
1 
 

1 
 

K s .  S .  B a r t m i ń s k i  
k r o n i k a r z  k u r s u  

 

 

 

Przemyscy księża 

Rocznik  1959 

 
 

Wspomnienia z okazji 50-lecia kapłaństwa  

 

 

Cz. I  

Środowisko wzrastania i pracy 

 

Krasiczyn  2013 



2 
 

2 
 

Przemyscy księża    Rocznik  1959-  

Cz. I środowisko wzrastania i pracy, Cz. II 42 biogramy   
 

wspomnienia oparte na  m.in.  

 „Kronice kursu kapłanów diec. przemyskiej wyświęconych w 1959 r.”, 

Dokumentach Urzędowych: Kronice, Roczniku Diec. Przemyskiej 

Wspomnieniach kolegów i innych osób, (nagrania w zbiorach autora), 

stronach internetowych, zwłaszcza Wikidedii i stron parafialnych. 

 

 

Fotografie z „Kroniki Kursu”, stron internetowych  w tym NAC, zbiorów 

autora i kolegów kursowych. 

Kopie dokumentów ze zbiorów własnych autora  

 

 

Korekta techniczna: (przed wprowadzeniem do tekstu fotografii)  

pracownicy PWIN w Przemyślu.  

Uwagi merytoryczne: ks. T. Śliwa i St. Stępień 

 

Błędy ujawnione poprawiono, sprostowania  uwzględniono w wydaniu 

elektronicznym i 20 egz. dodruku   

 

Projekt okładki 

Tadeusz Nuckowski 

 

 

Druk okładki  i oprawa introligatorska  

  

SAN SET Józef Radymski  Ostrów 485  37-700 Przemyśl   600 810 175 

 

 

Bez  ISBN 

 

Nakładem księży z rocznika  

Wydrukowano w Krasiczynie na drukarce „Brother” i „Lanier” 

 

30 + 60  w pierwszym rzucie  

30 egzemplarzy dodruku (z datą 2013 r.)  

http://www.baza-firm.com.pl/drukarnie-poligrafia/przemy%C5%9Bl/drukarnia-san-set-j%C3%B3zef-radymski/pl/243455.html
http://www.baza-firm.com.pl/drukarnie-poligrafia/przemy%C5%9Bl/drukarnia-san-set-j%C3%B3zef-radymski/pl/243455.html
http://www.baza-firm.com.pl/firmy/Przemyśl/


3 
 

3 
 

 

WSTĘP 

Dnia 7 czerwca 1959 r. w katedrze przemyskiej 38 diakonów przy-
jęło święcenia kapłańskie. Przed sześciu laty w 1953 r. do przemyskiego 
Wyższego Seminarium Duchownego

1
 zapukało 56 maturzystów, z któ-

rych w sumie 42 zostało kapłanami. 
Po kilku miesiącach, 1 listopada zostałem wyświęcony również ja. 

Otrzymałem wprawdzie roczną dyspensę, gdyż prawo kanoniczne wyma-
gało, by kandydat na kapłana miał ukończone 23 lata. Czterech kolegów 
przyjęło święcenia w późniejszym terminie: Aleksander Kustra po 
rocznym urlopie zdrowotnym 12 czerwca 1960 r., Józef Kozicki 15 
czerwca 1961 r. w Krakowie, jako kapłan zakonu pijarów

2
, Stanisław Kul 

paczyński też w Krakowie ale u salezjanów
3
 został wyświęcony 16 czer 

wca 1962 r., wreszcie po 10 latach 24 czerwca 1969 r. Antoni Obłoza. 
Pozostali z tych 56 sami odeszli lub zostali usunięci z seminarium. Jest to 
czymś normalnym, bo seminarium to czas próby własnego powołania. Ich 
losy potoczyły się różnie. 

Bezpośrednim impulsem do napisania tych wspomnień, było spot-
kanie w diecezjalnym ośrodku rekolekcyjno-wypoczynkowym Katolic-
kiego Stowarzyszenia Młodzieży „Nadzieja” w Wybrzeżu k. Dubiecka, 
na trzydniowych rekolekcjach trwających od 8 – 10 czerwca 2009 r. z 
okazji 50-lecia święceń kapłańskich. Z żyjących dwudziestu sześciu kole-
gów, uczestniczyło w spotkaniu dwudziestu dwóch. Codziennym mszom 
św. i nieszporom za zmarłych przewodniczyliśmy na zmianę. Wielogo-
dzinne dyskusje moderowali księża: prof. Stanisław Kulpaczyński z 
Lublina, Kazimierz Tomasik z Krymu i Jan Stanisz z Przemyśla. Głównej 
mszy św. przewodniczył i homilię wygłosił ks. bp Marian Rojek. To tam, 
w Wybrzeżu, słuchając wspomnień kolegów: profesorów, rektorów, 
twórców duszpasterstwa wojskowego, więziennego, zrębów „Solidarnoś-
ci”, duszpasterstwa rolników, misjonarzy, twórców nowych parafii i san-
ktuariów, budowniczych kościołów, ratujących bieszczadzkie cerkwie, 
wszystkich, którzy przez dziesięciolecia, dzień w dzień, zima czy lato, od 
prawiali msze św., spowiadali, katechizowali, głosili Słowo Boże, służyli 
kolejnym pokoleniom „ludu bożego” - doznałem olśnienia. 

                                                           
1
 Używam skrótu WSD, tak mówiliśmy my małoseminarzyści, chociaż nazwa oficjalna 

brzmiała Seminarium Duchowne. Por: str. 25.  
2
 Potoczna nazwa Zakonu Kleryków Regularnych Ubogich Matki Bożej Szkół 

Pobożnych, czyli Zakonu Szkół Pobożnych. Zakon ustanowiony przez papieża Grzegorza 
XV w dniu 18 listopada 1621 r. 

3
 Towarzystwo Salezjańskie (Towarzystwo św. Franciszka Salezego) zostało założone 

przez ks. Jana Bosko w 1859 r., w celu kontynuowania jego pracy z dziećmi oraz młodzieżą. 
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Boże drogi! To trzeba opisać, te ulotne wspomnienia należy uch-
ronić, uporządkować nieco, uzupełnić i usystematyzować. Pokazać dzia-
łalność kolegów naszego „rocznika 1959”, na tle dziejów Kościoła w ja-
kich przyszło nam uczestniczyć w konkretnym miejscu i czasie. Nie będą 
to więc dzieje polskiego ani przemyskiego Kościoła, raczej modna „me-
muarystyka”, wspomnienia snute wokół kolegów. Może mi się uda. Spró-
bować warto

4
. Więc próbuję. Ale czy podołam? Chociaż jeśli nie ja, od 

1964 r. kronikarz kursowy, to kto? 

Bibliografia  

Nie piszę rozprawy naukowej, ale wspomnienia. Nie podaję więc 
tutaj pełnej bibliografii, a jedynie niektóre ważniejsze pozycje

5
. 

Ze źródeł niedrukowanych dla mnie najważniejszą była „Kronika 
kursu kapłanów diecezji przemyskiej, wyświęconych w roku 1959.” Pro-
wadzę ją od 1964 r. Jest to jeden brulion liczący 320 stron formatu A4, z 
wieloma fotografiami. Pisana  na bieżąco i dość systematycznie cieszyła 
się zainteresowaniem kolegów którym podczas zjazdów kursowych czy-
tałem fragmenty. Dlatego w 1999 r. wydrukowałem 100 egz. Stanąłem 
przed kilkoma problemami. Po pierwsze: spojrzenie autora, przez 40 lat 
zmieniło się niekiedy diametralnie. Byłoby jednak nieuczciwością wpro-
wadzanie jakichś zmian w ocenie tamtych wydarzeń z dzisiejszej pers-
pektywy. Stąd jedynie poprawki błędów stylistycznych. Po wtóre, tekst 
zawierający humor sytuacyjny, dziś stał się zwietrzały. Dlatego wprowa-
dziłem przypisy i rozwinięcia, pozostawiając niezmienione wypowiedzi 
nawet złośliwe i w widoczny sposób niesprawiedliwe w odniesieniu do 
Kościoła epoki posoborowej. Oddawały ówczesne nastroje wielu, a prze-
redagowanie czy opuszczenie byłoby zafałszowaniem. Poprzestałem jeno 
na usunięciu słów niecenzuralnych, określeń zbyt drapieżnych, dopusz-
czalnych u czterdziestolatka, ale niedopuszczalnych u jubilata, w 50-leciu 
kapłaństwa. Niekiedy przed cytatem dałem krótkie wyjaśnienie. Za pora-
dą ks. Tadeusza Śliwy złagodziłem wiele kategorycznych stwierdzeń 
przez uwagę – „jak słyszałem”, „jak mówiono” itp. Taki też był postulat, 

                                                           
4
 Przez cały okres proboszczowania prowadziłem kronikę parafialną, zapełniając 

wspomnieniami mniej lub bardziej wartymi upamiętnienia 7 grubych zeszytów. Nadto przez 
20 lat redagując gazetkę parafialną, musiałem w każdym niemal tygodniu „spłodzić” kilka 
artykułów. To mi pozwoliło nabrać pewnej łatwości w słowie pisanym i napisać kilka 
książek przyjętych życzliwie przez czytelników. Niebawem ma wypaść z programu 
telewizyjnego serial „Plebania”, który zabierał mi wiele godzin w każdym tygodniu, 
uznałem więc, że sama Opatrzność rzuca mi koło ratunkowe bym nie stetryczał do końca i 
miał jakieś zajęcie właśnie w formie spisywania tych wspomnień. 

5
 Bogatą biografię dotyczącą archidiecezji przemyskiej zawiera praca ks.  S.  Zycha  

Diecezja przemyska ob-łac w latach 19391942/1945 Wyd. Archidiec. Przem. 2011, ISBN 
978-83-88522-76-5 str.237-282.  

Bibliografię dotyczącą indywidualnych księży i parafii zamieszczam przy ich sylwetkach 
w drugiej części tych wspomnień,  
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kolegów głównie ks. Jana Stanisza. Uznał on za konieczne pewne pomi-
nięcia. Co racja, to racja, pomyślałem. Dosłowne cytaty z Kroniki kursu 
zaznaczam kursywą, podając rok zapisu. Myślę, że z racji ponad 45 lat 
systematycznego pisania, kronika zasługuje na częste przywoływanie. Do 
łożyłem fotografie i odbitki niektórych dokumentów ilustrujących, na 
moim przykładzie, problemy jakie mieli niemal wszyscy księża. 

Jednak „Kronika” to mało. Trzeba było sięgnąć do źródeł pisanych 
w Archiwum Archidiecezji w Przemyślu” (dalej: AAPrz)  Korzystałem z 
„teczek osobowych” zmarłych biskupów, profesorów i kolegów. Nie 
usiłowałem sięgnąć do wszystkich materiałów z tego archiwum. Wyko-
rzystałem też tylko niektóre kroniki parafii, w których pracowali koledzy. 
Przykładem może być Kronika parafii Ostrów. Jednak nie wszystkie 
przejrzałem, bo przerosło to moje możliwości i pojemność tomu.  

Z materiałów drukowanych nieocenionym źródłem jest Kronika 
Diecezji (potem Archidiecezji) Przemyskiej Dalej „KDPrz”, względnie 
„KAPrz”, oraz ”Roczniki Diecezji (względnie Archidiecezji) Przemys-
kiej”

6
 RDPrz, RAPrz. Biogramy księży, zwłaszcza opracowane przez ks. 

Grzegorza Delmanowicza zamieszczane także na stronie interneto-
wej diecezji przemyskiej to wprost kopalnia wiadomości. Ich wykaz z lat 
1901-2010 (610 biogramów, ale tylko 6 z naszego rocznika) jest w 
KAPrz. (2010, nr 2, s. 338-385) i na stronie internetowej.  

Z opracowań drukowanych sięgałem do 2 n-rów „Naszej Przesz-
łości”, (XLIII i XLVI) w których zamieszczono materiały konferencji 
naukowej zorganizowanej przez bpa Tokarczuka w 1975 r. z okazji 10-
lecia jego rządów w diecezji; z Encyklopedii Katolickiej, Polskiego słow-
nika biograficznego, Kto jest kim w Kościele, Grzegorza Polaka War-
szawa 1999 (książka udostępniona na stronie: http://pl.wikipedia. 
org/wiki/Biskupi), oraz Słownika polskich teologów katolickich. Z wy-
dawnictw diecezjalnych wymienię tylko kilka publikacji, z których ko-
rzystałem: ks. T. Śliwa , Błaszkiewicz bp pomocniczy diecezji przemys-
kiej (1916-1993), Przemyśl 2011; ks. J. Rojek, Źródła przepowiadania w 
praktyce kaznodziejskiej bpa Stefana Moskwy 1984-2004, Krzemienica 
2009; ks. S. Zych, Diecezja przemyska obrządku łacińskiego w latach 
1939-1944/1945, Przemyśl 2011.  

Od kilku lat dostęp do informacji umożliwia niedoceniany jeszcze 
wspomniany już internet. Niektóre opracowania są dostępne w wersji 
elektronicznej. Czerpałem z nich wiele materiału o zmarłych kapłanach. 
Informacje te jednak są trudno weryfikowalne i ulotne, strony zwłaszcza 
„nieencyklopedyczne”, np. parafialne, po pewnym czasie wygasają. Stąd 
wymóg, aby zaznaczać „dostęp i datę”, czego nie zawsze przestrzegałem.  

                                                           
6
 Na temat „KDPrz” patrz: Strona ks.  Adama Kl isko ,  zakładka artykuły, zakłada 

różne, zakładka Kronika diecezji przemyskiej. Dostęp 25.6 2012.  
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Historia mówiona, wspomnienia  

Bogatym, iskrzącym się wieloma barwami źródłem informacji były 
wywiady z kolegami, pracownikami referatów kurialnych, z katechet-
kami, np.  Stanisławą Solka, czy uczestnikami wydarzeń. Jeśli dokumenty 
pisane dały mi podstawowe informacje encyklopedyczne o miejscu, cza-
sie urodzenia, przebiegu kariery duchownej – osobiste wywiady, rozmo-
wy, tak modna dziś historia mówiona (Oral History)

7
 dostarczały szcze-

gółów anegdotycznych. Ta pisanina więcej powie o mnie niż o opisy-
wanych osobach, jak to ze wspomnieniami. Mea culpa, że niekiedy szcze 
góły zdominowały wspomnienia, nie zostawiając miejsca na osobistą 
charakterystykę. Zresztą w opisie postaci nie czułem się mocny… Jeszcze 
jedna uwaga: Wiele dokumentów zwłaszcza artykułów prasowych ma 
charakter hagiograficzny, pisane były „ku czci”, niektóre rozmowy au-
torzy prowadzili „na kolanach”.  Stąd potrzeba czujności i weryfikacji.  

Tytuł „Przemyscy księża. Rocznik 1959” zawęża temat do pokaza-
nia życia księży z tego jednego rocznika i tej jednej diecezji. Czyli wy- 
święconych w większości 7 czerwca 1959 r., którzy zgodnie z prawem 
kościelnym stali się „inkardynowanymi”, przynależnymi do diecezji prze-
myskiej, a po podziale od 1992 r., także diecezji rzeszowskiej i sando-
mierskiej. Jedynie nieliczni pracowali poza archidiecezją.  

Zawartość  książki 

W dwóch tomach, bo jeden nie pomieści zebranego materiału, za-
mierzam przedstawić: W tomie I środowisko, jakie ukształtowało nas, 
„przemyskich kapłanów wyświęconych w 1959 r.” i warunki w jakich 
przyszło nam pracować. Trudna była decyzja, czy przedstawić to chrono-
logicznie (środowisko wzrastania: rodzina - parafia – seminarium a 
dopiero później środowisko pracy: diecezja, jej biskupi struktura i formy 
posługi Kościołowi przemyskiemu), czy w porządku hierarchicznym: 
(biskupi rządcy diecezji, struktury diecezjalne - kuria i jej referaty, 
seminarium, wreszcie dekanaty i parafie jako miejsce naszej pracy). Tu 
dopiero byłoby miejsce na rolę rodziny w kształtowaniu powołania. 

Drugie rozwiązanie zdaniem ks. prof. Śliwy, autorytetu w tej mate-
rii, byłoby bardziej logiczne, profesjonalne, pierwsze bardziej publicys-
tyczne. Ostatecznie wybrałem rozwiązanie pierwsze, uwzględniając  jed-
nak większość zaleceń ks. Profesora, by ukazać struktury diecezjalne, 
zarysować szerzej tło naszej pracy. Nie piszę historii diecezji, ale wspom-
nienia. Rodziny, szkoły, Seminarium wcześniej zaistniało w naszym ży-
ciu niż biskupi. Tak więc w tomie pierwszym złożonym z kilku części 

                                                           
7
 http://pl.wikipedia.org/wiki/Historia_mówiona; więcej: „Rocznik Przemyski” 2011, t. 

XLVII, z. 2, s. 173-177. 
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opisuję środowisko wzrastania i środowisko pracy, jakby tło ogólne, dla 
sylwetek 42 wszystkich kapłanów, których przedstawię w tomie drugim  .  

W rozdziale I zarysuję najpierw arenę, na którą później wprowadzę 
aktorów: powojenną diecezję przemyską czyli środowisko, w którym 
rodziło się i umacniało nasze powołanie, w jej strukturze terytorialnej i 
ludnościowej, zmieniającej się w ciągu stuleci i strukturze personalnej. 
Następnie wspomnę o rodzinach - szerzej - szkołach, parafiach i dekana-
tach. – skrótowo. Brak miejsca nie pozwala ukazać niekiedy legendar-
nych postaci proboszczów, katechetów i wikariuszy, zwłaszcza opieku-
nów ministrantów

8
,  ani przemyskich kanoników, na których patrzyliśmy 

kleryckimi oczyma obserwując „modus vivendi” przemyskiego księdza 
prowincjonalnego, bogobojnego, bez aspiracji naukowych, o horyzontach 
niekiedy dość ograniczonych. Chciałoby się wspomnieć: organistów, koś 
cielnych, gosposie, które nie tylko żywiły, ale też tworzyły atmosferę ży-
czliwości naszych plebanii. Ale dla nich będzie miejsce dopiero w 
ostatniej części.  

Odrębny, II rozdział poświęcam Seminarium Duchownemu (dalej: 
WSD) w Przemyślu i jego wychowawcom. Z rodziny, szkoły, parafii 
przejęło nas Seminarium i jego rektorzy, ojcowie duchowni, wychowaw-
cy, wykładowcy. Oni kształtowali nasze umysły i serca. Mogę Im po-
święcić nie więcej niż kilka słów wspomnienia. Wielu doczekało się opra 
cowań

9
, wielu czeka, by ktoś wyprowadził ich z zatęchłych archiwów

10
. 

Warto przypomnieć sobie i innym, jak wyglądał klerycki dzień, jaki był 
dawny bieg życia seminaryjnego.  

Ukształtowani przez rodzinę, szkołę, parafię, seminarium rozpo-
częliśmy pracę w diecezji. Dlatego dopiero III rozdział poświęcam  Śro-
dowisku pracy. Najpierw biskupom. Przecież to biskup, wykonujący swo-
je funkcje (przez struktury diecezjalne oczywiście), jako zwierzchnik 
zajmuje szczególne miejsce w życiu każdego kapłana. Kilku późniejszych 
biskupów było naszymi wychowawcami, o tej ich pracy wspomniałem w 
poprzednim rozdziale.  

Przy abpie Ignacym Tokarczuku omawiam obszernie ponadpa-
rafialne formy duszpasterstwa przez niego tworzone, a przy abpie Józefie 
Michaliku (Przewodniczącym Konferencji Episkopatu Polski) snuję re-

                                                           
8
 Por. ks. S. Bartmińsk i,  Introibo ad altare Dei. Dzieje służby ministranckiej przy 

katedrze przemyskiej w latach 1946-2008, Przemyśl 2008, ISBN 978-83-905692-7-7 
(passim), gdzie ukazuję to na przykładzie księży pracujących przy katedrze przemyskiej.  

9
 Warto sięgnąć do licznych publikacji Wydawnictwa Archidiecezji Przemyskiej, które 

wylicza ks. S. Zych w cytowanej pracy; czy do przemyskich edycji „Niedzieli”. Dostęp do 
poszczególnych roczników w internecie nie jest trudny, jednak wtedy nie ma podanych 
stron jak w wydaniu papierowy, stąd u mnie brak numerów stron. 

10
 Wielu przedstawili w swoich opracowaniach: ks. A. Sza l, ks. Wł. Kret, ks. A. 

Motyka, ks. G. Delmano wicz . 
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fleksje, niekiedy smętne, na temat polskiego Kościoła, bo to mój Kościół 
i często budzi moje obawy. 

Kolejny IV rozdział W służbie Kościołowi przemyskiemu poświęcę 
najpierw uwarunkowaniom polityczno-społecznym naszej pracy, szyka-
nom i trudnościom. Przejdę do zmian posoborowych w Kościele i w die-
cezji. Omówię codzienną posługę duszpasterską, nowe formy modlitwy 
prywatnej i w liturgii posoborowej, głoszenie słowa bożego, głównie w 
katechezie, co było udziałem wszystkich księży. Z kolei będzie miejsce 
na prezentację tych form duszpasterstwa, które były udziałem kilku ko-
legów: utworzenia Studium Katechetycznego, trzech sanktuariów maryj-
nych, kilku duszpasterstw specjalistycznych: młodzieży, ministrantów, 
wojskowych i innych grup społecznych, na ukazanie działalności społe-
cznej, charytatywnej, budowlanej. Wspomnę o projektantach naszych koś 
ciołów. Dość dużo uwagi poświęcę Bieszczadom, w których pracowało 
kilku kolegów. Zasygnalizuję też pracę na misjach trzech kolegów. 
Wreszcie kilka słów poświęcę „gospodyniom parafialnym”.   

 

Część druga tych „wspomnień” (w odrębnym tomie) zawiera syl-
wetki 42  kolegów w porządku alfabetycznym. Nie są to monografie, ani 
wyczerpujące opracowania. Raczej luźne refleksje na temat kolegów z 
jednego „rocznika”,  jednak rocznika, jak mniemam, ciekawego z kilku 
powodów: nie było nikogo, kto sprzeniewierzyłby się powołaniu, a spect-
rum „typów” i wachlarz pracy niektórych duży. Problemy sygnalizowane 
niekiedy skrótowo w cz. I znajdują tutaj odbicie i rozwinięcie. Staram się 
zarysować szersze tło tej działalności, ale często przekraczało to moje 
możliwości i pojemność tomu. Widzę też ze nie ustrzegłem się błędów i 
pomyłek. Niektóre prostuję w wydaniu elektronicznym. Liczę, że Czytel-
nicy sprostują pozostałe.   

Ostatni rozdział Dzień się już nachylił, ukazuje czas przechodzenia 
na emerytury, przekazywania parafii następcom, czas uroczystości jubi-
leuszowych 50-lecia święceń. Niech to będzie formą wdzięczności dla 
organizatorów tych uroczystości i naszych następców „na niwie pańs-
kiej”. Wspominam powstanie „Domów Księży Seniorów” jakie funkcjo-
nują w diecezjach powstałych po podziale dawnej przemyskiej: w Kor-
czynie, Słocinie, Sandomierzu. Ukazuję warunki bytowe i formy pracy 
tych emerytów z rocznika, którzy zamieszkali przy parafiach, względnie 
rodzinach. Całość zamyka indeks osobowy, znacznie ułatwiający poru-
szanie się w tej dżungli informacji, opinii i nazwisk.  

Na koniec wyrażam wdzięczność ks. prof. Tadeuszowi Śliwie, za cier-
pliwość, cenne uwagi wbijane do głowy wykazującej cechy „contumaxa”.   
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Rozdział I  Środowisko wzrastania 

Diecezja, rodziny,  szkoły i parafie 

Diecezja (w kościołach wschodnich eparchia) jest podstawową, naj-
starszą i najważniejszą formą organizacyjną Kościoła, z biskupem na 
czele, zakorzenioną w czasach apostolskich

11
. Można ją postrzegać jako 

jednostkę administracyjną i jako strukturę wspierającą biskupa w zarzą-
dzaniu Kościołem lokalnym przez: kurię, synod, kapitułę katedralną, 
konsultorów, rady: kapłańską i duszpasterską

12
. Pokażę diecezję w tym 

podwójnym charakterze.  
 

Dzieje diecezji przemyskiej jej terytorium i  ludność 

Ewangelista Mateusz wprowadzając Zbawiciela w dzieje ludzkości 
umiejscawia Go w konkretnym miejscu i czasie. Nam też Opatrzność 
wyznaczyła konkretne miejsce i czas działalności. To diecezja przemys-
ka, w której przepracowaliśmy całe kapłańskie życie. Diecezję stanowi 
część Ludu Bożego, powierzona pasterskiej pieczy biskupa z współpra-
cującym z nim prezbiterium tworzy Kościół partykularny

13
. Idąc za tą 

sugestią Kodeksu Prawa Kanonicznego (co też powtarza nasz Synod w 
księdze drugiej), przypatrzmy się „Ludowi Bożemu” ale tylko w jednym 
aspekcie: kto zamieszkiwał niegdyś i kto zamieszkuje obecnie teren 
diecezji przemyskiej. 

Przez stulecia stanowił on, a obecnie już tylko w niewielkim stop-
niu stanowi pogranicze etniczno-wyznaniowe. Kiedyś mieszkali tu kato-
licy trzech obrządków, a nadto prawosławni, Żydzi i nieliczni muzułma-
nie. Jeszcze przed II wojną światową diecezję zamieszkiwało ok. 53% 
łacinników, ok. 38% gr. kat. i niespełna 9% Żydów. W wyniku wojny, 
utraty wschodnich terenów, wymordowania tysięcy Żydów i przesiedleń 
Ukraińców, diecezja radykalnie zmieniła strukturę, co przedstawili w cy-
towanych pracach księża T. Śliwa i S. Zych

14
. Jednak problemy 

narodowościowe przewijać się będą w drugiej części tych wspomnień 
przy biografiach poszczególnych księży.  

W ostatnim okresie w miejsce wyznaniowo-narodowościowych 
rodzą się nowe problemy: urbanizacja i regres wielu regionów spowo-

                                                           
11

 Kodeks Prawa Kanonicznego, (dalej KPK) kan. 375 i nn.  
12

 KPK księga II  tytuł III „wewnętrzna organizacja kościołów partykularnych” w 8 
rozdziałach mówi o synodzie diecezjalnym, Kurii diecezjalnej, Radzie kapłańskiej i 
kolegium konsultorów, o kapitułach, radzie duszpasterskiej wreszcie o parafiach, probosz-
czach, dziekanach i rektorach kościołów. 

13
 KPK Kan.369. 

14
 Więcej o „problemach pogranicza” S. Bartmiński Krasiczyn dzieje parafii i społecz-

ności, 2 tomy.  ISBN 978-83-905692-9-1,    t. 1  s. 226, także w  rozdziale Bieszczady 

http://pl.wikipedia.org/wiki/Kolegium_konsultor%C3%B3w
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dowany upadkiem przemysłu ciężkiego i PGR-ów
15

. Niektóre z tych 
problemów pojawiają się przy biogramach np. ks. S. Bełzy i posłudze 
słowa bpa Moskwy, o czym wspomnę nieco niżej.    

Terytorium  
Diecezja przemyska pokrywała się niegdyś zasadniczo z Ziemią 

Przemyską i Sanocką, gdzie od zawsze spotykały się łaciński Zachód i 
bizantyjski Wschód

16
. Chrześcijaństwo zachodnie szło początkowo z die-

cezji praskiej i ołomunieckiej, później z gnieźnieńskiej. Wschodnie nato-
miast od Rusi Kijowskiej. Biskupstwo prawosławne zostało założone 
przed 1218 r., wcześniej niź łacińskie utworzone ok roku 1340, z pierw-
szym biskupem Iwanem na czele. W 1375 r. ustanowiono łacińską metro-
polię halicką z diec przemyską, włodzimierską i chełmską. Wg ks. Henry-
ka Borcza

17
 w chwili utworzenia diecezja liczyła ponad 18 tys. km2, z 

rzadką siecią parafialną. Liczba katolików mogła sięgać kilkunastu tysię-
cy. Terytorialnie byli oni przemieszani z prawosławną ludnością ruską 
dominującą zwłaszcza we wschodnich rejonach diecezji.  

W początkach XVI w. liczba wiernych doszła do około 120 tys., ok. 
połowy XVII było ich blisko 170 tys. W 1641 r. pracowało w diecezji 
226 księży diecezjalnych. W Rzeczypospolitej Szlacheckiej, Ziemia prze-
myska położona centralnie, była jedną z bogatszych i ludniejszych, (choć 
diecezja należała do ubogich, połowa biskupów z niej uciekła)

18
. Wydała 

wielu nieprzeciętnych - w znaczeniu złym i dobrym - ludzi: pisarzy, 
uczonych, zasłużonych w wielu dziedzinach: „Diabła Łańcuckiego” i ks. 
Stanisława Orzechowskiego i świętych jak św. Jana z Dukli, Markie-
wicza. Tutejsza szlachta samowolna, zawsze była gotową do bitki, a 
chłopstwo dzięki bliskości Kozaczyzny bardziej butne niż w innych 
regionach

19
. W takim środowisku  rozwijało się życie religijne.  

W rozbiorowym roku 1772 r. diecezja liczyła 177 parafii (oraz kilka 
filii), podzielonych na 12 dekanatów zamieszkałych przez ok. 270 tysięcy 

                                                           
15

GUS na stronie .stat.gov.pl/gus/ podał wyniki spisu powszechnego w 2011 r. Wg niego  
w woj. Podkarpackim (nie udało mi się dotrzeć do danych dla diec. przemyskiej, ale w niej 
sytuacja wyglądała znacznie gorzej niż np., w rzeszowskiej) mieszkało 2.127.285 osób z 
tego w miastach  881.664 i we wioskach 124.5621.  Wg danych GUS na 31 maja 2012r. na 
terenie województwa prawie 18 % mieszkańców było zagrożonych ubóstwem, z czego na 
wioskach aż 25 %! Ponad 10 %  z nich  zarabiała na poziomie minimum egzystencji. 

16
 O początkach b-stwa przemyskiego pisał ks.  Kwolek  w „Rocznikach teologiczno-

Kanonicznych t.3 z. 2 z 1957 r., tekst przedrukowano w „Naszej Przeszłości XLIII Kraków 
1975;  A.  Bednarczyk , Początki chrześcijaństwa w Przemyślu, Niedziela 51/2005; 

17
 Zob. źródło: http://www.przemyska.pl/ – zakładka historia;  

Z.  Budzyński , Ludność pogranicza polsko-ruskiego w drugiej połowie XVIII wieku. 
Stan, rozmieszczenie, struktura wyznaniowa i etniczna. Przemyśl – Rzeszów 1993,  

18
 J Łobos Zeszyt Przemyski Nr 12 - listopad 1998 r.  w art. Biskupi Przemyscy podaje, że  

z 65 aż 33 zmieniło diecezję  
19

 Wł. Łoziński  tak zaczyna swą książkę „Prawem i lewem”. „Co za świat, co za świat! 
Groźny, dziki, zabójczy. Świat ucisku i przemocy. Świat bez władzy, bez rządu, bez ładu i bez 
miłosierdzia. Krew w nim tańsza od wina, człowiek tańszy od konia” 
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wiernych i ok. 300 duchownych. Zabory powiększyły – na pewien czas - 
jej terytorium o ziemie z dawnej diecezji krakowskiej, w okręgach jasiel-
skim, rzeszowskim, rudnickim i na pewien czas wokół Zamościa. Jednak 
przez rozbiory Ziemia Przemyska, a z nią diecezja została zepchnięta na 
margines nowego imperium. Zapanowała tu przysłowiowa „nędza gali-
cyjska”, ale też większa, od drugiej połowy XIX w, niż w innych zabo-
rach swoboda polityczna. Tu miejscowi Rusini zaczęli sobie uświadamiać 
własną narodową i wyznaniową odrębność, Żydzi tworzyli samorządne 
gminy, a Kościół łaciński początkowo gnębiony przez „Józefinizm” z 
czasem od początku XX w. kierowany w diecezji przez św. Józefa Pelcza 
ra przeżywał rozkwit. Do 1925 r. granice diecezji były – w zasadzie - 
stabilne. Obejmowała ona 265 parafii w 23 dekanatach, około 300 księży 
diecezjalnych i ok. 60 zakonnych oraz ponad 610 tysięcy katolików 
obrządku łacińskiego

20
. W 1939 r. na terytorium ok. 21 tys. km2, w 352 

parafiach pracowało 680 kapłanów diecezjalnych i 147 zakonnych wśród 
ponad miliona stu tysięcy wiernych

21
. Homola w swoim opracowaniu (s. 

254) zauważa rozbieżności w różnych dokumentach co do ilości duchow-
nych jednak potwierdza szybki ich przyrost. Prócz rzym-kat  na terenie 
diecezji mieszkało ponad 800 tys. grekokatolików, niemal 185 tys. Ży-
dów. Odsetek akatolików był znikomy i zamykał się liczbą niespełna 8 
tysięcy. Ordynariuszem był dostojny biskup Franciszek Barda.   

Diecezja po drugiej wojnie światowej 

Druga wojna światowa i czas po niej był jednym z najtragiczniej-

szych w historii tej Ziemi. Wojna, bratobójcze walki zniszczyły wiele 

miast i wsi, akcja “Wisła” wyludniła Bieszczady. Przesunięcie granic po-

zbawiło diecezję ok. ⅓ parafii i duchownych na terenach przyłączonych 

do ZSRR
22

: 5 dekanatów, 70 parafii, 70 kościołów parafialnych i ok. 100 

dojazdowych oraz ok. 197 tysięcy katolików obrządku łacińskiego, 130 

księży diecezjalnych i 52 zakonnych. Obszar diecezji zmniejszył się do 

14 913 km2.  

Kościół polski, mimo ogromnych strat personalnych, zmian teryto-

rianych, trwał w niezmienionych strukturach od okresu przedwojen-

                                                           
20

 Cennym opracowaniem  dla poznania dziejów diecezji są  m.in. prace: ks.  W. Sarna , 
Dzieje diecezji przemyskiej obrządku łacińskiego, ks. Julian Ataman Zarys dziejów diecezji 
przemyskiej obrządku łacińskiego”, Przemyśl 1985,(por przypis 263 str. 185); I rena  
Homola . Organizacja terytorialna i duszpasterska diec prze, rzym-kat w latach 1867-1914 
w: Nasza Przeszłość t.43 Kraków 1975 s. 237.  

ks. S. Zych, Diecezja… s.11, także ks. H. Borcz, Represyjna polityka władz komunis-
tycznych wobec diecezji przemyskiej obrządku łacińskiego w latach 1942-1956, [w:]  Powiat 
przemyski w latach 1942-1956, Przemyśl-Rzeszów 2006, 

21
 „Rocznik Diecezji Przemyskiej ” 1938, s. 207: Dalej będę używał skrótu: „RDPrz”   

22
 T.  Śl iwa ,  KAPrz” 1993-1994, s. 102; ks. H. Borcz,  dz. cyt. s. 102.  
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nego
23

. Było wtedy 5 metropolii: gnieźnieńska po wojnie złączona perso-

nalnie z warszawską, krakowska, dwie: poznańska i wrocławska – pod-

ległe Stolicy Apostolskiej oraz skrawki metropolii lwowskiej i wileńskiej. 

Polska miała jednego kardynała (od 1949 r. do 1981 r. w osobie prymasa 

Stefana Wyszyńskiego), chyba z obawy by nie dawać pretekstu do wew-

nętrznych podziałów, inspirowanych przez komunistów. Dopiero 26 

czerwca 1967 r. drugim kardynałem został Karol Wojtyła
24

. 
Przemyśl stał się zapyziałą nadgraniczną mieściną bez przyszłości. 

Mimo, że trwała brutalna komunizacja i ateizacja Kościół odbudował 
swoje struktury, w latach 1945-1964 ukończono budowę 8 kościołów, 12 
rozbudowano, a 40 wybudowano od podstaw. Po wysiedlonej ludności 
wyznania grecko-katolickiego diecezja przejęła 118 b. cerkwi

25
. Jednak 

ważniejsze było to, że Kościół kierowany przez Prymasa Tysiąclecia wy-
szedł zwycięsko ze starcia z wojującym komunizmem

26
. Na ten okres 

przypadał szczyt naszej aktywności duszpasterskiej.  
Po 25 latach, gdy świętowaliśmy 25-lecie kapłaństwa w 1984 r. 

Kościół po zmianach soborowych przypominał „łódź Piotrową” miotaną 
falami świata pod przewodnictwem papieża „z kraju północnego”

27
, który 

nadał Kościołowi powszechnemu nowy impuls duszpasterski. Zdaniem 
wielu zadał on śmiertelny cios komunizmowi tak w wymiarze świato-
wym, jak w swojej ojczyźnie; zapoczątkował ogromne przemiany orga-
nizacyjne i - trudniejsze - w mentalności ludzi. Kościół w Polsce jakby 
uskrzydlony, wszedł w nowy etap. Rząd podpisał zerwany po wojnie kon 
kordat, znacząco wzrosła pozycja Kościoła, liczba powołań, szkół i orga-
nizacji katolickich. Liczba kardynałów polskich w kraju i za granicą z 
czasem doszła – łącznie - do kilkunastu

28
. W 1992 powstało 13 nowych 

diecezji i 8 nowych metropolii – w tym przemyska, a w 2004 r. jeszcze 
diecezje: bydgoska i świdnicka oraz łódzka. W 1996 r. utworzono metro-

                                                           
23

 „KDP za rok 1966”, s. 7-10.  
24

 Dokładniej: wg http://pl.wikipedia.org/wiki/Polscy_kardynałowie od 1927 kardynałem 
był August Hlond zmarły w 1948, od 1946 Adam Sapieha zmarły 1951. Były więc lata 
kiedy Polska nie miała żadnego kardynała i takie, gdy miała dwóch.   

25
Wg wikipedia.org/wiki/Cerkiew_greckokatolicka_w_Polsce_w_latach_1945-1989 „z 

zachowanych po wojnie  540 do 689,166 przejął  ob- łaciński, 188 zostało rozebranych, 33 
przejęły PGR-y, a  140, ulegało postępującej ruinie”

[
 

26
 co jakiś czas wśród historyków wybucha spór czy w Polsce był już „komunizm” czy 

jeszcze „socjalizm”?   
27

 http://pl.wikipedia.org/wiki/Konklawe_1978_(Jan_Paweł_II) Jan Paweł II, 16 
października 1978 r. został pierwszym od 1522 r. spoza Włoch, papieżem wybranym przez 
111 kardynałów – elektorów w trzecim dniu konklawe w ósmym głosowaniu. 

28
 http://pl.wikipedia.org/wiki/Kategoria:Polscy_kardynałowie:Andrzej Maria Deskur, Sta 

nisław Dziwisz, Bolesław Filipiak, Józef Glemp, Zenon Grocholewski, Henryk Gulbino-
wicz, Marian Jaworski, Bolesław Kominek, Adam Kozłowiecki, Franciszek Macharski, 
Stanisław Nagy, Kazimierz Nycz, Władysław Rubin, Stanisław Ryłko, Kazimierz Świątek. 

http://pl.wikipedia.org/wiki/Andrzej_Maria_Deskur
http://pl.wikipedia.org/wiki/Stanis%C5%82aw_Dziwisz
http://pl.wikipedia.org/wiki/Stanis%C5%82aw_Dziwisz
http://pl.wikipedia.org/wiki/Boles%C5%82aw_Filipiak
http://pl.wikipedia.org/wiki/J%C3%B3zef_Glemp
http://pl.wikipedia.org/wiki/Zenon_Grocholewski
http://pl.wikipedia.org/wiki/Henryk_Gulbinowicz
http://pl.wikipedia.org/wiki/Henryk_Gulbinowicz
http://pl.wikipedia.org/wiki/Marian_Jaworski
http://pl.wikipedia.org/wiki/Boles%C5%82aw_Kominek
http://pl.wikipedia.org/wiki/Adam_Koz%C5%82owiecki
http://pl.wikipedia.org/wiki/Franciszek_Macharski
http://pl.wikipedia.org/wiki/Stanis%C5%82aw_Nagy
http://pl.wikipedia.org/wiki/Kazimierz_Nycz
http://pl.wikipedia.org/wiki/W%C5%82adys%C5%82aw_Rubin
http://pl.wikipedia.org/wiki/Stanis%C5%82aw_Ry%C5%82ko
http://pl.wikipedia.org/wiki/Kazimierz_%C5%9Awi%C4%85tek
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polię bizantyńsko-ukraińską, złożoną z archieparchii (archidiecezji) prze-
mysko-warszawskiej i eparchii (diecezji) wrocławsko-gdańskiej. 

Natomiast łacińska diecezja w 1965 r. otrzymała nowego pasterza w 
osobie bpa Ignacego Tokarczuka. Gdy obejmował diecezję w 302 pa-
rafiach pracowało 920 kapłanów dla około miliona stu pięćdziesięciu ty-
sięcy wiernych

29
. W 1992 r. archidiecezja, liczyła ok. 1.500.000 miesz-

kańców, 608 parafii i rektoratów, zorganizowanych w 55 dekanatach. W 
duszpasterstwie pracowało 1.287 księży diecezjalnych i 243 zakonnych, 
którzy obsługiwali 595 kościołów parafialnych i 354 filialnych, w tym 
rektorskich. Sam Przemyśl chociaż na pewien okres (lata 1975-1998) 
awansował do rangi miasta wojewódzkiego, przeżywał stagnację i 
upadek. Wiodącą rolę przejął Rzeszów, umiejętnie wykorzystujący swoje 
szanse, który po 1989 r. znów stał się stolicą dużego województwa, a 25 
marca 1992 r. bullą Totus Tuus Poloniae Populus także nowej diecezji. 
Wtedy ponad 220 parafii w 19 dekanatach i przeszło 500 księży diece-
zjalnych i blisko 100 zakonnych odłączonych zostało od Przemyśla i 
przeszło do nowych diecezji. Okrojona diecezja zamyka się w dziesięciu 
powiatach, w większości biednych i słabo zaludnionych

30
, a jej stolica 

została zepchnięta do roli prowincjonalnej mieściny z dala od szlaków 
komunikacyjnych. 

W 2009 r., czyli w 50-lecie naszego kapłaństwa istniały w Polsce 44 
diecezje, w tym dwie należące do Kościoła bizantyńsko-ukraińskiego 
oraz ordynariat polowy

31
 w 15 metropoliach, z ok. 1060 dekanatami, ok. 

10114 parafiami i ok. 800 innymi „ośrodkami duszpasterskimi”. Na czele 
Kościoła od kilku lat stał metropolita przemyski abp Józef Michalik. 
Kierował on Konferencją E. P. (KEP) z siedzibą w Warszawie. Roz-
budowana Konferencja miała 12 komisji, 11 rad i 18 zespołów. Kościół 
powszechny stał się, staje się – jak mi się wydaje – podobny do małej 
wspólnoty z czasów apostolskich: nowe ruchy jak nowe wino rozrywają 
zmurszałe bukłaki. Jak w czasach apostolskich dochodziło do sporów o 
zakres obowiązującego prawa mojżeszowego i prawa Ewangelii, których 
echa odnajdujemy w Dziejach Apostolskich. tak dziś na przełomie tysiąc-
leci, trwa spór o przekroczenie struktur cywilizacji europejskiej, w jakich 
działa Kościół. Próbuję ukazać te problemy przy sylwetce abpa Michalika 

                                                           
29

 „RDPrz” 1966 s. 86;  
30

 Powiaty Diecezji przemyskiej w 2011 r. to: bieszczadzki, brzozowski, jarosławski, 
krośnieński, leski, leżajski, łańcucki, przemyski, przeworski i sanocki - niektóre w części . 
Wg Mały Rocznik Statystyczny za rok 2011 

31
 http://www.episkopat.pl/?a=kosciol; także: Adresownik archidiecezji przemyskiej na 

rok 2011-2012, s. 8-34; http://www.episkopat.pl/?a=diecezje 

http://pl.wikipedia.org/wiki/1975
http://pl.wikipedia.org/wiki/1998


14 
 

14 
 

Myślę, że Kościół Powszechny wciąż czeka na nowego Pawła z 
Tarsu, aby równie radykalnie jak on z żydostwem, zerwał z okowami 
europejskości. Ale te marzenia, nie-marzenia nie na te rozważania… 

Archidiecezja Przemyska w roku naszego 50-lecia kapłaństwa 

W 1999r. w archidiece-
zji było 36 dekanatów. a 
liczba wiernych wg 
„RAPrz za 1999 r.” wy-
nosiła niespełna 870 tys 
osób. Potem zmieniono 
granice niektórych i do-
szły dekanaty: doma-
radzki z brzozowskie-
go, błażowskiego i jać-
mierskiego, Kalwaryj-
ski, wyłączony z prze 
myskiego I, III i birczań 
skiego, w Miejcu Piasto 
wym z Jaćmierskiego i 
rymanowskiego, Solis ki 
z trzech bieszczadz 
kich. Został też podzie 
lony dekanat leżajski. W 
2008 archidiec. liczyła 
41 dekanatów, 397 
parafii 

32
, 918 księży 

diec. i 39 zakonników. 
28 zgromadzeń żeńs-
kich miało w archidiec. 
115 domów. Nie 
ustaliłem. liczby sióstr 
W bardzo rozbudowa-

nej Kurii Metropolitalnej zatrudnionych było w 7 Wydziałach, 40 
Duszpasterstwach kilkudziesięciu księży

33
.  

Natomiast w 2012 r. liczba wiernych (ochrzczonych w Kościele 
katolickim) wynosiła ok. 727.000 osób. Kapłanów było 987 (i ok. 110 
kleryków), 385 parafii w 41 dekanatach i w 6 archiprezbiteratach. Po-

                                                           
32

 „RAPrz” za 2008 s. 52 i nn,: „Adresownik” za rok 2012 (s. 42 i nn., 
33

 Wg „RAPrz” za 2008 s. 346; 371 W samym Sądzie Metropolitalnym 27. W WSD 8 
wychowawców i ponad 40 wykładowców przygotowywało do kapłaństwa 179 klery-ków 
(16 na urlopach). Nadto funkcjonowało wiele „Instytucji” i „Dzieł”, (76 szkolnych i ponad 
30 parafialnych kół Caritas) 15 „Domów rekolekcyjnych”, radio z 3 studiami w Przemyślu, 
Jarosławiu i Krośnie, wydawnictwo i księgarnia. Rozwijały się liczne „Ruchy”  „Stowa-
rzyszenia. 5 „Kapituł” gromadziło niemal 140 „prałatów”. 
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wierzchnia archidiecezji obejmowała 9 750 km2. 
34.Religijność postrze-

gana wg praktyk była stabilna, ale (wg Rocznika Statystycznego) z ten-
dencją spadkową, (co się od lat nie sprawdza).   

Struktury personalne diecezji 
Wcześniej przedstawiłem diecezję jako „środowisko”: jej teryto-

rium i wiernych na przestrzeni dziejów. Teraz chcę przedstawić struktury 
diecezjalne wspomagające biskupów w ich rządach. Rozrastające się 
wspomnienia i dogłębne przedstawienie problemu w wielu wcześniej-
szych opracowaniach35, z którymi nie mam szansy konkurować, każą 
ograniczyć się do struktur, w których czynni byli koledzy kursowi.  Nasz 
rocznik 1959 nie obfitował w kurialistów i innych pracowników szczebla 
ogólno-diecezjalnego, więc zadanie wykonalne. „RDPrz” za rok 198436, 
czyli rok naszego 25-lecia kapłaństwa wśród ponad 40 księży zatrud-
nionych w Kurii i jej wydziałach wymienia jedynie 4 kolegów: Bpa Ste-
fana Moskwę i księży Jana Stanisza, Jana Szyndlara i Aleksandra Kustrę. 
Wśród 38 wykładowców WSD było wtedy dwóch: Moskwa i Kustra. 
Nikt nie miał jeszcze godności papieskich, oprócz bpa Moskwy, który był 
wtedy kanonikiem Kapituły. 

„RAPrz” za rok 1999 czyli w 40-lecie naszych święceń, wśród stu 
kilkudziesięciu kurialistów, konsultorów, członków rad kapłańskiej, dusz-
pasterskiej itp. wylicza 6 kolegów, co stanowi ok. jedną piątą rocznika. W 
tym czasie bp Stefan Moskwa był wikariuszem generalnym, ks. Jan Szyn-
dlar jednym wśród siedmiu księży diecezjalnych prałatem papieskim,  
księża Julian Jakieła i Jerzy Moskal byli kapelanami papieskimi wśród 25 
wyliczonych, ks. Aleksander Radoń, Jerzy Moskal, Aleksander Zając byli 
dekanalnymi wizytatorami katechetycznym, a Aleksander Kustra w Ko-
misji Roku Jubileuszowego. Wśród 73 „prałatów” (wtedy nie było jesz-
cze zwyczaju „prałatowania” przy każdej okazji, częstsze były tytuły EC i 
RM) z trzech Kapituł było raptem 4 kolegów: Bp. Stefan Moskwa, Jan 
Stanisz, Stanisław Bartmiński i Aleksander Zając. Jednak był to schyłko-
wy okres naszej posługi duszpasterskiej w archidiecezji przemyskiej. Jak 
zobaczymy przy sylwetkach kolegów, obowiązki z nas zdjęto, honory 
jeszcze nie przyszły.   

Struktury Kościoła Przemyskiego 

Wśród centralnych instytucji i urzędów diecezji, w której przyszło 
nam pracować przez więcej niż półwiecze omawiam jedynie te, z którymi 
związani byli koledzy kursowi: synod diecezjalny, kuria i niektóre jej 
referaty, kapituły.  

                                                           
34

 wikipedia.org/wiki/Archidiecezja_przemyska; dane z  listopada 2012.  
35

 Począwszy od: Ks.  W. Sarna , Dzieje diecezji przemyskiej obrządku łacińskiego, 
Przemyśl, 1902; przez ks.  J .  Atamana : „Zarys dziejów diecezji przemyskiej obrządku 
łacińskiego”, Przemyśl 1985, Biblioteka Przemyska, seria historyczna; na opraco-waniach  
ks.  Borcza i T. Śliwy  skończywszy.  

Wiele informacji: ekai.pl/diecezje/przemyska/http Historia:// i inne zakładki. 
36

 na stronach: 34-43 
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Synod diecezjalny  

Synody i Sobory, znak kolegialności, częste w początkach Koś-
cioła, po Średniowieczu na długi czas jakby przygasły. Między Tryden-
ckim w XVI w. a Watykańskim I w XIX w. była przerwa ponad 300 lat, a 
do II Watykańskiego znów upłynęło niemal sto lat. Częściej zwoływano 
synody. Po Vaticanum II znów weszły na dobre do praktyki Kościoła.  

Ostatni Synod Archidiecezji Przemyskiej zwołany 24 maja 1995 
zakończył się 4 grudnia 1999 r. Był 29 synodem w 600 letnich dziejach 
diecezji, pierwszym po czterdziestu latach

37
 i pierwszym w jej nowym 

kształcie geograficznym
38

. Odbyło się sześć sesji, głosowano nad 17 pro-
jektami, grupy synodalne pracowały w ponad 200 parafiach, (60 proc. 
wszystkich). „W redagowanie statutów Synodu zaangażowało się ok. 4 
tys. osób świeckich” informował KAI 5 grudnia 1999 r. Komisje opraco-
wały 464 statuty z 71 aneksami, opublikowane w 2000 r. Na czele Ko-
misji Głównej stał bp Stefan Moskwa. W pracach parafialnych grup 
synodalnych uczestniczyło wielu kolegów kursowych, będących pro-
boszczami.   

Kuria i Kapituły  

W Kurii diecezjalnej z różnymi wydziałami
39

 pracowało niewielu 
kolegów kursowych; biskup Stefan Moskwa był wikariuszem general-
nym, Jan Stanisz pracował w Referacie Katechetycznym, a Aleksander 
Kustra w Charytatywnym. Jednak na papierze nie wszystkich uwidocz-
niono, bo bp Tokarczuk wiele spraw załatwiał „na gębę” o czym napomk-
nąłem przy jego działalności. Taki miał zwyczaj podyktowany ostrożnoś-
cią wobec władz komunistycznych. Kilku kolegów pracowało w radach i 
komisjach kurialnych we wszystkich diecezjach metropolii przemyskiej.  

W Kurii kilka wysokich funkcji piastował bp Stefan Moskwa aż 
do niespodziewanej śmierci. Wydziałowi Duszpasterskiemu Kurii podle-
gało wiele duszpasterstw specjalistycznych

40
. Omawiam je na innym 

miejscu. Prócz nich funkcjonowały i funkcjonują jeszcze  instytucje ma-
jące kierownictwo na szczeblu ogólnokrajowym jak np. „Caritas Polska” 
czy Duszpasterstwo służb mundurowych. Ich funkcjonowanie i udział w 
nich kolegów kursowych omówię też w innych miejscach, głównie przy 
działalności duszpasterskiej arcybiskupów: Tokarczuka i Michalika.   

                                                           
37

 Sawicki   Jakub   Concilia Poloniae. Źródła i studia krytyczne, t. VIII - Synody 
diecezji przemyskiej obrządku łacińskiego i ich statuty Ossolineum ,Wrocław 1955 Za: 
stroną atticus.pl/index.php?pag=poz&id=68992 

38
 List pasterski Metropolity Przemyskiego z 23 czerwca 1995 r „Synod Archidiecezji 

nadzieją Kościoła Przemyskiego".  
39

 „RAPrz” za 2008 r. s. 52 i nn. oraz „Adresownik”  za rok 2012  s. 42-62 wylicza 
wszystkie.   

40
 „RAPrz” za 2009 r. i  „Adresownik za 2012 r.  jw.  
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Kapituła katedralna to kolegium księży przy katedrze, powołanych 
przez papieża na wniosek biskupa, taka rada przyboczna biskupa. Jej 
kompetencje ulegały różnym zmianom. Kanonicy ci, zwykle gremialni, 
czasem też honorowi, są zwykle kierownikami referatów kurialnych. Na 
wzór katedralnej istnieją kapituły kolegiackie o charakterze tytularnym, 
przy wyróżnionych kościołach diecezji. Po powstaniu w 1992 r. 
metropolii przemyskiej, biskup Tokarczuk przywrócił zlikwidowane 
przez władze zaborcze kapituły jarosławską i brzozowską, zaś jego nas-
tępca powołał dwie nowe: krośnieńską i przeworską. W diecezji rzeszow-
skiej prócz katedralnej powstały kolegiackie w Bieczu, Kolbuszowej i 
Strzyżowie, a w diecezji sandomierskiej istnieją kolegiackie w Stalowej 
Woli, Opatowie i Ostrowcu Świętokrzyskim. Członkami tych kapituł jest 
kilkunastu kolegów z naszego rocznika

41
.  

Rady kapłańska i duszpasterska  

Jest wymogiem, no może zaleceniem, Prawa Kościelnego (kan. 
495 § 1 mówi o Kapłańskiej, kan. 511-514 o Radzie Duszpasterskiej), 
aby takowe działały w każdej diecezji. Synod Adiec. Przemyskiej mówi o 
niej i o radach ds. ekonomicznych, o radzie duszpasterskiej, społecznej w 
statutach 188 - 193. Sposób powołania, uprawnienia i obowiązki określa 
statut nadany przez bpa diecezjalnego, zamieszczony w Aneksie 6 Snodu. 
Chociaż posiedzenia odbywają się z pompą, znaczenie rad, mających głos 
doradczy, jest symboliczne. Kadencja trwa 5 lat, kilku księży z rocznika 
należało do Rady Kapłańskiej, niektórzy przez kilka kadencji.   

Z Kroniki Kursu  za rok 1973  

10 kwietnia 1972 r. bp Tokarczuk postawił ks. Węgrzynkowi szereg 
zarzutów, /…/, zawiesił go w prawach członka Rady Kapłańskiej i w razie 
nieposłuszeństwa zagroził karami kościelnymi. Podczas rozmowy ks. Wę-
grzynek ustosunkował się do zarzutów, bronił swoich racji, ocenił przykre 
incydenty jakie miały miejsce w diecezji między księżmi, zarzuty uznał za 
krzywdzące. Tłumaczył, że podczas kongregacji po referacie bpa Pluty, 
poruszył bolesne sprawy diecezji. Broniąc księdza kolegi nie „podważał 
zarządzeń władzy, ale bronił księdza - kolegę któremu stała się krzywda, 
a że trafiło na biskupa to trudno”.  /…/ Na członka Rady Kapłańskiej 
zostałem wybrany. W spotkaniach udziału brał nie będę, ale rezygnacji 
nie wniosę, bo powtarzam: zostałem wybrany.  Wiem, że ks. Biskup darzył 
mnie dużą życzliwością i zaufaniem, sadzę, że po tym co zaszło, tym 
zaufaniem darzy mnie nadal. Jeśli moje słowa odczuł ks. biskup jako ostre 
czy obraźliwe szczerze przepraszam /…/ 

                                                           
41

 Wykaz prałatów i kanoników każdej kapituły zob.: „Adresownik” diec przem. za rok 
2011-2012 s. 71;  „Roczniki diec sandomierskiej ”na poszczególne lata.  
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Nasze rodziny, parafie i szkoły  
Najważniejszym środowiskiem kształtującym nasze umysły i ducha 

były rodziny. W nich rodziły się nasze powołania. Najwcześniejsze są 

wspomnienia domu rodzinnego,  potem kościoła i nabożeństw. Szkoły w 

świadomości dziecka zapisały się na trzecim miejscu. Seminarium 

przejęło już jako tako okrzesanych młodych ludzi. Stąd ta kolejność. 

Mów Panie, bo sługa twój słucha. Wtedy Bóg przemówił do niego i 

powołał go na swojego proroka.  

Ta poruszająca scena opisana w Księdze Samuela (1 Sm 3,3-10) 

zdarzyła się w życiu każdego z nas. Bóg przemówił. Nie fatygował się 

osobiście. Ma więcej sposobów niżby się filozofom przyśniło. Prze-

mawiał, przemawia i będzie przemawiał przez rodziców, nauczycieli, 

wychowawców. Ludzi dobrych i złych jakich stawia na drodze każdego 

człowieka. Przemawia przez wydarzenia i zbiegi okoliczności. „Tchnie 

kędy chce”. Bez znaczenia jest narodowość, wyznanie, zdolności. Nawet 

świętość osobista nie jest warunkiem powołania, tak jak jej brak nie zdoła 

udaremnić Bożych zamiarów. Przykładem Piotr, Paweł, Mateusz i inni, 

powołani na przestrzeni wieków,  z grona ludzi mało świętych.   

Rodziny 

Wszyscy wyświęceni w 1959 r. byliśmy pokoleniem międzywojen-

nym, począwszy od najstarszego ks. Ignacego Gerlacha, na mnie najmłod 

szym skończywszy. Urodzeni w wiejskich chałupach chodziliśmy kilo-

metrami do wiejskich szkółek podstawowych, kościołów parafialnych. 

Obserwując starych proboszczów, kościelnych, wiekowe babcie, na któ-

rych ramionach opierały się w dużej mierze parafie - nasiąkaliśmy 

atmosferą polskiego Kościoła, którego po latach staliśmy się kapłanami.   

Jan Paweł II podczas spotkania z rodzicami młodych kapłanów 

rzymskich 13 maja 1986 r. powiedział: Rodzina stanowi pierwsze semina-

rium dla każdego z nas, kapłanów. Dlatego pragnę pogratulować tym ro-

dzinom, które wydały taki owoc, jaki zwykło przynosić seminarium - kap-

łana. Syn mógł być inżynierem, lekarzem, profesorem, technikiem, a tym-

czasem został kapłanem. Potrzebuje teraz szczególnej troski ze strony 

ojca i matki. 

Rodzina bł. ks. Jerzego Popiełuszki ukazuje standardową rodzinę, z 

jakich wyszła większość z nas. Uwidoczniła jej znaczenie w kształto-

waniu powołania syna. Władysław (1910-2002) i Marianna z Gniedziej-

ków (ur. 1920) prowadzili gospodarstwo rolne. Mieli pięcioro dzieci, sta-

nowili rodzinę wielopokoleniową, kultywowali pamięć o krewnych, któ-

rzy cierpieli lub zginęli z rąk sowieckich. Sam Jerzy sumienny, ale prze-

ciętnie zdolny, jako kleryk odbył w Bartoszycach wraz z kilkoma prze-
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myskimi księżmi służbę wojskową. Jako wikary pracował w kilku para-

fiach. Władza duchowna go nie rozpieszczała. Po męczeńskiej śmierci sy-

na rodzice, zwłaszcza matka, prosta kobieta, okazała się osobą dużego 

formatu duchowego i intelektualnego
42

.  

W podobnej atmosferze religijno-patriotycznej wyrastaliśmy wszys-

cy. Status społeczny naszych rodziców był różny, na ogół niski. Mojej 

przykładowo nie odbiegał znacząco od innych domów
43

. Większość z nas 

pochodziła ze środowiska wiejskiego, z bardzo nielicznymi wyjątkami
44

. 

Powodem mogło być – oprócz tego co nazywamy powołaniem – likwi-

dacja na wsi analfabetyzmu, powszechny dostęp do szkolnictwa średnie-

go, (szkoły średnie powstawały nawet w niewielkich miasteczkach). 

Także to, że władze komunistyczne miały mniejsze możliwości represji 

wobec rolników niż urzędników czy robotników zależnych od państwo-

wego pracodawcy. W trudnych wojennych i powojennych czasach zdoby-

waliśmy wykształcenie, pozycję w życiu, stawaliśmy się „inteligencją 

pierwszego pokolenia”.  

Wielu pochodzi z rodzin wielodzietnych: Franek Podolski miał dzie 

sięcioro rodzeństwa, Olek Radoń dziewięcioro, Tadzio Sabik ośmioro. 

Rodziny: moja, Józka Węgrzynka, Tadzia Macha, Władzia Lasoty i Bron-

ka Węgrzyna liczyły po siedmioro dzieci. Stasia Putyły i Olka Zająca, 

Kazia Tomasika czy Mariana Homy po sześcioro. Zwykle jedno lub dwo-

je z tych dzieci umierało w niemowlęctwie, ale większość rosła, kształci-

ła się, zakładała własne rodziny.  Kilku z nas miało w rodzinie księży i 

zakonnice. W rodzinie Dominów było 6 księży, nadto i bł. ks. Józef 

Kowalski dalszy krewny. Księdzem był brat mojej mamy Florian Zając i 

brat Ryszarda Muchy ks. Józef. W młodszym pokoleniu, księżmi zostało 

trzech bratanków naszych kolegów: Jan Radoń, Wojciech Sabik i Adam 

Podolski. Dwaj z nich, z tytułami doktorów, zostali wykładowcami w 

seminariach. Niektórzy, jak ks. Bełza, czy Zając mieli w rodzinie po kilka 

zakonnic. Niewielu z naszych rodzin zrobiło kariery zawodowe, 

                                                           
42

 www.popiełuszko.p l ;  
ht tp: / /www.naukowy.p l/encyklopedia /Jerzy_Popiełuszko;  Ks.  Jerzy  
Popie łuszko ,  „Biule tyn Instytutu Pamięci  Narodowej” 2004,  nr  10,  s .  100;  
ks.  J .  Sochoń,   Błogosławiony ks iądz Jerzy Popiełuszko,  Kraków 2010 ,  s .  
112.  

43
 Opis mojego domu rodzinnego zawarłem w S. Bartmińsk i,  Krasiczyn. Dzieje 

parafii..., t. 1 s. 401. 
44

 Z 42 kolegów z miasta pochodzili jedynie: Jan Szyndlar i Stanisław Kulpaczyński z 
Przemyśla, Jan Karaś z Jasła, Andrzej Sekulski z Rudnika i Jerzy Moskal z Krosna. Ja, 
chociaż pochodziłem z parafii katedralnej, urodziłem się we wiejskiej chałupie w Kruhelu, 
podprzemyskiej wiosce, niegdyś klasztornej, odległej raptem 2 km od katedry, z której 
bliżej bywało do grochowskich lasów niż na przemyski rynek. Kruhel i Zielonka były 
ulubionym – przez przełożonych – Ce           lem cotygodniowych „przechadzek” 
kleryckich.  

http://www.popiełuszko.pl/


20 
 

20 
 

polityczne czy naukowe. Awans społeczny większości nie odbiegał od 

przeciętnej, albo był wręcz niższy. Nie mnie oceniać co było tego 

powodem
45

.  

Franciszka i Mieczysław Bartmińscy z dziećmi (od lewej: Jan, Florian, 
Maria, Jerzy, Marian, Stanisław).  

Obraz Eugeniusza Muchy z 1986 r.: 
przedstawia ośmioro rodzeństwa, w 
ramionach matki: w tym dwóch księży: 
Józefa i Ryszarda.   

1964 Pogrzeb s. Anatolii Bełza, krewnej ks. 

Stanisława. Obok ks. Stanisława  druga krewna s. Petronela.  

                                                           
45

 W książce  Krasiczyn..., t. II, s. 16 . piszę więcej na temat rodzin krasiczyńskich księży. 
Uwagi te można odnieść i do moich kursowych kolegów.  
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Dwór w Tarnowcu, w którym mieszkała rodzina Radoniów.  

Duch rodzinnego domu – na przykładzie własnym  

Dom rodzinny to nie tylko ściany, ale także atmosfera, duch panu-
jący w domu

46
. Zastanawiam się, co takiego było w tym ciasnym, ubogim 

domu, że ukształtował nas wszystkich, sześcioro rodzeństwa na wartoś-
ciowych – mam przekonanie – ludzi.  

Moi rodzice, podobnie jak większości kolegów, nie byli ludźmi wy-
kształconymi, przynajmniej jak na dzisiejsze standardy. Mama ukończyła 
7 klas przedwojennej podstawówki a u przemyskich sercanek kursy kroju 
i szycia. Ojciec zakończył edukację na 1 klasie gimnazjum klasycznego. 
Jego świadectwa szkolne rzeczywiście są „świadectwem”, że do pilnych 
uczniów raczej nie należał. Mama w młodości – podobno – marzyła o ży-
ciu zakonnym. Zawsze odznaczała się pobożnością, ciepłą, uczuciową, uf-
ną w stosunku do Pana Boga. Pamiętam, że w Bączalu, gdy mieszkaliśmy 
na plebani u wujka Florka, tamtejszego proboszcza, rano, po przyjściu z 
kościoła przytulała nas do siebie, chuchała w buzię i mówiła: „Masz 
Pana Jezusa”, podkreślając, że przyjęła Go w Komunii św. i teraz nam 
przyniosła. Myślę, że żyła w jakiejś zażyłości z Panem Bogiem, zwłaszcza 
przez śpiew pieśni religijnych. Nie potrafiła? Nie chciała? budować w 
nas obrazu Boga straszliwego sędziego, raczej Dobrego Ojca.  

Ojciec z natury był społecznikiem, działaczem, zawsze bardziej za-
troskanym o cudze sprawy niż własną żonę i dzieci. Mama nieraz sama 
prowadziła całą gromadkę – czwórkę drobiazgu do kościoła, bo Ojciec 
miał wiele interesów z kolegami. Dopiero gdyśmy dorośli, z dumą lubił 
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 Fragment niepublikowanej  „Kroniki rodzinnej”, (gdzie jest szczegółowy opis mego 
rodzinnego domu), wykorzystany też w  „Krasiczyn t. .I s. 406  i nn.  
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się pokazać wśród wysokich, dorosłych synów. Rodzice, chociaż nie 
kształceni, potrafili wszczepić we wszystkie dzieci zamiłowanie, wręcz 
kult do nauki. Kosztem ogromnych wyrzeczeń doprowadzili do tego, że 
cała nasza szóstka podjęła studia wyższe, a dwaj bracia zrobili karierę, 
jako nauczyciele akademiccy. Nikt nie wpadł w alkoholizm, a to, że pod-
czas rodzinnych imprez i uroczystości nie słyszy się wulgaryzmów, to też 
zasługa domowej atmosfery. Ojciec wychowany w wielokulturowym mieś-
cie, raczej na jego przedmieściu, nie nauczył się wprawdzie używanych w 
Przemyślu języków: niemieckiego czy ukraińskiego, (czego i my niestety, 
nie opanowaliśmy z wielką szkodą w późniejszym życiu), ale nasiąkał 
gwarą przemyskiego, podobnego do lwowskiego, półświatka.  

Utrzymywaliśmy się z dość nędznej kolejarskiej pensji ojca, z upra-
wy kilkudziesięciu arów pola, własnego i dzierżawionego. Nie mając ko-
nia, większość prac wykonywaliśmy ręcznie. Na plecach znosiliśmy snopy 
i siano dla 3 krów, żywicielek rodziny. Rodzice wstawali świtem, ok. godz. 
400 rano. Mam ten obraz pod powiekami. Ojca przed pracą „obra-
biającego krowy” w oborze, myjącego się w wielkiej miednicy i mówią-
cego w tym czasie pacierze, Matkę gotującą ojcu śniadanie, nieśmiertelną 
kawę zbożową i przygotowującą kanapki do pracy oraz kawę we flaszce, 
bo o termosach nikt nie słyszał. Ok. 530 ojciec szedł piechotą 3 km „na 
stację” w Przemyślu do pociągu, którym dojeżdżał do Żurawicy, gdzie 
pracował jako ślusarz w parowozowni. Po latach, gdy sił nie stało, w 
miejsce krów pojawiły się króliki, sprzedawane na Bakończycach dla 
podratowania budżetu.   

My, dzieci, idąc do szkoły w Przemyślu dźwigaliśmy bańki z mle-
kiem, dając okazję do różnych docinków ze strony miejskich kolegów. 
Tym bardziej, że często jeszcze chodziliśmy służyć do mszy w Katedrze. 
Na utrzymanie zbieraliśmy też zioła np. sporyż w życie, kminek na past-
wiskach. Sprzedawaliśmy, na przemyskim rynku owoce z sadu, czym zaj-
mowało się raczej rodzeństwo. Ojciec w specjalnej „teczce” wykonanej z 
blachy o pojemności ok. 15 litrów przynosił „z kolei” każdego dnia drew-
no na podpałkę i po 10 kg węgla, naprzemian z kilkoma arkuszami blachy 
pociętej w pasy. Tego węgla starczało na całą zimę, a blachą pokryliśmy 
z czasem cały, wpierw gontowy dach na rodzinnym domu. Było tradycją 
rodzinną, wychodzenie naprzeciw ojca, wracającego z pracy i przyno-
szenie jego ciężkiej teczki. Ojciec od wojny chorował na nogi i powinien 
chodzić w metalowym gorsecie ortopedycznym. Jakoś nikt z rodziny wte-
dy – a także i dziś – tego codziennego „ciężaru dnia i upalenia” nie trak-
tował w kategoriach moralnych, jako kradzieży. Potem my dzieci pros-
towaliśmy tę blachę klepiąc drewnianymi młotkami na specjalnym „war-
sztacie”. Ta zapobiegliwość ojca, ciotki, mamy szyjącej i przerabiającej 
stale ubranka z jednego dziecka na drugie, pozwalała z kolejarskiej pensji 
kształcić wszystkie sześcioro dzieci, a nadto podjąć budowę dużego, 
nieproporcjonalnie dużego „wedle naszych możliwości” domu. 
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Rodziny niektórych kolegów  

Ks. Bełza Urodził się w rodzinie głęboko religijnej. Pradziadek Lud-
wik zwany „Mazurskim Symeonem” był człowiekiem wielkiej wiary i po-
bożności, który wymarzył sobie i wymodlił powstanie kościoła w Mazurach. 
Wychował 9 dzieci – dwóch synów zostało wójtami w Mazurach, trzy córki, 
dwie wnuczki oraz prawnuczka zostały zakonnicami służebniczkami NMP 
Niepokalanej. Ludwik zmarł w opinii świętości 12 listopada 1940 r. 

Bracia Domino mieli 4 stryjków kapłanów, dzieci dziadka Antoniego, 
który  z Anielą z d. Grzebyk wychowali 15 dzieci, wybudowali pierwszy we 
wsi, istniejący do dziś, dom murowany. Antoni był pionierem sadownictwa, 
uczył we wsi czytania, historii Polski, prowadził modlitwy na pogrzebach, 
wygłaszał przemówienia. 

Rodzice ks. Macha rolnicy Bronisław i Karolina zmarli na częstą w 
tamtym okresie gruźlicę, a szóstkę rodzeństwa wychowała jedyna w rodzinie 
kobieta Janina, która potem przez 50 lat była gospodynią na plebaniach w 
Przemyślu, Kobylanach i w Jastkowicach.  

Ks. bp Stefan Moskwa tak wspomina swoją rodzinę: „przeszli trudną 
szkołę życia. Ojciec z rodziny wielodzietnej, po śmierci swego ojca a mego 
dziadka w wieku 14 lat, przejął i prowadził gospodarstwo, utrzymując rodzi-
nę”. Ojciec matki zmarł w wieku 40 lat, przepracowany, na dorobku w Ame-
ryce, osierocił rodzinę”. Biskup napisał w testamencie: „Moi rodzice byli lu-
dźmi, którzy bardzo kochali ziemię, byli rolnikami z krwi i kości. Pielęgno-
wali tradycje patriotyczne, wychowywali nas w duchu umiłowania tego co 
polskie. Zaszczepili nam pogląd na świat, który był pewnego rodzaju odtrut-
ką na ideologię stalinizmu.” 

Ks. Ryszard Mucha urodził się w rodzinie organisty z Niewodnej. Z 
ośmiorga dzieci dwóch zostało kapłanami: on i starszy Józef, znany misjo-
narz ludowy,  jeden z braci jest znanym artystą malarzem. 

Ks. Tadeusz Sabik Był najmłodszym z ośmiorga dzieci Józefa i 
Amelii. Gdy matka, starsza kobieta, zaszła w ciążę, były pomrukiwania star-
szego rodzeństwa, na nową gębę do żywienia. Wtedy rodzice modlili się w 
Komborni o powołanie dla tego chłopca. Po latach ks. Tadeusz powie: „po-
dziwiałem rodziców, którzy cały tydzień spracowani, potem oblani, siły im 
ustawały, w niedzielę jak się przebrali w schludne szaty skromne, ale czyste,  
wyglądali na twarzy jacyś jaśniejący. Nie mogłem się temu napatrzeć. 

Ks. Józef Węrzynek z sentymentem wspomina babię Anielę. Nauczy-
ła dzieci pacierza, była „duchem opiekuńczym rodziny”, codziennie śpiewa-
ła godzinki. Pomagała synowej Helenie, matce Józka, która prócz rodzenia 
dzieci, musiała prowadzić gospodarstwo domowe, gdyż ojciec Bronisław był 
„światowcem”: przez trzy lata uczył się w Krośnie, pracy na roli nie lubił, 
pociągał go handel. Przez pewien czas był kelnerem w Krynicy, po pow-
rocie, także w okresie wojny, prowadził w Iskrzyni sklep Kółka Rolniczego. 
Społecznik, pracownik Gminnej Spółdzielni, urzędnik gminny w Korczynie, 
dodatkowo był jeszcze sołtysem wiele czasu spędzał poza domem. Dla do- 
rastającego syna pozostawał dużym autorytetem. 

To tylko kilka przykładów, fragment tego, co piszę w II części tych 
wspomnień szerzej przedstawiając rodziny, w których wzrastaliśmy.  
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Parafie…. proboszczowie…. dziekani    

Parafia to ludzie – duszpasterz i wierni – terytorium i świątynia w 
konkretnej diecezji, którą przedstawiłem wcześniej. Ona, parafia „przy-
gotowywała” nas do kapłaństwa, potem była miejscem naszej długolet-
niej pracy. Parafie, w których rodziliśmy się, przyjmowali pierwsze sak-
ramenty, wnikali w tajniki służby ministranckiej, to w większości parafie 
wiejskie. Tylko nieliczni pochodzili z miast, raczej miasteczek. Dla więk-
szości jednak były to typowe parafie wiejskie. Natomiast w latach aktyw-
ności duszpasterskiej, w miarę urbanizacji, coraz więcej kolegów praco-
wało w parafiach miejskich. W latach naszej młodości rola parafii była 
inna niż współcześnie. Brak miejsca każe mi wykreślić uwagi na temat 
wpływu parafii na nasze kapłaństwo. Może tylko słów kilka o katedrze, 
bo jest nie tylko „moją” parafią, ale też „matką kościołów diecezji”

47
. 

Ona ze swymi pomnikami, cennymi pamiątkami, alabastrową figurą 
Matki Boskiej Jackowej, kształtowała postawę życiową, nas młodych i 
chłonnych kleryków. Tu, pod macierzyńską opieką „Przemyskiej Pani”, 
przy Jej ołtarzu, śpiewaliśmy pieśni ułożone przez ks. Wojciecha Lew-
kowicza do słów bpa Wojciecha Tomaki: Przemyskiego Grodu Pani Ma 
ryja i Panno Najświętsza w grodzie naszym czczona. W jej murach kształ 
tował się „przemyski styl” naszego posługiwania. Tu jako młodzi księża, 
polecaliśmy w Jej ręce powołanie i kapłaństwo podczas wielu rekolekcji 
kapłańskich i nabożeństw ogólnodiecezjalnych. Katedra swym duchem i 
kapłanami, ukształtowała kapłaństwo moje i przemyskich księży. 

Księża Dziekani  

Jak rodzina nie stanowi „samotnej wyspy”, ale związana jest wielo-
rako z innymi rodzinami tworząc ród czy wielką „familię”, tak parafie 
łączą się w struktury zwane dekanatem

48
. Diecezja dzieli się na dekanaty, 

których liczba rosła w miarę powstawania nowych parafii. Bp Ignacy 
Tokarczuk wprowadził w diecezji archiprezbiteraty, ale ich znaczenie jest 
niewielkie, w przeciwieństwie do dekanatów, w których wiele zależało od 
operatywności dziekana. Po latach 18 kolegów w tej sztafecie pokoleń 
przejęło funkcje dziekanów

49
, o czym w drugiej części tych wspomnień. 

Stąd te kilka słów ogólnych o dziekanach i dekanatach, takiej strukturze 
pomostowej, między biskupem a szeregowym księdzem parafialnym.  
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 Przy ostatecznym redagowaniu skróciłem ten rozdział. Więcej: o katedrze i jej pro-
boszczach napisałem we wspomnieniach za czasów ministranckich w ks. S. Bar tmińsk i,  
Introibo..., s. 22 i ks. S. Bartmiński,  Krasiczyn. Dzieje ..., t. II, s. 20. 

48
 http://pl.wikipedia.org/wiki/Dekanaty_Kościoła_rzymskokatolickiego_w_Polsce.  

49
 W 1984 r. dziekanami byli: ks. Bronisław Wawrzkiewicz jako pierwszy, także Julian Jakieła, 

Władysław Kowal, Jerzy Moskal, Kazimierz Tomasik, Aleksander Zając. W późniejszych latach 
doszli: ( porządek alfabetyczny) Stanisław Bełza, Ryszard Englot, Józef Kozicki, Aleksander 
Kustra,  Mach, Aleksander Radoń, Józef Sokołowski, Józef Węgrzynek, Stanisław Wójcik, 
Stanisław Tomaszek, Jan Stanisz. 



25 
 

25 
 

Na ziemiach polskich znane były od końca XII wieku. Po reformie 
trydenckiej ich rola była znacząca, jednak po Vaticanum II, gdy biskupi 
rozluźniwszy więzy z Watykanem umocnili swą niezależność, ograniczy-
li prerogatywy dziekanów. Dziś przy łatwości komunikacyjnej w dobie 
internetu i telefonów komórkowych ich znaczenie jest niewielkie. Jednak 
w oczach wielu ta godność, raczej funkcja, jakoś podnosi prestiż zarówno 
duchownego jak i parafii, z którą często jest zrośnięta.  

Dziekan bywa mianowany przez biskupa na 5 letnią, zwykle prze-
dłużaną kadencję. Od niego w dużej mierze zależy atmosfera w deka-
nacie. On nadaje ton działalności duszpasterskiej, czuwa by księża prowa 
dzili życie odpowiadające ich stanowi, wypełniali obowiązki, by godnie 
sprawowali liturgię i udzielali sakramentów, prowadzili księgi parafialne 
i nie roztrwonili majątku kościelnego. Dziekan z pomocą wicedziekana, 
każdego roku winien wizytować wszystkie parafie, opiniując sprawozda-
nia proboszczów, uczestniczyć w konferencjach dziekańskich i organizo-
wać kongregacje dekanalne. Winien być nie tylko „okiem i uchem bis-
kupa” nie tylko „przekaźnikiem” odgórnych biskupich decyzji, czy bufo-
rem, zderzakiem między władzą a poddanym, ale winien w razie potrzeby 
rozwiązywać nabrzmiałe problemy, być czułym na wydarzenia w dekana-
cie w porę odpowiednio na nie reagować. Winien organizować wspólnotę 
księży, ich spotkania, troszczyć się o księży chorych. Wystarczy. 

A jak bywało w praktyce w latach naszej młodości? Jako chłopcy 
zwykle nawet nie wiedzieliśmy, co się kryje za słowem „dziekan”. Pro-
boszcz tak, ale dziekan? Jeśli już – to wpływ jego był pośredni – przez 
atmosferę jaką tworzył, jak formował księży dekanatu. We wczesnych 
latach kapłaństwa jego opinia pozytywna lub nie o młodym księdzu w 
„sprawozdaniu” była niekiedy decydująca, co znów zobaczymy później. 

Niestety, z czasem rola dziekana straciła wiele. Kongregacje deka-
nalne zamarły, zastąpione przez ogólno-diecezjalne masowe „spędy”. Za-
miast referatu i koreferatu, może naiwnych, ale z trudem opracowanych 
przez księży kondekanalnych, wymądrza się taki zaproszony doktor czy 
inny profesor, wygłaszając mądrości jakich multum, choćby w Internecie. 
Nie zastąpi to kontaktów międzyludzkich nie tyle towarzyskich, co przy-
jacielskich, kapłańskich, których coraz mniej. Organizowane przez nie-
których wspólne modły i „dni skupienia” stały się drętwe.  

Księża Proboszczowie naszej młodości  

Proboszcz nie tylko przed Soborem Trydenckim
50

, ale także dziś, 
kształtuje postawę swoich księży, tak wikariuszy jak pochodzących z pa-
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 W średniowieczu, kandydat na księdza po ukończeniu nauki – zwykle w szkole 
parafialnej – na szczeblu niższym oraz szkoły katedralnej na szczeblu wyższym mógł 
podjąć naukę na uniwersytecie na wydziale teologii. Jednak przeciętny pleban najczęściej, 
po ukończeniu szkoły katedralnej, poprzestawał na „przyuczeniu” przy jakimś proboszczu, 
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rafii. Nie ośmielam się jednak nawet tknąć tematu. Zbyt obszerny, na 
odrębną książkę. W drugiej części przedstawiam kolegów kursowych ja-
ko proboszczów. Niekiedy obszerniej i sympatycznie wspominam ich po-
przedników (Bełza, Tomaszek), czy następców (Sokołowski). 

Jednak ponieważ te wspomnienia puchną niesamowicie, wycinam 
wspomnienia o wszystkich, nawet bardzo zasłużonych proboszczach, za 
chowując króciutkie wzmianki o wszystkich poprzednikach i następcach  
przy sylwetkach poszczególnych kolegów-proboszczów. Wiele materiału 
o kapłanach zawierają strony internetowe poszczególnych parafii, gdzie 
znajdujemy zarówno obszerniejsze opracowania jak liczne wspomnienia

51
 

(Polecam przykładowo strony parafii: w Rzeszowie,  oprac. ks. W. Kreta, 
Jarosławiu, ks. Bocho, Przeworsku, Sanoku, oprac. ks. A. Skiby, Fryszta-
ku, oprac. ks S. Tomaszka, Stalowej Woli, Nisku, Babicy, oprac. Z. Do-
mino ).  Zmuszony brakiem miejsca pomijam też całe rzesze wikariuszy i 
katechetów, których obserwowaliśmy jako klerycy a potem młodzi księża 
bądź w katedrze, bądź w rodzinnych parafiach, a którzy mieli niekiedy 
decydujący wpływ na nasze wybory życiowe.   

Nasze szkoły 

O polskiej szkole w okresie przedwojennym i powojennym napi-
sałem nieco w opracowaniu. Krasiczyn. Dzieje parafii i społeczności...

52
 

W latach naszej edukacji na poziomie szkoły podstawowej i wczesnych 
klas licealnych, chociaż rozgrywała się walka „o polską duszę”, religia 
była w szkole. Potem chociaż dwukrotnie rugowano ją, współpraca 
księży ze szkołą układała się zasadniczo dobrze: duchowni zachęcali wier 
nych do współpracy i sami włączali się w akcje społeczne na rzecz szko-
ły. Także ogół nauczycieli, wychowanków przedwojennych seminariów 
nauczycielskich, nasiąknięty był chrześcijańskimi ideami i z trudem pod-
dawał się partyjnej indoktrynacji. Tak więc wychowywała nas szkoła 
podobna do rzodkiewki – jak się mówiło o polskiej rzeczywistości, tylko 
z wierzchu czerwona wewnątrz różnej maści, jednak nie komunistycz-
na

53
. Szkolnictwo opierało się zasadniczo na przepisach ustawy z dnia 11 

marca 1932 r. W 1948 r., powstały jedenastoletnie szkoły w miejsce 
siedmioletniej podstawówki i czterech klas liceum ogólnokształcącego. 

Większość z nas ukończyła te właśnie czteroletnie Licea Ogólno-
kształcące. 17 było wychowankami przemyskiego małego seminarium, 

                                                                                                                                                     
co – po zdaniu odpowiedniego egzaminu – wystarczało do święceń, jeśli znalazł probosz-
cza, który przyjąłby go na przyuczenie i biskupa, który by go wyświęcił, a potem „kola-
tora”, który by go przyjął na probostwo.  

51
 Bełza cz. II s. 51; Domino II, 69; Mokrzycki II, 198; Moskal II, 210; Putyło II, 262; 

Radoń II, 272; Sokołowski II, 299; Stanisz II,333; Tomaszek II,362;  
52

 t. II, s. 334. 
53

 Więcej przy poszczególnych życiorysach, w drugiej części tych wspomnień. 
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ostatnimi wychowankami w jego historii. W 1951 r. w czasie „tepedy-
zacji” szkół alumni z małego seminarium, uczęszczający do LO im. Sło-
wackiego w Przemyślu zostali odgórnie poprzenoszeni do różnych tech-
ników. W tej sytuacji bp Barda zarządził zorganizowanie studium i matu-
ry wewnętrznej. Niektórzy przez cztery, kilku przez dwa – ja przez rok, 
mieszkaliśmy przy ul. Basztowej, wysoko nad miastem, a na lekcje 
chodziliśmy do WSD. Zdawaliśmy maturę wewnętrzną, przed komisją 
złożoną z księży profesorów seminarialnych. Zdali wszyscy - osiemnastu, 
z których jednego nie przyjęto do WSD.  

Większość jednak przyszła bezpośrednio po ukończeniu głównie 
Liceów Ogólnokształcących, nieliczni Techników. Niektórzy (Gerlach, 

Putyło, Węgrzyn) zaliczy 
li początek studiów lub 
pracy zawodowej). Tu ry-
suję tło ogólne. W części 
II ukażę drogę edukacji 
niektórych kolegów.    
Kandydaci do Seminarium 
A. Cholewa, M. Kwaśny, J. 
Moskal, W. Sowa, J. Jakieła, 
St. Wójcik, E. Kijowski (w 
kapeluszu), St. Trojnar, Wł. 
Lasota, A Obłoza.  

Z Kroniki kursu za rok 1969 r. 

Rodzinie, szkole, parafiom zawdzięczamy to, że w roku 1953, w 
mrocznych latach stalinizmu zapukaliśmy do drzwi seminarium. Tam, w 

szacownej, najstarszej w całej okolicy uczelni i Instytucie Teologicznym, 
przez 6 lat przygotowywaliśmy się do kapłaństwa

54
. 

Rok 1959 Mazury. 
Prymicje ks. Bełzy 
Od lewej: ks. J. 
Łasica, rodak, ks. 
Michał Dobrzański 
proboszcz, prymic 
jant, ks. Stanisław 
Bąk pierwszy pro 
boszcz w Mazu- 
rach. W tle nau- 
czyciele szkolni ks. 

Bełzy.  
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 To cytat z mojego kazania wygłoszonego na pogrzebie ks. Bronisława Domino, jednak 
o seminarium piszę w następnym rozdziale.  
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Zmuszony brakiem miejsca pomijam też całe rzesze wikariuszy i 

katechetów, których obserwowaliśmy jako klerycy, a potem młodzi 

księża bądź w katedrze, bądź w rodzinnych parafiach, a którzy mieli 

niekiedy decydujący wpływ na nasze wybory życiowe.  

Gmach Wyższego Seminarium Duchownego  widok z wieży katedry 

Dom biskupów przemyskich  

Fronton katedry przemyskiej                                                                                                 

Przykładowy wiejski kościółek  
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Rozdział II 

Seminarium Duchowne w Przemyślu 

Kształtowanie umysłu i serca 

Środowiskiem, które po domu rodzinnym i parafii kształtowało nasz 
„model kapłański” było głównie Seminarium Duchowne

55
, jako instytucja 

kształcąca i wychowawcza. 6 lat życia w atmosferze Seminarium, 
regulaminy i ludzie, codzienność i odświętność, urabiały, by użyć słów 
św. Jakuba, glebę naszych serc jak „deszcz wczesny i późny”, rolę pod 
zasiew ziarna Bożego rzucanego rękoma wychowawców i wykładowców. 
Skuteczność tego oddziaływania zweryfikowało życie każdego z nas.  

 

 

 

 

 

Seminarium przed 
rozbudową w latach 
naszych studiów i 
po rozbudowie 

Nazwa 
seminarium obecna nie tylko w języku kościelnym, ale i uczelnianym, 
wywodzona od łacińskiego słowa semen – nasienie – wskazuje, że 
seminarium to „szkółka”, w której z ziarna wyrasta sadzonka, potem 
dorodne drzewo. Wprowadzona została po Soborze trydenckim. 

Z Kroniki kursu za rok 2010 r. 

(…) W tej szacownej, najstarszej w całej okolicy uczelni i Instytucie 
Teologicznym, przez 6 lat przygotowywaliśmy się do kapłaństwa. Wspom-
nijmy dziś z wdzięcznością, naszych wychowawców, którzy budowali w 
nas kapłaństwo, na których - my młodzi - patrzyliśmy z niemal nabożną 
trwogą. Wszyscy odcisnęli trwały ślad swych osobowości na naszych 
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 Nazwa :Seminarium Duchowne” używana była we wszystkich Rocznikach do 1984 r. 
(s. 42). W późniejszym z 1999 r. pojawia się na pierwszym miejscu (s. 59) „WSD”, 
(„Wyższe” dopiero od r. 1989), a „Instytut” na drugim (s. 60), z RAPrz” za 2008 r.(s. 62) i 
„Adresownika” 2012/13   „Instytut” wyleciał.   
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wrażliwych, bo młodzieńczych duszach. A przez nas ten ślad odcisnęli na 
przemyskim Kościele, nazywanym w owym czasie „Ecclesia pia et docta” 
czyli Kościół bogobojny i ukształcony. Niemal wszyscy już odeszli. Niech 
ich Bóg obdarzy życiem wiecznym

56
. 

Seminarium jako budynek 

Założył je, ponad sto lat po soborze, 6 lutego 1687 r. bp Jan Zbąski, 
a prowadzenie zlecił Misjonarzom św. Wincentego a Paulo. Rychło 
wybudowano piętrowy budynek – dzisiejsze skrzydło od strony zamku – 
a nieco później kaplicę. Po prawie stu latach istnienia austriackie władze 
zaborcze skasowały w 1783 r. seminarium w Przemyślu tworząc gene-
ralne we Lwowie. Po kilku latach w 1792 r. przywrócono je, ale dopiero 
w 1819 r. wznowiło działalność, pod kierownictwem księży diecezjal-
nych. Pierwotny budynek, z czasem zbyt szczupły, ulegał w XIX i XX 
wieku kilkakrotnej rozbudowie. 

Najstarsze skrzydło, II piętro to wspominany „Sybir”. 
Podczas drugiej wojny światowej bp Franciszek Barda przeniósł 

seminarium do Brzozowa; w 1946 r. powróciło do Przemyśla. Znaczący 
wzrost powołań w okresie powojennym, już po naszych święceniach, 
wymusił za rektoratu ks. Stefana Moskwy nadbudowę budynku głów-
nego, a w 1984 r. z inicjatywy bpa Ignacego Tokarczuka, budowę nowe-
go gmachu dydaktycznego wg projektu Leonarda Reppela

57
. Poświęcony 

                                                           
56

 Fragment kazania wygłoszonego na pogrzebie ks. Bronisława Domino.  
57

 Leonard Reppel architekt urodził się w 1950 r., absolwent Politechniki Gdańskiej. 
Zainspirowany możliwościami, jakie stwarzają współczesne materiały projektował w 
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w 1988 r. tj. dokładnie w 300-lecie istnienia seminarium. Prócz sal wy-
kładowych, gimnastycznej i auli dla ponad 400 osób, mieści 10 pracowni 
naukowych z podręcznymi bibliotekami. Kolejny rządca diecezji abp 
Jozef Michalik uznał, że postęp cywilizacyjny wymusza dostosowanie 
budynków do wymogów współczesnego życia. Stąd wiele kosztownych 
inwestycji, nowe ciągi komunikacyjne, nowe sale wykładowe, łazienki w 
dwuosobowych pokojach, które zmieniły standard budynku.  

Klerycy przemyskiego WSD na tle nowego gmachu dydaktycznego 

Seminarium jako instytucja kształcąca i wychowująca 

Już Chrystus gromadził wokół siebie uczniów, których sam wy-

bierał imiennie, znał ich od podszewki, nie potrzebował niczyjej reko-

mendacji, bo wiedział co siedzi w człowieku. Trzyletni pobyt w sferze 

Chrystusowego wpływu nie wszystkim wprawdzie wyszedł na dobre, ale 

odsetek odstępców był niewielki – raptem jeden Judasz, bo inni w końcu 

jakoś się pozbierali. Podobnie postępował św. Paweł i zapewne inni apos-

tołowie, dobierając do siebie uczniów. Można nawet przypuszczać, że 

„podbierali sobie” sprawniejszych współpracowników. Widać to choćby 

na przykładzie św. Marka
58

. W późniejszych czasach adepci do kapłańst-

wa też skupiali się wokół wielkich mistrzów, przy klasztorach, raczej 

przy pustelnikach, przy katedrach biskupich, wreszcie przy uniwersyte-

tach. Dysputy religijne i ożywienie religijne wywołane reformacją Lutra 

                                                                                                                                                     
diecezji kościoły o sylwetce, udziwnionej, m.in. w Ustrzykach Dolnych, w Słonnem k. 
Dubiecka, w Orłach i Zadąbrowiu, także nowy gmach seminarium duchownego, Z  niecoś-
cielnych: Hotel Pod Białym Orłem w Przemyślu. Przeniósł się do Gdyni, gdzie zrobił 
karierę zawodową: w latach 1990-1993 – był m.in. architektem wojewódzkim, współzarząd-
cą gdyńskiej wspólnoty mieszkaniowej. Od 1996 współwłaściciel spółki „Reppel Nierucho-
mości”, od 2010 „Reppel Nieruchomości & Reppel Projekt”;  za; http://www.reppel.pl/. 
Dostęp lipiec 2012.  

58
 Por. Dzieje Apostolskie (dalej: Dz. Ap. ) 13, 1-52; Dz. Ap[.  15, 1-41.  
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wymuszały jednak coraz lepsze wykształcenie duchownych, lepsze ich 

przygotowanie i wyższy poziom moralny. Stąd postulat Soboru Tryden-

ckiego, aby w diecezjach tworzyć seminaria. Z tej idei zrodziło się też 

seminarium duchowne w Przemyślu
59

.  

Seminarium duchowne w Przemyślu od prawie dwustu lat, od 1819 

r. funkcjonowało - w świetle ówczesnych austriackich przepisów państ-

wowych - jako 1. Instytut Teologiczny
60

, zlokalizowany początkowo w 

pojezuickim klasztorze oraz 2. jako zakład wychowawczy przygotowują-

cy księży dla potrzeb diecezji, umieszczony w budynku sprzed kasaty. 

Obie te instytucje były prowadzone przez księży diecezjalnych. 

Dyrektorem Instytutu był zawsze bp ordynariusz, Seminarium zarządzał 

zaś rektor mianowany przez bpa diecezjalnego. Aby „zjadaczy chleba” w 

kapłanów przerobić, wypracowało swoistą metodę, „ratio studiorum”
61

. 

To jakby całościowy regulamin, jakby formacja przebiegająca przez lata 

na kilku płaszczyznach. W czasach nam współczesnych mówiło się o 

potrójnej formacji. Pierwsza to formacja intelektualna w Instytucie 

Teologicznym. Obejmowała głównie wykłady i prywatne studium. 

Formacja duchowa była domeną ojca duchownego, wreszcie formacja 

pastoralna, przygotowywała do przyszłych zadań duszpasterskich. 

Teoretyczną formację intelektualną zdobywaliśmy w Instytucie 

Teologicznym. Obejmowała wykłady – pierwsze dwa lata głównie filo-

zofię, kolejne cztery.- teologię. Nie było „seminariów naukowych” w 

cenie było głównie prywatne studium. Sprawdzianem zdobytej wiedzy 

były egzaminy. Niektórzy wykładowcy co pewien czas robili „kolok-

wia”. Za to wykształcenie teoretyczne kleryków, zwanych alumnami, 

odpowiadali wykładowcy przedmiotów teoretycznych: różnych działów 

filozofii, teologii, historii Kościoła. Formacja duchowa nie mniej ważna 

od pierwszej, była domeną ojca duchownego. On odpowiadał za morale 

przyszłych kałanów. Za praktyczne przygotowanie do pracy dusz-

pasterskiej przyszłych katechetów, kaznodziejów, administratorów parafii 

odpowiadali profesorowie i wykładowcy teologii pastoralnej: katechety-

ki, homiletyki, pastoralnej, liturgii i śpiewu liturgicznego. Natomiast za 

całokształt pracy seminarium, ukształtowanie przyszłego kapłana odpo-

                                                           
59

 Patrz:  http://www.wsd.przemyska.pl; oraz „Synod…” aneks 1, s. 161-181.  
60

 Nazwa” Instytut” wprowadzona  w 1819 r. po reaktywacji  Seminarium w Przemyślu 
poniechana została dopiero w ostatnich latach  por: RAPrz” za 2008 r.(s. 62) i 
„Adresownika” 2012 

61
 Jezuickie „ratio studiorum” stanowiło jasne przepisy dotyczące rozkładu zajęć, prog-

ramu nauczania, podręczników i obowiązków tak nauczycieli, jak i młodzieży. Jak dziś 
wygląda rozkład zajęć patrz: http://wsd.przemyska.pl/ zakładka. O seminarium, dalej 
formacja. 
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wiada rektor, mający do pomocy prefektów. O bazę materialną tego 

całego interesu zabiegał dyrektor ds. gospodarczych, zwany prokura-

torem.       Przypatrzmy się instytucji i ludziom ją tworzącym
62

.  

Formacja intelektualna  

Obejmowała głównie wykłady i prywatne studium. To ostatnie po-
legało w zasadzie na pamięciowym opanowaniu materiału, wcześniej po-
danego w wykładzie. Do większości przedmiotów były „skrypty” odbite 
na seminarialnym powielaczu białkowym ”Cyklos”. Przygotowali je - jak 
pamiętam - ks. Ablewicz, Ataman czy Bialic. Niekiedy musiały starczyć 
same notatki, czasem były podręczniki. Np. do teologii moralnej obowią-
zywał podręcznik jezuity Noldina

63
, do dogmatycznej ks. Sieniatyc-

kiego
64

, czy najnowszy – dla nas kleryków - krzyk mody - podręcznik do 
prawa kanonicznego ks. Franciszka Bączkowicza

65
. Ks. Błaszkiewicz 

wprowadził podręcznik Leokadii Małunowicz
66

. Każdego roku pod ko-
niec sesji jesiennej i letniej odbywały się egzaminy ze wszystkich przedmio-
tów, Studia dwupoziomowe: dwuletnie filozoficzne, i czteroletnie teolo-
giczne kończyły się  egzaminem z całości filozofii, bądź teologii. Takie 
mini „rygorozum”. Dziś kończy je, wprowadzony obligatoryjnie przez 
bpa Ignacego Tokarczuka egzamin magisterski. Nadto niektórzy wykła-
dowcy prowadzili kolokwia i zaliczenia przed podpisaniem indeksu. Ale 
to były bardziej wyjątki niż reguła. Regułą było natomiast głoszenie 
próbnych kazań i prowadzenie katechez. Przez sześć dni w tygodniu 
przed południem były cztery wykłady. Popołudnie przeznaczone było na 
studium własne i okolicznościowe wykłady, konferencje i spotkania. Nie-
co odmienny rytm miały poniedziałki i czwartki, przeznaczone na „prze-
chadzki”, soboty na czynności porządkowe, a w dnie świąteczne, grupy 
kleryków obsługiwały celebracje w katedrze i recytacje brewiarza.   
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 http://wsd.przemyska.pl/; Literaturę zestawił ks. S. Zych,  Diecezja…, s. 124.   
63

 Jezuita Hieronim Noldin, urodził się w Południowym Tyrolu 30 stycznia 1838 r. Po 
studiach we Wiedniu wykładał teologię na Uniwersytecie w Innsbrucku. Zmarł 7 listo-pada 
1922 r. Z jego podręcznika Summa theologiae moralis, uczyło się wiele pokoleń kapłanów. 
Był to trzyczęściowy łaciński podręcznik Summa Theologiae moralis, t. I, De principiis 
theologiae moralis (O podstawach teologii moralnej,) t. II; De praeceptis Dei et ecclesiae 
(O przykazaniach bożych i kościelnych) i t. III, De sacramentis (O sakramentach). wydany 
w Innsbrucku w 1899 r. wiele razy wznawiany.  

64
 Ks. dr Maciej Sieniatycki urodził się 17 lutego 1869 r. w Miechowicach Małych 

niedaleko Tarnowa, wyświęcony w 1895 r., był profesorem na Wydziale Teologicz-nym, a 
w latach 1918-1919 rektorem Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. Zmarł w 1949 r. 
Autor kilku podręczników z etyki i dogmatyki. W latach 1928-1931 wydał w Krakowie 
czterotomowy podręcznik Zarys dogmatyki Katolickiej (O Bogu jednym i Trójosobowym, O 
Bogu Stworzycielu i Odkupicielu, O łasce i cnotach wlanych, O sakramentach i rzeczach 
ostatecznych). Z tego podręcznika wykładał ks. Jastrzębski.  Patrz: 
http://www.ultramontes.pl/sieniatycki_zarys_dogmatyki.htm 

65
 ks. Fr. Bączkowicz,  Prawo kanoniczne. Podręcznik dla duchowieństwa, Opole 1958 

(wydany w 3 tomach). Zachęcając do jego kupna ks. Kwolek mówił nam klerykom: 
„Sprzedaj opończę, kup Bączkowicza”. 

66
  Podręcznik łaciny kościelnej / Leokadia Małunowicz. W-wa: Pax, 1954.  
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Formacja duchowa  

Z pewnością nie mniej ważna od pierwszej była domeną ojca du-
chownego. Obejmowała codzienne i okresowe nabożeństwa, comiesięcz-
ne dnie skupienia i doroczne rekolekcje. Nadto każdy kleryk czuł się 
zobowiązany, co miesiąc porozmawiać z ojcem duchownym przy okazji 
wymiany pobożnej książki na „czytanie duchowne”. Dokładniej pokazuję 
to niżej na przykładzie ks. Jakubczyka, czy ks. Góreckiego.  

Wreszcie formacja pastoralna, przygotowująca do przyszłych 
zadań katechetów, kaznodziejów, administratorów parafii. Odbywała się 
przez obowiązkowe ćwiczenia z katechetyki i homiletyki. Jak wyglądała 
o jedno pokolenie później pokazuję na przykładzie księży Stanisza i 
Kustry. Wcześniej, za nas było o wiele skromniej. Nie prowadziliśmy 
katechez dla dzieci, a kazania głosiliśmy wyłącznie do kolegów, podczas 
posiłków w refektarzu.   

Dziś wprowadzono jeszcze nieobecną za naszych czasów formację 

ludzką. Widać przełożeni dostrzegli braki w wychowaniu i ogólnej kul-
turze, wyniesione z domów rodzinnych, szkół, i starają się temu zaradzić. 
Nie zawsze skutecznie… Wrażliwość estetyczna i to, co nazywało się 
„savoire vivre” – a raczej brak tego – dziś u wielu młodych budziło i 
budzi grozę …  

Wychowawcy i wykładowcy przemyskiego Seminarium 

Przedstawię rektorów, ojców duchownych, prefektów wykładow- 

ców wcześniejszych, zanim podjęliśmy studia, później tych, którzy nas 

ukształtowali, wreszcie kilka słów o profesorach z naszego rocznika.   

Ks. prof. Śliwa
67

 wspomina wybitnych profesorów, takich jak: ks. 

rektor Marcin Skwierczyński, wychowawca wielu pokoleń kapłanów, ks. 

Antoni Trznadel powołany na katedrę Uniwersytetu Jagiellońskiego w 

Krakowie, ks. Jan Mazanek późniejszy rektor WSD w Krakowie, czy ks. 

Józef Zajchowski prepozyt kapituły lwowskiej duży autorytet wśród 

duchowieństwa lwowskiego, wreszcie bł. ks. Jan Balicki. Im i innym hołd 

złożył abp Józef Michalik w liście pasterskim na Rok Kapłański 2009 

/2010
68

 wymieniając nadto bł.: ks. Bronisława Markiewicza profesora i 

wychowanków, ks. Władysława Błądzińskiego (michalitę) i ks. Władys-

ława Findysza. Wspomniał świątobliwych biskupów i mężnych kapła-

nów: Stefana Moskwę, Jakuba Glazera, Franciszka Bardę, społeczników: 

Mieczysława Lisińskiego, założyciela dwu domów dla sierot, wycho- 

                                                           
67

 http://www.pielgrzymka.przemyska.pl/?page_id=115 –  przedruk z: T Śliwa  Bł. Ks. 
Jan Balicki, Przemyśl 2002, ISBN 83-88522-32-9.  s. 10,  

68
 http://jmichalik.episkopat.pl/,Na_nowo_spojrzec_na_kaplanstwo. 
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wawców przemyskich: ks. Franciszka Winnickiego i ks. Józefa Ziemiań-
skiego, długoletniego rektora ks. Michała Jastrzębskiego, wicerektora Je-
rzego Ablewicza i kilku innych, których procesy beatyfikacyjne są pro-
wadzone na poziomie archidiecezji. Piękne świadectwo swoim profe-
sorom wystawiło we wspomnieniach kilku innych kapłanów. Ks. Stanis-
ław Burczyk tak przedstawił kadrę profesorską wyjątkowego seminarium, 
jakie działało w Brzozowie w czasie wojny

69
. 

Rektorem seminarium był ks. dr Jan Grochowski, kapłan oddany 
całym sercem diecezji i klerykom. Swoją odpowiedzialną funkcję pro-
wadził do października 1944 r. , W innym miejscu: „Niedziela Przemyska” 
2003, nr 5 Wspomnienie ucznia i współpracownika napisał (…) Był nie 
tylko rektorem i profesorem, ale dobrym ojcem duchownym i wychowaw-
cą. Zasadniczo wykładał teologię moralną, ale w razie potrzeby podej-
mował inne przedmioty. Miał głęboką wiedzę i praktycznie przekazywał 
ją słuchaczom. Mieszkał [w Brzozowie –uwaga moja ] w przejściu z 
korytarza na balkon. W roku 1951 r. gdy był proboszczem katedry i ka-
nonikiem Kapituły mieszkaliśmy pod jednym dachem na wikarówce. Prze-
żywał wszystkie sprawy parafian i całej ojczyzny bardzo głęboko, głosił 
płomienne kazania, na które przychodzili liczni mieszkańcy z całego 
Przemyśla. Władze komunistyczne nakazały mu opuścić Przemyśl. Po 
powrocie zamieszkał w kurii biskupiej obok ks. prał. Franciszka Misiąga, 
serdecznego przyjaciela i opiekuna. [informacja niedokładna: mieszkał na 
wikarówce, potem w Domu Kapitulnym”]. 

Pod koniec naszych studiów w Brzozowie – pisze ks Burczyk – rek-
torem został ks. dr Michał Jastrzębski. Do grona profesorskiego należeli: 
ks. Władysław Matyka, ks. Eugeniusz Żukowski, ks. Piotr Federkiewicz, 
ks. R. Głodowski, a pod koniec przybył ks. Stanisław Jakiel. Ks. Adolf 
Tymczak, oprócz wykładów, zajmował się organizowaniem wyżywienia 
kleryków. Rowerem dojeżdżał do poszczególnych parafii organizując 
pomoc materialną. Ks. Franciszek Misiąg był ojcem duchownym.  

W podobnym duchu wypowiadają się inni wychowankowie tego 
„leśnego seminarium”. Ks. prał. Adam Sudoł w książce  Moja droga do 
kapłaństwa tak wspomina: Seminarium nasze jako jedyne w Polsce nie 
było zamknięte (w okresie wojny) ani przez jeden dzień

70
. Seminarium w 

lesie brzozowskim stanowili przede wszystkim ludzie; kapłani wychowaw-

                                                           
69

Jubileuszowe refleksje, „Niedziela Przemyska” 2005, nr 3, Z ks. prał. Stanisławem 
Burczykiem rozmawiał ks.  Kazimierz Bugie l . 
70

 Niedokładnie: Klerycy, także w innych seminariach mogli kończyć studia, ale nie 
było nowego naboru. Przykładem kleryk Karol Wojtyła. Wyjątkiem był ks. J. 
Wójtowicz, przyjęty w miejsce innego, który wystąpił. (relacja ks. prof. Śliwy). Ks.  
Jan Ziółek Losy Seminariów duchownych i wydziałów teologicznych w latach 
okupacji hitlerowskiej w Polsce w: Studia Płockie  rok 1985 z. 13 str. 72-90 (art. 
zdigitalizowany dostępny na http://mazowsze.hist.pl/files/Studia_Plockie/ -r1985-
t13 pdf. Autor powołuje się na: KDPrz” 1947 z. 1—4 s. 84—85. 

http://mazowsze.hist.pl/files/Studia_Plockie/%20-r1985-t13
http://mazowsze.hist.pl/files/Studia_Plockie/%20-r1985-t13
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cy (ks. Jan Grochowski - rektor, ks. Władysław Matyka wicerektor, ks. 
Franciszek Misiąg ojciec duchowny, ks. Adolf Tymczak prokurator, pro-
fesorowie: ks. Piotr Federkiewicz, ks. Roman Głodowski, ks. Michał Jast-
rzębski, ks. Stanisław Jakiel). Na szczyty heroizmu wznieśli się w tym ok-
resie nasi przełożeni, profesorowie, wychowawcy. Oni dzielili z nami głód 
i ciągłą obawę, że nas wywiozą. To byli kapłani bez skazy. O żywność w 
czasie wojny zabiegał prokurator, w czym wspomagały go siostry służeb- 
niczki starowiejskie (s. Stanisława Czwaczka i s. Lubina Hereśniak), pro- 
wadzące kuchnię i seminaryjne gospodarstwo. Żywności dostarczały oko- 
liczne wioski. Turze Pole (rodzinna miejscowość ks. Tymczaka), Zmien- 
nica, a przede wszystkim Malinówka, gdzie był proboszczem ks. Stefan 
Misiąg brat ojca duchownego. Potem przez trzy lata (1954-1957) 
proboszczem był ks. rektor Michał Jastrzębski, pochodzący z sąsiedniej 
Jabłonicy Polskiej

71
.  

Za naszych kleryckich czasów żyło jeszcze kilku z tych kapłanów. 

Niektórzy w pełni sprawni, wykładali, przychodzili z konferencjami. 

Niektórzy dożywali swoich dni. Jedni zapisali się w encyklopediach, inni 

nie, jeszcze inni zabłysnęli na różnych uczelniach, przydając blasku prze-

myskiemu Kościołowi, czy zrobili karierę kościelną jako hierarchowie. 

Wszystkich, których zapamiętałem, nie pomieszczę w tych skromnych 

wspomnieniach, ale niektórym poświęcam trochę miejsca. Najpierw dos-

tojnym emerytom, których zastaliśmy jako klerycy. Nieco wspomnień 

poświęciłem niektórym w często przywoływanej książce „Introibo…”.  

Szerzej chcę jeszcze wspomnieć trzech wychowawców, którzy żyli 

w roku pięćdziesięciolecia naszego kapłaństwa: księży Jana Jakubczyka 

ojca duchownego, odpowiedzialnego za nasze dusze i ks. Stanisława Zy-

garowicza prokuratora, czyli odpowiedzialnego za naszą cielesność. Wraz 

z ks. Stanisławem Zarychem niezmordowanym głosicielem trzeźwości 

stanowili wtedy bardzo młodą kadrę wychowawców. Dwaj ostatni nie 

mieli jeszcze na naszym roczniku wykładów.  Nadto wymieniam czterech 

kolegów z rocznika, którzy jako wychowawcy przejęli pałeczkę w tej 

wielkiej sztafecie pokoleń: rektora Stefana Moskwę, późniejszego bis-

kupa, ks. Jana Stanisza, ks. Aleksandra Kustrę wykładowców w przemys-

kim WSD i ks. prof. Stanisława Kulpaczyńskiego, prof. KUL i wykła-

dowcy w Seminarium salezjańskim najluźniej związanego z diecezją. O 

nich w drugiej części tych wspomnień, wg porządku alfabetycznego.  

Tych, którzy przejęli ster seminarium w latach naszego srebrnego w 

1984 i złotego w 2009 r. jubileuszu pomijam zupełnie.  
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 Ks. Z. Gło wack i,  Malinówka spod Brzozowa i Przemyskie Seminarium Duchowne, 
„Niedziela Przemyska” 2005, nr 4. 
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Księża rektorzy przemyskiego Seminarium 

Rektor to pierwsza po Bogu, no może po biskupie, który go mia-
nuje, osoba w seminarium. Zakres jego obowiązków określa tak prawo 
kanoniczne, jak diecezjalne

72
. Każdy swą osobowością nadaje kształt za-

równo instytucji, jak i jej wychowankom – kapłanom, którzy z kolei for-
mują osobowość parafian.  

Rektor odpowiada za całościową, zarówno intelektualną, duchową 
jak i pastoralną formację kleryków. O kilku rektorach, napisałem wyżej 
przywołując wspomnienia innych kapłanów. Jeszcze w naszych kleryc-
kich czasach żywa była pamięć o księdzu rektorze Janie Balickim, dziś 
błogosławionym. Jego życie jest zbyt znane

73
, bym mógł dodać coś no-

wego. Pamiętam go jak przez mgłę z lat mojej ministrantury w przemys-
kiej katedrze z lat 1946-1947. Natomiast księdza infułata Stefana Momid-
łowskiego, w owym czasie jeszcze czynnego i cenionego kaznodzieję, 
czy ks. Jana Grochowskiego

74
, emerytowanych rektorów, zapamiętaliś-

my jako klerycy z nabożeństw w katedrze i okolicznościowych spotkań.   

Z Kroniki kursu za rok 1964   

Przychodził czasem z wykładami specjalnie zapraszany ks. infułat 
Stefan Momidłowski, wybitny kaznodzieja. Zasłabł w czasie nabożeństwa 
żałobnego za duszę śp. Ojca Świętego Piusa XII i wkrótce usłyszał py-
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 Kodeks Prawa Kanonicznego (KPK) kan. 238 § 2, kan. 239 § 1, kan. 260-262; 
Natomiast Synod Archidiecezji Przemyskiej” s. 52 mówiąc o przełożonych nie 
wyszczególnia rektora, ale odsyła do aneksu nr 1, który podaje szczegóły.   

73
Np.: http://www.opoka.org.pl/biblioteka/T/TS/swieci/b_jan_balicki.html; 

http://www.niedziela.pl/artykul_w_niedzieli;  
http://www.papiez.wiara.pl/-Troszczyl-sie-o-kazdego/4 
74

 Ks. Stefan Momidłowski urodził się w Rzeszowie 21 lipca 1872 r. Święcenia przyjął w 
Przemyślu w 1894 r. Po studiach we Wiedniu i Rzymie pełnił wiele odpowie-dzialnych 
funkcji w kurii i seminarium. Rektorem został przed 1925 r. W 1929 r. zrezygnował na 
rzecz bł. Jana Balickiego, wicerektora, który był z kolei rektorem przez 6 lat, a po nim 
został – na długie lata – ks. Jan Grochowski, ojciec duchowny, który przejął tę funkcję po 
ks. Janie Lasku, późniejszym proboszczu w Krasiczynie. „KDPrz” z 1938 r. wylicza jego 
funkcje kurialne: był infułatem, dziekanem kapituły, sędzią prosynodalnym i egza-
minatorem, członkiem kilku komisji egzaminacyjnych, artystycznej, ochrony zabytków, 
cenzorem, wydawnictw religijnych, dyrektorem Dzieła Roz krzewienia Wiary i Muzeum 
Diecezjalnego. Nadto głosił kazania, prowadził rekolekcje, udzielał się w Towarzystwie 
Naukowym i organizacjach świeckich w całym kraju. Przez lata „KDPrz” zamieszczała 
biogramy zmarłych księży jego autorstwa. Zasłabł w czasie mszy św. za duszę śp. Piusa 
XII. Widziałem z chóru w katedrze, jak ratuje go m.in. Józef Węgrzynek. Zabrany do 
szpitala zmarł następnego dnia, 13 października 1958 r. Pochowany został w grobowcu 
kapitulnym. Wspomina go ks. Fr. Misiąg w „KDPrz”  z roku 1959, z. 3-5, s. 152.  

Spotykaliśmy też ks. Jana Grochowskiego. Urodził się w Gliniku k Gorlic w 1886 r. 
wyśw. w 1913, dr teologii, wieloletni wykładowca i rektor Seminarium, potem proboszcz 
katedry. Wcześniej serdecznie wspominało go wielu wychowanków. Podobnie i ja go 
wspominam, głównie jako mego proboszcza i przyjaciela rodziny, ze względu na ks. 
Floriana Zająca. Niestety, moich prymicji nie doczekał. Zmarł 17 lipca 1959 r. niespełna 
cztery miesiące przed moimi święceniami. 
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tanie Najwyższego Sędziego, które miał napisane na swoim klęczniku: 
„Stephane, ad quod venisti?”. W każdy piątek przychodzili spowiednicy. 
Wśród nich ks. Jan Grochowski. Mówiono o nim, że sam mógł prowadzić 
całe seminarium i wykładać wszystkie przedmioty, taki był oczytany i 
mądry, a przy tym pobożny pobożnością szczerą, prawdziwą i dyskretną. 
Był on przyjacielem ks. Jana Balickiego, świętego kapłana, rektora semi-
narium, którego duch żył w tych czcigodnych, starych murach. 

Do seminarium przyjmował nas ks. rektor
75

 Stanisław Jakiel, 
pełniący te obowiązki po usunięciu rektora ks. Michała Jastrzębskiego.  

Ks. rektor, później biskup sufragan Stanisław Jakiel  –  

Urodził się w Jaćmierzu 12 kwietnia 1910 r.76 w 
mieszczańsko-rolniczej rodzinie. Po szkole podsta-
wowej wstąpił do gimnazjum w Sanoku. Ale w pierw-
szej klasie przerwał naukę. Uczył się prywatnie, zdał 
egzamin do czwartej klasy w Brzozowie, a od piątej 
jako wychowanek małego seminarium uczył się w 
Gimnazjum im. Morawskiego w Przemyślu77. Po ma-
turze w 1929 r. wstąpił do WSD, po dwóch latach 
skierowany na dalsze studia w Innsbrucku w Austrii, 

uzyskał stopień doktora teologii. 26 lipca 1934 r. przyjął święcenia 
kapłańskie. Uzupełniał następnie studia jako wolny słuchacz na „Gre-
gorianum" w Rzymie. Po powrocie w 1936 r. pracował krótko w rze-
szowskiej farze, pół roku w katedrze przemyskiej, potem jako kapelan 
biskupa Bardy, notariusz kurii biskupiej i katecheta w Gimnazjum Ku-
pieckim w Przemyślu. Od maja 1940 r. był wikariuszem w Jarosławiu, od 
jesieni 1943 r. administratorem parafii w Przemyślu na Błoniu. Pocho-
dzenie z Jaćmierza, praca w rzeszowskiej farze i wspomnienia z Jaros-
ławia były podstawą zażyłej przyjaźni z ks. Janem Stączkiem. W Jarosła-
wiu dał się poznać jako ceniony spowiednik i liturgista, nadający dosto-
jeństwo obrzędom - co nie pozostało bez wpływu na późniejszą jego 
karierę. 24 listopada 1944 r. został dyrektorem administracyjnym i profe-
sorem teologii moralnej w WSD w Brzozowie, potem w Przemyślu. 2 
lutego 1953 r. został kanonikiem Kapituły Przemyskiej. Po wygnaniu z 
Przemyśla przez komunistyczne władze rektora ks. Michała Jastrzębs-
kiego jako wicerektor był p.p. rektorem do czasu nominacji na biskupa 3 
czerwca 1957 r. O posłudze biskupiej napiszę później.  
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 W naszej świadomości funkcjonował jako rektor, chociaż w rzeczywistości był wice-
rektorem, pełniącym obowiązki usuniętego przez władze państwowe rektora Jastrzębskiego.  

76
 Ks. S. Góreck i Wspomnienie, „KDP” 1983; Tekst dostępny:    http://jmichalik.epis-

kopat.pl/wydarzenia/3070.1,Jacmierz_100_lecie_urodzin..’  
77

 W tamtym czasie nauka w gimnazjum trwała 8 lat i kończyła się maturą. 
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Z Kroniki kursu 1965 r.  

Urząd rektora piastowało dwóch kapłanów. Początkowo ks. dr 
Stanisław Jakiel, dzisiejszy biskup sufragan i wikariusz kapitulny. Zbytnią 
powagą się nie cieszył, ani nie cieszy, choć bardzo o nią zabiega. On 
przyjmował nas do seminarium i był rektorem przez pierwsze cztery lata 
naszych studiów, do powrotu z zesłania ks. Michała Jastrzębskiego. Wy-
kładał jednocześnie teologię moralną. Denerwowała jego sztuczna po-
waga, napuszoność i pompa. Później napatrzyłem się u dostojników koś-
cielnych nie takiej pompy, ale wtedy było to dla mnie nieznośne.  Wykła-
dał teologię moralną, po łacinie. Pąsowiał na twarzy i czerwieniły mu się 
uszy, gdy przyszło wykładać o szóstym przykazaniu, o grzechach nieczys-
tych, mniej lub bardziej erotogennych częściach ludzkiego – kobiecego – 
ciała. Mieliśmy ubaw, ale o konkrety trzeba było pytać ojca duchownego 
ks. Jakubczyka, który zawsze potrafił wyłożyć kawę na ławę. Rektor Jakiel 
był też liturgistą. Wydał u sióstr w Warszawie „Niedzielny mszalik”, 
kilkakrotnie wznawiany, (w latach 1946-1972 miał sześć wydań). W epis-
kopacie przewodniczył Komisji Liturgicznej, w trudnym czasie, gdy wcho-
dziły posoborowe zmiany w liturgii, gdy w pośpiechu tłumaczono na język 
polski teksty liturgiczne, mszalne i brewiarzowe oraz starano się połączyć 
polskie teksty z gregoriańskimi melodiami.  

Z Kroniki kursu za rok  1969 r. 

Podczas spotkania w Tuczempach Serdecznie przemawiał ks. biskup 
Stanisław Jakiel, podkreślając, że nasze dziesięciolecie zbiegło się z jego 
trzydziestopięcioleciem święceń. Rozczulił się ojciec soborowy. Nam też 
było łyso. Ma chłop 35 lat kapłaństwa, sześćdziesiątkę na karku, za sobą 
rektorat, biskupstwo. A przed sobą?... Mój Boże! Sufragan to mniej niż 
wikary, bo bez perspektyw. Musi się chłop mizdrzyć i do Szefa i do kap-
łańskiej braci. Trzeba przyznać, że obecnie „Ekscelencja” wykorzystując 
słabizny Szefa, wziął księży na serdeczność i paternalizm. Rozmowy przy 
stole, zwłaszcza po wyjeździe gości z Przemyśla, to czas wspomnień, 
utarczek, dyskusji.  

Ks. rektor Michał Jastrzębski  

Urodził się w Jabłonicy Polskiej 27 września 
1902 r.

78
 w rodzinie rolniczej liczącej siedmioro dzieci. 

Szkołę powszechną ukończył w rodzinnej miejscowoś-
ci, naukę kontynuował w Korczynie, a gimnazjum w 
Brzozowie i Przemyślu. Święcenia kapłańskie przyjął 
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 W pierwszą rocznicę śmierci ks. Jastrzębskiego 25 lutego 1994 r. odbyła się w 
przemyskim seminarium sesja naukowa poświęcona jego osobie. Jej materiały opub-
likowano w książce „Świadek Boga żywego” ks. Michał Jastrzębski (1902-1993) oprac. ks. 
S. Haręzga i J. Twardy, Przemyśl 1995; A. Sza l, „KAPrz” 1993, nr 78 ; „KAPrz” 1994, 
nr 79, s. 286. 
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29 czerwca 1926 r. Po rocznej pracy jako wikariusz w Iwoniczu odbył 
czteroletnie studia w Rzymie zwieńczone doktoratem z teologii i filozofii. 
Po powrocie był wikariuszem w Dynowie, a następnie od 1 sierpnia 1933 
r. związał się z Przemyślem, pełniąc wiele obowiązków w kurii i WSD. 
Wykładał apologetykę, teologię dogmatyczną, etykę, ekumenizm, historię 
filozofii i socjologię. Jednocześnie od 1936 do 1944 r. był rektorem 
małego seminarium, (nieczynnego w okresie wojny), sekretarzem gene-
ralnym Stowarzyszenia Sług Katolickich (1935-1937) oraz Katolickiego 
Stowarzyszenia Młodzieży Żeńskiej (1934). Redagował kwartalnik „Wia-
domości”. Pismo Periodyczne Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży 
Żeńskiej dla Oddziałów Diecezji Przemyskiej. Podczas wojny był kate-
chetą w Przemyślu-Błoniu. W 1944 r. jako kapelan obozu przejściowego 
w Przemyślu został przez hitlerowców uwięziony na Montelupich w 
Krakowie za pomoc świadczoną skazanym. Uwolniony 24 maja 1944 r. 
wrócił do Przemyśla i został 24 listopada 1944 r. prokuratorem „leśnego 
seminarium” w Brzozowie, potem rektorem. Także w Przemyślu był nim 
do 15 sierpnia 1972 r. z czteroletnią przerwą, gdy został przez władze 
komunistyczne 25 marca 1953 r. wydalony z Przemyśla.  

Przez pewien czas pracował w Sielsku w diec. gorzowskiej, gdzie 
jego brat Franciszek był proboszczem

79
. Potem jako proboszcz w Ma-

linówce. W 1957 r. doczekał się powrotu na rektorski urząd. On dopro-
wadził nas do święceń. Otrzymał wiele odznaczeń kościelnych, także 
godność protonotariusza apostolskiego (1976). Wykładał dogmatykę 
ściśle wg podręcznika ks. Sieniatyckiego bardzo schematycznie i, prawdę 
mówiąc, nudnie. Jako rektora darzyliśmy go szacunkiem, ale istniał 
gdzieś tam daleko, ponad naszymi głowami.  
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 Ks. Franciszek Jastrzębski urodził się w Jabłonicy 3 października 1890 r., jako 
najstarszy. W Przemyślu nie został przyjęty do seminarium z powodu złego stanu zdrowia. 
Spróbował we Lwowie. Skutecznie. Jako kleryk po 3 roku został wcielony do wojska, dostał 
się do niewoli rosyjskiej. W Saratowie przebywał 2 lata, 21 grudnia 1917 r. otrzymał 
święcenia kapłańskie. Piechotą dotarł do Witebska. Pracował jako wikariusz w Toporowie i 
innych miejscowościach; 1 września 1936 r. został proboszczem w Kuropatnikach w woj. 
tarnopolskim. Tu przeżył okrucieństwa wojny, mordy na ludności polskiej, w wyniku 
których z 240 rodzinami w lipcu 1945 br. opuścił wioskę. W połowie sierpnia 1945 r. 30 z 
tych rodzin wraz z proboszczem zajęło wieś Sielsko w diec. gorzowskiej tworząc parafię. 
Pracował tam przez 10 lat. W 1955 r. schorowany złożył rezygnację. Jak pisze: Wszystko to 
skłoniło mojego brata ks. Michała, rektora seminarium który za czasów stalinowskich był 
przez władzę państwową zwolniony z obowiązków rektorskich i nawet przez ja-kiś czas 
przebywał w Sielsku, dopóki „Siwus” (Ubek – uwaga moja) nie postarał się o przymusowy 
wyjazd i pełnił wówczas obowiązki administratora w Malinówce pow. Brzozów, do 
zaproponowania mi przejścia na emeryturę i przeniesienia się do Malinówki, w rodzinne 
strony. 18 października wyjechałem do Malinówki, gdzie mieszkając na plebanii pomagałem 
w pracy proboszczowi. 28 września 1957 r. przeniosłem się do Jabłonicy. Zmarł w Jabłonicy 
2 maja 1962 r. 31 sierpnia 2002 r. w Sielsku poświęcono pomnik i tablicę upamiętniającą 
ks. F. Jastrzębskiego. Patrz: www.kresowianiezkuropatnik.republika.pl/  
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Z Kroniki kursu za rok  1964 r. 

Po ks. Stanisławie Jakielu powrócił na urząd rektora ks. dr Michał 

Jastrzębski. Nadzwyczaj pobożny, ale tą pobożnością, jaką możemy po-

dziwiać u świętych ubiegłych stuleci. Jakim był wykładowcą – uczył dog-

matyki – powiedzieć nie umiem, bom jego wykłady przespał. 

Osobowość ks. rektora Michała Jastrzębskiego 

Biskup Barda i większość wychowanków oceniała go bardzo wyso-
ko, doceniając wiele walorów. Powierzenie mu rektoratu w tamtych la-
tach było dowodem wielkiego zaufania, którego nie zawiódł. We wspom-
nieniach zapisał się jako mąż wiary, modlitwy, pełen dobroci, kapłan po-
korny, ubogi i pobożny, wspaniały wychowawca, wzór pracowitości. 
Wszystkie te określenia to tytuły referatów wygłoszonych na wspomnia-
nym (w przypisie) sympozjum i opublikowanych w książce Świadek Bo-
ga Żywego. Ukazują jego pracowitość, jako dokumentalisty życia die-
cezji, dowodem której może być szereg opracowań, pozostających nieste-
ty w maszynopisach w archiwum seminarialnym. Opracował życiorysy 
kilkudziesięciu przemyskich księży, publikowane w „KDPrz”, pozostawił 
cztery opasłe tomy dotyczące budownictwa sakralnego w diecezji, kores-
pondencja zgromadzona w prawie trzydziestu teczkach zawiera listy do i 
od prawie dziewięciuset osób. Pisał głównie po przejściu na emeryturę. 

Był wielkim czcicielem Matki Bożej. Kiedy 23 czerwca 1941 r. 
płonął dach katedry, osobiście przeniósł z kościoła figurę Matki Bożej 
Jackowej do domu biskupiego, gdzie mieszkał. Jak wspominał, alabastro-
wa figura, była ciężka, ale głęboka troska o skarb katedry dodały siły. 
Cieszył się obecnością cudownej ikony Matki Bożej Rudeckiej w górnej 
kaplicy i bardzo bolał, gdy bp Tokarczuk zadecydował o przeniesieniu 
obrazu do Jasienia. Kiedy tylko nadarzyła się okazja: Wraz z ks. Gorzeń-
skim autem ks. A. Radonia, proboszcza na Kazanowie, wybrałem się od-
wiedzić Matkę Bożą Rudecką w kościele w Jasieniu. Wpatrywałem się w 
cudowny obraz, który przed 20 laty czczony był w seminarium (Notatnik, 
27 czerwca 1989 r.)

80
. Zmarł 11 lutego 1993 r. w opinii świętości w 

Przemyślu
81

. Podczas wspomnianego sympozjum w pierwszą rocznicę 
śmierci uczestnicy dokonali podsumowania jego bogatego życia.  

                                                           
80

 Ks. S. Kamińsk i,  Będziemy, „Niedziela Przemyska” 2001, nr 7, Rozpamiętywać 
Twoje życie (...); tenże,  Model duchowości kapłańskiej na podstawie życia i pism ks. 
Michała Jastrzębskiego 1902-1993, Lublin 2001, s. 358. 

81
 Ks. Z. Gło wack i,  Malinówka spod Brzozowa i przemyskie seminarium duchowne, 

„Niedziela Przemyska” 2005, nr 4.  
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Niżej wspomniani rektorzy pełnili swe obowiązki już po opuszcze-
niu przez nas seminarium. Wspominam ich, bo kontaktowaliśmy się przy 
wielu okazjach, choćby podczas rekolekcji odbywanych w Seminarium. 

Ks. rektor Stanisław Potocki   

Urodził się 13 stycznia 1928 r. w Raniżowie. Jego dwaj bracia też 
byli kapłanami. Do gimnazjum uczęszczał w Kolbuszowej i Przemyślu. 
W 1947 r. wstąpił do WSD w Przemyślu. Wyświęcony 22 czerwca 1952 
r. pracował dwa miesiące w Nisku i został wysłany na studia  biblijne w 
KUL-u, które ukończył w 1955 r. Wrócił z tytułem doktora teologii bib-
lijnej na podstawie rozprawy naukowej: Grzech w pismach proroków 
sprzed niewoli babilońskiej. Pracował jako wikariusz: w Nisku, Jaros-
ławiu i Przemyślu – przez rok jako katecheta. 15 października 1960 r. (do 
czerwca 2004) został wykładowcą Pisma Świętego w WSD  – z przerwą 
w roku akademickim 1963/1964, gdy na Papieskim Instytucie Biblijnym 
w Rzymie, uzyskał licencjat nauk biblijnych na podstawie pracy zatytu-
łowanej: Skład socjalny Judejczyków wracających z niewoli babilońskiej 
na podstawie Księgi Ezdrasza 2,1-70. W 1972 r. uzyskał habilitację na 
podstawie rozprawy: Struktura literacka Księgi Przysłów l-9 i wkrótce 
został rektorem WSD. Przejął on obowiązki rektora po ks. Michale Jast-
rzębskim 15 sierpnia 1972 r. i sprawował je przez cztery lata. do 1976 r.  

W październiku 1985 r. rozpoczął wykłady na Wydziale Teologicz-
nym KUL, uzyskując 22 lutego 1992 r. tytuł profesora nadzwyczajnego. 
We wrześniu 1993 r. podjął wykłady w WSD w Rzeszowie, które 
prowadził do 2004 r. Był cenionym wykładowcą i biblistą,  wychowaw-
cą wielu pokoleń kapłanów i świeckich, przez liczne publikacje, konfe-
rencje, popularyzację tematyki biblijnej i aktywność duszpasterską. Jed-
nym z głównych wymiarów jego aktywności naukowej była również po-
pularyzacja tematyki biblijnej i duszpasterska troska o wykształcenie za-
interesowania i miłości do słowa Bożego, która odzwierciedlała się w 
licznych zbiorach homilii i prac popularnonaukowych z zakresu Biblii 
oraz niezliczonej liczbie wykładów i kursów biblijnych dla kapłanów, 
osób świeckich oraz zgromadzeń zakonnych. Jeden z najbardziej poważa-
nych zarówno przez uczniów, kleryków jak i księży kapłanów. Zmarł 11 
października 2004 r. i pochowany został w Raniżowie. (Delm)

82
 

Wspomnienie ks. Żołnierczyka  

Biskup ordynariusz wymarzył sobie, że seminarium stanie się znaczą-
cym ośrodkiem naukowym. Kleryków było coraz więcej i coraz więcej wy-
chowawców z tytułami naukowymi. Mianował więc rektorem ks. Poto-
kiego, bo był po habilitacji. Jednak po kilku latach ks. Potocki odszedł jak 
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 D.  Dziadosz . W dowód wdzięczności Księdzu Profesorowi Stanisławowi Potockiemu 
- Mędrcowi i Wychowawcy. W: Eucharystia drogą do wieczności. Red. D. Dziadosz. 
Przemyśl 2005 s. 9-13 
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się mówiło „dla lepszej atmosfery” - był zbyt samodzielny, o wielu inicja-
tywach, zwłaszcza nowatorskich, biskup nie wiedział. Np. przeforsował 
pomysł, by klerycy odprawiali rozmyślanie na sali, nie w kaplicy, bo ar-
gumentowa:ł na parafii nikt ich nie będzie pilnował. Oczywiście klerycy 
spali pół godziny dłużej i po roku wrócono do starej praktyki. Rektor Po-
tocki miał świetne inicjatywy, ale takie rwane, niedokończone, bo nie miał 
doświadczenia, nie znał seminarium, ani kleryków.  

(Nagranie rozmowy w moim posiadaniu).  

Ks. Stefan Moskwa jako wykładowca i rektor Seminarium 

W II części wspomnień wśród sylwetek kolegów kursowych przed-
stawiam go obszernie. Tutaj krótko powiem o jego posłudze wykła-
dowcy, prefekta wreszcie rektora przemyskiego  Seminarium.  

Urodzony  27 września 1935 r. po ukończeniu LO w Łańcucie i teo-
logii w Przemyślu, wyświęcony 6 czerwca 1959, odbył studia na KUL 
zakończone doktoratem. Po powrocie do diecezji w 1966 r. 3 lata był wi-
kariuszem w Jarosławiu, w  1969 r. został prefektem i jednocześnie za-
czął wykłady z teologii fundamentalnej, potem dogmatycznej. 15 sierpnia 
1972 r. został wicerektorem, w 1976 r. na dziesięć lat aż do 1986 r. rekto-
rem Seminarium. Przez ostatnie dwa lata funkcję tą łączył z obowiąz-
kami biskupa83. Jako rektor podjął rozbudowę budynku seminaryjnego, 
co było niezbędne, gdyż w latach 1981-1984 w seminarium kształciło się 
ponad 400 kleryków, dla których brakowało miejsca. Wówczas z jego 
inicjatywy urządzono dodatkowe mieszkania na strychu, jakby dodatko-
we piętro budynku. Wybudowano też dużą kaplicę oraz rozpoczęto bu-
dowę nowego gmachu dydaktycznego. Cieszył się dużym autorytetem i 
zaufaniem kleryków. Jego przysłowiowa pracowitość i wręcz pedantycz-
na dokładność posuwała się niekiedy do drobiazgowości. Np. gdy klery-
kowi jadącemu do domu osobiście wypisywał połączenia kolejowe czy 
autobusowe. Jak wspomina ks. Żołnierczyk zwykle  brał stronę kleryka 
gdy dochodziło do kontrowersji z innymi wychowawcami. np. kolegą 
kursowym i prefektem Janem Staniszem. W 1978 r. został honorowym 
kanonikiem Kapituły, a w 1983 r. kanonikiem gremialnym tejże Kapituły. 

Po 20 latach w testamencie sporządzonym w 2003 r. napisał: "Kiedy 

mój dzień ma się ku zachodowi, /…/ dziękuję Bogu /…/ poczuwam się do 

obowiązku wdzięczności /…/ wobec wszystkich, którzy mnie wychowali, 

                                                           
83

 Dziś, gdy odeszli już bohaterowie tamtych wydarzeń myślę, że mogę ujawnić niektóre 
fakty z tamtych lat. Jednym z powodów rezygnacji bpa Moskwy z funkcji rektora było- jak 
mi o tym wspominał, wtedy w zaufaniu - odmówienie zgody na potwierdzanie dotacji i 
pomocy rzeczowej, jaka przychodziła z Zachodu, na ręce bpa Ignacego Tokarczuka, a którą 
bp. Ordynariusz kierował na wschód. W ówczesnych warunkach oficjalne przyjęcie i 
przekazanie darów za granicę było niemożliwe. Dlatego formalnie dary były przekazywane 
np. na Seminarium, a w rzeczywistości przesyłane różnymi kanałami dalej. Jednak bp 
Stefan jako rektor nie akceptował  tego.    
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kochali, dobrze mi czynili, pomagali, świecili dobrym przykładem, ota-

czali troską, miłością, zaufaniem, dobrocią, przyjaźnią i szacunkiem. 

Patrzę z wdzięcznością na /…/ wszystkich, których w życiu spotkałem i któ 

rzy swoją dobrocią i pracą mnie ubogacali. We wdzięcznej pamięci za-

chowuję wszystkich tych, którzy byli moimi współpracownikami i przy-

jaciółmi w kapłańskim i biskupim posługiwaniu, w seminarium duchow-

nym, kurii metropolitalnej i parafiach /…/ proszę o przebaczenie, jeśli ko-

goś obraziłem, uczyniłem krzywdę, nie usłużyłem i kogoś wystarczająco 

nie kochałem. Ze swej strony wybaczam wszystkim, którzy takiego prze-

baczenia ode mnie oczekiwaliby/…/  

W rok po napisaniu tych słów,  w połowie lipca 2004 r. wracając z 

pielgrzymki do Grecji i Włoch "Śladami św. Pawła" doznał wylewu krwi 

do mózgu. Po trzech miesiącach 18 października 2004 r.  zmarł.  

Więcej uwagi poświęcam mu w części drugiej strony: 213 – 236 

 

Późniejszych rektorów, biskupów - Adama Szala i Mariana Rojka 

przedstawiam skrótowo, bo nasze kontakty z nimi były nikłe.  

Bp Adam Szal urodził się 24 grudnia 1953 w Wysokiej Łańcuckiej. 

Wyświęcony 31 maja 1979 r. na KUL, w 1990 r. 

uzyskał doktorat na podstawie pracy Duchowieństwo 

diecezji przemyskiej w latach 1918-1939
84

. Przez kilka 

lat był wykładowcą i rektorem. WSD. Konsekrowany 

23 grudnia 2000 r. podjął w diecezji szereg funkcji:  

m.in. resort personalny d/s wikarych. Na forum 

Episkopatu jest członkiem Rady ds. Misji, od 2007 de-

legatem KEP ds. Ruchu Światło Życie.
85

  

Bp. Marian Rojek urodził się w Rzeszowie
86

 9 kwietnia 1955 r. 

Wyświęcony 7 czerwca 1981 odbył studia w Rzymie i podjął pracę w 

WSD. Konsekrowany 2 lutego 2006 r. W ramach Epis-

kopatu jest przewodniczącym Zespołu ds. Kontaktów z 

Kościołem Greckokatolickim na Ukrainie, Bilateral-

nego Zespołu Katolicko-Prawosławnego, jest też człon-

kiem Zespołu Pomocy Kościołowi na Wschodzie. 30 

czerwca br. Benedykt XVI mianował go rządcą diecezji 

zamojsko-lubaczowskiej, którą objął kanonicznie 11 

sierpnia 2012 r.
87
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 http://nauka-polska.pl/dhtml/raporty/praceBadawcze? 
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 http://nowas.episkopat.pl/biskupi/lista/103.1,biskup;. http://ekai.pl/diecezje/przemyska/  
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Ojcowie duchowni  

Za formację duchową kleryków w seminarium odpowiadał ojciec 

duchowny. On przez comiesięczne dni skupienia, rekolekcje jesienne i 

wielkopostne, codzienne „punkty” do porannego rozmyślania, kształto-

wał charaktery przyszłych księży. Etapami na tej drodze były: obłóczyny 

w sutanny, myśmy je przyjmowali na pierwszym, obecnie na trzecim ro-

ku, potem tonsura, zniesiona zupełnie, tzw. „minorki” nie stosowane dziś 

święcenia niższe
88

, które zastąpił po soborze lektorat przyjmowany na 

czwartym i akolitat na piątym roku. Wreszcie diakonat i prezbiterat, a dla 

niektórych biskupstwo. 

Ks. Franciszek Misiąg 

Nie był wprawdzie naszym ojcem, ale ufor-

mował zarówno ks. Jakubczyka jak ks. Góreckiego.  

Przekazał więc i nam coś „ze swego ducha.” Urodził 

się 24 listopada 1895 r. w Świętoniowej, niewielkiej 

parafii utworzonej w 1921 r. z części parafii Prze-

worsk i z części Nowosielce. Chociaż niewielka dała 

przemyskiemu Kościołowi wielu kapłanów, wśród 

nich dwóch braci Misiągów: starszego Franciszka i młodszego Stefana 

oraz wielu innych
89

. Świętoniowiacy to księża bez grzechu pierworod-

nego, jak się mówiło wtedy i mówi się do dziś. Mają świadomość swej 

wyjątkowości. Wyświęcony został w Przemyślu 12 maja 1918 r. Pra-

cował jako wikary w Laszkach, Przysietnicy, Albigowej i jako katecheta 

w Krośnie od 1 września 1923 r. do 31 sierpnia 1929 r., potem w Jaśle do 
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 Paweł VI Konstytucja Apostolska Pontificalis Romani zatwierdzająca nowe obrzędy 
w święceniu diakona, prezbitera i biskupa z 18 czerwca 1968 r. za: http://liturgia.wiara.pl/; 

Tonsura, wprowadzona w 633 r. w oparciu o ówczesne zwyczaje, została ostatecznie 
zniesiona w 1972 r. po reformach soborowych. W kapłaństwie wyróżniamy dziś trzy 
stopnie: diakonat, prezbiterat oraz biskupstwo. W ciągu wieków wykształciła się praktyka 
niższych stopni święceń: ostiariatu, lektoratu, egzorcystatu, akolitatu i subdiakonatu. W 
1972 r. papież Paweł VI, reformując święcenia niższe, zachował jedynie lektorat i akolitat - 
i to jako posługi powierzane mężczyznom świeckim. 

89
 Przykładem niezwykła uroczystość jaka odbyła się tutaj w czerwcu 2004 r., którą tak 

relacjonowała Stanis ława Wojciechowska  („Niedziela Przemyska” 2004, nr 31.): W 
czerwcu 2004 r. w parafii pw. Najświętszej Maryi Panny Nieustającej Pomocy w 
Świętoniowej pieśń maryjna rozpoczęła szczególną uroczystość – mszę św. odpustową z 
udziałem wszystkich księży rodaków, a wśród nich sześciu jubilatów: ks. Stefana Kieł-
bickiego, głównego celebransa i ks. Romana Mroszczyka – obchodzących złoty jubileusz 
kapłaństwa, ks. Józefa Krupy świętującego 40 lat kapłaństwa, ks. Jana Krupińskiego 
obchodzącego 30-lecie kapłaństwa, oraz ks. Józefa Niżnika i ks. Stanisława Rydzika – 
srebrnych jubilatów. Zaszczycił ich swoją obecnością również gość szczególny – ks. prał. 
Franciszek Woś, który 32 lata ze swego życia, kapłaństwa, probostwa pozostawił w 
Świętoniowej. 
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1934, skąd 19 września został powołany na ojca duchownego w semi-

narium. Był nim do 30 czerwca 1952, gdy zrezygnował. Chociaż bez 

studiów i tytułów naukowych piastował szereg wysokich funkcji w kurii, 

sądzie biskupim, był kawalerem wielu odznaczeń i godności, które wyli-

czono w „KDPrz” za rok 1966  s. 19 i następne. Zmarł 12 października 

1973 r. Spoczął w Świętoniowej.   

Był jednym z trzech, którzy byli blisko związani z bł. Janem Balic-

kim. Ks. T. Śliwa w swoim opracowaniu pisze: Księża Stefan Momidłow-

ski, Jan Grochowski, Franciszek Misiąg żyli z nim pod jednym dachem - 

Misiąg przez 6 lat. Wszyscy trzej zredagowali wspomnienia na temat ks. 

Balickiego. Ks. Grochowski - teolog moralista - stwierdził, że według je-

go rozeznania ks. Balicki nie popełnił świadomie nawet grzechu lekkie-

go. To samo potwierdził ks. Misiąg ojciec duchowny seminarium. Wszys-

cy trzej podkreślali jego głęboką, pokorną wiarę.
90

  

Z Kroniki kursu 1964 r. 

Należy też wspomnieć o „Jegomościu” czyli ks. Franciszku Misiągu 

„szarej eminencji” przemyskiej kurii. Jako ojciec duchowny wychował wie-

le pokoleń kapłanów, nas uczył homiletyki. W roku chyba 1965, w przede-

dniu obchodów tysiąclecia Chrztu Polski, byłem wikarym w Rzeszowie. 

Odbywało się jakieś spotkanie księży patriotów. Nie byłem na nim, ani mi 

do głowy nie przyszło. Ale ówczesny, mądry profesor seminarium, ks. 

Franciszek Misiąg powiedział do nas młodych: Waszym obowiązkiem 

było tam być i wiedzieć o czym oni mówią, co szykują. Ale aby tam wejść 

trzeba było podpisać jakieś lojalki, jakieś kwity. Gdyby dziś wyszły takie 

kwity, nikt nie zapyta dlaczego, ten a ten ksiądz coś tam podpisał. Kon-

fident i kropka. Nieco później jako wikariusz w Polance u jego krajana ze 

Świętoniowej ks. Franciszka Kojdera miałem możność poznać go w innej 

roli: jako opiekuna i patriarchę „Świętoniowiaków” i nie powiem, by 

wszystkie wspomnienia były budujące. On rzeczywiście był omotany przez 

swoich krajanów. Czyżby uwierzył, że oni naprawdę są „bez grzechu 

pierworodnego”.  

Inne wspomnienie Kiedyś „świętoniowiaki” zrobili „zbytka” jedne-

mu ze swoich kolegów. Nie miał on jeszcze popularnej godności „kano-

nika”, dość oględnie przyznawanej przez biskupa Bardę. Koledzy zdobyli 

oryginał pisma kurialnego i wysłali mu „nominację na kanonika”, z 

odpowiednimi pieczęciami i podrobionymi biskupimi podpisami. Wszyst-

                                                           
90

 Błogosławiony ks. Jan… op. cit. s 27.  
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ko byłoby dobrze, gdyby nieborak nie pośpieszył się i nie pojechał od razu 

z podziękowaniami do biskupa. Biskup się wściekł, za te podrabiane pod-

pisy, zrobiła się awantura. Z trudem za wstawiennictwem ks. Misiąga – 

udało się go jakoś udobruchać, ale najparadniejsze było zakończenie tej 

sprawy. Otóż już po wszystkich pokajaniach, ks. Kojder zwrócił się do bis 

kupa z prośbą: „Ekscelencjo! Nie dał mu ekscelencja tego tytułu, to niech 

mu go nie odbiera”. Biskup roześmiał się i zaakceptował tę niecodzienną 

nominację.  

Ojciec Franciszek Misiąg był jednym z najzacniejszych kapłanów 

diecezji. Takim zapisał się we wspomnieniach zarówno starszego przed-

wojennego, potem wojennego pokolenia księży żyjącego w trudnych wa-

runkach „seminarium leśnego” w Brzozowie jak i naszego. Znaliśmy go 

jedynie jako wykładowcę homiletyki.  

Wspomnienie ks. Stanisza  

O ks. Stefanie Misiągu bracie Ojca duchownego Franciszka 

Po pierwszym roku seminarium podczas odwiedzin siostry mojej 

Babci byłem zaskoczony wyjątkową znajomością przez nią i przez do-

mowników życia seminaryjnego i życia księży, szczególnie Ojca duchow-

nego Franciszka Misiąga. W następnym roku, już po ujawnieniu się ks. 

Stefana Misiąga, pokazano mi miejsce, w którym ks. Stefan ukrywał się 

przed UB prawie 4 lata91. Było to na stryszku. Podziwiałem zarówno mę-

stwo księdza, wytrwałość i cierpliwość w znoszeniu niewygód jak i odwa-

gę oraz oddanie cioci „Anielci”, która potem towarzyszyła księdzu, jako 

gosposia w parafiach w Humniskach i w Futomie, do końca swoich dni.  
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. Ks. Stefan Misiąg, świętoniowiak ur. 5 września 1909r. Ukończył Gimnazjum w 
Łańcucie w 1927 r. po studiach w Przemyślu wyświęcony 1932 r. pracował w 
Wołkowyi, także kapelan sióstr w Rajskim 3 lata, Krościenku Wyżnym 1 rok, od lipca 
1936 do 15 października 1949 był proboszczem w Malinówce. Tu jak podaje Zbigniew 
Wójcik (Udział księży diecezji przemyskiej obrządku łacińskiego w działalności pod-
ziemia antykomunistycznego w latach 1944–1956. Przyczyny, – fakty – represje” w: 
śląskie Studia Hist.Teolog, z 2003 r. t. 36, z 1. str. 228) współdziałał z organizacją 
WIN. Nosił pseudonim Czapla. Na plebanii był tymczasowy skład broni. Do 30 kwienia 
1956 r. - jak napisano w „aktach osobowych Kurii” – „bez posady, urlop zdrowotny”. 
W tym czasie ukrywał się 4 lata, co było powodem późniejszej klaustrofobii. Raz w 
tygodniu w nocy odprawiał Mszę, w kościele. Po 1956 r. miał kilka innych parafii: był 
kapelanem klawerianek w Krośnie, od 27 października 1958 administratorem w Hum-
niskach, od czerwca 1964 w Futomie Tu zgromadził wiele materiałów niezbędnych do 
remontu kościoła i zlecił inż. Stanisławowi Janowskiemu z Sanoka opracowanie planów 
zabezpieczenia świątyni. Zmarł  w Futomie 9 listopada 1972 r. Pochowany został w 
Świętoniowej.   



48 
 

48 
 

Ojciec duchowny ks. Jan Jakubczyk 

Był jednym z trzech wychowawców, który 

doczekał naszego złotego jubileuszu. Poświęcam 

mu więcej miejsca niż innym, bo po pierwsze 

bardzo go ceniłem, a po wtóre zafascynowały mnie 

jego losy, o których mi opowiadał w wielu nagra-

nych rozmowach.   

Urodził się w Lubatowej, 18 maja 1916 r. tu 

spędził najwcześniejsze lata. W wieku 11 lat opuś-

cił rodzinną wioskę i zamieszkał w Krośnie ucząc 

się przez cztery lata w tamtejszym 8-letnim Gimnazjum. Kolejne cztery 

klasy ukończył jako wychowanek Małego Seminarium w Przemyślu. Po 

maturze w 1935 r. wstąpił do WSD w Przemyślu. Jako kleryk został 

wysłany na studia do Rzymu. Święcenia przyjął 10 września 1939 r. w 

przemyskiej katedrze i jako młody kapłan został wikarym w Lubatowej. 

W 1945 r. został wychowawcą i katechetą w krośnieńskim gimnazjum, 

kontynuując studia na UJ uwieńczone w 1948 r. doktoratem z teologii 

moralnej, po czym wrócił do Przemyśla. Początkowo był wychowawcą w 

małym seminarium, w 1951 r. został wykładowcą i do 1956 r. ojcem 

duchownym w WSD w Przemyślu. Potem zamieszkał w budynku kurii 

biskupiej, pełniąc wiele odpowiedzialnych funkcji diecezjalnych i udzie-

lając się chętnie w duszpasterstwie, zarówno w katedrze, jak i głosząc 

konferencje w parafiach. Był oryginalnym i przekonującym konferencjo-

nistą a także spowiednikiem. W 1966 r. został kanonikiem kapituły kated-

ralnej. Zmarł jako najstarszy kapłan archidiecezji.  

Odejścia i powroty ojca Jakubczyka 

Arcybiskup Michalik przy różnych okazjach namawia księży do 

spisywania wspomnień własnych i współbraci. Posłuchałem i zacząłem, 

choćby na potrzeby kolegów z rocznika nagrać i spisać wspomnienia 

naszych wychowawców. O wiele za późno... Ojciec Jakubczyk udzielił 

mi tylko kilku wywiadów 17 marca, 27 i 29 kwietnia 2010 r. Łącznie ok. 

6 godzin jego wspomnień. 4 maja już go nie zastałem… Nie zdążył odpo-

wiedzieć na wiele pytań. A ja mam świadomość, że nie zdołam tego, co 

powiedział jakoś usystematyzować, poszufladkować czy skomentować. 

Spróbuję z nim razem powrócić do przedwojennej Lubatowej, Krosna, 

Przemyśla, Rzymu, powojennego Krakowa. Charakterystyczne, że w 

swoim życiu powracał po latach do tych miejsc, do tych samych ludzi, 

obowiązków, wydarzeń. Zamierzałem skonfrontować obrazy zapamiętane 

przez studenta, kleryka, młodego kapłana z postrzeżeniami krytycznego 
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moralisty i doświadczonego obserwatora, z perspektywy ponad osiem-

dziesięciu lat świadomego życia. Świetnie pamiętał i wspominał ludzi 

znanych mi tylko z kart historii. Rzymskie wspomnienia ukazały śmierć 

Piusa XI, wybór Piusa XII, niesionego ponad tłumem na „sedia gesta-

toria”. Za krótkim zdaniem, że rektorem w Rzymie był ks. Andrzej Wron 

ka, a ojcem duchownym ks. Wawrzyniec Gnutek, albo, że promotorem 

jego pracy doktorskiej był ks. prof. Władysław Wicher, a znajomym z 

krakowskich studiów ks. Karol Wojtyła, albo, że wspólnie z ks. Władys-

ławem Gurgaczem i z Kaziem Bugielskim
92

 mieszkał na stancji u Cząst-

kowej, krewnej ks. Antoniego Cząstki – krył się cały szmat historii pols-

kiego i diecezjalnego Kościoła. Każda rozmowa prowadziła na coraz cie-

kawsze, ale jednak manowce. Pozwalałem się uwieść takim emocjom...   

Przedwojenna szkoła i życie w Lubatowej 

Najpierw Lubatowa, rodzinna miejscowość, czternastowieczna wieś 

królewska w Beskidzie Niskim, otoczona wzgórzami, z dominującą 

Cergową o stromych stokach północnych, gdzie wędrował kard. Wojtyła i 

gdzie spotkał się w Rogach z ks. Dominem – o czym w innym miejscu.  

Wieś biedna, na ok. 350 domów drewnianych, było tylko kilka murowa-

nych. Dom Jakubczyków, albo jak w starych dokumentach Jakupczyków 

drewniany, kryty słomą stał niedaleko kościoła. Z jednej strony kuchnia i 

izba, z drugiej stajnia dla bydła oddzielona sienią z klepiskiem. W kuchni 

i izbie była już podłoga z desek, postęp, chociaż bieda była powszechna. 

W tej chałupie urodziło się 18 maja 1916 r. dwóch bliźniaków.   

Pierwsza szkoła powstała już w drugiej połowie XVIII wieku, była 

jedną z piętnastu najstarszych w powiecie krośnieńskim. Moja – 

wspominał ks. Jan – pochodziła z początku dwudziestego wieku. Miałem 

do niej niedaleko, jakiś kilometr. Miała 7 klas, a dyrektorem był Walenty 

Stanek. Jego żona uczyła mnie w I klasie. Chociaż klasy były liczne, po 

trzydzieści dzieci, trzymała wzorowy porządek. Gdyśmy poszli kiedyś 

ślizgać się na zaspę i spóźnili na lekcję, pani Stankowa stała w drzwiach i 

każdego kijaszkiem „pomacała”. Nauka odbywała się rano, od ósmej. 

Mało było dni wolnych od nauki, tylko święta. Na trzeciego maja, gdy się 

chodziło „na górkę” gdzie był wiec i śpiewało się pieśni patriotyczne. W 

szkole była duża sala, w niej scena i kurtyna z wymalowanymi królami. 

To mógł wymalować może nawet Wyspiański, nie wiem, co się z tą kurty-

ną stało. Te cztery lata w szkole w Lubatowej wspominam bardzo dobrze. 

Nauczyciele byli życzliwi, dzieci też nie były złe. Pamiętam, że gdy w 

starszej klasie, chyba czwartej ktoś nie umiał rachunków – nauczyciel 
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 Błąd.  Bugielski miał na imię Karol por „RDPrz” za rok 1966 s. 98.  
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wziął mnie i brata Stanisława z młodszej klasy i kazał nam rozwiązywać 

zadanie na oczach całej klasy. W tej szkole uczyłem się przez 4 lata. 

Po latach wróciłem do tej szkoły już jako młody katecheta, bezpo-

średnio po święceniach. Zamieszkałem w domu rodzinnym. Na wizytację 

ks. biskupa Franciszka Bardy przygotowałem ponad 300 dzieci do Bierz-

mowania. Na powitanie biskupa zaprojektowałem i wykonałem „Bramę 

powitalną”. Na takich mocnych drabinach udekorowanych wieńcami 

stały dzieci. Biskupowi się to spodobało i pewnie sobie mnie przypomniał, 

bo niedługo potem wysłał mnie do Krakowa, bym ukończył studia 

rozpoczęte jeszcze przed wojną w Rzymie.  

Ludzie utrzymywali się z pola i pobliskiego Iwonicza Zdroju, do 

którego donosili mleko i masło dla kuracjuszy. Jakubczykowie, którzy 

mieli dwie krowy też nosili mleko do Iwonicza. Cztery i pół kilometra. 

Sprzedawało się kuracjuszom. W Iwoniczu było kopalnictwo naftowe, ale 

ubogie, ledwie kilku osobom dawało zajęcie. Ojciec wyrabiał drewniane 

łyżki i łyżeczki z drewna jaworowego, które matka rozwoziła po okolicz-

nych wioskach, przysiadając się na furmanki rozwożące po okolicy beczki 

wyrabiane w Lubatowej. Te łyżki wraz z bratem-bliźniakiem Stanisławem 

czyścili glanc papierem, żeby były gładziutkie i cieniutkie. Robili też 

„mątewki” – w Przemyślu mówi się „kłotuszki” – do rozbijania ciasta, 

ale niewiele, bo brakowało jodłowych czy sosnowych odpowiednich drze-

wek, a jawory na łyżki rosły na ogrodzie. To dawało cząstkę utrzymania 

rodziny. Mimo takiej biedy z wioski wyszło wielu zdolnych ludzi. Nie-

którzy potem zostali wykładowcami wyższych uczelni. Dziś z tych moich 

znajomych niewielu jeszcze żyje. Pamiętam stary, zabytkowy, drewniany 

kościółek pod wezwaniem św. Stanisława biskupa. Był konsekrowany w 

roku 1529 przez biskupa przemyskiego Jana Karnkowskiego. Przetrwał 

do 1921 r. Wtedy rozebrano stary kościół przeciekający, grożący 

zawaleniem, od dwóch chyba lat nieużywany. Założono liny na wieżę i 

chłopi ciągnęli. Spod ruin wybiegł biały królik… Wybudowano nowy wg 

projektu Sasa Zubrzyckiego. Poświęcony został w 1920, a konsekrowany 

niedługo przed wojną. Wiele figurek i krzyży z tego kościoła trafiło do 

licznych w Lubatowej kapliczek. Po czterech latach nauki w Lubatowej 

poszedłem do gimnazjum w Krośnie
93

.  
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 O samej szkole:  http://www.lo1krosno.info.pl/. Gimnazjum powstało z w 1900 r. – 
C.K. Szkoły Realnej w Krośnie, W klasie pierwszej naukę rozpoczęło 36 uczniów. W 1904 
r. – rozpoczęto budowę nowego budynku; w 1907 r. odbyła się pierwsza matura. Od 1921 r. 
– szkoła nosi nazwę Państwowe Gimnazjum im. Mikołaja Kopernika. W 1931 r. rozpoczęła 
działalność bursa, w której potem pracował będzie ks. Jakubczyk. W latach II wojny 
światowej naukę zawieszono. Gdy 23 października 1942 r. wznowiono ją, zapisało się 1760 
uczniów, powstały 42 oddziały klasowe, uczące się w 14 salach szkolnych. Młodzież 
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Gimnazjum w Krośnie   

Krosno miało wtedy 10 tys. mieszkańców. Zamieszkałem, na dwa 

lata na stancji u pani Machowskiej, przy ul. Suchodolskiej. Mieszkałem 

dwa lata, dobrze gotowała. Było nas trzech chłopców, późniejszy ks. 

Karol Bugielski, proboszcz w Nisku
94

 i późniejszy kapelan partyzantów 

ks. Władysław Gurgacz z Jabłonicy Polskiej
95

. Pamiętam egzamin wstęp-

                                                                                                                                                     
uczęszczała co drugi dzień; grono nauczycielskie liczyło 60 pedagogów. Od 1954 r. pod 
nazwą Liceum Ogólnokształcące liczyło 19 oddziałów, w których uczyło się 666 uczniów. 
Grono pedagogiczne liczyło 30 osób. 1 września 1990 r. do szkoły wróciła religia. W 1999 
r., w setnym roku istnienia szkoły w 31 oddziałach uczyło się 1031 uczniów (517 dziewcząt 
i 374 chłopców), a grono pedagogiczne liczyło 79 osób. W dniach od 21-22 września 2000 
r. odbył się jubileusz stulecia szkoły i zjazd wychowanków. Zobacz też   str. 215 
„Marginalizowanie duchownych”. 

94
 Ks. Karol Bugielski urodził się w 1916 r. w Zręcinie. Po teologii w Przemyślu 

wyświęcony został w 1942, od 1974 proboszcz w Nisku i kanonik honorowy kapituły 
jarosławskiej. Zmarł 24 lutego 1991 r.  

95
 Ks. Władysław Gurgacz urodził się 2 kwietnia 1914 r. w Jabłonicy Polskiej. Jezuita. 

W 1948 r. szykanowany za patriotyczne kazania, zaczął się ukrywać. Został kapelanem 
oddziału Polskiej Podziemnej Armii Niepodległościowców ps. „Sem” od inicjałów „SM”, 
którymi podpisywał swoje obrazy: „Sługa Maryi”. Odprawiał msze św., spowiadał, 
wygłaszał pogadanki i wykłady o tematyce religijnej, moralnej i społecznej wspierał du-
chowo ściganych i coraz silniej osaczanych przez bezpiekę konspiratorów. Ponieważ kape-
lanem został wbrew poleceniu przełożonych, 28 czerwca 1948 r. został usunięty z towa-
rzystwa, które – w obawie przed szykanami – „odcięło się” od niego. Aresztowany w lipcu 
1949 r. został po pokazowym procesie skazany na śmierć. Wyrok wykonano 14 września 
1949 r. Jego grób znajduje się na cmentarzu przy ul. Prandoty w Krakowie. Zrehabilito-
wany, doczekał się publikacji, obelisków, tablic pamiątkowych. Jest patronem szkół i ulic. 
W Muzeum Towarzystwa Jezusowego w Starej Wsi ma stałą ekspozycję muzealną. 14 
czerwca 2008 r. został odznaczony Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski. 
Jego biografia: D.  Golik  i  F.  Musia ł ,  w: „Biuletyn Instytutu Pamięci Narodowej” 2010, 
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ny, jaki zdawało się do gimnazjum. Tak się złożyło, że w przeddzień 

użądliła mnie osa. Miałem spuchniętą gębę i bardzo litował się nade mną 

katecheta ks. Franciszek Misiąg, który był w komisji na tym egzaminie. 

Nauka szła mi dobrze, byłem jednym z lepszych w klasie i żadnych przy-

krości ze strony nauczycieli sobie nie przypominam. Potem przez rok mie-

szkałem na stancji, u pani Cząstkowej, krewnej znanego działacza trzeź-

wościowego ks. Antoniego Cząstki
96

, a w czwartym roku na Krościenku i 

miałem bardzo niedaleko do szkoły. W Krośnie było gimnazjum huma-

nistyczne. Łaciny uczyliśmy się tylko przez rok.  

Gimnazjum w Przemyślu 

Po czterech latach podjąłem naukę w Małym Seminarium w Przemyślu.   

W Przemyślu mieszkało bodajże 80 tys. mieszkańców, których dzie-

lono na trzy prawie równe części Polacy, Ukraińcy i Żydzi
97

. Miasto było 

ruchliwe, ludziom powodziło się dość dobrze, jakiejś nędzy tu nie było. 

Było trochę zakładów pracy i całe ciągi sklepów. Handel był w rękach ży-

                                                                                                                                                     
nr 1-2, s. 108-109; M. Żelazny, Starty dla Boga i Ojczyzny. Ks. Władysław Gurgacz 
(1914-1949), „Nasz Dziennik” 2007, nr 303 (3016); http://www.rp.pl/artykul/org/wiki/; 
D. Suchorowska-Śliwińska, Postawcie mi krzyż brzozowy: prawda o ks. Władys-
ławie Gurgaczu, Kraków 1999, s. 207; http://mtrojnar. rzeszow.opoka.org.pl/ksie-
za_niezlomni/wladyslaw_gur-gacz/; D. Golik, F. Musia ł,  Osądź mnie Boże... Ks. 
Władysław Gurgacz – kapelan Polski podziemnej, Kraków 2009, s. 99. Album zawiera 
ponad 150 fotografii od dzieciństwa, przez posługę kapłańską, aż po losy więzienne.  

96 
Ks. Antoni Cząstka urodził się 31 grudnia 1886 r. w Zarzeczu k. Jarosławia. Jako 

gimnazjalista organizował tajne zajęcia z historii Polski oraz zaangażował się w pracę 
trzeźwościową, wstępując w 1905 r. w szeregi  Eleuterii głoszącej wstrzemięźliwość od 
napojów alkoholowych. Po maturze w 1907 r., zaczął studia na Uniwersytecie Jagiel-
lońskim w Krakowie, a w 1908 r. wstąpił do WSD w Przemyślu. Święcenia kapłańskie 
przyjął 29 czerwca 1912 r. Pracował w Dynowie, Krośnie, jako administrator w Kaszy-
cach i ekspozyt w Łobozewie zawsze aktywny w pracy społeczno-trzeźwościowej. W 
1917 r. współtworzył przemyski oddział Związku Księży Abstynentów i został jego 
wiceprezesem, a od 1925 – prezesem. Od 1923 r. do 1947 r. był katechetą w Rzeszo-
wie. W roku 1947 został dyrektorem działu trzeźwościowego w Centrali Caritas w Kra-
kowie i tam zamieszkał. Zmarł 3 II 1976 r. w Krakowie i pogrzebany został na 
Cmentarzu Rakowickim.  

Jego biografia jest bogata. Przykładowo zob. „KDPrz”  1926, nr 26, z. 3-5, s. 112; A. 
Cząstka, Wiara w Boga i czyn z wiary, „Przegląd Homiletyczny” 1927, nr 5, s. 67; J. 
Ciemniewski,  Związek Księży Abstynentów na Małopolskę, [w:] Polski Związek 
Księży Abstynentów. Pamiętnik z okazji 25-lecia istnienia, Poznań 1927, s. 31, 41; B. 
Leonhard, Jubileusz księdza Antoniego Cząstki, „Tygodnik Powszechny” 1975, nry 
29, 40; A. Motyka, Cząstka Antoni (1886-1976), [w:] Słownik katechetyków polskich 
XX w., red. R. Czekalsk i, Warszawa 2003; tenże, Życie religijne w Rzeszowie w 
okresie międzywojennym 1918-1939, Rzeszów 2000; J. Szurlej, Cząstka Antoni, [w:] 
Encyklopedia katolicka, red. R. Łukaszyk, L. Bieńkowsk i, F. Gryglewicz, t. 3, 
Lublin 1985, kol. 781.  

Warto zobaczyć: http://www.diecezja.rzeszow.pl/?q=node/1913&size=thumbnail 
97

 Informacja błędna: por. „RDPrz. za rok 1938”, s. 31 podaje w trzech parafiach 
miejskich mieszkało 25.900 rzym.-kat., 9.800 gr.-kat. i 18.600 Żydów, zaś w całym 
dekanacie zamiejskim (10 parafii + Grochowce i Pikulice) z dek. miejskiego odpo-
wiednio: 21.892, 45.261, 2.275. Czyli proporcje były inne. 
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dowskich, do ich sklepów się chodziło. Gdy więc po czwartej klasie przy-

szedłem do Przemyśla do II Gimnazjum Morawskiego na Zasaniu, w kla-

sie V miałem braki. Koledzy mieli za sobą całą gramatykę grecką i duży 

zapas słówek. Ja to musiałem zdać do półrocza. Jakoś się udało, koledzy 

starsi pomagali i już w drugim półroczu dawałem sobie radę, a potem już 

byłem na tyle silny, że zdawałem maturę pisemną z greki. Do dziś 

pamiętam Ksenofonta: jak armia grecka wracając do ojczyzny z celtyckiej 

wyprawy, ujrzała wreszcie morze. Łacina i greka w gimnazjum Moraw-

skiego, które było gimnazjum klasycznym, stały wyżej niż w gimnazjum 

Słowackiego. Podobnie język polski. Dlatego tu chodzili uczniowie z ma-

łego seminarium, które wspominam bardzo dobrze. Rektorem był ks. To-

masz Wąsik, bardzo ciekawa postać, godna osobnego opracowania
98

. 

Bardzo zabiegał o swoich wychowanków. Nie tylko o ich duchowość, bo 

młody chłopiec jest zawsze głodny. Mieliśmy ćwiczenia wojskowe, 

cotygodniowe wycieczki do pobliskich lasów.  

W mojej klasie było po dwóch czy trzech Ukraińców i Żydów, bo 

choć mieli własne gimnazja na Słowackiego, a Żydzi tam bliżej cmenta-

rza, to wielu dawało synów do polskiego gimnazjum, bo była nadzieja, że 

się osiągnie w życiu lepsze stanowisko. Miałem kolegę Ukraińca Tisłows-

kiego, bardzo fajny kolega, nie wiem, co się z nim stało? i dwóch Żydów, 

ale wtedy nie było możliwości, aby nas zaproszono na nabożeństwo do 

synagogi. Jeśli chodzi o grekokatolików, tośmy chodzili do kościoła kar-

melitów, gdzie była katedra greckokatolicka. Pamiętam, że nawet chodzi-

łem tam czasem do spowiedzi, bo -  jasna rzecz - księża doskonale po pol-

sku mówili. Nie pamiętam jakichś specjalnych zwyczajów, a nie chcę zmy-

ślać. Pamiętam natomiast ćwiczenia wojskowe, wizytację biskupa Gawli-

ny gdyśmy stali razem z wojskowymi. Maturę pisemną zdawałem w maju 

1935 r., a 4 czerwca ustną. We  wrześniu wstąpiłem do seminarium.  
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 Ks. Tomasz Wąsik urodził się w 1878 r. w Kamieniu. Po studiach teologicznych w 
Przemyślu, przyjął święcenia kapłańskie. Był proboszczem w Chmielniku, gdzie w 
1924 r. powołał Spółdzielnię Mleczarską i został pierwszym jej prezesem. Był dok-
torem teologii i od 1925 r. kanonikiem kapituły przemyskiej potem jej prokuratorem. 
Został odznaczony Orderem Polonia Restituta. Zmarł w 1933 r. wg: „RDPrz 1938; W. 
W. Musiał , Ks. Tomasz Wasik w: Przyjaciel Wodzisławia, z. 11, Wodzisław 1991. 
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Lata kleryckie  

Następne 4 lata spędziłem w seminarium za rektora ks. Jana Gro-

chowskiego. Znakomity rektor. Lubił kleryków, a myśmy go szanowali. 

Wiedzieliśmy, że wszystkie swoje dochody przeznaczał na seminarium i 

dla kleryków
99

. Ks. Jan Balicki, dzisiejszy błogosławiony był już emery-

tem. Odprawiał msze św. w kapliczce na chórku. Modlił się godzinami, na 

swoim klęczniku. Niekiedy z chórku rozlegało się chrapanie, ale nikt się 

tym nie gorszył. Wszyscy go bardzo szanowali. Przez dwa lata spowia-

dałem się u niego. Spowiadał krótko, rzeczowo, duży nacisk kładł na 

Miłosierdzie Boże. Przez wszystkie te lata ojcem duchownym był ks. 

Franciszek Misiąg, pochodzący ze Świętoniowej. Mieliśmy do niego duże 

zaufanie. Wprowadził zwyczaj, że każdy kleryk odwiedzał go przynajmniej 

raz w miesiącu. Pretekstem była wymiana książki na czytanie duchowne, 

ale ważniejszym możliwość rozmowy na temat sumienia i powołania. Ja 

przejąłem ten zwyczaj i stosowałem, gdy byłem przez pięć lat ojcem du-

chownym.  

Rzym i powrót do Polski 

Na czwartym kursie, pod koniec października pojechaliśmy z Bo-

lesławem Taborskim, kolegą z tego samego kursu do Rzymu i zamiesz-

kaliśmy w Kolegium Polskim, a nie w instytucie, bo w nim mieszkali 

księża a nie klerycy. Nas było około czterdziestu. Rektorem był ks. An-

drzej Wronka, późniejszy biskup sufragan wrocławski100, a ojcem du-

chownym ks. Wawrzyniec Gnutek z diecezji tarnowskiej. Bardzo życzliwy 

człowiek. Przyzwyczailiśmy się rychło do włoskiego jedzenia, bo ku-

charzami byli bracia Towarzystwa Chrystusowego z Polski101. Codziennie 

chodziliśmy na wykłady. Trzeba było iść pół godziny przez Colosseum, 

przez starożytne Forum Romanum do Gregorianum na Kwirynale. Pa-

miętam uroczyste spotkania z kard. Pacellim, jeszcze przed jego wyborem 

na papieża. Pamiętam Piusa XI, jak niesiono go w lektyce przez bazylikę 
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 O ks. Grochowskim pisałem wcześniej jako rektorze WSD..  
100

 Ks. bp Andrzej Wronka urodził się 21 października 1897 r. w parafii Kotłów. 
Powstaniec Wielkopolski. Wyświęcony 26 maja 1926 r. w Gnieźnie, wykładał w WSD  
w Poznaniu, w latach 1938-1945 był rektorem Papieskiego Kolegium w Rzymie, pod-
czas II wojny pracował wśród polskich uchodźców. Potem powrócił do Polski i został 
pierwszym administratorem diecezji chełmińskiej, potem gdańskiej. W 1957 r. został 
biskupem pomocniczym archidiecezji wrocławskiej, uczestniczył w Soborze Watykań-
skim II. Zmarł w 1974 r. we Wrocławiu. 

Ks. Wawrzyniec Gnutek polski biblista urodził się w 1901 zmarł w 1982: 
101

 Towarzystwo Chrystusowe dla Polonii Zagranicznej (chrystusowcy), to 
zgromadzenie zakonne założone w 1932 r. przez sługę Bożego kard. Augusta Hlonda. 
Chrystusowcy pracują głównie na rzecz Polaków mieszkających poza granicami służąc 
opieką kulturową i społeczną. 
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watykańską. Byłem na jego pogrzebie, a potem na wyborze Piusa XII, gdy 

ludzie sprzeczali się jaki jest dym. Klaskałem i cieszyłem się razem z 

innymi. Byłem potem z tłumami ludzi jak papież obejmował bazylikę na 

Lateranie. Gdy biskup Barda wysyłał nas z Taborskim do Rzymu mówił: 

waszym zadaniem jest nie tylko zdobywać stopnie naukowe, ale tak samo 

macie dobrze poznać Rzym, kościoły, bo to jest kultura chrześcijańska. 

Może dlatego zwiedziłem Włochy: Wenecję i Mediolan, gdzie spacero-

waliśmy po dachu tamtejszej katedry, oglądaliśmy Ostatnią Wieczerzę z 

nieszczęsnymi drzwiami, które ten obraz zmniejszyły. W Wenecji pływa-

liśmy gondolami, zwiedzali plac św. Marka.  

Pytam jeszcze Ojca Jakubczyka o ten przeskok prowincjonalnego, 

było nie było, księdza z Lubatowej przez Krosno, Przemyśl do Rzymu...   

Ja do tego dochodziłem stopniowo przez kolejne wtajemniczenia koś 

cielne. Z gimnazjum klasycznego wynosiło się dobrą znajomość litera-

tury. Przejście było naturalne, chociaż wzbudzały zachwyt zabytki jakie 

się każdego dnia mijało: forum, termy Karakalli. Trzysta metrów dzieliło 

nasze kolegium od tego serca kultury rzymskiej. Przyjechałem na wakacje 

w 1939 r. i już nie dało się wrócić. Tam w Rzymie została moja fawiola 

czyli płaszcz, dużo książek. Wszystko przepadło. Tu w obliczu wojny bp 

Franciszek Barda 10 września 1939 r. rano o godz. piątej, wyświęcił nas, 

dwudziestu dziewięciu, udzielając w jednym tygodniu święceń subdiako-

natu, diakonatu i kapłaństwa. Był wśród nas ks. Jan Lisowski
102

. Potem 

pod Monte Cassino wyrwało mu część twarzy i szczękę, tak, że nie mógł 

mówić. Został za granicą. Umarł bodajże w Anglii.   

Święcąc biskup powiedział, że mamy sobie poszukać proboszcza, 

który nas przyjmie na wikarego, a on mianuje nas wikariuszami. Wybra-

łem Lubatową. Ludzie mnie znali jako ministranta, kleryka, szanowali. 

Pamiętam nasza sąsiadka Domicela spowiadała się u mnie. Po spowiedzi 

mówi: Janek, przypomnij mi pokutę, bom se zapomniała ... Na wiosnę 

oficjalnie biskup zamianował mnie wikarym w Harklowej, gdzie byłem do 

jesieni, a późną jesienią wróciłem do Lubatowej. Tu spędziłem resztę 

wojny. Mieszkałem w domu rodzinnym niedaleko kościoła. Tylko na śnia-

dania po mszy chodziłem na plebanię. Nasze drogi z bratem Stanisławem 

rozeszły się szybko. On robił gimnazjum prywatnie już po wojnie. Po pod-

                                                           
102

 Informacja niedokładna: ks. Jan Lisowski ur. w 1914 r. w Borysławiu wcześniej 
już studiował w Rzymie. („RDP” 1938, s. 30), gdzie rzeczywiście pozostał po wojnie. 
W 1953 r. wydał książkę: Kanonizacja świętego Stanisława w świetle procedury kano-
nizacyjnej Kościoła dzisiaj i dawniej, Rzym 1953; „RDP” 1966 wspomina go w spisie, 
odsyłając na s. 158 do  Księży poza diecezją, ale tam go nie wymienia. Ks. Jakubczyk 
mówiąc „był wśród nas” myślał zapewne o Rzymie).  
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stawówce w Lubatowej zabrał go malarz ze Sanoka p. Lisowski
103

 jako 

zdolnego ucznia. Pomagał mu w malowaniu kościołów. Niektóre z tych 

obrazów zachowały się do dziś w kościołach i cerkwiach. 

 

Lata powojenne  

Po wojnie w 1945 r. zostałem mianowany opiekunem duchowym w 

bursie, którą wybudował i prowadził ks. Stanisław Szpetnar
104

. Mieszka-

łem na terenie bursy dla uczniów gimnazjum Kopernika. Było nas trzech 

katechetów mieliśmy po dwa etaty: ks. Stanisław Matyka
105

, brat ks. pre-

fekta z seminarium duchownego i ks. Roman Dubeński
106

 z Przemyśla. 

Pytam o dziwne losy powrotu do tego gimnazjum, w którym ojciec 

sam wcześniej pobierał nauki. Opowiada, jak w tym czasie kontynuował 

studia na UJ zdobywając w 1948 r. doktorat z teologii moralnej. Promoto-
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 Władysław Lisowski (1883-1970) malarz sanocki. Por.: 
http://www.strachocina.przemyska.pl/parafia-kronika.html; gdzie widnieje zapis:  Dnia 
1 września 1943 r. przyjechał p. Lisowski Władysław, artysta malarz ze Sanoka, wraz ze 
swymi pomocnikami. Projekt malowania został zatwierdzony przez kurię biskupią z tym 
tylko, że niektóre szczegóły należało uzgodnić z ks. Luteckim, artystą malarzem. Prace 
trwały do 15 listopada. W lipcu 1942 r. kontynuowano malowanie już w atmosferze 
zbliżającego się frontu. 25 lipca prace przerwano, bo Sowieci dotarli już do Olchowiec. 
Malarze pieszo udali się do Sanoka. Wcześniej ok. 1932 r. Lisowski, wykonał poli-
chromię kościoła oo. franciszkanów, w 1941 r. stacje drogi krzyżowej, olej na płótnie 
dla parafii Przemienienia Pańskiego w Sanoku. 

104
 Ks. Stanisław Szpetnar urodził się 5 maja 1883 r. w Kolonii Polskiej koło Le-

żajska. Po święceniach w 1908 r. pracował w Krośnie, od 1909 r. jako prefekt Semina-
rium Nauczycielskiego Męskiego odznaczony w 1916 r. Państwowym Krzyżem Zasługi 
oraz Orderem Czerwonego Krzyża, w 1938 r. brązowym medalem za długoletnią 
służbę. Był szambelanem papieskim. Założył w Krośnie Prywatne Seminarium 
Nauczycielskie Żeńskie, którym kierował w latach 1924-1929. W Krośnie razem z ks. 
F. Misiągiem był katechetą bł. W. Findysza. Wybudował bursę przy Gimnazjum im. 
Kopernika w Krośnie. W 1931 r., kiedy przechodził na emeryturę Pius XI nadał mu 
godność papieską. Był kapelanem i katechetą u ss. niepokalanek w Jarosławiu i 
spowiednikiem służebnicy Bożej Anny Jenke Zmarł w Jarosławiu w 1952 r. Zmarł w 
Jarosławiu w 1952 r.   (por.: http://mtrojnar.rzeszow.opoka.org.pl/anna_jenke/art.  

105
 Ks. Stanisław Matyka (senior) – brat ks. Władysława – urodził się 2 lutego 1892 

r. w Sokolnikach, par. Tarnobrzeg, wyświęcony w Przemyślu 6 maja 1917 r. Pracował 
w Przewrotnym, Miechcinie, od 1925 r. był katechetą: 5 lat w Tarnobrzegu, 22 w 
Krośnie, jako kapelan szpitala. Jako emeryt zmarł w Krośnie 19 grudnia 1963 r. 

106
 Ks. Roman Dubeński, urodził się 7 czerwca 1911 r. w Przemyślu. Wyświęcony 

24 czerwca 1934 r. był wikariuszem w Brzozowie i w Jaśle (do 20 września 1940 r.). Po 
kilkumiesięcznym administrowaniu parafią w Warzycach przez dwa lata był wika-
riuszem przy farze, w Krośnie a od 1943-1954 r. katechetą. Następnie był katechetą w 
Dukli, w Miejscu Piastowym. Od 1966 r. był wikariuszem substytutem później admini-
stratorem parafii Krosno-Fara i dziekan dekanatu Krosno-Południe. Zmarł dnia 23 
listopada 1978 r. w Krośnie. (Oprac. ks. G. Delm. Ks. R. Dubeński, „KDP” 1978, nr 
64, s. 143-142. 
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rem jego pracy był ks. prof. Władysław Wicher
107

. We wrześniu 1948 r. 

wrócił do Przemyśla. Zastał zupełnie inne miasto niż to sprzed niemal 

dziesięciu lat. Wtedy:  

Katedra nie różniła się wyglądem od dzisiejszej. Była po remoncie 

przeprowadzonym przez biskupa św. Pelczara. On znał się jednak na 

sztuce. Nawa główna była już zbarokizowana, dodano te podwójne pilas-

try, a prezbiterium było gotyckie. Wstawiono witraże Matejki i Wojciecho 

wskiego. Nabożeństwa pontyfikalne, były uroczyste jak w każdym mieście 

biskupim. Prywatne msze biskupi odprawiali w swoich kaplicach. W kate-

drze tylko pontyfikalne. Wtedy kapituła witała biskupa przy drzwiach od 

strony pałacu. Potem biskup ubierał się w szaty przy głównym ołtarzu, w 

asyście kanoników – trzech: honorowy diakon i subdiakon i ten główny w 

kapie. Biskup Barda, chociaż w sumie był człowiekiem pokornym bardzo 

dbał o to, by zachować powagę biskupią i jej nie nadwyrężać. Mowy nie 

było o tym, by coś żartobliwego powiedział w kazaniu. Było zawsze dob-

rze przygotowane, bardzo poważne. Klerycy byli zawsze na nabożeństwie 

biskupim. Na msze biskupa ordynariusza przychodziło całe seminarium, 

czy na msze biskupa sufragana – nie pamiętam. Byli oddzieleni tą żelazną 

kratą, potem usuniętą. Tam świeccy nigdy nie siadali. Cała posługa nale-

żała do kleryków, zawsze też byli ministranci, chociaż stało to dużo niżej 

niż dzisiaj. Dziewcząt nie było widać w kościele. Trzepały kwiatki w 

czasie procesji Bożego Ciała. Czasem nosiły feretrony, bo chorągwie to 

już chyba - o ile pamiętam - nie. Biskup Barda codziennie, o ile był w 

Przemyślu, spowiadał w katedrze. Podobnie bp Tomaka. 

Praca duszpasterska w Przemyślu  

Początkowo został wychowawcą w Małym Seminarium, w którym 

przebywał do matury w 1935 r. jako wychowanek. W 1951 r. został 

wykładowcą w 1956 ojcem duchownym w WSD. O ten okres nie wypy-
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 Ks. prof. Władysław Wicher urodził się w 1888 r. w Krzyszkowicach, 

wyświęcony w 1912 r., w 1915 obronił w Innsbrucku doktorat i w 1919 r. został 
wykładowcą na UJ. Był prefektem i wicerektorem Seminarium Duchownego w 
Krakowie. W listopadzie 1939 r. zabrany do obozu w Sachsenhausen, zwolniony był 
proboszczem w Dziekanowicach. W latach 1947-1954 był prezesem Polskiego Towa-
rzystwa Teologicznego i jednym z profesorów Karola Wojtyły; w 1948 r. był 
promotorem jego pracy doktorskiej, a pięć lat później recenzentem habilitacyjnej: 
Próba opracowania etyki chrześcijańskiej według systemu Maxa Schelera – ostatniej 
habilitacji na Wydziale Teologicznym UJ przed jego likwidacją. Członek i kustosz 
Kapituły Metropolitalnej na Wawelu. Zmarł w listopadzie 1969 r.  

Por.: ks. T. Isakowicz-Zaleski, Księża wobec bezpieki na przykładzie archidiecezji 
krakowskiej, Kraków 2007; K. Kaczmarczyk, Ks. Władysław Wicher, teolog, 
moralista polski (1888-1969), „Nauka Polska” 1989/23/06/; Jan Paweł II,  Dar i ta-
jemnica, gdzie pisze: W roku akademickim 1945/1946 na Wydziale Teologicznym mia-
łem szczęście spotkać takich profesorów, jak ks. W. Wicher, profesor teologii moralnej . 
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tywałem. Jego „punkty do rozmyślania” głoszone codziennie, świątek, 

piątek czy niedziela, poruszały cały wachlarz tematów. W rozważaniach 

przechodził „czytania bieżące” z brewiarza, o czym wtedy nie wiedzia-

łem, ale dostrzegłem to po latach czytając brewiarz. Omawiane Księgi 

królewskie, losy Anny i Samuela zainteresowały mnie dzięki tym rozmyś-

laniom. Nawiązywał do wydarzeń z życia Kościoła zachodniego. Przy-

bliżał inne postacie z życia kościelnego, artystycznego czy społecznego 

Ukazywał postacie np. ojca Piotra
108

. 

Po odejściu z seminarium zamieszkał w kurii biskupiej, pełniąc 

wiele odpowiedzialnych funkcji diecezjalnych i udzielając się chętnie, 

prawie do końca życia, w duszpasterstwie, zarówno w katedrze, do której 

uczęszczał wcześniej jako młody licealista, potem kleryk i w której przed 

ponad siedemdziesięciu laty przyjął święcenia. W tej katedrze począt-

kowo skrupulatnie uczestniczył w różnych uroczystościach diecezjal-

nych czy parafialnych, już to jako wychowawca kleryków, liturgista 

odpowiedzialny za biskupie (przedsoborowe) celebry, już to od 1964 r. 

jako prałat, kapelan papieski, a od 1966 r. kanonik kapituły katedralnej, 

niekiedy samotnie uświetniający te uroczystości – a jako spowiednik 

dostępny niemal każdego dnia.  

Wspomnienie  

Moja kuzynka nauczycielka, dziś emerytka, krytyczna i wymagająca 

wobec księży wspominając jego kazania nieraz mi powiadała: dlaczego 

inni księża nie mówią tak jak ks. Jakubczyk. Potrafi bez niepotrzebnego 

kluczenia wytłumaczyć najprostsze rzeczy. I podawała przykłady: tłuma-

czy jak zachować się w kościele, jak przyklękać, co robić na mszy. Ks. 

Jakubczyk był jej spowiednikiem. Podkreślała, że po wysłuchaniu, wybie-

rał jeden grzech i ten „obrabiał” szczegółowo.  
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 Abbé Pierre, to pseudonim Henri Grouès’a, urodzonego 5 sierpnia 1912 r. 
francuskiego kapucyna, członka ruchu oporu – stąd pseudonim „O. Piotr”, założyciela 
ruchu Emmaüs, który pomagał najuboższym i bezdomnym, a także uchodźcom. W 
latach 1945-1951 był deputowanym, wiele razy uznawany za najważniejszą osobowość 
roku. Pod koniec życia bardzo zdystansował się wobec Kościoła. Np. w 2005 r. w 
wywiadzie-rzece  Mon Dieu... pourquoi? (Mój Boże… dlaczego?), 93-letni ks. 
przedstawił swoją wizję Kościoła i świata, wyraził wątpliwości co do celibatu księży, 
zakazu wyświęcania kobiet, czy nauczania, dotyczące antykoncepcji. Zmarł w Paryżu 
22 stycznia 2007 r. w wieku 94 lat. Por. m.in.: http://www.emaus.lublin.pl/ab-
bepierre.html  

Oto myśli z tego apelu: Zima 1954 r. jest wyjątkowo surowa. Sekwana zamarza, 
temperatura wynosi – 20

o
C, na ulicach bezdomni skazani są na zamarznięcie. Po 

śmierci małego dziecka l'Abbé Pierre decyduje się na wygłoszenie apelu radiowego do 
paryżan z prośbą o pomoc w ratowaniu zamarzających. Akcja mobilizuje całe miasto. 
Rząd wreszcie solidaryzuje się z pomagającymi przez rozpoczęcie budowy 12000 
mieszkań dla bezdomnych. 



59 
 

59 
 

Ja też pamiętam kilka spowiedzi. Chyba na pierwszym roku, przed 

obłóczynami oskarżałem się, że zgniły mi przyniesione z domu rodzinnego 

gruszki... Może nie za wielki grzech, ale gryzło mnie to jakoś. Najważ-

niejsze, że przez kilka następnych spowiedzi pytał mnie ojciec czy już nig-

dy potem gruszki mi nie zgniły. Niby nic, ale wyrobił u mnie trwający do 

dziś, wielki szacunek dla pożywienia. Przy innej spowiedzi, było to tuż po 

„polskim październiku” oskarżałem się, że przeglądałem, podczas odwie-

dzin rodzinnego domu „gazety pornograficzne”. Mój Boże, cóż to była za 

„pornografia” w tamtym czasie w polskich gazetach. Jednak ojciec żywo 

się zainteresował, gdzie znalazłem takie gazety. Chciał być na bieżąco w 

tym, co działo się w Polsce i świecie, by  wykorzystać to w praktyce. 

Był kilkakrotnie zapraszany na nasze kursowe uroczystości: prze-

wodniczył trzydniowym rekolekcjom w Krasiczynie z okazji 25-lecia 

kapłaństwa, wielu kolegów zapraszało go do przeprowadzenia rekolekcji 

parafialnych, czy kursu przedmałżeńskiego. 

Z Kroniki kursu 1978 r. i rok 1984. 

W czerwcu 1978 r. Tadzio Mach 

proboszcz w Jastkowicach za-

prosił nas b. małoseminarzystów 

na 25-lecie matury. Z 18, którzy 

złożyli maturę w 1953 r. w die-

cezji jako księża pracuje 8, nadto 

Olek Kustra święcony rok później 

i Tosiek Obłoza 10 lat później. 

Przyjechali prawie wszyscy księ-

ża. Ze świeckich zjawił się tylko Milek Kijowski, mieszkający w Rze-

szowie. Przyjechał też bp Taborski, ojciec Jakubczyk i ks. kanclerz 

Wyderka  

Jubileusz 25-lecia kapłaństwa obchodziliśmy w Krasiczynie. Trzy-

dniowe ćwiczenia rekolekcyjne prowadził o. Jakubczyk. Mówił bardzo 

ładnie i chociaż nie pominął żadnego problemu kapłańskiego życia, nikt 

nie czuł się dotknięty. Zresztą nie było na kursie jakichś ekstrawagancji, 

nie ma na kursie odbiegających od normy dziwaków. No, może nie ma... 

We wtorek życie rozpoczęło się od samego rana. Bronek Wawrzkiewicz 

otwierał kościół, o 730 śniadanie, potem msza św. koncelebrowana z ho-

milią i rozmowy przy kawie do 1100. Potem konferencja, Anioł Pański, 

droga krzyżowa, obiad i spacery, rozmowy do 1600. II konferencja, kolac-

ja „nocne rodaków rozmowy”. Każdy z każdym miał okazję porozma-

wiać, powspominać. W środę na spowiedź przyjechali ks. Kilar i ks. Go-
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rzeński. Czwartek, msza św. w 25-cie kapłaństwa z udziałem bpa Boles-

ława Taborskiego, wielu wychowawców i krasiczyńskich parafian. Ks. Ja-

kubczyk kazał wyjąć ze skarbca piękne zabytkowe ornaty. Ruszyła procesja: 

poprzedzany przez 32 kolegów, oraz: rektora Michała Jastrzębskiego, 

Dominika Bialica, Jana Jakubczyka, Józefa Kilara, Stanisława Górec-

kiego, Zygmunta Gorzeńskiego, szedł główny celebrans bp Stefan Moskwa. 

 

Ostatnie odejście i powrót „do domu Ojca” 

Z początkiem maja 2010 r. został przewieziony do szpitala, a w 

dzień Wniebowstąpienia 16 maja zmarł w zakładzie sióstr albertynek. Był 

najstarszym kapłanem archidiecezji przemyskiej. Pogrzeb zorganizowano 

w błyskawicznym tempie, co zaskoczyło wielu księży, którzy nie zdążyli 

dowiedzieć się o terminie. Wielu odebrało to jako przejaw niechęci, czy 

jakiejś zazdrości. Podczas eksporty nie było nawet mszy św., dlatego 

kilkunastu zawiedzionych księży po uroczystościach odprawiało Mszę 

prywatnie pod przewodnictwem ks. Jana Młynarczyka. Metropolita prze-

myski zarządził, że podczas pogrzebu ma być jedynie jedno pożegnanie 

od rodziny, więc powstrzymałem się od podziękowania, jakie miałem 

wygłosić w imieniu byłych wychowanków, ani nie odczytałem listu od 

ks. Józefa Węgrzynka
109

. W niespotykanie skromnym pogrzebie pożeg-

nało go grono księży, sióstr  i nieliczni mieszkańcy miasta. Wspomnienie 

zamieściła „KAPrz” nr 2 za kwiecień-czerwiec 2010 r.  
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 Drogi Ojcze Janie!   
Bardzo pragnąłem być na Twoim pogrzebie, lecz niestety zbyt późno się o nim i o Twojej 

śmierci dowiedziałem, aby zdążyć. Wysyłam więc e-maila do ks. St. Bartmińskiego i proszę, 
aby odczytał go wobec uczestników pogrzebu: 

Drogi ojcze! Tak Cię zawsze tytułowałem. Gorąco Ci dziękuje za wszystko, co od Ciebie 
otrzymałem. Najpierw byłeś dla mnie dobrym i szlachetnym - zwyczajnie człowiekiem; 
wspaniałym wychowawcą, wspaniałym wykładowcą, a prócz tego wspaniałym przewod-
nikiem w naszych wspólnych pieszych i kajakowych wyprawach. Dzięki Tobie poznałem 
prawie całą Polskę. Dziwię się jak to wszystko mogłeś pokryć z własnych kiepskich pro-
fesorskich „zarobków”. Od Ciebie uczyłem się duszpasterstwa młodzieży. Składak i ponton, 
które otrzymałem od Ciebie służyły mi i młodzieży długie lata podczas biwaków nad Soliną i 
w czasie spływu Sanem do Przemyśla. Niechaj ci Dobry Bóg, Stwórca gór, lasów i jezior za 
to wszystko stokrotnie wynagrodzi i pozwoli Ci wędrować po niebieskich przestworzach. 
Spodziewam sie, iż twój brat Stanisław, którego dobrze znam z naszych podróży i jako 
artystę malarza, (upiększył swoimi obrazami jeden z moich kościołów w Szwecji), uczest-
niczy w pogrzebie. Wyrażam Mu głębokie współczucie i gorąco pozdrawiam. Pozdrawiam 
serdecznie księży biskupów, kapłanów, przyjaciół ojca Jana, wszystkich uczestniczących w 
pogrzebie i modlących się dla Niego o wieczny odpoczynek. Dzisiaj o godz. 9.00 odpra-
wiłem mszę św. za dusze o. Jana. Niech Aniołowie Ojcze Janie „Boży wędrowniku” zawiodą 
Cię do raju! ks. Józef Węgrzynek.. 
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Ojciec duchowny ks. Stanisław Górecki   
W 1957 r. w miejsce ks. Jakubczyka, który od-

szedł do pracy kurialnej, ojcem duchownym w semi-
narium został ks. dr Stanisław Górecki, który urodził 
się w 4 sierpnia 1909 r. w Wiązownicy. Po maturze 
złożonej w Jarosławiu odbył studia prawnicze we 
Lwowie i podjął pracę w sądownictwie. 30 listopada 
1944 r. w wieku 35 lat, wstąpił do WSD w Brzo-
zowie. Wyświęcony 19 czerwca 1949 r. skierowany 
został na studia w KUL. Był seniorem księży 
studentów w konwikcie, co uchodziło za  wielkie wyróżnienie. W 1952 r. 
obronił pracę  Porwanie kobiety jako przeszkoda małżeńska w prawie 
kanonicznym. Promotorem był ks. prof. dr hab. Józef Rybczyk

110
. 

Po studiach, pracował jako wikariusz w Jasionowie i Łańcucie a potem  w 
Przemyślu, najpierw przez 7 lat jako ojciec duchowny, a następnie przez 
9 lat jako wicerektor i przez 17 lat wykładowca WSD, a od 1972 r. jako 
oficjał sądu biskupiego. Od 1956 r. był naszym ojcem duchownym. 
Przytaczał podczas „punktów”  z pamięci całe długie teksty z literatury. 
Ponoć sam pisał wiersze i sztuki sceniczne. W 1980 r. został kanonikiem 
kapituły katedralnej, a pięć lat później przeszedł na emeryturę. Mieszkał 
w domu kapitulnym. Był człowiekiem wielkiej kultury i przedniego 
dowcipu, którym błyszczał, jak mówią ci co go bliżej znali, wśród 
przyjaciół. Chętny w posłudze kapłańskiej, głosił kazania, czciciel Maryi 
niemal co roku pielgrzymował do Kalwarii Pacławskiej, gdzie prowadził 
rozważania przy kapliczkach. 

Ja nie należałem do jego „fanów”. Ponieważ z obowiązku, bo takie 
było moje zadanie jako „aulicusa” zajmowałem się akademiami, wieczor-
kami humoru i „życiem artystycznym”, stale mu podpadałem. W końcu mi 
powiedział, że nie może wziąć odpowiedzialności za moje powołanie. 
Wtedy przestałem do niego chodzić na comiesięczne rozmowy. Mimo tego 
incydentu uważam, że był kapłanem wybitnym, chociaż na kleryckie wy-
głupy reagował nadmierną uczuciowością. Np. próbował – wzorem po-
przednika – prowadzić co jakiś czas taką otwartą rozmowę z klerykami. 
Myśmy pisali kartki z pytaniami, on próbował odpowiadać. Do dziś mi 
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Józef Rybczyk urodził się 10 października 1912 r. w Holyocke w USA. Od 1921 
r. przebywał w Polsce. Wyświęcony 20 czerwca 1937 r. w Kielcach, studiował na KUL 
prawo kanoniczne. W okresie wojny konspirował, ale też uzyskał doktorat. Od 1952 do 
1955 r. więziony, od 1951 r. do 1972 r. był wykładowcą KUL, pracownikiem Katedry 
Kościelnego Prawa Publicznego i Konstytucyjnego, następnie prorektorem KUL, 
dziekanem Wydziału Prawa Kanonicznego KUL. Zmarł 15 kwietnia 1983 r. w Lub-
linie. Zob. „Nasz Dziennik” 2008, nr 126; ks. D. Wojciechowski,   Księża niezłomni, 
wg: http://www.naszdziennik.pl/ 
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głupio. Gdy odczytał z rozpędu moje pytanie: czy Pan Jezus wychodzi z 
kaplicy, gdy ojciec zaczyna głosić punkty do rozmyślania? Głos mu się 
załamał i łzy zakręciły w oczach. I nam klerykom zrobiło się łyso. A mnie 
najbardziej.  

Z Kroniki kursu 1964 r. 

Ojcem duchownym naszego powołania był początkowo ks. Jan Ja-
kubczyk, jeden z najzdolniejszych i najpopularniejszych księży diecezji. 
Malarz, muzyk i zapalony turysta. W czasie każdych wakacji organizował 
letnie obozy dla kleryków i studentów. Wskutek intryg gabinetowych ustą-
pił i jego miejsce zajął ks. Stanisław Górecki. Człowiek bardzo pracowity 
i dobry. Niestety, on żył w wieku XVI – my w XX, a na tę odległość trudno 
się było dogadać. 

Po święceniach nie mieliśmy wielu okazji do spotkań, bo pracował 
w kurii w sądzie biskupim. Zapraszany, chętnie uczestniczył w naszych 
kursowych uroczystościach, zwłaszcza w „okrągłych rocznicach”. W 
1969 r. przyjechał wraz z bpem Stanisławem Jakielem i ks. Stanisławem 
Zarychem do Tuczemp i wygłosił do nas konferencję. Wziął też udział w 
krasiczyńskim spotkaniu z okazji 25-lecia. Wtedy był serdeczny i zadzi-
wiał humorem oraz dowcipem. 

Z Kroniki kursu 1969  

Nasz ostatni zjazd, miał bardziej oficjalny charakter od dotychcza-
sowych odbył się w Tuczempach. Zaproszono niektórych przełożonych z 
Przemyśla, odbyło się uroczyste nabożeństwo. Na duchu starał się nas 
podnieść ojciec duchowny Stanisław Górecki, ks. Zarych pragnął nas, 
dość skutecznie nawiasem – przekonać do abstynencji. Zaraz znikły ze 
stołu kieliszki a pojawiły się szklanki i oranżada. Musiała być nieświeża, 
bo dziwny miała smak. Ks. Zarych był zadowolony ze skuteczności swoje-
go przepowiadania. I jak to łatwo i przyjemnie zrobić komuś radość. 

Ostatnie lata życia Ojca Góreckiego 

Jako emeryt 31 grudnia 1981r. w testamencie napisał: "Przede 
wszystkim pragnę podziękować Panu Bogu za dar kapłaństwa. Przyszedł 
mi w późnych latach. Może dzięki temu miałem możność ocenić jego 
ważność. Starałem się być wdzięczny za tę łaskę przez dobre spełnianie 
świętych czynności - posłuszeństwo przełożonym, owocne wykorzystanie 
pozostałych lat życia". Kilkanaście lat później, 6 sierpnia 1993 r. dopisał: 
"na resztę życia i na godzinę śmierci oddaję się w zbawcze ręce Chrys-
tusa Pana, w opiekę Najświętszej Maryi Panny, świętego Józefa, a także 
patrona mego, św. Stanisława męczennika. Ufam, iż będą ze mną przy 
skonaniu i na sądzie Bożym". Zmarł 7 maja 1996 r. w wieku 87 lat. Przy 
jego szpitalnym łóżku do końca czuwała  s. Sylwia, służebniczka NMP 
Niepokalanie Poczętej – (ks. Delm).  
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Profesorowie i wykładowcy 

Prócz formacji duchowej ważna jest formacja intelektualna, czyli 

studia filozoficzne trwające dwa lata i teologiczne, cztery lata, dziś 

uwieńczone egzaminem magisterskim. Za czasów moich studiów nie było 

wymogu uzyskania stopnia naukowego. Wymóg taki wprowadził dopiero 

biskup Ignacy Tokarczuk. I chwała mu za to. Za formację intelektualną 

odpowiadali profesorowie
111

. Po każdym semestrze, jesiennym i wiosen-

nym odbywały się i nadal odbywają egzaminy. Ważna jest też formacja 

pastoralna, czyli przygotowywanie do pracy duszpasterskiej w kościele, 

parafii i szkole.  

W indeksie studiów każdy z nas z rocznika 1959 zgromadził pod-

pisy profesorów
112

, u których zdawaliśmy egzaminy na przestrzeni 

sześciu lat. Większość była doktorami. Tytułem doktora habilitowanego, 

czy tym bardziej profesora uniwersyteckiego nie mógł się pochwalić 

żaden. W porównaniu z czasami przedwojennymi teraz nastąpił ogromny 

regres, może luka, spowodowana wojną i szykanami władz komunis-

tycznych. Kilku wybitnych księży, z różnych względów, opuściło 

diecezję, tworząc struktury diecezji wrocławskiej
113

.  

Od lewej: J. Ablewicz, B. Taborski, J. Jakubczyk, J. Ataman, A. 

Gagatnicki, St. Jakiel, Fr. Misiąg, D. Bialic, St. Górecki. T. Błaszkiewicz.  

Po 25 latach, w roku naszego srebrnego jubileuszu kapłaństwa
114

, 

seminarium – przed podziałem diecezji – miało 39 wykładowców, w tym 

4 kobiety. Jeden tylko ks. Stanisław Potocki miał tytuł doktora habilito-
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 Wg Indeksu studiów – zamieszczonego na stronie 84 – mieliśmy następujących wy-
kładowców (w porządku alfabetycznym): księża: J. Ablewicz, J. Ataman, D. Bialic, T. 
Błaszkiewicz, P. Federkiewicz, A. Gagatnicki, R. Głodowski, S. Górecki, S. Jakiel, J. 
Jakubczyk, M. Jastrzębski, J. Kochański, M. Kwieciński, J. Kwolek, Wł. Lutecki, F. Misiąg, 
Cz.  Rogowski, B. Taborski, T. Wielobób, natomiast S. Zarych i S. Zygarowicz nie mieli z 
nami wykładów.  

112
 Podczas naszych studiów żaden z wykładowców nie miał tytułu profesora w zna-

czeniu uniwersyteckim Tytułem profesora darzono każdego wykładowcę.  
113

 „RDP 1966”, s. 160 wymienia: ks. dr Hieronim Kocyłowski, dr Jan Puzio, dr Julian 
Michalec i inni. 

114
 „RDPrz1984 (s. 42-47),  
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wanego. Liczba kleryków przekroczyła trzystu czterdziestu. Opiekowało 

się nimi dwóch ojców duchownych, 4 prefektów pod rządami rektora 

biskupa Stefana Moskwy. Wśród wykładowców było trzech z naszego 

rocznika: Stefan Moskwa, Jan Stanisz i Aleksander Kustra.   

Po kolejnych 25 latach, rok przed naszym złotym jubileuszem
115

 – 

w okrojonej już diecezji było 35 wykładowców, z których tytuł profesora 

miało dwóch, a następnych trzech habilitację. Kobiet „RAPrz” nie wy-

mienia, prócz siostry zakonnej prowadzącej księgowość. Ten sam „RAP 

2008” (s. 371-375) wylicza 176 kleryków, którymi pod rządami rektora 

ks. Dariusza Dziadosza opiekowało się trzech ojców duchownych i czte-

rech prefektów.  

Nasi wychowawcy i wykładowcy byli bardzo zróżnicowani. Jedni z 

wieloletnim doświadczeniem, jak ks. Antoni Gagatnicki urodzony w 

1891 r., Roman Głodowski w 1891 r., Jan Kwolek w 1885 r., Władysław 

Lutecki w 1882 r. Ci starzy, doświadczeni, sięgali wspomnieniami cza-

sów sprzed I wojny światowej. Inni – w naszych czasach – byli w sile 

wieku, jak rektor Michał Jastrzębski z 1902 r. Piotr Federkiewicz z 1900 

r., Julian Ataman z 1906 r. Niektórzy zaś byli u początku swojej kariery 

naukowej jak Stanisław Zarych z 1922 r., Stanisław Zygarowicz z 1925 

czy Jan Jakubczyk z 1916 r. Ci trzej dożyli naszego złotego jubileuszu. 

Niektórzy zapisali się na trwale w naszej pamięci. Pamięć o innych jakby 

zwietrzała.  

Kilku emerytowanych profesorów mieszkało w seminarium: ks. 

Eugeniusz Żukowski z Niżankowic urodzony w 1877 r. przeszedł do 

legendy jako (bałaganiarski) wykładowca filozofii. Nie wiem czy godzi 

się przytoczyć jego dosadne określenia, jak choćby tłumaczenie szczęścia 

jako „spełnienie” „Gdy kleryk wraca z przechadzki i wreszcie dopadnie 

ustępu”, czy rektor Władysław Matyka
116

 posunięty w sklerozie, ks. And-

rzej Gorczyca z Białobrzegów krośnieńskich urodzony w 1880 r. Pamię-

tam go, jak podczas wielkopiątkowego nabożeństwa w katedrze głębokim 

basem śpiewał kwestię Pana Jezusa w opisie Męki Pańskiej skompono-

wanej przez ks. Wojciecha Lewkowicza.  
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 „RAP” 2008, s. 62-64 wylicza 37, a po dwóch latach „Adresownik …” 2010, s. 54-56.  
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 Ks. Władysław Matyka, urodził się 31 marca 1886 r. w Sokolnikach par. Tarno-
brzeg. Po święceniach 29 czerwca 1912 r., studiował w Rzymie (2 lata), w Innsbrucku (2 
lata), doktoryzował się w Krakowie w 1924 r. Od 1 października 1919 r. wykładał w 
seminarium, od 1930 do 1950 był wicerektorem. Jako emeryt mieszkał w seminarium. 
Zmarł 30 maja 1954 r.  
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Z Kroniki kursu za rok 1964 (i osobiste wspomnienia) 

Jako kleryk pierwszego roku byłem wyznaczony do roznoszenia po 

pokojach wody święconej. Obrzęd był taki, że raz w tygodniu prosiłem 

ojca duchownego o poświecenie kociołka wody i potem roznosiłem ją w 

ampułce i rozlewałem do kropielniczek w poszczególnych mieszkaniach. 

Było to nawet ciekawe zajęcie: Każdego tygodnia gościłem u profesorów, 

nie zawsze mnie puszczali i emerytów – ci byli zwykle gościnni i niekiedy 

wylewni oraz u braci kleryckiej. Pamiętam jak jeden z emerytów wspo-

minał dawne lata. Boże, dlaczego ja tego nie spisywałem! Krytycznie oce-

niał „nowe porządki w seminarium”. Niekiedy traktował mnie jako leka-

rza – chodziłem w białej komeżce, wypijał mi wodę święconą, myśląc, że 

to lekarstwo, zwierzał się ze swoich słabości. Wtedy w nim, „legendzie se-

minarium” dostrzegałem „człowieka” jak każdy z nas, osamotnionego, 

zepchniętego na margines, z poczuciem zapomnienia, jakiejś krzywdy. 

Było, minęło… Wśród profesorów najserdeczniej wspominam ks. Juliana 

Atamana.  

 

 

Prefekci WSD w Przemyślu 

Ks. Jerzy Ablewicz prefekt, potem biskup ordynariusz tarnowski 

Zanim odszedł do Tarnowa, gdzie został ordynariu-

szem przez 6 lat był naszym wychowawcą i wykładowcą 

filozofii 

Urodził się 1 listopada 1919 w Krośnie w rodzinie 

urzędniczej. Tu ukończył szkołę podstawową i gimna-

zjum. W 1937 zdał maturę i rozpoczął studia teologiczne 

w WSD w Przemyślu, a kontynuował w okresie okupacji 

w Brzozowie. 5 marca 1943 przyjął w Przemyślu święcenia kapłańskie, i 

9 marca objął wikariat w Trzcieńcu, a w 1945 r. administrację parafii 

Pnikut. Przeszkolił tutaj świecką katechetkę, Genowefę Furman. Po jego 

ucieczce do Polski w lipcu 1946 r. (z powodu groźby śmierci lub wywie-

zienia na Sybir) ona prowadziła katechizację. Był ostatnim proboszczem 

w Pnikucie. Dopiero po latach, po rozpadzie ZSRR, w niezawisłej Ukrai-

nie od 1990 r. proboszczami było tam trzech kapłanów przemyskich: 

księża Jan Strojek, Jan Buras i Stanisław Węgrzyński
117

. 

W 1946 r. po krótkim pobycie na wikarówce w Przeworsku został 

skierowany na studia na Wydziale Filozofii Chrześcijańskiej KUL i trzy 
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lata później uzyskał doktorat z filozofii u ks. prof. Stanisława Adam-

czyka
118

 na podstawie pracy Tomistyczna metafizyka dobra. W 1949 r. 

został prefektem, a od 1957 r. wicerektorem WSD w Przemyślu.  

Z Kroniki kursu 1964 r. 

Wicerektorem przez cały czas naszych studiów był ks. dr Jerzy 

Ablewicz, dzisiejszy biskup ordynariusz tarnowski. (ewidentna pomyłka, 

bo ks. Ablewicz wicerektorem został w 1957 r. Wcześniej był prefektem). 

Wykładał filozofię z przyległościami. Miło się go słuchało, mało rozu-

miało, trudno się u niego zdawało i dobrze się z nim żyło. 

Wspomnienie po latach 

Ta zdawkowa uwaga sprzed lat – zdaniem ks. T. Śliwy – wręcz do-

maga się uzupełnienia. Pomyślałem rzeczywiście. Przecież ks. Jerzy 

Ablewicz przez 6 lat był naszym wychowawcą. I jako wicerektor, i jako 

wykładowca ukształtował nas, głównie intelektualnie.  

Mało się go rozumiało – napisałem chyba zbyt pochopnie. Wykłady 

z filozofii objął po ks. Eugeniuszu Żukowskim i u naszych starszych 

kolegów, którzy obu słuchali, miał opinię świetnego wykładowcy. Był 

systematyczny, dokładny, krok po kroku wprowadzał „zielonych” absol 

wentów różnych szkół, z których ówcześni rządcy Polski wyeliminowali 

nie tylko filozofię, ale w ogóle samodzielne myślenie, w tajniki filozofii i 

logiki. W okresie braku podręczników wydał obszerne i wartościowe 

skrypty swoich wykładów. On jeden prowadził „proseminarium”, coś na 

wzór szkółki: jak pisać referaty, zbierać materiały do kazań, jak robić 

notatki, nazywane „wypiskami”, bo o dalszych studiach po święceniach, 

ani o jakiejś pracy naukowej czy redaktorskiej nikt nie myślał. To nie 

było dobrze widziane przez przełożonych. Ksiądz miał być przede 

wszystkim duszpasterzem. 

Pamiętam, jak raz podczas wykładu z filozofii, chyba na I kursie 

wymądrzałem się na jakiś temat. Profesor słuchał cierpliwie, a potem 

rzucił uwagę: Pamiętaj. Duch Św. w pustą trąbę nie dmie. I ta uwaga,  
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 Ks. prof. Stanisław Adamczyk urodził się 11 X 1900 r. w Łękach, par Szczepanów. 
Wyświęcony w 1923 pracował w Dębicy. studiował na Gregorianum, gdzie w 1928 r. 
otrzymał stopień doktora filozofii. W latach 1930-1935 był katechetą w Nowym Sączu, od  
1935 profesorem WSD w Tarnowie, a w 1946 wykładowcą filozofii w KUL-u. Potem został 
kierownikiem I Katedry Metafizyki, pełnił funkcję kierownika Katedry Filozofii Przyrody. 
Był prodziekanem Wydziału Filozofii Chrześcijańskiej. W 1967 r. przeszedł na emeryturę i 
zamieszkał w Szczepanowie. Czołowy polski tomista, był członkiem Papieskiej Akademii 
św. Tomasza z Akwinu, napisał ponad trzydzieści prac naukowych, publikował w wielu 
czasopismach. Zmarł 3 stycznia 1971 r. za: http://www.bogart.home.pl/. Dostęp lipiec 2012.  
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rzucona mimochodem, przypominała mi się zawsze, gdy zaczynałem się 

„autorytatywnie wypowiadać” na jakiś temat. Gdy znów gdzieś na piątym 

roku, już jako „aulicus” odpowiedzialny za jakąś akademię, bawiąc się w 

reżysera, ustawiałem swego kolegę z rocznika Ignasia Gerlacha, jak ma 

zagrać rolę żandarma w inscenizacji o św. Bernadecie z Soubirous, ks. 

Ablewicz patrzył, patrzył, kiwał głową, jak to miał w zwyczaju, a potem 

odsunął mnie delikatnie na bok i bez nerwów „poprowadził rolę” Ignasia. 

Po latach przypominała mi się ta scena, kiedy podpatrywałem na planie 

serialu „Plebania” pracę zawodowych reżyserów.  

Ks. Ablewicz podczas przechadzek potrafił prowadzić ciekawe roz-

mowy z klerykiem – jednym lub dwoma „przechwyconymi”, jako „towa-

rzyszami” spacerów. Był wówczas bardzo partnerski, podejmował dys-

kusje, dopuszczał sprzeciw, własne zdanie, sondując zapewne rozmówcę. 

Podczas jednej z takich przechadzek rozmowa zeszła na celebrowanie 

mszy św. Porównywałem chyba msze ks. Jana Kwolka – odprawiane co-

dziennie o godz. 830, trwające w przedsoborowym rycie ok. 15-20 minut z 

mszami celebrowanymi przez naszych wychowawców; prefekta Błasz-

kiewicza czy ojca duchownego Góreckiego, którzy nie schodzili poniżej 

45 minut. Rektor Ablewicz tłumaczył „msza to actio nie meditatio”, msza 

jest czynnością nie rozważaniem, ale umiał to tłumaczyć bez urażania 

tych pobożnych skrupulatów. Zresztą pod wieloma względami był prze-

ciwieństwem prefekta Błaszkiewicza, chociaż bardzo się przyjaźnili i dziś 

widzę – uzupełniali. Jeden korpulentny, drugi chudszy niż norma przewi-

duje, jeden potrząsający głową, świadom swojej wartości, drugi pokorny, 

schylony, snujący się bezszelestnie jakby schodził każdemu z drogi. 

Chociaż prefekt Błaszkiewicz był moim zdaniem wymowniejszym 

kaznodzieją, to przecież rektor Ablewicz wygłaszał większość uroczys-

tych kazań, czy punktów do rozmyślania np. podczas nowenny przed 

obłóczynami. Był przy tym zdecydowanym tomistą, co w tamtym czasie 

było rzeczą oczywistą. Z perspektywy czasu trochę żal, że ani on ani ks. 

Dominik Bialic, który wykładał historię filozofii nie zapoznali nas, mło-

dych ludzi, z innymi szkołami filozoficznymi, równie dziś uprawnionymi 

w teologii jak tomizm. W 1962 r. papież Jan XXIII mianował go bisku-

pem diecezjalnym w Tarnowie. O jego posłudze biskupiej opowiem 

póżniej, pisząc o biskupach.  
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Ks. prefekt  Tadeusz Błaszkiewicz, potem biskup pomocniczy 

Urodził się w Przemyślu 21 września 1916 r.
119

 
Jego ojciec był kierownikiem, a matka nauczycielką 

szkoły powszechnej w Husowie. Mając 11 lat został 
przyjęty do gimnazjum oo. jezuitów w Chyrowie

120
. W 

1935 r. po ośmiu latach nauki złożył egzamin matu-

ralny. Twardy jezuicki regulamin ukształtował go na 
całe życie. Po maturze przez rok odbywał służbę wojs-
kową w Jarosławiu, po czym rozpoczął studia filologii 

klasycznej na Uniwersytecie Jagiellońskim, a po dwóch 
latach studia ekonomiczne przerwane przez wojnę. We wrześniu 1939 r. 

był w Armii „Karpaty” w 17 Pułku Piechoty walczył do 19 września nad 

Dunajcem, pod Birczą, pod Mołoszkowicami i w lasach janowskich.  
Uciekł z niewoli, a po nieudanej próbie przekroczenia granicy wę-

gierskiej powrócił do Husowa. Tu przeżył okupację, włączył się w kon-

spirację (nosił pseudonim „Krzysztof”) i tajne nauczanie. W 1944 r. 
wstąpił do Seminarium Duchownego w Brzozowie. 19 czerwca 1949 r. 
otrzymał święcenia kapłańskie, przez dwa miesiące był wikariuszem w 

Rakszawie, a od października rozpoczął studia pedagogiki (ukończone 
magisterium), a następnie filologii klasycznej na KUL-u. ukończone 31 
grudnia 1952 z perspektywą doktoratu, ale został odwołany z KUL do 

pracy w seminarium. Został prefektem, wykładowcą języka łacińskiego i 
greckiego, pedagogiki i psychologii wychowawczej

121
. W 1965 r. rozpo-

czął też długoletnią pracę w referacie duszpasterskim kurii biskupiej. Ja-

ko ceniony mówca chętnie głosił konferencje i podejmował kierownict-
wo duchowe w domach zakonnych i konfesjonale. Jego kazania – cieka-
we i wygłaszane ze swadą bywały – powiedzmy – przydługawe. 

3 lutego 1962 r. Służba Bezpieczeństwa podjęła werbowanie  ks. 
Błaszkiewicza na konfidenta. Zajmował się tym, podobnie jak wobec ks. 
Zygarowicza  por. Zenon Płatek, starszy oficer operacyjny Wydziału III 

KW MO w Rzeszowie. Zastosowano podsłuch telefoniczny i infiltrację 
korespondencji. W grudniu 1967 r. z braku efektów zaniechano "opraco-
wania na pozyskanie", a 1 czerwca 1989 r. teczkę przeznaczono "do 

zniszczenia”.
122
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 dr Dariusz Iwaneczko, Nieugięty wobec zła ksiądz biskup  Błaszkiewicz, „Nasz 
Dziennik” 2007, nr 204(2917), ; por. S. Bartmińsk i,  Introibo..., s. 110.  
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 Właśc. Zakład Naukowo-Wychowawczy Ojców Jezuitów w Chyrowie k. Przemyśla. 

W czasach II RP uważany był za najlepiej wyposażone gimnazjum w Polsce. 
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 Ks.  T .  Śl iwa , op.cit., s. 12-13.  
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 Dariusz  Iwaneczko    dz. cyt . 
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Z Kroniki kursu za rok 1964 

Prefektów mieliśmy dwóch. Ks. „prefekt” to ks. Błaszkiewicz, naj-
bliższy zwierzchnik, coś jakby kapral w wojsku. Ubogacony największą 
ilością przydomków. Żyjący tylko regulaminem i „dobrem Kościoła” – 
chodzący paragraf. Miał i życie prywatne, pozaregulaminowe. Był bardzo 
serdecznym przyjacielem – dopiero po święceniach. 

Powyższy zapis obrazuje niezrozumiałą dla nas wówczas drobiaz-
gowość przełożonego. Dopiero po latach, w rozmowach z biskupem Ste-
fanem Moskwą i ks. Józefem Sroką ujawnił przyczynę tego, że był dla 
nas tak wymagający. Tłumaczył, może nawet usprawiedliwiał się, iż jako 
żołnierz na froncie widział śmierć wielu młodych ludzi, ich przerwane 
życie. Wiedział, że może zginąć w każdej chwili. Przyrzekł sobie wtedy, 
każdą godzinę darowanego życia, poświęcić Panu Bogu – za tamte 
zmarnowane jestestwa ludzkie – i od nas też próbował to wyegzekwować.  

 

Czasy kleryckie. Wymarsz na przechadzkę pod przewodnictwem ks. 
prefekta Błaszkiewicza. Kleryk W. Opaliński, z prawej: T. Lepak. 

Wspomnienie  po latach….  

Andrzej Sekulski, który w seminarium wraz z Rysiem Muchą byli 
sklepikarzami tak wspomina ks. prefekta Błaszkiewicza:   

Wychodząc naprzeciw klerykom, a może bardziej, aby ograniczyć 
ich wychodzenie „na miasto” po zakupy, seminarzycka „Bratnia Pomoc” 
prowadziła taki mini sklepik. Wyznaczeni klerycy sprzedawali najbardziej 
podstawowe artykuły, głównie materiały biurowe. Zakupów dokonywali w 
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zaprzyjaźnionych sklepach w mieście, bo do hurtowni nie mieli dostępu. 
Raz czy więcej razy w tygodniu we dwóch z 4 walizami udawaliśmy się na 
zakupy. Na bardziej nietypowe, poza regulaminowe zgłoszenia mieliśmy 
przygotowaną piątą walizkę. Po powrocie w jednym z pokoi (II piętro 
obok kaplicy) zostawialiśmy trefną pełną torbę, a braliśmy rezerwową, 
zwykle pustą. Prefekt Błaszkiewicz coś podejrzewał, może dostał jakiś 
cynk, że przynosimy piwo, papierosy, może prasę. Wpadał niekiedy zaraz 
po powrocie z miasta do sklepiku:  

– „Syneczku, coście kupili? Żyletki (towar deficytowy) macie?”. 
– A dlaczego ta torba pusta.  
– Nie dostaliśmy papieru (też towar deficytowy) albo wymyślaliśmy 

coś innego. Zawsze było jakieś wytłumaczenie. 
Z drugiej strony, prefekt był bardzo życzliwy klerykom. Tadzio 

Mach zawdzięcza mu, że jest księdzem. Gdyby rektor Jakiel dowiedział 
się o jego chorobie (gruźlicy) niechybnie usunąłby go z seminarium, jako 
zagrażającemu zdrowiu innych. Prefekt Błaszkiewicz nie tylko wiedział, 
ale skutecznie pomagał w leczeniu123.  

Przeglądając „Roczniki” diecezjalne zauważamy w niektórych la-
tach wysyp, a w niektórych jakby posuchę wybitnych księży. Wśród 
księży wyświęconych w roku 1949 – o 10 lat starszych od nas – było kil-
ku kapłanów wybijających się ponad przeciętność: T. Błaszkiewicz, E. 
Fila, S. Górecki, T. Szczurek, S. Zarych. Ks. Śliwa w swoim wspomnie-
niu o biskupie  pisze, że górował nad kolegami pod względem umysło-
wości i w ogóle kultury124. W innym miejscu ukazuje jego wielką religij-
ność, skromność, ubóstwo (miał tylko dwie zmiany bielizny), podziwia 
inteligencję, którą przewyższał otoczenie. Podkreśla, przywołując kazanie 
pogrzebowe bpa Stefana Moskwy, że może nie zawsze, wydawało się 
nam, umiał godzić te przymioty (dobroci, miłosierdzia i sprawiedliwoś-
ci), bo przecież wiemy, że tylko Bóg potrafi doskonale złączyć sprawied-
liwość, miłosierdzie i dobroć. 125    

Przeczytawszy to, po latach przywołuję obrazy… 

Lato roku 1968. Bieszczady. Wędruję z grupą młodzieży: dziewczę 
ta i chłopcy śpiewają modny w tym czasie „kawałek”: balladę T. Chyły – 
Cysorz, to ma klawe życie126. Przypadkiem spotykamy ks. Błaszkiewicza 
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 Więcej przy życiorysie ks. Macha.  
124

 Ks. T. Śliwa ,   Błaszkiewicz bp pomocniczy diecezji przemyskiej (1916-1993), 
Przemyśl 2011, s. 11.  

125
 Ks. prof. Śliwa zwrócił mi uwagę na nazbyt powściągliwe przedstawienie cech 

pozytywnych swego kolegi. Stąd to uzupełnienie.  
126

 Cysorz to ma klawe życie,  Oraz wyżywienie klawe! Przede wszystkim już o świcie dają 
mu do łóżka kawę … A do kawy jajecznicę,  A jak już podeżre zdrowo,  To przynoszą mu w 
lektyce  Bardzo fajną cysorzową i końcówka:  A kiedy już jest na bańce, To wymyśla różne 
psoty:...dobrze, dobrze być cysorzem, Choć to świnia i krwiopijca! 
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wędrującego z grupą Niemców. Przysiadają się do nas, śpiewamy, a on 
usiłuje ten tekst z polskiego slangu przełożyć na niemiecki. Utknął na tym 
„cysorzu”, na tym „klawe”. A potem było coraz gorzej: Cysorz… siada 
sobie w złoty zycbad, Odetchnął przy końcówce: Dobrze, dobrze być 
cysorzem, Choć to świnia i krwiopijca!  

Parę lat wcześniej za rektora Jakiela późniejszy biskup Stefan z ko-
legami za samo podejrzenie wędrowania z dziewczętami w Pieninach 
omal nie wyleciał z seminarium. A surowy Błaszkiewicz – nic. Pamiętam, 
że jako młody biskup, w dwa miesiące po sakrze, podczas Nawiedzenia 
Obrazu Matki Bożej u ks. Tadzia Sabika w Bezmiechowej, wspinał się po 
drabinie na strych, gdzie schroniłem się z ok. 40 (!) osobową grupą mło-
dzieży. Poświęcił nam sporo czasu i namówił młodych, by przyszli jako 
„reprezentacja turystów” na powitanie obrazu w Ustianowej, gdzie pro-
boszczem był Jurek Moskal.  

Ks. Tadeusz Mach wspomina, że to dzięki niemu został księdzem. 
29 czerwca 1970 roku ks. Błaszkiewicz otrzymał z rąk ordynariusza 

przemyskiego ks. bp. Ignacego Tokarczuka sakrę biskupią i objął funkcję 
sufragana przemyskiego, o czym będzie później. 

 

Profesorowie i wykładowcy  WSD  

Mówiłem już o tych profesorach i wykładowcach , którzy pełnili 
funkcje rektorów, ojców duchownych czy prefektów. Prócz nich było 
jeszcze kilku innych. Wymienię ich w porządku alfabetycznym: 

Ks. dr Julian Ataman  

Urodził się 7 grudnia 1906 r. w Leżajsku. Tam 
ukończył Miejskie Gimnazjum Realne (Rocznik 1924/25) 
i wstąpił na teologię. Wyświęcony w Przemyślu 22 lipca 
1930 r. był 3 lata wikariuszem w Jasienicy Rosielnej, 
potem studiował i doktoryzował się na UW  na podstawie 
pracy: "Wacław Hieronim Sierakowski i jego rządy w 
diecezji przemyskiej". Warszawa 1936. Po powrocie pracował jako wika-
riusz i katecheta kolejno w Łańcucie, Przemyślu, Jarosławiu i ponownie 
w Przemyślu. Od 1939 był administratorem w Ożomli k. Sądowej 
Wiszni, (związanej z wcześniejszym pobytem junaka Karola Wojtyły na 
hufcu w 1939 r.) Od 1944 r. na stałe związany z Przemyślem jako 
notariusz i sędzia Sądu Duchownego, postulator w procesach informacyj-
nych przed beatyfikacjami, wykładowca, rektor Małego Seminarium 
Duchownego, rektor kościoła Serca Pana Jezusa i dyrektor Archiwum 
Diecezjalnego. Zorganizował kilka bibliotek127, czynny w towarzystwach 
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 S.  Elżb ieta  Ślemp  Biblioteka WSD w Przemyślu w: Fides Biul. Bibliotek Koś-
cielnych nr 1-2 (20-21) z 2005 r. s  98;  
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naukowych, TPN, Polskiego Towarzystwa Historycznego i Towarzystwa 
Teologicznego. Pozostawił spuściznę naukową, niestety w dużej części w 
rękopisach. Zamiłowany piechur przemierzający okoliczne lasy, austriac-
kie forty, w harcerskich spodenkach z finką przy boku. W 1947 r. został 
sekretarzem Oddziału Polskiego Towarzystwa Historycznego. Autor 
Historii Diecezji i cenionych przez nas, kleryków, skryptów do historii 
Kościoła i patrologii. Współautor „Historii Kościoła w Polsce. T. 1, Do 
roku 1764. T. 2, 1764 – 1945” red. Bolesław Kumor, Zdzisław 
Obertyński.  Zmarł 2 sierpnia 1989 r. i został pochowany w Przemyślu.128  

 

Z Kroniki Kursu za rok 1964  

Chodząca encyklopedia, bardzo pracowity, oczytany, lecz chorowi-
ty i nieco chaotyczny w wykładzie. Najciekawsza część lekcji rozpoczyna-
ła się już po dzwonku na przerwę. Wykładając socjologię, właśnie pod-
czas rachunków sumienia przed obiadem, wprowadzał wielu z nas w ta-
jemniczy świat ówczesnej polityki i sporów ideologicznych. Wykształcił 
we mnie zamiłowanie do socjologii i wrażliwość społeczną. Wiele lat póź-
niej, gdy zostałem proboszczem w Krasiczynie, ożywiłem stare kontakty, 
odwiedzając go niemal każdego tygodnia. Ponieważ profesor na starość 
ociemniał, cieszył się z odwiedzin, przerywając słuchanie lektury czytanej 
przez lektorkę.  

Katedrę objął po ks. Janie Lasku, który po rezygnacji przeszedł na 
probostwo w Krasiczynie. Trwała między nimi przyjaźń. Ks. Ataman bar-
dzo często i przez długie lata śpieszył z posługą duszpasterską do Krasi-
czyna. Ponieważ był zamiłowanym piechurem i harcerzem, często chodził 
piechotą, w harcerskich spodenkach z finką przy boku. Zanim jeszcze zo-
stałem klerykiem zrobiliśmy ks. Atamanowi psikusa. Wiedząc, że nosi pod 
sutanną krótkie spodenki, kiedyś po mszy św. w katedrze przypięliśmy mu 
agrafką albę do sutanny. Zdejmując z rozmachem albę, obnażył się pra-
wie do pasa. Boże, bądź nam miłościw. Za ten i inne psikusy.  

Ks. dr Dominik Bialic  

Bardzo systematyczny i wymagający wykładowca 
dogmatyki i niektórych działów filozofii. Urodził się 31 
sierpnia 1912 r. w Błażowej. W 1931 r. ukończył Gim-
nazjum Klasyczne w Rzeszowie i podjął studia filozoficz-
no-teologiczne w WSD w Przemyślu. Po 4 roku jako kle-

ryk wyjechał na dalsze studia do Innsbrucka. Tutaj wyświęcony w sier-
pniu 1936 r. i studiował jeszcze po uzyskaniu doktoratu z teologii w 1938 
r. Po powrocie był kapelanem biskupa, wikariuszem w Strzyżowie i w 
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 Za: http://aordycz.com/aord2/122.html, dostęp wrzesień 2012; Delm  
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Żurawicy, od jesieni 1944 r. katechetą w Przemyślu. W 1949 r. rozpoczął 
wykłady w WSD z etyki, historii filozofii wreszcie dogmatyki, której 
nauczał do 1985 r. Prócz tego pełnił szereg funkcji: był notariuszem, 
obrońcą węzła małżeńskiego, sędzią sądu metropolitalnego, kustoszem 
muzeum diecezjalnego, członkiem kapituły katedralnej. Jako jej biblio-
tekarz uzyskał z parafii ok. 2680 woluminów starodruków i włączył je do 
zasobu bibliotecznego. Był dyrektorem Związku Misyjnego i Związku 
Mszalnego, referentem ds. Maryjnych i Mariologicznych oraz prowadził 
procesy beatyfikacyjne. Uzyskał szereg godności kościelnych, pozostawił 
po sobie cenione przez kleryków skrypty, kilkanaście artykułów nauko-
wych i wiele religijnych. Zmarł 1 sierpnia 1987 r. w Przemyślu i został 
pochowany w kaplicy cmentarnej w Błażowej. Wg oprac. ks. Delm. 

Ks. dr Piotr Federkiewicz  

Urodzony 24 maja 1900 r. w Rymanowie, wyświęc-
ony 1 czerwca 1924 r. Studiował, doktoryzował się na 
Uniwersytecie Warszawskim, w Rzymie w 1929 r. zdobył 
licencjat z Pisma Św. Odwołany przed doktoratem przez 
całe kapłańskie życie od 1930 r. związany był z Przemyś-
lem jako wykładowca St. Testamentu, teologii fundamen-

talnej i – okresowo podczas wojny - historii Kościoła. Był  prefektem 
oraz pracownikiem kurialnym. Chętnie głosił wykłady i rekolekcje. 
Wykłady rozpoczął w październiku 1930 r. i prowadził do 1976 r. Wtedy 
z powodu złego stanu zdrowia przeszedł na emeryturę. Od 1959 był ho-
norowym członkiem katedralnej Kapituły Przemyskiej. Współpracował 
przy redagowaniu Biblii Tysiąclecia. Zmarł w Przemyślu 27 kwietnia 
1977 r

129
.  

Z Kroniki Kursu…  

Bardzo zdolny, niestety zniechęcony do pracy naukowej, lubił po-
grywać w karty - wcześniej współpartner brydżowy biskupa Tomaki - ale 
o tym dowiedzieliśmy się już później. Grywał też w szachy z klerykami.  
Jego wykłady oscylowały między nudą a porywającą 
poezją słowa.  

Ks. dr Antoni Gagatnicki  

Urodził się w Jasienicy, na Podhalu 10 kwietnia 
1891 r. Wychował się w Krakowie. Po maturze w 1909 r. 
podjął studia filozoficzne na UJ., by po roku wstąpić do 
WSD w Przemyślu. Wyświęcony 5 lipca 1914 r. 
pracował 4 lata w Przeworsku, w Krakowcu, następnie jako katecheta w 
Przeworsku do 1937 r. - do otrzymania emerytury szkolnej. W 1923 r. 
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 patrz: Słownik polskich teologów katolickich 1918-1981, pod red. ks. L. Grzeb ienia, 
Warszawa 1983, t. 5, s. 359.; także ks. Delm  
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podjął studia teologiczne na Uniwersytecie we Lwowie. 12 czerwca 1926 
r. obronił  pracę „Zesłanie Ducha Św. w świetle krytyki historycznej” 
Promotorem był przemyski kapłan prof. Kazimierz Wais.130  

Po doktoracie w latach 1937-39 był katechetą w Jaśle. Wojnę spę-
dził w rodzinnej Tokarni. 12 października 1946 wrócił do diecezji i został 
kapelanem sióstr służebniczek w Brzozowie w budynku po „wojennym” 
Seminarium duchownym. Tu otrzymał RM i 9 sierpnia 1947 r. nominację  
na rektora Małego Seminarium na miejsce ks. Atamana i wykładowcę pe-
dagogiki i katechetyki w WSD. Wykładał przez 17 lat. Był aktywny nie-
mal do końca w centralnych instytucjach diecezji: Urzędu, potem Re-
feratu Katechetycznego, wizytatorem Nauki Religii, pracownikiem Sądu 
Diecezjalnego. Zmarł 18 kwietnia 1971 r. Pochowany w Przemyślu, ale 
10 listopada 1976 r. ciało przewieziono do Tokarni (dekanat  Rabka).  

Z Kroniki Kursu za rok 1969  

Był rektorem małego seminarium, w którym 17 z nas zdawało ma-
turę. W tamtym czasie małe seminarium dogorywało. Było jakby resz-
tówką, dawnej zasłużonej instytucji, która w latach przedwojennych wy-
chowała wielu wartościowych księży i nie tylko księży. Po wojnie szyka-
nowane, zostało w końcu zlikwidowane w 1953 r. Należeliśmy do ostat-
niego rocznika tej istniejącej od 1902 r. instytucji

131
.  

Potem wykładał pedagogikę.  
Na „jubileuszowy” z okazji 10-lecia święceń zjazd w Tuczempach 

zaprosiliśmy wśród innych wychowawców rektora małego seminarium ks. 
Antoniego Gagatnickiego. Nie mógł przyjechać, ale przysłał list

132
.  

                                                           
130

 Ks. Kazimierz Wais urodził się  w Klimkówce 6. lutego 1865 r. Od1895–1909, 
wykładowca WSD w Przemyślu, od 1908 –1929 był prof. Uniwersytetu Jana Kazi-
mierza we Lwowie, w latach 1917-18 jego rektorem, współzałożycielem i prezesem 
Polskiego Towarzystwa Teologicznego. Zmarł 9 lipca 1934 r.  w Klimkówce. por: 
http://www.ptta.pl/pef/pdf/w/wais_k.pdf. Tamże wykaz prac i publikacji  

131
 Zob: Bp Adam Szal W trosce o młode pokolenie (2) Małe Seminarium - "Colle-

gium Marianum" ”Niedziela edycja przemyska nr 7 z 2002 r.  Kałamarz dz cyt. s. 102- 
128.  

132
 List ks. rektora Gagatnickiego: Teraz jesteście młodzi jubilaci w sile wieku męs-

kiego ubogaceni dziesięcioletnim doświadczeniem życiowym, toteż teraz na was spo 
czywa „ciężar dnia i upalenia” przy budowie Królestwa Bożego i pracy nad zbawie-
niem dusz. Niechże ten wysiłek przynosi stokrotne owoce i bądźcie chlubą dla tych, 
którzy was wychowali i kształcili na Kapłanów Chrystusowych i prezbyterów Kościoła. 
Zwykle przy takiej sposobności odżywają wspomnienia z dawnych lat. Ja wspomnę o 
tych, którzy jako mało seminarzyści przeżyli zabranie budynku Małego Seminarium. Na 
moją prośbę kilku z was, mimo już rozpoczętych wakacji, zostało jeszcze w budynku, 
aby był obsadzony przez alumnów, gdy przyjdzie spodziewana komisja do zajęcia 
bezprawnego na rzecz inwalidów ociemniałych. Pamiętam, że poleciłem zamknąć 
wszystkie sale na klucz i nie otwierać choćby komisja zażądała. Tak zrobiliście – 
wskutek tego komisja posłała po ślusarza i kazała przemocą wytrychem sale otworzyć.         
Jednego z was, ks. Macha wyrzucili z łóżkiem na korytarz, choć był dopiero co po 
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Ks. „prałat” dr  Roman Głodowski  

Pochodził z Hermanowej parafii Tyczyn. Urodził się 7 
sierpnia 1891 r. Wyświęcony w Przemyślu 6 maja 1917 r. 
przez kilka lat pracował jako wikariusz, skierowany na 
studia obronił doktorat z teologii na Uniwersytecie 
Warszawskim (1927 r.) i kontynuował studia w Rzymie. 

Po powrocie został wykładowcą w WSD - z wojenną przerwą - do 1967 r. 
Był rektorem małego seminarium i piastował szereg funkcji kurialnych. 
U nas wykładał Stary Testament i grekę, ale był to już schyłkowy okres 
jego profesury, stąd miał mały autorytet. Zmarł w Przemyślu 24 grudnia 
1978 r. Lubił tytuł „prałata” stąd ten cudzysłów.  

Z Kroniki Kursu….   

Wśród kleryków bardzo popularny był ks. „prałat” Roman Głodow 
ski. Wykładowca Starego Testamentu zasłużony, za naszych czasów leci-
wy, i bardzo naiwny kapłan. Wiecznie zwichrzony, roztargniony. Wiele 
nas nie nauczył, znał tylko jedno nazwisko „dominus Chuchla”, który kil-
ka lat wcześniej wystąpił ze seminarium. U niego zdanie egzaminu zależ-
ne było od pogody i długości szpaleru witających go kleryków. Przed każ-
dym egzaminem ustawialiśmy się w „szpaler”, całowali go w rękę i 
wprost wyrywali sobie jego teczkę i odzienie, co on przyjmował za dobrą 
monetę. (Dziś po latach powiedziałbym raczej z dobroduszną wyrozumia-
łością). Kiedyś podczas wykładu ilustrowanego przeźroczami z Ziemi 
Świętej na widokówkę w epidiaskopie ktoś puścił chrabąszcza. Gdy on 
spacerował po widoczku, profesor zapatrzony w swój skrypt mówił o 
„faunie Ziemi Świętej”. Jednak na pytanie z sali Bronka Węgrzyna, „czy 
są w Palestynie małpy?” odpowiedział przytomnie: „Jakby ksiądz poje-
chał, to by były”.  

Jako emeryt chętnie towarzyszył biskupowi Tokarczukowi podczas 
wizytacji, głównie w czasie nawiedzenia. Coraz mniej sprawny – śmia-

                                                                                                                                                     
operacji. Żądali podania waszych nazwisk – ale nie podaliście ich, bo zaprotestowałem 
wobec komisji. Przemocą budynek zajęli, ale dzięki waszej postawie mogłem zaskarżyć 
całą komisję do kolegium w Rzeszowie za brutalne i nieprawne wtargnięcie do naszego 
budynku i przynajmniej tyle wygrałem, że uznano na Kolegium w województwie to 
postępowanie za napad bezprawny. Co więcej dzięki tej postawie mogłem później 
interweniować w Warszawie w Ministerstwie Gospodarki Komunalnej, w Urzędzie 
Rady Ministrów i Urzędzie Wyznaniowym. Zdobyło się przynajmniej to, że pozostawili 
budynek jako własność Małego Seminarium i nie pozwolili go wywłaszczyć. Również 
gdy magistrat przemyski zarządził eksmisję prefekta Ks. bpa Taborskiego – minis-
terstwo, względnie warszawski Urząd Wyznań, to zarządzenie anulował. A zatem w 
dużej mierze dzięki wam został ten realny skutek, że gmach Małego Seminarium wraz z 
budynkami gospodarczymi i całą parcelą pozostał własnością Małego Seminarium 
przynajmniej dotychczas i że możemy w nim mieszkać. Oczywiście to wszystko jest opi-
sane w kronice Małego Seminarium na wieczną rzeczy pamiątkę. Ja osobiście nie 
mogłem przyjechać na wasz jubileusz, bo chwilowo zachorowałem i lekarz kazał mi 
parę dni leżeć.                                                                                  Ks. A. Gagatnicki.  
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liśmy się – swoją obecnością przypominał o śmierci. Pamiętam, jak pod-
czas wizytacji w Grabówce mój proboszcz ks. Kojder pozwolił, by na łóż-
ku przygotowanym dla ks. Głodowskiego wylegiwał się jego ulubiony pie-
sek Kunuś. Prałat Głodowski był załamany, ale dał się udobruchać takim 
dictum ks. Kojdera:  

– Mój Kunuś dostał specjalne zadanie. On ma wyłapać wszystkie 
pchły, by ks. prałat spał spokojnie. Przecież wiadomo, że pchła woli psią 
krew niż prałacką. A prałat wziął to za dobrą monetę…  

Ks. mgr Jacek Kochański  

Urodził się 4 lutego 1919 r. w miejscowości Roś koło Grodna. W 

1936 r. wstąpił do nowicjatu salezjańskiego, 2 sierpnia 1937 r. złożył 

pierwszą profesję zakonną. Wojnę spędził studiując w Warszawie i Krako 

wie. Święcenia kapłańskie przyjął 9 czerwca 1946 r. w Oświęcimiu. Po 

ukończeniu konserwatorium pracował m.in. w Oświęcimiu, w Przemyślu, 

gdzie w latach 1955-1957 w Salezjańskiej Szkole Organistowskiej 

prowadził orkiestrę i uczył śpiewu w WSD. Od 1968 r. pracował w 

parafii św. Michała Archanioła w Szczecinie. W 2012 r. obchodził 66-

lecie pracy duszpasterskiej. Por.: http://wielgowo.eu; także B. Nowak, 

60-lecie kapłaństwa i 38 lat duszpasterzowania w Wielgowie ks. Jacka 

Kochańskiego, „Niedziela” (edycja szczecińsko-kamieńska) 2006, nr 28 

Ks. mgr Marian Kwieciński.  

   Urodził się 19 września 1928 r. w Żarnowej. Po ukoń-
czeniu gimnazjum w Strzyżowie i Szkoły Muzycznej w 
Warszawie, wstąpił do WSD w Przemyślu. Wyświęco-
ny 24 czerwca 1951 r. był wikarym w Leżajsku i Wielo-
wsi, potem studiował w Warszawie muzykę kościelną, 
w 1964 uzyskał magisterium u ks. prof. dr hab. H. 
Feichta za pracę: Fragmenty Graduału Płockiego Bo-

lesława II Mazowieckiego (1251–1313).  Od września 1957 r. prowadził 
zajęcia w WSD oraz katechizował w Przemyślu. W latach 1964-1965 pra-
cował jako wikariusz Rzeszowie-Chrystusa Króla.  
       Po odejściu z Przemyśla był asystentem w Instytucie Muzykologii 
KUL-u, potem w 1981 r. założył 50-osobowy chór w Świdnicy, który 21 
czerwca 1983 r. śpiewał na uroczystościach z udziałem Jana Pawła II na 
hipodromie Partynice we Wrocławiu [por.:http://salamandra.nstre 
fa.pl/parafia/ a 12 listopada 1989 r. wykonał „Mszę pojednania” podczas 
spotkania w Krzyżowej kanclerza RFN Helmuta Kohla i premiera 
Tadeusza Mazowieckiego. W swoim bogatym, niepozbawionym zawiro-
wań życiu, jako diecezjalny referent ds. muzyki kościelnej organizował 
życie muzyczne, zakładał i prowadził chóry w Rzeszowie i Przeworsku.    
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  Po przejściu na emeryturę w 1986 r. zamieszkał w Domu „Emaus” w 
Korczynie. Zmarł 10 czerwca 1997 r. Pochowany w Żarnowej [oprac. ks. 
Delm]. 

Ks. dr Jan Kwolek  

Urodził się w Kraczkowej 13 grudnia 1885 r. W 
1904 r. rozpoczął studia na Uniwersytecie Lwowskim, 
ale po dwóch latach przeniósł się do WSD  przemys-
kiego. Wyświęcony 29 czerwca 1910 r. dwa lata był 
wikariuszem. W 1912 r. rozpoczął studia prawnicze w 
Rzymie, uwieńczone doktoratem w 1914 r. Niedługo po 
powrocie został najpierw katechetą, potem prefektem 
seminarium, wreszcie sekretarzem Sądu Biskupiego w 
Przemyślu. Z czasem przejmował coraz nowe obowiąz-
ki: notariusza, kanclerza kurii, oficjała Sądu. Przez 40 lat (1918-1958) 
wykładał prawo Kanoniczne w seminarium. Interesował się sztuką. Był 
członkiem lwowskiej Komisji Konserwatorskiej, Komisji Historycznej 
przy PAU, stworzył Archiwum Diecezjalne, należał do kilku towarzystw 
naukowych, otrzymał wiele odznaczeń kościelnych. Zmarł 20 maja 1958r 

Z Kroniki Kursu….  

Z profesorów wspomnieć należy o wybitnym znawcy prawa ka-
nonicznego ks. drze Janie Kwolku. Na V kursie, u nas w kwietniu wykła-
dał po raz ostatni o cmentarzach, a za miesiąc rozstał się z tym światem.  

Ks. Władysław Lutecki  

Urodził się 29 listopada 1882 r. w Krasnem koło 
Rzeszowa. Wyświęcony 16 czerwca 1907 r. pracował 
jako wikariusz w Sieniawie, Samborze, Zgłobniu, Kra-
siczynie i w Bieździedzy. Urlopowany studiował w 
ASP w Krakowie, odbył liczne podróże naukowe po 
muzeach i galeriach sztuki w Polsce i Europie. Od 1920 
r. był wikarym w Jasieniu i katechetą w Ustrzykach 
Dolnych i Lesku, w latach 1930-1932 był dyrektorem 

Szkoły Zawodowej w Lesku. W 1938 r. wydał w Warszawie „Historie 
Niektóre Ziemi Sanockiej” Uzyskawszy państwową emeryturę szkolną 
zamieszkał w Jarosławiu. Pracował przy odnawianiu katedry płockiej, 
wykonał polichromie dla ok. 15 kościołów, wygłaszał odczyty, prowadził 
teatry amatorskie, publikował. W okresie okupacji brał udział w pracy 
podziemnej. Jako nauczyciel malarstwa w Szkole Malarskiej w Jaros-
ławiu ukończył także studia podyplomowe konserwatorskie w Krakowie i 
w 1948 r. został kustoszem, a następnie dyrektorem Muzeum Diecez-
jalnego, później wykładowcą historii sztuki w WSD i członkiem 
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kurialnych komisji artystycznych. Zmarł w Przemyślu 31 sierpnia 1968 r. 
Pochowany został na cmentarzu głównym

133
.  

Z Kroniki Kursu… 

Władysław Lutecki – dyrektor Muzeum Diecezjalnego – wykładał 
sztukę kościelną. Gaduła i chlapa, ale wykłady były bardzo wesołe i swo-
bodne, niestety, wypadały w sobotę, a przychodzić trzeba było ogolonym. 
Na egzaminie u niego, jeden z naszych kolegów udowadniał, że obrazom 
kościelnym najbardziej szkodzą wołki zbożowe, zwłaszcza, gdy kościół 
stoi w życie.  

Ks. mgr Bolesław Taborski, późniejszy biskup  

Urodził się 18 października 1917 w Jarosławiu
134

, 
ojciec był maszynistą kolejowym. W latach 1935-1938 
studiował w WSD w Przemyślu. Jako kleryk został wy-
słany do Rzymu, wraz z kolegą kursowym Janem Jakub-
czykiem, ale z powodu wybuchu wojny obaj już tam nie 
wrócili i studiów rzymskich nie ukończyli. 10 września 
1939 r. wraz z 24 kolegami, przyjął święcenia kapłańskie w katedrze 
przemyskiej. Z Rzymu wyjechał do Polski po zaliczeniu wszystkich egza-
minów i otrzymaniu stopnia bakałarza 10 sierpnia 1939 r. Wobec na-
rastającej groźby wybuchu wojny 25 sierpnia został wezwany do Prze-
myśla. Następnego dnia rozpoczęto przyśpieszone studium przed przyję-
ciem święceń. 31 sierpnia nad ranem w kaplicy domu biskupiego przyjął 
święcenia niższe, po rekolekcjach prowadzonych przez ks. rektora Jana 
Grochow-skiego 2 września święcenia subdiakonatu, 3 września diako-
natu a 10 września prezbiteratu. Zapisał wtedy w swoim dzienniku: 
"Wprost trudno nam się pogodzić z decyzją Przełożonych, że (...) mamy 
przyjąć święcenia kapłańskie na co przecież wcale nie byliśmy przygoto-
wani. Zwłaszcza, że nie mam skończonych 22 lat życia". Wkrótce areszto-
wany przez gestapo został wywieziony na tereny ZSRR. W latach 1939-
1945 pracował w Sądowej Wiszni. Tak to wspominał po latach: "Na-
bożeństwa, odprawialiśmy normalnie. Odpusty w parafiach gromadziły 
licznie ludzi mimo czasem znacznych odległości. Szczególnie licznie gro-
madzili się kapłani i wierni obu obrządków w kościele OO. Reformatów. 
Do św. Antoniego przychodzili zresztą wierni przez cały rok. Systema-
tyczna katechizacja była zakazana nawet w kościołach". Po 27 czerwca 

                                                           
133

 Za: m.in. http://pl.wikipedia. org/wiki/ Władysław_Lutecki; 
http://www.sanockabibliotekacyfrowa.pl; 
http://polskaniezwykla.pl/web/place/people,6541.html 

http://encyklopedia.eduteka.pl/wiki/Władysław Lutecki; i kilka innych stron 
134

 Por. ks. S. Bartmińsk i, Introibo..., s. 108; Delm. „Informacje o zmarłych kapłanach”, 
gdzie zestawienie publikacji o biskupie.  
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1941 r. władze niemieckie pozwoliły na katechizację dzieci. 20 marca 
1944 r. został administratorem gdy Sądowa Wisznia znalazła się znowu w 
rękach Sowie-tów, 2 października 1945 r., wyjechał do domu rodzin-
nego

135
. Potem pracował we Frysztaku. 

W latach 1947-1950 uzupełniał studia na KUL, niestety wcześniej 
odwołany, nie obronił doktoratu. Mianowany w 1950 r. katechetą w 
Tarnobrzegu, po roku został usunięty na polecenie władz cywilnych.  Od 
1951 r. był związany z Przemyślem. Najpierw jako prefekt Małego Semi-
narium, potem notariusz kurii biskupiej, obrońca węzła małżeńskiego, 
wiceoficjał i wreszcie oficjał (1960-1972) w Sądzie Metropolitalnym, 
wykładowca w WSD. Był prefektem kilkunastu z nas w Małym Semi-
narium a potem wykładowcą liturgiki i prawa kanonicznego. 31 paź-
dziernika 1963 r. po10 latach pracy w centralnych instytucjach diecezji 
został biskupem, ku zaskoczeniu wszystkich.- i siebie samego jak napi-
sałem w Kronice Kursu.  Ale o tym w innym miejscu.  

Ks. Tadeusz Wielobób  

Urodził się w Przemyślu 23 września 1906 r. Tu 
ukończył szkołę średnią w 1924 r. teologię w 1928 i 
wyświęcony 3 lutego 1929 r. mając niespełna 23 lata 
pracował w Racławicach, w Łańcucie i Krośnie, i jako 
katecheta w Ulanowie i Nisku do wybuchu II wojny. W 
latach 1940-42 był administratorem w Medyce, potem do 
1945 r. proboszczem w Chyrowie. Po zakończeniu wojny 

od 1945 związany z Przemyślem, początkowo jako katecheta, a od 1950 
r. jako wykładowca w Małym i WSD, duszpasterz głuchoniemych. Uczył 
sam młodzież niesłyszącą, ale również przygotował do tej pracy 
następców

136
 wykładając „głuchoniemotę” w WSD. Równocześnie od 

1953 pracował w Kurii jako notariusz, w Seminarium do 1956 r. jako 
prokurator – właśnie za naszego pobytu. Był takim „omnibusem” i od li-
teratury i od śpiewu i od migania. Czynny w polityce

137
 i życiu kultu-

ralnym Przemyśla w środowiskach teatralnych i muzycznych
138

. Np. był 
opiekunem chóru oo Karmelitów. Zmarł 10 grudnia 1971 r. Pochowany 
został w rodzinnym Przemyślu.  

                                                           
135

 Za Delm. http://www.przemyska.pl/zmarli. 
136

 Ks. Stanisław Zygaro wicz  50 lat Specjalnego Ośrodka Szkolno-Wychowawczego 
im. dr. Janusza Korczaka w Przemyślu Niedziela edycja przemyska nr 2 z 2002 r. za: 
http://www.niedziela.pl/artykul_w_niedzieli. Dostęp wrzesień 2012.   

137
 Wito ld Szymczyk  "Zwycięskie lato" Krajowa Agencja Wydawnicza Rzeszów 1977 

podaje, że w 1946 r. był prezesem Stronnictwa Pracy. Ale nie zdołałem tego zweryfikować. 
138

Przemyskie Towarzystwo Muzyczne na swojej stronie internetowej podaje, że w 1956 
r.  ks. Wielobób wygłosił słowo wstępne podczas koncertu kolęd prowadzonego przez  
Apoloniusza Czyńskiego w  PDK za:  http://towarzystwomuzyczne.pl historia. 

http://towarzystwomuzyczne.pl/
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Z Kroniki Kursu  za rok 1965  

Takich mieliśmy wychowawców. Prowadzili nas oni do kapłań-
stwa pod opieką Matki Bożej Jackowej z przemyskiej katedry i Matki Bo-
żej Rudeckiej z ołtarza górnej kaplicy seminarium. I chociaż w owych 
dniach wiele rzeczy krytykowaliśmy, osądzaliśmy z młodzieńczą bezwzg-
lędnością, chociaż z pewnością nie wszystko było słuszne, wychowawców 
mieliśmy dobrych. Potrafili w nas ukształtować kapłaństwo. A jak ukształ-
towali pokazało życie. 

Ks. Władysław Wyderka 

Nie był wprawdzie wykładowcą WSD, ale uczył ję-
zyka francuskiego w Małym Seminarium i był kanclerzem 
Kurii przez długie lata naszego posługiwania. Zasługuje 
na nasze życzliwe i ciepłe wspomnienie.  

Urodził się 4 lipca 1891 r. w Szebniach. Wyświęco-
ny w 1918 r. pracował w Haczowie przez 6 lat, w Prze-
worsku przez 2, aż do wyjazdu do Francji w 1926 r. gdzie 

pracował przez kilkanaście lat w duszpasterstwie wśród Polonii. Po pow-
rocie w 1938 r. związał się z Przemyślem, pełniąc szereg funkcji był m. 
in. Sekretarzem Diecezjalnego Instytutu Akcji Katolickiej, a od 1 wrześ-
nia 1939 do 31 grudnia 1976 kanclerzem kurii biskupiej. Był też prałatem 
kapituły katedralnej, wreszcie infułatem. Nikłej postury, był dla nas - 
postacią wręcz anegdotyczną. Wiele jego powiedzonek krążyło po diece-
zji jak choćby takie: Nieboszczyk jeszcze żyje. Zmarł 21 lutego 1987 r.  

Wspomnienie po latach  

W Kurii bywałem dość często. Jako Przemyślak za każdym pobytem 
w domu rodzinnym coś tam komuś załatwiałem, a jako wyznaczony na 
duszpasterza głuchoniemych, potem ministrantów, byłem niekiedy wzy-
wany. Ks. kanclerz, który celebrował zwykle o 6,00 rano a potem „urzę-
dował” od 9,00, do 13,00, stwarzał ciepły i życzliwy dla przyjeżdżających 
księży klimat przemyskiej kurii. Dziś to już wspomnienie… 

Spowiednicy 

Spowiedź zwykle cotygodniowa była powszechną praktyką. Prócz 
ojca duchownego, który spowiadał każdego dnia, raz w tygodniu przy-
chodziło kilku spowiedników stałych.  

Wśród spowiedników był ks. Jan Grochowski./…/  Przychodził też o. 
Czupryk franciszkanin, przełożony zakonny i współpracownik o. Maksy-
miliana Kolbego. Ale najlepszy balsam w zbolałą i grzeszną klerycką du-
szę wlewał „Refugium peccatorum”(zakonnik reformata). Kajała się 
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przed nim i poprawiała „pod każdym względem” brać klerycka w zak-
rystii gdzie spowiadał. 

Ja podczas wakacji spowiadałem się u ks. Momidłowkiego. Sama 

surowość „W tej materii nie ma grzechów ciężkich”  grzmiał na biednego 

kleryka i u ks. Michalca- łagodność przemieszana z kaznodziejstwem.  

Wspomnę jedynie o. Tomasz Czupryk jeden z 

wybitniejszych franciszkanów XX w. Urodził się 31 

marca 1890 r. k. Złoczowa obecnie na Ukrainie. Do 

zakonu wstąpił we Lwowie w 1908 r., razem ze sługą 

Bożym o. Wenantym Katarzyńcem. Wyświęcony przez 

bpa Sapiehę 11 czerwca 1916 r. był kapelanem podczas 

I wojny światowej w 1920 r. Rosjanie wydali na niego 

wyrok śmierci. W latach 1927-1933 był prowincjałem. 

Popierał plany św. Maksymiliana Kolbego wybudowa-

nia klasztoru w Niepokalanowie i otworzenia misji w Japonii, gdzie sam 

wyjechał w 1933 r. Po powrocie do Polski pracował w Poznaniu, w War-

szawie, a od 1942 do 1946 r. we Lwowie. Od 1975 r. przebywał w Ra-

domsku. Zmarł 6 czerwca 1988 r. w wieku 98 lat.  

Por.: http://www.franciszkanie.pl/; br. K. Bawołek, O. Korneli 

Czupryk, franciszkanin 1890-1988. Życie i działalność. Praca magister-

ska rękopis: za: http://www.franciszkanska4.pl/wp. 

Profesorowie z naszego rocznika 1959 

W dzieje seminarium przemyskiego wpisało się trzech księży die-
cezjalnych z naszego rocznika. To ks. Stefan Moskwa, wykładowca, rek-
tor w końcu biskup pomocniczy przemyski bezsprzecznie najwybitniejszy 
kapłan z naszego rocznika. Prócz niego ks. Jan Stanisz, któremu poświę-
cam szczególnie dużo miejsca, wreszcie święceniami o rok młodszy, ale 
studiujący z nami w małym seminarium i przez pewien okres w wyższym 
ks. Aleksander Kustra. Nadto ks. Stanisław Kulpaczyński salezjanin, pro-
fesor KUL, wykładowca seminarium salezjańskiego i teoretyk polskiej 
katechetyki, często zapraszany z wykładami i konferencjami do Prze-
myśla. Promotor kilku doktoratów przemyskich księży i świeckich. 

Poświęcam im sporo miejsca przy ich sylwetkach w drugiej części 
tych wspomnień, gdzie nawiązują do swojej pracy pedagogicznej w 
przemyskim Seminarium. Podkreślają dużą satysfakcję z tej pracy Ks. 
Stanisz po latach powiedział: Mam dużą satysfakcję, że z czasu mego 
nauczania w seminarium wyszli wybitni księża: 5 biskupów, oficjał sądu 
biskupiego, kanclerz i wice-kanclerz kurii metropolitalnej, wielu dziekanów, 
prałatów i gorliwych kapłanów pracujących na różnych stanowiskach w 
archidiecezji.   

http://www.franciszkanie.pl/news.php?id=1772
http://www.franciszkanie.pl/news.php?id=4104
http://www.franciszkanie.pl/news.php?id=5141
http://www.franciszkanie.pl/news.php?id=731
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Opowieść o moraliście, który został prokuratorem 

       Moralista to ks. infułat Stanisław Zygarowicz, 

który po studiach z teologii moralnej został proku-

ratorem, czyli dyrektorem od spraw gospodarczych i 

to w bardzo trudnym dla przemyskiego WSD okre-

sie. W 2010 r. poprosiłem go o „wywiad” na te-mat 

jego ponad sześćdziesięcioletniej pracy w Przemyś-

lu, głównie w WSD, gdzie przeszedł wszystkie 

szczeble kariery. Zgodził się chętnie, a nawet tekst 

autoryzował. Dzięki! 
Przeglądając kolejne RDPrz czy poświęcone 

mu wydawnictwa: np. w 50-lecie święceń kapłańskich książkę Ecclesiae 

premisliensi serviens139, czy Zeszyt Nr 101 „Zeszytów Przemyskich” z 

czerwca 2010 r. można prześledzić jego karierę duchowną, jednak opo-

wieść ustna jest znacznie barwniejsza. 

Urodzony 6 czerwca 1925 r. w Krościenku Wyżnym, w latach 

1946-1950 był klerykiem w przemyskim seminarium. 25 czerwca 1950 r. 

przyjął święcenia kapłańskie. Krótko był wikarym w Słocinie, w bardzo 

pracowitej rzeszowskiej farze, u proboszcza ks. Jana Stączka, gdzie wika-

riusze, wszyscy starsi od niego, dali mu dobry szlif na późniejsze życie. 

Stąd został skierowany na studia w KUL. W 1955 r. obronił doktorat u 

prof. ks. Józefa Kellera
140

, przedstawiając cenioną pracę Duszpasterstwo 

wobec zagadnień skrupułów i histerii, później został na rok wikariuszem 

w Dukli
141

. Niedługo potem objął obowiązki prokuratora w seminarium 

duchownym, gdy byliśmy już niemal na wylocie. We wrześniu 1956 roku 

został – na 10 lat – dyrektorem ds. ekonomicznych – jak się mówiło pro-

kuratorem. Po dwóch latach podjął wykłady z teologii moralnej, jako 

„asystent” bpa Jakiela i prowadził je przez wiele lat, także jako ojciec du-

chowny, jakim był przez 19 lat. Dumny jest z tego, że jakoś bez konfliktu 

sumienia, potrafił godzić te niekiedy sprzeczne obowiązki: prokuratora, 

                                                           
139

Ecclesiae premisliensi serviens. Księga jubileuszowa dedykowana księdzu doktorowi 
Stanisławowi Zygarowiczowi, pod red. ks. bpa A. Sza la i ks. J. Trojnara, Przemyśl 2001, 
s. 579;  

J .  Łobos  60 lat Kapłaństwa, 85 lat życia  Ks. Infułata Stanisława Zygarowicza   
Asystenta przemyskiego Oddziału  „Civitas Christiana” Przemyśl 2010. 

140
 Ks. prof. Józef Keller Urodził się w Pabianicach w 1911 r. Od 1954 był profesorem 

KUL (po nim katedrę objął w 1956 r. ks. Karol Wojtyła), następnie po odejściu ze stanu 
duchownego, stał się aktywnym antyklerykałem. W latach 1958-1981, był pracownikiem 
Instytutu Filozofii i Socjologii PAN. Państwowym Wydawnictwie „Iskry”. Redaktor 
naczelny półrocznika Studia religioznawcze. Autor ponad 200 prac. Zmarł w 2002r. wg: 

http://pl.wikipedia.org/wiki/Józef_Keller; 
encyklo.pl/index.php5?title=Komitet_Intelektualistow_i_Działaczy_Katolickich 

141
 Zapis magnetofonowy z marca 2010 r.  

http://pl.wikipedia.org/wiki/Józef_Keller
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który w owych latach musiał działać na granicy prawa, jeśli nie moral-

nego to państwowego i nauczyciela etyki, jakim powinien być wykładow-

ca teologii moralnej, czy bardziej jeszcze ojciec duchowny, który znów 

jako profesor powinien, a jako ojciec duchowny nie powinien egzami-

nować, ani tym bardziej oceniać kleryków na konferencjach pedago-

gicznych.  

Ojciec duchowny  i prokurator  

Jako ojciec duchowny czuł się na właściwym miejscu, „w swoim 

siodle” jak mówił. Jako moralista, czuł się źle w roli dyrektora ekonomi-

cznego, mówił, że to było wbrew jego zamiłowaniom, było najtrudniej-

szym okresem jego życia. Męczyło go, że w czasach, gdy komuniści 

chcąc zniszczyć seminarium ekonomicznie mieli go stale na celowniku, 

musiał lawirować, omijać przepisy. Biskup Barda, sam wzywany na roz-

mowy do Rzeszowa
142

, w pałacu nagabywany przez władze, przestrzegał, 

by nie łamał prawa, by postępował uczciwie. Ale jak mierzyć uczciwość? 

Kilka kwestii zapadło mu w pamięci: Seminarium po założeniu CO po-

trzebowało ok. 200 ton węgla rocznie, a przydziałów otrzymywało o po-

łowę mniej. Dyrektor składu węgla udostępniał nadwyżki, bo wiele insty-

tucji nie potrzebowało przydziałowej puli, ale węgiel przydziałowy, czyli 

darmowy, musiały zabrać. Węgiel był, ale nie było papierków, całej biuro 

kratycznej otoczki niezbędnej dla częstych kontroli. 

Inny problem to sprawy meldunkowe, na których łatwo „można się 

było przejechać”, szczególnie w Przemyślu, leżącym w „strefie przygra-

nicznej” o obostrzonych – przynajmniej na potrzeby władzy – rygorach. 

Jako prokurator musiał prowadzić księgi meldunkowe i zgłaszać się z 

nimi w odpowiednim urzędzie. Stwarzało to okazję do rozmów, do prób 

wydobycia różnych informacji, do różnorakich nacisków. Po latach, w 

czasach szalejącej „lustracji” ks. infułat uświadomił sobie, jak łatwo moż-

na by te rozmowy podciągnąć pod „współpracę”, a jego samego ochrzcić 

mianem „TW”
143

. Z meldunkami kleryków nie było wprawdzie większe-

                                                           
142

 Ks. Zygarowicz pamięta, że biskup był chyba dwa razy w Rzeszowie, zwykle 
urzędnicy przychodzili do niego. Np. ks. Jakubczyk wspominał, że pewnego razu, gdy taki 
ubowiec podczas rozmowy z biskupem założył nogę na nogę, biskup podniósł się z krzesła, 
a był słusznej postury, ubowiec zmieszany przeprosił i rozmowa się skończyła. Często 
rozmowy prowadził bp Stanisław Jakiel, jednak uchodził – w opinii niektórych przemyskich 
księży - za zbyt „miękkiego”.  

143
 O skomplikowanych sprawach lustracji w polskim Kościele napisano całe tomy. Tu 

powołam się na własne refleksje zawarte w tomie drugim książki o krasiczyńskiej parafii, 
gdzie na str. 382 i następnych napisałem: Nie sposób pominąć krążącego od dłuższego czasu 
nad Polską widma „lustracji”, szukania powiązań każdego z „tajnymi służbami PRL-u”, 
wiary w omnipotencję bezpieki, która rządziła Polską. UBecja śmieje się w oczy historykom, 
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go kłopotu, więcej było z pracownikami świeckimi. Jedna sprawa omal 

nie skończyła się kryminałem. Dziewczyna z nieślubnego małżeństwa 

zameldowana pod nazwiskiem matki, po jej zamążpójściu nie dopilno-

wała zmiany nazwiska, a gdy jeszcze sama wyszła za mąż, figurowała 

zdaniem władz meldunkowych pod trzema nazwiskami, co dawało 

asumpt do wielu wezwań i przesłuchań. Prowadził je niejaki Zenon Pła-

tek z MO, wtedy jeden z wielu „esbeków”, który potem zaistniał w całej 

przewrotności w związku z morderstwem ks. Popiełuszki
144

. Czasem na 

te rozmowy ks. Zygarowicz szedł z wicerektorem Jerzym Ablewiczem.  
Zakładanie w seminarium centralnego ogrzewania to cała historia. 

Ponieważ nie można było liczyć na materiały przydziałowe, seminarium 
zakupiło w Legnicy grzejniki i ok. 4 tys. metrów bieżących rur z demon-
tażu. Sprzedawca czy pośrednik coś pokręcił, podpadł u fiskusa, a z nim i 
ks. prokurator. Zaczęły się przesłuchania, konfrontacje, węszenie… 
Milicja zabrała z seminarium całą dokumentację, rachunki zapłacone i 
jeszcze niezapłacone. Ks. Zygarowicz był kilkakrotnie wzywany jako 
świadek na przesłuchania do Legnicy. Dwa czy trzy razy pojechał, po-
tem protestował, uzasadniał, że przedstawił wszystkie dokumenty, więc 
wyjazd jest niekonieczny. Milicja groziła, że odstawi go do Legnicy pod 
eskortą.  

Tymczasem w seminarium komisja rzeszowska prowadziła obmiary 
instalacji. Jedna z sióstr oprowadzająca pod nieobecność prokuratora ko-
misję po piwnicach w swojej prostoduszności, wprowadziła milicjantów 
w niepotrzebne zakamarki. I wykryto aferę. Nie było rachunków na za-
kup części… wojłoku, potrzebnego do owijania rur przed zagipsowa-
niem. Szczęściem w komisji był znany ks. Zygarowiczowi jeszcze z cza-
sów rzeszowskich człowiek. Nie był zbyt dociekliwy i „nie zauważył” 
afery. W Legnicy ks. Zygarowicz nie wiedział do czego może się przyz-

                                                                                                                                                     
podsuwając swoje dokumenty, wyznaczając kryteria moralności. Episkopat 18 października 
2006 r., a metropolita przemyski 20 stycznia 2007 r. powołali „Kościelną Komisję 
Historyczną” w celu naukowego zbadania sprawy, rozpoznania i weryfikacji zasobów IPN 
dotyczących ewentualnych przypadków współ-pracy duchownych przemyskich z tajnymi 
służbami PRL. 

144
 Zenon Płatek późniejszy generał brygady MO i dyrektor IV Departamentu MSW 

jeden z morderców ks. Jerzego Popiełuszki urodził się 6 września 1927 r. Od 1953 r. był 
funkcjonariuszem Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego, od 1 marca 1968 do 3 wrześ-
nia 1970 zastępcą naczelnika wydziału IV KW MO w Rzeszowie, potem robił karierę w 
Warszawie, jako kierownik Samodzielnej Grupy „D” Departamentu IV MSW zajmującej się 
dezintegracją Kościoła katolickiego w Polsce, dyrektor Departamentu IV MSW. Zamie-
szany w zamach na życie Jana Pawła II oraz zabójstwo ks. Jerzego, za co 2 listopada 1984 r. 
został zawieszony w obowiązkach służbowych i mianowany rezydentem MSW przy amba-
sadzie PRL w Pradze. W październiku 1990 r. aresztowany i oskarżony o sprawstwo kie-
rownicze zabójstwa ks. Jerzego Popiełuszki. Został przez sąd uniewinniony. Zmarł 20 
czerwca 2009 r.  
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nać by nie wsypać pośredników, nie zaszkodzić sobie i seminarium. 
Zresztą przesłuchania te miały swoisty klimat. Przesłuchiwany ks. Zyga-
rowicz stał w sutannie za pulpitem świadka i jakby z ambonki wygłaszał 
kwestie moralne, których jakby kazania słuchali ubecy i dowiezieni z 
aresztu pośrednicy.  

Równie trudne były sprawy finansowe w czasie, gdy władze pańs-
twowe usiłowały rozbić seminarium ekonomicznie. Najpierw przez wy-
sokie, progresywne podatki, np. naliczono podatek lokalowy od koryta-
rzy, auli, sal wykładowych. Aby ich nie płacić, urządzano w nich ora-
toria, kaplice itp., które były zwolnione od podatków. Następnie fiskus 
potraktował seminarium, jako hotel czy restaurację. Uznano, że skoro 
seminarium żywi kleryków winno płacić podatek tak jak każda Resta-
racja. Wtedy wymyślono „stypendia” i zgłoszono w urzędzie, że klerycy 
sami się utrzymują, sami prowadzą kuchnię, nie seminarium, ale oni sami 
otrzymują od proboszczów imienne stypendia. W odpowiedzi fiskus, któ-
ry nie był naiwny, wprowadził podatek zryczałtowany „pogłówny”, od 
ilości studentów. Wyliczono ilu jest zameldowanych, ile kosztuje prze-
ciętne utrzymanie i od tego nałożono podatek progresywny, zabierając 
automatycznie 60% wpływów na konto bankowe seminarium. Pozaj-
mowano wszelkie dostępne konta bankowe, z których można było podej-
mować tylko określone sumy na konkretne, uzasadnione w podaniu cele: 
na kult religijny, środki czystości, spłaty zobowiązań. Próbowano wejść 
na hipotekę seminaryjną przejmując za długi budynek na rzecz państwa. 
Opodatkowano zbierane w naturze w parafiach zboże czy ziemniaki.  

Pewnego razu zatrzymano ładunek przewożonego zboża, bo w sa-
mochodzie było nieco ofiarowanego cukru. Auto dłuższy czas stało na 
parkingu milicyjnym, blokując ulicę, bo się nie mieściło na placu. Gdy 
„siadły” opony pozwolono ładunek złożyć oddzielnie, na seminaryjnym 
korytarzu „do wyjaśnienia”. Taka zabawa – można by powiedzieć, w kot-
ka i myszkę, wcale nie była śmieszna, a w skutkach tragiczna i dla mora-
listy męcząca. Dla biskupa Bardy, znanego z prostolinijności niezrozu-
miała. Dlatego z ulgą – jak wspomina ks. prof. Śliwa (Katecheza w służ-
bie wiary, s. 568) przekazał te obowiązki następcy ks. Stanisławowi 
Zarychowi. Sam ks. infułat w rozmowie mówił, że od dawna czekał na 
zwolnienie przez biskupa, z tej funkcji, może za jakąś malwersację, może 
za coś innego…  

Po latach ks. Zygarowicz próbuje zrozumieć te złośliwości jednych 
funkcjonariuszy państwowych i bezinteresowną życzliwość innych, wy-
wodzących się z tej samej władzy. Np. Zenon Płatek z MO, był szczegól-
nie nieuprzejmy, natomiast zaprzyjaźniony urzędnik p. Polewski pomagał 
tak wypełniać księgi finansowe, że odpowiadały wszelkim wymogom. 
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Były też sytuacje komiczne. Tytuł ks. Zygarowicza, który w tym czasie 
był sekretarzem Komisji Procesu Beatyfikacyjnego ks. Balickiego – 
wzbudzał respekt: SEKTETARZ... PROCES to ówczesnych milicjantów 
stawiało na baczność samym brzmieniem. Pewnego razu Płatek prze-
prosił, że nie chce zakłócać przebiegu „procesu”. Po raz ostatni doszło do 
przypadkowego spotkania z Płatkiem na stacji w Rzeszowie. Gdy prze-
konał się, że rozmówca jest nie do „ugryzienia” kontakty się skończyły.  

Działalność w Archidiecezji  

Jego działalność ograniczała się głównie do 

królewskiego miasta Przemyśla, ale była wszech-

stronną, co obrazuje choćby wspomniana Księga 

jubileuszowa czy wykaz jego prac drukowanych i 

zrealizowanych u niego prac magisterskich kle-

ryków. Nie opisuję długoletniej posługi jako dy-

rektora wydziału ds. kanonizacyjnych, gdy „wy-

promował” kilku świętych i błogosławionych i 

udokumentował życie i działalność wielu in-

nych
145

. Wprawdzie – jak niekiedy żartował – je-

go przyjaciel ks. Stanisław Zarych zrobił większą 

karierę na pijakach niż on na świętych, ale odłożywszy żarty – doku-

mentacja przez niego spisana jest imponująca. Nie został wprawdzie 

biskupem, bo żartował gdy na biskupów brali rektorów był ojcem du-
                                                           

145
 Z okazji 60 lat Kapłaństwa i 85 lat życia Jerzy Łobos prezes Katolickiego 

Stowarzyszenia „Civitas Christiana” w Przemyślu poświęcił mu specjalny numer: 
(Zeszyt Nr 101 – czerwiec 2010 r.) w którym wyliczył tytuły i odznaczenie ks. Infułata:  
Archiprezbiter przemyski /1978- 1982/, Dyrektor Unii Kapłańskiej w diec przemyskiej 
/1974 - 1986/, Dziekan Kapituły archikatedralnej, Sędzia diecezjalny /1987- 1994/, 
Członek kolegium Konsultorów /od 2000 r./, Egzaminator Prosnodalny /1978 - 1988/, 
Członek Rady Społecznej, Duszpasterskiej i Rady Kapłańskiej, Asystent Kościelny 
Katolickiego Stowarzyszenia „Civitas Chrystiana”/…/ referent  wydziału do spraw osób 
życia konsekrowanego. Niezależnie od tego ks. Stanisław Zygarowicz był wcześniej 
kuratorem Domu Zytek i Sług Jezusa w Przemyślu, przy ul. Krasińskiego. Służba zgro-
madzeniom zakonnym, była wieloletnia i różnorodna, szczególnie w okresie forma-
cyjnym ; wykłady, i spowiedź. Najwięcej korzystały z tego Siostry Opatrzności Bożej, a 
także w rożnym zakresie i w różnych latach Siostry Felicjanki, Siostry Serafitki, Siostry 
Służebniczki starowiejskie, Siostry Sercanki, Sługi Jezusa, Siostry Rodziny Maryi, 
Siostry Franciszkanki Rycerstwa Niepokalanej. Również opieką kapłańską zostały 
objęte Siostry Michalitki w okresie kursów katechetycznych. Sporadycznie z prelekcji i 
wykładów korzystały też Siostry Karmelitanki.  Kolejna nominacja to nominacja na 
Dyrektora wydziału do spraw procesów beatyfikacyjnych i kanonizacyjnych to nowy 
jakby etap w życiu Księdza Stanisława. Praca w trybunałach beatyfikacyjnych była 
wieloletnia i z bogatą panoramą . Poświęcił się tym  sprawom z wielkim oddaniem, tym 
bardziej, że już od wielu lat brał udział w pracach trybunałów przygotowujących 
materiały dla Kongregacji Stolicy Apostolskiej - w procesach informacyjnych na 
szczeblu diecezjalnym. Tę funkcję Dyrektora pełnił  do śmierci,. 
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chownym, a jak brali ojców duchownych – był rektorem
146

. Jednak pod-

czas ważnych uroczystości występuje w biskupiej mitrze jako jeden z 

dwóch kapłanów diecezji. Pomijam jego działalność, jako wikariusza 

generalnego i infułata. przedstawione w książce Ecclesiae premisliensi 

serviens omówionej – krytycznie – przez ks. prof.  Śliwę. 

W 1964 r., otrzymał EC, w 1967 RM, w 1970 został kanonikiem 

ho-norowym Kapituły Katedralnej w Przemyślu, a w 1979 gremialnym. 

Od 1990 był infułatem, od 1998 dziekanem Kapituły. Przez wiele lat 

gorliwie i z wielkim poświęceniem pełnił funkcje kapelana i ojca 

duchownego osób konsekrowanych wielu zgromadzeń, w szczególności 

Zgromadzenia Sióstr Opatrzności Bożej i Sióstr Karmelitanek. Zmarł w 

Przemyślu 14 grudnia 2011 r., a 17 grudnia po mszy św. koncelebrowanej 

przez ponad 200 księży pod przewodnictwem abpa Józefa Michalika, z 

homilią ks. Stanisława Haręzgi został pochowany w grobowcu kapi-

tulnym.   

Opowieść o ks. Stanisławie Zarychu 

O tym naszym wychowawcy i wielce zasłu-

żonym duszpasterzu trzeźwościowym będzie krótko. 

Nie miał z nami wykładów. Jako prefekt – w cieniu 

ks. Błaszkiewicza - praktycznie nie zaistniał. Ponie-

waż jest człowiekiem dużego formatu, trudno go 

potraktować ot tak, ale zmusza do tego brak miejs-

ca. To po pierwsze, a po wtóre, chociaż był prefek-

tem, mieliśmy z nim niewielki kontakt. Zresztą 

sporo miejsca poświęciłem mu we wspomnieniach o 

ministrantach katedralnych
147

. Zainteresowanych odsyłam do opraco-

wania Krzysztofa Fila
148

. Autor zafascynowany osobą swego wycho-

wawcy na ponad 220 stronach snuje o nim zbeletryzowaną opowieść. A 

w czasach, gdy wielu jest piszących, ale mało czytających, książka była 

dwukrotnie wznawiana. O ks. Stanisławie Zarychu znajdziemy też wiele 

publikacji w czasopismach katolickich i na stronach internetowych, 

głównie „Krucjaty Wstrzemięźliwości” i „Oazy”.  

                                                           
146

 Wg http://www.encyklopedia.biolog.pl/ W 2009 r. – w roku naszego jubileuszu – 
Konferencja Episkopatu Polski liczyła 133 biskupów. 29 było wcześniej rektorami, 8 ojcami 
duchownymi, 4 piastowało obydwie funkcje; por. także: 
http://www.episkopat.pl/?a=biskupi_status. 

147
 Ks. S. Bartmińsk i,  Introibo..., s. 142. 

148
 K. Fi l,  Pasterz, Apostoł trzeźwości ks. dr Stanisław Zarych, Jarosław 2008 ISBN 83-

89092-22-0.  
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Tytułem przykładu zamieszczam wypowiedź podczas sympozjum z 

okazji 50-lecia Krucjaty Wstrzemięźliwości 15 września 2007 r.:  Ks. 

Stanisław Zarych, w księdze Krucjaty zajmuje drugą pozycję zaraz za ks. 

Franciszkiem [Blachnickim]. Chwilę, kiedy sam podpisał deklarację 

przystąpienia do Krucjaty, pamięta jak dziś. W jasnogórskiej kaplicy ks. 

Blachnicki rozdał księżom trzy wersje deklaracji abstynencji: na rok, na 

czas Wielkiej Nowenny i na całe życie. Poprosił o przemyślenie sprawy – 

no więc ja myślę: na jeden rok, to szkoda papieru – wspomina ks. 

Stanisław. Wielka Nowenna miała trwać jeszcze siedem lat, to było już 

coś. Ale krótko wcześniej mój biskup zrobił mnie w kurii referentem do 

spraw trzeźwości. Więc podpisałem na całe życie. No i bracie mam już 84 

lata i ciągle jestem abstynentem  – wyjaśniał wesoło. Całe jego świadec-

two było przepełnione radością, ale i wielkimi treściami
149

. 

9 listopada 2012 r. w parafii Trójcy Świętej w Przemyślu uroczystą 

Mszą święcił 90 urodziny.   

I jeszcze jedna dykteryjka o ks. Zarychu: 

Automatyczny korektor błędów zainstalowany w Wordzie przy 

pisaniu ks. Zarycha zmieniał mi tekst na ks. Zagrycha. Jaka złośliwa, 

zaraza jedna...  

Dukla Ks. Stanisław Zarys z ks. bpem Błaszkiewiczem na oazie. 

Wczesne lata siedemdziesiąte. 

 

                                                           
149

 http://www.oaza.pl/dokument.php?id=1606 
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Wykładowcy i przedmioty na podstawie indeksu studiów 
 

Lp. Wykładowca   Przedmiot  ilość godzin w tygodniu 

 Rok pierwszy 1953/1954, semestr I 

1. ks. dr Jerzy Ablewicz logika 3 

2. ks. dr Jerzy Ablewicz ontologia 4 

3. ks. dr Jan Jakubczyk ascetyka ogólna 2 

4. ks. dr Antoni Gagatnicki katechizm 1 

5. ks. mgr Bolesław Taborski liturgika – msza św. 1 

6. ks. Tadeusz Wielobób j. polski – stylistyka 2 

7. ks. mgr  Błaszkiewicz j. łaciński 5 

8. ks. dr Roman Głodowski j. grecki 2 

9. ks. mgr Cz. Rogowski śpiew kościelny 1 

10. ks. dr Julian Ataman j. niemiecki 1 

                                               w II semestrze  

ks. dr J. Ablewicz: teologia naturalna i teoria poznania. Inne bez zmian. 
Lp. Rok drugi semestr I 

1. ks. dr Jerzy Ablewicz kosmologia 4 

2. ks. dr Julian Ataman etyka 2 

3. ks. dr Dominik Bialic historia filozofii 3 

4. ks. dr Roman Głodowski wstęp ogólny do Pisma Św. 2 

5. ks. dr Julian Ataman historia Kościoła 4 

6. ks. mgr  Błaszkiewicz j. łaciński 4 

7. ks. dr Roman Głodowski j. grecki 1 

8. ks. dr Jerzy Ablewicz proseminarium 1 

9. ks. dr Julian Ataman j. niemiecki 1 

10 ks. mgr Cz. Rogowski śpiew kościelny 1 
W II semestrze za kosmologię weszła psychologia ogólna. Inne bez zmian. 
Rok trzeci 1955/56 semestr I 

1 ks. dr Piotr Federkiewicz teologia fundamentalna 5 

2. ks. dr Piotr Federkiewicz wstęp do Pisma Świętego – NT 2 

3. ks. dr Stanisław Jakiel teologia moralna – principia 4 

4. ks. dr Julian Ataman historia Kościoła 4 

5. ks. dr Julian Ataman patrologia 2 

6. ks. dr Roman Głodowski wstęp do Pisma Świętego – ST 2 

7. ks. mgr Bolesław Taborski liturgika 1 

8. ks. dr Dominik Bialic j. niemiecki 1 

9. ks. mgr J. Kochański śpiew kościelny 1 

W II semestrze nie było zmian ani przedmiotów ani wykładowców 
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Rok czwarty 1956/1957 semestr I 

1. ks. dr Dominik Bialic teologia dogmatyczna 5 

2. ks. dr Stanisław Jakiel teologia moralna – sakramenty 4 

3. ks. dr Roman Głodowski egzegeza Pisma Świętego – ST 2 

4. ks. dr Piotr Federkiewicz egzegeza Pisma Świętego – NT 2 

5. ks. mgr Bolesław Taborski prawo kanoniczne 3 

6. ks. Franciszek Misiąg homiletyka 3 

7. ks. Franciszek Misiąg ascetyka 1 

8. ks. dr Antoni Gagatnicki pedagogika 2. 

9. ks. dr Jan Jakubczyk liturgika 2 

10 ks. mgr. J. Kochański śpiew kościelny 1 

W semestrze II nie było zmian ani przedmiotów ani wykładowców 

Rok piąty 1957/58 semestr I 
Jedyne zmiany to ks. dr Jan Kwolek przejął wykłady z prawa kanonicznego, 
w miejsce pedagogiki weszła sztuka kościelna 1 godz. w tygodniu 
wykładana przez ks. Władysława Luteckiego, a naukę śpiewu przejął ks. 
diecezjalny Marian Kwieciński  

Rok piąty 1957/58 semestr II 

Nastąpiły niewielkie zmiany. W miejsce pedagogiki weszła katechetyka w 
wymiarze 3 godzin. Inne bez zmian. 
Rok szósty 1958/59, semestr I 
1 ks. dr Michał Jastrzębski teologia dogmatyczna 5 

2. ks. bp Stanisław Jakiel teologia moralna 1 

3. ks. dr Piotr Federkiewicz   egzegeza Pisma Św  Nowy Testament       1 

4. ks. mgr Bolesław Taborski prawo kanoniczne 2 

5. ks. Franciszek Misiąg teologia pastoralna 3 

6. ks. dr Stanisław Górecki teologia ascetyczna i mistyczna 1 

7. ks. dr Antoni Gagatnicki katechetyka 1 

8 ks. dr Jan Jakubczyk liturgika 3 

9 ks. dr Julian Ataman socjologia 3 

10 ks. Tadeusz  Wielobób duszpasterstwo głuchoniemych 1 

11 ks. Władysław Lutecki sztuka kościelna 1 

12 ks. mgr  Błaszkiewicz łacińskie teksty liturgiczne 2 

13 ks. Marian Kwieciński śpiew kościelny 1 

Rok szósty 1958/59, semestr II 

W semestrze II nastąpiła  tylko jedna zmiana: Ks. Jastrzębski z 5 godzin 
teologii dogmatycznej jedną  przeznaczył na Teologię Wschodu.  
Inne bez zmian.  
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Regulamin i porządek dnia w seminarium  

 

Ołtarz w Dolnej kaplicy za czasów naszych studiów.  Wykonany 

przez p. Koczapskiego i                   w Górnej – Ikona MB Rudeckiej  

 

Dzień w seminarium rozpoczynał się o godzinie 530 (z wyjąt-
kiem niedzieli, gdy można pospać pół godziny dłużej). Potem pół godzi-
ny na poranną toaletę – za moich czasów – w zbiorowej łazience. Były po 
dwie na każde piętro, w każdej po 10 – 12 umywalek. Łaźnia z prysznica-
mi była w piwnicy i można się było załapać do niej według grafika raz w 
tygodniu. Dziś każdy pokój ma swoją łazienkę. Taki wymóg postawił i 
wymógł jego realizację abp Michalik. O godz. 600 marsz na modlitwy do 
kaplicy. Dzień rozpoczynała pieśń maryjna Zawitaj ranna Jutrzenko

150
. 

Przez kolejne dni śpiewaliśmy kolejne zwrotki. Rozpoczynali klerycy. 

                                                           
150

Starożytne (druk:1671 r.) tłumaczenie łacińskiego utworu „Ave, stella matutina, 
peccatorum medicina.” Zamieścili ją w śpiewnikach Mioduszewski i  Siedlecki. 

Poszczególne zwrotki, które mam do dziś w pamięci  rozpoczynały się:  
1. Zawitaj, ranna Jutrzenko  i grzechów naszych lekarko!  

Ty Panią świata, jesteś i Księżną, Anielską jesteś Królową. 
2. Tyś Panią świata nazwana…  3. Zastaw nas tarczą zbawienia…4. Zowiesz się nieba 
Królową… 5. Dodaj nam łaski i mocy … 6. O ulubiona od Boga….  

7. O światłości Apostołów,  8. O Panienko nad pannami. 
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Dla wielu był to pierwszy występ publiczny, taka wprawka przed póź-
niejszą posługą słowa. Kaplice były dwie, dlatego wiosenną porą, gdy 
okna obu kaplic były otwarte, z zamkowego wzgórza płynęły w stronę 
miasta niezsynchronizowane śpiewy dwu kleryckich chórów. Z tego po-
wodu główne nabożeństwa transmitowane były z kaplicy dolnej do gór-
nej. Po modlitwie 20 minutowe rozmyślanie, msza św. i o 730 śniadanie. 
Po śniadaniu od godz. 815 do 1215 trwały wykłady, za 7 minut dwunasta 
południowy rachunek sumienia i Anioł Pański.  

Wspomnienie  

Ten rachunek sumienia nierozłącznie kojarzy mi się ze „skróconym 
kursem socjologii”, jakiego niekiedy udzielał ks. Ataman. Socjologia, któ-
ra wtedy stawała się modna, acz zakazana w realnym socjalizmie, budziła 
moje zainteresowanie. Nie była uwzględniona w programie studiów. Po-
jawiła się dopiero na szóstym kursie. Gdy ostatni wykład miał prof. Ata-
man, udawało się go niekiedy „naciągnąć” – właśnie kosztem rachunku 
sumienia, a nawet początku obiadu na różne dygresje na temat życia spo-
łecznego w Polsce. On się nie śpieszył zbytnio, bo obiad profesorski był 
nieco później niż klerycki i odsłaniał przed nami – było nas kilku 2-3 – 
arkana polskiego życia. A w kraju działo się wtedy sporo, o czym wieści 
poza seminaryjne mury przenikały z trudnością. Radia ani tym bardziej 
telewizji nie było, prasa bardzo reglamentowana, więc opowieści ks. Ata-
mana miały posmak rewelacji! Opowiadał jak uczestniczył w dyskusjach 
jakie toczyły się w kraju – był to czas po polskim październiku. Pamiętam 
taki cytat: „nie potraficie wyprodukować porządnej żyletki a chcecie po-
prawiać świat” i to zdanie więcej mi powiedziało o socjalizmie niż wielo-
godzinne wykłady z filozofii. Albo „chcemy odwilży - to musi być błoto” 
na zarzut, że pojawiają się pierwsze pisemka o posmaku erotycznym. 
Boże drogi, gdzie im było do dzisiejszych kolorowych gazet. Uczył tole-
rancji. Np. oceniając niektórych ówczesnych księży apostatów, potrafił 
docenić ich dorobek naukowy

151
. Ks. Ataman był i pozostał na lata moim 

„guru”. Więcej o nim przy wspomnieniach i profesorach WSD i w książce  
Introibo...  
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 Głośna była wtedy apostazja ks. prof. Józefa Kellera (Patrz bio ks. Zygarowicza) i  
i ks. Wierusza Kowalskiego. Ten polski benedyktyn urodzony w Szwajcarii w 1912 r. w 

inteligenckiej rodzinie, wyświęcony w 1937 r. wykładowca uniwersytecki miał wielkie za-
sługi dla polskiej biblistyki i liturgiki. Przetłumaczył i opatrzył komentarzem encyklikę 
Piusa XII "Mediator Dei" (1948). z ks. Aleksandrem Klawkiem założył czasopismo Ruch 
Biblijny i Liturgiczny. Po opuszczeniu zakonu pracował jako kapłan świecki i administrator 
parafii w diec. wrocławskiej. (diec zarządzał wtedy wikariusz kapitulny ks. patriota Józef 
Kazimierz Lagosz). Po zerwaniu w Kościołem i sekularyzacji w 1959r. został pracownikiem 
Urzędu ds. Wyznań. Był płodnym pisarzem antykatolickim i osobistym wrogiem kard. 
Wyszyńskiego. Zmarł w W-wie w zm. 26 sierpnia 2000 r. Za: 
wikipedia.org/wiki/Kazimierz_Lagosz i /Kazimierz_Lagosz.  

http://pl.wikipedia.org/wiki/Kazimierz_Lagosz
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A propos żyletek 

Z nimi był rzeczywiście problem, co dziś nie „mieści się w pale” jak 
mawiają młodzi. Dlatego ostrzyło się te zużyte i tępe na szklance. Wkła-
dało się ustrojstwo do szklanki,  pionowo,  przesuwało po ściankach w te i 
we wte. Chyba pomagało.  Na ówczesną klerycką brodę jedna żyletka 
starczała na kilka tygodni.   

O godz. 1230 był obiad. Przed nim krótki rachunek sumienia – po 
obiedzie znów nawiedzenie kaplicy i odrecytowanie jednej z litanii. 
Popularna była litania do św. Józefa. Do czasu, aż jeden z prowadzących 
wyrecytował w pośpiechu: Św. Józefie Postrachu Dziewic. Przez dłuższy 
czas w kaplicy wybuchały salwy śmiechu, gdy rozpoczęło się jej recyto-
wanie. W pośpiechu, bo każdy śpieszył załapać się na jednym z trzech 
boisk piłkarskich, czy w kolejce do kręgielni.  O tym nieco niżej.  

O godz. 1330 zaczynało się „studium” czyli nauka prywatna, przer-
wana pół godzinną przerwą podwieczorkową. Z tym studium bywały 
problemy. Indywidualni „kujoni” szukali miejsc ustronnych, cichych na 
wykładówkach, auli gdzie obowiązywała cisza, w pokojach mieszkal-
nych. Gorzej mieli uczący się wspólnie

152
, Latem na ogrodzie, zimą szu-

kali ustronnych miejsc, do głośnej nauki i  czytania. O 1800 klerycy zwyk-
le szli do kaplicy na nawiedzenie Najświętszego Sakramentu, po którym 
było półgodzinne czytanie duchowne, a po nim o 1830 kolacja. 

Z tym „nawiedzeniem” łączy się jedno wspomnienie. Nie pomnę z 
czyjej inicjatywy stworzyliśmy na kursie chyba 9-osobową grupę modli-
tewną w intencji kolegów kursowych. Przez miesiące, może lata? już mi to 
umknęło z pamięci, spotykaliśmy się o godz. 1800 zwykle w górnej kap-
licy. Z pewnością należeli do tej grupy Stefek Moskwa, Rysiek Englot, 
Tadzio Mach i inni.  Dziś też  już nie pamiętam  wszystkich.   

O godz. 2000 gromadziły nas w kaplicy modlitwy wieczorne trwa-
jące niekiedy do godziny. Potem cisza nocna. W naszych czasach nie 
było mszy św. wieczorowych. Nabożeństwa pokazywały bogactwo i 
możliwości uroczystości paraliturgicznych. Były to różne nowenny, lita-
nie, polskie nieszpory, nabożeństwa majowe, czerwcowe, październiko-
we. Najuroczystsza była nowenna przed Niepokalanym Poczęciem. Jeśli 
na co dzień „punkty do rozmyślania”– takie krótkie kilkuminutowe kaza-
nia wygłaszał ojciec duchowny – na okoliczność tej nowenny zapraszano 
kogoś extra. Zwykle był to ks. Jerzy Ablewicz, uważany za wybitnego 
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 Ks. Kazio Tomasik wspomina o wspólnej nauce ze Stefanem Moskwą, ja uczyłem się 
wspólnie z ks. Janem Szyndlarem na scenie w auli. Mieliśmy swój klucz od tyłu sceny. 
Ukryci za kulisami, przeszkadzaliśmy innym, chrząkającym i niezadowolonym. Wspólnie 
uczyli się też Marian Homa z Ignacem Gerlachem. Kiedyś po dłuższym wywodzie z teologii 
dogmatycznej zasłuchany Ignaś zwrócił się z pytaniem do czytającego kolegi: Marian 
zgadnij ile wron siedzi na katedrze? …   
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mówcę, chociaż ja osobiście tej opinii nie podzielałem. Produkował się 
też z tej okazji chór klerycki wykonujący pieśni Maryjne, przeważnie w 
układzie przemyskich kompozytorów ze szkoły salezjańskiej. Przez 2 czy 
3 lata dyrygentem po ks. Stanisławie Krzywińskim był Józek Węgrzynek. 
Nowenna ta była jednocześnie przygotowaniem do obłóczyn kleryckich, 
przyjmowanych przez nas jeszcze na pierwszym, w późniejszych zaś 
latach na trzecim roku studiów.   

O godz. 2130 kończył się dzień, a rozpoczynało „silentium religio-
sum” – milczenie religijne, trwające do śniadania. Nadto obowiązywało 
kilka razy w ciągu dnia, np. w drodze do jadalni, zwanej refektarzem i w 
tygodniu podczas obiadu. Wtedy wyznaczony lektor czytał jakąś „poboż-
ną lekturę”, zwykle nudną i bardzo pouczającą, czasem ciekawą, zależy 
który prefekt ją wybrał. To było niegłupie: zapamiętałem Listy Nikodema 
Jana Dobraczyńskiego czy Od Abrahama do Chrystusa i Dzieje 
Chrys-tusa Daniela Ropsa. Drugie milczenie „silentium studiosum” było 
w cza-sie przeznaczonym na naukę indywidualną. I jedno i drugie było 
zmorą biednego kleryka i najczęstszym powodem interwencji prefekta, 
podob-nie jak zakaz odwiedzin mieszkań kolegów.  

W ten rytm wpisane były obowiązki: palenie w piecach. Gdy nie 
było centralnego, mieszkańcy każdej sali musieli sobie napalić w piecu 
kaflowym. Podobnie musieli zadbać o ogrzanie wykładówek. Każdy piec 
miał przypisane sobie wiadro na węgiel z numerem sali i symbolem: „w”, 
„s”, albo „m”: wielka, średnia, mała. Takich wiader było ok. 50 trzeba 
było odnaleźć właściwe, jeśli była możliwość podmienić innemu koledze 
trochę węgla na miał, którego było zwykle dużo, a jak się dało zdobyć 
jeszcze podpałkę – kilka polanek drewna. Wieczorem należało piec wy-
czyścić, wynieść popiół i wiadro ustawić w piwnicy. To była zaprawa 
przed późniejszą wikarówką, bo nasze pokolenie, przynajmniej na po-
czątku nie znało dobrodziejstw typu centralne ogrzewanie, ustęp pod da-
chem czy choćby przyzwoita łazienka.  Sporo było zajęć porządkowych: 
Rozkładanie bielizny. Seminarium zapewniało pranie bielizny. Jak jednak 
posortować setki gaci, koszul i przewłóczek pościeli? Każdy kleryk miał 
swój numerek wyhaftowany bądź wypisany tuszem na bieliźnie. Raz w 
tygodniu, zwykle „koty” z pierwszego rocznika, rozkładali bieliznę do 
poszczególnych przegródek w szafkach obok wykładówki.  

W sobotni wieczór było więcej czasu na porządki i higienę osobistą. 
Natomiast we czwartki klerycy, wyznaczani do pracy, zwykle w czasie 
przechadzek, dbali o porządek w ogrodzie, o kwiaty, alejki, boiska 
sportowe. Pełnili - do czasu - dyżury wakacyjne i dyżury w jadalni. Była 
grupa pszczelarzy dbająca o kilka pni postawionych w ogrodzie.  

Po latach życie pokazało, że te praktyczne zajęcia były bardziej 
przydatne niż suche wykłady z filozofii czy teologii.  
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Wspomnienia kleryka z dyżurów wakacyjnych  

Ponieważ w latach moich studiów w seminarium było nas kilku 
kleryków z Przemyśla: (Hataś, Grabowski, Kulpaczyński, Kwaśny  Błoń-
ski, Klisko) rektor ks. Jakiel, zarządził, że nie będzie dotychczasowych 
wakacyjnych dyżurów kleryków z całej diecezji, ale wszystkie dyżury, 
rekolekcje, jakieś zjazdy, niedzielne sumy i „nieszpory łacińskie” będzie-
my obsługiwać my przemyślacy. Gdyśmy się próbowali buntować, nasz 
senior ks. Hataś łagodził nas, uspokajał, usprawiedliwiał u rektora Ja-
kiela, który łaskawie dawał się udobruchać: „Wy zawsze jesteście ze mną 
jak umiłowani synowie. I wszystko moje jest wasze”. 

A rzeczywistość była taka, że w niedzielę zamiast w domu zjeść 
obiad z rodziną musieliśmy podkradać jedzenie z profesorskiego stołu, bo 
siostry obiadu dla kleryków nie przewidywały, a nam między sumą a 
„nieszporami łacińskimi” o 1530 nie opłacało się iść do domu. Wtedy ist-
niała jeszcze praktyka chórowego odmawiania brewiarza przez kanoni-
ków. W każdą niedzielę o 1030 kanonicy recytowali po łacinie tzw. „hor-
ki” brewiarzowe, a po południu o 1530 „nieszpory”. W ciągu roku wspo-
magali ich tym wyznaczani klerycy. Na wakacjach myśmy musieli w tym 
uczestniczyć. Zmora, a nie chwała Boża. 

Innym obowiązkiem było przygotowanie seminarium na początku 
lipca na 2 lub 3 serie rekolekcji kapłańskich, obsługa księży, służenie do 
licznych mszy (nie było koncelebry niektórzy celebrowali od 5 rano!) obs-
ługa stołów. Na początku września, przygotowywaliśmy pokoje dla kle-
ryków. Ileśmy się nanosili tych łóżek i – początkowo – sienników, potem 
materacy, ile było „szlaków” i „choler” jeden Bóg wie. Ale taki był los 
nas przemyślaków. „Wy zawsze jesteście ze mną jak umiłowani synowie. I 
wszystko moje jest wasze...”. 

W tę monotonię kleryckiego życia nieco urozmaicenia wnosiły 
dodatkowe zajęcia jak: uroczystości, nabożeństwa, poniedziałkowe krót-
sze i czwartkowe dłuższe „przechadzki” poza miasto, imprezy artystycz-
ne. Niedziela wyróżniała się dłuższym o pół godziny spaniem. Potem 
msza św. zwykle w kaplicy, nie jak później w katedrze. Obiad bardziej 
urozmaicony, zwykle jakiś deser, no i bez obowiązującego w tygodniu 
milczenia podczas posiłku. Popołudnie było bardziej urozmaicone, z 
większą ilością wolnego czasu.  

Czas wolny kleryka i uroczystości w seminarium 

Regulamin nie zostawiał klerykowi zbyt wiele czasu wolnego. 
Pewnie, „by się go głupoty nie trzymały”. Po obiedzie i krótkiej adoracji 
zaczynała się ok. godzinna rekreacja. Chmara kleryków śpieszyła na 
wyprzódki: jedni na trzy boiska do siatkówki, inni do kręgielni, czy stołu 
pingpongowego. Był jeden pod wiatą w ogrodzie. Niektórzy – większość 
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- preferowała spacery, gry planszowe, szachy czy lekturę, zwłaszcza w 
dnie słotne i zimne. Wybór nie był imponujący. Prasy kolorowej nie było. 
Z popularnej pamiętam był Przekrój, był krakowski Dziennik Polski, z 
lokalnej Nowiny, zwłaszcza poniedziałkowe z wiadomościami sporto-
wymi. Wpierw jednak czujne oko któregoś prefekta dostrzegło, a no-
życzki wycięły fotki kobiet w stroju zbyt swobodnym, dziś powiedzie-
libyśmy sportowym. Z czasopism religijnych było Homo Dei, Przewod-
nik Katolicki. Potem pojawił się Tygodnik Powszechny. O ile pamiętam 
chyba tyle.

153
 Jeśli były jakieś inne bardziej specjalistyczne – pozostawa-

ły poza sferą moich zainteresowań. Nie było zwyczaju korzystania z bib-
lioteki seminarialnej

154
, natomiast dość popularne było sprowadzanie za 

pośrednictwem „Bratniaka”, którego skarbnikiem był ks. Staś Bełza  
religijnych wydawnictw paxowskich

155
.   

Popularne były szachy, ale tylko podczas rekreacji. Odbywały się 
nawet konkursy. Z naszego rocznika najlepszy był chyba ks. Marian Ho-
ma, ale i on musiał zawsze uznać wyższość starszego kolegi Stanisława 
Krzywińskiego. Za grę w czasie studium można była wylecieć z semina-
rium, co się nieomal przytrafiło ks. Stachowi Wójcikowi. Dobrze, że tra-
fił na rektora Jakiela… Warto wspomnieć, że w szachy z klerykami gry-
wał też ks. prof. Piotr Federkiewicz, ale ja tego nie zapamiętałem.  

Wielu śpieszyło na boiska sportowe, albo do stołu pingpongowego. 
Ja nigdy nie miałem ani predyspozycji ani umiejętności sportowych, ale 
niektórzy koledzy grający przed seminarium w klubach nawet dość wyso-
kiej klasy, brylowali na boisku, gdzie zwykle grano „w nogę” w składzie 
czterech na czterech, bo miejsca było mało. Na naszym kursie umiejęt-
nościami piłkarskimi wyróżniali się Jurek Moskal, dawny zawodnik 
Krosna, Staś Putyło, Władzio Lasota i Józek Węgrzynek. Popularna była 
gra w kręgle, ale jedna kręgielnia nie zaspakajała apetytów wszystkich. 
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 Pisze o tym ks. K Tomasik wspominając  bpa Moskwę przy jego biogramie.  
154

 S.  Elżb ie ta  Ślemp   dz cyt. Na str. 101 informacja, że abp. Ignacy  Tokarczuk 
przekazał bibliotece 12 tys. książek, a na str. 106, że po śmierci bpa Stefana Moskwy 
włączono jego bibliotekę liczącą ok. 1500 pozycji.   

155
 Pax to świecka organizacja katolicka stworzona przez Bolesława Piaseckiego, 

przedwojennego  działacza skrajnie prawicowego, wykorzystywana przez władze do walki z 
Kościołem, ale mająca niewątpliwe zasługi wydawnicze, zwłaszcza Instytut Wydawniczy 
(IW PAX)., wtedy praktycznie monopolista na książki religijne. Pierwszą książką było 
Pismo św. Nowego Testamentu w tłumaczeniu ks. Eugeniusza Dąbrowskiego i ks. Sewe-
ryna Kowalskiego. Łącznie było ponad trzydzieści wydań w nakładzie ponad dwa miliony 
egzemplarzy. Wiele publikacji dotyczyło historii najnowszej, Instytut wydał wiele dzieł 
polskich i emigracyjnych pisarzy, niekiedy pod pseudonimami. oraz zachodnich klasyków 
powieści katolickiej, Wydawał również książki Ojców Soboru Watykańskiego II. Z czasem 
po 1956 tolerowana przez prymasa Wyszyńskiego, po 1989 przekształciła się Civitas Chris-
tiana. Za: http://pl.wikipedia.org/wiki/Instytut_Wydawniczy_PAX; Katalog wydanych 
pozycji: http://www.iwpax.pl/.  
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Większość spacerowała po kilku alejkach ogrodowych. Najdłuższa nosiła 
nazwę „Via Osicana” na cześć kleryka Osiki, który ją zmodernizował

156
.     

Opłaty za pobyt w seminarium nie były zbyt wysokie, w granicach 
150 – 200 ówczesnych zł. Chociaż nie pokrywały kosztów utrzymania 
Seminarium  były obciążeniem dla niezamożnych rodzin. By nie obciążać 
rodziców, kilka razy w roku w diecezji zbierano tace. Wtedy jeszcze na 
zbiórkę w parafiach nie wysyłano kleryków jak dziś. Zbierano też każdej 
jesieni w diecezji, zwłaszcza w regionach bliższych Przemyśla żyw-
ność

157
. Na ostatnich rocznikach była możliwość „pożyczki w Bratniaku” 

i wyrównania zaległości po święceniach. Na wyżywienie kleryk zawsze 
wybrzydzał (wybrzydza i wybrzydzać będzie) dlatego paczki żywnoś-
ciowe od rodziców były mile widziane. Niektórzy do skromnego kieszon-
kowego od rodziców „dorabiali” w Seminarium na różne sposoby. Bied-
niejszych wspomagał prefekt Błaszkiewicz, czy ojciec Jakubczyk. Może 
inni? Nie wiem.  

Z Kroniki Kursu za rok 1965 

O bazę materialną naszego powołania troszczyło się dwóch proku-
ratorów, początkowo ks. Wielobób, a potem ks. Stanisław Zygarowicz. W 
trudnych ówczesnych latach zapewniali nam kawałek chleba, a czasem 
coś więcej. Niejedna leciwa krowa dni swoich dokończyła na semina-
ryjnym gospodarstwie. Po seminarium kręciła się służba domowa: kilku 
furtianów, zastęp „Maćków” i „Kasiek” oraz Józia /…/  

Staś Tomaszek był ekspertem od wyrobu różańców. Potrafił je robić 
nawet podczas wykładów. Nanizał wpierw na odpowiedni drucik długoś-
ci ok. 120-150 cm koraliki w odpowiedniej kolejności i potem wpat-
rzony w wykładowcę przekazującego teorię, tworzył praktyczny przed-
miot kultu religijnego. Jasio Stanisz i Tadzio Sabik szyli birety.  Pa-
miętam taki jeden czerwony, uszyty dla kleryka Stefka Moskwy i pub-
licznie wręczony przez św. Mikołaja, z zapowiedzią, ze przyda się w 
przyszłości. Bracia Domino hurtem przepisywali na maszynie do pisania 
skrypty i kazania. Ponieważ były problemy z zakupem kalki przebit-
kowej mieli swój sposób jej regeneracji: Podgrzewali kalkę nad świeczką, 
aż farba rozlała się po powierzchni. Dało się jej jeszcze kilka razy użyć, 
ale z odczytaniem były problemy…  Józek Sokołowski „szydełkował” 
guziki do czamar. Tym węgierskim słowem zwano wpierw strój męski, 
podobny nieco do kontusza, z podbiciem futrzanym, długimi rękawami, 
ozdobnymi guzikami-guzami i stójką przy szyi podobną do sutanny. Z 
czasem czamara stała się strojem kanoników i prałatów

158
.  
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 Ks. Henryk Osika urodził się 9 lipca 1929 r. w Bieździedzy, wyświęcony w 17 
czerwca 1954 r. pracował w Jasienicy Rosielnej, Łańcucie, i od 1 września 1960 r. znów w 
Jasienicy jako administrator, a po roku  proboszcz. Wybudował 2 kościoły, był dziekanem 
brzozowskim i kanonikiem kapituły brzozowskiej. Zmarł 6. sierpnia 1991 r.  

157
 Więcej o tym napisałem przy sylwetce ks. S Zygarowicza.  

158
 wikipedia/Czamara; także : Encyklopedia staropolska/Czamara 
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Obowiązkowe „przechadzki” wnosiły urozmaicenie w rytm tygod-
nia. W poniedziałek i czwartek wychodziła z seminarium długa „stonoga” 
- stu kilkudziesięciu kleryków – dorosłych było nie było ludzi, w niemal 
jednakowych prochowcach czy jesionkach, maszerujących zwykle parami 
pod przewodnictwem, któregoś z prefektów do kapliczki w Prałkowcach 
z napisem „Złóż na Pana staranie” i z powrotem, albo na kruhelskie 
„forty”, czyli na moją „parafię”.    

Poniedziałkowe – krótsze i czwartkowe dłuższe przechadzki 

Kilka przykładów życia kulturalnego kleryków 
Do wydarzeń „kulturalnych” można zaliczyć comiesięczne akade-

mie organizowane przez „Arcybractwo Najświętszego Serca Pana Jezu-
sa” i bliźniacze „Arcybractwo Najczystszego Serca Maryi” z „referatami” 
głoszonymi przez kleryków. To była cała działalność tych arcybractw, 
równie fikcyjna jak działalność Koła Abstynentów, „Bratniaka” czy 
innych nielicznych „organizacji” pozostających w letargu, ale dających 
dobrą okazję do kpinek na wieczorkach humoru”  
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Wspominałem już o prelekcjach jakie wygłaszali zapraszani goście: 
Pamiętam ks. infułata Momidłowskiego, ks. Grochowskiego, o. Czupry-
ka, ks. Puzio z Wrocławia

159
, czy proboszcza z Korczyny, chyba ks. 

Stefana Dubiela, który wprowadzał kleryków w arkana sadownictwa. Ze 
świeckich pamiętam prelekcję Stefana Kisielewskiego. Było to tuż po 
„odwilży roku 1956”.   

W tym też czasie Seminarium zakupiło do auli jakiś projektor fil-
mowy. Jako „aulicus” poprosiłem o poświęcenie ks. bpa Wojciecha.  W 
przemówieniu zaczął z wysokiego tonu: cieszy się, że Seminarium pierw-
sze w Polsce! ma takie urządzenie. Odpowiedział mu śmiech ze sali. Co 
biskup uznał zapewne za akceptację i brnął dalej z tym pierwsze w Polsce. 
Gdy śmiech narastał, Biskup spuścił o jedną dziurkę: Pierwsze w naszej 
prowincji... Trafił. Przemyśl był jedyną diecezją z całej dawnej prowincji 
lwowskiej. Inne diecezje, z wyjątkiem skrawka lwowskiej koło Lubaczo-
wa, pozostała poza granicami Polski. Dziś już nie pamiętam jak  często 
projektor ten, obsługiwany przez kleryka Michała Moskwę był używany. 
Raczej rzadko, może z powodu trudności ze zdobyciem odpowiednich fil-
mów.  

W 1958 r. chyba z inicjatywy prefekta Błaszkiewicza zakupiono 
wprowadzony właśnie na rynek magnetofon „Melodia” typu ZK-140T 
produkcji polskich Zakładów Kasprzaka. Na tym 20 kilogramowym ust-
rojstwie nagraliśmy z kl. Michałem Moskwą kilka audycji. Potem 
cięliśmy te taśmy, nożyczkami, kleili zmywaczem do paznokci, bo z 
zakupem acetonu były problemy, montowali, dogrywali dźwięk np. 
dzwonów, organów itp. Z uznaniem spotkała się dokumentacja święceń 
kapłańskich rocznika 1958, z kazaniem bpa Bardy, przemówieniami 
rektora Jastrzębskiego i wypowiedziami neoprezbiterów. Po „publicznym 
odtworzeniu” na auli przekazałem im kilka kopii, ale swoją gdzieś zapo-
działem. Szkoda.  

 „Wieczorki Humoru” zlikwidowane po usunięciu z rektoratu ks. 
Jastrzębskiego wróciły po jego powrocie z zesłania. Odbywały się rzad-
ko, 2-3 razy w roku z okazji zmiany urzędów, Mikołaja, imienin któregoś 
z przełożonych. Pierwszy zorganizowali nasi starsi o rok czy dwa lata 
koledzy. Potem ja, mianowany „auliculem”, przejąłem to zadanie. Zajmo-
wałem się akademiami, wieczorkami humoru i „życiem artystycznym”. 
Jednak stale podpadałem przełożonym. Udało się przepchać coś ze dwa 
„wieczorki”, w których ostro pokpiliśmy z profesury. Przedstawiliśmy 
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 Ks. prof. dr hab. Jan Puzio (1913–1975), wyświęcony w Przemyślu w 1937 r. studia 
w Rzymie, doktorat w KUL, kapelan AK, ps. „Grot” i „Czekaj”. Po wojnie wykładał w 
Sem. Duch. w Przemyślu; W 1948 r. wyjechał  do Wrocławia, wykładał w WSD, dwakroć 
aresztowany. Autor wielu rozpraw i artykułów. Zmarł w Rzeszowie. Zob: Franciszek 
Sagan, Żołnierze w sutannach. Kapelani Armii Krajowej podokręgu Rzeszów, Rzeszów 
2011. za” http://www.regiopedia.pl/wiki/ks-jan-puzio/ 
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np. naradę w piekle, gdzie dwa diabły jednego grał Genek Muła, drugiego 
Tadek Pieczko

160
 zastanawiali się jakich metod użyć wobec przeło-

żonych. Pochwał im nie żałowali, a na diabelskie pochwały, gdy klerycy 
wybuchali salwami śmiechu, profesura stawała się coraz bardziej po-
ważna. Przed następnym występem rektor Jastrzębski żądał przedłożenia 
programu wieczorku humoru. Kto? Co? o kim? Dlaczego? Na takie 
dictum, ponieważ z rektorem nie było dyskusji, koledzy wycofali się z 
programu. Niedługo obu aktorów usunięto z seminarium. W końcu jed-
nak obaj zostali księżmi.  

Jeden z „wie-
czorków hu-
moru”. Od 
lewej: Mok-
rzycki, Sekul-
ski, Gerlach, 
Lasota. 
Siedzą  
Bartmiński, 
Węgrzynek, 
Rajchel  
 

Lepiej wychodziło z poważniejszymi inscenizacjami, jakie odby-
wały się zwykle z okazji obłóczyn i uroczystości Niepokalanego Poczęcia 
NMP. Był okres, gdy dekoracje przygotowywał Jasio Szyndlar, chórem 
dyrygował Józek Węgrzynek, a ja odpowiadałem za reżyserkę. Szcze-
gólny charakter miała też wspomniana nowenna przed Niepokalanym 
Poczęciem NMP. Także „interstycje” – czas egzaminów i rekolekcje je-
sienne i wielkopostne, wyraźnie wyłamywały się z monotonii dnia co-
dziennego. Interstycje, gdy w ciągu ok. 2 tygodni trzeba było zdać kilka 
egzaminów, dla wielu były czasem szczególnie nerwowym. Natomiast re-
kolekcje – czas wyciszenia – bywały różne, w zależności od zaproszone-
go rekolektanta. Dużym przeżyciem dla wielu, szczególnie pochodzących 
z obrzeży rozległej diecezji były odwiedziny kogoś z rodziny. Gościa 
podejmowało się w rozmównicy, tylko przy szczególnych okazjach jak 
święcenia, seminarium szerzej otwierało swoje podwoje. Pod tym 
względem nastąpiły niewyobrażalne zmiany. Jedno się chyba tylko nie 
zmieniło: „paczki” przyszykowane przez zawsze zapobiegliwe mamy.  

                                                           
160

 Ks. Eugeniusz ,Muła  urodził się 29 grudnia 1934 r. w Hucie Różańskiej. Nowicjat 
odbył u Salezjanów w latach 1960-1961 w Kopcu, święcenia kapłańskie przyjął 22 czerwca 
1964 w Krakowie. Był m.in. proboszczem parafii NMP w Skawinie. Zmarł 31 marca 1993 r. 
w Krakowie, w 59 roku życia, 33 ślubów zakonnych i 29 kapłaństwa. Ks.  Tadeusz Pieczko 
został księdzem w diecezji legnickiej. Od września 1951 r. do grudnia 1966 był wikarym w 
Stroniach Śląskich. Zmarł 29 kwietnia 1997 r. Pochowany został w Bolesławcu.  
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Lodówek nie było, stąd w chłodnej porze roku seminaryjne okna 
pełniły taką rolę, jeśli udało się coś uratować…. Bo nad paczkami gro-
madzili się nie tylko mieszkańcy sali, ale też idący za węchem inni ko-
ledzy.    A za nimi jak duch prefekt Błaszkiewicz.  

Z Kroniki Kursu za rok 1964  

Praca kapłańska zaciera wspomnienia lat seminaryjnych, lecz nie-
jedno wspomina się do dziś. Kursowa organizacja „Ligi Kobiet”, „Chło-
pów” czy „Szus Policji”

161
. Wspólne imieniny, egzaminy, przechadzki czy 

mecze. Organizowane imprezy artystyczne, rozrywkowe i „wieczorki hu-
moru”– idą z nami przez życie, jako miłe wspomnienie lat, gdy mieć kło-
pot znaczyło z prefektem, czyli wychowawcą, a szczęście, gdy nie złapał 
na obcej sali nad paczką kolegi z maminymi wypiekami, co było trakto-
wane jako regulaminowe przestępstwo.  

Troska o powołania  

Za naszych czasów jak powtarzamy z nostalgią nie było szczególnej 
potrzeby zabiegania o powołania kapłańskie. Inne były czasy. Podobno 
kard. Adam Sapieha na pytanie: co wy robicie, że w Polsce są pełne koś-
cioły? miał odpowiedzieć: Nic, dzwonimy i ludzie przychodzą. Podobnie 
było wtedy z powołaniami. Pamiętam, jak prefekt Ablewicz martwił się 
nadmiarem kleryków: Seminarium wybudowane na stu dwudziestu musi 
pomieścić prawie dwustu. A niektórych kolegów np. Stasia Putyłę biskup 
obiecał przyjąć tylko pod warunkiem, że ktoś inny się nie zgłosi.  

Za czasów bpa Tokarczuka, rektoratu ks. Stefana Moskwy, gdy 
wykładowcami byli księża Jan Stanisz i Aleksander Kustra (o czym przy 
ich sylwetkach) Seminarium ze swymi 420 klerykami uchodziło za naj-
liczniejsze w świecie

162
. Potem przyszło załamanie, głównie na Zacho-

dzie Europy. Ilość powołań topniała. Dziś troska o powołania kapłańskie 
i zakonne, szczególnie w zakonach żeńskich „spędza sen” z oczu wy-
chowawców i ludzi świeckich zatroskanych przyszłością Kościoła. Stąd 
potrzeba budzenia powołań

163
. Jest to jedno z głównych zadań biskupów.   

 
                                                           

161
 Przykład tego, o czym wspominałem we wstępie. To prześmiewcze nazwy grup 

koleżeńskich jakie tworzyły się na licznym bo 56 osobowym roczniku.  
162

 RDPrz za 1984 s. 49-63 wylicza 370    kleryków. Wprawdzie franciszkanie podali 
2012-06-22 na swojej stronie : http://www.franciszkanie.net/news/, że Seminarium w 
Guadalajarze do kapłaństwa przygotowuje się tam ok. 1.000 kleryków, ale nie precyzują 
jakie  to seminarium małe czy duchowne. 

163
 Od 70-lat istnieje Papieskie Dzieła Powołań Kapłańskich a ostatnio duszpasterstwa 

powołań funkcjonują we wszystkich diecezjach i zakonach Np.: bp Diego Coletti szef 
dykasterii watykańskiej zaprezentował „Wskazania watykańskiej dykasterii ds. semina-
riów” dotyczące budzenia powołań; „Więcej: ekai.pl/wydarzenia/powolania-kaplan-skie-i-
zakonne-w-polsce-statystyki/. 
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Rozdział III 

Biskupi diecezjalni i biskupi pomocniczy 

Każdy „Rocznik Diecezji Przemyskiej” (dalej: „RDPrz”) informuje, 
że na czele diecezji stoi biskup diecezjalny potem biskupi pomocniczy. 
Nadto informuje o funkcjonujących kapitułach katedralnej i kolegiackich. 

Wg 369 kanonu prawa kanonicznego164 – Diecezję stanowi część 
Ludu Bożego, powierzona pasterskiej pieczy biskupa z współpracującym z 
nim prezbiterium tworzy Kościół partykularny. Zaś kan. 375 i 376 – mó-
wią, że biskupi z Bożego postanowienia są następcami apostołów, paste-
rzami, nauczycielami, kapłanami świętego kultu i sprawującymi posługę 
rządzenia. W naszym życiu i we wspomnieniach często przewijali się 
biskupi począwszy od majestatycznego Franciszka Bardy, aż do bpa Ma-
riana Rojka, młodszego od nas o całe dwa pokolenia.  

W dniu święceń każdy z nas, wybranych na prezbiterów, podcho-
dził do biskupa i przyklękając, swoje ręce włożył w ręce biskupa, który 
pytał: 

– Czy mnie i moim następcom przyrzekasz cześć i posłuszeństwo? 
Każdy z nas odpowiedział: Przyrzekam. Na co biskup, jakby 

świadom wagi, ale i trudności tego przyrzeczenia kończył modlitwą: 
Niech Bóg, który rozpoczął w tobie dobre dzieło, sam go dokona. 

Biskup (episcopus) pierwotne znaczenie „nadzorca, opiekun” jawi 

się w Nowym Testamencie i występuje u boku apostołów
165

. Z czasem 

rola biskupów wzrasta, czy może raczej jest coraz dokładniej określana. 

Są uznawani za kontynuatorów misji apostołów, ich następców i to już od 

czasów najdawniejszych. Niektórzy ojcowie utożsamiają wręcz Kościół z 

biskupem:  Gdziekolwiek się pokaże biskup, niech tam będą wszyscy, tak 

jak gdziekolwiek jest Chrystus, tam też jest Kościół katolicki (...). Stójcie 

przy biskupie, aby Pan stał przy was – pisał św. Ignacy
166

. Sami biskupi 

w oparciu o naukę Soboru Watykańskiego II w dekrecie o pasterskich za-

daniach biskupów Christus Dominus określili precyzyjnie swoje upraw-

nienia i obowiązki. Podobnie uchwalony 7 października 2009 r. Statut 

Konferencji Episkopatu Polski zakreślił zadania biskupów tworzących 

Konferencję
167

.  

                                                           
164

 Obowiązujący  Kodeks prawa kanonicznego został ogłoszony 25 stycznia 1983 r. przez 
Jana Pawła II. Składa się z 7 ksiąg. 

165
 1 List do Tymoteusza 3: 1-5; 2 List do Tymoteusza 4, 1-2. 

166
 Św. Ignacy Antiocheński,  List do Polikarpa 6, 1. 

167
 Patrz: http://www.episkopat.pl/?a=statut. Obejmuje 56 artykułów, wszedł w życie 7 

października 2009 r. Druk w organie urzędowym  Akta Konferencji EP. 
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Dość powszechne jest przekonanie, że na soborze biskupi zapewnili 

sobie dużą niezależność i niezawisłość od Rzymu, natomiast rola księży 

została zminimalizowana. Proboszczów jak i dziekanów zepchnięto do 

roli „pomocników biskupich”168, usuwając wszystko, co ograniczało swo-

bodę biskupa w nadawaniu urzędów parafialnych169.  

Z Kroniki kursu – rok 1972 

Kontakty z biskupami zwykle były przyjazne. Nie brakło jednak i 
zgrzytów, zapowiedzi jakby późniejszych konfliktów, np.:  

Niedługo po objęciu rządów w diecezji o tych obowiązkach przy-
pomniał bpowi Tokarczukowi młody katedralny wikary ks. Józef Węgrzy-
nek. Było właśnie środowe nabożeństwo do Matki Bożej Nieustającej Po-
mocy. Miał je odprawiać „z grafika”, czyli wg wcześniej ustalonego po-
rządku wikary. Wypadło na Józka. W ostatniej chwili okazało się, że przy-
będzie nań z racji chyba swoich imienin ks. biskup ordynariusz, Józek w 
ostatniej chwili „zaktualizował” kazanie. Wziął ogłoszony niedawno dek-
ret

170
, i wypunktował obowiązki bpa. Po nabożeństwie urażony bp podzię-

kował proboszczowi ks. Bazanowi za te „rekolekcje”. Był to jeden z licz-
nych „zakrętów” na Józkowej drodze kapłańskiego życia. Bp się obraził, 
głównie na proboszcza Bazana, że mu wikary publicznie przypomina obo-
wiązki. Józek uzasadniał, że tłumaczył ludziom wypowiedzi soborowe. Bp 
zażądał przeproszenia, Kapski

171
 nie wiedział za co. Na to nałożył się nu-

mer z zespołem muzycznym
172

. Potem jeszcze wybór na członka rady kap-
łańskiej i Józkowe dość ostre wystąpienia na kongregacji w obronie 
kolegi. Odbyła się rozprawa w kurii. Kanony poszły w ruch. Nastąpiło za-

                                                           
168

 Proboszcz sprawuje swój urząd nie autonomicznie i bez żadnej zależności, lecz  
sub auctoritate Episcopi dioecesani, a więc z upoważnienia i pod zwierzchnictwem bpa 
diecezjalnego, który jest rządcą Kościoła partykularnego. Jednak kapłanom (o prezbite-
rach wspominają Dzieje Apostolskie) „łaska kapłaństwa zostaje im dana bezpośrednio 
od Boga (chociaż przez ręce biskupa) i dzięki niej kapłani są "sługami Jezusa Chrys-
tusa" i działają in persona Christi (DK 2). (Konstytucja o Kościele 21). Por; komentarz 
ks. Rogowskiego do Dekretu o posłudze i życiu kapłanów http://mateusz.pl/ksiazki/-
dszp/dszp-18-Rogowski.htm pisze: Sobór ukazuje właściwy kierunek tego pogłębienia. 
Otóż mówi on, że biskup i prezbiter są dla siebie braćmi i przyjaciółmi. Kapłan jest 
doradcą i współpracownikiem biskupa. Zatem: zamiast paternalizmu – braterstwo”. 

169
 Np. przepisy o konkursie proboszczowskim i „probostwach nieusuwalnych”. 

Regulują to kanony 1740 i nn., dając biskupowi wprost nieograniczoną swobodę: ze 
względu na – dobro dusz albo pożytek Kościoła może on przenieść proboszcza, choćby 
ten owocnie pracował. Praktyka jest bardzo różna. Nadużycia, prawdziwe czy rzekome 
księży, będące łakomym kąskiem dla prasy, nie są częste, szczególnie w naszej diecezji. 
Podobnie jak wymuszone przez biskupa przenosiny należą do rzadkości.  

170
 Instrukcja Kongregacja Biskupów  Ecclesiae Imgo z 22 lutego 1973 r. 

171
 Pod tym przezwiskiem zawsze funkcjonował ks. Józef Węgrzynek. 

172
 Podczas deszczu na procesji zamókł sprzęt i wyszła „klapa”, o czym pisze ks. 

Węgrzynek w swoim liście z Kroniki kursu..., zamieszczonym w tych wspomnieniach 
przy jego życiorysie.  
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wieszenie Józka w prawach członka rady kapłańskiej. Józek skierował 
pismo do bpa i nastąpiła obopólna utrata zaufania.  

Wspomnienie 

Ja w swym życiu spotkałem jeszcze innych biskupów lubelskich: ks. 
Henryka Strąkowskiego173 i ks. Edmunda Ilcewicza174. Późniejsi biskupi 
byli wychowawcami w Liceum Biskupim tzw. „Biskupiaku” w Lublinie, a 
kolegą klasowym był ks. Ryszard Karpiński175. Ks. Strąkowski katecheta, 
szczupły, w tamtym czasie wręcz chudy, nadpobudliwy – kilka razy wy-
prowadziliśmy go z równowagi. Wtedy opuszczał klasę, by po chwili wró-
cić uspokojony i uśmiechnięty. Niektóre jego lekcje utkwiły mi w pamię-
ci, a wykład o cudach Pana Jezusa niejeden raz wykorzystywałem w 
kazaniach. Natomiast ks. Edmund Ilcewicz, korpulentny kierownik Inter-
natu przy ul. Dolnej Panny Marii, zyskał mniej mojej sympatii. Zakwa-
lifikował mnie do pupilków swego poprzednika ks. Andrzeja, co ustawiało 
mnie jednoznacznie. Niestety obaj nie dożyli sędziwego wieku.  

Czasy kleryckie i pierwsze lata kapłaństwa przeżywaliśmy w cieniu 
majestatycznego biskupa Franciszka Bardy i bardziej kordialnego Woj-
ciecha Tomaki, mając za wychowawców późniejszych biskupów Stanis-
ława Jakiela, Jerzego Ablewicza, Tadeusza Błaszkiewicza i Bolesława 
Taborskiego, zaś za kolegów Stefana Moskwę i nieco młodszych: abpa 
Edwarda Nowaka,i biskupów Kazimierza Ryczana i Edwarda Frankow-
skiego. Po biskupie Bardzie mieliśmy dwóch „szefów”: biskupa, a od 2 
czerwca 1991 r. arcybiskupa Ignacego Tokarczuka i arcybiskupa Józefa 
Michalika. Kilku też sufraganów przewinęło się przez nasze życie:  prócz 
wspomnianych  powyżej  kilku innych  znacznie, jedno, dwa pokolenia 
młodsi biskupi Adam Szal i Marian Rojek. Nadto z przemyskiego WSD w 
ostatnich latach wyszło kilku biskupów głównie pomocniczych: Edward 
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 Bp Henryk Strąkowski, urodził się 16 stycznia 1910 r. w Woli Uchańskiej. 
Wyświęcony 18 czerwca 1933 r., łączył pracę duszpasterską ze studiami i pracą 
pedagogiczną,. Prof. seminarium duchownego i KUL-u, 29 czerwca 1958 r. został bpem 
pomocniczym diecezji lubelskiej. Jest autorem prac z biblistyki. Przetłumaczył Księgę 
Jozuego w Biblii Tysiąclecia. Zmarł 6 czerwca 1951 r.; zob. ks. P. Nitecki,  Biskupi 
Kościoła w Polsce w Latach 1951-1999, Warszawa 2000, ISBN 83-211-1311-7. 

174
 Bp Edmund Ilcewicz, urodził się 12 kwietnia 1924 r. w Grodnie. Święcenia 

kapłańskie przyjął w Lublinie 29 czerwca 1948 r., był kanonikiem kapituły lubelskiej. 14 
kwietnia 1969 r. został biskupem sufraganem oraz biskupem tytularnym Treviko. Sakrę 
biskupią otrzymał 15 maja 1969 r. Był wikariuszem generalnym. Jest autorem wielu prac 
poświęconych martyrologii Kościoła na Lubelszczyźnie. Zmarł 12 września 1981 r.  

175
 Bp Ryszard Karpiński, urodził się 28 grudnia 1935 r. we wsi Rudzienko w rodzinie 

rolniczej. Absolwent Gimnazjum Biskupiego im. św. Stanisława Kostki w Lublinie. Świę-
cenia kapłańskie przyjął 19 kwietnia 1959 r., natomiast sakrę biskupią 28 września 1985 r. 
W latach 2003-2008 był delegatem Konferencji Episkopatu Polski ds. duszpasterstwa 
Polaków na emigracji. 31 grudnia 2011 r. papież Benedykt XVI przyjął jego rezygnację z 
pełnionego urzędu.  
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Białogłowski w Rzeszowie, abp Edward Nowak176 w Rzymie oraz Jan 
Ozga177, Marian Buczek178, Jerzy Mazur179, Mieczysław Mokrzycki180, czy 
Jan Niemiec181, na Ukrainie.  

Często spotykałem się z dwoma biskupami obrządku wschodniego. 
mitratem, potem biskupem ks. Teodorem Majkowiczem182 przeniesionym z 
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176
 Bp Edward Nowak, urodził się 21 lutego 1940 r. w Żmigrodzie Nowym. 

Wyświęcony 13 stycznia 1963 r. w Przemyślu studiował w Rzymie. Po 5 latach ja-ko doktor 
teologii podjął pracę w Watykanie i przeszedł wiele szczebli w hierarchii watykańskiej. Był 
sekretarzem kard. Władysława Rubina w czasie obrad Soboru Watykańskiego II, przez 16 
lat pracował również w Kongregacji Wychowania Katolickiego. 24 lutego 1990 r. został 
sekretarzem Kongregacji ds. Kanonizacyjnych. 5 kwietnia 1990 r. przyjął sakrę biskupią. 
Dzięki temu stanowisku diecezja nasza otrzymała kilku nowych świętych i bło-
gosławionych. 5 maja 2007 r. papież przyjął jego rezygnację i mianował go asesorem 
Zakonu Rycerskiego Grobu Bożego w Jerozolimie i kanonikiem bazyliki papieskiej św. 
Piotra w Watykanie. 

177
 Bp Jan Ozga urodził się 17 kwietnia 1956 r. w Woli Raniżowskiej. Po studiach w 

WSD w Przemyślu przyjął święcenia kapłańskie 7 czerwca 1981 r. W 1989 r. wyjechał jako 
misjonarz do Kamerunu. Gdy w lutym 1995 r. ustąpił z urzędu ów-czesny biskup diecezji 
Doumé-Abong Mbang, zarządzał nią jako wikariusz generalny, a 20 kwietnia 1997 r. w 
obecności m.in. 20 biskupów (spośród 23, którzy urzędowali wtedy w Kamerunie) przyjął 
sakrę biskupią. 

178
 Bp Marian Buczek urodził się 14 marca 1953 r. w Cieszanowie (diec. lubaczowska). 

studiował w WSD w Przemyślu. Święcenia kapłańskie otrzymał 16 czerwca 1979 r. z rąk 
bpa Tokarczuka.. Był wicekanclerzem kurii w Lubaczowie, a potem kanclerzem kurii we 
Lwowie. 4 maja 2002 r. został biskupem pomocniczym archidiecezji lwowskiej, a 19 marca 
2009 r. ordynariuszem diecezji charkowsko-zaporoskiej, w miejsce pierwszego ordy-
nariusza Stanisława Padewskiego. 

179
 Bp Jerzy Mazur urodził się 6 sierpnia 1953 r. w Hawłowicach. Po maturze w 

Rzeszowie i studiach w WSD werbistów w Pieniężnie wyświęcony 22 kwietnia  1979 r. 
studiował w KUL i „Gregorianum”, pracował w Ghanie, potem został m. in. założycielem i 
dyrektorem Kolegium Katechetycznego, ojcem duchownym kapłanów, proboszczem w 
Baranowiczach. W 1998 r. został bpem pomocniczym dla Syberii, 1 lutego 2002 
ordynariuszem nowej diec. w Irkucku. 19. kwietnia 2002 r usunięty prze-mocą z Rosji 
został ordynariuszem w Ełku. Od 2011 r. przewodniczy Komisji Konferencji Episkopatu 
Polski.d/s Misji. Za: stroną intern diec ełckiej.  

180
 Bp Mieczysław Mokrzycki urodził się 29 marca 1961 r. w Łukawcu (arch. 

lubaczowska). W 1981 r. wstąpił do WSD w Przemyślu. W latach 1983-1987 studiował na 
Wydziale Teologicznym KUL. Święcenia kapłańskie przyjął 17 września 1987 r. w 
Lubaczowie, tam pracował kilka lat, a po odtworzeniu archidiec lwowskiej wyjechał z 
abpem Marianem Jaworskim na Ukrainę. W latach 1991-1995 studiował w Rzymie, tam 
podjął pracę w kurii; w 1996 r. został drugim sekretarzem Ojca Świętego Jana Pawła II, 
potem również Benedykta XVI. 16 lipca 2007 r. został arcybiskupem koadiutorem 
archidiec. lwowskiej obrządku łacińskiego.  

181
 Bp Jan Niemiec urodził się 14 marca 1958 r. w Kozłówku, par Dobrzechów. W WSP 

w Rzeszowie uzyskał magisterium, w 1982 wstąpił do WSD w Przemyślu. Wyświęcony 24 
czerwca 1987 r. przez bpa I. Tokarczuka. Pracował m. in. w Stalowej Woli. W 1991 r. 
studiował na KUL-u i doktoryzował się w PAN w Warszawie. W 1992 r. z grupą księży 
przemyskich wyjechał na Ukrainę. (patrz ks. Chudzio: str. 254 i następne) Pracował jako 
wykładowca i rektor w WSD w Gródku Podolskim i w duszpasterstwie parafialnym 
diecezji. 21 października 2006r. został bpem pomoc niczym diec. kamieniecko-podolskiej. 
Z powodu choroby wycofał się z życia czynnego zamieszkał w Polsce. Za 
www.przemyska.pl/duszp/start. sbp_niemiec  

182
 Bp Teodor Majkowicz  urodzi ł  s ię  6  stycznia 1932 r .  w Rzepedzi .  

Ukończył  WSD „Hosianum” w Olsz tynie.  Wyświęcony  24 czerwca 1956 
r .  jako pierwszy po  wojnie kapłan gr .ka t . ,  praco wał w parafiach 
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Przemyśla do Wrocławia, oraz z arcybiskupem Janem Martyniakiem, o 
którym więcej piszę w kilku miejscach tych wspomnień.  

 
 

Biskup Ordynariusz  Franiczek Barda jego działalność  

 

Lata szkolne, kleryckie i pierwsze lata 

naszego kapłaństwa upłynęły za rzą-dów w 

diecezji biskupa Franciszka Bardy i jego 

„sufraganów” – dziś mówi się „bisku-pów 

pomocniczych”. On spotykał się z na-mi 

podczas studiów seminaryjnych, on nas 

wyświęcił i wysłał na pierwsze placówki, 

na studia, niektórych mianował probosz-

czami.  

Urodził się 21 sierpnia 1880 r. w 

Mszanie Dolnej, w powiecie limanow- 

skim
183

. W latach 1892-1900 uczęszczał ja-

ko wychowanek małego seminarium du-

chownego do Gimnazjum im. Króla Jana III Sobieskiego, a następnie 

Gimnazjum św. Anny w Krakowie.  

                                                                                                                                                     
łac ińskich.  W 1962 r .  zos ta ł  wika r iuszem w Dobrym Mieście d la  
grekokato likó w. Od 1967 w Przemyślu,  obsługiwał wiele parafi i  na  
Podkarpaciu.  Po stud iach w KUL  w 1975 r .  był  rektorem Metropo l i ta lnego  
WSD UKGK w Lublinie ,  wikariuszem generalnym eparchii  przemyskie j  i  
kanclerzem kur i i  b iskupiej .  31 maja 1996 r .  zosta ł  pierwszym 
ordynariuszem eparchii  wrocławsko -gdańskiej .  Zmarł  w Krakowie 9  maja 
1998 r .  pocho wany w Rzepedzi ,  obok swoich rodzicó w i  prz odkó w. Zob.  
K.R. Prokop,  Biskupi  Kośc ioła kato lickiego w III  Rzeczpospol i tej .  
Leksykon biogra ficzny ,  Kraków 1998,  s .  86 -87.  

183
 Zob. T. Śliwa ,  Barda Franciszek (1880-1964), [w:]  Słownik polskich teologów 

katolickich 1918-1981, pod red. ks. L. Grzebienia SJ, s. 80-84; S. Zych,  Biskup 
Franciszek Barda (1880-1964) i jego losy podczas II wojny światowej, [w:]  Numine 
Tuo Domine. Księga pamiątkowa dedykowana Metropolicie Przemyskiemu 
Arcybiskupowi Józefowi Michalikowi w 20. rocznicę święceń biskupich, red. A. Szal, 
Przemyśl 2006, s. 775-789;  Encyklopedia katolicka, Lublin 1989, t. 2, kol. 27-28. 
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21 stycznia 1934 Przemyśl: Ingres bpa przemyskiego ks. Franciszka 
Bardy i Konsekracja bpa pomocniczego ks. Wojciecha Tomaki. 

 

Po uzyskaniu świadectwa dojrzałości rozpoczął studia na Wydziale 

Teologicznym Uniwersytetu Jagiellońskiego. Przed ich ukończeniem 

został wysłany w 1903 r. (w celu kontynuowania studiów) do „Grego-

rianum” w Rzymie, gdzie uzyskał doktorat z teologii. Wyświęcony  w 

1904 r. w Krakowie przez wiele lat był katechetą w krakowskim Gimnaz-

jum św. Anny oraz Państwowym Gimnazjum Żeńskim. W latach 1910-

1914 był równocześnie prefektem i wicerektorem WSD Krakowie. W 

1919 r. powołano go na profesora teologii moralnej w WSD w Poznaniu. 

Po zwolnieniu z tego stanowiska w 1922 r. powrócił do Krakowa obej-

mując funkcję prefekta w Gimnazjum św. Anny. W 1925 r. został rekto-

rem Instytutu Polskiego w Rzymie, a po powrocie w 1930 r., został 

mianowany rektorem WSD w Krakowie.  

30 lipca 1931 r. został biskupem pomocniczym w Przemyślu. Sakrę 

przyjął 30 sierpnia 1931 r., a po śmierci bpa Anatola Nowaka w 1933 r. 

został biskupem ordynariuszem przemyskim. Rządy w diecezji objął 21 

stycznia 1934 r. i sprawował je przez 30 lat do śmierci. W okresie swoich 

rządów w diecezji koncentrował się przede wszystkim na sprawach dusz-

pasterskich. Przed II wojną światową dużo uwagi poświęcał Akcji Kato-

lickiej, której oddano do użytku duży dom. Erygował w nim również 

Instytut Wyższej Kultury Religijnej. Przy poparciu bpa Bardy urucho-

miono w Ujeznej Katolicki Uniwersytet Ludowy. W 1936 r. zorganizo-



109 
 

109 
 

wał diecezjalny kongres eucharystyczny, w którym uczestniczyło ponad 

100.000 osób z terenu diecezji.  

Bp Barda w otoczeniu ministrantów katedralnych w 1948 r. na 
zakończenie rekolekcji. Od lewej: ks. A. Jankowski, E. Chrzanowski Bp 

Barda, ks. D. Bialic. Autor drugi z prawej u dołu. 
7 czerwca 1936 Uczestnicy uroczystości na przemyskim rynku u 

stóp ołtarza polowego podczas Kongresu Eucharystycznego. Ze zbiorów 
NAC  Zespół: Koncern Ilustrowany Kurier Codzienny - 
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29 czerwca 1936 r. bp Barda, w otoczeniu gen. Rydza-Śmigłego (z 
przodu) pułk. L. Strzeleckiego, woj. lwowskiego Wł. Beliny-Praż-
mowskiego, gen. Wacława Wieczorkiewicza w Nowosielcach k. 

Przeworska z okazji poświęcenie kopca Michała Pyrza połączone z 
wielką manifestacją chłopską (ok. 150 tys. uczestników z całej Polski, w 

tym 65 tys. chłopów z 50 sztandarami i trzema orkiestrami) 

Biskup wizytował - w niektórych przypadkach kilkakrotnie - wszys-

tkie parafie swojej diecezji. Po zakończeniu II wojny światowej dzięki je-

go aktywności powstało około 100 nowych parafii, głównie w oparciu o 

opuszczone cerkwie greckokatolickie. Uratował w ten sposób od zagłady 

dziesiątki bezcennych zabytków architektury cerkiewnej
184

. 

W 1938 r. powołał do istnienia związek „Caritas”, działający – z 

przerwą wojenną – do likwidacji przez władze państwowe w 1950 r. W 

czasie wojny organizował dożywianie dla ok. 1200 dzieci, a także – z 

pomocą zgromadzeń zakonnych – tajne nauczanie i komplety w zakresie 

szkoły średniej185. Po podziale Polski i diecezji między najeźdźców w 

1939 r. przeniósł się wraz z ks. Romanem Głodowskim na Zasanie, po-

tem do Brzozowa. Do Przemyśla wrócił 6 listopada 1941 r.186 Po wojnie 

w 1955 r. zwołał synod diecezjalny, który znowelizował prawo 

diecezjalne, dostosowując je do zmienionych uwarunkowań. Był jednym 

z nielicznych, jeśli nie jedynym, który nie podpisał haniebnej deklaracji 

                                                           
184

 Przykładem par. Krasiczyn, co opisałem w: Krasiczyn… t. I  
185

 Ks. S. Zych, op.cit., s. 198, 220, 
186

 Okres wojenny dokładnie przedstawił ks. S. Zych, op. cit., s. 80.  
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dotyczącej aresztowania prymasa Wyszyńskiego187. Deklaracji nie podpi-

sali jedynie bp Baraniak i adm. apostolski w Olsztynie ks. Wojciech Zink. 

Dlatego – jak się powszechnie mówiło – prymas wracając z Ko-

mańczy do Warszawy złożył biskupowi Bardzie wizytę w Przemyślu, by 

podziękować za jego postawę188. Bp Barda potajemnie konsekrował bpa 

Bolesława Kominka. Był człowiekiem wielkiego autorytetu przy wielkiej 
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 Takie było powszechne przekonanie. W rzeczywistości bp Barda podpisał, ze łza-
mi w oczach, by nie robić wyłomu w stanowisku episkopatu. Ks. Z. Majcher z 5 
listopada 2011 r. (nagranie w posiadaniu autora) stwierdził, że bp Barda z Warszawy 
pojechał na rekolekcje do „Księżówki” w Zakopanem, gdzie – jak wspominał ks. bp 
Bolesław Kominek – klęcząc przed tabernakulum, on twardy góral płakał. „Potępienia” 
nie podpisali jedynie bp Baraniak i administrator apostolski w Olsztynie ks. Wojciech 
Zink. On zasługuje na przypomnienie. Prymas Stefan Wyszyński wspominając 
aresztowania w 1953 r. powiedział „Bronili mnie wtedy Niemiec i pies”. Niemiec, to 
ksiądz infułat Wojciech Zink. Urodził się w 1902 r. z ojca Niemca i matki Warmiaczki. 
Ukończył seminarium „Hosianum” i 8 lutego 1925 r. przyjął święcenia. W 1938 r. 
został proboszczem na Mazurach. W 1945 r. aresztowany przez sowietów, powrócił po 
roku i podjął pracę w Gietrzwałdzie, później w Olsztynie, w kurii diecezjalnej. Po 
usunięciu przez komunistów 26 stycznia ks.  Benscha i wikariusza generalnego ks. 
Mieczysława Karpińskiego został wybrany na administratora, a pół roku później, na 
wikariusza kapitulnego. Podobnie ks. Teodor Bensch, odważnie bronił księży autoch-
tonów i praw Kościoła. Nie mianował narzuconych przez władze proboszczów; wiele 
stanowisk w kurii pozostawało nieobsadzonych na znak protestu. Utrzymywał kontakt z 
prymasem Wyszyńskim a po aresztowaniu stanął zdecydowanie w obronie. 2 paździer-
nika 1953 r. odmówił podpisania „deklaracji” w sprawie aresztowania prymasa Polski, 
chociaż wszyscy członkowie Episkopatu Polski złożyli podpisy. Gdy wieczorem ubowcy 
wtargnęli do mieszkania, splądrowali je i przeszukali. oznajmił: „jestem gotów”. Osa-
dzony w więzieniu przy ul. Rakowieckiej w Warszawie z ks. bp. Antonim Baraniakiem 
i ks. bpem Czesławem Kaczmarkiem porozumiewali się ze sobą przy pomocy śpiewa-
nych w języku łacińskim informacji. Klawisze traktowali te śpiewy jako modlitwy. 
Zwolniony  w lutym 1955 r., wrócił do diecezji dopiero w grudniu 1956 r. Jan XXIII 
nadał mu tytuł infułata. Zmarł 8 września 1969 r. w Olsztynie. 

          Ks. I. Tokarczuk, gdy w 1952 r. podjął wykłady w „Hosianum” w Olsztynie, 
powiedział: Rządom ks. Zinka diecezja zawdzięcza bardzo wiele, ale przede wszystkim 
jasną, pełną odwagi postawę kościelną. Bolesnym faktem był stosunek i potraktowanie 
ks. infułata Wojciecha Zinka po jego powrocie z więzienia. Upokorzeni jego bohaterską 
postawą bp Michał Klepacz i bp Zygmunt Choromański zaczęli rozpowszechniać wieści, 
iż ks. infułat W. Zink odmówił podpisania dokumentu bo był z pochodzenia Niemcem i 
nie znał języka. Czas jednak zdobyć się na rachunek sumienia i przyznać się, że oświad-
czenie episkopatu polskiego po aresztowaniu ks. prymasa Stefana kard. Wyszyńskiego 
jest wstydliwą kartą w dziejach polskiego Kościoła po wojnie. Dowiedziałem się od 
biskupów przemyskich, że bp Franciszek Barda po powrocie z konferencji, na której 
podpisano ten dokument, płakał jak małe dziecko. Powtarzał ciągle: Znałem ks. infułata 
Wojciecha Zinka, obserwowałem z bliska wydarzenia i wiem z całą pewnością, iż oparł 
się wspominanemu szantażowi z pobudek wyłącznie prawych, z troski o dobre imię pols-
kiego Kościoła! Był to bowiem człowiek głęboko religijny i człowiek honoru. W roku 
1953, jako jeden z nielicznych kapłanów – członków episkopatu Polski uratował honor 
polskiego Kościoła. Cytat za D. Jarosińsk i,  Ks. Wojciech Zink. Kapłan niezłomny, 
„Debata” 2008, nr 4(7), s. 6-7. 

188
 W rzeczywistości ks. prymas odwiedził Przemyśl 10 października 1956 r. 
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delikatności. Zmarł 13 listopada 1964 r., pochowany został w podzie-

miach przemyskiej katedry.  

W naszej pamięci zapisał się pozytywnie189. Z jego rządami łączą 

się same dobre wspomnienia: byliśmy młodzi, wchodziliśmy w życie, 

zdobywaliśmy coraz bardziej eksponowane stanowiska.  

Równie pozytywne wspomnienia łączą się z jego następcą bis-

kupem Ignacym Tokarczukiem. Jeśli nawet we wspomnieniach starszego 

pokolenia księży „wykańczał” on starych proboszczów: myśmy obejmo-

wali ich parafie, ich schedę. Inaczej wygląda sprawa z biskupem Józefem 

Michalikiem. Jego rządy przypadły na schyłkowy okres naszego kap-

łaństwa. Teraz, jeśli biskup „wykańczał starych księży” to właśnie nas. 

Nas odsyłał na emerytury. I chociaż to normalne prawo życia – jakiś 

ukryty żal pozostaje u wielu.  

                                                           
189

 Przykładem są niektóre moje osobiste wspomnienia. Jako wikary w Rzeszowie 
pojechałem na obóz w Bieszczady pod namioty, z mieszaną chłopięco-dziewczęcą 
grupą młodzieży. U prymasa Wyszyńskiego poczyniłem starania o pozwolenie na msze 
polowe. Już to samo było podejrzane. Ale rzeczą niemożliwą było uzyskanie zez-
wolenia w naszej kurii, starałem się, więc za pośrednictwem kolegów z KUL. 
Zezwolenie otrzymałem za pośrednictwem kolegów z KUL – Szyndlara i kogoś tam, 
ale przyszło do kurii biskupiej w Przemyślu. No i się zaczęło... Wezwany przed oblicze 
biskupa musiałem się tłumaczyć, z kim się wybieram? (z ministrantami) kiedy?, 
(podczas wakacji), czy mam zgodę proboszcza? (znając swego proboszcza Stączka 
zapewniłem w ciemno „mam”), Dlaczego w Bieszczady? itp. Najbardziej biskupa 
dotknęło, że starałem się o te pozwolenia za jego plecami. Otrzymałem długi ustny 
monit i łaskawe pismo  Jeśli ks. prymas udzielił, ja nie będę wstrzymywał. Do tego 
dodano szereg zastrzeżeń, np. aby w miarę możności ołtarz stawiać przy ścianie cerkwi 
czy kościoła, aby każdego roku zezwolenie odnawiać w kurii biskupiej za pośred-
nictwem swego proboszcza. Był to bardzo ciekawy dokument. Na odwrocie urzędo-
wego pisma z kancelarii prymasa Polski, były podpisy wszystkich biskupów przemys-
kich: Franciszka Bardy, Wojciecha Tomaki, Stanisława Jakiela i wreszcie Bolesława 
Taborskiego przedłużających na kolejne lata to zezwolenie. Ciągle wysyłałem ten sam 
papierek, bo przyzwalający podpis księdza prymasa, pod pierwszym zezwoleniem, 
wręcz uniemożliwiał późniejszą odmowę. Po powrocie z tych wakacji, znów musiałem 
się spotkać z biskupem. Jakieś moje zdjęcia z tych wakacji, z dziewczętami, na tle 
połonin, ołtarza polowego, wpadły w ręce biskupa. Wezwał mego proboszcza ks. pra-
łata Stączka –  Wikary miał jechać z ministrantami a pojechał z dziewczętami i takie 
tam inne. Prałat, który jeszcze w latach przedwojennych, gdy był wikarym w 
Przemyślu, był zaprzyjaźniony z moją rodziną, zwłaszcza ks. Florianem Zającem, 
stanął twardo w mojej obronie. Zaręczył, że zdjęcia te były robione koło mego domu 
rodzinnego na Kruhelu, on zna te strony. Biskup kiwał głową:  Co jegomość mówi? 
Niech przyjedzie wikary. Wysyłając mnie do Przemyśla prałat Stączek zaklinał:  
Chłopie, nie wsyp mnie tylko, cyganić musimy równo. Wparliśmy obaj w biskupa, że to 
koło Przemyśla, w „Smerekach”, że to nie żadne połoniny. Biskup kręcił głową, dziwo-
wał się. Co jegomość mówi? i choć wiedział, że cyganimy, wypadało mu przyjąć to za 
dobrą monetę, bo jak nie wierzyć zacnemu prałatowi z Rzeszowa. Jak wspominał ks. 
Jakubczyk, po śmierci, gdy biskupa ubierano do trumny, jakiś kleryczek przeskakiwał 
bezceremonialnie nad zwłokami jak nad jakąś kłodą… A biskup za życia był taki niedo-
stępny, majestatyczny. Tak przeminęła wielka postać przemyskiego Kościoła. 
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Z Kroniki kursu 1964 r.  

Długoletni rządca diecezji był biskupem, gdyśmy się rodzili, bisku-

pem czasów szkolnych i kleryckich, on nas wyświęcił. Był też biskupem 

kilku lat naszego kapłaństwa. Ja, jako kleryk zacząłem chodzić do niego 

do spowiedzi, ale odsunął mnie stanowczo: Proszę nie przychodzić, bo w 

sytuacji, gdybym był zmuszony księdza usunąć z seminarium miałbym 

problemy sumienia, czy nie kieruję się wiedzą z konfesjonału. Serce mego 

ojca Mieczysława biskup podbił kilkoma rozmowami. Ojciec miał zwyczaj 

po mszy św. w katedrze przy wejściu od strony pałacu palić papierosa. 

Zdarzało się, że dostojny biskup podchodził do niego i pytał: Jak się syn 

czuje w Rzeszowie? Ojciec był zachwycony tym, że go biskup rozpoznaje, 

kojarzy ze synem, i chce porozmawiać. Jako kapłan miałem z biskupem 

kilka rozmów. Zapamiętałem niektóre. 

Zezwolenia na Msze polowe  ( do tekstu w przypisie)   
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Plenarny Synod Biskupów Polskich na Jasnej Górze. Uczestnicy 
synodu podczas procesji. Widoczny m.in.: ks. abp Karol Hryniewiecki (1. z 
lewej), bp przemyski Franciszek Barda (2. z lewej), bp piński ks. Kazimierz 

Bukraba (3. z lewej), bp tarnowski ks. Franciszek Lisowski (5. z lewej). 
Zapamiętałem np. tzw. scrutinium, czyli rozmowę przed święceniami. 

Uchodziłem za zdolnego, ale dość krnąbrnego młodzieńca. Biskup pytał o 
zainteresowania, o plany w kapłaństwie – mnie wtedy interesowała socjo-
logia. Marzyła mi się praca z młodzieżą, choć nie miałem zielonego poję-
cia, na czym miałaby ona polegać. Ot takie luźne wspomnienia z minis-
tranckich czasów. Biskup słuchał, uśmiechał się. Dziś wydaje mi się scep-
tycznie. Efektem tego sondażu było dopuszczenie do święceń, ale prze-
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kreślenie możliwości studiów na KUL (to była jedyna dostępna dla księ-
dza uczelnia, prócz Rzymu). Potem jeszcze kilkakrotnie spotykałem się z 
bpem Bardą, gdy mianował mnie diecezjalnym duszpasterzem głuchonie-
mych, gdy wyjeżdżałem i wracałem z kursów, z rekolekcji od ks. Konrada 
Lubosa w Katowicach. Biskupa wspominam z ogromną sympatią, niemal 
ze czcią i to nie tylko religijną, także taką bardziej ludzką. 

Wspomnienie o wspólnej posłudze dwóch biskupów 

Biskupów Bardę i Tomakę tyle łączyło, co różniło. Jeden wysoki 
postawny, hardy góral spod Limanowej, drugi raczej drobnej postury, ale 
wielkiego dowcipu i pogody spod Rzeszowa. Jeden przyniósł powiew wiel 
kiego Krakowa, przybysz z zewnątrz zachowywał dystans i stwarzał pew-
ną rezerwę w stosunku do siebie. Drugi wyrastał jako lokalny autorytet, 
lider miejscowego duchowieństwa, bezpośredni, zaprzyjaźniony z wielo-
ma księżmi, cieszący się długowiecznością żartował z kolegami „ja was 
wszystkich pochowam” i rzeczywiście spełnił to. Chętnie uczestniczył w 
uroczystościach, nie tylko w pogrzebach. W każdej sytuacji tryskał humo-
rem i pomysłowością. Jeśli z ust biskupa Bardy nigdy nie padło słowo 
nieprzystojne: Zamiast „choroba” mówił” słabość”, Tomaka bywał może 
nie rubaszny, ale dosadny: W jakim słowie jest jednocześnie podmiot i 
orzeczenie? pytał przy stole i odpowiadał „Sro-gość”. Lubił podczas 
wizytacji iść między ludzi i „ucinać sobie” dłuższe pogawędki. Kobiety, 
którym się śpieszyło do prac w obejściu mówią: „To my idziemy, bo 
będziemy musiały doić do lampy”. „To u was się doi do lampy – zdziwił 
się biskup – bo u nas do skopca”. Takich i podobnych dykteryjek krążyło 
jeszcze setki wśród księży.  

Strona poprzednia: Maj 1936 r. Akademia z okazji 50-lecia 
kapłaństwa Józefa Teodorowicza. M.in.: ks. kard. prymas August Hlond 
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(na pierwszym planie w środku), arcybiskup lwowski obrządku or-
miańskiego Józef Teodorowicz (na pierwszym planie z lewej). W pierw-
szym rzędzie m.in.: bp W. Tomaka (3); bp F. Barda (5), greckokatolicki 
bp przemyski J. Kocyłowski (6), metropolita krakowski abp A Sapieha 
(10), metropolita lwowski ks. abp B. Twardowski. 

Maj 1938 Rzym Episkopat Polski na uroczystości kanonizacji św. 
Andrzeja Boboli. W pierwszym rzędzie od prawej m.in.: bp tarnowski 
Franciszek Lisowski(1)w drugim rzędzie stoją od prawej: bp pomocniczy 
przemyski Wojciech Tomaka (3), bp przemyski Franciszek Barda (8.)  

Bp Adam Szal w art. Niezwykła pamiątka zamieszczonym w „Nie 
dzieli” ed. przemyska190 wspomina kartę pocztową wysłaną w godzinach 
porannych 28 października 1963 r. przez bpa Karola Wojtyłę z soboro-
wego Rzymu do  bpa Wojciecha Tomaki. Autor pisał:  

„Ekscelencjo, Najdostojniejszy nasz Seniorze!  
Przepraszam za te słowa, ale Ekscelencja wie, jak bardzo wszyscy 

Go czcimy – i tutaj też staramy się stosować do zaleceń usłyszanych przed 
wyjazdem. Polecamy się modlitwie przesyłając głębokie homagium.  
             + Karol Wojtyła”. 

O jakich zaleceniach mowa? Otóż bp Tomaka żegnając udającego 
się na sobór bpa przemyskiego Franciszka Bardę, powiedział, że na drogę 
przekazuje trzy dukaty: Deus te ducat (Niech Cię Bóg prowadzi), Deus 
Te perducat (Bóg niech Cię przeprowadzi) i Deus Te reducat (Niech Cię 
Bóg przyprowadzi). Niby nic, a świadczy o życzliwej ich zażyłości.  
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 nr. 14 z 2006 r.  
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Ks. biskup Wojciech Tomaka Sufragan bpa Bardy  

 

Urodził się 27 lutego 1875 r. w Trze-

bownisku k. Rzeszowa
191

. Jak sam wyznał: Ojciec 

umiał czytać i pisać, jedyny we wsi prenumero-

wał dwa ludowe pisemka. W jesienne i zimowe 

wieczory schodziło się u nas sporo gospodarzy by 

słuchać opowieści tatusia. Po ukończeniu miejs-

cowej szkoły ludowej, uczęszczał do I Gimnaz-

jum w Rzeszowie. Po złożeniu egzaminu dojrza-

łości wstąpił do WSD w Przemyślu i 8 czerwca 

1899 r. otrzymał święcenia kapłańskie. Był 

wikariuszem w Połomii, a następnie w parafii Łąka. Od 1900 r. rozpoczął 

dalsze studia teologiczne na Papieskim Uniwersytecie Gregoriańskim w 

Rzymie, ale po roku na polecenie 

bpa Pelczara przeniósł się na prawo i 

1 lipca 1903 r. obronił doktorat. Po 

powrocie pracował na różnych sta-

nowiskach w Przemyślu: m.in. jako 

kapelan bpa Pelczara, długoletni ka-

techeta w Państwowym Gimnazjum 

im. Morawskiego, dyrektor Semina-

rium Nauczycielskiego u benedykty-

nek, co zaowocowało wydaniem po-

czytnego „Katechizmu”, który był 

przez lata podstawą nauczania. Był 

też wykładowcą w WSD prawa ka-

nonicznego, potem pedagogiki i ka-

techetyki, referentem kurialnym ds. 

nauczania religii i wizytatorem. 

 

 
4 maja 1936 r.  Bp Wojciech Tomaka  
podczas wizytacji parafii w Lackiej Woli k. Mościsk.  

Biskupem został 21 stycznia 1934 r. w dniu ingresu bpa Bardy 
przyjmując sakrę z jego rąk i będąc przez całe biskupie życie – ponad 30 
lat – jego wiernym współpracownikiem, wikariuszem generalnym z sze-
rokimi uprawnieniami, szczególnie w okresie wojny.  
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 Jego biografię zestawił ks. S. Zych, op.cit., s. 85. 
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21 stycznia 1934 Katedra. Sakra bpa Wojciecha Tomaki  

Zwizytował ok. 350 parafii, podbijając ludzkie serca ogromną pros-

totą, bezpośredniością i humorem. Wspierał finansowo różne akcje, w 

przepastnej kieszeni miał zawsze odpowiednią porcję cukierków i pre-

celków dla ministrantów czy napotkanych na ulicy dzieci.  

Po  śmierci bpa Bardy w 1964 r., gdy miał 90 lat kapituła wybrała 

go na wikariusza kapitulnego, co przyjęliśmy – prawie ogólnie – z uzna-

niem, jako hołd złożony jego osobie. Po kilku miesiącach według sugestii 

ks. prymasa, oznajmionej mu przez zaprzyjaźnionego ks. Kocyłow-

skiego192, zrzekł się on godności i obowiązków, a wikariuszem kapitul-

nym został bp Stanisław Jakiel.  

                                                           
192

 Ks. Hieronim Kocyłowski, urodził się 24 września 1910 r. w Posadzie Olchowskiej k. 
Sanoka. Po ukończeniu gimnazjum i zdaniu egzaminu dojrzałości, wstąpił do WSD w 
Przemyślu. Wyświęcony 24 czerwca 1934 r. był kapelanem bpa Franciszka Bardy i 
notariuszem w kurii biskupiej w Przemyślu. Studiował na Uniwersytecie Jana Kazimierza 
we Lwowie i Papieskim Uniwersytecie Gregoriańskim w Rzymie. W latach 1936-38, 
mieszkał w Polskim Papieskim Instytucie Religijnym. W wykazie jest pod nrem 174. Od 1 
sierpnia 1939 r. do 18 sierpnia 1945 r. pracował w Kurii Biskupiej w Przemyślu. Był 
dyrektorem „Caritas”. Zmuszony opuścić diecezję, przeszedł do diecezji katowickiej, skąd 
usunięty decyzją ks. Jana Piskosza, - rządcy diecezji z nadania komunistycznego - osiadł w 
archidiecezji krakowskiej. Po październiku 1956 r. został administratorem w Rzeszowie-
Staromieściu, ale już w czerwcu 1957 r. na prośbę bpa Kominka powrócił do archidiecezji 
wrocławskiej, gdzie został kanclerzem kurii. Zmarł 11 października 1983 r. Zob. Z. 
Gorzeńsk i, Wspomnienie „KDPrz” 1983, nr 69, z. 5-6, s. 145-150. 

także ks. Delm. O ks. Janie Piskorzu – patrz: 
http://www.encyklo.pl/index.php5?title=Piskorz_Jan. Tam jego obszerna biografia.  

http://www.encyklo.pl/index.php5?title=Piskorz_Jan
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Bp Wojciech Tomaka wśród ministrantów przemyskich  1948 r. 

Bp Tomaka zmarł 6 lutego 1967 r. w wieku 92 lat jako senior episkopatu 

i najstarszy kapłan diecezji. Pochowany został na cmentarzu głównym. 

Pogrzeb z udziałem tłumów wiernych zapisał się w pamięci, jako 

wyjątkowa manifestacja religijna193.  

 
foto 1: bp. Senior Tomaka podczas obchodów Tysiąclecia Chrztu Polski  
foto 2: Wrzesień 1938 r. Zjazd Episkopatu w Częstochowie. Górny rząd  
bp F.  Barda (1), bp polowy WP J. Gawlina (2), bp . Tomaka (4), bp. S 
Rospond (5), przeor klasztoru na Jasnej Górze o. Norbert Motylewski.  
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  Słownik polskich teologów katolickich 1918-1981, pod red. ks. L. Grzeb ienia, 
Warszawa 1983, s. 315-317. 
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Kleryckie wspomnienia  i  Kronika Kursu za rok 1967 r. 

Jedno z moich spotkań z biskupem, jako kleryka miało miejsce z 
okazji św. Mikołaja chyba w 1956 r. Biskup wrócił pociągiem ze szpitala 
w Krakowie po poważnej operacji prostaty. My, klerycy, modliliśmy się o 
jego zdrowie. Ja byłem wtedy „aulicusem”, czyli odpowiedzialnym za 
imprezy artystyczne organizowane na auli seminarzyckiej. Z tego powodu 
robiłem z którymś kolegą mikołajkowe zakupy w mieście. Spotkaliśmy 
przypadkiem biskupa, który właśnie wrócił z Krakowa, o czym jeszcze 
nikt w seminarium nie wiedział. Zaprosiliśmy go na uroczystość św. Mi-
kołaja. Biskup zaproszenie przyjął. Radośni puściliśmy listy wśród kle-
ryków z prośbą o „dary duchowe” dla biskupa. Na kilku listach koledzy 
zadeklarowali, że ofiarują w intencji biskupa dziesiątki wysłuchanych 
mszy św., komunii św., różańców i wiele innych darów. Udekorowaliśmy 
aulę, stawiając pośrodku fotel dla biskupa. Przełożeni byli zaskoczeni, 
gdy niespodziewanie wszedł biskup. Podczas uroczystości podeszło do 
niego dwóch Aniołków – kleryków i Mikołaj. Wręczyli mu „dary ducho-
we” a potem uklękli i poprosili dla wszystkich zebranych o błogosławień-
stwo pasterskie. Była to niewątpliwie jedna z najbardziej wzruszających 
uroczystości, jakie przeżyłem w seminarium.  

Nigdy – chłopiec z przedmieścia – nie dopchałem się, aby służyć w 
jego domowej kaplicy. Dopiero jako kleryk miałem z biskupem częstszy 
kontakt. Gdy z ks. Władysławem Hatasiem jechaliśmy z biskupem na od-
pust biskup wręczył nam spis rzeczy do przygotowania i puścił do włas-
nego pokoju. Było dla mnie szokiem, gdy grzebałem w biskupiej szafie, 
szukałem książek, obrazków, ręcznika itp. Potem jechaliśmy z biskupem i 
ks. Edwardem Chrzanowskim, pełniącym funkcję kapelana, furmanką na 
Kalwarię, prawie 30 km. Na górze Oliwnej ks. Chrzanowski zarządził po-
stój. Biskup chorował na prostatę, a czekało go długie nabożeństwo: 
„Księże biskupie – siusiu...” I pilnował, bo ze wszystkich stron szły kom-
panie: „Księże biskupie, kompania z prawej – proszę przejść za tę kopkę 
bardziej w prawo, a teraz kompania z lewej proszę bardziej w lewo. To 
były najbardziej pouczające lekcje pastoralnej z sześcioletnich studiów.  

W lutym 1967 zmarł ks. biskup Wojciech Tomaka. Jego pogrzeb był 
manifestacją czci i miłości wiernych Przemyśla, duchowieństwa i episko-
patu. Można go chyba nazwać przemyskim Janem XXIII. Człowiek na-
prawdę nieprzeciętny. Żył przez długie lata w cieniu diecezjalnego Piusa 
XII – biskupa ordynariusza Franciszka Bardy. Krąży wśród księży wiele 
anegdot z jego życia. Niestety, idą w zapomnienie, a szkoda. Ot, choćby 
takie zdarzenie: w r. 1966, na odpuście w Jasieniu, ten starzec zadał księ-
żom zagadkę: Co to jest: gdy się ma to się szuka, a gdy się znajdzie to się 
wyrzuca? Pchła. 
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Ks. biskup sufragan  Stanisław Jakiel  

3 czerwca 1957 r. dotychczasowy wicerektor 
WSD – o czym pisałem na stronie 35 i następnych - 
został przez Pius XII mianowany biskupem pomocni-
czym w Przemyślu. W diecezji pełnił wiele funkcji 
był oficjałem Sądu Biskupiego, w którym był notariu-
szem, a następnie obrońcą węzła małżeńskiego, wi-
kariuszem generalnym, zajmował się sprawami per-
sonalnymi księży wikariuszy, stał na czele diecezjal-
nej Komisji Liturgicznej. Prowadził rozmowy z wła-
dzami, ale w nich okazywał się  - zdaniem niektórych 
księży - zbyt „delikatny”.  

Wejście do kolegium. pol 
skiego. Biskupi polscy na 
III sesji Soboru Watykań-
skiego II. Pierwszy z pra-
wej abp Karol Wojtyła i w 
towarzystwie biskupa z 
Afryki. Drugi od prawej 
rząd środkowy bp Sta-
nisław Jakiel.  

W Konferencji Epis-
kopatu Polski kierował 

Podkomisją ds. Muzyki Kościelnej, a od jesieni 1976 r. był przewod-
niczącym Komisji Liturgicznej KEP. Przygotował programy nauczania 
śpiewu kościelnego i reformę ksiąg liturgicznych, angażując do pomocy 
księży np. Stanisława Burczyka i Mariana Kwiecińskiego. Uczestniczył 
w przygotowaniach programów nauczania śpiewu kościelnego w semi-
nariach duchownych. Za jego kadencji ogłoszono nowe teksty liturgiczne: 
chrztu św., małżeństwa, sakramentu chorych, rytuał pogrzebowy. Wy-
dano nowy (studyjny) mszał polski oraz pierwszy tom brewiarza w j. 
polskim. Dwukrotnie brał udział w obradach Soboru Watykańskiego II. 
W 1946 r. wydał Modlitewnik-Mszalnik, który doczekał się sześciu 
wydań i był b. popularny w diecezji i kraju.194   

Z Kroniki kursu 1969 r. 

Z zapisu przebija złośliwa satysfakcja… Mój Boże, jaki człowiek był 
wtedy głupi… Na zjeździe w Tuczempach serdecznie przemawiał ks. bp 
Stanisław Jakiel, podkreślając, że nasze dziesięciolecie zbiegło się z jego 
trzydziestopięcioleciem święceń. Rozczulił się ojciec soborowy. Nam też 
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 Delm. Wspomnienia o zmarłych kapłanach.  
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było łyso. Ma chłop 35 lat kapłaństwa, sześćdziesiątkę na karku, za sobą 
rektorat, biskupstwo. A przed sobą?... Mój Boże! Sufragan – przy nowym 
szefie (Tokarczuku) to mniej niż wikary, bo bez perspektyw. Musi się 
chłop mizdrzyć i do szefa i do kapłańskiej braci. Trzeba przyznać, że 
obecnie „Ekscelencja” wykorzystując słabizny Szefa, wziął księży na 
serdeczność i paternalizm.  

Biskup Jakiel i prałat Stączek w rodzinnym Jaćmierzu 

Bp Jakiel kard Wojtyła i bp Tokarczuk „akrosong Przemyśl 1975” 
Ks. Biskup Stanisław Jakiel zmarł, tak jak żył; pontyfikalnie w 

szatach liturgicznych 26 marca 1983 r., celebrując mszę św. w kaplicy 
sióstr w seminarium. Usiadł na pierwsze czytanie i już nie wstał. Pocho-
wany został w podziemiach katedry z udziałem ok. 500 księży. 
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Ks. biskup, potem arcybiskup tarnowski Jerzy Ablewicz  

Przedstawiłem go wcześniej jako prefekta i wykładowcę przemyskie 

go seminarium w czasie naszych studiów. Teraz ukażę go jako biskupa. 

Sakrę biskupią przyjął 20 maja 1962 r. w Przemyślu. Udzielili mu: 

abp E. Baziak, przy współudziale ordynariusza 

przemyskiego F. Bardy i sufragana tarnow-

skiego K. Pękali. Jako swoje zawołanie bisku-

pie przyjął słowa „Lavare pedes” (Umywać 

stopy). Żegnając go, bp F. Barda powiedział: 

„z tymi radościami, powiem otwarcie, wiąże 

się smutek, tracimy bowiem z woli Pana Boga, 

jednego z kapłanów, który był wzorem życia 

kapłańskiego, doskonałym wychowawcą i pro-

fesorem młodzieży duchownej. Dlatego w na-

szym sercu taki żal, który ofiarujemy Panu Bo-

gu na pomyślność tego nowego biskupa”. 

Tydzień później odbył ingres do katedry 

tarnowskiej.  

W nowej diecezji zabiegał o 

wykształcenie kapłanów, wielu 

kierował na studia w Lublinie, 

Rzymie i na Papieską Akademią 

Teologiczną w Krakowie. Wielu 

księży kierował na misje, m.in. do 

Europy zachodniej, Ameryki Po-

łudniowej, Stanów Zjednoczo-

nych i Afryki tak, że diecezja tar-

nowska miała najwięcej misjona-

rzy w skali kraju. Uczestniczył w Soborze Watykańskim II i wprowadzał 

jego reformy. W 1974 r. był delegatem Konferencji Episkopatu Polski na 

IV sesję zwyczajną Światowego Synodu Biskupów. W diecezji przepro-

wadził synod diecezjalny. W 1981 r. głosił rekolekcje w Watykanie. 

Utworzył 132 nowe parafie, sporo rektoratów, podjął budowę kilkuset 

kościołów, domów katechetycznych, plebanii. Sporo publikował: Wydał 

50 listów pasterskich, około 50 przemówień, 33 kazania, kilka homilii, 

kilkanaście orędzi i odezw, kilka artykułów naukowych. W czasie pobytu 

Jana Pawła II w Tarnowie 10 czerwca 1987 r. został arcybiskupem „ad 

personam” (bez podnoszenia diecezji do rangi metropolii). Przyczynił się 

do beatyfikacji w 1987 r. Karoliny Kózkówny.  
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Biskup Jerzy Ablewicz objął diecezję tarnowską w 176 roku jej ist-

nienia. Jego trosce powierzono ponad milion dusz. Do pomocy w pracy 

duszpasterskiej miał dwóch biskupów - sufraganów: K. Pękalę i M. Ble-

charczyka oraz blisko 900 kapłanów rozrzuconych w 350 parafiach i 

placówkach duszpasterskich - napisał Łukasz Winczura.195 

Zmarł 31 marca 1990 r. w Tarnowie. Pochowany w podziemiach 

bazyliki katedralnej w Tarnowie196. 

 

Jego epitafium w nawie południowej tarnow-

skiej katedry  zostało wykonane w brązie w 2000 r. 

wg projektu Wincentego Kućmy z płaskorzeźbą 

wyobrażającą zmarłego.  Napis głosi:  

ARCYBISKUP/ JERZY ABLEWICZ/ 2O V 

1926 BISKUP TARNOWSKI 31 III 1990/ 

KAŻDY ARCYKAPŁAN/ Z LUDZI BRANY/ 

DLA LUDZI BYWA/ USTANAWIANY/ W 

SPRAWACH/ ODNOSZĄCYCH SIĘ DO BOGA 

 

Imię arcybiskupa nosi Klub Inteligencji 

Katolickiej w Tarnowie, jedna z tarnowskich ulic, a także fundacja, która 

przyznaje stypendia dla zdolnej młodzieży. Pomoc w kwocie tysiąca zł 

trafia do młodzieży z rodzin mniej zamożnych i wielodzietnych. Fun-

dusze na stypendia zbierane są podczas udzielania sakramentu bierzmo-

wania. Część środków z Niedzieli Papieskiej także zasila fundusz sty-

pendialny. Ponadto pieniądze przekazuje ordynariusz tarnowski i indy-

widualni ofiarodawcy. W tym gronie są m.in. uczestnicy Pieszej Pielg-

rzymki Tarnowskiej na Jasną Górę. Ofiary na stypendia przekazali także 

wierni podczas Mszy św. żałobnej w intencji abp. Józefa Życińskiego, 

który powołał Fundację w 1993 r. Do tej pory przyznała ona ponad 1,5 

tys. stypendiów. W marcu 2012 r. otrzymało je kolejnych 112 młodych 

ludzi. 
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 http://www.tgn.diecezja.tarnow.pl/archiwum/230898/ 
196

 http://www.archiwum.diecezja.tarnow.pl/index.php? Tam też  jego biografia i 
bibliografia.  
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Ks. biskup, następnie arcybiskup Ignacy Tokarczuk 

Niemal całe nasze kapłańskie ży-

cie upłynęło za posługi wpierw bis-

kupa, potem arcybiskupa Ignacego To-

karczuka. Stąd jego szczególne miejsce 

w tych wspomnieniach, chociaż nie 

piszę jego monografii. Jednak poka-

zując wkład kolegów kursowych w rea-

lizację jego duszpasterskich planów i 

zamierzeń nie sposób nie mówić o nim. 

Rządy w diecezji biskupa Tokarczuka 

przypadły na najefektywniejszy okres 

naszego życia kapłańskiego. Gdy obej-

mował diecezję w 1965 r. mieliśmy 

przeciętnie po 30-35 lat, siódmy rok 

kapłaństwa, a przed sobą długie lata 

opromienione nadziejami i marzeniami. Trwał wprawdzie ostry konflikt 

Kościoła z władzą państwową, ale cóż to było dla nas młodych. Pręży-

liśmy ramiona, a utarczki przydawały uroku kapłańskiemu życiu i wyz-

walały energię do walki o swoje zagrożone ideały
197

. Młody Tokarczuk w 

swoich pomysłach duszpasterskich oparł się na naszym pokoleniu. 

Wszyscy od niego otrzymaliśmy probostwa, nominacje, godności. Do 

niego przyjeżdżaliśmy z kłopotami i od niego otrzymywaliśmy błogos-

ławieństwo, często wzmocnione zastrzykiem finansowym. On wizytował 

nasze parafie, w wielu wypadkach zakładane z jego inicjatywy, święcił i 

konsekrował większość z ok. 30 kościołów wzniesionych przez księży z 

naszego rocznika, gościł na różnych imprezach i nabożeństwach orga-

nizowanych w dniach wybuchu Solidarności i potem w latach stanu 

wojennego. Własnym żarem zapalał swoich kapłanów, budowniczych 

kościołów, twórców parafii, duszpasterzy rolników, animatorów kręgów 

niezależnej inteligencji wokół KIK-ów
198

, wokół niezależnych czasopism 

i wydawnictw, wyrastających z jego biskupiej inspiracji. A z drugiej 

strony w jego paktywności znajdywała umocnienie. Dlatego we wspom-

nieniach zapisał się niemal jednoznacznie pozytywnie
199

. 
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 Piszę o tym więcej np. rysując sylwetki kolegów i przy ewangelizowaniu Bieszczad. 
198

 KIK – Klub Inteligencji Katolickiej. 
199

 Postać ks. abpa Tokarczuka przedstawiłem jednostronnie. Pominąłem całe płaszczyzny 
jego działalności, uwypuklając jedynie wątki związane z kolegami z naszego rocznika. 
Podobnie rysuję postać jego następcy – abpa Józefa Michalika. 
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Ks. Ignacy Tokarczuk - lata kapłańskie 

Późniejszy arcybiskup przemyski urodził się 1 lutego 1918 r. w Łu-

biankach Wyższych koło Zbaraża
200

, w polskiej rodzinie, ale we wiosce 

w 75 % ukraińskiej, co chyba pozostawiło trwały ślad w jego podświa-

domości. Po maturze w 1837 r. rozpoczął studia w WSD we Lwowie z 

wykładami na Uniwersytecie Jana Kazimierza. 21 czerwca 1942 r. otrzy-

mał święcenia kapłańskie we Lwowie. Był wikariuszem w Złotnikach. W 

1944 r. UPA wydała na niego wyrok śmierci, ale udało mu się zbiec do 

Lwowa, gdzie do 1945 r. pracował jako wikariusz parafii św. Marii 

Magdaleny. Po wojnie w ramach repatriacji znalazł się w Katowicach. W 

1947 r. podjął studia na KUL, uwieńczone w 1950 magisterium a w 1951 

doktoratem z filozofii. u ks. prof. St. Adamczyka: „Zależność rozwoju  

indywidualno-społecznego od dóbr materialnych w nauce św. Tomasza z 

Akwinu” i został asystentem. W latach 1952-1962 wykładał w War-

mińskim WSD „Hosianum” w Olsztynie, zaangażowany przez ks Zinka, 

obsługiwał 2 kościoły, był też m.in. duszpasterzem akademickim, od 

1962 do 1965 r. 1 października 1962 wrócił na KUL i został adiunktem 

na Wydziale Teologii KUL. 18 grudnia 1965 otrzymał nominację na 

ordynariusza diecezji przemyskiej, a 21 grudnia w Kurii przemyskiej 

objął zgodnie z prawem kanonicznym rządy diecezją, zamianował bp. 

Stanisława Jakiela wikariuszem generalnym i wyjechał do rodziny, potem 

na rekolekcje do Leżajska . 

Z kroniki kursu 1966 r.  

Zapis niżej przytoczony sprzed niemal pół wieku wyraża ówczesne 

nadzieje, oczekiwania, pewną dozę obawy i próbę oceny. Oczywiście 

widziane oczyma młodego człowieka. 

Z końcem 1965 r. diecezja otrzymała nowego ordynariusza w oso-

bie ks. Ignacego Tokarczuka. I od razu w diecezji wszystko zaczęło się 

zmieniać. Starzy proboszczowie zmieniają linię, niektórzy biskupi manie-

ry, wszyscy nabierają nowych kształtów, niczym kawałek drewna, gdy go 
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 Osobie i dziełu ks. abpa Tokarczuka poświęcono dziesiątki opracowań tak naukowych 
jak popularnych. Ich liczba stale rośnie. Zob. Ks. A. Garbarz,  Działalność duszpastersko-
społeczna arcybiskupa Ignacego Tokarczuka, Rzeszów 2006, s. 620. ISBN 83-7472-032-8  
Na 620 stronach przedstawił postać bohatera,  a na s. 553-578 zestawił jego biografię, (88 
pozycji w dziale „Źródła podmiotowe”, 43 „Źródła przedmiotowe” i ok. 230 pozycji w 
dziale „Opracowania” dotyczące abpa Tokarczuka. Niektóre pozycje się dublują, wiele ma 
wartość pamiętnikarską). O abpie por. także S. Bartmińsk i, Introibo ad Altere Dei. Dzieje 
służby ministranckiej przy katedrze przemyskiej w latach 1946-2008, Przemyśl 2008, s. 
102.; Ostatnio nr specjalny „Nasz Przemyśl” z 24 czerwca 2012 r. pod red. E Fila 
poświęcony został w całości ks. abpowi z okazji 70-lecia kapłaństwa. Wreszcie IPN w 
Rzeszowie wydał w 2012  r. książkę  „Nie można zdradzić Ewangelii” O czym niżej.. 

http://pl.wikipedia.org/w/index.php?title=%C5%81ubianki_Wy%C5%BCsze&action=edit
http://pl.wikipedia.org/w/index.php?title=%C5%81ubianki_Wy%C5%BCsze&action=edit
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młody „Tokarczuk” weźmie na tokarkę i toczy na swój sposób. Młodzi 

księża w większości przyjmują zmiany chętnie – starsi są w opozycji. No-

wy biskup to duszpasterz. Parał się duszpasterką na KUL-u teoretycznie, 

a teraz będzie chciał wprowadzić to w praktykę. Szczęść mu Boże! Chłop 

wydaje się mądry, wymagający od siebie i innych. Pobożny, ale bez dzi-

wactwa, wesoły i raczej bez zgrywy, bez pompy. Dotychczas ciężar infuły 

nie przydusił w nim zdrowego rozsądku. Oby tak było dalej.  

Człowiek niewątpliwie nieprzeciętny i zgoła nietuzinkowy urodził 

się w kilka miesięcy po wielkiej rosyjskiej rewolucji, na kresach przed-

wojennej Rzeczypospolitej w Łubiankach Wyższych koło Zbaraża. (…) 

Przyszedł do diecezji z końcem 1965 roku. Jak to się stało, że władze zgo-

dziły się na mianowanie biskupem księdza znanego z antykomunistycz-

nych poglądów, wie chyba tylko Opatrzność. Jak wspomina Kazimierz 

Kąkol, b. szef Urzędu ds. Wyznań biskupem został przez bałaganiarstwo 

ówczesnego premiera Cyrankiewicza. Zapodział gdzieś na biurku pismo 

episkopatu z kandydaturą Tokarczuka – na pierwszym miejscu – na bis-

kupa przemyskiego. Władze w terminie nie dały odpowiedzi negatywnej i 

klamka zapadła – „Przecież on w ogóle nie powinien dostać diecezji w 

Przemyślu”
201

. Dostał.  
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 Obrazuje to – ujawniona znacznie później notatka dotycząca mianowania ks. dra 
Ignacego Tokarczuka, docenta na KUL-u, ordynariuszem diecezji przemyskiej:  

W dniu 22 XII 1951 r. otrzymał Urząd ds. Wyznań z Sekretariatu Prymasa Polski pismo nr 
4546/51/P z dnia 21 XII 1951 r. o następującej treści: (…) uprzejmie niniejszym 
powiadamiam, że Ojciec Święty Paweł VI powołał ks. prof. Ignacego Tokarczuka (…) na 
stolicę biskupią w Przemyślu pismem z dnia 15 kwietnia 1951 r. (…). Ks. Prymas 
informował (o tym) Prezydium Rządu PRL.  

Podpisał: ks. dr Goździewicz, kierownik sekretariatu. 
Z uwagi na to, że Urząd ds. Wyznań nie otrzymał dotychczas (tego) pisma – zwrócił się 

do sekretariatu towarzysza prezesa Rady Ministrów w Polsce, z pytaniem dlaczego infor-
macja nie była znana urzędowi? (by) zgodnie z dekretem (…) o organizowaniu i obsadzaniu 
stanowisk kościelnych, (wniósł zastrzeżenia). Nie zgłoszenie zastrzeżenia przez rząd w cią-
gu 3-ch miesięcy, uważa się za wyrażenie zgody. W konkretnym przypadku mianowanie ks. 
Tokarczuka termin (…) upływał w dniu 15 VII 1951 r., zatem kard. Wyszyński był 
uprawniony starać się u papieża o zamianowanie w/wym. ordynariuszem diecezji. W 
opisanych warunkach mianowanie to stanowi zaskoczenie dla Urzędu ds. Wyznań. Por.: P. 
Chmielo wiec – Oddział IPN w Rzeszowie „Nasz Dziennik” 2007, nr 42 (2757). 
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Biskup przemyski  

Ks. prof. KUL Ignacy Tokarczuk przyjął sakrę biskupią z rąk pry-

masa kardynała Stefana Wyszyńskiego 6 lutego 1966 r. i rozpoczął pos-

ługę/rządy w diecezji przemyskiej  

Sakra bpa Tokarczuka. Od lewej: m.in. ks. Jakubczyk, bp Tomaka, 

bp nominat ks. Prymas  i bp Jakiel 

Z Kroniki Kursu za rok 1966 

Do Przemyśla przyjechał, jak wspomina ks. Zdzisław Majcher, 

przez wszystkie lata jako pracownik kurii związany z biskupem – z kolegą 

z KUL-u ks. prof. Edwardem Kopciem
202

. W kurii odczekał w kolejce i 

przedłożył dokument nominacyjny, ku ogólnemu zaskoczeniu, zwłaszcza 

biskupa Stanisława Jakiela. Po przyjściu do diecezji, jak każdy młody 

uważał, że rozpoczął nową epokę w jej dziejach. I rzeczywiście w ciągu 

lat swego pasterzowania zrobił wiele, nawet bardzo wiele. O tym, co 

zrobił dobrego – rozpisują się wszyscy, więc tylko pokrótce. Więcej o tym, 

co zrobił złego, to tak, aby zachować proporcje, aby obraz nie był zbyt 

ulukrowany203. 
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 Ks. prof. Edward Kopeć urodził się 22 maja 1918 r. w Passaic (USA). W latach 
1956-1983 był nauczycielem akademickim KUL, kierownikiem I Katedry Teologii 
Fundamentalnej, dziekanem Wydziału Teologii KUL, autorem ponad 50 prac naukowych. 
W latach 1958-1983 przewodniczył Sekcji Teologii Fundamentalnej przy Ko-misji EP ds. 
Nauki Katolickiej. Zmarł 11 czerwca 1999 r. w Lublinie.   

203 
Muszę zaznaczyć, że słowa te – w większości – zapisałem niedługo po objęciu przez 

biskupa rządów w przemyskiej diecezji ok. 1970 r. w kronice naszego kursu. Niektóre z nich 
okazały się prorocze – niektóre poronione. Jak zawsze. Wielu ma żal, że biskup zgodził się na 
tak drastyczne okrojenie diecezji, przy reorganizacji struktur Kościoła, słyszy się narzekania na 
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Biskup mało liczył się z prawem państwowym i kościelnym, z uświę-
conymi tradycją zwyczajami. Np. zaskakiwał księży decyzjami. Dopóki na 
celownik brał komunistów – spotykał się z poklaskiem, gdy dotyczyło to 
starszych ogólnie zasłużonych księży wywoływało oburzenie. Niekiedy po-
nosiły go nerwy. Słusznie, czy niesłusznie, ale ważne sprawy budowy koś-
ciołów, podziału parafii, dokonywał poza plecami proboszczów, w cichym 
porozumieniu z wikarymi. A każdy człowiek lubi być uszanowany. Trzeba 
do niego z sercem, a nie tylko po urzędniczemu.  

Obchody 1000-lecia Chrztu Polski w Warszawie  
 
Jako biskup, a później arcybiskup przemyski miał niekwestionowa-

ną i niemal legendarną pozycję lidera polskiej opozycji. Jak napisał jeden 
z jego biografów: Stał się w całej Polsce legendą i przykładem uporu, 
odwagi i mądrości w walce przeciw spętaniu ludzkiej wolności w wyzna-
waniu wiary przez system totalitarnego państwa

204
. Zasłużenie. Człowiek 

o dużej wrażliwości społecznej i socjolog z wykształcenia, wyczuwał na-
stroje społeczne, a jako duszpasterz starał się i potrafił na nie odpo-
wiedzieć. Z tego wyrastała jego opozycyjność. Był m.in. członkiem Rady 
Głównej Konferencji Episkopatu Polski, Komisji ds. Duszpasterstwa 
Ogólnego, ds. Budowy Kościołów, a w latach 1967-1989 – członkiem 
                                                                                                                                                     
trudności finansowe okrojonych diecezji, na haracze nakładane na budowę nowych i utrzymanie 
starych seminariów, w czasach globalnego zubożenia. Uwagi pominięte w książce  Introibo... tu 
zamieszczam. 

204
 A. Bogusławsk i,  Ksiądz nie byle jaki, [w:]  Z arcybiskupem w nowe tysiąclecie pod 

red. L. Żbiko wskie j, Struga 2001, s. 538. ISBN 9788370192754 
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Komisji Wspólnej KEP i Rządu PRL, mimo protestów władz partyjnych, 
które już 27 lutego 1967 r. protestowały przeciwko wprowadzeniu 
Tokarczuka do Komisji Wspólnej

205
. Protest ten sparaliżował prace Ko-

misji Wspólnej aż do 1980 r. Uważany za jednego z głównych wrogów 
ustroju, był inwigilowany i szykanowany za swoją bezkompromisową 
postawę w obronie instytucji Kościoła katolickiego i stanowczego 
piętnowania systemu oraz programu ateizacji społeczeństwa. Naciski wy-
wierano nawet poprzez Sekretariat Stanu Stolicy Apostolskiej w oficjal-
nych rozmowach z przedstawicielami Watykanu. Podczas pobytu w Wa-
tykanie w marcu 1974 r., a zwłaszcza w listopadzie 1977 r., ks. bp 
Tokarczuk był proszony przez ks. abpa Luigiego Poggiego

206
 i ks. kard. 

Agostina Casarolego
207

 o zmianę stosunku do władz PRL
208

. Odmówił, 
oddając się jednocześnie do dyspozycji papieża Pawła VI. Po wyborze 
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 Notatka: Ks. Tokarczuk od chwili skończenia WSD i ukończenia studiów na KUL 
angażował się czynnie w konflikt Kościół – państwo po stronie hierarchii koś-cielnej. (…) 
Nominacja biskupia dała Tokarczukowi możliwości znacznie szerszego oddziaływania na 
wiernych w kierunku niepożądanym przez władze państwowe. (…) Brak sprzeciwu władz na 
wprowadzenie Tokarczuka do Komisji Wspólnej mógłby być zrozumiany (…) jako potwier-
dzenie tezy Wyszyńskiego o możliwości bezkarnego działania przeciwko państwu. (…) W 
warunkach nieodwołania rektora WSD w Przemyślu, mogłoby być uznane za równoznaczne 
z wycofaniem się władz państwowych z nadzoru nad wyższymi seminariami duchownymi. 
(…) Przewodniczący PWRN w Rzeszowie – towarzysz Duda dwukrotnie zwracał bpowi 
Tokarczukowi uwagę na szkodliwy politycznie charakter jego wystąpień publicznych (bez) 
pozytywnej reakcji ze strony biskupa. Protesty i skargi na postawę biskupa były nieustanne.  

206
 Kard. Luigi Poggi urodził się 25 listopada 1917 r. w Piacenzie, wyświęcony 28 lipca 

1940 r. Po studiach dyplomatycznych od 1945 r. pracował w watykańskim Sekretariacie 
Stanu. Utalentowany dyplomata doprowadził do podpisania w 1964 r. umowy Watykanu z 
Tunezją. W 1951 r. został arcybiskupem i jako delegat apostolski pełnił misje dyplo-
matyczne w kilku krajach Afryki Środkowej, potem w Peru, od sierpnia 1973 był wys-
łannikiem z nadzwyczajnymi pełnomocnictwami do przywrócenia relacji z Polską, Węgrami, 
Czechosłowacją, Rumunią i Bułgarią, a od lutego 1975 r. do stałych kontaktów roboczych z 
Polską. Często jeździł do Polski i rozmawiał z przedstawicielami jej komunistycznych 
władz, realizując tzw. „politykę wschodnią”. Funkcję tę pełnił przez 11 lat, blisko współ-
pracując z Janem Pawłem II. Zresztą kontakty z Polską utrzymywał od czasów kardynała 
Augusta Hlonda, mimo wielu trudów i upokorzeń ze strony władz. Ale nie zrażał się 
mówiąc, że ma „polskie serce”. Swoje wspomnienia z tamtego czasu zdeponował w 
archiwach watykańskich. Od 1992 r. pracował w Kurii Rzymskiej, w 1994 r. został kardy-
nałem, w 1998 r. przeszedł na emeryturę. Zmarł 4 maja 2010 r. w Rzymie w wieku 92 lat. 
Por. pl.wikipedia.org/wiki/Luigi_Poggi. 

207
 Kard. Agostino Casaroli, Włoch, urodził się 24 listopada 1914 r. wyświęcony 27 

maja 1937 r. od 1961 r. pracował w Watykanie odpowiedzialny za politykę wobec państw 
bloku komunistycznego, miał przydomek „Kardynał Pieriestrojka”. Np. w 1970 r. 
wprowadził negocjacje w Jugosławii, Chorwacji i Słowenii, w 1971 w Moskwie – pierwszy 
raz po pięćdziesięciu latach. W 1973 w Czechosłowacji, oficjalnie po kilkudziesięciu latach 
wyświęcił czterech nowych biskupów, w 1974 na zaproszenie ministra spraw zagranicznych 
gościł w Warszawie, rozmawiał z przedstawicielami tak rządu jak Konferencji Episkopatu 
Polski (oddzielnie), a pod koniec marca udał się na Kubę, aby wziąć udział w posiedzeniu 
konferencji biskupów, odwiedzając każdą diecezję, a także spotkał się z przedstawicielami 
reżymu. To tylko kilka przykładów. W 1979 r. Jan Paweł II ustanowił go sekretarzem stanu, 
potem wicedziekanem kolegium kardynalskiego. Zmarł 9 czerwca 1998 r 

208
 Por. A. Garbarz, op. cit., s. 421. 
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Jana Pawła II, gdy abp Poggi odwiedził biskupa w Polsce, publicznie 
przepraszał go za wcześniejsze naciski. Obszerne wspomnienia o latach 
swojej posługi w diecezji przemyskiej, snuł abp. Ignacy Tokarczuk pod-
czas sesji IPN w Rzeszowie 5 listopada 2002 r., a zamieścił je „Nasz 
Dziennik” z  21-22 grudnia 2002 r. w dodatku specjalnym poświęconym 
abpowi Tokarczukowi.

209
.  

Działalność duszpasterska bpa Tokarczuka 

W świadomości przeciętnego Polaka, biskup Tokarczuk jawi się, 

jako lider polskich opozycjonistów. Jednakże był on przede wszystkim 

biskupem, kapłanem, pasterzem diecezji. Jego biograf w artykule  Nie-

pokorny biskup napisał: Był przede wszystkim kapłanem, nie politykiem, a 

inny: Jest człowiekiem Kościoła, który konsekwentnie bronił prawdy210. 

Ta dziedzina biskupiej posługi jest w porównaniu z działalnością 

społeczno-polityczną, stanowczo za mało uwypuklana211. 

– Za posługiwania biskupa Tokarczuka miało miejsce nawiedzenie 

diecezji przez symbole maryjne, co dało okazję do ożywienia religijnego. 

Nastąpiło jakby „pospolite ruszenie” ludzi, którzy wyszli z kościołów na 

zewnątrz, dekorując kilometry dróg, organizując manifestacyjne prze-

jazdy z symbolami, prześcigając się w nadaniu zewnętrznego splendoru 

uroczystościom. Biskup zabiegał o pogłębienie tych obchodów, organi-

zując dla księży pielgrzymki i dnie skupienia212, a dla wiernych przez 

misje, rekolekcje, czuwania. Wskazywał na „dwie plamy” alkoholizm i 

„swobodę w życiu małżeńskim i rodzinnym”. 600-lecie diecezji dało okaz-

ję do pogłębionej refleksji, gruntownych opracowań historycznych213. 

Wydarzeniem najdonioślejszym była - bardzo owocna w wielu dziedzi-

nach - pielgrzymka Jana Pawła II do diecezji, szczegółowo opisana, w 

wielu opracowaniach, której opis tu pomijam, bo, jest zbyt ważkim wyda-

rzeniem na te wspomnienia. 
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 http://www.rodzinapolska.pl/dok.php?art=prawdahistor/archiwum/2003/162_3. 
210

  Z arcybiskupem w nowe tysiąclecie pod red. L. Żbiko wskie j, Struga 2001, s. 538. 
211

 Bardzo obszernych informacji na temat duszpasterskich inicjatyw ks. abpa Tokarczuka 
udzielił mi podczas kilku rozmów (nagrania w moim posiadaniu) ks. Stanisław Krzywiński, 
który podczas niemal całego posługiwania abpa był szefem referatu duszpasterskiego w 
kurii. Jednak ograniczam się w tych wspomnieniach głównie do inicjatyw związanych z 
kolegami kursowymi.  

212
 Por. „KDPrz” 1970, nr 56, z. 2, s. 79, referuje przebieg kongregacji poświęconej 

Nawiedzeniu diecezji przez kopię obrazu Jasnogórskiego z udziałem bpa J. Ablewicza  
213

 Tematy kazań i wykładów przedstawił ks. E. Chrzanowski w  Sprawozdaniu z 
jubileuszu 600-lecia…, [w:] „KDRrz” 1976, nr 4; Potem jako pokłosie sesji ukazało się 
kilka opracowań naukowych. Por. A. Garbarz, op.cit., s. 188.  
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– Troska o powołania duchowne i seminarium duchowne. Uwi-

doczniło się to mocno w obliczu groźby likwidacji, gdy władze 28 listo-

pada 1966 r. zażądały usunięcia z kraju 6 rektorów, w tym rektora prze-

myskiego (ks. Michała Jastrzębskiego), czy zabierania kleryków do woj-

ska, co władze traktowały, jako karę za „akcje biskupów Tokarczuka, 

Musiela i Błaszkiewicza”214 i potem przy koniecznej rozbudowie, gdy 

przemyskie seminarium było najliczniejsze w świecie, co było przed-

miotem jego dumy.  

– Tworzenie wielu struktur diecezjalnych: archiprezbiteratów, no-

wych kapituł kolegiackich, wprost setek parafii, dekanatów, wielu dusz-

pasterstw, poradnictw, wydawnictw i innych. Przykładowo: duszpaster-

stwo inteligencji w Przemyślu, Rzeszowie i Stalowej Woli oraz osobiste 

prowadzenie rekolekcji dla inteligencji, Rady Kapłańska i Duszpasterska, 

Instytut Wyższej Kultury Religijnej, Filia KUL w Stalowej Woli, Kluby 

Inteligencji Katolickiej, z których przemyski powstał w 1981 r. Zaczęto 

obchodzić Dni Kultury Katolickiej, organizowane przez KIK-i. W 1984 r. 

ukazał się poza cenzurą pierwszy numer „Roli Katolickiej”, która po 

zdjęciu cenzury przekształciła się w „San”, tygodnik ukazujący się przez 

półtora roku.  

– Troska o wykształcenie duchowieństwa. Temu celowi służyły np. 

kongregacje rejonowe w 6 punktach diecezji, tematy wybierane na kon-

gregacje dekanalne, wykłady dla księży zorganizowane w Rzeszowie, czy 

wymóg zdobycia przez kleryków magisterium przed święceniami, rygo-

rystycznie przestrzegany, wyszedł na zdrowie młodym księżom.  

– Szczególną uwagę zwracał na odnowę liturgii. Zaczęło się od na-

kazanych mszy popołudniowych, przywrócenia pieśni do Ducha Św. 

śpiewanej przed czytaniami, nacisku na służbę liturgiczną, scholę, oazy, 

którym przydał specjalnych duszpasterzy. Sprawom liturgii poświęcił 

wiele listów pasterskich. Tu wypada wspomnieć o podniesieniu rangi 

świąt patronalnych dla różnych grup zawodowych, przez stworzenie 

specjalnego podręcznika oraz o stworzeniu przy udziale kolegów kurso-

wych nowych sanktuariów maryjnych. 

Z Kroniki kursu  

Biskup swoim uporem zmienił postawę księży wobec nauki. Za 

moich kleryckich czasów nieczęste wysłanie kogoś na studia – w więk-

szości przypadków – było traktowane jak zesłanie, jako rodzaj kary, a 
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 Por. A. Garbarz, op.cit., s. 214.  
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sama wzmianka o chęci studiowania, przekreślała chętnego na amen w 

oczach biskupa. Biskup to zmienił. Nie zawsze miał wprawdzie szczęśliwą 

rękę w doborze kandydatów na studentów, wielu z nich odeszło, niektórzy 

okazali się miernotami, ale wyzwolił pęd do zdobywania wiedzy i tytułów. 

Długo też walczył biskup, by zakończeniem studiów w seminarium był ty-

tuł magistra. Jak w wielu innych sprawach i w tej biskup okazał się wizjo-

nerem. W czasach, gdy tytuł magistra wymagany jest od każdego nau-

czyciela – katecheci mają jak znalazł. A i pensja wyższa215.  

– Podobnie starał się o jakość katechezy i poradnictwa rodzinnego – 

o czym w innym miejscu. Jako wiceprzewodniczący Komisji Wspólnej 

Przedstawicieli Rządu RP i KEP walnie przyczynił się do powrotu religii 
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 Czytając powtórnie te – własne – słowa, czuję jakiś niedosyt. To wszystko prawda, 
mamy pęd do kształcenia, młodzi księża to sami magistrzy i coraz częściej nawet doktorzy, 
ale... Wiadomo, że Polacy – w większości – nie czytają książek. Był krótki czas, gdy „księgi 
trafiały pod strzechy”, gdy wybitni artyści nieśli „oświaty kaganiec” do salek przykoś-
cielnych, a w podziemiach kościołów było więcej wystaw niż w subsydiowanych przez 
państwo muzeach, gdy koncert jakiegoś zespołu w kościele był jego promocją. Ale to chyba 
minęło. Drogi Kościoła – w jego frontowych przedstawicielach – i kultury chyba znów się 
rozchodzą. Księża zalatani wokół spraw codziennych, budów, remontów, umęczeni 
katechezą – tak nauczaniem jak zastraszającą agresją młodzieży, zamiast po książki sięgają 
po bryki, a to do kazań na coraz to mnożone uroczystości, a to do katechezy. Nawet dawne 
kongregacje z referatami i koreferatami, przygotowanymi przez samych księży zastąpiły 
ogólno-diecezjalne spędy, z nudnymi odczytami zaproszonych i monologami lokalnych 
mówców. Gdy się odezwie w dyskusji jeden czy drugi ksiądz – prócz etatowych dys-
kutantów – to już coś. Na kongregacjach dekanalnych mówi się najczęściej tylko o spra-
wach czysto zawodowych, podobnie jak podczas odpustów. Poglądy większości konfrat-
rów żłobi „Niedziela” „Radio Maryja” i ewentualnie telewizyjna jedynka.  

I jeszcze przy okazji to, co mnie od dawna uwiera: Język w liturgii i brewiarzu, dokładniej 
nieudolne tłumaczenia. Wiele lat temu, jeszcze 1968 r. wybrzydzałem: Wciąż jeszcze wpro-
wadzamy te liturgiczne mądrości: Modlimy się za „małżeństwo, zawierane w tym świętym 
obrzędzie. Przez Pana Naszego Jezusa Chrystusa”, albo „przepraszamy za grzechy, w któ-
reśmy wpadli Przez Pana naszego Jezusa Chrystusa. Takich bezdusznych, może bezmyśl-
nych zlepków jest w każdym niemal tekście wiele. Niewiele się zmieniło. Liturgiści nie 
wierzą w coś takiego jak talent literacki, nie razi ich chropowatość języka, ważniejsza jest 
prawomyślność autora. Aż się prosi sparodiować nieco napomnienie boże skierowane do 
niejakiego Styki i poprosić nie tłumaczcie tych świętych tekstów na kolanach, tłumaczcie 
dobrze. Przywróćcie liturgii dostojeństwo, a psalmom pozwólcie przemawiać poważnym 
głosem, a nie jakimś skrzekiem niewydarzonego literata. Dla porównania zamieszczam dwa 
teksty brewiarzowe z „komplety” na zakończenie dnia: Święta Odkupiciela Matko, któraś 
otwartą nieba bramą pozostała Gwiazdo morza! Wspomóż upadły lud, gdy powstać usiłuje. 
Tyś zrodziła ku zdumieniu całej natury Twojego Świętego Stworzyciela, Panną będąc 
przedtem i potem, Pozdrowiona usty Gabriela, okaż miłosierdzie grzesznikom; i w bardziej 
tradycyjnym tłumaczeniu:    

    Matko Odkupiciela, z niewiast najsławniejsza, 
Gwiazdo morska, do nieba ścieżko najprościejsza.  
Tyś jest przechodnią bramą do raju wiecznego,  
Tyś jedyną nadzieją człowieka grzesznego. (...)  
Panno przedtem i potem z świata podziwieniem,  
Uczczona Gabriela wdzięcznym pozdrowieniem;  
- Racz się wstawić, o Panno, za nami grzesznymi,  
Ratuj nas, opiekuj się sługami Twoimi. 
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do szkoły w 1990 r., a przez stosowną „Instrukcję” sprecyzował warunki i 

formy jej wprowadzenia. Wychodząc naprzeciw trudnościom lokalowym 

niektórych szkół zalecał wynajem szkołom sal katechetycznych czy 

pomieszczeń na plebaniach, jak choćby na plebanii w Krasiczynie.  

– Kolejnym polem aktywności było ożywienie duszpasterstwa cha-

rytatywnego. Jego struktury okazały się szczególnie przydatne, gdy w 

stanie wojennym należało otoczyć opieką internowanych i kierować roz-

tropnie strumień pomocy materialnej napływającej do Polski z Zachodu 

do najbardziej potrzebujących. W zmienionych warunkach, gdy stało się 

to możliwe inspirował powstawanie zespołów charytatywnych, kół „Ca-

ritas”, zachęcał do organizowania kolonii dla dzieci także zza wschodniej 

granicy. W dziedzinach tych aktywni byli księża z naszego rocznika, co 

odnotowuję przy ich sylwetkach.  

Z kroniki kursu 1969 r.  

Poniższy zapis kroniki odzwierciedla nasze ówczesne nieprzygoto-

wanie do tempa zmian narzucanych przez biskupa. Docenia jednak jego 

upór i konsekwencję. 

Na kongregacje rejonowe w kilku ośrodkach diecezji biskup zapra-

szał z wykładami różnych fachowców, profesorów, znaczących duszpaste-

rzy, którzy za 150 zł polskich, (taką stawkę płacili uczestnicy na koszty 

kongregacji) nakładają księżom przez dwa dni do głowy różnych impor-

towanych mądrości. Człowiek słucha, słucha i chcąc nie chcąc zaczyna 

się uekumeniczniać, ukerygmatyczniać, odkonsumpcyjniać swoją posta-

wę. Wywiązują się dyskusje, nawiązują dialogi. Po dwóch dniach wracasz 

z mętlikiem w głowie przekonany, że przeżywasz twórczy niepokój, kryzys 

wzrostu, metafizyczne wątpliwości. Zaczynasz to przelewać w swoich pa-

rafian, w ten LUD BOŻY. A te „dzieci Boże” wszystko to uważają za 

zwykły bałagan – takie syny...  

Inicjatywy społeczne bpa Tokarczuka  

W starciu z totalitaryzmem, 

Jedna z książek autorstwa bpa Tokarczuka nosi tytuł  W starciu z 

totalitaryzmem, co dobrze ilustruje jego postawę wobec władzy komu-

nistycznej. Już w inauguracyjnym pontyfikat kazaniu powiedział, że 

przychodzi w „nienormalnych czasach”, co natychmiast wywołało protest 

Edwarda Dudy przewodniczącego ówczesnej Wojewódzkiej Rady 

Narodowej (dalej WRN) w Rzeszowie. Jego działalność społeczna, wyra-

stała organicznie z poważnego traktowania  Ewangelii. Zabiegając o bu-
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dowę kościołów domagał się praw ludzi wierzących, wspierał inicjatywy 

społeczne. Dopingowało to księży do aktywności, budziło ich świa-

domość społeczną, międzyludzką solidarność, wśród wiernych zaś przez 

oddolne inicjatywy np. przy budowie kościołów, uczyło samoorgani-

zacji, pokazywało hierarchię praw i przepisów, prawo Boże, naturalne 

prawa człowieka, prawo stanowione, przepisy administracyjne. Taka 

postawa przełamała wreszcie strach przed władzą, dotąd uważaną przez 

wielu za wszechmocną216. Dlatego wyrósł na lidera polskiej opozycji217.  

Potężnym orężem w walce o prawa Kościoła i wierzących były bis-

kupie kazania, w których mówił odważnie o prześladowaniu Kościoła, 

krytykował panujący ustrój, poruszał sprawę nauczania dzieci i młodzie-

ży oraz narzucanie im świeckiego modelu wychowawczego. Sprzeciw 

władz budziło popieranie i zachęcanie do organizowania nielegalnych 

placówek sakralnych. Na tym polu ks. bp Tokarczuk wzywał do odważ-

nego przeciwstawiania się władzom, informował także wiernych o sytua-

cjach konfliktowych
218

. Służba Bezpieczeństwa ustaliła, że tylko od 

stycznia do czerwca 1971 r. wśród 64 publicznych wystąpień zanotowano 

23 (35%), w których były „wrogie akcenty”. Od początku jego pracy w 

Przemyślu do marca 1971 r. w 656 kazaniach było ich 183 (28%)
219

. 

Nowe kościoły i parafie 

Władzę najbardziej kłuła w oczy budowa kościołów podjęta przez 

biskupa bez zezwolenia, a często wbrew wyraźnym zakazom, bo obnaża-

ła jej bezsilność. Mimo utrudnień i zakazów powstało w diecezji ok. 400 

kościołów
220

. Wkład w to dzieło księży rocznika 1959, z których aż 27 
                                                           

216
 Wydana w 2011 r. książka o „Tygodniku Powszechnym” (R. Graczyk,  Cena 

przetrwania? SB wobec „Tygodnika Powszechnego”, Warszawa 2011, s. 495) wywołała 
dyskusję, która ujawniła, że większość polskich opozycjonistów tamtego okresu nawet nie 
dopuszczała myśli o upadku komunizmu. Legendarny Kisielewski zakładał tysiącletnie 
istnienie ZSRR. Bp Tokarczuk był większym optymistą i realistą.  

217
 W 1977 r. sekretarz KC PZPR St. Kania w rozmowie z bpem Dąbrowskim (A. 

Garbarz, op. cit., s. 466) piętnował „tradycyjną parę” a mianowicie biskupa Tokarczuka i 
kardynała Wojtyłę za wrogą działalność.  

218
 „Nasz Dziennik” 2007, nr 42 (2757).  

219
 I  Tokarczuk  L Żbiko wska  (oprac). Kazania pod specjalnym nadzorem 

Michalineum, 1996. ISBN, 8370191487,  
220

 Trudno jednoznacznie stwierdzić ile kościołów wybudowano w latach 1966-1992 w 
diecezji przemyskiej. Piszę o tym na str. 267. Sam biskup tak o tym mówił: („Nasz 
Dziennik” 2008/10/26.) Broniłem prawdy i ludzi. Na pytanie rozmówcy: … zbudowano 
mimo blokady władz 430 nowych świątyń i utworzono 225 parafii. Jak udało się tego 
dokonać? odpowiada: Władze blokowały wówczas budowę kościołów w całym kraju. Jak 
powstawały świątynie w diecezji przemyskiej, napisał ks. Antoni Szypuła w 4-tomowym 
dziele Historia nowych kościołów w diecezji przemyskiej 1966-1993). (…) Zaczęliśmy od 
remontu dotychczasowych świątyń, wznoszenia prowizorycznych kaplic lub adaptacji 
świeckich budynków./…/Zaczęliśmy urządzać kaplice w adaptowanych do tego celu 
cywilnych budynkach, np. po starych szkołach itd. Reżim – reagował. Zaczął m.in. nakładać 
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budowało kościoły (w kraju), pokazuję na stronie 268, a szczegółowo 

piszę o tym w części drugiej przy sylwetkach poszczególnych księży.  

Zwykle zanim doszło do „dzikiej budowy” biskup próbował sprawy 

załatwiać legalnie, najczęściej przez biskupa Stanisława Jakiela, a od 

1984 r. przez bpa Stefana Moskwę, którzy jeździli do Wydziału ds. Wyz-

nań Wojewódzkiej Rady Narodowej w Rzeszowie i rozmawiali na temat 

budownictwa sakralnego w siedzibie rzeszowskiego Prezydium WRN. 

Władze komunistyczne systematycznie odmawiały, bądź wstrzymywały 

na czas nieokreślony wydawanie zezwoleń, motywując to brakiem ma-

teriałów, ważniejszymi potrzebami w kraju, jak budowa szkół, dróg czy 

zakładów pracy
221

. Dlatego większość wybudowanych i wyremonto-

wanych kościołów powstało bez zezwolenia, albo zostało ono wywalczo-

ne w trakcie budowy. Niekiedy władza w ten sposób „ratowała twarz”. 

Kilku kolegów kursowych miało wyroki sądowe, kilku zapłaciło kolegia 

karne, niektórzy organizowali „marsze protestacyjne” do urzędów państ-

wowych i partyjnych. Nie wszystko udało mi się udokumentować, ale z 

tego, co przedstawię przy poszczególnych księżach widać jak trudności 

stwarzane przez władze państwowe wyzwalały ludzkie inicjatywy i 

budziły ducha sprzeciwu, czego był w pełni świadomy biskup Tokarczuk, 

zarówno jako duszpasterz jak i socjolog. 

 

                                                                                                                                                     
kary pieniężne. Zdarzało się, że takie prowizoryczne świątynie były wznoszone w ciągu 
jednej nocy. Nie pozwalano na przyłączenie prądu do kościoła. Mimo to jakoś radziliśmy 
sobie.  

     J .  Łoboz  Zeszyty przemyskie  nr 1 za luty 1997 s. 5 podaje że w latach 1966-1990 
plany nowych inwestycji sakralnych objęły łącznie 456 kościołów i kaplic (251 para-
fialnych i 205 filialnych). W liczbie tej jest 25 kościołów tymczasowych, 8 przeniesionych z 
innych miejscowości i zrekonstruowanych w miejscu przeznaczenia oraz 32 roz-budowane. 
Obiektów całkowicie nowych wzniesiono w tym okresie 332; - 59 jest nadal w budowie lub 
na ukończeniu. Powtarza to w  numerze  59 z lutego 2006 s. 18  

Ks. A. Garbarz w swoim opracowaniu s. 282 i nast.. wymienia wszystkie budowane 
kościoły, przy wielu podając daty wydania zezwolenia na budowę. 

W 2012 r. z okazji 70-lecia święceń kapłańskich abpa Tokarczuka ukazała się książka 
„Nie można zdradzić Ewangelii” Rozmowy z abpem Ignacym Tokarczukiem, Rozmawiał, 
wstępem i przypisami opatrzył Mar iusz Krzysztof iński . Rzeszów – Kraków 2012. 
ISBN 978-83-7629-348-6. Zawiera biografię dotyczącą Abpa, nieco nowych wiadomości. 
W przedmowie Arcybiskup stwierdził: „Niniejsza książka jest świadectwem mojego życia 
oraz mojej pracy kapłańskiej i biskupiej”.  

221
 Wg A. Garbarz, (op. cit., s. 284) w 1969 r. Prezydium WRN nie uwzględniło 

zupełnie budowy kościołów i kaplic, a jedynie częściowo budownictwo mieszkalne. Kuria 
wniosła odwołanie, na rok 1970 przewidziała budowę bądź rozbudowę 50 obiektów, 
uzyskała zgodę na kilka i odwołała się do Warszawy. Bp Tokarczuk obrazuje to 
szczegółowo w książce W służbie Kościoła i narodu, Struga 1977, s. 106. Budownictwo 
ruszyło lawinowo po 1981 r., już legalnie. 
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Z kroniki kursu 1970 r. 

Biskup rozbudował sieć parafii i kościołów na niespotykaną, nie 
tylko w Polsce skalę. Cieszył się każdym nowo wybudowanym kościołem, 
szopą czy magazynem, przerobionym na dom Boży, jak ojciec własnym 
dzieckiem. Ale mam czasem przekonanie, iż – jako człowiek walki – więk-
szą miał satysfakcję, że zrobił na złość komunistom, niż że powstał nowy 
dom Boży. Księża się wyżyłowują, mobilizują ludzi, zaciągają długi, szar-
pią nerwy, klną i narzekają, ale robią i nawet się to jakoś kręci. Nowych 
parafii powstało, co niemiara – jedna trzecia ze wszystkich powstałych w 
ciągu ubiegłych 600 lat. Słabe one jeszcze, jak każdy wcześniak, ale są. 
Ludzie, na co dzień dojeżdżający do pracy, mają mszę niedzielną na 
miejscu, i chodzą, a do odległej, starej parafii by nie poszli. Młodzi księża 
zdobyli też szansę zostać proboszczami, poczuli, że lepiej smakuje kaszka 
u siebie, niż marcepany u starego proboszcza.  

Przed laty stwierdziłem to z dużą pewnością siebie, nieco złośliwie, 
ale chyba miałem nieco racji. Biskupowi chodziło nie o złośliwą satysfak-
cję, że zrobił na złość komunistom, ale raczej, że wygrał z nimi batalię o 
podmiotowość własną i ludzi, że tworzy to, co w innym, politycznym języku 
nazywa się „opozycją”.  

Wsparcie „Solidarności 

Budowa kościołów i organizowanie ośrodków duszpasterskich w 
znacznej mierze ucząc samoorganizacji, przełamała strach i przygotowała 
grunt pod oddolne inicjatywy. Ludzie uwierzyli, że marzenia mogą się 
zmaterializować. Widzieli jak biskupie „gadanie” przekłada się na kon-
kretne działania. Skuteczne. Początkowo nie było łatwo rozruszać te „ma-
sy” od lat świadomie przez rządzących pozbawiane inicjatywy. Na temat 
popierania przez Kościół budzącej się „Solidarności” – na poziomie kra-
jowym – napisano wiele, nie ma więc potrzeby tego powtarzać, ani przy-
woływać. Jak to wyglądało u samego dołu, staram się pokazać na przy-
kładach kolegów z naszego rocznika. Choćby taki przykład z Krasiczy-
na, zapisany w kronice parafii.  
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Życie publiczne w Polsce nabiera rumieńców... Chłopi w swoich 

staraniach o związki szukają poparcia Kościoła. Próbowałem im pomóc, 

organizując 10 grudnia zebranie na plebanii. Wypadło bardzo marnie. 

Przyjechał kiepski prelegent z Przemyśla, (Stanisław) który sam nie wie-

dział, czego chce, chociaż to stary sympatyk KOR-owiec. Ludzie też zu-

pełnie nieprzygotowani do jakiejś samorządności. Poprzywoziłem (z Prze 

myśla) różne afisze, ale znów sam musiałem je rozplakatować, bądź oso-

biście, bądź przez dzieci szkolne. 14 grudnia znów próba zebrania „Soli-

darności” chłopskiej we wiejskich remizach. 

W popieranie rodzącej się „Solidarności” włączyło się czynnie kilku 

kolegów, o czym są wzmianki np. w Słowniku niezależni dla kultury
222

. 

Jednak wydawnictwa te niekiedy pomijają ludzi bardzo zasłużonych w 

działalności opozycyjnej. Wsparciem ruchów niezależnych na płaszczyź-

nie religijnej było organizowanie nabożeństw i mszy św. w intencji 

ojczyzny.  

Msze takie popularne były podczas narodowych powstań i zabo-

rów
223

. 22 lutego 1981 r., ks. Teofil Bogucki, proboszcz parafii św. Sta-

nisława Kostki w Warszawie, zainaugurował comiesięczne msze św. za 

ojczyznę i za tych, którzy dla niej najbardziej cierpią
224

. Bł. ks. Jerzy 

Popiełuszko nadał im specjalną formę i rozpopularyzował w całej Polsce. 

Jednoczyły one ludzi, niszczyły chęć odwetu i wyzwalały dobre emocje. 

Niosły nadzieję wolnej ojczyzny i wolnego życia, dawały poczucie wspól-

noty-  pisze ks. Sochoń. 

Organizowało je kilku księży z naszego rocznika, głównie ks. Sta-

nisław Bełza w Rzeszowie
225

 i ks. Władysław Kowal w Błażowej. Z 

                                                           
222

 (http://www.slownikniezaleznidlakultury.pl/index,  
223

 Ks. Jan Sochoń za opoka.org.pl/biblioteka/P/PR/ 
224

 http://www.popieluszko.net.pl/xjerzy/msze_ojcz.php 
225

 30. grudnia 2012 r. w rozmowie telefonicznej prosiłem ks. Stanisława Bełzę, dziś 
emerytowanego proboszcza rzeszowskiej Fary, o udostępnienie mi posiadanych doku-
mentów, że objął opieką internowanych, organizował Msze za Ojczyznę, czy duszpas-
terstwo prawników. Stwierdził, że takich dokumentów nie ma. Duszpasterstwo to wynikało 
z potrzeby chwili. Do Fary przychodzili ludzie w tymi problemami, on na nie odpowiadał. 
Ilustruje to przykładem (użytym przy innej okazji przez prof. Jerzego Grzywacza z KUL) 
Nikt nie przedłoży metryki chrztu Mieszka I, a przecież nikt nie kwestionuje faktu jego 
chrztu. Podobnie brak pisemnego potwierdzenia wielu nominacji bpa Tokarczuka nie 
świadczy o braku takich nominacji.  

Natomiast ks. Antoni Domino dyplom otrzymany w Strzyżowie z okazji 20-lecia 
„Solidarności” posiada ale w „niedostępnych w tej chwili papierach” - jak mówił.   
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czasem Msze te nabrały bardzo politycznego a nawet antypaństwowego, 

mało religijnego charakteru.  

Kazania biskupa Stefana Moskwy podczas mszy dla rolników na 

Drabiniance, w Krasiczynie i innych parafiach niosły nadzieję. Widać to 

w opisie jego posługi biskupiej. Za kazania patriotyczne było naga-

bywanych kilku innych kolegów np. ks. Andrzej Sekulski, obaj bracia 

Domino, czy ja. Po niespełna dwudziestu latach za to samo, za co do-

stawaliśmy kolegia, wyroki i mandaty karne, nowa władza dawała wyróż-

nienia. Otrzymało je (wyróżnienia) kilku naszych księży: Jan Baran, 

Stanisław Bełza, obaj bracia Domino.   

Z kroniki Kursu za rok 1985 

W przedziwnej polskiej sytuacji w ręku Kościoła skupiają się nici 

wielu spraw. W jego stronę, zarówno opozycja jak i rząd kieruje oczy w 

trudnych sprawach. Nie tylko zresztą oczy, często oczekiwania i pretensje. 

Nasz Szef od lat – wiadomo – ma mir ogromny wśród opozycji. Na 

jego temat powstają już legendy. Kilka razy byłem w głupiej sytuacji, gdy 

przyszło mi, jako księdzu przemyskiemu, potwierdzać niektóre wypowiedzi 

czy anegdoty z życia biskupa. Np. w KIK-u w Katowicach przed wybora-

mi do Sejmu 1984 Szef miał powiedzieć publicznie: nie będę mówił – 

wbrew ogólnemu oczekiwaniu – o polityce, tylko o moralności. Udział w 

wyborach jest rzeczą niemoralną. Bardzo to podobne do niego, więc wy-

padało potwierdzić. Sam zresztą przekonałem się, że wobec komunistów 

umie stanąć po stronie księdza. Gdy w 1982 r. bardzo atakowały mnie 

władze za zorganizowanie rekolekcji dla rolników w rocznicę stanu wo-

jennego (8-12 grudnia 1982 r.), wziął całą sprawę na siebie, oświad-

czając wobec szefa SB, że rekolekcje zorganizowałem na jego plecenie, 

choć prawdę mówiąc nawet o nich nie wiedział226. 

 

 

 

 

 

 

                                                           
226

 Inaczej to zapamiętał Wieńczysław Nowacki. Patrz niżej s. 138. 
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Akcja „Wieś miastu – miasto wsi”  

5 września 1982 r. ks. bp. Ignacy Tokarczuk przewodniczył dorocz-

nym ogólnokrajowym dożynkom na Jasnej Górze. Rzucił wtedy takie 

właśnie hasło pomocy, czym zapoczątkował niezwykle ważną społecznie 

akcję
227

. Ponieważ została ona pominięta w książce Gabrieli Kreihs  

Dobro ukryte w archiwach: akcja dobroczynna Kościoła Katolickiego w 

latach 1981-1990 r. wydanej w Katowicach nakładem centrali „Caritas” 

w 2004 r. abp Tokarczuk uznał to za tworzenie nowych białych plam i – 

dbały o własny wizerunek – polecił mi wystosować do dyrektora Caritas 

ks. Łazewskiego w swoim imieniu odpowiednie sprostowanie.   

Oto jego fragment: 

Pozwoli Ks. Dyrektor, że zwrócę uwagę, na te dziedziny, które nale-

żałoby w przyszłości, w kolejnym wydaniu tej książki, uratować od za-

pomnienia. Sprawa jest o tyle pilna, że często nie ma – z różnych wzglę-

dów – urzędowej dokumentacji tej działalności i należałoby oprzeć się na 

relacjach świadków. Jednym z nich winien być ówczesny biskup prze-

myski – dziś arcybiskup senior Ignacy Tokarczuk. Szkopuł w tym, że arcy-

biskup niezbyt wielką wagę przywiązywał „do papierków”, do urzędo-

wych dokumentów. Bardziej cenił działania niż dokumentację. Ze względu 

na niebezpieczeństwo podsłuchów (głośno o tym było w Polsce) i infil-

tracji, wiele akcji podejmował poza formalnie istniejącymi strukturami 

kościelnymi. Często prowadził rozmowy poza urzędowymi pomiesz-

czeniami. Może się – po latach – okazać, że archiwa są puste... 

Na przykładzie diecezji przemyskiej zasygnalizuję niektóre inicjaty-

wy tu podjęte, najczęściej z inicjatywy, czy choćby przy „placet” ks. arcy-

biskupa. W latach 1982 i późniejszych zlecił mi on organizowanie i koor-

dynowanie akcji pomocowych, jakie rodziły się często oddolnie i spon-

tanicznie. Można ten list potraktować jako jedną z relacji świadka, do 

którego nie dotarła p. Gabriela Kreihs. 

1. Autorka nie dotarła do pełnego wykazu kościelnych punktów po-

mocy. W tabeli 10 podaje ich 74. Nie wymienia punktu na plebanii w 

Krasiczynie, który istniał tam już od 1981 r. Abp Ignacy Tokarczuk zlecił 

kilku księżom, opiekę nad internowanymi w Uhercach i Łupkowie, gdzie 

przebywali głównie działacze „S” ze Śląska. Na plebanii w Krasiczynie, 

przy współpracy z KCEP w Katowicach (ks. Oskar Thomas, An-drzej 

Sobański i Maria Klimowicz z Biskupiego Komitetu), powstał „punkt 

przeładunkowy i kontaktowy”. Tu przygotowywano i stąd wywożono 

                                                           
227

 G. Kreihs,  Dobro ukryte w archiwach: akcja dobroczynna Kościoła Katolickiego w 
latach 1981 – 1990, Katowice 2004, s. 194. 
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paczki do obozów internowania w Uhercach i Łupkowie. Na pleba-nii tej 

także wielu zwalnianych z internowania spotykało się z żonami i 

rodzinami. W pierwszym okresie zawieźliśmy na Śląsk, z terenu diecezji 

przemyskiej kilkaset ton płodów rolnych. W zamian diecezja otrzymała m. 

in., książki, konserwy, materiały sanitarne, węgiel i asygnaty na węgiel. 

Wydaje się, że ilość wysyłanej żywności była znacząco większa, niż za-

wierają to różne sprawozdania, bo wiele parafii pomocy tego typu nie 

ewidencjonowało, by informacje te nie przedostały się do władz. Było to 

zresztą niemożliwe z powodu żywiołowości i spontaniczności tej akcji.  

W kronice krasiczyńskiej parafii można przeczytać: Jastrzębie – 5 

transportów, Tychy – 2, Nowa Huta – 5, Chorzów Batory – 3 transporty. 

Za pomoc dziękował kardynał Franciszek Macharski, a najbardziej zas-

koczony był ks. z Krakowa-Mistrzejowic, gdy z Krasiczyna dostał 50 ty-

sięcy jaj. Oficjalne sprawozdania z tej akcji składałem w kurii, ale naj-

ważniejsze były bezpośrednie, międzyludzkie kontakty
228

.  

Dalszym rozwinięciem tej opieki było podpisanie 2 stycznia 1986 r. 

5-letniej umowy między Kurią Biskupią w Katowicach a parafią na wyna-

jem plebanii w Krasiczynie dla potrzeb Komisji Charytatywnej Konferen-

cji Episkopatu Polski Oddział w Katowicach. W oparciu o nią z pobytu w 

Krasiczynie skorzystało ok. 1150 podopiecznych KCKEP w Katowicach 

oraz ok. 1000 innych mieszkańców ze Śląska, głównie niepełnospraw-

nych.  

2. Akcja „Wieś miastu – miasto wsi” miała nie tylko konkretny wy-

miar materialny, ale także duchowy – kształtowała bowiem postawy 

współczucia, a zarazem solidarności ponad podziałami społecznymi. 

                                                           
228

 Były niekiedy i tragikomiczne sytuacje. Na plebanii mieszkały dwie rodziny milic-
jantów ze Śląska, wyrzuconych z pracy z powodu tworzenia „Solidarności milicyjnej” 
milicjant z Bytomia J. Rumph, czy Rumpf z żoną Krystyną i dwójką małych dzieci. Udało 
się go wyciągnąć z „internowania” na przepustkę, a teraz uparł się jechać do swojej 
rodzinnej parafii z transportem darów. To było akurat w przeddzień uroczystości Chrystusa 
Króla. W katedrze katowickiej odpust. Władze profilaktycznie wzmogły kontrolę, patrole 
milicyjne, akcje. I J. Rumpf wpadł. Zabrali mu przepustkę z internowania, zamknęli na 
komen-dzie. Kazali wpłacić dużą kaucję. Miał przy sobie sporą gotówkę na opłacenie 
transportu, ale nie zgodzili się przyjąć tych pieniędzy, złożonych w depozycie, chcieli 
wpłaty z zew-nątrz. Rozdzwoniły się telefony. Działać należało szybko, zanim 
przepracowana w tych dniach policja nie skojarzy zatrzymania z internowaniem. Dzięki 
mecenasowi Kurcyuszowi, obrońcy internowanych, który wpłacił kaucję i zabiegom mojej 
siostry Marii Klimowicz udało się go wyrwać z aresztu po kilkudziesięciu godzinach. 
Tymczasem żona w Krasi-czynie spazmowała, nieświadoma, co się dzieje z mężem.  

        Z tą żoną był inny zabawny przypadek Zabiliśmy świniaka na wyżywienie tych 
różnych ludzi. Gdy dziadek Antoni Amarowicz sprawiał prosiaka, przyszła z prośbą do 
kuchni, do zaprzyjaźnionej z nią córki mojej gosposi Wandy:   Wandziu, poproś, aby dali mi 
z tej świni troszkę cielęciny dla mojego dziecka. Niedługo potem po powrocie do Katowic, 
gdy dzieci chwaliły się w przedszkolu, gdzie spędzały wakacje, ten chłopiec też się 
przechwalał.  A ja byłem na wakacjach u mego taty, który jest proboszczem w Krasiczynie. 
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Akcja rozwijała się spontanicznie i objęła wiele diecezji w całej Polsce. 

W akcję bardzo angażowała się polska inteligencja. Np. na teren diecezji 

przemyskiej przyjeżdżali katowiccy lekarze i artyści. Odwiedzali głównie 

bieszczadzkie i beskidzkie wioski. Podczas jednej z takich dwudniowych 

wizyt w Komańczy i okolicy przyjęli oni ponad tysiąc rolników z bardzo 

odległych od miast wiosek, pozbawionych dostępu do fachowej opieki 

medycznej. Dużym powodzeniem cieszyli się dentyści i okuliści przyj-

mujący w przykościelnych salkach. (Dentyści np. usunęli – jak mówili 

„wytargali” ok. 1000 zębów, ok. 500 osobom, póki starczyło środków 

znieczulających i medykamentów, mimo, że lekarze przywieźli ze sobą 2 

samochody różnych leków – kilkaset kilogramów). Okuliści nie tylko 

przeprowadzali specjalistyczne badania, ale w ślad za tym w niedługim 

czasie przysłali dziesiątki – może nawet setki okularów.  

Bardzo ważne były więzi ze środowiskami twórczymi. Na teren die-

cezji przemyskiej przyjeżdżali artyści z Katowic i Lublina. Spotykali się 

oni z przemyskimi działaczami kultury próbując zorganizować duszpas-

terstwo środowisk twórczych oraz służąc fachową radą w organizacji 

„Chrześcijańskich Dni Kultury” w wielu miastach i miasteczkach Polski 

południowo-wschodniej. Koordynatorem wielu tych akcji była Maria Kli-

mowicz z Katowic. Przypuszczam, że autorka dotarła do dokumentacji 

potwierdzającej wspomniane przedsięwzięcia (o tym, że materiały takie 

muszą tam być świadczy chociażby wspomniana wcześniej fotografia 

dzieci ze Śląska spędzających wakacje w Krasiczynie).  

Z czasem akcje zbiórki żywności dla miast i pomocy podopiecznym 

katowickiego Biskupiego Komitetu Pomocy wzajemnie się zazębiały, bo w 

zbiórkę i przewożenie żywności angażowali się przebywający w Krasiczy-

nie członkowie wspomnianego Komitetu Pomocy z Katowic) oraz zwal-

niani z internowania Ślązacy. Pojawiały się także coraz inne wyzwania 

np. konieczność organizowania pomocy dla zwalnianych z pracy robotni-

ków podlubelskiego Świdnika, dla żon internowanych z małymi dziećmi z 

Katowic oraz dla rodzin górników z kopalni „Wujek”.  

W 1982 r. podjęto akcję wykonania i poświęcenia krzyży na groby 

górników pomordowanych w kopalni „Wujek”, a także zorganizowano 

wakacje dla wdów z dziećmi. Skorzystało z niej pięć wdów po górnikach z 

„Wujka” z dziećmi, które przebywały w niemal konspiracyjnych warun-

kach w oddalonej o 10 km od Krasiczyna wsi Chołowice. Ponadto znale-

ziono pracę w Krasiczynie i na terenie sąsiednich parafii dla kilkudzie-

sięciu osób ze Świdnika (zarekomendowanych przez ówczesnego rektora 

lubelskiego WSD ks. Mieczysława Brzozowskiego). Dokumentacja Doty-
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cząca tych spraw znajduje się w kronice parafii w Krasiczynie. Przeka-

zując powyższe uwagi mam nadzieję, że zainteresuje Ksiądz nimi autorkę 

książki p. Gabrielę Kreihs. Wszyscy powinniśmy dążyć do tego, aby dzia-

łania te ocalić od zapomnienia, nie tworząc kolejnych „białych plam”, 

gdyż są one cennymi kartami naszej historii. 

W imieniu bpa Tokarczuka ks. Stanisław Bartmiński. 

Początki duszpasterstwa rolników. 

Droga do niego była długa, prowadziła przez wcześniej organizo-

wane konferencje, rekolekcje, dożynki parafialne, pomoc „wsi miastu” i 

odwrotnie. W następstwie bojkotu przez artystów reżymowej telewizji i 

prasy, wielu artystów i twórców swoją działalność przeniosło do koś-

ciołów, gdzie jak nigdy wcześniej czy później zakwitł ruch artystyczny: 

konferencje, wykłady, wystawy. Zrodziły się różne „duszpasterstwa”, 

„Dni Kultury”, koncerty i inne imprezy kulturalne. Dożynki z poziomu 

ogólno krajowego na Jasnej Górze zeszły na diecezjalny i parafialny. 

Organizowane w Rzeszowie-Drabiniance z czasem zeszły do parafii. Ja 

uczyłem się je organizować od ks. Jana Jakubowskiego z Soniny
229

 i ks. 

Wiesława Opalińskiego z Rakszawy. Pierwsze dożynki w Krasiczynie 

odbyły się w niedzielę 16 sierpnia 1987 r. z udziałem ok. 3.000 ludzi. 

Dziś dożynki w całym kraju stały się standardem. 

Pierwsze rekolekcje dla rolników odbyły się w Krasiczynie w 

dniach od 8-12 grudnia 1982 r. w rocznicę Stanu Wojennego. Uczestni-

czyło w nich ponad 40 rolników z 10 diecezji. Przewodniczył ks. Czesław 

Sadłowski ze Zbroszy Dużej
230

. Tak to wygląda we wspomnieniach jed-
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 Jego otwarta plebania stała się dla warszawskiego producenta filmowego Stanisława 
Krzemińskiego, jeżdżącego z wykładami, pierwowzorem późniejszego serialu „Plebania”. 
Potem z wielu powodów został nim Krasiczyn. 

230
 Ks. Czesław Sadłowski urodził się 5 grudnia 1938 r. w Malinówce k. Suwałk. 

Studiował teologię w seminarium w Warszawie. 4 czerwca 1967 r. przyjął święcenia 
kapłańskie. Już w 1974 r. został proboszczem w Zbroszy Dużej. Z braku kaplicy odprawiał 
msze w prywatnych budynkach. Za „nielegalne zgromadzenia” i nielegalną budowę kaplicy 
w 1969 był 12-krotnie karany przez kolegium a 21 stycznia 1970 r. skazany na 3 miesiące 
więzienia za „nielegalne wyświetlanie filmów”. Na prywatnej posesji postawił kaplicę-
namiot, zlikwidowany w marcu 1972 r. przez władze, które wreszcie dały pozwolenie na 
budowę świątyni. Współpracownik opozycji: w 1976 po protestach w Radomiu i Ursusie 
publicznie piętnował metody represji. Inicjator petycji do Sejmu PRL (podpisanej przez 
ponad tysiąc osób z okolic Zbroszy D.) w obronie aresztowanych członków KOR i 
robotników Radomia, współorganizator Komitetu Samoobrony Chłopskiej Ziemi Grójeckiej 
wydawał i kolportował niezależne pisma, inicjator i gospodarz Uniwersytetu Ludowego w 
1979 r., organizator biblioteki niezależnych wydawnictw, także dla wiernych w Cze-
chosłowacji i ZSRR. W latach 1978-1985 zastraszany, przesłuchiwany, otoczony siecią 
tajnych współpracowników SB. Doceniony przez władze duchowne w 2008 otrzymał tytuł 
kapelana Jego Świątobliwości Benedykta XVI. Od VII 2009 r. na emeryturze (oprac. 
Bogusław Bek). 
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nego z sygnatariuszy porozumień ustrzycko-rzeszowskich Wieńczysława 

Nowackiego
231

. 

Mocnym elementem działania [OKOR-u] była kwestia powołania 

pierwszego Duszpasterstwa Rolników. Do pierwszego formalnego spotka-

nia doszło w Krasiczynie na początku grudnia 1982 roku, a mianowicie 7 

i 8 grudnia. To spotkanie było przewidziane w ogóle na cztery dni. Nie-

mniej musiało się skończyć po dwóch dniach, ponieważ akcja służb spec-

jalnych, wtedy SB i ZOMO, była piorunująca i to, że nikogo wtedy nie po-

zamykali, to tylko był wynik zabezpieczenia całej sytuacji i mediacji, jaką 

podjął ks. Biskup Tokarczuk. (…) Myśmy sporządzili taki list z podpisami, 

45 [uczestników] w Krasiczynie podpisało ten list. Ten list został przez 

biskupa Tokarczuka zawieziony do episkopatu. Wystosowany też został te-

legram z odpowiednią treścią do Ojca Świętego (…). Znalazło się tam 45 

osób z pół Polski, chociaż najdalej były wysunięte osoby z rejonu Ma-

zowsza i z regionu częstochowskiego, ze starego lubelskiego, krakows-

kiego, no i oczywiście z całego Podkarpacia; czyli dość duży zakres lu-

dzi. Ks. Czesław Sadłowski ze Zbroszy Dużej był pierwszym, można po-

wiedzieć, rekolekcjonistą w tym Duszpasterstwie Rolników w Krasiczynie, 

no i od tego czasu zaczęły się tam regularne spotkania. To był faktyczny 

początek duszpasterstwa
232

. 
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 Wieńczysław Nowacki (wg Encyklopedii Solidarności) urodził się 2 października 
1951 r. w Śremie. Po ukończeniu Technikum Łączności w Poznaniu w 1973 r., jako rolnik 
osiadł w Bieszczadach. Wielokrotnie zatrzymywany i aresztowany, potem po głodówkach 
zwalniany. Od 1980 działacz rolniczej „Solidarności”, organizator strajku ustrzycko-rze-
szowskiego, sygnatariusz porozumień rzeszowsko-ustrzyckich, internowany. Od 1982 r. 
działacz i zastępca przewodniczącego OKOR, wydawca podziemnego pisma „Solidarność 
Rolników”. W stanie wojennym kilka razy aresztowany i zwalniany zwykle po głodówkach. 
Wydawca podziemnego pisma „Wieści”. Od 2004 r. członek założyciel Stronnictwa Lu-
dowego „Ojcowizna”, w międzyczasie ukończył Wydz. Nauk Społecznych w KUL. Odzna-
czony Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski (2009) (oprac. B. Fabiańska). 
W 2011 r. kandydował do Senatu z okręgu przemysko-krośnieńskiego. Jego wypowiedź 
przytaczam za: http://www.fundacjakos.pl/projekty/wywiady/nowacki_wienczyslaw.pdf. 

232
 O tych rekolekcjach w Krasiczynie jako głęboko zakonspirowanych inicjatywach zbu-

dowania struktur nielegalnych w Krasiczynie, informował Z. Pła tek. Pismo z wytycznymi 
jak postępować skierowano wg rozdzielnika Płatka do wydziałów SB w Katowicach, 
Kielcach, Krakowie, Radomiu i Tarnowie, prócz wydziałów z terenu woj. rzeszowskiego w 
Krośnie, Przemyślu i Rzeszowie – (z tych terenów byli uczestnicy rekolekcji) (por. D. 
Iwaneczko, J. Pisul ińsk i,  Podkarpacie, [w:]  Stan wojenny, s. 383, D. Iwaneczko,  
Opór społeczny, a  władza w Polsce południowo-wschodniej w 1980-1989 Warszawa, 2005 
ISBN 97-883890778818. s. 262. Wspomina też o tym  Notatka Wydz. Admin. KC PZPR z 30 
marca 1983 r. Stwierdzono w niej: rekolekcje spowodowały powstanie konspiracyjnych 
struktur w środowiskach wiejskich, ten trend może się utrzymać zaznaczono, powołano już 
Komisję Konferencji Episkopatu Polski ds. Duszpasterstwa Rolników i podobne struktury 
diecezjalne. (Tajne dokumenty państwo – Kościół, s. 248. D. Iwaneczko, J. Pisul ińsk i,  
Podkarpacie..., s. 384, 404. 
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Powstanie DR     wg Encyklopedii Solidarności 

Początki Duszpasterstwa Rolników w Polsce południowo-wschod-

niej związane są z parafią Krasiczyn, gdzie proboszczem był ks. Stanisław 

Bartmiński. W dniach od 8-12 grudnia 1982 r. odbyły się tam pierwsze 

rekolekcje dla rolników z 10 diecezji Polski. Od 6 lutego 1983 r. w domu 

rekolekcyjnym w Krasiczynie prowadzono spotkania dla rolników, pod-

czas których przedstawiano naukę społeczną Kościoła. 23 lutego 1983 r. 

formalnie powstała Komisja Konferencji Episkopatu Polski ds. Dusz-

pasterstwa Rolników, a na jej czele stanął ks. bp Jan Gurda. Dzięki dąże-

niu ordynariusza przemyskiego ks. bp Ignacego Tokarczuka do tworze-

nia duszpasterstw środowiskowych, w krótkim czasie powstały nowe 

ośrodki Duszpasterstwa Rolników w diecezji.  

W 1983 r. ks. Kazimierz Kaczor zorganizował prężne Duszpaster-

stwo Rolników w Haczowie, ks. Jan Jakubowski – w Soninie, ks. Mie-

czysław Lachor – w Górnie, a ks. Michał Kochman – w Łańcucie. Rozwój 

działalności nastąpił w lutym 1984 r., wówczas powstały Duszpasterstwa 

Rolników w Stubnie i Zarzeczu (woj. przemyskie), w marcu u oo. bernar-

dynów w Leżajsku, w kwietniu ks. Antoni Domino i ks. Stanisław Bart-

miński utworzyli Duszpasterstwo Rolników w Lutczy. W październiku 

1985 r. powstało Duszpasterstwo Rolników w Błażowej, gdzie probosz-

czem był ks. Adolf Kowal – obejmowało ono dekanaty błażowski i tyczyń-

ski, w tym samym roku Duszpasterstwo Rolników powstało w Strzyżowie. 

Wraz ze wzrostem liczby członków Duszpasterstw Rolników, zaczęto two-

rzyć duże ośrodki duszpasterskie: np. w 1986 r. przestało działać dusz-

pasterstwo w Lutczy, a jego członków przejął ośrodek w Strzyżowie; po-

dobnie w Górnie i Łowisku, z których przeniesiono działalność do 

Sokołowa Małopolskiego.  

Charakter pracy wszystkich duszpasterstw był podobny: spotkania 

składały się z odprawiania mszy św., wykładu i dyskusji. Tematyka wykła-

dów obejmowała zagadnienia teologiczne, społeczne, polityczne, histo-

ryczne, a także kwestie techniczne związane z rolnictwem. Duszpasters-

twa Rolników stały się forum wymiany myśli. Uczestnicy spotkań szukali 

sposobów na przezwyciężenie problemów polskiego rolnictwa, podejmo-

wali m.in. kwestię Fundacji Rolniczej, a także pracy komisji ds. realizacji 

porozumień rzeszowsko-ustrzyckich. Wykłady podczas spotkań prowa-

dziły osoby będące autorytetami w danej dziedzinie, a także szczególnie 

zaangażowani przedstawiciele opozycji, np.: ks. Henryk Borcz, Andrzej 

Stelmachowski, Wit Tybulczuk, Jan Draus, Jacek Szymanderski, Andrzej 
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Kuźniar, Józef Ślisz i wielu innych. Z czasem organizowano marsze trzeź-

wości; pomoc w ramach ogłoszonej przez bpa I. Tokarczuka akcji „Wieś 

miastu – miasto wsi”; osoby zaangażowane w działalność duszpasterstw 

uczestniczyły w dożynkach diecezjalnych i ogólnopolskich na Jasnej Gó-

rze, w pielgrzymkach (…). Działalność duszpasterstw wywołała reakcję 

SB – obawiano się, że duszpasterstwa są tylko pretekstem dla kontynuo-

wania ruchu związkowego rolników i sposobem na wypieranie wpływu 

instytucji państwowych i politycznych ze wsi. W związku z tym SB prowa-

dziła sprawy operacyjne i obiektowe, np. sprawa obiektowa o kryptonimie 

„Pasterz”, prowadzona w Rzeszowie w latach 1984-1989 

(oprac. Marcin Bukała). 

Powstaniu duszpasterstwa poświęcona była konferencja Duszpas-

terstwo Rolników i Powstanie OKOR-U (Ogólnopolski Komitet Oporu 

Rolników), jaka odbyła się w dniach od 8-9 grudnia 2007 r. w Krasiczy-

nie. Zorganizowana została przez działaczy ludowych skupionych wokół 

,,Ojcowizny”, w większości członków dawnego OKOR-u przy współ-

udziale IPN i pod honorowym patronatem abpa Ignacego Tokarczuka. 

Informacja pojawiła się w prasie i na niektórych portalach interneto-

wych
233

. 
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 W „Kurierze Błażowskim” 2008, nr 100, s. 41 napisano:  Pierwszy dzień obrad 
poświęcony był historii ruchu związkowego na polskiej wsi małopolskiej, działalności 
OKOR-u na Podkarpaciu i opozycji w Wielkopolsce. Po mszy św. odprawionej przez ks. 
Stanisława Bartmińskiego w kościele parafialnym, dalsza część obrad poświęcona była 
bieżącym problemom polskiej wsi i środkom zaradczym widzianym oczyma uczestników 
dyskusji panelowej. W następnym dniu 9 grudnia mszę św. o godz. 9

00 
miał odprawić ks. abp 

Ignacy Tokarczuk, legendarna postać polskiej opozycji i twórca Duszpasterstw Rolników. 
Niestety w przeddzień odwołał przyjazd z powodu niedyspozycji. (W rzeczywistości było 
inaczej: w niedzielę rano pojechałem do abpa z Wieńczysławem Nowackim, jednak abp 
oświadczył, że nie przyjedzie po rozmowie z jarosławskim działaczem, bo stwierdził, że ruch 
jest zbyt podzielony i boi się, że jego udział może być wykorzystany stronniczo w 
wewnętrznych sporach – ks. BS). W tej sytuacji mszy św. przewodniczył ks. Kazimierz Guzy 
z Budziwoja, duszpasterz rolników z diecezji rzeszowskiej, a okolicznościowe kazanie 
wygłosił ks. Stanisław Bartmiński.  

Druga część obrad zaczęła się w zamku o godz. 10
30

. Panelową dyskusję z udziałem 
dwóch duchownych, dwóch parlamentarzystów: Jerzego Chruścikowskiego senatora RP 
Zamość, Przewodniczącego NSZZ RI „Solidarność” i Marka Kuchcińskiego posła RP 
Przemyśl, przewodniczącego Komisji Ochrony środowiska i dwóch działaczy chłopskich: 
Wieńczysława Nowackiego i Kazimierza Chorzępy moderował p. Dariusz Iwaneczko b. 
pracownik IPN, do niedawna wicewojewoda rzeszowski. Panel, a zwłaszcza późniejsza, 
bardzo emocjonalna dyskusja ujawniła skrajne postawy uczestników. Dla wielu czas jakby 
się zatrzymał przed 25. laty. Podobnie jak przed laty, jakby w cieniu oficjalnego spotkania 8 
grudnia 2007r. w sali hotelu zamkowego w Krasiczynie koło Przemyśla o godz. 20.30 
odbyło się posiedzenie członków szerokiego Zarządu Krajowego Stronnictwa „Ojcowizna”, 
poświęcone sprawom organizacyjnym. Drugiego dnia wiele mówiono o przyszłości polskiej 
wsi, omawiając m.in. ,,Konstytucję polskiej wsi”, por. http://www.ojcowizna-
stronnictwoludowe.pl 
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Z kroniki kursu 1984 r. 

Znane jest też poparcie biskupa dla duszpasterstw chłopskich, ro-
botniczych, różnych grup niezależnych. Oby tylko w tym było mniej emoc-
ji, efekciarstwa, a więcej normalnego, „sine ira et studio” wsparcia mo-
ralnego. Właśnie w duszpasterstwie rolników bardzo czynny jest Dolek 
Kowal z Błażowej. Ma u siebie dobrze zorganizowane Duszpasterstwo 
Rolników i działa szerzej w całej diecezji. Spotykamy się zwykle w Rze-
szowie, na mszy św. w rocznicę podpisania umów ustrzycko-rzeszowskich. 
Msze te, po chorobie ks. bpa  Błaszkiewicza, który był „kapelanem” 
strajku rzeszowskiego, prowadzi bp Stefan, głosząc kazania, z których 
chłopi są bardzo zadowoleni. W tym roku Dolek w czasie kongregacji 
rejonowych w całej diecezji w dniach od 10-17 października mówił na 
temat warunków, jakie panują na polskiej wsi. Wśród kolegów angażują 
się w sprawy „opozycji” dwaj księża Domina i Franek Podolski.  

Arcybiskup Ignacy Tokarczuk długo-
letnią posługą w diecezji, w tak przełomowym 
czasie, wycisnął głębokie piętno nie tylko na 
lokalnym Kościele. Wyznaczał standardy 
postępowania. Przyjeżdżali do niego znaczący 
politycy różnych orientacji. Nie ze wszystkimi 
rozmawiał. Miał niezłomne zasady.234 Jednak z 
czasem, po zmianach politycznych wprowa-
dzonych w 1989 r. w otoczeniu biskupów po-
jawili się nowi – świeccy – dworzanie. Nie za-
wsze łatwo było odróżnić prawdziwych „rad 
ców dworu” od zwykłych błaznów, jakich nig-
dy nie brakuje na każdym dworze. Sączyli po-
chlebne słówka, odcinali się od dawnej przesz-
łości deklarowali wiarę, nadzieję i miłość do 
nowej rzeczywistości, a zwłaszcza jej bene-

ficjentów. A już tragedią okazało się uczestnictwo duchownych we 
władzy, udział w tych różnych sesjach, np. Rady Miasta Przemyśla, aka-
demiach „ku czci” poświęcenia i pokropienia byle obiektu, drogi, banku, 
czy boiska szkolnego. Kościół z arbitra stał się niepostrzeżenie jednym z 
uczestników politycznych sporów i to uplasowanym głęboko po prawej 
stronie, w otoczeniu nie zawsze uczciwych ludzi. Nie był to jednak udział 
merytoryczny, jak bywało w drugiej przedwojennej rzeczywistości, gdy 
przemyscy duchowni – elita intelektualna miasta - tworzyli towarzystwa 
naukowe, fundacje itp., z udziałem duchownych, ale z zachowaniem 

                                                           
234

 Np.: „Nie można zdradzić…” s. 91 spotkanie z Giedroyciem, s. 109 i nn. z Cywińskim, 
Kuroniem, Michnikiem, Moczulskim, Macierewiczem, Kopaczewskim, Romaszewskim.   
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autonomii i niezależności235. Dziś jest to obecność jakby bardziej 
dekoracyjna, chociaż dorobek wydawniczy wielu przemyskich księży jest 
imponujący. 

Prawda – słowo, które przylgnęło do arcybiskupa  

Prawdą żyć, prawdy bronić, prawdy we wszystkim wymagać. Praw-
da ostatecznie zawsze zwycięży. Nie kłamstwo, nie oszustwo, nie półpraw-
dy, nie ćwierć prawdy, nie rozmaite fobie, nie rozmaite zachowania w 
parlamencie, które zdradzają, że niektórzy posłowie chyba już są nienor-
malni psychicznie, bo na takie wystąpienia się zdobywają, ale zwycięży 
prawda. – powiedział abp Tokarczuk236. Emerytowany hierarcha wspo-
minał zabiegi związane z powstawaniem kaplic i kościołów w diecezji 
przemyskiej. Mówił m.in. o karach nakładanych na członków komitetów 
budowy, utrudnieniach i szykanach administracyjnych. Podkreślił też 
wsparcie i życzliwości, jakie otrzymał od wiernych. „Wiedzieli, że to, co 
robię, ma sens” – zauważył w Rzeszowie w 2009 r. przy okazji nadania 
Mu tytułu doktora honoris causa Uniwersytetu Rzeszowskiego. W imię 
poszanowania tej „prawdy” zobaczmy najbardziej kontrowersyjny epizod 
z życia Biskupa.  

                                                           
235

 Przykładem jest Towarzystwo Historyczne Oddział w Przemyślu. i Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk.  Do powołanego we wrześniu 1891 r. Towarzystwa Historycznego  w 
grudniu 1907 r. wstępuje ośmiu duchownych z bpem Pelczarem na czele. 24 lis-topada 1928 
r. przewodniczącym oddziału PTH został ks. dr Jan Kwolek - członkiem Zarządu ks. dr 
Kazimierz Kotula. 8 marca 1938 r., oddział liczył 24 członków ks. dr Jan Kwolek był 
prezesem, ks. dr Julian Ataman sekretarzem. Funkcje te pełnili jeszcze 1 grudnia 1947 r. 
Potem nie spotkałem żadnego duchownego ani w zarządzie, ani wśród członków, chociaż w 
2000 r. Oddział osiągnął liczebność 138 członków (5 miejsce w kraju). Z. Kubrak, Służba 
społeczna historyków. Polskie Towarzystwo Historyczne Oddział w Przemyślu 1928-2003, 
P-śl 2006, za stroną: http://pth.przemysl.ap.gov.pl/historia.html?start=3. 

Towarzystwo Przyjaciół Nauk tworzyli też duchowni, zasiadający potem we władzach : 
A, Szal: „Już od początku istnienia Towarzystwa Przyjaciół Nauk wśród jego twórców byli 
ks. Władysław Kochowski, który został wybrany wiceprezesem TPN oraz ks. Stefan 
Momidłowski, który był początkowo członkiem zarządu, a następnie także wiceprezesem. 
Zaszczytem dla Towarzystwa był udział w jego działalności bp. Józefa Sebastiana Pelczara i 
bp. Karola Fischera. W późniejszych latach wiele pracy w ramach tej organizacji włożył ks. 
Jan Kwolek, który od 1923 r. wszedł w skład dyrekcji Towarzystwa. Prezesem rady 
naczelnej w latach 1931-1939 był ks. Tomasz Wąsik. Kapłani przemyscy prowadząc 
działalność naukową zasłużyli się też jako współorganizatorzy zbiorów bibliotecznych a 
także jako ofiarodawcy środków finansowych lub eksponatów. II wojna światowa i czasy po 
niej następujące osłabiły relacje między Towarzystwem a duchowieństwem przemyskim”. za: 
A. Sza l  Z biegiem lat, z biegiem dni... Poświęcenie nowej siedziby Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk w Przemyślu  Niedziela  nr 28 z 2000r  ed. przem; -Budzyński ,  Kamińska  Ponad 
Podziałami P-śl 2009, s. 5, 17, 29, (Momidłowski), 45, i 59 (Kwolek), 61, 67 72, 10- 101, 
118-119. Dopiero w kadencji 2002-2005 pojawił się ks. H Hazik, członek Zarządu (s. 193). 
nieco wcześniej w 1992 ks. A Szal (s. 206). Wśród działalności duchownych dostrzeżono 
jedynie poświęcenie nowej siedziby biblioteki naukowej TPN przez metropolitę 
przemyskiego abpa J. Michalika 16 czerwca 2000 r. Patrz: http://www.tpn.vt.pl/ 

236
 16 czerwca 2009 r. Przemówienie podczas uroczystości tytułu doctora honoris causa 

Uniwersytetu Rzeszowskiego. Za: http://www.radiomaryja.pl/. 
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Spór o kościół oo. karmelitów w Przemyślu 

Konflikt wokół kościoła oo. karmelitów237, który cieniem położył 
się na wieloletniej, niekiedy bohaterskiej, a zawsze bezkompromisowej 
posłudze arcybiskupa przerósł moje kompetencje i przygotowanie. W 
miarę zbierania materiału, dokumentów i nagrywanych rozmów, coraz 
bardziej dochodziłem do przekonania, że wymaga to solidniejszego opra-
cowania. Stąd tylko krótkie zasygnalizowanie problemu. Ks. Garbarz 
napisał w swoim opracowaniu238 specyfika diecezji przemyskiej sprawiła, 
że pojawiały się bardzo zawiłe problemy duszpasterskie i społeczne, z któ-
rymi musiał się zmierzyć rządca diecezji. Jednym z nich był stosunek do 
odradzającego się obrządku grecko-katolickiego, spór o kościół oo. kar-
melitów wynikły w związku z planowaną pielgrzymką papieską do Prze-
myśla, gdy zrodziła się pilna potrzeba uregulowania spraw lokalowych 
miejscowego kościoła greckokatolickiego.  

Opracowanie „kalendarium” wydarzeń uporządkowałoby nieco 
kontrowersje wokół tego sporu. Pomijam likwidację przez władze ko-
munistyczne greckokatolickiego biskupstwa przemyskiego i próby stwo-
rzenia w to miejsce biskupstwa prawosławnego

239
. 

W nowej sytuacji po 1989 r. już 3 stycznia 1990 r. ówczesny pro-
boszcz parafii greckokatolickiej w Przemyślu ks. mitrat Teodor Majko-
wicz wystąpił do wojewody przemyskiego o zwrot obiektu b. grecko-
katolickiego Seminarium Duchownego przy ul. Basztowej

240
, nie wspomi-

nając o byłej katedrze w latach 1786-1946, czyli kościele pw. św. Teresy 
wybudowanego z fundacji Marcina Krasickiego

241
.  

 

                                                           
237

 A. Mamoń, Spór o kopułę, „Tygodnik Powszechny” 1993, nr 46, T. Fredro-
Bonieck i (rozmawiał) Nie zamykać się przed nikim, „Tygodnik Powszechny” 1993, s. 5; 
A. Bogusławsk i, Ksiądz nie byle jaki  s. 539; I. Tokarczuk, Z przemyskiej twierdzy… t. I 
s. 11; A. Kaczyńsk i, Zamęt pod kopułą, „Rzeczpospolita” 1994, 257 z dnia 30 sierpnia  
1994, ; W.enauer , Historia w cieniu bazaru, „Rzeczpospolita” 1995, nr 374, 12 styczeń 
1995, strona: X1; W ówczesnej prasie lokalnej: „Nowiny”, „Życie Podkarpackie”, 
„Pogranicze” niekiedy „temat dyżurny”. W  Polska-Ukraina 1000 lat sąsiedztwa, Przemyśl 
1996, t. 3, s. 336; Przemyśl, Ziemia Przemyska i problem ukraiński czasopismo historyczno-
publicystyczne „Na Rubieży” 2001, nr 52, za: www.narubiezy. republika.pl Informacja 
posła Andrzeja Zapałowskiego wygłoszona na XX Zjeździe Żołnierzy 27 Wołyńskiej 
Dywizji Piechoty Armii Krajowej dnia 2 września 2000 r. w Warszawie. „Misiek” (podtytuł 
„Społeczny portal internetowy”) 2011, nr 4, s. 14;  20 lat minęło wspomnienia „Obrońców”. 
Wiele materiału na stronie oo Karmelitów: http://karmel.przemysl.pl/; i tam liczne zakładki. 
W moim posiadaniu wypowiedzi ponad dwudziestu uczestników tych wydarzeń. Materiał 
czeka na opracowanie i ewentualną publikację.  

238
 A. Garbarz, op.cit., s. 329.  

239
 Por.: http://www.grekokatolicy.pl/artykuly/; M. Czech,  Niedola grekokatolików w 

PRL, „Gazeta Wyborcza” 2009, nr z 26 lipca 2009. [dostęp 2010-12-09]. 
240

 Polska-Ukraina..., t. 3,  P-śl 1996, str 297-315. Pozytywna decyzja Komisji Mająt-
kowej zapadła 22 października 1991 r. sygn.: W.KM-I-418/90 w książce  Polska-Ukraina…, 
s. 316 zamieszczono uzasadnienie tej decyzji.  

241
 O. Benignus Józef Wanat,  Klasztory karmelitów i karmelitanek bosych 1605-1975, 

Kraków 1979, s. 257-277 (rozdz. VI poświęcony jest klasztorowi św. Teresy w Przemyślu); 
http://www.kki.pl/pioinf/przemysl/zabytki/koscioly/karmel/. 
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Kościół pw. św. Teresy w 1946 r. i  dziś 

 
W tym czasie w Watykanie trwały przygotowania do przywrócenia 

na Ukrainie struktur Kościoła łacińskiego, a w Polsce – podczas plano-
wanej pielgrzymki Jana Pawła II – Kościoła grekokatolickiego. Kard. 
Myrosław Lubacziwski we wrześniu 1990 r. zabiegał u generała zakonu 
karmelitów Alojzego Gamboa o przekazanie grekokatolikom ich prawo-
witej katedry, przed kilku laty odzyskanej ostatecznie przez karmelitów. 
Podpisano nawet stosowną umowę, jednak bez udziału zainteresowanych 
karmelitów. Gdy wieść o tym doszła do Przemyśla, zapoczątkowało to 
„spór o Karmel”, bo ok. 200 osób wysłało protestacyjny list do Ojca Św. 
z grudnia 1990 r. zredagowany przez Kazimierza Walczaka i Stanisława 
Żółkiewicza, a skonsultowany – ich zadaniem – z biskupem I. Tokar-
czukiem

242
. 

W wyniku rozmów wypracowano wprawdzie kompromis, jakim by-
ła umowa na wysokim szczeblu podpisana w Warszawie

243
, która przewi-

dywała „odstąpienie” grekokatolikom ich dotychczasowej katedry uświę-
conej męczeństwem ich biskupów

244
. „Odstąpienia” nie na własność, ale 

na 5 lat, aby w tym okresie, na drodze pojednania i przy pomocy Kościoła 
łacińskiego wspólnie wybudować nową katedrę grecko-katolicką. Jednak 
opinie zarówno po stronie polskiej jak i ukraińskiej były podzielone. 

                                                           
242

 Po latach S. Żółkiewicz przywódca „obrońców” w tygodniku „Misiek” pisał: „Spór o 
Karmel” zapoczątkował list do Ojca Św. z grudnia 1990 r. zredagowany przez Kazimierza 
Walczaka i Stanisława Żółkiewicza, a skonsultowany z biskupem I. Tokarczukiem podpisany 
przez ok. 200 wiernych z parafii przemyskich (…). 

243
 List papieża do bpa Tokarczuka dwukrotnie nawiązuje do osobistej z nim rozmowy. 

Patrz:  Polska-Ukraina…, s. 304.  
244

 Wg: http://www.grekokatolicy.pl/artykuly/: opis aresztowania biskupów, których w 
2001 r. papież Jan Paweł II ogłosił błogosławionymi, dlatego kościół przemyskich 
karmelitów był dla grekokatolików symbolem i świętością.  
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Nieliczni radykałowie ukraińscy marzyli o odzyskaniu „swojej katedry” 
na własność, chociaż większość uznawała to za nierealne. Radykałowie 
ze strony polskiej byli zdecydowanie przeciwni „odstąpieniu”. 27 grudnia 
1990 r. – po konferencji episkopatu polski – bp Tokarczuk w Oświadcze-
niu godząc się na wypożyczenie kościoła św. Teresy zadeklarował pomoc 
przy wznoszeniu świątyni katedralnej. Zarówno strona ukraińska jak i 
polska, niestety bez wzajemnego porozumienia, rozważały kilka loka-
lizacji nowej świątyni

245
. 

16 stycznia 1991 r. Nuncjatura Stolicy Apostolskiej w Polsce z sie-
dzibą w Warszawie pismem 1233/91 powiadomiła bpa Martyniaka o mia-
nowaniu go biskupem przemyskim, informując o tym jednocześnie opinię 
publiczną, a 25 stycznia 1991 r. Watykan wydał bullę ogłaszającą Jana 
Martyniaka biskupem przemyskim. Wiązało się to z koniecznością 
„ingresu” i objęcia przez niego katedry. Było wolą papieża, by był to 
kościół oo. karmelitów. Przypomniał o tym w liście do bpa Tokarczuka z 
14 lutego 1991 r. (…) nawiązując do grudniowej rozmowy w sprawie od-
wiedzin w diecezji przemyskiej pisze: spotkanie ze wspólnotą grecko-
katolicką w Przemyślu jest szczególnie ważne (…), dobro całości domaga 
się, aby mogło ono odbyć się w tym kościele, który grekokatolicy pamię-
tają jako ich katedrę. (…) dlatego, że wraz z odbudową hierarchii grecko-
katolickiej za Sanem została odbudowana hierarchia rzymsko-katolicka 
(na Ukrainie). Znajdujemy się na początku nowego układu, który przed 
niedawnym jeszcze czasem zdawał się niemożliwy.  

Jednak radykałowie po stronie polskiej okazali zupełny brak zaufa-
nia do papieskiego słowa i uważali, że Ukraińcy raz przejętej świątyni nie 
zwrócą po pięciu latach

246
. 15 lutego 1991 r. podjęto decyzję o czasowym 

przekazaniu zespołu karmelickiego w Przemyślu greko-katolikom
247

. 

                                                           
245

 Nagrania kilku ówczesnych urzędników i niektóre plany w moim posiadaniu. 
246

 Wypowiedzi we wspomnianych nagraniach, które są w posiadaniu autora; Także 
wspomnienie A Hayder w: „Na Karmel” nr 6 z 2011 r. s. 12.   

247
 Treść umowy m.in. w książce bpa I. Tokarczuka,  Z przemyskiej twierdzy, Kraków-

Warszawa-Struga 1999, t. 1, s. 11 i nn. Tam także fotokopia porozumienia;  Źródła do 
dziejów reaktywowania i organizacji struktur Kościoła grecko-katolickiego w Polsce w 
latach 1989-1996, [w:] Polska – Ukraina..., t. 3, s. 297-328. Umowa między biskupem 
przemyskim obrz. łac. oraz prowincjałem ojców karmelitów bosych w Polsce, a biskupem 
przemyskim obrz. biz.-ukr. w sprawie kościoła pw. Św. Teresy w Przemyślu. (…) Fakt 
(obsadzenia wakującej stolicy biskupstwa przemyskiego obrz. biz.-ukr.) należy zaakcep-
tować z prawdziwą radością, pamiętając o smutnych wydarzeniach roku 1784, kiedy to 
nakazem austriackich władz zaborczych diec. grecko-katolickiej odebrano w Przemyślu 
plac, na którym zaczęto wznosić Kościół katedralny tej diecezji. Dziś (…) biskup przemyski 
obrz. biz.-ukr. wrócił do Przemyśla i może dokończyć dzieła swoich poprzedników. Przyj-
mując z radością tę możliwość, biskup przemyski obrz. łac. w duchu solidarności z nowo 
mianowanym biskupem i ludem bożym przemyskiej diecezji obrz. biz.-ukr., wyraził w 
oświadczeniu z dnia 27 grudnia 1990 r., gotowość udzielenia pomocy materialnej przy 
wznoszeniu tej katedralnej świątyni (…) jako wymownego znaku przebaczenia i pojednania, 
przynależności do Kościoła Katolickiego, który jest w Polsce, jako widzialnego znaku 
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Jednak bp Tokarczuk od początku był temu przeciwny
248

, mając świado-
mość, że w przemyskich realiach będzie to trudne wręcz niemożliwe

249
: 

                                                                                                                                                     
pontyfikatu Jana Pawła II, papieża Słowianina – wyraża Konferencja Episkopatu Polski. 
Pragnąc zaś ułatwić normalną pracę pasterską biskupowi bratniego obrządku czyni nastę-
pujące ustalenia w formie niniejszej umowy wiążącej wszystkich: biskup diec. przemyskiej 
obrz. łac. oraz Zakon Ojców Karmelitów Bosych w Polsce, udostępniają w Przemyślu 
biskupowi diec. przemyskiej obrz. biz.-ukr. kościół pw. św. Teresy wraz z wyposażeniem (i 
użytkowane obecnie przez oo. karmelitów bosych pomieszczenia klasztorne), aby posłużył 
mu jako kościół katedralny do czasu wybudowania nowej świątyni katedralnej. Jednoczenie 
strony ustalają, że (…) całość zabudowań (…) stanowiące obecnie własność państwa 
powinny przejść na własność oo. karmelitów (…). Biskup diecezji przemyskiej obrz. łac. 
udostępni na ten czas oo. karmelitom bosym jeden z kościołów w Przemyślu (…). Biskup 
przemyski obrz. biz.-ukr. podejmie niezwłocznie starania celem wspólnego wybudowania 
nowej katedry w okresie nie późniejszym niż pięć lat. (…). 

6. Umowa (…) wysłana do Stolicy Apostolskiej, Nuncjatury Stolicy Apostolskiej w 
Polsce i archiwum sekretariatu Konferencji Episkopatu Polski.  

Podpisy:  
ks. Ignacy Tokarczuk – biskup przemyski obrz. łac. 

0. Benignus Wanat OCD Prowincjał Ojców Karmelitów Bosych  
+ Jan Martyniak Biskup Przemyski obrz. biz.-ukr. 

kard. Józef Glemp Prymas Polski 
abp Bronisław Dąbrowski Sekretarz gen. Konferencji Episkopatu Polski.  

Podpisano w obecności: abpa J. Kowalczyka, nuncjusza, 
bpa Alojzego Orszulika z-cy Sekretarza Konferencji Episkopatu Polski, 

bpa Sławoja Głódzia, o. Wiesława Kisiora OCD.  
Warszawa 15 lutego 1991 r.  

248
 Biskup rzeczywiście w wielu sprawach dotyczących wschodniej polityki Watykanu 

miał i publicznie wyrażał swoje, odmienne od watykanistów zdanie (por.: sprawa abpa 
Luigiego Poggiego i ks. kard. Agostina Casarolego), które okazało się słuszne. W sprawach 
politycznych papież nie jest nieomylny i nie obowiązuje „posłuszeństwo wiary”. W sytuacji 
Karmelu abp Tokarczuk znalazł się na rozdrożu. W pierwszym okresie na przełomie roku 
1990/1991 sercem i duszą stał za karmelitami. Potem, gdy decyzja zapadła nad jego głową 
daleko w Rzymie, nie wybrał drogi Lefebvre`a: rozum i wolę podporządkował papieżowi, 
chociaż serce pozostało z obrońcami. Dlatego tak go bolało, gdy został okrzyknięty przez 
niektórych „obrońców” zdrajcą i Judaszem. Odstąpienie od zasad ewangelicznych na rzecz 
racji narodowych: ratowania polskiego kościoła i partykularnych: dobro zakonu karmelitów 
przeważyło nad dobrem wspólnoty greckokatolickiej było błędem. Tym bardziej, że „inni 
szatani byli tam czynni”.  

Abp Tokarczuk do dziś jest przekonany, że „wiadomym siłom” bardzo zależało na sianiu 
zamętu i niepokoju w ówczesnej sytuacji. On, człowiek walki, zmagań z bezbożnym 
systemem po 1989 r. został na placu boju bez przeciwnika. Rychło go znalazł: najpierw w 
Ukraińcach chcących powrotu biskupa do Przemyśla (biskupstwo formalnie istniało, cho-
ciaż „wakowało” tzn. pozostawało nieobsadzone przez Stolicę Apostolską), czemu był prze-
ciwny. Proponował Warszawę, potem Jarosław. Gdy zapadła papieska decyzja o powrocie 
do Przemyśla, nadto do kościoła pw. św. Teresy, wprawdzie ich byłej katedry, niemniej 
kościoła z takim trudem i nie tak dawno odzyskanego przez Karmelitów – widział to inaczej 
niż grekokatolicy. Z czasem, gdy sprawy przybrały niepokojący wymiar i wymknęły się 
spod jego kontroli – przeciwnikiem stał się Komitet Obrony Kościoła i osoby z nim zwią-
zane. Dziś znów abp często krytycznie ocenia liberałów spod znaku Unii Europejskiej, do-
strzegając niebezpieczeństwa dla Kościoła, jego zdaniem grożące „powtórką   z czasów PRL 
i Związku Radzieckiego”. 

249
 W rozmowie ze mną podczas kolędy w przemyskiej wikarówce pod koniec 1990 r. 

mówił  Proszę zrozumieć postawę społeczeństwa rzymskokatolickiego. Jeżeli ten kościół 
został zabrany, a potem powrócił do oo. karmelitów po 200 latach – nie mogło być zgody na 
jego oddanie. Wyrażał przy tym obawę, że  o ten kościół może polać się krew.  
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jak stwierdza m.in. na skutek sprzeciwu tzw. Komitetu Obrońców Koś-
cioła, który rozpoczął akcję protestacyjną. W jej wyniku kościół pozostał 
przy karmelitach i przejął funkcje świątyni garnizonowej.  

10 maja 1991 Spotkanie „Obrońców” i sympatyków na Karmelu 

Radość „obrońców”. W centrum o. D. Wacławik  
28 lutego 1991 r. biskupi w liście pasterskim o odnowieniu struktur 

Kościoła greckokatolickiego ufają, że wiara i miłość wiernego ludu Prze 
myśla przygotuje godne wejście ks. bpa Jana Martyniaka do Przemyśla. 
Wiedzą, że w Przemyślu narasta sprzeciw. Zawiązuje się „komitet obro-
ny” powołany - wydaje się - nie bez biskupiego cichego błogosławieńst-
wa, a przy wyraźnym wsparciu niektórych przemyskich księży i 2 czerw-
ca 1991r. znacznej części społeczności, w tym NSZZ „Solidarność”, w 
której siedzibie przy ul. Grodzkiej 3 urzędował sztab „obrońców”. 15 
marca 1991 r. proboszczowie Przemyśla, zaniepokojeni sytuacją infor-
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mują o mediacji z grupą osób reprezentujących tzw. Społeczny Komitet 
Obrońców Polskiego Kościoła OO. Karmelitów. Informują, że wyłoniono 
grupę mediacyjną w składzie: ks. St. Zarych archiprezbiter, ks. A. Radoń, 
ks. J. Sroka, ks. T. Szaniawski – salezjanin. Przedstawiają propozycję, by 
kościół karmelitów był współużytkowany przez oba obrządki, by karme-
lici zostali na miejscu. Propozycja zaakceptowana przez stronę kościelną, 
została odrzucona przez komitet obrońców, który postawił warunek: 
rozmów z osobami posiadającymi upoważnienie do zmiany decyzji, prze-
proszenia protestujących na piśmie w liście do wiernych miasta

250
. W tej 

sytuacji grupa mediacyjna uważa swą misję za wyczerpaną i zakoń-
czoną

251
.  

Tymczasem zbliżał się 13 kwietnia i zaplanowany tzw. „ingres” bpa 
Martyniaka do byłej katedry tzn. kościoła karmelitów. W tej sytuacji 
„obrońcy” tydzień wcześniej rozpoczęli okupację kościoła, trwającą przez 
szereg tygodni, aż do przyjazdu do Przemyśla Jana Pawła II. W tej 
sytuacji Jan Paweł II 2 czerwca 1991 r. podczas nabożeństwa w kościele 
pw. Najświętszego Serca Pana Jezusa przekazał tę świątynię (na katedrę) 
grekokatolikom

252
.Niektórzy „obrońcy” zostali obłożeni interdyktem

253
. 

Ofiarą padli też dwaj przemyscy biskupi. Po kilku latach doszło do ko-
lejnego konfliktu wokół rozbiórki kopuły na kościele św. Teresy, ale to 
przekracza zakres moich zainteresowań.  

Z kroniki kursu 1991 r. i następne 

Zapis poniższy przedstawia ówczesne nastroje i opinie wśród nas 

przemyskich księży. Zresztą wiele spraw do dziś pozostało bez wyjaś-

nienia. Jedno warto sprostować biskup nie „suspendował”, a tylko „cofnął 

jurysdykcję wikariusza generalnego” dwóm biskupom pomocniczym.  

                                                           
250

 Przeproszenie miało dotyczyć m.in. tego, że w niedzielę 10 marca odczytano oświad-
czenie prowincjała karmelitów, opublikowane wcześniej w Radiu Watykańskim, czemu 
sprzeciwiał się Komitet Obrony Kościoła. 

251
Polska-Ukraina…, s. 308; Ks. Radoń w rozmowie ze mną potwierdził, że o nego-

cjacjach na bieżąco informowano Watykan za pośrednictwem ks. Sroki, władającego j. 
włoskim. Nagranie w posiadaniu autora.  

252
 Relacja z uroczystości: „L`Osserwatore Romano” 1991, nr 5, s. 18.  

253
 Por.: cyt wyżej Art. A. Kaczyńskiego,  Zamęt pod kopułą,  

… W ostatnim czasie niektórzy z przywódców nieproszonych „obrońców”, zapominając, 
że zostali za swą akcję obłożeni jedną z najsurowszych kar kościelnych - interdyktem, roz-
poczęli kłamliwą kampanię rehabilitacyjną. Jakoby to nie oni zamknęli przed papieżem 
wejście, lecz ta afera była wynikiem wyłącznie intryg ukraińskich. Hierarchia Kościoła w 
głębi ducha była im przychylna i gorąco wdzięczna, teraz zaś sprzyja i popiera dokończenie 
„obrony polskości” karmelickiego kościoła: zatarcie ostatnich śladów goszczącego tu kie-
dyś obrządku wschodniego, czyli rozmontowanie kopuły. W konflikt wokół Karmelu, zwłasz-
cza na początku, zaangażowało się wiele osób i to z inteligencji przemyskiej.  

Jak napisał abp Michalik we wstępie do książki ks. J. Rojka - „Źródła przepowiadania w 
praktyce kaznodziejskiej Biskupa Stefana Moskwy w latach 1984-2004” - Krzemienica 2009 
s. 10,  Biskup Stefan nie przekraczał granic godności i nie godził się na ich przekraczanie 
przez innych, co w pewnym okresie życia kosztowało go sporo upokorzeń. Przetrzymał je z 
godnością. 
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Dziwne są decyzje naszego Szefa już pod koniec jego rządów w die-

cezji. On zawsze chlubił się swoją niezależnością wobec władzy, także koś 

cielnej. Dość manifestacyjnie kontestował np. ogólnopolskie programy 

duszpasterskie, konferencje episkopatu, czy wyjazdy do Rzymu. Jeśli było 

to zrozumiałe w stosunku do komunistów, zadziwiało wobec Rzymu. Tak 

się stało np. z planem oddania kościoła oo. karmelitów na 5-letnie 

użytkowanie przez grekokatolików. Biskup w Rzymie popodpisywał różne 

zobowiązania, ale po powrocie zaczął montować komitet obrońców za-

grożonego kościoła. Zrobił się szum niesamowity
254

. W końcu ta iście dia-

belska intryga wymknęła się z rąk biskupa i jego kurialnych popleczni-

ków. Komitet obrońców Karmelu przez kilka tygodni pikietował katedrę. 

Szef zamykał się w pałacu, albo wyjeżdżał z Przemyśla, o którym stało się 

głośno w Polsce, zwłaszcza za sprawą gazet ukraińskich wychodzących w 

Kanadzie. W Przemyślu proboszczowie miejscy, w tym Olek Radoń, któ-

rzy próbowali jakoś rozwiązać tę sytuację zbierali baty w ulotkach i 

złośliwych plakatach. Papież skierował list odręczny do biskupa przemys-

kiego. Dzieją się nadal zadziwiające rzeczy. Szef „zasuspendował” 

dwóch biskupów w tym Stefana Moskwę. Wikariuszem generalnym, zos-

tał ks. infułat Zygarowicz. Ale nie ruszajmy tego (...).  

Słowa pisane przed dwudziestu laty wyrażają gorycz, jaką wielu z 

nas przeżywało w tamtych dniach. Po latach niektóre wypowiedzi nieco 

bym złagodził, niektóre poprzedził słówkiem, „jak się wydawało”, „jak 

mówiono”. Po latach pokazało się, że w rzeczywistości było inaczej, 

chociaż wtedy panowało dość powszechne przekonanie. Stąd konieczne 

sprostowania. Przykładem może być przedstawiona nieco niżej sprawa z 

noclegiem papieża w Lubaczowie.  

(…) z czasem nastąpiło jakieś skrzywienie prawicowe, odżyły ani-

mozje? Otworzyły się zabliźnione rany? Dość, że biskup dał się wmanipu-

lować w rozgrywki obrządkowo-narodowościowe i nie zapanował nad sy-

tuacją, do której sam – mimowolnie? – doprowadził. Osobiście winię bis-

kupa za konflikt przemyski, jaki wybuchł wokół kościoła oo. karmelitów. 

Za to tworzenie Komitetu Obrony Kościoła rękami ks. Krzywińskiego i p. 

Żółkiewicza, co się potem fatalnie zwróciło przeciw biskupowi, z 

pikietami pałacu biskupiego włącznie. Mam żal o niespotykane w dzie-

jach przemyskiego Kościoła zawieszenie w czynnościach biskupów Ta-

borskiego i Moskwy, za torpedowanie – na szczęście nieskuteczne, ale 

gorszące – przyjazdu do Przemyśla Ojca Świętego Jana Pawła II, co zro-

dziło zarzut „antypapieskości”, bo biskup publicznie mówił, że „sprzeci-

                                                           
254

 Niektóre dokumenty dotyczące tego żenującego sporu opublikowano w  Polska-
Ukraina..., t. 3 od s. 303.   
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wia się Watykanowi w wielu sprawach, bo oni nie rozumieją naszej sytu-

acji”. Niechęć, co do przyjazdu papieża do Przemyśla, objawiła się w wy-

znaczeniu mu na nocleg nie domu biskupiego, ale seminarium, w wyniku 

czego Jan Paweł II na nocleg odleciał do Lubaczowa
255

. Nie chcę rozdra-

pywać tych ran częściowo zabliźnionych, przytaczać szczegółów, ale dość 

przypomnieć, że w ich wyniku, rezygnacja ze sprawowanych funkcji, 

złożona przez biskupa z powodu skończenia 75 lat życia, została przyjęta 

natychmiast po złożeniu, na początku lutego 1993 r. Jednak skutki tego 

zranienia przemyskiego Kościoła trwają do dziś. Niestety. 

Główni bohaterowie ówczesnych wydarzeń 

Kard. Myrosław Iwan Lubacziwski, abp. większy Lwowa obrz. 
biz-ukr. urodził się 24 czerwca 1914 r. w Dołynie, k. Stanisławowa, wy-
święcony we Lwowie 21 września 1938 r. studiował m.in. w Innsbrucku i 
w Rzymie. Po wojnie pracował w Stanach Zjednoczonych, na różnych 
stanowiskach, autor i tłumacz wielu książek. 13 września 1979 r. został 
metropolitą Filadelfii, potem 7 września 1984 r. abpem lwowskim, na-
stępcą kard. Josyfa Slipyja, ale z przyczyn politycznych rezydował w 
Rzymie. 25 maja 1985 r., został kardynałem. W 1995 r. przewodniczył 
obchodom 400-lecia unii brzeskiej. Zmarł 14 grudnia 2000 r. we Lwowie. 

Nuncjusz apostolski Józef Kowalczyk  
Urodził się 28 sierpnia 1938 r. w Jadownikach Mokrych. Wyświę-

cony w Olsztynie 14 stycznia 1962 r. Studiował na KUL i na „Gregoria-
num” w Rzymie

256
. W 1968 r. uzyskał doktorat i pracował w Watykanie. 

Uczestniczył w rozmowach z Rządem PRL, tworzył polską sekcję w Sek-
retariacie Stanu Stolicy Apostolskiej, przygotowywał podróże papieskie 
do Polski. 26 sierpnia 1989 r. został arcybiskupem i nuncjuszem apos-
tolskim w Polsce. W 1991 r. doprowadził do przywrócenia Ordynariatu 
Polowego Wojska Polskiego, przeprowadził reorganizację struktur admi-
nistracyjnych w Polsce, negocjował tekst umowy konkordatowej i w dniu 
28 lipca 1993 r. podpisał konkordat między Stolicą Apostolską a Rzecz-
pospolitą Polską. 8 maja 2010 r. został metropolitą gnieźnieńskim i pry-
masem Polski. Został nagrodzony wieloma odznaczeniami. Jest autorem 
szeregu książek i publikacji. 

                                                           
255

 W rzeczywistości było inaczej, chociaż wtedy panowało takie dość powszechne prze-
konanie. Papież pojechał do Lubaczowa, na własne, wcześniej wyrażone żądanie, bo chciał 
– poza protokołem – mieć czas na wieczorną rozmowę z przyjacielem biskupem Jaworskim. 

256
 Właściwie: Pontificia Universitas Gregoriana, uniwersytet w Rzymie, pierwotnie 

Collegium Romanum. W 1553 r. zatwierdzony przez Juliusza III jako uniwersytet papieski. 
Jest najstarszą z watykańskich wyższych uczelni i głównym ośrodkiem studiów kościel-
nych. Posiada 5 wydziałów: teologii, prawa kanonicznego, filozofii, historii kościoła i pracy 
misyjnej oraz instytut nauk społecznych. Ponadto związane z nim są dwa autonomiczne 
kolegia. 
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Abp Jan Martyniak, od 31 maja 1996 r. metropolita przemysko-
warszawski, ordynariusz archieparchii przemysko-warszawskiej obrządku 
greckokatolickiego.  Urodził się 20 czerwca 1939 r. w Spasie k. Starego 
Sambora. Chrzest i bierzmowanie przyjął w cerkwi greckokatolickiej. LO 
ukończył w Bystrzycy, studia teologiczne w WSD we Wrocławiu, 
otrzymując w 1964 r. święcenia kapłańskie. Pracował w parafii łacińskiej 
w Wałbrzychu. Po roku został skierowany na studia do Włoch, gdy nie 
otrzymał paszportu, podjął studia w Akademii Teologii Katolickiej w 
Warszawie. Tu poznał się z ks. Józefem Michalikiem. Był wykładowcą w 
WSD we Wrocławiu i w gorzowskiej filii Akademii Teologii Katolickiej. 

W 1974 r. podjął pracę w parafii obrz. gr. kat. w Legnicy. 22 grud-
nia 1981 r. został wikariuszem generalnym wiernych obrz. gr. kat.; 16 
września na Jasnej Górze przyjął sakrę biskupią i został bpem pomoc-
niczym prymasa Polski, a 16 stycznia 1991 r. ordynariuszem reaktywo-
wanej po 45 latach diecezji przemyskiej obrządku grecko-katolickiego. 
31 maja 1996 r. został arcybiskupem i metropolitą nowo utworzonej grec-
kokatolickiej metropolii przemysko-warszawskiej. Jego ingres do archi-
katedry św. Jana Chrzciciela w Przemyślu odbył się 17 sierpnia 1996 r.

257
 

Generał karmelitów o. Alojzy Aróstegui Gamboa urodził się
258

 21 
stycznia 1939 r. w Hiszpanii. Profesję zakonną złożył 15 lipca 1956 r. 
Wyświęcony w Rzymie 5 kwietnia 1964 r. pracował m.in. w USA, 
wykładał w Panamie na Katolickim Uniwersytecie, w listopadzie 1971 r. 
doktoryzował się w Mediolanie i podjął wykłady u oo. karmelitów. W 
1981 r. został radnym prowincji, a w 1987 r., na dwie kadencje, pro-
wincjałem. W latach 1990 i 1991 był w Polsce w związku z 400-leciem 
obecności karmelitów w naszym kraju. Jego narodowość wzburzyła wielu 
„obrońców”, gdy podjął decyzję przychylną obrządkowi grecko-kato-
lickiemu w sprawie katedry. 

Ojciec (Stefan) Damian Wacławik, przełożony Karmelu (wów-
czas było 4 zakonników). Urodził się w 1957 r., w 1989 ukończył studia 
na KUL zdobywając magisterium z historii Kościoła. Pracował w Poz-
naniu i Łodzi, był duszpasterzem akademickim i przełożonym klasztoru 
w Przemyślu, w dniach tego konfliktu. Doktoryzował się w 1994 r. w 
Poznaniu, po czym wyjechał do pracy w Argentynie, następnie we 
Wiedniu259.  
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 http://pl.wikipedia.org/wiki/Ukraińska_Cerkiew_greckokatolicka zawiera podstawo-
we wiadomości i linki do podobnych stron  

258
 Wg o. Włodzimierz Tochmański  OCD za: http://www.katolik.pl/general-

karmelitow-bosych-w-polsce. 
259

 ks. dr  Stefan Wacławik karmelita, ur. w 1956 r. w Osinach, diec katowicka, wyśw. w 
Krakowie przyjmuje imię Damiana za: http://floscarmeli.pl/ Mgr. z Historii Kościoła 
na KUL (1983), doktorat z patrologii na PWT w Poznaniu (1994): (Uświęcenie człowieka 
w nauczaniu św. Bazylego Wielkiego). Pracował jako duszpasterz akademicki, promotor 

http://floscarmeli.pl/
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Ojciec Ambroży Stokłosa, senior, rówieśnik papieża. Zmarł 27 
listopada 2008 r. we Wrocławiu. 

Pozostali zakonnicy to O. Julian Marchewka, o. Tomasz 
Michalski i brat Kryspin.  

Ks. prałat Stanisław Krzywiński urodził się 19 listopada 1931 r. 

w Gliniku Górnym parafii Gogołów, w dekanacie brzosteckim. Po 

maturze w małym seminarium wstąpił do WSD w Przemyślu. Wyświę-

cony 30 maja 1957 r. został skierowany – podobnie jak klerycy Moskwa i 

Stanisz – na studia zagraniczne. Oni do Rzymu, on na socjologiczne do 

Francji. Podobnie jak oni, mimo starań nie dostał paszportu na wyjazd
260

. 

Nie otrzymawszy paszportu miał do dyspozycji tylko studia w Lublinie, 

ale trzeba było powtórnie zdać maturę eksternistyczną, bo starania jakie 

podjął w Warszawie wraz z ks. Marianem Burczykiem o „nostryfikację” 

matury wewnętrznej nie wyszły. Obydwaj z Burczykiem zdawali maturę 

państwową w Krośnie. Przez kilka miesięcy pracował jako wikariusz w 

Majdanie Królewskim. W 1958 r. podjął studia na KUL – uzyskał 

magisterium u ks. Wacława Schenka
261

, a doktorat za pracę o ks. biskupie 

Pelczarze napisaną u ks. prof. Józefa Pastuszki262. Praca ta  Działalność 

                                                                                                                                                     
powołań, w Poznaniu i Łodzi. Przełożony klasztoru w Przemyślu. W 1994 wyjechał 
pracować do Argentyny.  obecnej pełni funkcję proboszcza w jednej z wielu wiedeńskich 
parafii. za: http://mojeosiny.pl/duchowienstwo. 
260

 Z tym paszportem wiąże się mało znany epizod. Po paszport zgłosił się w Urzędzie 
Bezpieczeństwa w Rzeszowie. Rozmowa, raczej przesłuchanie trwało kilkanaście godzin. 
Jak mówi od godz. 8

20
 do 22

00
. Funkcjonariusze się zmieniali, on siedział zmęczony i 

głodny, bo odmówił zjedzenia obiadu bojąc się, by mu czegoś nie domieszali do jedzenia 
czy herbaty. Cały czas namawiano go do podpisania współpracy. Pokazywali mu jakieś 
papiery rzekomo podpisane przez innych. W końcu na naleganie młodego funkcjonariusza 
ks. Stanisław powiedział  Panie, trzeba myśleć o przyszłości, Pan taki młody, ten komunizm 
wcześniej czy później się rozwali i pan marnie skończysz. Funkcjonariusz się zdenerwował – 
opowiadał mi ks. Stanisław – i rewolwerem uderzył go w ramię, tak, że aż mu pękł 
obojczyk. Legenda dośpiewała, że ks. Stanisław dał mu w pysk, ale on nie potwierdza tego 
„mordobicia”, wprost zaprzecza, świadom, że w takim wypadu nieprędko wyszedłby z tego 
urzędu. A tak wyszedł, chociaż bez paszportu. UB próbowało potem jeszcze kilkakrotnie 
podczas studiów skaptować go do współpracy.  

261
 Ks. Wacław Schenk ur. 27 września 1913 r. w Gliwicach, studiował teologię ma 

Uniwersytecie Wrocławskim. Święcenia kapłańskie przyjął 7 sierpnia 1938 r. pracował na 
Śląsku, od września 1950 w Seminarium Duchownym w Nysie gdzie był wice-rektorem. W 
1952 r. usunięty z rektoratu przez władze komunistyczne podjął studia na KUL, gdzie 
obronił doktorat (23 VI 1955 r.) i pracował w archiwum oraz bibliotece Kurii Metro-
politalnej w Opolu. 3 kwietnia 1957 r. został proboszczem w Bytomiu, będąc równocześnie 
od 1956 r. pracownikiem KUL. Utworzył Katedrę Liturgiki, był członkiem założycielem 
Towarzystwa Przyjaciół KUL, twórcą lubelskiej szkoły liturgiki, współautorem 147 
publikacji, promotorem 15 prac doktorskich, nie licząc wielu licencjackich i magisterskich. 
28 października 1982 r. uległ wypadkowi i następnego dnia zmarł. Spoczął w Bytomiu. Za: 
http://www.encyklo.pl/index.php5?title=Schenk_Wac%C5%82aw 
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 Ks. prof. Józef Pastuszka urodził się w 1897 r. we wsi Rzeczniówek k. Kielc. Naukę 

w seminarium rozpoczął w Sandomierzu w 1912 r. a po ewakuacji na Wschód w 1915 r. 
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duszpasterska św. Józefa Sebastiana Pelczara ze słowem wstępnym me-

ropolity przemyskiego ks. abpa Józefa Michalika ukazała się po 40 latach 

(2003 r.), z okazji kanonizacji bpa Józefa Pelczara w Wydawnictwie 

Archidiecezji Przemyskiej. Młody doktorant pisał pracę przez trzy lata 

jako wikary w Brzozowie. Po doktoracie przez trzy lata pomagał w dusz-

pasterstwie ks. Karolowi Domce, przy kościele  Św. Trójcy w Przemyś-

lu, gdzie nie było jeszcze parafii, ale skupiała się inteligencja przemyska i 

odprawiano kilka mszy niedzielnych. Pamiątką po tej pracy były salki 

katechetyczne przy murze, w których za „Solidarności” i w stanie wojen-

nym skupiało się życie opozycyjne Przemyśla. Potem pracował w kurii 

przemyskiej na różnych stanowiskach, m.in. jako długoletni kierownik 

wydziału duszpasterskiego będąc jednocześnie wykładowcą teologii pas-

toralnej w seminarium. Od 1972 r. jest kanonikiem kapituły katedralnej. 

Przez 40 lat zaangażowany był w pomoc na rzecz środowiska ludzi 

niesłyszących. Organizator wielu spotkań kulturalnych i duszpasterskich. 

Troskliwy duszpasterz, nauczyciel i wychowawca, promotor aktywności 

społecznej osób z wadą słuchu. 10 sierpnia 1998 r. przeszedł na emery-

turę, ale pozostał czynny duszpastersko.   

Jako szef duszpasterstwa ogólnego kurii odegrał z pewnością zna-

czacą rolę w tym sporze, ale niechętnie wraca do tych spraw i w udzielo-

nym mi wywiadzie nie powiedział nic istotnego.  

Ks. ppłk Andrzej Gut, karmelita bosy. Przeor i potem proboszcz 

parafii wojskowej pw. Matki Bożej Królowej Polski w Przemyślu, kape-

lan Bieszczadzkiego Oddziału Straży Granicznej i Regionalnego Inspek-

toratu Celnego w Przemyślu. 1 grudnia 2008 r. objął probostwo w parafii 

Straży Granicznej pw. Bożego Miłosierdzia w Nowym Sączu; 3 maja 

2009 r. na uroczystej sesji Rady Miasta otrzymał tytuł „Przemyślanina 

Roku 2008”. Jako przeor od 1991 do 2008 r. kierował parafią cywilną i 

wojskową. Powołał – na bazie b. „obrońców” Fundację im. Marcina z 

Sięcina hr. Krasickiego, przeprowadził szereg prac – remontowych i kon-

                                                                                                                                                     
kontynuował w Petersburgu, następnie w Innsbrucku (Austria), gdzie w 1921 r. uzyskał 
stopień licencjata filozofii, w 1925 r. doktora filozofii a wpierw w 1919 r. przyjął święcenia 
kapłańskie w Sandomierzu. W 1934 r. objął katedrę psychologii w KUL-u, w 1938 r. został 
dziekanem Wydziału Nauk Humanistycznych KUL, a po wojnie, od 1945 r. został 
profesorem KUL. W 1952 r., usunięty przez władze państwowe w 1957 r. przywrócony. 
Aktywny w wielu dziedzinach, był członkiem TP KUL, Komisji Psychologicznej i jej 
przewodniczącym do 1970 r., współzałożycielem Polskiego Towarzystwa 
Psychologicznego, członkiem Polskiego Towarzystwa Filozoficznego, współpracownikiem 
Polskiej Akademii i wielu redakcji. Na emeryturze mieszkał przy KUL potem w 1978 r. 
powrócił do Sandomierza, gdzie zmarł 13 stycznia 1989 r. Pozostawił ok. 325 pozycji 
naukowych, w tym 23 książki, rozprawy, artykuły filozoficzne, psychologiczne, historyczne 
i teologiczne. O tym informują: „Zeszyty Naukowe KUL” 1990, rok 33, nr 1-4, s. 129-132. 
Za: http://www.kul.pl/józef-pastuszka,art_18840.html 
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serwatorskich, przywracając kościołowi pierwotny wygląd, co było w 

prasie przedmiotem wielu kontrowersji
263

. Przy klasztorze gromadził z 

całej okolicy „rodziny katyńskie”, „Sybiraków” na uroczyste święta pań-

stwowe i kościelne z udziałem wojska. Dzięki niemu klasztor i kościół 

był mocnym akcentem na mapie kościelnej Przemyśla i konkurencją dla 

okolicznych parafii.   

Anna Hayder z domu Ochalik urodziła się 18 września  1943 r. w 

Przemyślu, z którym związana była całe życie. Po maturze w LO im. Mo-

rawskiego w 1961 r. podjęła studia na UJ, ale potem przeniosła się na Po-

litechnikę Krakowską, gdzie ukończyła Wydział Budownictwa Lądowego 

w 1968 r. W międzyczasie w 1964 r. wyszła za mąż za Jerzego. Pracowa-

ła jako budowlaniec w inwestycjach, w Biurze Projektów. Przez rodzinę 

od lat była związana z Karmelem, gdzie w chórze śpiewał jej ojciec, zna-

ny przemyski rzemieślnik i jedna z 4 sióstr
264

. Wspólnie z mężem wycho-

wali trójkę dzieci. Od 1983 oboje działali w KIK, którego jej mąż był 

wieloletnim prezesem do śmierci 3 stycznia 2007r. W 1990 r. została rad-

ną w Przemyślu z ramienia KIK-u., (I potem III kadencji). Do „Komitetu 

„Obrony Kościoła Karmelitów” trafiła przez dyrygentkę chóru „Niebies-

cy” p. Marię Podolską. W miesięczniku „Na Karmel” nr 11 (181) (ROK 

XVI) z listopada 2011 r. opisując pielgrzymkę do Rzymu tak podsumo-

wała tamte wydarzenia: Czy pozostawienie Karmelitów w ich własności 

nie było cudowną łaską św. Rafała w roku Jego kanonizacji? Także w 

nrze 2/2013 r.z okazji śmierci abpa Ignacego Tokarczuka powraca do 

tamtych wydarzeń, z wyraźną wdzięcznością, że abp. „obronił własność 

Karmelitów”   

Stanisław Żółkiewicz, ur. 19 X 1935 r. w Pnikucie. Absolwent Po-

litechniki Śląskiej w Gliwicach, Wydz. Budownictwa i Architektury 

(1970). W 1957 r. repatriowany do Polski. Był pracownikiem kilku firm, 

później do 1990 prowadził własną działalność gospodarczą. Od września 

1980 r. w „Solidarności” w Przemyślu; w latach 1988-1989 doradca TZR 

Regionu Południowo-Wschodniego. W 1990 wicewojewoda przemyski. 
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 Janina Sykała  Cztery wieki Karmelu w Przemyślu Niedziela 49 z 2010 r. Ed przem 
pisze: Po 1989 r. grekokatolicy zażądali zwrotu kościoła i klasztoru „darowanego” im 
przecież przez samego cesarza. W mieście zawrzało. Decyzją bp. Tokarczuka kościół został 
zamknięty. Wtedy powstał Komitet Obrony Karmelu. Dzień i noc trwała modlitewna warta 
pod kościołem. W klasztorze zamieszkał o. Andrzej Gut. W jednym z wywiadów 
opowiadał, jak stojąc przed zamkniętymi drzwiami kościoła słyszał błagalny śpiew „słuchaj, 
Jezu, jak Cię błaga lud... uczyń z nami cud”, zapłakał i gorąco modlił się do Królowej 
karmelu, świętych i męczenników o pomoc. Modlitwy zostały wysłuchane/…/  Jego zasługą 
jest dzisiejszy wygląd kościoła i klasztoru. Za swoje dokonania otrzymał zaszczytny tytuł 
Przemyślanina Roku 2008. 
264

 Por: http://karmel.przemysl.pl;   zakładka Historia 

http://karmel.przemysl.pl/
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Od 1992 r. na rencie, od 1995 na emeryturze. W latach 1993-1995 

współzałożyciel kilku organizacji: Polskiego Stronnictwa Kresowego, 

Stowarzyszenia Obrońców Pamięci Orląt Przemyskich, działacz na rzecz 

upamiętniania Polaków pomordowanych na Wschodzie przez NKWD i 

ofiar mordów OUN-UPA, w 2003 inicjator budowy Pomnika Ofiar UPA 

w Przemyślu. Odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi (2009). Szykano-

wany przez władze. 

Andrzej Matusiewicz urodził się 22 czerwca 1952 r. w Krośnie, 

tam ukończył szkołę podstawową i LO. Ukończył Wydział Prawa na Uni-

wersytecie Wrocławskim i w 1976 rozpoczął aplikację sądową w Prze-

myślu. Jako bezpartyjny, chociaż zdał egzamin sędziowski nie otrzymał 

etatu na asesora. Od sierpnia 1982 r. jest adwokatem, najpierw w zespole 

nr 1 w Przemyślu, a od stycznia 1992 r. prowadzi prywatną praktykę 

adwokacką. Członek Stowarzyszenia Adwokatów i Aplikantów Adwo-

kackich
265

. W latach 80. był doradcą podziemnej „Solidarności”, kores-

pondentem Komitetu Helsińskiego w Polsce. Bronił w procesach karnych 

wielu opozycjonistów przemyskich. Był członkiem-założycielem prze-

myskiego Komitetu Obywatelskiego. W wyborach 26 maja 1990 r. został 

członkiem Rady Miasta, a 5 czerwca jej przewodniczącym i delegatem do 

Sejmiku Województwa Podkarpackiego, wraz z prezydentem miasta Mie-

czysławem Napolskim i Janem Bartmińskim, który został przewodniczą-

cym Sejmiku. Przez dwie kadencje był radnym Sejmiku. W 1990 r. opra-

cował dla bpa Tokarczuka „stanowisko” w sprawie kościoła karmelitów 

przekazane kard. Angelo Sodano. Reprezentował kurię w wielu proce-

sach o odzyskanie mienia. Działał w Zjednoczeniu Chrześcijańsko-Naro-

dowym, AWS i w organizacjach kresowych, w 2005 wstąpił do Prawa i 

Sprawiedliwości. W wyborach w 2011 r. został wybrany senatorem VIII 

kadencji uzyskując 39,45% głosów. Żonaty, ma pięć córek. Mieszka w 

Prałkowcach.  
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 A. Redzik,  Szkic o dziejach adwokatury polskiej „Palestra” 2008, nr 11-12, s. 1;  
album: Adwokaci polscy ojczyźnie, W-wa 2008 za: http://www.palestra.pl/index. 17 
września 1980 r. powstało w Łodzi Stowarzyszenie Adwokatów i Aplikantów 
Adwokackich, które zarejestrowane 2 kwietnia 1981 r. bardzo szybko zaistniało w 
większości izb adwokackich. 13 grudnia 1981 r. zostało rozwiązane, jednak udało się 
uchwalić ustawę z 26 maja 1982 r. Prawo o adwokaturze (Dz.U. Nr 16, poz. 124), oraz 
ustawę z 6 lipca 1982 r. o radcach prawnych. Adwokaci w latach osiemdziesiątych broniąc 
opozycjonistów i angażując się w budowę wolnej Polski zdobyli ogromny szacunek 
społeczny.  
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Inni – bardziej aktywni uczestnicy tych wydarzeń to: zmarły w 

2008r. Kazimierz Walczak dr nauk ekonomicznych, oraz działacze So-

lidarności: Marek Kamiński, inż. arch. Włodzimierz Pisz, arch. inż. 

Bogusław Gębarowicz, Marian Garwona, dr Andrzej Zapałowski. Brak 

miejsca nie pozwala poświęcić im większej - należnej - uwagi.  

Niedoręczony list do Papieża266  

 

                                                           
266

 P. Anna Hayder w liście z 25. 02. 2013 informuje, że „list został podpisany także przeze 

mnie, a p. Marek Kuchciński obiecywał, że będzie dostarczony Papieżowi. Nie powiedzie-

liśmy o tym „obrońcom”, żeby nie zarzucano nam zdrady.  
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Rozwiązanie konfliktu 

Nie rozstrzygając jednoznacznie genezy powstania „Komitetu 
Obrony Kościoła Karmelitów” można stwierdzić, że wymknął się on 
spod kontroli władz kościelnych, a zakonnicy – zdaniem nie tylko 
arcybiskupa Tokarczuka – stali się więcej niż zakładnikami „obrońców”. 
W tej sytuacji papież przekazał wspólnocie greckokatolickiej kościół 
Najświętszego Serca Pana Jezusa, co jak po latach zauważa abp 
Tokarczuk uspokoiło sytuację i wytrąciło z ręki broń różnym wich-
rzycielom.  

Katedra gr-kat w latach 1786 - 1946  

Fot 1: „dwie katedry” dziś     
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Wizyta  u abpa Tokarczuka 4 grudnia 2011 z okazji 390-lecia 
fundacji kościoła św. Teresy: Od lewej: o. Stefan, A. Hayder, abp. Senior, 
J. Sykała. Z tyłu o. przeor Paweł Fedko  Fotografował      St. Szarzyński    

Foto 2: Janina Sykała i Anna  Hayder  z abpem Seniorem.  

Na tym zamykam to wspomnienie, pulsujące do dziś nie tylko w 

podświadomości przemyślan. Myślę, że w tym sporze, zarysowanym na 

miarę greckiego eposu – obie strony miały swoje rzeczywiste, choć wy-

kluczające się racje, ale podłożem był zupełny brak zaufania do siebie. 

Strona polska z góry założyła, że Ukraińcy, gdy wejdą do Karmelu – już 

go nie opuszczą. Obrońcom brakło elementarnego zaufania do papieża 

uważali, że w przemówieniu wygłoszonym w Karmelu podaruje tę świą-

tynię greko-katolikom, tak jak zrobił to potem z kościołem pw. Najśw. 



165 
 

165 
 

Serca Pana Jezusa. Brakło minimum zaufania do siebie, obie strony po-

dejrzewały się o chęć oszukania partnera negocjacji. Przebija przeko-

nanie, że grekokatolicy chcieli podstępnie opanować kościół, z którego 

potem nie zamierzali ustąpić, znajdując w tym poparcie nuncjusza, bpa 

Tokarczuka, a nawet papieża.  

Karmelici nadal kultywują pamięć o tamtym bohaterskim, chociaż 

antypapieskim zrywie w obronie ich kościoła, zamieszczając pochwalne 

relacje w gazetce „Na Karmel”. 26 czerwca 2011 r. Anna Hayder i „sym-

patycy obrońców” zorganizowali mszę św. dziękczynno-jubileuszową z 

okazji 20-lecia obrony kościoła oo. karmelitów, o czym poinformowano 

w gazetce parafialnej „Na Karmel”. Numery: 1 (171) i  6 (176) z 2011 r.  

Spór ostatecznie zażegnał abp Józef Michalik, który w dniu swego 

ingresu wstąpił do katedry – soboru św. Jana, czym zaskoczył wszyst-

kich. Dzięki jego późniejszej postawie ziściła się tęsknota wyrażona w 

piątej modlitwie eucharystycznej  

 Niech Twój Kościół jaśnieje jako znak jedności i pokoju.  

 

Zakończenie pasterskiej posługi 

Jan Paweł II w czasie historycznej wizyty w diecezji przemyskiej 2 

czerwca 1991 r. wyniósł bpa Ignacego Tokarczuka do godności arcy-

biskupiej, a 25 marca 1992 r. ustanowił go pierwszym metropolitą nowo 

powstałej metropolii przemyskiej. 21 czerwca 1992 r. ks. abp obchodził 

50-lecie kapłaństwa, o uroczystościach obszernie informowano w „Kronice 

Archidiecezji Przemyskiej” za rok 1992 r.  
Z czasem po zmianie sytuacji społeczno-politycznej posypały się 

dowody wdzięczności i uznania: honorowe obywatelstwa wielu miast, w 
tym Przemyśla, Rzeszowa, 
Stalowej Woli, honorowe 
członkostwo NSZZ „Soli-
darność”, tytuł Małopola-
nina Roku, a w ogłoszo-
nym w 2000 r. plebiscycie 
„Nowin” Człowieka Wie-
ku uplasował się na drugim 
miejscu.  

 
Pojawiają się coraz nowe opracowania, wystawy, kongresy. Przy-

kładowo 3 lutego 2005 r. w Gdańsku otwarto wystawę przygotowaną 
przez IPN z Rzeszowa o sylwetce i działalności ks. abpa Ignacego 
Tokarczuka w latach 1966-1989. Ukazała ona wiele dokumentów sporzą-
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dzonych przez SB. 3 maja 2006 r. został odznaczony przez prezydenta RP 
Orderem Orła Białego, 21 maja 2007 r. powołany w skład jego kapituły, 
ale wkrótce zrezygnował z członkowstwa. W 2009 r. został doktorem 
„honoris causa” Uniwersytetu Rzeszowskiego. W laudacji podkreślono, 
że jest człowiekiem, dzięki któremu polska droga do wolności stała się 
krótsza. To tylko przykładowe odznaczenia.  

Po 37 latach rządów w diecezji złożył na ręce Ojca Świętego 
rezygnację, która została przyjęta nadspodziewanie szybko, bo już następ 
nego dnia po osiągnięciu przez niego 75 lat życia – 2 lutego 1993 r.

267
 Po 

przejściu na emeryturę mieszka w domu biskupim, ale często przebywa w 
„opactwie” w Jarosławiu. Do 2010 r. pozostawał bardzo czynny, chętnie 
głosił kazania i prelekcje. Ostatnio niedomaga, traci wzrok i z trudem się 
porusza. Po śmierci ks. prałata Jana Jakubczyka został najstarszym wie-
kiem i święceniami kapłanem w archidiecezji i jednocześnie najstarszym 
biskupem w Polsce. 

Z kroniki kursu rok 1981  

Biskup Tokarczuk nie jest człowiekiem łatwym do zaszufladkowania. 
Niekiedy wizjoner, niekiedy gwałtownik, choleryk zawsze indywidualista 
o bardzo mocnej osobowości. Uparty, do swoich celów dążył bezwzględ-
nie. Początkowo za pierwszej Solidarności i jeszcze wcześniej, gdy opo-
zycja mówiła jednym głosem, a ludzie idący na kompromis, byli sekowani 
towarzysko, biskup swoją postawą zyskiwał powszechny szacunek. Gdy 
złożył mu wizytę goszczący w Przemyślu Adam Michnik, został życzliwie 
przyjęty i rozmowa w cztery oczy trwała ponad godzinę. Po wyjściu 
wprost zachwycony Michnik zwrócił się do mego brata Jana Bartmiń-
skiego, który go wprowadził do biskupa: cholera jasna, co ten biskup rze-
czywiście myśli – zastanawiał się stary lis. Innym razem manifestacyjnie 
nie przyjął Jana Dobraczyńskiego, znanego pisarza i działacza. Rozma-
wiał z nim na podwórzu biskupiego pałacu

268
. Podczas kongregacji rejo-

nowej w Jarosławiu chyba w 1980 r. apelował do księży: Pomagajcie 
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 Moje wcześniejsze, bardzo krytyczne uwagi na temat ostatnich lat rządów abpa 
Tokarczuka spotkały się ze sprzeciwem kilku kolegów jako jednostronne i niespra-
wiedliwe. Mówili, że – o ile byłyby dopuszczalne w jakimś całościowym monograficznym 
opracowaniu – bez wskazania na równoważące je uwagi pozytywne, wypaczają obraz 
arcybiskupa. Nie mogę ich jednak wycofać z kilku względów. Nie kwestionuję zasług ks. 
abpa dla Kościoła polskiego, naszej diecezji i opozycji w Polsce. Są powszechnie znane. 
Jednak obraz abpa przez większość autorów namalowany został tak przesłodzonymi 
kolorami, że trochę dziegciu na pewno mu nie zaszkodzi, ale owszem przyda wyrazistości. 
Po wtóre nie piszę monografii, ale odnotowuję nasze ówczesne wrażenia. A w takiej ocenie 
tych właśnie spraw nie byłem odosobniony. I wcale tu nie chodzi o „wrogą propagandę 
komunistyczną”. Zresztą uważam, że arcybiskup jest na komunistów przewrażliwiony, co 
wyraźnie widać w jego książkach, czy choćby w ich tytułach. 

268
 We  książce „Nie można zdradzić s. 111 o rozmowach w Michnikiem.   
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Solidarności, ale nie mieszajcie się w wewnętrzne spory, bo z tego ma-
tecznika wywiedzie się kilka nowych partii i nie możecie się ustawiać po 
żadnej stronie, jednak dokumentujcie skrzętnie wszelką pomoc, bo przyj-
dzie czas, że będą nas rozliczać z każdej złotówki.  

Powyższe słowa napisałem na początku posługi biskupa. Rzeczy-
wiście nie był łatwym do zaszufladkowania. Po latach widzę jak bardzo 
wybiegał w przyszłość w swoim myśleniu i decyzjach. Omylny jak 
każdy, czego nie był świadom, porywczy jak typowy choleryk, zapa-
trzony w wizję przyszłości nie zawsze dostrzegał człowieka – jak mówił; 
jedno drzewo nie może przysłonić mu lasu – niemniej zapisze się w histo-
rii obok wielkich postaci Kościoła XX wieku. Jestem o tym przekonany. 

Diamentowy Jubileusz 

1 czerwca 2012 r. obchodził 70-lecie święceń kapłańskich Z tej oka-
zji 24 czerwca zorganizowano  uroczystości jubileuszowe.  Eucharystii z 
udziałem licznych zaproszonych gości w przemyskiej Archikatedrze 
przewodniczył Jubilat. Na początku odczytano specjalny list gratulacyjny 
Benedykta XVI. „Pragnę przekazać Tobie czcigodny Bracie moje szczere 
gratulacje i najserdeczniejsze życzenia. Wraz z Tobą dziękuję Bogu za 
dar Chrystusowego kapłaństwa, za wszelkie dobro, które zaistniało w 
sercach ludzkich dzięki Twojej posłudze, sprawowanej gorliwie i ofiarnie 
dla dobra Kościoła powszechnego, a szczególnie Kościoła przemyskie-
go”. Następnie papież wspomniał trudny czas przygotowania do kap-
łaństwa, który przypadał na II wojną światową, późniejszą pracę nauko-
wą, wreszcie wyraził wdzięczność „za szczególne świadectwo wierności 
Chrystusowi i odważną organizację struktur diecezjalnych, budowę licz-
nych kościołów i tworzenie parafii w trudnych czasach totalitaryzmu 
komunistycznego, pomimo restrykcji ze strony władzy”  - napisał papież. 

 Z kolei metropolita przemyski, przewodniczący Konferencji 
Episkopatu Polski abp Józef Michalik nazwał jubilata "biskupem poko-
lenia wielkich ludzi". "To oni, błogosławiony Jan Paweł II, sługa boży 
kard. Stefan Wyszyński, ks. abp Ignacy i tylu innych, dźwigali odpowie-
dzialność za Kościół w bardzo trudnym okresie powojennej indoktrynacji 
materialistyczno-komunistycznej" – powiedział hierarcha. "Jego kapłań-
stwo było budowaniem Kościoła odwagi i męstwa, modlitwy i ofiary" - 
podkreślił abp Michalik, który przewodniczył Mszy św. z udziałem 
jubilata. Kazanie wygłosił bp Edward Frankowski z Sandomierza, 
któremu konsekracji 5 marca 1989 r. udzielił właśnie bp Ignacy 
Tokarczuk. 

http://kulturalnysklep.pl/Category.aspx?cid=315&utm_source=gazeta.pl&utm_medium=slowaklucze&utm_campaign=Papiez
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Na zakończenie sam jubilat powiedział: - ”Dziękuję młodzieży, 
społeczeństwu, biskupom, wszystkim kapłanom, bo wszędzie miałem po-
moc i oparcie. Na każdego mogłem liczyć. W dniu mojego jubileuszu 

pragnę wam wszystkim podzięko-
wać, bo to jest moje zobowiązanie 
wobec wszystkich, nie tylko na ziemi 
przemyskiej, ale w Polsce. Po Mszy 
św. i podczas obiadu dziesiątki 
delegacji składały Jubilatowi życze-
nia i kwiaty.  

Ad multom annos! długo niosło się z  seminaryjnej góry z  wielu 

piersi w stronę miasta i Polski.  

 

29 grudnia 2012 r. w swoim mieszkaniu w Przemyślu 

zmarł Arcybiskup Metropolita przemyski Ignacy Marcin Tokarczuk 

1 stycznia 2013 r z udziałem m. in. dwóch arcybiskupów katowickich 

Ciało zmarłego przeniesiono do Bazyliki Archikatedralnej. Mszy św. 

przewodniczył abp Józef Michalik homilię wygłosił bp Edward 

Frankowski W następnym dniu uroczystościom pogrzebowym z udziałem 

wielu hierarchów: Nuncjusza abp Celestino Migliore,2 kardynałów około 

700 kapłanów, oraz 3500 osób przewodniczył Kard. Stanisław Dziwisz. 

Homilię wygłosił bp kielecki Kazimierz Ryczan. 
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Ks. Biskup sufragan  Bolesław Łukasz Taborski 
31 października 1963 r. ówczesny wykła-

dowca WSD i pracownik kurialny został biskupem. 

Mój proboszcz Stączek, kpiarz urodzony, składając 

mu gratulacje powiedział: Księże biskupie Bolesła-

wie, kto by się spodziewał... na co nominat z ner-

wowym uśmiechem: Bo Duch Święty był na sobo-

rze. Pewnie był, bo biskupstwo wyraźnie go prze-

rastało. Nerwowy, obcesowy wobec interesantów, 

nie panował nad językiem. „Chlapa” – mówili za-

niepokojeni niekiedy starzy prałaci kurialni. W 

diecezji objął obowiązki wikariusza generalnego (pełnił je do 1992 r.). 

Uczestniczył w pracach Konferencji Episkopatu Polski. Był członkiem 

Komisji ds. Środków Społecznego Przekazu, ds. Duszpasterstwa Emig-

racji oraz ds. Trzeźwości.  

Ojciec Soboru Watykańskiego II  

Uczestniczył w dwóch sesjach Soboru Watykańskiego II, co tak 

wspominał po latach:  Dni pobytu na Soborze były dość pracowite. Prócz 

udziału w sesjach soborowych trzeba było w domu studiować schematy 

przygotowane przez specjalne komisje, które były z kolei przedmiotem 

dyskusji na zebraniach w Instytucie Polskim. Odbywały się one pod prze-

wodnictwem prymasa kard. Stefana Wyszyńskiego. Ustalono tam treść 

wystąpień w auli soborowej i wyznaczono biskupa, który przemawiał w 

imieniu wszystkich biskupów polskich (...) Udział w Soborze był nieza-

pomnianym przeżyciem jedności i powszechności Kościoła, zarazem jego 

kolegialności. Miejsca w auli soborowej dla każdego biskupa były wyz-

naczone według precedencji, daty konsekracji biskupiej (…) Podczas III 

sesji moim sąsiadem był sufragan ze Wschodniego Berlina, a na IV z pra-

wej siedział biskup z Anglii, a z lewej biskup z Indii. Choć podczas dys-

kusji wypowiedzi biskupów były nieraz rozbieżne czy nawet przeciwstaw-

ne, ostatecznie podczas głosowania ujawniała się jednomyślność. Głosów 

przeciwnych była znikoma ilość269.  

6 marca 2003 odznaczony został odznaką Honorową Sybiraka, a w 

2004 r. Rada Miejska w Przemyślu nadała mu tytuł Honorowego Oby-

watela Miasta Przemyśla z okazji obchodzonego 2 lutego jubileusz 40-

lecia święceń biskupich. Celebrowali biskupi z Przemyśla i Rzeszowa. 

                                                           
269

 Przemyski udział w Soborze Watykańskim II. "Niedziela Przemyska" :z  1996 nr 3 s. I 
i II; Taborski  B . Watykańskie refleksje. O spotkaniu w Kongregacji ds. Świętych 
"Niedziela Przemyska": 1998  r 13 s. I i II.  
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Jan Paweł II w okolicznościowym telegramie napisał m.in.: "Jeden Pan 

Bóg raczy wiedzieć ile dobra dokonało się w Kościele w Przemyślu, w 

Polsce i na świecie dzięki pasterskiej posłudze drogiego Biskupa Boles-

ława”.  
 

Z bł. ks. Wł. Findyszem 

podczas  wizytacji w 

Dębowcu. Fot. ze zbiorów 

Księży Saletynów   

 

Z kroniki kursu  

Pod pozorem oschłości 

skrywał dla nas dużą życzliwość podobnie jak w późniejszym okresie w 

odniesieniu do księży. Nie miał wprawdzie charyzmy poprzednika biskupa 

Tomaki i nie potrafił przełamać dystansu, co utrudniało mu kontakt, zwła 

szcza z dziećmi, ale wobec nas był bezpretensjonalny. Lubił ze wszyst-

kiego i wszystkich - łącznie z sobą - pokpiwać. Pamiętam wiele takich 

sytuacji, ale przytoczę jedną, chociaż ze znacznie późniejszego okresu me-

go życia już kapłańskiego.   

W 1969 r. trwało nawiedzenie obrazu, raczej symboli: pustych ram i 

świecy, w parafii Krościenko Wyżne. Przyjazd opóźniał się, bo uro-

czystość obrosła banderiami konnymi i motorowymi, wierszykami, powi-

taniami i pożegnaniami. W jednej parafii żegnano obraz, w drugiej wita-

no Matkę Bożą, biskupa, zaproszonych gości. Często psuło to harmono-

gram. Biskup oczekując narzekał do mego proboszcza ks. Franciszka 

Kojdera z Krosna Polanki.  

– Nie lubię tych nawiedzeń – smęcił.   

– Znam już na pamięć te wszystkie wierszyki.  

– Nie lubię. Proboszcz pomalował płot i czeka, że przyjedzie 

ordynariusz, dostrzeże, doceni.  

– Wysiadam z samochodu i słyszę zawód proboszcza: Cholera, Ta-

borski.  

Rzeczywiście tak bywało. W sytuacji, gdy biskupi jeździli dzień w 

dzień do każdej parafii, zarówno Szef bp Tokarczuk, jak i starszy już 

biskup Stanisław Jakiel wyręczali się najmłodszym wtedy – Taborskim. A 

on – mówca marny, przy tym nerwus, raczej oschły jak już wspominałem, 

ale o dobrym sercu i życzliwości dla księży – jechał na te nawiedzenia. 
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Ostatnie lata życia  

Ostatnie lata przyniosły mu przykre doświadczenia: konflikt z 

biskupem ordynariuszem, któremu wyraźnie zazdrościł popularności, od-

sunięcie od funkcji wikariusza generalnego, (o czym więcej przy biskupie 

Stefanie).  19 października 1992 r. złożył rezygnację, a 27 lutego 1993 r. 

przeszedł na emeryturę. Coraz bardziej zgorzkniały, odsunięty przez bis-

kupa Tokarczuka na boczny tor, pozbawiony funkcji wikariusza gene-

ralnego, po nieszczęsnej sprawie Karmelu
270

, snuł się wychudzony, w 

swojej przedpotopowej czamarze po ulicach Przemyśla. Zachodził na 

długie rozmowy do biskupa Stefana. Cieszył się, gdy mógł obsługiwać 

pogrzeby księży, w czym chętnie wyręczał młodszych przeciążonych 

obowiązkami biskupów. I to stało się jego najczęstszym zadaniem. Kazań 

pogrzebowych nie głosił , ale we wprowadzeniach i ostatnim słowie był 

ciepły i serdeczny. Podobnie przy stole, gdzie chrząkający
271

 każdy po-

siłek kończył rytualną kromką chleba z masłem popijaną herbatą.   

Zmarł w Przemyślu 18 listopada 2004 r. w 

wieku 87 lat w miesiąc po śmierci bpa Stefana 

Moskwy. Był najdłużej żyjącym biskupem w his-

torii diecezji przemyskiej. Potem przeżył go abp. 

Ignacy Tokarczuk. 

Podczas eksporty mszy św. koncelebrowanej w 

archikatedrze przewodniczył biskup rzeszowski Ka-

zimierz Górny, a homilię pogrzebową wygłosił bis-

kup Adam Szal. W koncelebrze uczestniczył również 

biskup Edward Frankowski z Sandomierza oraz 

około 150 kapłanów. 20 listopada mszy pogrzebowej 

przewodniczył dawny uczeń zmarłego biskup Kazimierz Ryczan z Kielc, 

a homilię wygłosił arcybiskup Józef Michalik. Było kilku biskupów i 

około 150 kapłanów. Po mszy św. i pożegnaniach trumnę przewieziono 

do Przeworska, na drugą część pogrzebu. Został pochwany na cmentarzu 

w rodzinnym Przeworsku272. 

 

                                                           
270

 Więcej szczegółów w tej skomplikowanej sprawie podaję przy biogramie ks. bpa 
Stefana Moskwy.   

271
 Było to efektem poważnej choroby gardła, czego nie ujawniał.  

272
Ks. G. Delmanowicz „Informacje o zmarłych kapłanach” strona internetowa 

archidiecezji; oraz „KDPrz” 2004, nr 89, z. 4, s. 238-242; Z.  Suchy, Przeczytane karty 
ludzkiego życia. Śp. Biskup Bolesław Łukasz Taborski 1917-2004, „Niedziela 
Przemyska” 2004, nr 558, s. III-IV;. 
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Ks. biskup sufragan  Tadeusz   Błaszkiewicz 

Ks. Tadeusz Błaszkiewicz, którego jako prefekta i wykładowcę 

WSD przedstawiłem na stronie 65 tych wspomnień, 6 czerwca1970 r. 

został mianowany biskupem , a 29 czerwca otrzymał z rąk bpa Ignacego 

Tokarczuka sakrę i objął na 18 lat funkcję sufragana. Jako bp był 

wikariuszem generalnym, przewodniczącym Wydziału Nauki Chrześci-

jańskiej, referentem d/s zgromadzeń żeńskich, członkiem, a następnie 

prepozytem Kapituły Katedralnej. W ciągu 18 lat posługiwania w diecezji 

wizytował parafie, udzielał sakramentów świętych, dał się poznać jako 

niezrównany kaznodzieja. Z ramienia Episkopatu Polski przez wiele lat 

opiekował się Duszpasterstwem Służby Liturgicznej i Ruchem Światło -

Życie. Był bardzo wymagającym od siebie i innych, zwłaszcza jako szef 

wydziału katechetycznego.  

16 maja 1988 r. na własną prośbę wycofał się z czynnej pracy 

duszpasterskiej nie przestając interesować się życiem Kościoła i diecezji. 

Bp. T. Błaszkiewicz na budowie kościoła w Tarnawcach rok 1974 

Kierownik Wydziału Nauki Chrześcijańskiej 

Już w 1965 r. bp Tokarczuk, który znał go jeszcze z czasów studiów 
w Lublinie, włączył go do referatu duszpasterskiego kurii, a po sakrze 
biskupiej został kierownikiem referatu katechetycznego273. Było to ważne 
i bardzo odpowiedzialne zadanie, ale trzeba przyznać, że dobrze wy-
wiązał się on ze zleconej misji274. Dzięki niemu wprowadzona została 

                                                           
273

 Więcej przy opisie powstania i funkcjonowania Studium Katechetycznego.   
274

 Przytaczam wypowiedź ks. Twardzickiego, nadesłaną do „Biuletynu 
Katechetycznego” (jako dopowiedzenie do broszury ks. T. Śliwy).  
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pierwsza wersja programu odnowy katechetycznej. Aby ułatwić księżom 
katechezę sprowadzał do diecezji podręczniki metodyczne i katechizmy 
ks. Charytańskiego. Wymógł na księżach nauczanie klasami, a nie w 
„grupach katechetycznych”, dzięki czemu frekwencja była bardzo wyso-
ka: w szkołach podstawowych do 97%, w liceach do 94% a zawodów-
kach do 85%. W diecezjach, które przeszły na nauczanie parafialne 
frekwencja spadła niekiedy do 30%. Nadto biskup wyegzekwował naukę 
w wymiarze 2 godz. w tygodniu, w „salkach katechetycznych” niekiedy 
w odrębnych okazałych budynkach.  

Z kroniki kursu za rok 1991 

Biskup  wpisał się chyba najwyraziściej w nasze kleryckie i wika-

riuszowskie życie. Surowy, tak wobec kleryków, jak i katechetów. Byłem 

jego pupilkiem więc pozwalałem sobie niekiedy na numery jakie by inne-

mu nie przeszły. Kiedyś, pamiętam, zwrócił mi sprawozdanie z nauki reli-

gii, składane każdego roku w kurii. O co poszło? W małej, dojazdowej 

szkole ośmioklasowej w Tarnawcach uczyła siostra zakonna. By zmieścić 

się w jednym dniu łączyła klasy. W sprawozdaniu uwidoczniłem to mniej 

więcej tak: 

godz. 800-845  kl. V i VI, 

godz. 845-930  kl. V, VI, VII i VIII, 

godz. 930-1045 kl. VII i VIII. 

Dla niego było to niepojęte: różny okres rozwojowy dzieci, gdzie 

czas na przerwy? jak można realizować program i jaki. Przecież to niedo-

puszczalne, wbrew zasadom pedagogiki! łączyć 4 klasy, dzieci w różnym 

stopniu rozwoju. Nie szło wytłumaczyć. Złożyłem mu wtedy przysięgę na 

Ewangelię, że odtąd moje sprawozdania będą odpowiadać wszelkim 

wymogom kurii. Zaniepokoił się nie na żarty ten doświadczony życiowo, 

ale nieżyciowy skrupulat275.. 

W latach 1977-1986 był delegatem Konferencji Episkopatu Polski 

ds. Ruchu Światło-Życie. Sługa Boży ks. Blachnicki przyznaje, że  nieraz 

problemy trudne i delikatne (...) umiał zawsze z wielkim taktem, z deli-

katnością, ale równocześnie i stanowczo przekazywać wobec kard. Woj-

tyły i poszerzonej Komisji Apostolstwa Świeckich, czy gdy uczestniczył w 

międzynarodowym kongresie w Rzymie. Szczególnie w okresie stanu 

wojennego zaznaczała się jego prawdziwie ojcowska opieka nad ruchem. 

Nie tylko nad ruchem.  

 

                                                           
275

 Po przejściu na emeryturę biskup zmienił się radykalnie. On, który nie wierzył, że inni 
chorują, uwierzył we własną chorobę. Jak to się stało pytałem go kilka razy. Tłumaczył mi, 
że nie chce być kłopotliwy dla zapraszających go księży.  
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Działalność społeczna  rzecznik prześladowanych  

Dariusz Iwaneczko przedstawia jego działalność pozareligijną, 

wyrastającą jednak z korzeni ewangelicznych276:    

Jako członek Episkopatu Polski, został przewodniczącym Pryma-

sowskiego Komitetu Pomocy Osobom Pozbawionym Wolności i ich 

Rodzinom277 oraz „kapelanem” strajku rzeszowskiego rolników. 17 lute-

go 1981 r., gdy w Rzeszowie przebywała Komisja Rządowa poparł 

żądania strajkujących i przedstawił Komisji postulaty Kościoła: 

– zgodę na wydanie w diecezji 180 tysięcy egzemplarzy katechizmów,  

– odstąpienie od dyskryminacji dzieci na koloniach w zakresie swo-

bodnego dostępu do kościoła,  

– zwrot Kościołowi obiektów zabranych przez państwo, 

– zaprzestanie szykanowania przez SB księży, alumnów i ludzi wie-

rzących,  

– wycofanie z nauczania „Przysposobienia do życia w rodzinie”,  

– umożliwienie żołnierzom i więźniom udziału w praktykach reli-

gijnych.  

Ponieważ władze państwowe nie dały zgody biskupowi Tokarczu-

kowi, on zwykle odwiedzał internowanych. Po raz pierwszy był w 

„Ośrodku Odosobnienia” w Uhercach 10 stycznia 1982 r. W kolejnych 

miesiącach, odwiedzał uwięzionych w Załężu koło Rzeszowa.  

Krytyka reżimu w imię prawdy i moralności 

Często głosił kazania na mszach za ojczyznę, także 31 sierpnia 1982 

r. w katedrze w drugą rocznicę podpisania porozumień sierpniowych. W 

ten dzień przemyska „Solidarność” zorganizowała manifestację. Milicja i 

ZOMO użyły siły i gazu łzawiącego. Jedna z petard została wrzucona do 

przedsionka świątyni. Biskup Błaszkiewicz w kazaniu zaśpiewał:  Otrzyj-

cie już łzy płaczący i ostro potępił incydent, a potem interweniował u 

władz w sprawie represjonowanego uczestnika zajść z 31 sierpnia. Często 

też uczestniczył w rekolekcjach rolników w Krasiczynie zarówno w 

nabożeństwach jak i wykładach na plebanii, w Dniach Kultury Chrześ-

cijańskiej, czym narażał się władzom partyjnym i państwowym.  

W wielu kazaniach, skrzętnie nagrywanych przez SB, odważnie 

mówił min, tak: „Jesteśmy świadkami klęski metod stosowania przemocy 

i siły wobec serca człowieka, wobec przekonań, wobec wiary, wobec 

ideologii" czy 31 sierpnia 1983 r. w przemyskiej katedrze:  „Naród ma 
                                                           

276
 Dariusz Iwaneczko  Nieugięty wobec zła Nasz Dziennik nr 204 (2917) 1-2 9  2007 r. 

277
 Autor nie precyzuje czy w Polsce czy w diecezji. Raczej to drugie.  
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prawo wybierać formę swojego ustroju, niektórzy z rządzących uważają, 

że Państwo to my - są zaś małą cząstką narodu, nie można pozbawiać 

człowieka wolności sumienia, należy szanować prawdę i nie wolno dać jej 

sobie wyrwać, nie utrzyma się żadna władza, która nie służy, a dyktuje 

(...)". Wobec takich i podobnych wystąpień protestował niejednokrotnie 

Urząd do Spraw Wyznań. Np.  6 września 1985 r. po kazaniu w Stalowej 

Woli:  (ks. bp Błaszkiewicz), "...nawiązując do tragicznych rocznic wyda-

rzeń, także atakując obecne władze państwowe za rzekome nieliczenie się 

z klasą robotniczą, doprowadził do ekscytacji politycznej [sic!] zgro-

madzonych, którzy odśpiewali pieśni o negatywnej wymowie". 

16 lutego 1986 r. po kazaniu w rzeszowskim kościele Najśw. Serca 

P. J. w piątą rocznicą podpisania Porozumień Rzeszowsko-Ustrzyckich. 

płk. Jan Czajka, zastępca szefa WUSW ds. Służby Bezpieczeństwa w 

Rzeszowie, donosił:  "...krytykował przepisy prawne w krajach o ustroju 

socjalistycznym, twierdząc, że są one bardzo często sprzeczne z moralnoś-

cią chrześcijańską, gdyż tworzą je tzw. systemy totalitarne odrzucające 

Boga". Twierdził również, że "prawo w niejednakowym stopniu obowią-

zuje wszystkich, podając jako przykład byłą ekipę rządzącą, która dopro-

wadziła do ruiny gospodarczej i ekonomicznej niesprawiedliwości". Czyli 

- według biskupa - "inne prawo jest dla jednych i inne jest prawo dla 

drugich". [w 1981 roku.] - byłem razem z Wami, żeście poprosili, żebym 

był i zreferował Komisji Rządowej sprawy religijne (...). Pytamy się: dla-

czego dzisiaj jest nieporozumienie? Bo nie ma dialogu, bo nie ma rozmo-

wy, bo druga strona nie widzi, jakie są ogromne potencjały ludzi zaanga-

żowanych w ideę gospodarczą, w życie społeczne". 

Nic dziwnego, że gen. Jaruzelski, w rozmowie z prymasem Józefem 

Glempem - wcześniej jeszcze ale widać bezskutecznie - w 1984 r. zali-

czył go do czterech biskupów najbardziej negatywnie nastawionych 

wobec władzy.  

16 maja 1988 r. na własną prośbę wycofał się z czynnej pracy  

duszpasterskiej. Zawsze wymagający od siebie na starość przejął się 

swoją chorobą i do reszty zamknął w sobie. Zwykle samotnie przemierzał 

ulice przemyskiej starówki, wyróżniając się ascetycznym wyglądem, za-

myślonym spojrzeniem i dobrotliwym uśmiechem, który darował każdemu 

napotkanemu przechodniowi, z życzliwością odpowiadając na pozdro-

wienia – wspomina go Dariusz Iwaneczko.  
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Ks. Bp. T. Błaszkiewicz zmarł 7 czerwca 1993 r. Spoczął w gro-

bowcu kapituły katedralnej na przemyskim cmentarzu278.  

 

Fot 1: Załęże wrze-

sień 1982. bp T.  

Błaszkiewicz, Za: 

http:/ /wyborcza.pl/ 

 

 

 

 

 

 

 

Fot: 2 Stalowa Wola 

lata 70.  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Fot 3: Stara Wieś 10 

września 1978 r. 

100-lecie koronacji 

Obrazu MB.  

Od lewej: Bpi: B. 

Taborski, kard. Woj 

tyła. i T. Błaszkie 

wicz. Z tyłu ks. S. 

Zygarowicz. 
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 Wg opracowania ks. bpa A. Szala i D. Iwaneczko, Nieugięty wobec zła „Nasz 
Dziennik” nr 204, (2917) z .1-2 września 2007, Nr 204 (2917)  
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Ks. Arcybiskup Metropolita przemyski Józef Michalik 

Jego posługiwanie w archidiecezji przy-

padło na schyłkowy okres naszego kapłańs-

kiego życia… 17 kwietnia 1993 r. gdy obej-

mował rządy w diecezji, mieliśmy za sobą 

przeciętnie po 60 i więcej lat życia, 35 lat 

kapłaństwa a przed sobą… mój Boże, pers-

pektywy nieodległej emerytury. Zrozumiałe 

więc, że wielu z nas jego osobę oceniało przez 

te pesymistyczne okulary.  
Arcybiskup Józef Michalik, jak sam 

opowiada o sobie
279

 urodził się w Zambrowie 
20 kwietnia 1941 r. w rodzinie przedwojen-
nego urzędnika magistratu. Po studiach w 
WSD w Łomży 23 maja 1964 r. otrzymał święcenia i rozpoczął studia w 
Akademii Teologii Katolickiej w Warszawie, wspólnie z późniejszym 
metropolią obrządku gr.-kat. Janem Martyniakiem, co okazało się ważne i 
owocne, gdy razem pracowali w Przemyślu. Studia ukoronowane tytułem 
doktora teologii kontynuował w Papieskim Uniwersytecie Świętego 
Tomasza z Akwinu (Angelicum) w Rzymie, w latach 1969-1972. 
Zamierzał kontynuować je jeszcze na Katolickim Uniwersytecie w 
Leuven w Belgii, ale jego biskup Sasinowski

280
 odwołał go do kraju i 

mianował wicekanclerzem kurii w Łomży. Zawsze i jako student i jako 
pracownik kurii pomagał w pracach duszpasterskich. Do Rzymu wrócił 
na kilka lat i w 1985 r. został szefem Biura ds. Młodzieży przy Papieskiej 
Radzie ds. Świeckich. Czas „rzymski” był dla niego niezwykle ważny. 
Poznał niezwykłych ludzi: brata Rogera, matkę Teresę z Kalkuty, Chiarę 
Lubich, Jean Vaniera, i innych konsultorów w Papieskiej Radzie ds. 
Świeckich.2 października 1986 r. został bpem diecezjalnym gorzowskim. 
Sakry udzielił mu Jan Paweł II 16 października. W episkopacie objął 
szereg obowiązków. Po 7 latach 17 kwietnia 1993 r. został arcybiskupem 
metropolitą przemyskim, w trudnym okresie dla diecezji.  

                                                           
279

 Kochać Boga – rozumieć człowieka – Wywiad rzeka red. Elżbiety Olejnik (nie mylić z 
Moniką) z J.E. abpem Józefem Michalikiem przewodniczącym Konferencji Episkopatu 
Polski Jest to pierwsza pozycja serii – „Pasterze Kościoła” wydawnictwa: Adam, 2006  
ISBN: 83-7232-713-0   2004. Elżbieta Olejnik jest prezesem Zarządu Akcji Katolickiej 
Archidiecezji Warszawskiej, redaktorem naczelnym miesięcznika „Wierzyć Życiem”; 
http://jmichalik.episkopat.pl/omnie/2701.1, biogram.html 

280
 Bp Mikołaj Sasinowski urodzony 16 listopada 1909 r. we wsi Mieczki, w parafii 

Puchały. 28 marca 1936 r. przyjął świecenia kapłańskie. W czasie II wojny światowej był 
kapelanem polskich wojsk lotniczych. W 1946 r. podjął studia prawnicze na Uniwersytecie 
Warszawskim. Był rektorem WSD, a w latach 1970-1982 był biskupem diecezjalnym 
diecezji łomżyńskiej. Zmarł 6 września 1982 r. w Łomży.  
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Pasterz archidiecezji przemyskiej 

Przychodząc do diecezji w kwietniu 1993 r. nie miał łatwego 

zadania. Poprzednik jeden z najaktywniejszych polskich hierarchów, a on 

mało wtedy znany monsignore watykański. Na dzień dobry napotkał 

nabrzmiały problem wokół kościoła karmelitów i zawieszonych w pos-

łudze dwóch biskupów przemyskich. Potrafił jednak umiejętnie rozwią-

zać te problemy. Wkrótce po objęciu rządów przywrócił na utracone 

stanowiska i do obowiązków kurialnych biskupów Bolesława i Stefana. 

Temu ostatniemu wyraził wdzięczność:  Nie przekraczał granic godności 

i nie godził się na ich przekraczanie przez innych, co w pewnym okresie 

życia kosztowało go sporo upokorzeń. Mnie, przychodzącemu do archi-

diecezji w bardzo delikatnym momencie, stał się najwierniejszym i naj-

bliższym towarzyszem w trudzie, a bratem w posłudze
281

. 

Umiejętnie rozładował napięcia z obrządkiem wschodnim. Podczas 

ingresu odwiedził ich katedrę
282

 a później powiedział w katedrze ła-

cińskiej:  Każdy kto kocha Przemyśl nie może pozwolić na to, aby nasze 

miasto było łączone z nieporozumieniami, czy konfliktami narodów, ob-

rządków czy języków, bo prawda jest inna. Tu ludzie żyli i żyją razem, 

modlą się, pracują razem, razem tworzą historię tej ziemi. W wielu 

gestach i słowach, wspólnym udziale w uroczystościach łagodził sytua-

cje. Odciął się od Stowarzyszenia Pamięci Orląt Przemyskich
283

. Np. 11 

listopada 1994 r. w 75 rocznicę zakończenia I wojny w homilii na mszy 

św. z udziałem przedstawicieli władz państwowych, administracyjnych 

samorządowych i licznych mieszkańców miasta zaznaczył:   

Prawdziwy Polak nie kieruje się nienawiścią. (...) Trzeba wyciągnąć rękę 

do zgody, ale gdy i druga strona tak uczyni (...) Nad grobem nie ma 

miejsca na nienawiść, ale odmówił uczestnictwa w poświęceniu 

pomnika
284

.  
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 J. Rojek,  Źródła przepowiadania…, Krzemienica 2009, s. 10. 
282

 Ingres do katedry przemyskiej odbył się 2 maja. Idąc od kościoła franciszkanów do 
katedry, abp Michalik wszedł do kościoła greckokatolickiego i pomodlił się. Był to gest 
wskazujący na wolę pojednania z Kościołem greckokatolickim. 

283
 http://www.kki.pl/pioinf/przemysl/dzieje/pomnik_orlat/pomnik/pom3html; por. 

„Pogranicze” 15 listopada 1994 r.; Życie Przemyskie z 16 listopada  1994 r. informowało: 
„Na uroczystości zdarzały się akcenty antyukraińskie, ale delegacja przemyskiego oddziału 
Związku Ukraińców w Polsce złożyła kwiaty pod pomnikiem. Z pewnych zdziwieniem 
spotkała się postawa abp. J. Michalika, który na skutek nie najlepszego zdania o Sto-
warzyszeniu Pamięci Orląt Przemyskich, nie pojawił się pod pomnikiem. Musiał go po-
święcić kapelan wojskowy A. Gut. Ludzie uczestniczący w uroczystości zastanawiali się czy 
biskup obraził się na przewodniczącego Żółkiewicza, czy na Orlęta?” 

284
 A. Sze liga, 11 XI 1993 r. Historia pomnika Orląt Przemyskich, „Życie Przemyskie” 

16  listopada 1994;  
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O Andrzej Gut święci pomnik 

Orląt Przemyskich 11 listopada 

1994 r. 

Pełnił i nadal pełni szereg 

odpowiedzialnych funkcji i 

urzędów w strukturach Kościo-

ła zarówno w Polsce, jak i poza 

jej granicami, o czym informuj-

je na bieżąco na stronie internetowej własnej i diecezjalnej. Także 

„KAPrz” w dziale „Kościół w archidiecezji” przynosi dokładne kalenda-

rium działań arcybiskupa.  

Z kroniki kursu za rok 1995 

17 kwietnia 1993 r. ogłoszono oficjalny komunikat o mianowaniu 
nowego biskupa przemyskiego, a 19 kwietnia  arcybiskup metropolita 
Józef Michalik objął rządy. W przekazaniu diecezji nie uczestniczył 

biskup Stefan, podobnie jak nie było go w Komitecie Organizacyjnym 
Ingresu nowego bpa. Jedną z pierwszych decyzji było przywrócenie do 
obowiązków bpa Stefana. Podczas ingresu wstępując do unickiej katedry 

wyznaczył inny kierunek swego postępowania. Z abpem unickim Marty-
niakiem znają się jeszcze ze studiów na ATK, i obaj nie kryją przyjaźni. 
Razem wyjeżdżali do Rzymu, spotykają się przy ołtarzu i przy stole. Za to 

należy się im, a szczególnie Szefowi medal od każdej ekipy rządzącej w 
Polsce. Stosunki narodowościowe w Przemyślu – przeciwnie niż lokalne 
władze – ułożył wręcz wzorcowo. 

Z kroniki kursu za rok 1999 

Po okresie jakiegoś zastoju i embarga na akcje duszpasterskie, wy-
dawnictwa, kontakty międzydiecezjalne, Szef wyprowadza przemyski Kościół 

na szersze wody. Rozwiązał się worek z akcjami i nominacjami. Mało jest 
księży nie piastujących jakichś funkcji. Wystarczy otworzyć „Kronikę”, która 
też nabrała kolorów i pojemności. A wiadomo, każdy z urzędników chce 

zaistnieć, pokazać się, nie być ostatnim. Dlatego niemal każdego dnia  - gdy 
Szef jest na terenie diecezji, a to wcale nie jest regułą – coś się dzieje, albo 
raczej wydarza. Czasem jednego dnia obsługuje 2-3 imprezy religijne. Lubi 

przy tym obecność księży i ludzi (tych czasem nie starcza na obsłużenie tych 
różnych imprez, dziury trzeba zatykać kościelnymi babkami ), a oko Szef ma 
tak wyrobione, że zauważy każdego, zwłaszcza nieobecnego księdza, a 

pamięć ma lepszą niż kurialna lista obecności. Niestety, ta ojcowska troska o 
tworzenie wspólnoty biskupa, księży i wiernych daje pożywkę niektórym 
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cwaniaczkom i wazeliniarzom eklezjalnej maści. Mnożą się akcje, stowa-

rzyszenia, działalność na papierze, ad usum delfini. Tworzy się duszpas-
terstwo kolorowych papierków. Nie wiem dlaczego Szef, który nie jest 
naiwny, tego nie dostrzega, choć na kongregacjach przed tym przestrzegał.  

Szkoda też, że u Szefa „usta mówiące z obfitości serca”  sprawniej 
działają niż zdolność percepcji słuchaczy. Trudno nadążyć za tokiem 
porwanych, rzucanych myśli. Np. niektórzy moi parafianie przeżyli szok, gdy 
usłyszeli tego roku na kazaniu z galerii „Nie bójcie się grzechu” (niektórzy 
nawet usłyszeli „nie bójcie się grzeszyć” – twardo oponowałem, że tak się 
biskup na pewno nie wyraził) – bez żadnego dopowiedzenia i rozwinięcia. 
Obawiam się, że te kilka setek „teologów” płci obojga koczujących pod 
wspólnymi namiotami, poowijanych u stóp ołtarza wspólnymi kocami, mając 
w zasięgu alkohol dostarczany przez pobożnych pielgrzymów z Ukrainy 
zrozumiała to zbyt dosłownie.

285
 

Przy wielkich różnicach ze swoim poprzednikiem jest Szef kontynua-
torem wielu jego akcji, a zwłaszcza polityki personalnej. Nadal trwa w 
diecezji akcja budowy kościołów. Szef odbierany jest też w kraju jako lider 
polskiej prawicy. Nie należy wprawdzie przeceniać wpływu biskupów i 
księży na opcje polityczne wiernych, gorzko nas o tym przekonało życie, 
niemniej rzeczywiście oddziaływanie jego, wzmocnione dodatkowo „me-
dialną osobowością” jest duże. Szkoda tylko, że przedstawiciele tej 
hołubionej przez Kościół, zwłaszcza przemyski, prawicy często moralnie 
kulturalnie  i intelektualnie przynoszą wstyd i rozczarowanie.  

No, ale może dość już tych kapturowych sądów nad Szefem. „Nie 

sądźcie, a nie ...  będziecie potępieni.” 

Z konieczności pomijam codzienną troskę o wszystkie kościoły 

diecezji, dobrze dokumentowaną na bieżąco zarówno – nowocześnie – na 

stronach internetowych jak i – tradycyjnie – w „KAPrz”. Ks. abp konty-

nuuje działalność budowlaną swego poprzednika, a wpierw wybudowane 

obiekty stara się wypełnić życiem religijnym wspierając różne organi-

zacje i ruchy religijne zarówno pobożnościowe jak grupy modlitewne, 

kilkanaście powstałych w diecezji domów rekolekcyjnych, czy inne o 

charakterze charytatywnym: noclegownie, jadłodajnie, szkolne koła 

„Caritas”. Wiele z tych działań i instytucji wymienia „Adresownik” na 

stronach 45-64. Myślę, że doceniając wspomniane dokonania wpisał się 

jednak w popularny w Polsce trend: „co zadekretowane to załatwione”.  

                                                           
285

 Osobiście bardzo mi się podoba takie postawienie sprawy. Bo uważam, że  moralność 
10 przykazań to moralność starotestamentalna. Absolutnie niewystarczająca do zbawienia 
Tam przecież Chrystus nie będzie sądził z grzechów – te trzeba będzie zostawić wcześniej 
przechodząc przez czyściec, tam zapyta czy dostrzegaliśmy Go w naszych siostrach i 
braciach. Wystarczy przeczytać  Ewangelię wg świętego Mateusza 25, 31-46.  
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Hospicjum w Krośnie przy ul. Grodzkiej 45a. Budynek  jeszcze kilka lat 
temu był ruiną, dziś piękny i nowoczesny daje opiekę wielu chorym. 

Kronika kursu za rok 1998 . 

Pod jego rządami przyjdzie nam zapewne dopełnić pozostałych lat 
naszego kapłaństwa. Chyba... Chyba, że spełnią się usilnie powtarzane 
pogłoski i ten ulubieniec Papieża, którego w Zamościu wytargał po 
ojcowsku za ucho, awansuje na bardziej eksponowaną stolicę. Może kar-
dynalską? Daj Mu Boże... Tymczasem od kilku lat rządzi nie tylko diecez-
ją, ale metropolią przemyską, a historyczne wydarzenia: kilkakrotny przy-
jazd papieża, kanonizacja patrona diecezji św. Jana z Dukli, wybór na 
stanowisko zastępcy przewodniczącego Konferencji Episkopatu Polski i 
inne okresy jego rządów wpiszą się w historię diecezji. Jest on lustrzanym 
przeciwieństwem, ale czasem i odbiciem, swego poprzednika. Tamten za-
sadniczy, zamknięty w sobie, wbrew pozorom stroniący i bojący się ludzi – 
ten wśród ludzi czuje się znakomicie. Już podczas ingresu do katedry zosta-
wał w tyle za asystą, bo z tym pogadał, tego pogłaskał, do innego się uś-
miechnął. Przy stole potrafi być duszą towarzystwa, choć sam jest bardzo 
wstrzemięźliwy w posiłkach. Lubi pokpić, pożartować, sam często muszę 
ugryźć się w język, aby – prowokowany – nie przekroczyć granicy szacunku. 
Choć Szef zna się na żartach, to jednak biskup biskupem. Swoisty dowcip 
Szefa, spontaniczność reagowania i uwag, uparte wracanie – publicznie – do 
ulubionych tematów i przepytywanie księży np. na okoliczność „Niedzieli”, 
„Akcji Katolickiej”, ruchów młodzieżowych itp. stawiają czasem inda-
gowanego w niezręcznej sytuacji, spychają w zażenowanie, wywołują wew-
nętrzny sprzeciw. Nikt nie lubi publicznie być rozliczany. I chociaż dla 
postronnych może to być dowcipne, u księży, a coraz częściej i wiernych wy-
wołuje rozgoryczenie. Każdy przecież woli pochwały i przytakiwanie. 
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Przewodniczący Konferencji Episkopatu Polski 

W 1999 r. został wiceprzewodniczącym, a 18 marca 2004 r. prze-

wodniczącym Konferencji Episkopatu Polski
286

. 10 marca 2009 r. pod-

czas 347 zebrania plenarnego KEP ponownie został wybrany na drugą 

kadencję. Arcybiskup wiele pisze, ma zacięcie felietonisty, przez lata 

publikował głównie w „Niedzieli”, coraz chętniej też udziela wywiadów 

nie zawsze życzliwym mu dziennikarzom. Wypowiada się odważnie na 

tematy ogólno kościelne, także polityczne, za co jest zbyt często i bez-

pardonowo krytykowany przez lewicującą część prasy. Opublikował sze-

reg książek:  Chrześcijanin w polityce; Kochać Boga – rozumieć czło-

wieka; Szukającym prawdy; Przypatrujcie się, bracia...; Mocą Twoją, 

Panie!; Droga Krzyżowa, a ostatnio  Raport o stanie wiary w Polsce.
287

.  

Nie jest „staroświecki, archaiczny”. Zaakceptował powstały 9 mar-

ca 1999 r. portal religijny opoka.org.pl. Od kilku lat korzysta z możli-

wości stwarzanej przez blogi, Twittery, Facebooki itd –.a jego blog na 

stronie; przemyska.pl/ zakładka: serwis abpa Michalika jest bardzo aktu-

alny i ciekawy, zbiera odnośniki do wielu innych stron. Uchodzi za lidera 

polskiej prawicy. Uchodzi, bo wobec niego takie kryterium jest jakby nie-

przystawalne. Pod koniec lat osiemdziesiątych, w wywiadzie dla „Tygod-

nika Powszechnego”, (później nie udzielał mu wywiadów) powiedział:  

Kościół w osobach swoich przedstawicieli szanuje każdy uczciwy wybór, 

w tym i wybór tych, którym nie przyświeca chrześcijańska wizja świata
288

. 

Brak mi dystansu i racji by dokonywać oceny arcybiskupa, który 

nie jest już wprawdzie moim Szefem w znaczeniu świeckim, bo jestem 

emerytem, ale pozostaje pasterzem, któremu przed laty ślubowałem 

„oboedientiam et reverentiam” – posłuszeństwo i szacunek. Patrząc nieco 

z boku, wydaje się, że jako przewodniczący przyjął rolę raczej zacho-
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 Komunikat Konferencji Episkopatu Polski o wyborze ks. abpa Józefa Michalika na 
przewodniczącego KEP. 

Biskupi polscy podczas 326. zebrania plenarnego, które odbyło się w Warszawie w dniach 
17-18 marca br., dokonali – zgodnie z art. 8 Statutu – wyboru na urząd przewodniczącego 
Konferencji Episkopatu Polski oraz jego zastępcy. Przewodniczącym KEP wybrany został 
ksiądz arcybiskup Józef Michalik, metropolita przemyski. Funkcję zastępcy 
przewodniczącego KEP zebranie plenarne powierzyło księdzu arcybiskupowi Stanisławowi 
Gądeckiemu, metropolicie poznańskiemu.  

 + Piotr Libera sekretarz generalny Konferencji Episkopatu Polski 
Warszawa, dnia 18 marca 2004 r. 
287

 Bibliografia jego prac zwartych zamieszczona stronie internetowej liczy 12 pozycji; 
http://info.wyborcza.pl/temat/wyborcza/Abp+Józef+Michalik: patrz też „Księga Jubi-

leuszowa”.  
288

 Dziwił się temu Mikołaj Lizu t w „Gazecie Wyborczej” z 18 marca 2004 r., z okazji 
wyboru abpa J. Michalika na przewodniczącego KEP. 
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wawczą. Zwolennik Radia Maryja, przyczynił się do powstania komisji 

„troski duszpasterskiej” o toruńską rozgłośnię rozciągającej nad nią och-

ronny parasol. Niesprawiedliwy zrównuje niekiedy „Tygodnik Powszech-

ny” z „Naszym „Dziennikiem”. By zrozumieć o czym myślę pisząc nie-

sprawiedliwie można porównać teksty zamieszczane w obu gazetach, 

choćby na ich stronach internetowych: (http://tygodnik.onet.pl/ oraz  

http://www.naszdziennik.pl),  

Twardo prezentuje stanowisko Kościoła tak podczas rozmów z rzą-

dem jak i w sprawach ustawy aborcyjnej czy akceptacji dla zapłodnienia 

metodą „in vitro”. 15 lutego 2007 r. w wywiadzie udzielonym TVP, PAP, 

IAR i KAI przekazał informację, że Kościelna Komisja Historyczna na 

podstawie badań nad materiałami IPN ustaliła, że w latach 1975-1978 był 

on zarejestrowany, jako agent SB o pseudonimie „Zefir”. Komisja na 

podstawie dostępnych materiałów uznała także, że nie ma podstaw, aby 

stwierdzić jego rzeczywistą współpracę
289

. Jako jeden z nielicznych hie-

rarchów publicznie prześwietlił swoją przeszłość.  

Przewodniczący post-papieskiego Kościoła 

Śmierć Jana Pawła 
II, w opinii większości re-
cenzentów życia polskiego 
Kościoła stanowiła ważny, 
jeśli nie wręcz przełomo-
wy moment w jego his-
torii. I właśnie na ten czas 
przywództwo polskiemu 
Kościołowi przypadło 
abpowi Józefowi Michali-
kowi. Nie jest to zadanie 

łatwe. Jest pierwszym przewodniczącym nie będącym prymasem Polski i 
mieszkającym z dala od centrum w Warszawie. Po charyzmatycznym 
Prymasie Tysiąclecia i trochę bez wyrazu jego następcy zastał episkopat 
podzielony na frakcje, podobnie zresztą jak i sam Kościół. Wprawdzie abp 
Michalik odżegnuje się od takiego stwierdzenia, niemniej…  

Charyzmatyczny twórca i dyrektor „Radia Maryja” potrząsając sztan-

darem nacjonalizmu i fobii antyeuropejskiej przyprawia Kościołowi pols-

kiemu „własną gębę”. Kilka milionów polskich katolików, raczej katoli-

czek, widzi w nim jedynego orędownika, „Obrońcę wiary i ojczyzny”, ku 

przerażeniu kilku milionów innych wyznawców tego samego Kościoła. 
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 Por. ks. S. Bartmińsk i,  Krasiczyn. Dzieje  parafii..., t. II, s. 386.  

http://tematy-wiadomosci.gazeta.pl/I/1681,in-vitro
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Wydaje się, że nie tylko przewodniczący, ale i cały episkopat jest bezradny 

wobec tego jednego charyzmatycznego zakonnika. Chyba… chyba, że 

większości biskupów to na rękę… 
Z drugiej strony obserwujemy odpływ od Kościoła wielu teologów i 

całych środowisk zrażonych – zdaniem tych bardziej lewicujących obser-
watorów np. z kręgu „Tygodnika Powszechnego” – zbyt zachowawczą po-
stawą hierarchii

290
. Redaktor Przeciszewski

291
 szef KAI – pół oficjalnego 

organu Kościoła pisze, że o ile w 1980 r. 51% Polaków w każdą niedzielę 
chodziło na mszę – to w 1999 r. było ich o 4% mniej, – 46,9%. W 1991 r. 
89,9%. Polaków określało się jako wierzący w 1998 r. było ich więcej – 
95, 3%, a w 2002 r. 92%. Za osoby głęboko wierzące uważało się w 1991 
r. 10% wiernych, w 1998 r. 16,7%, a w 2002 r. 19,8%. W 1980 r. 8,7% 
systematycznie przystępowało do komunii św. w 2002 r. było ich dwu-
krotnie więcej: już 17,5%. Wiara Polaków staje się coraz bardziej dojrza-
ła, z osobistego wyboru, nie zanika w miarę unowocześniania się społe-
czeństwa. Ale prawdy wiary a zwłaszcza wymogi moralne traktowane są 
wybiórczo. Choć więzi z Kościołem deklaruje 90% Polaków, nie wszyscy 
wierzą w istnienie Boga, 69% uznaje życie wieczne, 65,8% uznaje istnie-
nie nieba a tylko 31% istnienie piekła.  

Niepokojący jest też stan moralności, szczególnie w sferze etyki 
seksualnej. Połowa Polaków dopuszcza współżycie przed ślubem kościel-
nym i środki antykoncepcyjne. Jednak aborcję odrzuca ok. 60% i liczba ta 
rośnie. Niemal 90% akceptuje obecność krzyży w budynkach publicz-
nych, 75% udział Kościoła w dyskusji publicznej, chociaż sami ledwie w 
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 Na temat kondycji polskiego katolicyzmu trwa nieustanna dyskusja. Wnioski, do 
jakich dochodzą dyskutanci, obrazują niekiedy bardziej ich przekonania niż stan 
rzeczywisty. A prognozy nie zawsze są trafione.  

http://www.deon.pl/religia/kosciol-i-swiat/z-zycia-kosciola/art,4338,krakow-mlodzi-o-
sytuacji-kosciola-w-polsce.html; gdzie jest opinia Instytutu Statystyki Kościoła Kato-
lickiego:  Jak katolicy oceniają Kościół w Polsce? w 2011 r.; albo Seminarium „Dni o 
Kościele” zorganizowane przez duszpasterstwo akademickie „Beczka” w Krakowie z 
udziałem m.in. o. Jana Andrzeja Kłoczowskiego, ks. Roberta Nęcka, o. Leona Knabita, prof. 
Jana Woleńskiego i prof. T. Gadacza, albo: http://tygodnik2003-2007.onet.pl/1542,115 
Raport o stanie wiary 2006, gdzie kilkunastu dziennikarzy różnych opcji przedstawia swoje 
zdania na temat: Jaki jest polski Kościół; albo: abp J. Michalik: Raport o stanie wiary w 
Polsce, Radom 2011, s. 224, gdzie przewodniczący KEP przedstawia swoją osobistą – 
całościową, odważną, a momentami szokującą, chociaż wybiórczą,  oceną stanu wiary w 
Polsce.  

291
 Por.: http://dziedzictwo.ekai.pl Kościół katolicki w Polsce dziś, KAI 2005-2007; gdzie 

Marcin Przeciszewski rysuje pół oficjalnie sytuację Kościoła.  
Marcin Przeciszewski, dziennikarz i działacz katolicki urodził się w Warszawie 29 

września 1958 r. Studiował na UW i KUL-u. Od 1993 r. jest redaktorem naczelnym i 
prezesem zarządu Katolickiej Agencji Informacyjnej; por. G. Polak,  Kto jest kim w 
Kościele katolickim?, Warszawa 1996,. W radzie programowej KAI jest 5 biskupów: bp 
Stanisław Budzik – przewodniczący, bp Adam Lepa – wiceprzewodniczący, abp Stanisław 
Gądecki, bp Jan Tyrawa, bp Marek Jędraszewski a wśród 50 korespondentów krajowych 
ponad połowa to księża. Por.: http://system.ekai.pl/kair/?screen=redakcja. 
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kilkunastu procentach interesują się polityką i życiem publicznym (poza 
okresem wyborów) akceptując stabilizację jaką przyniósł rok 1989. 

Wyzwaniem jest religijność młodzieży, gdzie spadek praktyk reli-
gijnych wyniósł ok. 10%, a poparcie dla antyreligijnego programu Ruchu 
Palikota w 2011 r. – jest alarmujące. Inicjatywy wrogie Kościołowi w 
nim znalazły swego parlamentarnego sojusznika. Cieszy natomiast rozwi-
jająca się działalność charytatywna organizująca ogólnopolskie akcje jak 
„Wigilijne Dzieło Pomocy Dzieciom”, wyjazdy dzieci na wypoczynek, 
jadłodajnie dla ubogich i stacje opieki dla chorych. Z „Caritas” współpra-
cuje ok. 60 000 wolontariuszy. Cieszą różne ruchy i stowarzyszenia Kato-
lickie zarówno rodzime jak importowane. Kluby Inteligencji Katolickiej 
(jest ich blisko 80), Rodzina Rodzin, Odnowa w Duchu Świętym, Droga 
Neokatechumenalna, Focolari, Wiara i Światło. Chociaż angażuje się w 
nie około 2,5 mln wiernych, jest to raptem kilka procent wierzących. 
Ograniczonym sukcesem cieszy się Akcja Katolicka, erygowana w 1996 
r. i mocno wspierana przez abpa Michalika.  

Kościół w Polsce szybko zwiększa swoją obecność w internecie. 
Dynamicznie rozwija się radiofonia katolicka. Swoje rozgłośnie mają 
wszystkie diecezje. Ich słuchalność jest niska, z wyjątkiem „Radia Ma-
ryja”. Głównym zarzutem wobec tej rozgłośni – sformułowanym także 
przez Nuncjaturę Apostolską w kwietniu 2006 r. – jest zbytnie zaanga-
żowanie tego radia po stronie jednej opcji politycznej. Ewoluuje i to w 
dobrą stronę stosunek Kościoła do kultury. Prócz „masówek” z okresu sta 
nu wojennego pojawiły się międzynarodowe Kongresy Kultury Chrześ-
cijańskiej w Lublinie, gdańskie Areopagi, diecezjalne Tygodnie Kultury 
Chrześcijańskiej. Pojawili się twórcy i zespoły nowej muzyki (zespół 
„Arka Noego”, festiwal Song of songs). Wielu pisarzy, malarzy czy mu-
zyków inspiruje się religią. Istotny wkład wnoszą uczelnie katolickie oraz 
powrót wydziałów teologicznych na uniwersytety świeckie. Media 
katolickie, tygodniki jak katowicki „Gość Niedzielny”, częstochowska 
„Niedziela”, „Tygodnik Powszechny” mają zasięg ogólnopolski, podob-
nie jak kilka miesięczników, ale nakłady zbyt małe, jak na możliwości 
katolickiego społeczeństwa

292
.  

Ciekawy obraz Kościoła przedstawia Raport o stanie wiary 2006
293

. 
Kilkunastu dziennikarzy pisze jaki jest jednak polski Kościół: biskupi i 
świeccy, kobiety i młodzi, działacze organizacji charytatywnych i dzien-
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 W 2007 r. sprzedaż „Gościa Niedzielnego” wyniosła 135,6 tys. egz. Podobnie „Nie-
dzieli”, która nie jest ujmowana w statystyce. W 2010 r. nakład „Gościa Niedzielnego” 
osiągnął 200 494 egzemplarzy i był największym wśród tygodników opiniotwórczych w 
Polsce. za: http://pl.wikipedia.org/wiki/Gość_Niedzielny; nakład „Tygodnika Powszech-
nego” oscyluje koło 40 tys. egz. podobnie jak „Przewodnika Katolickiego”.  

293
 http://tygodnik2003-2007.onet.pl/1542,115 
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nikarze, proboszczowie i misjonarze. Z jakimi problemami się borykają? 
Czy naprawdę „trwają mocni w wierze”? w jakiej wierze? Czy w wierze 
wychodzimy poza obrzędowość? Dokąd zmierza Konferencja Episkopatu 
Polski? Czy i jak świeccy odnajdują swoje miejsce? Jak rozumieją religij-
ne zaangażowanie? Co robią kobiety w polskim Kościele? Jaka jest reli-
gijność współczesnej młodzieży? Czego oczekują parafianie od swoich 
proboszczów? Jakie są osiągnięcia Kościoła na polu dobroczynności? 
Jaka jest polska myśl teologiczna? Jaka jej kondycja i specyfika? Ilu 
misjonarzy rusza w świat z Polski i jaki owoc przynoszą? Jaka jest sy-
tuacja mniejszości narodowych? Czy spory o msze i świątynie należą już 
do przeszłości? Co z rozgłośnią o. Rydzyka? A co z innymi tytułami i 
rozgłośniami? Czy można dyskutować o Kościele? I jakim językiem? Jak 
reagujemy na afery i skandale? Czy Kościół w Polsce radzi sobie ze spuś-
cizną po PRL-u?  

Inną do tej opcję przedstawia Przewodniczący Konferencji Epis-
kopatu Polski abp Józef Michalik w swojej książce  Raport o stanie wiary 
w Posce

294
. Arcybiskup rysuje dziś i jutro polskiego Kościoła. Mówi: – 

dlaczego Kościół musi wtrącać się do polityki, o Komisji Majątkowej i 
kościelnym „skoku na kasę”, o sporze episkopatu z Radiem Maryja, o 
„Gazecie Wyborczej” i Adamie Michniku, o biskupach jako bohaterach 
skandali obyczajowych, o desancie z Polski, który uratuje zlaicyzowaną 
Europę. A także o tym, kiedy przedsiębiorcy są moralnie zwolnieni z 

płacenia podatków, choć nakazuje im to 
prawo, czy musimy płacić za posługę 
duszpasterską, albo czy niewierzący rodzice 
mogą ochrzcić dziecko. Zastanawia się 
dlaczego księża więcej czasu spędzają przed 
telewizorem niż przed Najśw. Sakramentem. 
Uzasadnia też, że jeśli Kościół postawi na 
kobiety, to się nie zawiedzie. Książkę pozy-
tywnie zrecenzował m.in. kard. Nagy „Nie-
dziela” 2012, nr 4, s. 8-1 Prosty raport czy 
natchniona synteza

295
 czy ks. Dariusz 

Madejczyk Raport arcybiskupa Michalika 
Przewodnik Katolicki 48/2011 w dziale:  
Wiara i Kościół.   
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 „Raport o stanie wiary w Polsce. Przewodniczący Konferencji Episkopatu Polski 
Arcybiskup Józef Michalik w rozmowie z Grzegorzem Górnym i Tomaszem P. 
Terlikowskim”, Polskie Wydawnictwo Encyklopedyczne, Radom 2011 r.  

295
 http://jmichalik.episkopat.pl/varia/4102.1,Kard_Nagy_.html 

http://www.przewodnik-katolicki.pl/nr/wiara_i_kosciol.html
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Srebrny jubileusz posługi biskupiej 
Arcybiskup Józef Michalik przyjął sakrę biskupią 16 października 

1986 r. z rąk Jana Pawła II. Po 25 latach jako metropolita przemyski, a 
jednocześnie Przewodniczący Konferencji Episkopatu Polski obchodził 
uroczyście jubileusz. Z tej okazji w Przemyślu odbyło się 14 października 
2011 r. zebranie plenarne Konferencji Episkopatu Polski z udziałem 
nuncjusza apostolskiego abpa Celestino Migliore, abpa lwowskiego 
Mieczysława Mokrzyckiego i abpa Edwarda Nowaka. Biskupi odwiedzili 
Lwów, a w sobotnie popołudnie ok. 50 parafii poznając specyfikę i 
religijność archidiecezji. W niedzielę, 16 października, w dniu jubileuszu 
25-lecia posługi biskupiej została odprawiona msza św. dziękczynna za 
beatyfikację Jana Pawła II, której przewodniczył jubilat. Homilię 
wygłosił kard. Stanisław Dziwisz. Mówił m.in. o relacji abpa Michalika z 
Janem Pawłem II. Z tej okazji Ojciec Święty Benedykt XVI skierował 
specjalny list do metropolity przemyskiego. Niech jego fragment będzie 
zakończeniem tych moich uwag. 

Czcigodny Bracie, Okazałeś się dobrym pasterzem powierzonych Ci 
wiernych, którym niezmordowanie głosisz Ewangelię. (…)  

Nasz Prześwietny Poprzednik, w roku 1986 mianował Cię biskupem 
gorzowskim i osobiście konsekrował. Po siedmiu latach zostałeś przenie-
siony na stolicę metropolitalną w Przemyślu obrządku łacińskiego, którą 
do dzisiaj znakomicie kierujesz. /…/ Zostałeś także obdarzony zaufaniem 
Czcigodnych Współbraci Biskupów, którzy dwukrotnie wybrali Cię Prze-
wodniczącym Konferencji Episkopatu Polski.  

Nie możemy nie wspomnieć także o wielkiej pracy, jaką podejmujesz 
w dykasteriach Stolicy Świętej, szczególnie w Papieskiej Radzie do spraw 
Świeckich, w Kongregacji do spraw Biskupów i w Radzie Konferencji Bis 
kupów Europy. Gorąco pragniemy naszym apostolskim błogosławień-
stwem obdarzyć najpierw Ciebie, jak też i umiłowanych synów i córki, po-
wierzonych Twojej pasterskiej pieczy, oraz wszystkich uczestniczących w 
radosnych obchodach Twojego Jubileuszu. 

Castel Gandolfo, dnia 9 września 2011 roku, w siódmym roku 

Naszego pontyfikatu.                                               Benedykt XVI, papież 

Sprawowane posługi, publikacje i wyróżnienia 

Arcybiskup Józef Michalik jest Przewodniczącym Konferencji 

Episkopatu Polski, członkiem Prezydium KEP i Rady Stałej Episkopatu, - 

członkiem watykańskiej Kongregacji ds. Biskupów, konsultorem Papies-

kiej Rady ds. Świeckich, wiceprzewodniczącym Rady Konferencji Epis-

kopatów Europy (CCEE). 

Jak już wspomniałem wydał kilka książek, otrzymał też szereg na-

gród i wyróżnień. Telewizja Rzeszów i  dziennik „Super Nowości" 
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przyznały mu tytuł „Człowiek Roku 1998”, podobnie jak w roku następ-

nym Uniwersytet Cambridge. Otrzymał też honorowe obywatelstwo wie-

lu miast: Krosna, Łańcuta , Zambrowa, Przemyśla i Jarosławia. Jest laure-

atem nagrody "Bliźniemu Swemu" uhonorowanym przez Towarzystwo 

św. Brata Alberta. Przez te funkcje i aktywność zdobył duże uznanie, 

zwłaszcza prawicowego skrzydła polskiego Kościoła i rozsławił Przemyśl 

jak żaden chyba poprzednik na biskupiej, dziś arcybiskupiej stolicy.    

Przesłanie do Narodów Polski i Rosji  
17 sierpnia 2012 r. na Zamku Królewskim w Warszawie abp. Józef 

Michalik jako Przewodniczący Konferencji Episkopatu Polski i patriarcha 

Moskwy i Wszechrusi Cyryl I podpisali Wspólne Przesłanie do Narodów 

Polski i Rosji.  

W uroczystości uczestniczyło 12 przedstawicieli Kościoła prawo-

sławnego i 13 przedstawicieli Konferencji EP, współautorzy dokumentu 

abp Henryk Muszyński i abp Stanisław Budzik. Obecny był również ks. 

Igor Kowalewski, sekretarz generalny Konferencji Episkopatu Rosji.  

17 sierpnia 2012 r. Zamek Królewski w Warszawie 

Metropolita przemyski :„Tworzenie warunków nowych relacji 

wymaga wzajemnego oczyszczenia i nawrócenia, uznania, że mamy 

motywy do wzajemnego przebaczenia. A przebaczyć, to znaczy zaniechać 

zemsty, chęci odwetu i jątrzenia ran, mimo, że zapomnieć się nie da".  

Wizyta, a zwłaszcza postawa Przewodniczącego zaszokowała 

dziennikarzy i polityków nieprzychylnych Kościołowi. Nie do końca 

zrozumieli treść przesłania wypływającego nie z politycznych kalkulacji, 

ale z Ewangelii i obaw o dechrystianizację i demoralizację świata.  
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2 października 2012 r. Uniwersytet Rzeszowski zorganizował 

międzynarodową debatę: Porozumienie miedzy Kościołem Katolickim a 

rosyjską  Cerkwią  prawosławną”. Rektor URz prof. Aleksander Bobko, 

dziekan Wydziału Socjologiczno-Historycznego prof. Z. Budzyński, prof. 

Anna Raźny, europoseł Paweł Kowal - wykładowca URz oraz goście z 

Moskwy: doradca premiera Rosji Modest Kolerow i poseł do Dumy Rosji 

Roman Chudiakow podkreślali głównie polityczne znaczenie tego aktu. 

Natomiast ks. prof. Stanisław Nabywaniec wskazywał na jego znaczenie 

religijne. Wiele osób z Polski i Rosji oczekuje dalszych debat na temat 

porozumienia postrzeganego jako  początek, a nie kres długiego procesu.  

Sam abp Józef Michalik podsumowując dla KAI rok 2012 powie-

dział: Ważnym wydarzeniem było wspólne Przesłanie Kościoła katolic-

kiego w Polsce i Kościoła prawosławnego w Rosji na temat sytuacji 

wiary we współczesnym świecie. - Te znaki niepokoju, które widzimy, 

muszą zmuszać nas do myślenia. Ale głos zabieramy nie dlatego, że one 

nam osobiście grożą, ale dlatego, że takie jest polecenie Chrystusa i 

chcemy w ten sposób, służąc Ewangelii, usłużyć światu. Nie zawsze jest 

to pozytywnie rozumiane, ale nie wolno się tym zniechęcać – podkreśla 

abp Michalik. - Jest to niewątpliwie list, który powinien się przyczynić do 

zbliżenia i pojednania narodów Polski i Rosji – dodaje. 

Papież Benedykt XVI 7 stycznia 2013 r. na spotkaniu z przed-

stawicielami korpusu dyplomatycznego akredytowanego przy St. Ap. 

odnosząc się do dokumentu podpisanego w sierpniu przez patriarchę 

Cyryla i przewodniczącego Konferencji Episkopatu Polski abpa Józefa 

Michalika powiedział: Podpisanie Wspólnego Przesłania do Narodów 

Polski i Rosji to mocny znak dla wierzących.  
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Rozdział IV     W służbie Kościołowi przemyskiemu 

Wyświęceni 7 czerwca 1959 r. - jak mówi kanon 1025  -„dla posłu-
gi” w diecezji przemyskiej i „przyjęci do tej diecezji”, z wszelkimi pra-
wami i obowiązkami, w większości już w lipcu otrzymaliśmy „aplikaty”, 
czyli skierowanie do konkretnej parafii na wikariusza i z błogosławień-
stwem arcypasterskim stanęliśmy do pracy w diecezji przemyskiej. Zgod-
nie z praktyką diecezjalną otrzymaliśmy placówki u proboszczów, spraw-
dzonych przez lata z pobożności i prawości, w parafiach wiejskich. Jedy-
nie dwaj: ks. Stefan Moskwa i ks. Jan Szyndlar zostali skierowani na stu-
dia w KUL, a ja czekałem do listopada…   

Zanim opowiem o samej pracy duszpasterskiej przedstawię uwa- 
runkowania polityczno-społeczne w jakich przyszło nam pracować, po-
tem o wyzwaniach posoborowych, przed jakimi stanęliśmy wszyscy w 
codziennej pracy, o modlitwie tak prywatnej jak liturgicznej, o kształto-
waniu nowej duchowości, przez „spotkania formacyjne”, o głoszeniu 
Słowa Bożego, głównie w katechezie. O tym wszystkim, co było przed-
miotem troski każdego z nas.  

Następnie opowiem o tych wybranych dziedzinach życia diecezjal-
nego, w którym swój udział niektórzy zaznaczyli w sposób znaczący. 
Czyli o Studium katechetycznym, duszpasterstwie służb mundurowych, 
duszpasterstwach zawodowych i różnorakich „poradnictwach”, budow-
nictwie sakralnym, tworzeniu nowych parafii, sanktuariów maryjnych. 
Niektórym problemom należałoby poświęcić odrębne rozdziały.  
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Zrozumiałe, że zawężę te rozważania zgodnie z tytułem: do księży 
jednego tzn. naszego rocznika 1959.   

Pierwsze lata naszej posługi kapłańskiej 

34 po krótkim urlopie i uroczystych „prymicjach” już w lipcu 
otrzymało „aplikaty”, na wikariuszy, dwaj na studia w KUL, 5 czekało 
jeszcze pewien czas na odroczone z wielu względów święcenia.  

Przydział do parafii:  

Lp. Imię i nazwisko księdza Parafia przeznaczenia  księdza 

1. ks. Baran Jan Lutcza 

2. ks. Bełza Stanisław Tryńcza 

3. ks. Borowiec Emil Zarzecze k. Jarosławia 

4. ks. Domino Antoni Dylągowa 

5. ks. Domino Bronisław  Pstrągowa 

6. ks. Dudek Józef Golcowa 

7. ks. Englot Ryszard Domaradz 

8. ks. Gerlach Ignacy Hyżne 

9. ks. Homa Marian Pruchnik 

10. ks. Jakieła Julian Bieździedza 

11. ks. Karaś Jan Łowce 

12. ks. Kowal Adolf Rudna Wielka 

13. ks. Lasota Władysław Kraczkowa 

14. ks. Mach Tadeusz Dobrzechów 

15. ks. Mokrzycki Stanisław Bączal 

16. ks. Moskal Jerzy Humniska 

17. ks. Moskwa Stefan Studia  na KUL-u 

18. ks. Motyl Michał Szebnie 

19. ks. Mucha Ryszard Łąka 

20. ks. Piotrowski Czesław Niewodna 

21. ks. Podolski Franciszek Targowiska 

22. ks. Poźniak Kazimierz Krzywcza 

23. ks. Putyło Stanisław Jedlicze 

24. ks. Radoń Aleksander Uherce 

25. ks. Sekulski Andrzej Trześń 

26. ks. Sabik Tadeusz Bieliny 

27. ks. Sokołowski Józef Gwoźnica 

28. ks. Stanisz Jan Boguchwała 

29. ks. Szyndlar Jan Studia na KUL-u 

30. ks. Tomasik Kazimierz Desznica 

31. ks. Tomaszek Stanisław Zaleszany 
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32. ks. Wawrzkiewicz Bronisław Zgłobień 

33. ks. Węgrzyn Bronisław Zabierzów 

34. ks. Węgrzynek Józef Słocina 

35. ks. Wójcik Stanisław Majdan Królewski 

36. ks. Zając Aleksander Szebnie 

37. ks. Żydzik. Kazimierz Hyżne 

38. ks. Bartmiński Stanisław (wyśw. 1. listopada  Besko 

39 ks. Kustra Aleksander (wyśw. 12 czerwca 1960 r.)  

40. ks. Kozicki Józef (wyśw. 15 czerwca 1961 r. w Krakowie)  

41. ks. Kulpaczyński Stanisław (wyśw. 16 VI 1962 r. w Krakowie  

42. ks. Obłoza Antoni (wyśw. 24 VI 1969 r.).  

Z kroniki kursu za rok 1965 r. 

W 1964, na czyichś imieninach postanowiliśmy urządzić zjazd jubi-
leuszowy w piątą rocznicę święceń. Wybór padł na podrzeszowski Budzi-
wój. Termin ustaliliśmy na dzień odpustu św. Antoniego, - 13 czerwca - w 
nieodległym terminie od naszych święceń. Chłopa zjechało multum. Uro-
czystą sumę celebrował ks. Stanisław Putyło, Słowo Boże głosił do ludu 
Bożego i licznie zgromadzonego duchowieństwa kursowego ks. Bronis-
ław Węgrzyn. Mówiąc o uroczystościach odpustowych, z naszego zjazdu 
sprytnie, lecz zupełnie poważnie, zrobił ważną rocznicę. Po mszy św. 
podejmował nas obiadem – bezalkoholowym – ks. Kazimierz Żydzik pro-
boszcz na Budziwoju. Młody on jeszcze, ale już kościół odrestaurował, or-
gany sprawił i farby na polichromię zamówił. W czasie obiadu podziwiać 
można było galerię typów. Ludzie! co się porobiło z tych, na których 
Duch Święty zstępował 5 lat temu! Brzuchate to teraz, podłysiałe, 
poważne, ludzkim poważaniem otoczone, wielebne ... 
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Pierwsze spotkanie 13.6.1964 r. u pierwszego proboszcza w Budziwoju. 

Najwięcej przy stole – jak zwykle dokazywał Kapski (pod tym przez-

wiskiem zawsze funkcjonował ks. Węgrzynek). Bawił wszystkich. Miał też 

przemowę. Bez jego udziału i przemowy nie obyły się zresztą żadne hucz-

niejsze imieniny w minionym pięcioleciu. A mówić umie, bo łepak. Błysz-

czy on na kursie. Opowiadał też swoje przeżycia Bronek Węgrzyn. Stracił 

Pan Bóg miarę co do tego chłopa... Równać się z nim może chyba tylko 

drugi Bronek – Wawrzek (Wawrzkiewicz), chłop kordialny i towarzyski. 

Każde imieniny święci u solenizanta przez triduum, a potem przez oktawę. 

Zapadła decyzja, by się spotykać co roku u kogoś z kolegów. Wybrano 

Duklę na miejsce następnego spotkania, ale po nominacji Jasia Barana 

na proboszcza, ostatecznie wybrano Jaśliska. Zjazd miał zorganizować 

Józek Węgrzynek, później Jasio Baran. Postanowiono też pisać kronikę 

tego szlachetnego kursu – co się niniejszym czyni. Wspomnieniom nie 

było końca... Po 5 latach miło się gadało
296

.  

Uwarunkowania polityczno-społeczne naszej pracy 

Posyłam was jak owce między wilki. 

Do seminarium wstępowaliśmy „w mrocznych latach stalinizmu”, 

gdy władze rozprawiwszy się z wewnętrzną opozycją, mimo śmierci 

Józefa Stalina nasiliły walkę z Kościołem
297

. Kardynał Stefan Wyszyński 

uznał, że czas kompromisu minął i trzeba powiedzieć „nie”. 8 maja 1953 

r. wysłał list do Bieruta, w którym przypomniał wszystkie szykany jakie 

dotknęły Kościół. List kończył się słowami, że dalej ustępować nie może-

my: Rzeczy Bożych na ołtarzach cesarza składać nam nie wolno. Non 

possumus! 25 września 1953 r. niespełna dwa tygodnie po naszym wstą-

pieniu do seminarium prymas został aresztowany. Trzy lata spędził uwię-

ziony m.in. w Komańczy. Tu przygotował  Jasnogórskie Śluby Narodu 

Polskiego, uroczyście złożone na Jasnej Górze 26 sierpnia. Nastał „polski 

październik” i haust wolności. 28 października prymas wrócił do War-

szawy gorąco witany przez tłumy wiernych. Przywrócono religię w szko-

łach, jako przedmiot nieobowiązkowy, uchylono dekret z 1953 r. o obsa-

dzaniu stanowisk kościelnych przez władze. Końcówka seminarium i 

pierwsze lata kapłaństwa wypadły na okres gomułkowskiej „odwilży”
298

: 

                                                           
296

 Niektóre fotografie grupowe z kolejnych wybranych lat zamieszczam przy życiorysach 
kolegów, którzy organizowali spotkania kursowe.  

297
 Więcej na ten temat: ks. H. Borcz,  Represyjna polityka…, s. 97. w: Premislia sacra t. 

IX. 
298

 Por.: http://pl.wikipedia.org/wiki/Władysław_Gomułka. Podaję w skrócie: Władysław 
Gomułka, ps. Wiesław urodził się 6 lutego 1905 r. w Białobrzegach koło Krosna. Ukończył 
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Otrzymaliśmy kontrakty nauczycielskie w szkołach, pensje nauczyciels-

kie, zachłysnęliśmy się nieco swobodą. Jednak rzeczywistość rychło po-

zbawiła nas złudzeń, w jakim systemie żyjemy. Władze wkrótce wzna-

wiają szykany, tak, że pierwsze lata pracy kapłańskiej wypadły na czas 

ostrego konfliktu Kościoła z komunistycznym systemem. Oto kilka 

przykładów. 

Inwigilacje, przesłuchania, wciąganie do współpracy  

Władze bezpieczeństwa od początku inwigilowały Kościół
299

. Jako 

wychowankowie małego seminarium, byliśmy wzywani na jakieś spot-

kania, pouczani itp. W seminarium też niektórych nagabywali ubowcy. 

Przynajmniej w dwóch przypadkach skutecznie. Szczegóły pomijam, ma-

jąc w pamięci słowa Nie sądźcie… Przez fałszywe oskarżenie o współ-

pracę ks. Obłoza stracił 10 lat kapłaństwa. O nagabywaniu opowiada ks. 

Kazimierz Tomasik. O sobie napisałem, że moje pierwsze kontakty z 

Urzędem Bezpieczeństwa Publicznego, potem Służbą Bezpieczeństwa 

Wewnętrznego miały miejsce w 1953 r. i trwały przez jakiś rok. Zakoń-

czyły się – o ile pamiętam – z chwilą zwolnienia z więzienia we Wron-

kach ks. Floriana Zająca, brata mojej matki. Seria następnych „rozmów” 

rozpoczęła się, gdy byłem wikariuszem w Sieniawie, potem w Rzeszowie 

i Ustrzykach Dolnych. Powodem czy pretekstem, były kolegia karne za 

pracę z młodzieżą. Wówczas nie było propozycji współpracy, (wtedy 

chodziło o coś innego, o pozyskanie „księdza patrioty”).  

Szykan, jeszcze jako klerycy doznali Stefan Moskwa i Jan Stanisz. 

W 1958 r. bp Barda zamierzał wysłać ich jako kleryków z piątego kursu 

                                                                                                                                                     
edukację w 12. roku życia. Działał w PPS, potem w Komunistycznej Partii Polski. 
Aresztowany w Drohobyczu zbiegł do Rosji, gdzie ukończył partyjną Akademię 
Leninowska. Po klęsce wrześniowej wstąpił do WKP(b). W województwie krośnieńskim 
tworzył komórki PPR, zrobił błyskawiczną karierę partyjną i w 1943 r. został I sekretarzem, 
członkiem Biura Politycznego KC PPR. Aresztowany i usunięty z partii w 1951 r. (do 1954 
r.)

. 
do władzy powrócił jako bohater w 1956 r. Od Rosji uzyskał zgodę dla umiarkowanych 

reform (zwanych odwilżą gomułkowską), które poparł prymas Wyszyński. Poprawa 
stosunków z Kościołem, dała mu dość powszechną sympatię społeczeństwa, rychło 
utraconą, gdy zaczął się wycofywać z obietnic. Usunięto religię ze szkół, zabraniano 
procesji Bożego Ciała, w 1966 r. władze nie wpuściły papieża Pawła VI na uroczystości 
1000-lecie Chrztu Polski, „aresztowano” kopię obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej, nie 
dano paszportów niektórym biskupom, jadącym na Sobór Watykański II, (bp Barda) ani 
duchownym na studia (Stefan Moskwa i Jan Stanisz). Otwartą konfrontację z Kościołem 
przegrał na całej linii, a kampania anty-semicka w 1968 r., spowodowała masową emigrację 
Żydów i podkopała jego pozycję w kraju i zagranicą. Po krwawym stłumieniu robotniczego 
protestu w grudniu 1970 r. został usunięty ze stanowiska I sekretarza, w 1971 r. 
przeniesiony na emeryturę. Zmarł 1 września 1982 r. 

299
 O próbach tworzenia „agentury” pisze ks. H. Borcz, op. cit., s. 112; ks. S. 

Bartmińsk i,  Krasiczyn …, t. II, s. 282. 
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na studia do Rzymu, nawiązując do starej tradycji, gdy wyjazd kleryków 

na zagraniczne studia był czymś normalnym. Władze nie dały im jednak 

paszportu. Sprawa z Moskwą i ze mną – wspomina ks. Stanisz – była już 

znacznie rozkręcona, biskup rozmawiał z nami, przekazał nawet na dro-

gę… 10 dolarów. Nie ma śmiechu, w tamtym czasie posiadanie dolarów 

było przestępstwem, za które można było iść do więzienia. Przykładów nie 

brak. Nadto biskup szczodrą ręką podarował biednym klerykom kupony 

materiału, by uszyli sobie przyzwoite płaszcze. Niestety sprawa upadła, 

bo żaden z nas nie otrzymał paszportu na wyjazd.  

W 2010 r., gdy w Kościele polskim trwała tzw. „lustracja”, komisja 

diecezjalna prowadziła badania nad ewentualną współpracą księży z UB. 

O ile się orientuję, żadnemu z kolegów kursowych nie postawiono za-

rzutu, ani tym bardziej nie udowodniono współpracy ze Służbami Bez-

pieczeństwa
300

.  

Rugowanie religii ze szkół 

Próby wyrugowania ze szkoły nauki religii pojawiły się w latach 

pięćdziesiątych, gdy władze zaczęły poddawać szkoły ideologizacji w 

                                                           
300

 Por.: ks. S. Bartmińsk i,  Krasiczyn…, t. II, s. 383. Po uzyskaniu niezależności w 
1989 r. podejmowane były próby „zlustrowania” dotychczas rządzących. Dziś także 
lustracja w wysokich gremiach, tak świeckich, jak duchownych ma zarówno zagorzałych 
zwolenników (ks. T. Isakowicz -Zaleski,  Księża wobec bezpieki na przykładzie archi-
diecezji krakowskiej, Kraków 2007), jak przeciwników. W 1996 r. Sejm (głosowanie nr 
127) uchwalił ustawę, opublikowaną w „Dz. U.” 1997, nr 70, poz. 443451 i kolejną z dnia 
18 grudnia 1998 r. o Instytucie Pamięci Narodowej (Dz. U. Nr 155, poz. 1016, z późn. zm.) 
jako instytucji o uprawnieniach śledczych, gromadzącą dokumenty z okresu od 22 lipca 
1944 do 31 grudnia 1989 r., prowadzącą śledztwa i działalność edukacyjną. IPN wyjaśnił 
wiele spraw, ujawnił wiele faktów, ale wdał się – wg dość powszechnej opinii – w spory 
polityczne i personalne. Otóż IPN zidentyfikował niewielu tajnych współpracowników 
spośród kleru. (…). Często pomówienia formułowano na podstawie domysłów i poszlak, 
przed czym przestrzegał papież: Trzeba unikać aroganckiej pozy sędziów minionych 
pokoleń, które żyły w innych czasach i innych okolicznościach. (…). Faktem jest, że każdy, 
kto trafił do seminarium duchownego, miał zakładaną teczkę inwigilacji operacyjnej księży, 
która była prowadzona aż do śmierci duchownego. (…). 2 czerwca 2006 r. grupa wiernych 
świeckich zwróciła się w liście otwartym z apelem do księży współpracujących ze służbami 
specjalnymi PRL, aby sami przyznali się do winy. 18 października 2006 r. sejm przyjął  
Ustawę o ujawnianiu informacji o dokumentach organów bezpieczeństwa państwa z lat 
1944-1990 („Dz. U.” z dnia 30 listopada 2006 r.). Chociaż ustawa nie domaga się lustracji 
duchownych – KEP 18 października 2006 r. na 337 zebraniu plenarnym powołała Kościelną 
Komisję Historyczną w celu naukowego badania zasobów IPN, dotyczących inwigilacji i 
represjonowania Kościoła w okresie PRL Kościelna Komisja Historyczna ukonstytuowała 
się 2 stycznia 2007 r. i rozpoczęła prace w archiwum IPN, które zakończyła 27 czerwca 
2007 r. Wyniki prac przekazano do Stolicy Apostolskiej i udostępniono opinii publicznej. 
Metropolita przemyski 20 stycznia 2007 r. powołał Międzydiecezjalną Komisję Historyczną 
dla rozpoznania i weryfikacji zasobów IPN, dotyczących przypadków współpracy 
duchownych z tajnymi służbami PRL. Do dnia 15 lutego 2007 r. księża mogli ustosunkować 
się do przedstawionych im zarzutów i ewentualnie ujawnić fakt współpracy.  
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duchu socjalizmu
301

. Przykładowo 30 sierpnia 1954 r. kierownik szkoły w 

Krasiczynie, powołując się na władze szkolne przypomniał, że szkoła jest 

świecka i zniósł modlitwę przed i po nauce. Nauka religii może odbywać 

się tylko na końcowych lekcjach [...] należy pogłębiać wychowanie pa-

triotyczne i internacjonalistyczne. Podobnie w roku 1960 kierownik przy-

pomniał, że:  szkoła w państwie socjalistycznym nie może tolerować u 

siebie nauki religii. (…) lekcje religii powinny odbywać się w punkcie 

katechetycznym. Rada Pedagogiczna podjęła uchwałę: grono nauczyciel-

skie przy Szkole Podstawowej w Krasiczynie uważa, że laicyzacja szkoły 

jest rzeczą konieczną i żąda przeniesienia religii poza obręb szkoły. 

Następnie całe grono pedagogiczne podpisało deklarację na członków 

Towarzystwa Szkoły Świeckiej.  

Na przykładzie ks. Stanisza zobaczmy jak przebiegało „rugowanie”. 

Bezpośrednio po święceniach w 1959 r. został wikariuszem w Bo-

guchwale, u staruszka ks. Józefa Przybyły
302

. Przez rok uczył w szkole, 

ale tuż przed rozpoczęciem roku szkolnego 1960/61, Kuratorium Oświaty 

wezwało go do Rzeszowa i zaproponowało, aby sam przeniósł naukę 

religii ze szkoły na plebanię. Pensję nauczycielską dostanie, a w szkole 

będzie więcej miejsca. Nie zgodził się na to i został wyrzucony ze szkoły. 

W najbliższą niedzielę na mszach powiadomił o tym rodziców, którzy 

postanowili – wzorem Lutoryża
303

 – zorganizować marsz protestacyjny 

do Rzeszowa. Jednak władze nauczone doświadczeniem Lutoryża, pod-

jęły zdecydowaną kontrakcję. W poniedziałek zawieszono kursy wszyst-

kich autobusów do Rzeszowa, a dalekobieżnym zakazano zatrzymywania 

się. Samochody osobowe należały do rzadkości. Kościół, plebanię i 

przystanek obstawiły wozy milicyjne, zrobiło się niebiesko od milicji, 

która rozpędziła ludzi. Proboszcza ks. Przybyłę i Jasia Stanisza wezwano 

przed oblicze Rady Narodowej. W wielogodzinnym przesłuchaniu zarzu-

cono im podburzanie rodziców do nieposłuszeństwa, do buntu. Pro-
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 J. Buczyńska, K. Par tyka,  100 lat szkoły w Krasiczynie, Przemyśl 2009, s. 33. 
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 Ks. Józef Przybyła urodził się w 1880 r. w Turaszówce, par. Krosno-Polanka. 
Wyświęcony w Przemyślu w 1906 r. został proboszczem w Boguchwale w 1915 r. W chwili 
tych wydarzeń miał więc prawie 80 lat. Zmarł w Boguchwale 5 stycznia 1980 r., kilka dni 
przed setną rocznicą urodzin, gdy przygotowania do jubileuszu były już w pełni rozkręcone.  

303
 Lutoryż należał do parafii Boguchwała. W 1956 r. w dawnym budynku dworskim 

utworzono kaplicę, abp Franciszek Barda dekretem z 24 sierpnia 1957 r., ustanowił przy 
niej ekspozyturę. Ponieważ kaplica była za mała, lutoryżanie zabiegali o drugą 
obszerniejszą w byłych zabudowaniach dworskich. Tą właśnie wywalczyli swoim marszem 
na Rzeszów. W I niedzielę adwentu 1957 r. bp Jakiel poświęcił tę drugą kaplicę. 17 lipca 
1972 r. rozpoczęto budowę nowego kościoła, który poświęcił bp Stanisław, a 14 sierpnia 
1977 r. konsekrował bp Ignacy Tokarczuk (wg http://www.boguchwala.pl/parafie/parafia-
w-lutoryzu).  
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boszcza z przesłuchania zwolniono szybciej, a ks. Stanisz otrzymał od 

przewodniczącego Wojewódzkiej Rady Narodowej i miejscowego urzęd-

nika zapewnienie, że już nigdy nie otrzyma od władzy zatwierdzenia na 

jakąkolwiek placówkę na terenie województwa. 

Zanim sprawa przycichła pech chciał, że doszło do kolejnego incy-

dentu. Gdy peerelowski Sejm uchwalił „pełną świeckość szkoły”, Kon-

ferencja Episkopatu Polski wystosowała do wiernych list
304

, z nakazem 

przeczytania go w najbliższą niedzielę. Władze zabiegały o wycofanie lis-

tu, już rozesłanego po parafiach, bo krytycznie podsumował sytuację 

Kościoła podczas trzyletnich rządów Gomułki, protestował przeciw nie-

którym pociągnięciom władzy. Zabiegały skutecznie, bo Episkopat Polski 

wstrzymał czytanie, o czym ks. Stanisz dowiedział się nieoficjalnie, od 

dziekana Stączka, tuż przed niedzielą. Jednak proboszcz Przybyła nie 

przyjął tego do wiadomości: Otrzymaliśmy na piśmie polecenie czytania, 

nie było pisemnego odwołania. Czytamy. 

W niedzielę list przeczytał oczywiście wikary Stanisz. I się zaczęło. 

Już wieczorem do Jasia doszły słuchy, że milicja przesłuchuje po domach 

ludzi, że zbiera informacje. Rano natomiast parafia dostała powiadomie-

nie, że WRN – Wydział ds. Wyznań odwołuje ks. Przybyłę z funkcji pro-

boszcza, a wikary zostaje usunięty z Boguchwały. Takie to były czasy… 

Dla ks. Przybyły był to prawdziwy cios. Wprawdzie już wcześniej – on 

osiemdziesięciolatek – prosił kurię o danie mu wikariusza dirigensa, ale 

teraz został jakby karnie odwołany, a na jego miejsce został mianowany 

nowy proboszcz ks. Stefan Pelc o prawie 40 lat młodszy. Natomiast Jasio 

został przeniesiony do Krosna. Przypadek ks. Stanisza nie był odosob-

niony, był epizodem powszechnego trendu
305

.  

Marginalizowanie duchownych  

Innym przykładem dyskryminacji duchownych było też m.in. po-

traktowanie absolwentów krośnieńskiego gimnazjum zaproszonych na 

„zjazd jubileuszowy”, jaki odbył się z okazji 60-lecia szkoły w dniach od 

30 czerwca – 2 lipca 1962 r. Był połączony z wielkim zjazdem absolwen-

tów wszystkich roczników. Odsłonięto tablicę pamiątkową zaprojektowa-

ną przez Stanisława Kochanka
306

. Komitet – jak czytamy w piśmie z 31 

lipca 1962 r. przesłanym ks. Staniszowi, który tu przytaczam:  wykonał 

ogromną pracę: zebrał adresy, wysłał zaproszenia z programem zjazdu, 
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 Por. http://www.nonpossumus.pl/ zawiera kalendarium tych wydarzeń. 
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 Por. ks. S. Bartmińsk i,  Krasiczyn…, t. II, s. 389 i nn.   
306

 http://www.lo1krosno.info.pl/pliki/kalendarz.php 
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wydał księgę pamiątkową, ufundował tablicę pamiątkową. Z liceum kroś-

nieńskiego wyszło wielu księży diecezjalnych, zakonnych i sióstr zakon-

nych. W roku zjazdu w samym Krośnie i okolicy pracowało wielu księży 

absolwentów. Wpłacili oni określone opłaty, na potrzeby organizacyjne. 

Ja byłem w tym czasie wikariuszem w kościele farnym w Krośnie. Zjazd 

miał się rozpocząć uroczystym nabożeństwem w parafii.  

W ostatnich dniach, niemal w przeddzień zjazdu do kancelarii para-

fialnej przyszli „delegaci” żądając odwołania mszy św. Po mieście ro-

zeszła się pogłoska, której nikt nie chciał dać wiary, że księża i siostry za-

konne nie będą mieć prawa wstępu na teren gimnazjum. W sam dzień roz-

poczęcia zjazdu dyrektor mgr Józef Kucza ogłosił publicznie: duchowień-

stwo nie ma prawa wstępu. W bramach milicja blokowała wstęp du-

chownym. Po pewnym czasie otrzymali oni pismo z dnia 21 lipca sygno-

wane przez członka ścisłego Prezydium Komitetu Organizacyjnego p. 

Franciszka Szelca:  

(…) Plan (tzn. program zjazdu) wykonaliśmy w 100%. Ponad 700 

osób stanęło na apelu i ok. 70 członków rodzin zmarłych. Nie było wśród 

tej szczęśliwej gromady tylko przewielebnego duchowieństwa. 

Organizatorzy stanęli w ostatniej chwili wobec przykrego dylematu. 

Mimo szeregu narad, starań i zabiegów, sprawy potoczyły się, mimo na-

szych najlepszych chęci, po innych torach. Decydował ktoś inny, a nie 

Prezydium Komitetu. Czyż księdzu koledze nie wystarczy te kilka zdań do 

rozeznania tak przykrego zagadnienia? Prosząc prywatnie, mam nadzie-

ję, że za mój olbrzymi wysiłek pracy, nie spotka mnie przykry afront – 

zwrot znaczka zjazdowego z przykrymi, raniącymi serce dopiskami, jakie 

niestety w kilku wypadkach musiałem przełknąć. 

Łączę wyrazy należnej czci stanowi kapłańskiemu i koleżeński 

uścisk dłoni.    Podpisał Franciszek Szelc, Krosno ul. Lewakowskiego 25. 

Otwarta konfrontacja  

„Milenium Chrztu Polski” i „Wielka Nowenna” to kolejne pola 

otwartego starcia z komunizmem. Hierarchowie polscy dostrzegli szansę 

odnowy życia religijno-moralnego w kraju nękanym przez komunę w 

oparciu o nadanie Jasnogórskim Ślubom Narodu Polskiego społecznego 

wymiaru. Śluby odpowiadały na najważniejsze bolączki społeczeństwa, 

dlatego wyznaczyły program duszpasterski na kolejne przedmilenijne 

lata. W zamyśle prymasa nabożeństwa wylewając się poza bramy świątyń 

poszerzały „przestrzeń wolności”, a rodzące się „duszpasterstwa stanowe, 

zawodowe, specjalistyczne” wypełniały lukę po zlikwidowanej „Akcji 



199 
 

199 
 

Katolickiej”. Jednak ekipa Gomułki, w przekonaniu, że ugruntowała już 

swoje pozycje, przystąpiła do odbijania straconych pozycji. Gomułka co-

raz częściej atakował „rewizjonistów” i samego prymasa, wprowadził 

cenzurę, represje. Księży już nie aresztowano, ale za jego następcy sek-

retarza Gierka - zaaresztowano kopię Obrazu Jasnogórskiego, jaka nawie-

dzała polskie parafie.  

Gomułka zaniepokojony sukcesami Kościoła podczas obchodów 

Milenium Chrztu Polski, zainicjował własny świecki program obchodów 

„Tysiąclecia Państwa Polskiego”. Po latach widać całą śmieszność i 

miałkość tych zabiegów, ale wtedy nie było do śmiechu, o czym można 

się przekonać wczytując się w bogatą literaturę z tego okresu. My, młodzi 

księża byliśmy wtedy w samym oku tego cyklonu.  

 
Rok 1966 Przemyśl. Msza 
św. z okazji Milenium.  
Widok Katedry – w tle 
Seminarium Duchowne  
 

Gdy minęło milenium, 
skończyła się nowenna i 
nawiedzenie parafii przez 
kopię obrazu jasnogórskie-
go, szykany przybrały inną 
formę: nie dawano zgody 

na budowy kościołów, ani przydziału materiałów budowlanych, czy 
papieru dla istniejących wydawnictw katolickich, a prasa katolicka była 
poddana uciążliwej cenzurze. 19 listopada 1973 r. powołano w Minister-
stwie Spraw Wewnętrznych „Departament IV” głęboko zakonspirowany, 
podlegały bezpośrednio dyrektorowi departamentu dla „dezintegracji 
Kościoła” z Zenonem Płatkiem

307
 z Rzeszowa na czele. Funkcjonariusze 

tegoż Departamentu dokonali kilku głośnych i niewykrytych morderstw 
na księżach, przygotowywali prowokacje podczas pielgrzymek i mate-
riały szkalujące biskupów i księży. Np. na szczególnie znienawidzonego 
bpa Ignacego Tokarczuka. Wszystko to znajdzie swoje odbicie przy 
życiorysach poszczególnych księży kolegów.  

W naszej przemyskiej diecezji, wybuchł nadto nowy konflikt, w 
który uwikłanych było wielu kolegów kursowych. Chodziło o budowę 
kościołów, podjętą przez bpa Tokarczuka, a opisaną przy jego osobie. 

Było to kolejne bardzo widowiskowe pole starcia Kościoła z komunis-
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 Więcej podałem przy ks. St. Zygarowiczu  
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tyczną władzą. Historię budowy ok. 30 kościołów „wzniesionych przez 
księży z naszego rocznika” opisuję przy ich sylwetkach. Zamieszczam też 
listę budowniczych i niektórych architektów. Kościoły te, to nie tylko 
domy Boże, ale też pomniki zwycięstwa ducha nad bezdusznym materia-
lizmem. Jak wielekroć podkreślał rządca diecezji bp Tokarczuk, budowa 
w znacznej mierze uczyła ludzi samoorganizacji, podmiotowości. Cho-
ciaż początki były trudne efekt okazał się wspaniały.  

Kolegia karne i mandaty  

Represje fizyczne z czasem 
zamieniono na bardziej cywilizowane, takie jak: kolegia karne, nękające 
przesłuchania, szantaże, domiary podatkowe. Mandaty karne nakładały 
tzw. „Kolegia” 308. Chyba połowa kolegów z rocznika309 doświadczyła 
przyjemności kontaktów z Kole-giami, głównie za nielegalną budowę 
kościołów, pracę z młodzieżą, organizowanie pielgrzymek. Ilustruję to na 
własnym przykładzie, bo mam dokumenty. Inni jak ks. Zygarowicz, ks. 
Englot czy bracia Domino mieli płacić wielotysięczne kary i domiary. 
Zwykle „mieli płacić” ale często nie płacili, bo sami karzący pouczali jak 
uniknąć płacenia. Czasem się nie udało – patrz mój przypadek. 
Zapłaciłem, ale z innego powodu: komornik zajął mi instrumenty 
muzyczne pożyczone z orkiestry stra-żackiej. Nie mogłem strażaków 
narażać na dodatkowe nieprzyjemności.  Wreszcie po przełomie roku 
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„Kolegia ds. wykroczeń działały w Polsce w latach 1951 – 1990 przy organach 
administracji, potem  zostały przejęte przez resort sprawiedliwości. 

309
 Wszystkich nie przepytałem, a dziś to niemożliwe, bo połowa zmarła.  
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1989 w demokratycznym społeczeństwie przyszło nam się zmierzyć z 
zupełnie nowymi wyzwaniami, szansami i zagrożeniami. Bilans tych 
zmagań zapisze już dzień jutrzejszy Kościoła.  

Sobór przychodzi do diecezji 

Aggiornamento to tajemnicze i budzące dreszcz emocji włoskie sło-

wo
310

, które pojawiło się za pontyfikatu Jana XXIII w okresie Soboru 

Watykańskiego II (1962-1965), zrobiło w Kościele wielką karierę. Różni 

różnie je rozumieli i dostosowywali do aktualnych potrzeb i oczekiwań. 

Dla jednych to była adaptacja, akomodacja, czyli przystosowanie Kościo-

ła, raczej metod niż zasad, do współczesności, tak by skuteczniej głosić 

naukę Chrystusa. Dla innych oznaczało głębszą reformę, zmiany w orga-

nizacji kościelnej, liturgii, w prawie kanonicznym itp. Jeszcze inni posu-

wali się znacznie dalej, oczekując reinterpretacji, czyli nowego rozumie-

nia niektórych dogmatów
311

.  
Kościół zawsze wydobywał ze skarbca swego rzeczy nowe i stare, 

zawsze jako wspólnota „wymagająca reformy”, przystosowywał swoje 
nauczanie i swoją praktykę do zmieniających się czasów i ludzi. Raz te 
zmiany przyśpieszały, raz spowalniały. Nam dane było żyć – tak mnie-
mam – w szczególnie burzliwym okresie. Tych zmian było wiele, zda-
niem niektórych zbyt wiele, ale trzeba się było z nimi uporać. Czy spros-
taliśmy – my „księża 1959” temu zadaniu? – nie mnie oceniać. Spróbuję 
dokumentować pewne wybrane fragmenty naszej działalności w okresie 
posoborowym, te wycinki życia diecezjalnego, w których aktywnie ucze-
stniczyli księża z rocznika 1959. Wiem: pomijam bardzo istotne proble-
my i wielu bardzo aktywnych księży z innych roczników. Przedstawię to 
nie na poziomie ogólno kościelnym, ale w życiu każdego z nas. 

Codzienność, szarzyzna, wierność w „trwaniu”. 

To ona pochłania najwięcej czasu i zdrowia. Proboszcz oczekujący 

wikariusza nie czeka na „orła”, ale „muła roboczego”. Nie na takiego, 

który będzie brylował w salonach, o którym będą pisać gazety, którego 

pokaże telewizja, ale na takiego, który będzie pilnował katechezy, kon-
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 Użył go po raz pierwszy w odniesieniu do zapowiedzianego soboru Jan XXIII. Papież 
pragnął wyrazić w ten sposób pełniej i w zwięzłej formie swoją intencję. Jak każdy tego 
typu skrót pomagało ono zrozumieć zamiar papieża, ale równocześnie naraziło na 
nieporozumienia; tym bardziej, że słowo to w języku włoskim nie jest jednoznaczne.  

311
 Z końcem 2010 r. Benedykt XVI polecił Kongregacji ds. Kultu Bożego i Dyscypliny 

Sakramentów odnowić liturgię zgodnie z nauczaniem Soboru Watykańskiego II, a zarazem 
w harmonii z liturgiczną tradycją Kościoła, czyli według propagowanej przez Papieża tzw. 
hermeneutyki ciągłości, aby uniknąć błędów, które popełniono przed niemal 50 laty. 
Przewodniczący Kongregacji stwierdził: niezbędna jest również większa czujność Kościoła, 
której nie należy odczytywać jako działalności inkwizytorskiej czy represyjnej, lecz jako 
służbę. Rozpoczęło to trwająca dyskusję na temat zakresu reform soborowych.  
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fesjonału, kancelarii, który odprawi jeśli trzeba dodatkową mszę, nie 

będzie grymaśny przy stole ani nudny na ambonie.  Tu właśnie próbuję 

przed wszystkim innym - mówić o tej kapłańskiej codzienności, sza-

rzyźnie rozciągniętej na niemal 20 tysięcy dni jakie upłynęły między 

święceniami w 1959 r., a złotym jubileuszem kapłaństwa w 2009 r.  

Już św. Paweł narzekał – w Liście do Koryntian (2 Kor 11, 28) – no 

może nie „na skrzypiącą codzienność”, ale na „codzienną troskę o liczne 

kościoły”
312

. Wśród swoich wielu obowiązków do najważniejszych zali-

czył tę właśnie codzienną troskę. O niej też mówią liczne dokumenty 

Kościoła. Codzienność kapłańskiego życia to szarzyzna, monotonia, jak 

wzrastanie ziarna rzuconego w glebę, które rośnie bez udziału rolnika, 

ale potrzebuje warunków i cierpliwości. W literaturze częste są opisy sie-

wu, żniw, dożynek itp.– ale jak opisać codzienny proces wzrastania? Te 

dnie, tygodnie, miesiące między siewem a żniwami, gdy nic się nie dzieje? 

– nie wiem. To codzienne zabieganie pochłaniało najwięcej sił i czasu, 

tak jak w każdej wojnie najwięcej ofiar pochłaniają nie spektakularne bit-

wy, ale szara „wojna pozycyjna”, codzienna strzelanina: patrole, strzelcy 

wyborowi. Nie inaczej w pracy duszpasterskiej, pochłaniającej czas i 

zdrowie w kościele, konfesjonale, kancelarii, szkole. 

Widowiskowemu budowaniu kościołów, działalności opozycyjnej, 

tworzeniu sanktuariów, aktywności w ruchach i organizacjach, słowem 

akcjom spektakularnym, poświęcę sporo miejsca, wprzód jednak parę 

słów o tym, co - siłą rzeczy - pozostaje w cieniu, a co Benedykt XVI pod-

czas spotkania z kapłanami w archikatedrze w Warszawie 25 maja 2006 

r. wskazał jako główne zadanie: Wierni oczekują od kapłanów tylko jed-

nego, aby byli specjalistami od spotkania człowieka z Bogiem. Nie wy-

maga się od księdza, by był ekspertem w sprawach ekonomii, budownict-

wa czy polityki. Oczekuje się od niego, by był ekspertem w dziedzinie ży-

cia duchowego. Trudno o tym pisać, ale parę słów o modlitwie, życiu 

wewnętrznym. A dopiero potem o katechezie, tworzeniu zrębów porad-

nictwa rodzinnego, duszpasterstw różnych maści, zniszczonych przez 

komunistów, które odtworzone tak się rozrosły jak gałęzie gorczycznego 

drzewa. Opowiem o odbudowie kościołów, remontach, sanktuariach itp. 

W tym wszystkim uczestniczyliśmy, nie jako niemi świadkowie, ale 

czynni uczestnicy zmian i to w sposób – powiedziałbym – znaczący. Ale 

po kolei… 
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 (Por. Rz 10, 1; oraz miejsca, na które powołuje się  Katechizm Kościoła Katolickiego 
2632: Ef 1, 16-23; Flp 1, 9-11; Kol 1, 3-6; 4, 3-4 12). Poza tymi sprawami zewnętrznymi, 
pozostaje moja codzienna odpowiedzialność, troska o wszystkie kościoły. Kto słabnie, a [ja] 
nie słabnę?

 
 Kto wywołuje skandale, a [ja] nie płonę? 
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Modlitwa  

Jesus spędził noc na modlitwie do Boga (Łuk 6,12). 

Modlitwa w życiu Pana Jezusa była czymś bardzo ważnym. Często 

urywał się Apostołom i modlił całe godziny, wzbudzając ich zazdrość: 

„Panie naucz i nas modlić się”. Modlitwą też przesiąknięte jest życie Koś 

cioła. Apostołowie powołując diakonów mówili: „my pilnować będziemy 

modlitwy i posługi Słowa”. 

Jest, a przynajmniej winna być, chlebem codziennym każdego księ-

dza. Z seminarium wynieśliśmy wzorzec pobożności wszczepiany z upo-

rem przez 6 lat. Mówiono nam „żołnierz Chrystusowy” powinien przynaj-

mniej 4 godz. dziennie poświęcić na „musztrę duchową”, bo inaczej za-

traci sprawność duchową. Ta musztra to codzienne modlitwy poranne z 

rozmyślaniem, na wzór seminaryjnego, może bardziej nastawionym na 

niedzielne kazanie, i wieczorowe z rachunkiem sumienia, refleksją nad 

przeżytym dniem. To też kwadrans „nawiedzenia Najświętszego Sakra-

mentu”, jako przygotowanie do Mszy św. spędzony w konfesjonale, by 

wierni mieli okazję do Spowiedzi. No i sama Msza św. starannie odpra-

wiona. Łącznie z tym przygotowaniem 40-45 minut każdego dnia zwyk-

łego, a godzina do półtorej w każdą niedzielę. W praktyce parafialnej w 

niedzielę to było pół dnia spędzonego w kościele. Musztra duchowa to 

także „czytanie duchowne”, lektura jakiejś pobożnej książki. Z czasem 

łaskawie dopuszczano zamianę tradycyjnych, dewocyjnych książek na 

przygotowanie katechez, albo lekturę coraz ciekawszej i coraz bardziej 

zróżnicowanej prasy religijnej. Ta musztra to także przynajmniej cząstka 

różańca dziennie.  

No i obowiązkowy brewiarz. Dziś z dawnego zostały strzępy: Znik-

ło trójnokturnowe matutinum, przepadała „prima”, z horek pozostała jed-

na. Dawny brewiarz to było 45 minut recytacji tekstów w mało zrozumia-

łym łacińskim języku. Dziś, jak się człowiek spręży, to z „Dawidem” 

upora się w 15-20 minut. 

Podobnie z rozmyślaniem. Miało być przygotowaniem niedzielnego 

kazania. Ale po co się męczyć, gdy starczy kliknąć odpowiednią stronę w 

internecie z gotowcem kazania, który usłużna drukarka wypluje w kilka-

naście sekund. I już można grzmieć z ambony. Przepraszam ambony już 

nie ma, ale od ołtarza przez głośniki nastawione na fula, multiplikujące te 

same frazesy, zindywidualizowane ewentualnie nieco przez osobowość 

„przekaźnika”. Jak szybko życie zweryfikowało seminaryjne schematy! 
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A tymczasem słowa św. Mateusza: Czuwajcie i módlcie się, abyście nie 

ulegli pokusie- powinny brzmieć w naszych uszach. 

 

Z Kroniki Kursu za rok 1969 : 

 Po dziesięciu latach wyzbyliśmy się mdłej pobożności wpojonej w 

seminarium. Kapłaństwo stało się zawodem. Codzienna praca, nieefek-

towna orka, wypełniają każdy dzień. To osnowa kapłańskiego życia.  

Rekolekcje  kapłańskie i inne spotkania formacyjne  

Uczestnicy Rekolekcji Jubileuszowych z okazji 25-lecia święceń 
odbytych w Krasiczynie pod przewodnictwem ojca duchownego Jakub-
czyka w dniach 5-7 czerwca 1984r. Rząd dolny księża. J. Kilar, S. 
Górecki, J. Jakubczyk, Z. Gorzeński, M. Jastrzębski, bp. T. Taborski bp. 
S. Moskwa, D. Bialic, S. Zarych S.  Zygarowicz. 

Prócz codziennej modlitwy prawo kościelne wymaga od księdza, by 

każdego roku odprawił rekolekcje.  Ostatnio biskup zaleca - najlepiej w 

WSD, a nadto by uczestniczył w licznych spotkaniach formacyjnych. 

Dotąd rekolekcje te odprawiali księża w dowolnym miejscu i terminie. 

Wspólnie odprawialiśmy je na 25-lecie święceń w Krasiczynie i na 50- 

lecie w Ośrodku w Dubiecku, co przedstawiłem w innym miejscu.  

O różnych kursach, dniach modlitwy, skupienia itp. napomykam w 

wielu miejscach tych wspomnień. Dawniej odbywały się sporadycznie, 
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okazjonalnie. Z czasem bp. Michalik wprowadził „permanentną formac-

ję”
313

, ale myśmy już uciekli spod tego wymogu.   

 

Z Kroniki Kursu za rok 1964:  

Zaczął się Sobór, nowy duch w Kościele, nowe nadzieje i obawy. 
Ścieranie się nowego myślenia ze starym. Ot przykład: Episkopat wydał 
prawo, pal licho czy słuszne, że księdzu nie wolno na motorze wozić ko-
biet – „ratione scandali”. Jeden z kolegów, Kapski,(ks. Węgrzynek) pod-
wiózł motorem swoją starszą matkę parę kilometrów do kościoła. Wpadł 
w suspensę i musiał się twardo przed biskupem tłumaczyć. Dziś już biskup 
przyznał oficjalnie, że prawo aż tak daleko nie obowiązuje, ale wtedy... 
Spraw podobnych było wiele. 

Kronika Kursu  

za rok  1972:  

Nowe idzie. 
Czy szybko? Jak dla 
kogo. Co jed-nym 
wydaje się nie-
dopuszczalnym ry-
zykiem, dla innych, 
tych przychodzą-
cych do semina-
rium, jest czymś tak 
oczywistym, że nie-
dostrzegalnym. Na 
razie seminarium 
tworzy wspólnotę, 
która z zewnątrz 
przypomina nieco 
getto skrzyżowane z 

Olimpem. Ale to pewnie przejściowe, przynajmniej dla przełożonych. Oby 
było przejściowym dla zasiedlających te mury naszych następców.  

Foto  List wysłany do papieża przez uczestników Rekolekcji w Krasiczynie 

Nowa liturgia 

Główne pola działalności duszpasterskiej to była liturgia, ambona, 

salki katechetyczne, konfesjonał i kancelaria parafialna. „Odnowa sobo-

                                                           
313

 W Archidiecezji Delegatem Metropolity Przemyskiego do Permanentnej Formacji 
Kapłanów jest ks. Marek Pieńkowski. Więcej o Permanentnej Formacji np.: 
currenda.diecezja.tarnow.pl/archiwum/2-01/op-1.  
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rowa” to była właśnie codzienna harówa, szukanie „nowych dróg” tzn. 

nowych pomocy do kazań, do katechez, bo wchodziły nowe programy, 

bez katechizmów. To było „przecieranie szlaków” czyli utarczki z pro-

boszczami, o nowe formy duszpasterstwa, polskie mszały, z kurią, gdy 

przyszło wprowadzać nowe „eksperymenty”.  

Rozpoczynaliśmy nasze posługiwanie w oparciu o mszał łaciński, 

zwany „Mszałem Piusa V”. Od 1570 r. przechodził on niewielkie, jakby 

kosmetyczne zmiany. Gdy byliśmy klerykami, w 1955 r. Pius XII dopuś-

cił możliwość częściowego stosowania języków narodowych, zreformo-

wał obrzędy Wielkiego Tygodnia i brewiarza. Dekret Kongregacji Obrzę-

dów z 27 stycznia 1966 r. wprowadził nowe księgi liturgiczne. W oparciu 

o tzw. wydanie typiczne, Paweł VI wydał w 1970 r. nowy mszał, zmie-

niający obrzędy mszy św. w znacznym stopniu. 27 marca 1975r. opraco-

wano Mszał Rzymski dla diecezji polskich, który zastąpił dotychczaso-

wy. Równolegle wchodziły w użycie inne księgi liturgiczne: brewiarz, 

obrzędy Sakramentów. Dużą rolę we wprowadzaniu tych zmian odegrał 

bp Stanisław Jakiel, przewodniczący Komisji Liturgicznej. Dlatego wszys 

tkie księgi sygnowane były jego nazwiskiem. I znów, podobnie jak wcześ 

niej przy wejściu nowych programów katechetycznych, trud wprowa 

dzenia zmian liturgicznych spadł na nasze pokolenie. Chodziło nie tylko 

o zmianę języka łacińskiego na polski, czy o nowe, nie zawsze bardziej 

udane melodie, ale o przebudowanie całej świadomości. Naszej i „Ludu 

Bożego”.  

Z Kroniki Kursu za rok 1967:   

Wielkie nadzieje wiązaliśmy z przyjściem do diecezji biskupa Igna-
cego Tokarczuka. Niestety, Kościół w czasach Soboru porwany tchnie-
niem Ducha Świętego troszkę się zagalopował i teraz – pod przewodem 
kardynała prymasa Wyszyńskiego, jakby się wycofywał. Jako młodzi 
księża pracowaliśmy z zapałem. Wstrzymywaliśmy laicyzację, która szła 
nieuchronnie. Dzisiejsze pełne kościoły i 95 % dzieci na katechizacji, to 
efekt ówczesnego siewu – To, że religia jest często, coraz częściej tylko 
zwyczajem, odświętem - to znów efekt ówczesnych zaniedbań, postawie-
nia na dewocję, na płytki kult maryjny, pozostający na usługach patrio-
tyzmu. Wielu z nas czuło, że dzieje się źle, że nasz polski Kościół toczy 
jakaś ukryta choroba. Ciągle mielemy na różne sposoby te same pobożne 
babki, które chcą jeszcze chodzić do kościołów /…/. Biskupi jak mogą 
utrzymują wprawdzie katolicyzm polski przy życiu różnymi akcjami. A to 
Wielka Nowenna, to znów Śluby, to wędrujący Różaniec, to znów Matkę 
Boską Częstochowską puszczają na wojaże. Stawiają na nogi starą kobyłę 
religijności ludowej, w której coraz mniej ducha, a nie mogą się zdecy-
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dować, w galopie dzisiejszego świata, na przesiadkę na konia młodego, 
narowistego, religijności pogłębionej. Ciężar ten spada na księży z 
pierwszej linii. 

 

 

Refleksja smętno optymistyczna 

Po niespełna 10 latach od napisania tych słów grom z jasnego nieba 

uderzył w polski Kościół. 16 października 1978 r. Karol Wojtyła został 

papieżem! Niedługo potem drugiego czerwca 1979 r.- modlił się w 

Warszawie:  

Niech zstąpi Duch Twój! i odnowi oblicze ziemi. Tej ziemi!"  

Po kolejnych 20 latach, 13 czerwca 1999 r., w tym samym miejscu 

dziękował Opatrzności Bożej, za wysłuchanie tego gorącego wołania: 

Jakże dziś nie dziękować Bogu w Trójcy Jedynemu za to wszystko, co na 

przestrzeni ostatnich dwudziestu lat odczytujemy jako Jego odpowiedź na 

tamto [nasze] wołanie! 

Po 40 latach równie trudno dokonać bilansu strat i zysków pols-

kiego Kościoła jak wtedy, gdy Sobór wchodził do diecezji „Wielkie na-

dzieje”, oczekiwania spełniły się, ale w sposób zaskakujący i nieoczeki-

wany. „Drogi pańskie nie okazały się drogami naszymi”. Starałem się to 

zobrazować we wspomnieniach o katedralnych ministrantach. (s. 227). Z 

perspektywy czasu wydaje się, że Kościół dość szybko dostosował się do 

nowych reguł demokratycznego społeczeństwa, chyba nawet lepiej niż 

kręgi polityczne. Stosując Chrystusową zasadę „po owocach poznacie 

ich” ocena wydaje mi się wypadła optymistycznie./…/ czego dowodem 

coroczne statystyki pokazujące religijność w Polsce. Tak więc kończymy 

naszą kapłańską posługę w zupełnie innych czasach niż ją zaczynaliśmy. 

Lepszych, czy gorszych? bardziej czy mniej przyjaznych wierze? Nie mnie 

rozstrzygać. Nasi następcy muszą w innych czasach inaczej rozwiązywać 

nowe, choć w gruncie rzeczy stare jak ludzkość  problemy.   
Ale zanim to nastąpiło były lata żmudnej codziennej pracy. Zobaczmy ją:  

 

Posługa Słowa 
Nowa katecheza - formowanie umysłów i sumień 

Przekazywanie wiary, w tym katecheza szkolna, była zawsze pod-

stawową misją „Kościoła nauczającego”. Już Apostołowie stojąc wobec 

pogańskiego świata, któremu mają głosić Słowo, troskę o rzeczy mate-

rialne pozostawiają innym – diakonom, a sami postanawiają „oddać się 
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wyłącznie modlitwie i posłudze Słowa”  (Dz. Ap. 6,4 ). Po modlitwie - 

słowie do Boga, teraz nieco o posłudze słowa - do ludzi.  

Pomijam głoszenie homilii – czym zajmował się ks. Aleksander 

Kustra,  a powiem o katechezie, która była zawsze „oczkiem w głowie”, 

tak hierarchii jak i szeregowych księży. Ponieważ wiele o tym napisano 

w poważniejszych opracowaniach ograniczam się do spraw dotyczących 

diecezji i aktywności księży: Jana Stanisza, on tworzył Studium Kate-

chetyczne i Stanisława Kulpaczyńskiego, teoretyka polskiej katechetyki.  

Katecheza w Polsce – nieco historii 

Po II wojnie religia wróciła do szkoły, ale komuniści kilkakrotnie 

próbowali ją usunąć. My, rocznik 1959, po święceniach weszliśmy do 

szkół jako katecheci etatowi, rychło jednak usunięci aż do września 1990 

r., gdy katecheza wróciła, przy ogromnym udziale biskupa Tokarczuka, 

uczestnika rozmów Komisji Mieszanej.  

W Polsce kadry dla katechetyki przygotowywał głównie KUL
314

, 

gdzie od 12 lutego 1964 r. z inicjatywy m.in. abp J. Stroby, rektora KUL 

ks. Mariana Rechowicza, ks. Ignacego Tokarczuka wtedy adiunkta przy 

Sekcji Teologii Pastoralnej i ks. Franciszka Blachnickiego, oraz ks. Jana 

Charytańskiego z Warszawy i ks. Edwarda Materskiego powstała Katedra 

Katechetyki. W niej od 1976 r. pracował ks. Stanisław Kulpaczyński i 

studiowali wykładowcy WSD  oraz pracownicy przemyskiego Referatu 

katechetycznego, księża: dr Bronisław Twardzicki długoletni dyrektor 

Wydziału Katechetycznego i ks. mgr Jan Stanisz, któremu poświęcam 

wiele miejsca, a także księża: Tadeusz Kocór, Tadeusz Biały, Jan Zimny, 

czy ks. Waldemar Janiga. 

Praktyka katechetyczna 

Dla nas w uczeniu religii najdotkliwszy był problem sal kateche-

tycznych, i podręczników. Gdy więc pojawił się podręcznik ks. Zalew-

skiego315 przyjęliśmy go wszyscy jako zbawienie. Zanim to nastąpiło nie 

było podręczników, katechizmów, żadnych pomocy, prócz wyniesionych 

z seminarium notatek. Z czasem podręczniki i katechizmy przez nas uży-

                                                           
314

 Ks.  Andrzej  Kiciński     Katechetyka na KUL-u. „Katecheta” r. 2009 nr 11 s. 12-
20; 50 lat teologii pastoralnej na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim Jana Pawła II. Red. 
Cz. Krakowiak, W. Przygoda, A. Kiciński, M. Wyrostkiewicz. Lublin: KUL 2000 cyt za: 
http://www.kul.pl/katechetyka. 

315
 Salezjanin ks .  Wincenty  Zaleski , Nauka Boża, Poznań1960: Księgarnia Św. 

Wojciecha, – pozycja wielokrotnie wznawiana.  Ks. Zaleski jest autorem popularnych 
Żywotów świętych „Święci na każdy dzień.”   
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wane budziły mieszane uczucia316. Pojawiło się szereg inicjatyw zastąpie-

nia ich innymi. Gdy ustały rygory cenzury, katecheci otrzymali wiele 

nowych podręczników i zaczęła się, podobnie jak na innych rynkach 

swoista konkurencja.317  

 

Z kroniki Kursu za rok 1964:   

Zaczynaliśmy religię jako katecheci w szkołach. Do dziś mam legi-

tymację „nauczyciela kontraktowego” szkoły w Besku. Potem trzeba było 

na gwałt tworzyć punkty katechetyczne, często-gęsto użerać się z probosz-

czami, bo im się zdawało, że to niepotrzebne, że do szkół wrócimy lada 

dzień, z rodzicami o salki, o opał, o uczęszczanie dzieci poza lekcjami, z 

władzami szkolnymi i państwowymi. Religia, często w ciasnej niedogrza-

nej salce, musiała być tak atrakcyjna, by przeważyć różne kółka zaintere-

sowań organizowane przez szkoły, Lekcje trzeba było dostosowywać do 

autobusów, do podziałów godzin w zwykle nieżyczliwej szkole. Religia 

odbywała się wprawdzie  niekiedy przed lekcjami o godz. 7,00 – ale klasy 

przychodziły przeważnie w komplecie. Nie było podręczników, druków 

świadectw z religii, dlatego fabrykowało się świadectwa i obrazki religij-

ne nie legalnie wykonanymi pieczątkami, a młodzież chętnie prowadziła 

obszerne, wprost wzorcowe zeszyty. Jako wikary w Rzeszowie założyłem – 

z młodzieżą - domową drukarnię świadectw. O zakupie   papieru nie było 

mowy. Wykupywałem w sklepach zeszyty stukartkowe, „czyste” bez linii, 

grzbiety odcinał introligator i był papier, nawet spakowany setkami, w 

opakowaniach z okładek zeszytowych. Na tym papierze, pieczątką gu-

mową, drukowało się świadectwa, dostarczane potem do kurii w Prze-

myślu na ręce ks. prałata Józefa Kilara./…/  

Ks. Józef Węgrzynek, wspólnie z Adamem Michalskim, jako wika-

riusze w Katedrze rozkręcili w podobny sposób drukowanie obrazków re-

ligijnych jako pomocy katechetycznych. To był „piękny czas” dla Koś-

cioła, potwierdzający powiedzenie, że „Kościół czuje się najlepiej wtedy, 

gdy jest trochę prześladowany”. Każdy kontakt z młodzieżą wywoływał 

szykany władz administracyjnych. Ja sam, podobnie jak kilku kolegów, 

dorobiłem się „kolegiów karnych” za wycieczki z młodzieżą, za obozy 

wędrowne, organizowanie np. jasełek czy występów orkiestry na uro-

czystościach. Ale czuliśmy poparcie rodziców i sympatię młodzieży.  

                                                           
316

 Więcej o tym opowie ks. Jan Stanisz w stosownym miejscu.  
317

 Zestaw podręczników: http://www.katecheza.episkopat.pl/pomoce/podreczniki.  
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Tworzenie „punktów i salek  katechetycznych”  

To cały bohaterski okres naszego życia. Jako wikarzy musieliśmy 

przekonywać proboszczów, że trzeba je tworzyć, potem jako proboszczo- 

wie, musieliśmy organizować, płacić kolegia karne, wyposażać pomiesz- 

czenia, zdobywać pieniądze na opał i pomoce dla dzieci, ale też dojeż-

dżać, gimnastykować się przy układaniu podziałów godzin, gdy uczyło 

się średnio po 30 godzin w tygodniu, a klasy przychodziły stadami. Opi-

sano to w wielu dokumentach: „/…/ w 1979 r. 8592 rodziny otworzyły 

swe domy na katechezę dzieci i młodzieży. W 1979 r. w Polsce było 21229 

punktów katechetycznych, z tego w budynkach kościelnych 12389, a w do-

mach prywatnych 8592 W przemyskiej diecezji było 1106 punktów, z tego 

777 w obiektach kościelnych, zaś 329 w domach prywatnych. Po kilku la-

tach w 1982 r. było w diecezji 1246 punktów, z tego jeszcze 329 w do-

mach prywatnych. W 1987 r. na 1404 punktów katechetycznych tylko 178 

przypada na domy prywatne
318

. 

Powrót religii do szkół nastąpił po 1989 r. ku zadowoleniu Koś-

cioła
319

 i jego ludzi np. Stanisława Sławińskiego
320

, czy redaktora „Zna-

ku” Janusza Poniewierskiego. Niestety nastąpiło to w sytuacji pewnego 
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 Krasiczyn…” T. 2 s.367 cytat za: Katecheza o rodzinie w Polsce po Soborze 
Watykańskim II, [w:] Współczesne zagrożenia rodziny, red. J. Zimny, Sandomierz 2006, 
s. 74-88. Obszerna dokumentacja w Kurii, bo przez szereg lat składaliśmy sprawoz-
dania. 
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Na ten temat napisano całe stosy książek i artykułów, tu oparłem się na: ks. 

Krzysztof Matysek  „Katecheza szkolna” [W:]   
http://www.katechetyka.diecezja.opole.pl/lex/;   

Z okazji 20. rocznicy powrotu katechezy do szkoły 30 sierpnia r. 2010 Episkopat 
Polski wydał List pasterski czytany w niedzielę, 5 września 2010 r. „Poznacie Prawdę, 
a Prawda was wyzwoli”, w którym podkreśla, że „wbrew niekiedy bardzo krzywdzącym 
opiniom i fałszywym założeniom, nauczanie religii w szkole niesie ze sobą istotne 
walory wychowawcze". Biskupi przypominają, że Jan Paweł II w 1991 r. we 
Włocławku wyraził radość z faktu przywrócenia nauczania religii w polskiej szkole”. 
Por: http://info.wiara.pl /doc/; Podobne zdanie wypowiedział abp Józef Michalik 
Przewodniczący EP:     /…/ Dziś nie kwestionuje się już prawnych aspektów obecności 
katechezy w szkole, pojawiają się natomiast głosy obwiniające kryzys wiary, 
przejawiający się zanikiem obecności ludzi młodych w kościołach, właśnie powrotem 
katechezy do szkół. Głosy te słychać niekiedy także z kręgów duchownych. por: 
"Niedziela" 34/2010;  

320
 Dr Stanisław Sławiński urodził się w1948 r. pedagog, podsekretarz stanu w 

Ministerstwie Edukacji Narodowej, zajmował się przygotowaniami do reformy progra-
mowej, wykładowca na Uniwersytecie Kard. S. Wyszyńskiego W MEN pracował w 
Instytucie Badań Edukacyjnych, kierował także Krajowym Ośrodkiem Rozwoju 
Programów Szkolnych. Napisał kilka książek o tej tematyce, zwolennik dyscypliny, z 
karami cielesnymi „dobre wyważonym klapsem” włącznie, jako metody wycho-
wawczej. Autor książki "Spór o wychowanie w posłuszeństwie". Był kilka razy zapra-
szany z wykładami dla duchowieństwa w Przemyślu.  
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pośpiechu i mocą instrukcji Ministra Edukacji Narodowej rządu Tadeusza 

Mazowieckiego z 30 sierpnia, a nie ustawy.  

Religię w szkole nauczyciele przyjęli życzliwie, nikt nie stwarzał 

problemów. Chyba media. Podkreślały, że religia wchodzi do szkoły gdy 

Prymas Glemp z naciskiem przypomniał, że ona do szkoły wraca. Do 

drugiej połowy lat 90 frekwencja była b. dobra, potem nastąpił spadek 

zainteresowania katechezą. Z oficjalnych danych MEN wynika jednak, że 

w roku szkolnym 2009/2010 w szkołach uczyło 31 tys. nauczycieli religii 

i 828 nauczycieli etyki. Liczba szkół z religią wynosiła 27 tys., i obej-

mowała 4,9 miliona uczniów. Liczba szkół z etyką, - 887 i obejmowała 

ok. 250 tys. uczniów. Z chwilą powrotu religii do siatki przedmiotów 

szkolnych, a bardziej jeszcze postulat wliczania ocen z religii do „śred-

niej” zrodził dylemat trudny do rozwiązania.  

Katecheza szkolna.  Przekaz wiedzy czy wiary?  

Trwa dyskusja, czy katecheza w świeckiej szkole, finansowana przez 

państwo, z ocenami wliczanymi do średniej na świadectwie, przy braku 

ścisłych kryteriów „minimum programowego” z religii, przy braku od-

powiedzi czy „aktywność w życiu religijnym”, może być wliczana do 

oceny ucznia. Pytanie wywołało żywą, niekiedy gwałtowną dyskusję. 

Doświadczenie Zachodu, gdzie „religia” stała się „religioznawstwem”, 

przekazem wiedzy, jest niepokojące. Świadczy o tym doświadczenie ks. 

Węgrzynka w Szwecji czy ks. Stanisza w Belgii - o czym w innym miej-

scu. Teoretycznie sprawa jest prosta: na stronie internetowej www.kate-

cheza.episkopat.pl  znajduje się dokument Konferencji Episkopatu Polski 

z 25 sierpnia 2008 r. o zasadach oceniania osiągnięć edukacyjnych z 

religii rzymsko katolickiej w szkołach" mówiący, że ocenianiu „nie pod-

legają praktyki religijne, tylko wiedza religijna”. Z jednej strony – słusz-

nie - nie powinno się oceniać za udział w praktykach religijnych. Należy 

bowiem przyjąć zasadę, obecną też w katechezie parafialnej przed 1990 

r., że życie religijne jest przedmiotem osądu sumienia dokonywanego 

wobec Boga”
321

. 

Z drugiej strony powszechna i pochwalana przez wydziały kateche-

tyczne była - i jest – tendencja by promować uczniów za "poprawny sto-

sunek do religii i Kościoła", za udział w praktykach i życiu religijnym 

parafii, do czego zresztą winna przygotować katecheza. Jeśli religia była-

by przedmiotem nadobowiązkowym, a ocena nie byłaby liczona do śred-

                                                           
321

 http://www.episkopat.pl/?a=dokumentyKEP z 21.12.2007;  
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niej, to o key. Gdy jednak jest wliczana - budzi to wątpliwość czy wpis 

"stosunek do religii i Kościoła" nie jest krzywdzący dla niepraktykują-

cych, czy nawet dla większości uczniów nie mających „powołania” do 

służby ministranckiej czy w scholi parafialnej. Ale… jeśli katecheza ma 

kształtować postawy chrześcijańskie, a nie być tylko „religioznawstwem” 

nie można katechecie odmówić prawa do lepszej ocenę z religii wtedy, 

gdy uczeń "ma poprawny stosunek do religii i Kościoła", a gorszą, jeśli 

świetnie zna materiał ale „nie ma poprawnego stosunku do religii i Koś-

cioła. Uczeń otrzymuje „promocję” za udział w niedzielnej Eucharystii, 

nabożeństwach, w życiu Kościoła, do czego ma prowadzić katecheza. 

Błędne koło. Nawet biskupi się w tym pogubili: Stąd postulat zgłaszany 

przez kard. Nycza i innych „powrotu katechezy do parafii” i równoleg-

łego przekazu wiedzy - raczej - w szkole, a wiary - raczej - w parafii
322

.  

Stąd coraz częstszy postulat:  

Powrót religii do parafii.  

Ks. Potocki pisze
323

: „Nauka religii, która wróciła w 1990 r. do Pol-

skiej szkoły, nie jest w stanie zrealizować wszystkich celów jakie Kościół 

stawia przed katechezą. Stąd niezbywalna rola parafii, która nie tylko po-

winna być nadal podmiotem katechezy, ale i miejscem, w którym kateche-

za winna być w pewnej mierze obecna”. „Bez katechezy w parafiach w 

ogóle nie będzie katechezy Kościoła” mówił kard. Kazimierz Nycz
324

.  

Refleksja  

Niepokoi mnie niekiedy problem rozbicia tradycyjnej triady obo-

wiązującej za naszej młodości w „nauce religii”: przekaz wiedzy, przekaz 

wiary i etyka, czyli kształtowanie postaw moralnych: Dziś oficjalnie, na 

świadectwach szkolnych, przeciwstawiono „religię” - „etyce”, a na do-

miar złego? na szczęście? trwa rozdzielanie przekazu wiedzy w szkole od 

przekazu wiary w kościele. Przydałby się opatrznościowy Mojżesz, by 

wyprostował ścieżki katechetów przez tę pustynię i ukazał nie tylko Zie-

mię Obiecaną, ale zamiar Boży względem każdego człowieka.   

Niewyobrażalne zmiany jakie zachodzą w Kościele polskim i 

diecezjalnym, podobnie jak w całym Kościele powszechnym podczas 50-

                                                           
322

 O różnicy między tradycyjną „nauką religii”, a postulowaną „katechezą” pisze ks. 
Kulpaczyński w innym miejscu tych wspomnień.  

323
 Andrzej Potocki  Dominikanin w art. „Parafia – podmiotem i miejscem 

katechezy”: w Perspectiva Legnickie Studia Teologiczno-Historyczne Rok V 2006 Nr 2 
(9) 

324
 ”Tygodnik Powszechny” z 5 września 2006 r.  Kard. Nycz „Nauka pływania”  
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letniej naszej posługi niepokoją wielu. W czasach kleryckich i pierw-

szych latach kapłaństwa Kościół atakowany przez nasilający się laicyzm 

na Zachodzie i komunizm na Wschodzie, przypominał gmach wzniesiony 

na skale: od wieków niezmienny, majestatyczny, tajemniczy w swojej 

łacinie, z papieżem Piusem XII na czele, z obrzędami niezmiennymi od 

niepamiętnych czasów, jak się wtedy często mówiło. Dziś – w działaniu 

niektórych swoich hierarchów - przypomina łódkę miotaną falami na 

bezmiernym wrogim oceanie. Hmm… Niekiedy może trochę bezradnego, 

poranionego pasterza szukającego wśród cierni zagubionych owiec?  

Studium Katechetyczne w Przemyślu  

Powstanie i działalność Studium omawiam szeroko, bo łączy się z 
osobą ks. Jana Stanisza pierwszego dyrektora, i jemu dedykuję ten 
rozdział. A po drugie historia jego powstania i funkcjonowania nie jest 
jeszcze opracowana. Materiały, jeśli się zachowały nie są udostępnione w 
„AAPrz”. Wiele znajduje się w „aktach osobowych” pracowników 
„Urzędu katechetycznego”

325
 we wspomnieniach katechetek z pierwszego 

okresu działania. Z tej „historii mówionej” wiele skorzystałem. Głównie 
ze wspomnień ks. Jana Stanisza i p. Stanisławy Pałkus

326
.  

Zanim powstało Studium  

W 1950 r. po przejęciu przez państwo kościelnej „Caritas” usunięto 
siostry zakonne z pracy w tej instytucji. Aby umożliwić im pracę w 
katechezie Referat Katechetyczny organizował „kursy dla katechetek”. 
Dokumenty ks. Gagatnickiego mówią o kilku takich kursach

327
. Na jed-

nym od 4 stycznia do 31 marca 1950 r. ks. Gagatnicki „miał 25 godzin ze-
garowych wykładów z katechetyki. Skrypty opracowane na ten kurs liczy-
ły 70 stron rękopisu”

328
. Kolejny „jesienny” zorganizowano od 2 paź-

dziernika do 31 grudnia 1950 r. „prócz katechetyki wykładano Pismo św. 
Nowego i Starego Testamentu, dogmatykę i pedagogikę”. Egzamin odbył 
się 21 grudnia 1950 r. Komisji przewodniczył bp Wojciech Tomaka.  

Kolejny kurs rozpoczęty 9 stycznia 1952 r. został przerwany praw-
dopodobnie z powodu napiętej sytuacji w relacjach państwo – Kościół. 
Następne organizowano w 1960 r.: od stycznia do końca kwietnia, i w 

                                                           
325

 Ks.  W. Kałamarz  w swojej pracy magisterskiej: Życie i działalność księdza 
Antoniego Gagatnickiego (1891-1971) Lublin 1995 r, przebadał bogate materiały ks. 
Gagatnickiego  w Archiwum WSD w Przemyślu z czego skorzystałem.  

326
 Jej sylwetka na str. 206 Na str. 198 i nn, krytyczne uwagi o tych moich wspomnieniach 

i opisie „Studium Katechetycznego”  
327

 W WSD  w Przemyślu znajdują się teczki ks. A. Gagatnickiego sygnowane x. GA 
numery od 1 do 12 Nr 5 „Katechetyka” zawiera materiały dotyczące „Kursów dla 
katechetek” – tak są tam nazywane.   

328
  Kałamarz … s. 168 
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1961 r. w styczniu dla 37 zakonnic. Wg ks. Kałamarza zachowała się - w 
materiałach ks. Gagatnickiego - dokumentacja późniejszych kursów z lat 
1966-69: księga ocen uczestniczek, niekiedy wykaz pytań, wykazy tema-
tów, liczba godzin „zegarowych” wykładów z katechetyki, niekiedy prog-
ramy, wykazy uczestniczek, wyłącznie sióstr zakonnych

329
. Większość 

kursów odbywała się w okresie zimowym. Ostatnie wspomniane w opra-
cowaniu miesięczne szkolenie rozpoczęło się 10 stycznia 1970 r. Wzięło 
w nim udział 59 sióstr katechetek. Podczas zajęć praktycznych siostry 
prowadziły samodzielnie lekcje.  

Przed objęciem posługi w diecezji przemyskiej przez biskupa To-
karczuka, kształcenie katechetek, wyłącznie zakonnych, odbywało się na 
wspomnianych „kursach” organizowanych siłami diecezjalnymi. Nowy 
rządca diecezji podjął szereg inicjatyw duszpasterskich: Zainicjował w 
Rzeszowie wykłady dla duchowieństwa, ożywił różne „duszpasterstwa” 
specjalistyczne, podjął szeroką akcję budowlaną. Wszystko to wymagało 
zdjęcia z księży brzemienia katechezy, to znów wiązało się z większym 
zapotrzebowaniem na pomoc katechetek świeckich. Pracowały one w wie 
lu diecezjach Polski i z tego doświadczenia biskup postanowił skorzy-
tać

330
. W miejsce okresowych kursów stworzył działające już systema-

tycznie Zaoczne Studium Katechetyczne, jakby agendę Referatu Kateche-
tycznego. Zamysł zrealizował rękami i pomysłem głównie członków Re-
feratu Katechetycznego. Ks. Stanisz jako jego pracownik otrzymał pole-
cenie zorganizowania w Przemyślu Studium Katechetycznego.  

Biskup Ignacy Tokarczuk jako profesor Seminarium Duchownego 
w Olsztynie znał się z ks. Wojtukiewiczem

331
. Był też proboszczem w 

                                                           
329

 Kałamarz   … s. 167 – 170; Natomiast wg „KDPrz” 56 (1970) z. 2. s. 79.  także 
„KDPrz” 58 (1972) z. 3. s. 69. 12- W kursie od 10 stycznia 11 lutego 1970 r. w zajęciach 
uczestniczyło 53 siostry i kilka osób świeckich. Po 200.  godzinach zajęć  były egzaminy.  

W roku szkolnym 1971/72 wszedł nowy program. Referat zorganizował szkolenie dla 800 
księży i ok. 100 katechetek. Bp. Błaszkiewicz zaprosił m.in. ks. St Bizunia z Krakowa, Ks. 
Charytańskiego, z ATK. ks. A. Kotlarskiego i diecezjalnych: Twardzickiego, Stanisza i Z. 
Grabowskiego. (KDPrz 57 (1971) z. 5. s. 178  

330
 Wg relacji Aliny Wnuk i Teresy Szczepkowskiej  

331
 Ks. Józef Wojtukiewicz urodził się 7 kwietnia 1901 r. w Grodnie. Studia teolo-

giczne rozpoczął w Seminarium Duchownym w Piotrogrodzie, w 1917 r. kontynuo-
wane w różnych miastach. W 1922 r. podjął studia na KUL, 13 lipca 1924 r. przyjął 
święcenia i kontynuował studia we Francji, gdzie w 1926 r. uzyskał doktorat z teologii. 
Od 1926 wykładał w Łuckim Seminarium Duchownym, i prowadził działalność 
duszpasterską wśród inteligencji, odbył wiele podróży naukowych, po krajach Zachodu. 
Przeniesiony do Wilna redagował dwumiesięcznik "Ku Szczytom" i w 1938 powołał 
Katolicki Związek Wychowawczy. 28 września 1945 utworzył dla katechetów Instytut 
Katolicki w Częstochowie, w 1947 r. przeniesiony do Wrocławia a 1958 do Gietrz-
wałdu na Warmii, Kierował nim do przejścia w stan spoczynku w r. 1974 Autor wielu 
prac teologicznych. Zmarł 10 maja 1989 r. w Gietrzwałdzie. wg: Zofia Brzęk,  Wy-
dział Kultury Chrześcijańskiej Instytutu Katolickiego księdza Józefa Wojtukiewicza i 
Adeli Stefanowicz w latach 1945-1961 jako szkoła służby Bożej, Olsztyn 1984 (praca 

http://pl.wikipedia.org/wiki/Francja
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podolsztyńskiej parafii, w której pracowała katechetka. Znał więc z bliska 
posługę i ogromne zaangażowanie katechetek świeckich, które w diec. 
warmińskiej stanowiły większość katechizujących. W diecezji przemys-
kiej w owym czasie nie było ich wcale. Poprosił ks. Wojtukiewicza o 
przysłanie do diecezji wykwalifikowanych pracownic, które mogłyby 
stworzyć w diecezji tak Studium Katechetyczne jak i Poradnictwo Ro-
dzinne. Wybór padł na Alinę Wnuk, która zgodziła się pod warunkiem, 
że pojedzie z nią Teresa Szczepkowska

332
. Początkowo obie panie za-

mieszkały w pałacu biskupim, a po przygotowaniu mieszkania, w kurii. 
Tu przy remoncie mieszkania dla p. Aliny odkryto sławetne podsłuchy. 
W końcu zamieszkały przy ul. Basztowej 15 w Przemyślu

333
. Pani Teresa 

pracowała w Referacie Katechetycznym, a Alina Wnuk przeszła do pracy 
w Poradnictwie Rodzinnym. 

Początki  Studium  Katechetycznego w Przemyślu  

Kształcenie katechetek odbywało się początkowo w Gietrzwałdzie, 
ks. Bronisław Twardzicki przebywał tu prawie stale, inni: ks. Tadeusz 
Szczurek, ks. Tadeusz Błaszkiewicz, jak i ks. Jan Stanisz dojeżdżali z wy-
kładami. Ten ostatni rzadziej, bo był w tym czasie proboszczem i miał 
multum innych obowiązków. Zawsze jednak w Instytucie był któryś z 
przemyskich wykładowców

334
. Ponieważ dojazd był niewygodny, po 2 

latach  stworzono Studium na miejscu w Przemyślu. Ks. Stanisz otrzy-
mał na to biskupie błogosławieństwo, pomieszczenie w kurialnym garażu 

                                                                                                                                                     
magisterska) Także: B Rozen Działalność katechetyczna ks. Józefa Wojtukiewicza w 
latach 1937-1989. Olsztyn, Hosianum, 1999. 

Instytut uformował całe pokolenie polskich katechetek: por: TP z 11. stycznia 2009 r. 
Wypowiedź Haliny Bortnowskiej po śmierci Jerzego Turowicza: „przyjazd ekipy 
„Tygodnika” do Instytutu Katolickiego w Trzebnicy, gdzieś we wczesnych latach 
pięćdziesiątych. Instytut ów kształcił przyszłe katechetki dla dolnośląskich i mazurskich 
parafii. Kierownictwo wywodziło się z Wileńszczyzny i Gołubiew był tam czczony od 
zawsze. Z Gołubiewem przyjechał Turowicz. Na ich intencję uczyłyśmy się parzyć praw-
dziwą kawę (picie jej uchodziło w Instytucie za ekstrawagancję). Jerzy przeprowadził 
dla nas, katechetek zajęcia, które dziś nazwano by warsztatami dziennikarskimi. Z 
życzliwą powagą omawiał nasze niedowarzone wypociny!” 

332
 „RDPrz za rok 1984” podaje, że w Wydziale Nauki Katolickiej pracowali: Prze-

wodniczący ks. bp. Tadeusz Błaszkiewicz i członkowie: ks. Stanisław Jackowski, Jan 
Stanisz, Bronisław Twardzicki i p. Teresa Szczepkowska. Te osoby były jednocześnie 
wizytatorami nauki religii.   

333
 Był to dom ss. Serafitek, które przeniosły się do nowego budynku, przy ul Rey-

monta 12, przekazując dotychczasowy na rzecz Kapituły katedralnej, potem Caritas 
diec. przemyskiej, wreszcie przeszedł on na własność diecezjalną. Dom był dość duży. 
Chociaż zagrzybiony, zawilgocony i wymagał remontu, przez kilka lat służył uczącym 
się katechetkom. Była w nim kaplica. 

334
 Ks. Bronisław Twardzicki wspomina, że w pierwszym roku było 9 dziewcząt z 

diecezji przemyskiej i przez pewien czas jedna z wrocławskiej. Po roku doszły trzy 
następne. Nauka była bardzo „skondensowana”. Ks. Bronisław, który wcześniej wykła-
dał w Gietrzwałdzie poziom w przemyskim Studium ocenia jako bardzo wysoki.  

http://www.jezuici.krakow.pl/cgi-bin/rjbo?b=kata&q=Działaln$&f=120
http://www.jezuici.krakow.pl/cgi-bin/rjbo?b=kata&q=katechety$&f=120
http://www.jezuici.krakow.pl/cgi-bin/rjbo?b=kata&q=Józe$&f=120
http://www.jezuici.krakow.pl/cgi-bin/rjbo?b=kata&q=Wojtukiew$&f=120
http://www.jezuici.krakow.pl/cgi-bin/rjbo?b=kata&q=lata$&f=120
http://www.jezuici.krakow.pl/cgi-bin/rjbo?b=kata&q=1937-1$&f=120
http://www.jezuici.krakow.pl/cgi-bin/rjbo?b=kata&q=Hosianum&f=30
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i wolną rękę. W tym czasie bardziej niż katecheza - domena biskupa Ta-
deusza - „Szefowi” na sercu leżała sprawa budowy kościołów. Ks. Sta-
nisz musiał znaleźć i urządzić „siedzibę”, przyjmować chętne kandydatki 
na katechetki, niektórym należało znaleźć jakieś mieszkania. Nadto opra-
cować przynajmniej zarys programu studium, pomyśleć o stworzeniu bib-
lioteki. A potem przez kilka lat zabiegać o funkcjonowanie tego inte-
resu

335
. 

 

 

Siedziba „Studium”  i kwatery słuchaczek  

Ks. Stanisz wspomina: Pierwszą „siedzibą” był garaż w kurialnych 
piwnicach

336
. Posadzka betonowa, zero wyposażenia i brak pieniędzy. 

Kuria pokrywała wydatki udokumentowane rachunkami. Udało się beton 
przykryć miękkimi płytami pilśniowymi i linoleum, wstawić stoliki i 
krzesła dla ok. 30 chętnych kandydatek na katechetki. Były to zarówno 
siostry zakonne ze wszystkich chyba zgromadzeń: Sercanki, Felicjanki, 
Służebniczki - najliczniejsze, Serafitki, Opatrznościanki, jak i osoby 
świeckie

337
. Była też grupa nauczycielek emerytek, które mając przygo-

towanie i praktykę pedagogiczną potrzebowały tylko uzupełnienia wiedzy 
teologicznej. Do przyjęcia wymagana była matura państwowa, opinia czy 
rekomendacja proboszcza.  

Ponieważ w pierwszym roku nauka odbywała się w cyklu stacjo-
narnym, należało znaleźć im jakieś mieszkania. Siostry zakonne przytu-
liły się w swoich zgromadzeniach zakonnych, natomiast osoby świeckie 
gnieździły się - w dziesiątkę, niekiedy więcej - w ciasnocie w domu przy 
ul Basztowej

338
. W jednym pomieszczeniu w kurialnej suterynie trzeba 

było znaleźć jakiś kącik na ubikacje. W drugim roku „siedzibę” Studium 
powiększono o pomieszczenie nad tym garażem, w którym odbywały się 
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 Wg relacji katechetki Heleny Czechowicz, która wie o tym  od  ks. Stanisza.  
336

 W rzeczywistości jak potwierdzają księża: Z Majcher kanclerz Kurii i S. Krzywiński 
dyrektor referatu duszpasterskiego, nauka odbywała się w piętrowym pomieszczeniu 
wybudowanym na wewnętrznym podwórzu Kurii. Na parterze była jedna duża sala, a na I 
piętrze dwie mniejsze. W późniejszym okresie w tym miejscu wybudowano dzisiejsze 
pomieszczenia Archiwum. W piwnicach kurialnych był magazyn książek  

337
 P. St. Pałkus ( jej bio niżej) precyzuje, że w 1973 r. „pierwsze wykłady – bardziej w 

formie szkoleń katechetek zakonnych organizowane były w kaplicy ss. Felicjanek przy ul 
Ściegiennego (dziś Popiełuszki). Ma też rację uważając, że w tych wspomnieniach piszę 
prawie wyłącznie o katechetkach świeckich, z przecież zakonnych było znacznie więcej. 
Nie piszę jednak monografii o Instytucie ale wspomnienia. Niech będą (oby były) małym 
przyczynkiem do jego funkcjonowania.  

338
 Znów p. Stanisława Pałkus precyzuje: Początkowo katechetki świeckie mieszkały u ks. 

M. Burczyka na plebanii w Buszkowicach, dopiero później pojawił się Dom przy ul 
Basztowej 14.  
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wykłady dla „eksternistek”, katechetek przyjeżdżających z parafii okre-
sowo na soboty i niedziele.   

Programy Studium,   wykładowcy,  słuchaczki 

Na pierwszym, stacjonarnym roku nauki program przewidywał 500 
godzin wykładów i ćwiczeń. Potem na drugim i trzecim roku, dla kate-
chetek dojeżdżających na soboty i niedziele przewidywał po 200 godzin. 
Wreszcie po reorganizacji i włączeniu Studium w struktury Instytutu 
Teologicznego, wprowadzono rok czwarty. Wykłady obejmowały szeroki 
wachlarz tematów, wybrane zagadnienia z filozofii, z teologii, pedagogiki 
i katechetyki. O stworzeniu biblioteki – mowy nie było, dostępna 
pozostawała biblioteka seminarium, biblioteki szkół przemyskich, w tym 
Studium Nauczycielskiego i prywatne biblioteki księży wykładowców.  

Były liczne ćwiczenia praktyczne, tak że po roku wiele osób podej-
mowało samodzielnie prowadzenie katechez, pod kierunkiem probosz-
czów, czy wizytatorów kurialnych. Uczące były jednak zobowiązane do 
kontynuowania dalszych studiów. Obowiązkowy był też ich udział w re-
kolekcjach zamkniętych, odbywanych początkowo w Gietrzwałdzie, po-
tem organizowanych w diecezji. Katechetki, także świeckie, czuły się 
związane z centralą Instytutu Katolickiego

339
, co równało się praktycznie 

z wykluczeniem zamążpójścia. Te, które potem wybrały małżeństwo, 
traktowano jakby się sprzeniewierzyły jakimś ideałom

340
.  
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 „Instytut Katolicki” – KPK tytuł III kan. 710i nast. mówi o Instytutach Świeckich, 
podobnie Synod Diec Przem, statut. Tu chodzi o IK w Gietrzwałdzie. utworzony przez 
ks. Wojtukiewicza (patrz wcześniejszy przypis)  

340
 Słowa te wywołały sprzeciw p. Stanisławy Pałkus: Jednak takie stanowisko wg 

mnie prezentował bp Tokarczuk, uważając, że uposażenie katechetki - na jakie stać 
parafię - jest zbyt niskie, by mogła z tego utrzymać rodzinę. Dlatego jako osoba 
samotna, winna mieć wsparcie w jakiejś wspólnocie, najlepiej w jakimś Instytucie 
Religijnym. Natomiast bp Tadeusz Błaszkiewicz był zdania, że katechetki winny 
zakładać normalne rodziny. Zresztą różnice zdań między biskupami Tokarczukiem a 
Błaszkiewiczem, czy potem Taborskim i Moskwą (ale innych sprawach) były głębsze 
niż to okazywali na zewnątrz. Dziś, po latach, ks. Stanisz także uważa, że błędem było 
„dobrze widziane” włączanie dziewcząt do tego Instytutu.  

Dr Stanisława Pałkus precyzuje: nie należy utożsamiać Instytutu Katolickiego 
kształcą-cego katechetki z Instytutem Religijnym, „wspólnotą życia konsekrowanego”, 
dlatego absolutnie się nie zgadza ze stwierdzeniem, że związanie z centralą Instytutu 
Katolic-kiego równało się praktycznie z wykluczeniem zamążpójścia i uważa, sugeruje 
ono i popularyzuje nieprawdę.  

Pisze: „w końcu wiele katechetek na Warmii wychodziło za mąż i pracowały, to 
dlaczego miałoby to obowiązywać w Przemyślu? Bp Tokarczuk chciał, aby katechetki 
mogły zmieniać parafie w miarę konkretnych potrzeb, by były bardziej „dysprozy-
cyjne” na potrzeby diecezji,  a to było łatwiejsze dla osoby samotniej niż z rodziną, ale 
nikt nie mógł zabronić wyjść za mąż osobie, która czuła się powołana do życia rodzin-
nego. Z przyczyn praktycznych (m.in. finansowych, ubezpieczenie, mieszkanie itp.) 
osoby takie odchodziły z katechezy. Zarobki katechetek parafialnych były o wiele niż-
sze niż nauczycieli w szkole. (pisemne dopowiedzenie w moim posiadaniu). Nieco 
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Do obowiązków dyrektora należało znalezienie chętnych wykła-
dowców, którzy robili by to społecznie, bez wynagrodzenia, bo nie było 
pieniędzy na pensje dla nich. Ks. Stanisz do dziś z uznaniem wymienia 
wielu profesorów i wykładowców Seminarium Duchownego, którzy na 
początku tworzenia Studium nigdy nie odmówili pomocy. To księża Ju-
lian Ataman, Jan Jakubczyk, Stefan Moskwa, Stanisław Potocki, Henryk 
Rykała, Tadeusz Śliwa, Tadeusz Szczurek i s. Anna Zając, nie mówiąc o 
zobowiązanych do tego jakby z urzędu ks. Bronisławie Twardzickim i 
Janie Staniszu. W późniejszym okresie liczba wykładowców znacznie się 
poszerzyła. Pierwsza grupa studentek zakonnych i świeckich, liczyła ok. 
30 osób. Pod koniec roku odbywały się przewidziane egzaminy. Z powo-
du ciasnoty księża egzaminowali i na Basztowej - w nieformalnej centra-
li, w seminarium w rozmównicy, głównie siostry zakonne i w mieszka-
niach wykładowców. Stanisława Pałkus, wspomina po latach, że egzamin 
zadawała w seminarium w… gabinecie dentystycznym. 

Zakończenie każdego roku nauki odbywało się uroczyście z udzia-
łem biskupa, zwykle Błaszkiewicza. Ukończenie pierwszego roku Stu-
dium dawało uprawnienia do uczenia religii na poziomie szkoły podsta-
wowej, traktowane jako „praktyka”, wymagane było kontynuowanie dal-
szej nauki. Natomiast ukończenie wpierw trzyletniego, potem czterolet-
niego dawało uprawnienia do nauki religii na wszystkich poziomach, ale 
uznane tylko na forum kościelnym

341
.  

Nowy rektor WSD ks. Stanisław Potocki włączył Studium w struk-
turę Instytutu Teologicznego. Uroczystości inauguracji i zakończenia 
roku odbywały się łącznie dla Seminarium i Studium. Początkowo orga-
nizowano też spotkania opłatkowe integrujące osoby świeckie i zakonne. 
Gdy grupa przekroczyła znacznie dwieście osób zaniechano tego ze wzg-
lędu na trudności z zapewnieniem noclegu dla przyjezdnych. Włączenie 
Studium do Instytutu podniosło jego rangę i rozwiązało problem finanso-
wania. Wtedy nastąpiła zmiana nazwy na Kolegium Teologiczno Kate-
chetyczne przy Instytucie Teologicznym w Przemyślu

342
. Wtedy Kole-

gium zdominowały osoby świeckie. 
Po ks. Staniszu przez rok Dyrektorem Studium był ks. Tadeusz 

Biały, a po nim ks. Marian Wolicki. W 2002 r. Kolegium zakończyło  

                                                                                                                                                     
inaczej widziała problem Alina Wnuk, (patrz str.: 205, -nagranie rozmowy w moim po-
siadaniu).  Przebadanie ile (jaki procent) katechetek świeckich założyło rodziny dałby 
chyba odpowiedź na tę kontrowersję. 

341
 „RDPrz” za rok 1984 s. 64 podaje: Studium kształci katechetki zakonne i świeckie 

na dwóch poziomach: Rok I Stacjonarne stanowi zamknięty cykl /500 godzin 
wykładów i ćwiczeń/ daje przygotowanie do pracy katechetycznej, Rok II, III, IV 
wyższe pogłębiające dla katechetek pracujących. Każdy rok obejmuje 200 godzin 
wykładów i ćwiczeń.  

342
 „(RDPrz” 1994 s. 39); „RAPrz” za 2002 str. 56 
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swoją działalność
343

. Ale to nastąpiło już po zakończeniu dyrektorowania 
przez ks. Stanisza. 

Wzory  indeksów Studium Katechetycznego  

Pierwsze słuchaczki,  potem katechetki świeckie  

Jeszcze w Gietrzwałdzie były (podaję nazwiska panieńskie) 

1. Maria Rogala z Kamienia  

2. Janina Gunia ze Święcan 

                                                           
343

 Ponieważ Episkopatowi nie udało się uzyskać dla niego prawa nadawania stopnia 
licencjata, ukończenie nie dawało uprawnień do nauki religii w szkołach państ-
wowych, do których wróciła religia. Młodzież rezygnowała więc z nauki w Kolegium, 
chociaż uczelnie w Krakowie i Warszawie zaliczały świeckim trzy lata nauki w 
Kolegium do studiów magisterskich, chętnych było coraz mniej. W wyniku lik-
widowania - z braku dzieci - kolejnych szkół i oddziałów, było też coraz mniejsze 
zapotrzebowanie na katechetki trudno im było znaleźć pracę. Nadto coraz liczniejsze 
wyższe uczelnie katolickie zabiegały o studentów i stwarzały lepsze możliwości.  
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3.Maria  Piątek z Trzciany 

4.Maria Inglot  ze Słociny 

5.Janina Chmiel z Medyni Głogowskiej 

6. Krystyna Dul z Grębowa,  

7. Maria Dec z Górna, 

8. Janina Marszałek z Bartkówki 

9. Janina Hałdys  z Dylągówki 

10. Maria Sitarz z Jeżowego 

11. Zofia Drelich z Jeżowego 

12. Zofia  Błądek z Łętowni  

13. Jadwiga  ?  

14 Urszula Pałac z Rzeszowa  

15. Maria Szmyd z Krzywczy  

16. Helena Czechowicz z Cieklina 

Następne katechetki kształciły się już w Przemyślu wśród nich:  

17. Teresa Pomianek,  

18. Sabina Partyka z Górna,  

19. Halina Kasperska z Ożańska,  

20. Aniela Krawiec z Górna,  

23. Maria Cisek z Jawornika,  

24. Anna Laska z Pruchnika   

Nadto w Poznaniu kształciły się  

25. Zofia Kasperska z Cieszacina par. Zarzecze 

26. Zofia Walicka z Kamienia,  

Arkusz ocen z lat 1975 -1987 zawiera nazwiska 228 słuchaczek, z 

których tylko 23 było osobami świeckimi a pozostałe zakonnicami. Pod-

czas studiów jedna uczestniczka wstąpiła do zakonu. Nauka odbywała się 

w cyklu trzyletnim, tzn. w ciągu trzech lat przerabiano cały materiał. Nie-

które przedmioty wykładano przez trzy lata, czyli przez sześć semestrów, 

inne w ciągu dwu lub czterech semestrów.   

Wykłady w latach 1973-1984  prowadzili. Porządek alfabetyczny.  

1. ks. Ataman Julian,  

2. ks. Borcz Henryk 

3. Ks. Chmura  Edward  

4. ks. Głowa Władysław 

5. ks. Jakubczyk Jan,  

6. ks. Krzywiński Stanisław 
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7. ks. Moskwa Stefan  

8. s. Piątek Bogumiła  

9. ks. Potocki Stanisław,   

10. ks. Rajchel Marian,  

11. ks. Rykała Henryk 

12. ks. Rząsa Franciszek,  

13. p. Teresa Szczepkowska   (prowadziła ćwiczenia) 

14. ks. Sroka Józef,   

15. ks. Stanisz Jan,  

16. ks. Szczurek Tadeusz  

17. ks. Śliwa Tadeusz  

18. ks. Twardzicki Bronisław  

19. ks. Wygonik Stanisław 

20. s. Zając Anna  

21. ks. Zarych Stanisław  

22. ks. Żołnierczyk Bronisław. 

23. Później p. Czechowicz Helena (prowadziła ćwiczenia) 

24. p. Pałkus Stanisława  (prowadziła ćwiczenia) 

Przedmioty wykładane w pierwszym cyklu (rok II)   

Pismo św. Nowego Testamentu;  

Wstęp Ogólny do Pisma św.;  

Egzegeza Starego Testamentu;  

Teologia Fundamentalna;  

Wprowadzenie do Teologii liturgii;  

Wybrane zagadnienia z filozofii;  

Pedagogika chrześcijańska na tle współczesnych prądów; 

Katechetyka fundamentalna, materialna,  formalna  /70 godzin/.   

Zagadnienia współczesnej kultury;   

Śpiew kościelny; 

W następnych latach doszły: 

Teologia moralna, Historia Kościoła, Psychologia osobowości, Ka-
techetyka porównawcza. Wreszcie w ostatnim roku: Teologia pastoralna, 
Katechetyka szczegółowa, Pedagogika rodziny.  

Katalog za lata od 1987 do 2001 zawiera 557 kart osobowych słu-
chaczek. Cykl nauki obejmował 4 lata, potem 3 lata. Jednak siostry zakon 
ne w większości zaliczały tylko pierwszy rok. Potem odchodziły z Prze-
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myśla na formację duchową przed ślubami zakonnymi. Czy podejmowały 
i ile osób podejmowało dalszą naukę - nie sprawdzałem, bo wykraczało 
to poza ramy czasowe, jakie sobie zakreśliłem: czas pracy ks. Stanisza.   

Program tego 4-letniego studium obejmował 14 przedmiotów na 
pierwszym roku, przy przeciętnej liczbie godzin w semestrze od 20 do 30. 
Na 2 i 3  roku wykładano 9 przedmiotów, a na ostatnim 4 – 11.  (Doszły: 
Teologia pastoralna, Katechetyka szczegółowa, Pedagogika rodziny.)  

 

Wspomnienie dr  Stanisławy Pałkus  

P. Stanisława jedna z pierwszych słuchaczek
344

, dziś pracująca  
dorywczo w Wydziale Nauki Katolickiej wspomina jak na Studium Kate-
chetycznym przygotowywały pierwsze pomocy katechetyczne

345
: Były to 

obrazki dla przedszkolaków, dzieci z zerówki i młodszych klas szkoły 
podstawowej. Obrazki były wymyślane, projektowane i potem wycinane 
nożykiem na kawałku linoleum przez p. Teresę Szczepkowską. Potem 
odbijały te obrazki jak pieczątki siostry Benedyktynki, studentki i zaprzy-
jaźnione osoby. Dopiero po paru latach, gdy było łatwiej o papier i po-
zwolenie, obrazki poprawione drukowane były w drukarni w Ząbkach. 
Natomiast obrazy w dużym formacie wykonywały siostry Karmelitanki. 
Katechetki powielały je dla siebie, kładąc obraz na szybę, podświetlając 
lampką i „kopiowały” przerysowując. Te pomoce p. Stanisława ma do 
dziś i nie ma sumienia ich się pozbyć.  

Muzeum Diecezjalne  aż się prosi.… 

 

 

 

                                                           
344

  P. Stanisława Pałkus przy przeglądaniu tych wspomnień znalazła tak wiele nie-
ścisłości, że zaproponowała mi zrezygnowanie z próby dokładnego pisania o Studium i 
katechetkach świeckich („niech one napiszą o sobie”). Widzi też moje subiektywne 
nastawienie i to, że moje opinie nie pokrywają się z tym, co one wiedzą same o sobie. 
Prosi też, by skreślić uwagę, że oparłem się na jej wspomnieniach, bo „nie może się 
utożsamiać z treścią” którą przekazuję.  Jednak uznałem, że jej wspomnienia są zbyt 
cenne, by je pominąć.  

345
 Wspomnienie koresponduje z tym, co opisałem w innym miejscu tego 

opracowania: Z Kroniki Kursu 1964:   
… Nie było podręczników, druków świadectw z religii, dlatego fabrykowało się świa-

dectwa i obrazki religijne nielegalnie wykonanymi pieczątkami, /…/ pieczątką gumową, 
drukowało się świadectwa, dostarczane potem do kurii w Przemyślu na ręce ks. prałata 
Józefa Kilara./…/ Ks. Józef Węgrzynek, wspólnie z Adamem Michalskim, jako wikariu-
sze w Katedrze rozkręcili w podobny sposób drukowanie obrazków religijnych jako 
pomocy katechetycznych. To był „piękny czas” dla Kościoła, potwierdzający powie-
dzenie, że „Kościół czuje się najlepiej wtedy, gdy jest trochę prześladowany” /…/.  
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Pracownicy katechetyczni Kurii Biskupiej w  Przemyślu 

Ks. Józef Stachyrak urodził się w Krościenku Wyżnym w 1868 r. 
wyświęcony w Przemyślu 1890 r. przez wiele lat pracował w kurii peł-
niąc wiele funkcji. Był szambelanem papieskim, kanonikiem Kapituły 
Katedralnej, wykładowcą Seminarium Duchownego.  

Księży: Franciszka Misiąga, Stanisława Jakiela, Tadeusza 
Błaszkiewicza, Antoniego Gagatnickiego przedstawiłem wcześniej przy 
„Seminarium Duchownym”. Ks. Janowi Staniszowi poświęcam wiele 
miejsca w tych wspomnieniach. Zasłużonych księży: Bronisława Twar-
dzickiego, Mariana Wolickiego przedstawiłem w „Introibo” i „Krasi-
czynie”. Wiele o „osobie i dziele” ks. Twardzickiego w: Katecheza w 
Słubie Wiary – Księga Pamiątkowa dedykowana ks. Br. Twardzickiemu. 
Praca zbiorowa pod red. ks. W Janigi i ks.  T. Kocóra.  Przemyśl 
2004 ISBN 83-88522-82-5; Katechetyka formalna w służbie wiary. 
Lublin 2001 

Ks. Tadeusza Wieloboba przedstawiłem jako prokuratora i wy-
kładowcę języka migowego  w WSD. Tu wypada dorzucić, że nie tylko 
sam uczył młodzież niesłyszącą, ale również przygotował do tej pracy na-
stępców. Był wieloletnim pracownikiem Referatu katechetycznego i kate-
chetą szkół średnich.  

Ks. Tadeusz Koński urodził się w Przemyślu 24 września 1920 r. 
Wyświęcony podczas wojny 24 października 1943 r. był wikariuszem w 
Przeworsku 1949 – 1954, od 1958 katecheta, od 1969 proboszcz w Prze-
myślu-Błoniu, do przejścia na emeryturę, 11 sierpnia 1995 r. Równocześ-
nie pełnił obowiązki dziekana, był  członkiem wielu Komisji kurialnych. 
Jest kanonikiem gremialnym Kapituły Jarosławskiej.  

Ks. Stanisław Jackowski urodził się w Rozwadowie w 1944 r. wy-
święcony  24 czerwca 1969 r. po studiach w KUL pracował m.in. w Prze-
myślu. Potem odszedł z kapłaństwa.  

Teresa Szczepkowska urodziła się w Borzy (Borzach) koło Pułtus-
ka 23 września 1930 r. Szkołę średnią ukończyła w Pułtusku. W 1945 z 
rodziną zamieszkała w Olsztynie. Front zniszczył całe gospodarstwo. Ro-
dzice, zwłaszcza ojciec bogaty gospodarz ”kułak” i przez 25 lat przedwo-
jenny wójt. Po zastrzeleniu przez UB jego brata, musiał uciekać z wioski. 
Teresa wcześnie włączyła się w działalność parafialną, jaką organizował 
proboszcz katedry w Olsztynie ks. Stanisław Chrzanowski. Na jego proś-
bę uczestniczyła w 5 tygodniowym kursie dla katechetek, zorganizo-
wanym przy parafii gdzie potem z konieczności podjęła pracę katechet-
ki, pracując jednocześnie zawodowo w Zakładzie Energetycznym. Chcąc 
pogłębić wiedzę pojechała do Wrocławia do Instytutu Katolickiego ks. 
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Wojtukiewicza, a po jego przeniesieniu do Gietrzwałdu
346

, związała się z 
Instytutem na dobre. Tu poznała ks. Tokarczuka, który często głosił kon-
ferencje i prowadził dnie skupienia. Gdy poprosił więc ks. Wojtukiewicza 
o dwie osoby do Przemyśla, na prośbę p. Aliny Wnuk zgodziła się poje-
chać na rok. Przyjechała i została na 31 lat! 

Teresa Szczepkowska od 1967 r. była pracownicą Referatu Kate-
chetycznego kurii. Pracę w Referacie rozpoczęła za ks. Tadeusza Wielo-
boba i ks. Tadeusza Końskiego, z którym pracowała przez rok. Właśnie 
ks. Koński stał u początku tworzenia Studium Katechetycznego. Gdy w 
1970 r. przyszedł do Referatu bp. Tadeusz Błaszkiewicz i przejął zadania 
dyrektora, zastał już księży Twardzickiego i Stanisza oraz p. Teresę. 
Wtedy wprowadzany był w diecezji nowy program katechetyczny, two-
rzyło się Studium Katechetyczne kształcące katechetki. Pani Teresa pra-
cowała przez lata bardzo owocnie w Referacie Katechetycznym, prowa-
dziła biuro, wizytowała parafie, i administrację Studium. Blisko współ-
pracowała zarówno z bp Tokarczukiem, opracowując wiele jego materia-
łów, jak i bpem Tadeuszem. Przez ponad 30 lat była duszą i „wołem 
roboczym” tegoż Referatu

347
. Po przejściu na emeryturę p. Teresa przez 

pewien czas mieszkała w budynku WSD, gdzie przez 4 lata porządkowała 
archiwum seminaryjne, potem pracowała w Bibliotece Seminaryjnej, 
udzielała się w powstającej właśnie przemyskiej edycji „Niedzieli” po 
czym w 1998 r. wróciła do Olsztyna. 

Alina Wnuk urodziła się w Gnaszynie włączonym administracyjnie 
do Częstochowy, z kościołem parafialnym i stacją kolejową, 10 lutego 
1927 r. Do szkoły poszła wcześnie i przed wojną zdążyła ukończyć szko-
łę podstawową. We wrześniu 1939 rozpoczęła naukę w gimnazjum, które 
ukończyła w tajnym nauczaniu na tzw. Kompletach. Po maturze w czasie 
rekolekcji pod wpływem ks. Leona Cieślaka pallotyna

348
, który wskazy-

wał trzy drogi powołania: małżeństwo, zakon i „trzecią drogę” - praca dla 
Kościoła w bezżenności, jako osoba świecka. Ta opcja „trzeciej drogi” w 
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 Powodem przeniesienia było utworzenie przez arcybiskupa Kominka Katolickiego 
Instytutu Naukowego (o zadaniach zbliżonych do Instytutu Katolickiego). W tej sytuacji bp 
Wilczyński przekazał ks. Wojtukiewiczowi opuszczony dom poklasztorny w Gietrzwałdzie, 
który stał się centrum tego ruchu, z którego wyszły twórczynie studium katechetycznego i 
poradnictwa rodzinnego diecezji przemyskiej. W Gietrzwałdzie, przyjął nazwę Ośrodek 
Katechetyczny przy Kurii Biskupiej w Olsztynie.  

347
 P. dr Stanisława Pałkus sprzeciwiła się stanowczo temu „wołowi” – „przy cherlawym 

zdrowiu i posturze p. Teresa to była raczej Pracowita Mrówka” Niech więc będzie 
„Mrówka” 

348
 Ks. Leon Cieślak urodził się  20 czerwca 1914 r. Wyświęcony 25 lutego 1940 r. 

pracował wśród młodzieży i kołach samokształceniowych Po wojnie był propagatorem 
samowychowania, prowadząc zespoły dla dzieci i dorosłych. Pomagał kardynałowi w 
przygotowaniu uroczystości poświecenia narodu polskiego Niepokalanemu Sercu Maryi 
Panny. 15 sierpnia 1953 r. utonął w nurtach Wisły. Pochowany został w Otwocku wg: 
http://wsdsac.pl/zmarli/zmarli. 
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bezżenności, czy celibacie, wyznaczała na całe lata jakiś ideał katechetki, 
tak, że czasem zamążpójście traktowane było jakby sprzeniewierzenie się 
ideałom

349
.  

We trzy ze Stefanią Łagodzińską
350

, wybrały tę trzecią drogę, posta- 
nowiły iść „razem przez całe życie” i zapisały się do Instytutu Katolic-
kiego ks. Wojtukiewicza we Wrocławiu, pod którego urokiem pozosta-
wał. Równocześnie przez trzy lata studiowała na Wydziale Humanistycz-
nym, jednak z egzaminów zrezygnowała i wybrała Instytut. Po ukończe-
niu pracowała w Instytucie wpierw w Częstochowie, potem we Wrocła-
wiu-Trzebnicy, wreszcie w Gietrzwałdzie. O jednej z pierwszych kate-
chetek Jadwidze Jurkiewicz z okazji jej o 80-lecia życia i 50-lecia pracy 
katechetycznej pisał Kurek Mazurski nr (47/07) z 22 listopada 2007 r art: 
Dzieciom, Bogu i Ojczyźnie. za:  http://www.kurekmazurski.pl/. 

Stanisława Pałkus urodziła się 11 listopada 1959 r. w Trześni k. 
Sandomierza. Po ukończeniu szkoły podstawowej, Liceum i czterolet-
niego Studium Katechetycznego w Przemyślu podjęła pracę jako kate-
chetka m.in. w parafiach (uczyła jednocześnie w 2 parafiach) Medyka i 
Hermanowice, potem Medyka i Stubno, Duńkowiczki par. Michałówka. 
Przez 4 lata uczyła w Wierzawicach, potem w Przemyślu  Przekopanej. 
W tym czasie uzyskała magisterium na Papieskiej Akademii Teologicznej 
w Krakowie i w 1990 r. wyjechała na 5 lat do Mołdawii, gdzie uczyła j. 
polskiego i religii, pracując jednocześnie przez rok w tamtejszej Admi-
nistraturze Apostolskiej, pomagając ks. bpowi Antonowi Coša tworzyć 
struktury diecezjalne.  

Po powrocie do Polski katechizowała w Przemyślu kolejno w I Li-
ceum im Słowackiego, SP nr 2 i SP nr 14, pełniąc jednocześnie - jako 
pierwsza w diecezji – funkcję doradcy metodycznego ds. katechezy w 
Ośrodku Doskonalenia Nauczycieli w Przemyślu. W tym czasie podjęła 
też współpracę z Wydziałem Nauki Katolickiej Kurii Metropolitalnej w 
Przemyślu. W 2006 przeszła na wcześniejszą emeryturę, ale nie zawiesiła 
aktywności zawodowej. Doktoryzowała się w listopadzie 2010 r. z kate-
chetyki u ks. prof. Stanisława Kulpaczyńskiego na KUL w Lublinie. 

Ks. Tadeusz Kocór urodził się 1 listopada 1957 r. w parafii Lecka. 
Wyświęcony 20 czerwca 1982 r. był wikariuszem w Nowej Dębie; w Łań 
cucie; w Katedrze w Przemyślu. Odbył studia w KUL z zakresu kateche-
tyki. Napisał pracę: Świadomość i realizacja odnowy katechetycznej w 
diecezji przemyskiej po Soborze Watykański II. Lublin 1994. Potem 
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 Zobacz przypis 33 str. 200.  
Stefania Łagodzińska

 
była córką przedwojennego komunisty, w diec warmińskiej 

organizowała katechezę na poziomie diecezjalnym. Zmarła 3 listopada 2010 r. w wieku 80 
lat, pochowana w Gietrzwałdzie. Druga to autorka tych wspomnień Alina Wnuk a trzecia - 
Anna Heneczkowska. 
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pracował w Przemyślu – Błoniu, a od 2000 r. w Wydziale Nauki Katolic-
kiej Kurii Metropolitalnej w Przemyślu, był diecezjalnym wizytatorem 
nauki religii, wykładowcą katechetyki w WSD i w Kolegium Teologicz-
no - Katechetycznym. Od 22 sierpnia 2010 r. jest proboszczem w  
Łańcucie: http://www.lancut.przemyska.pl/index.php/duszpasterze. 

Ks. Tadeusz Biały urodził się 21 października 1953 r. w Turbi. Wy 
święcony 31 maja 1979 r. przez 5 lat był wikariuszem w Krośnie-Polan-
ce . Po studiach katechetycznych na KUL przez rok był wikariuszem w 
Gorzycach k. Sandomierza, po czym podjął pracę w Przemyślu. Gdzie 
prowadzi duszpasterstwo młodzieżowe. Przez rok był dyrektorem Stu-
dium Katechetycznego, od 2003 jest wicedyrektorem Wydziału Nauki 
Katolickiej i duszpasterzem akademickim pracownikiem Referatu Kurii 
Biskupiej; duszpasterzem młodzieży. 

Ks. Jan Zimny urodził się 11 lutego 1952 r. w Bojanowie. Po 
maturze w Nisku w 1972 r. studiował w WSD w Przemyślu. Wyświęcony 
20 czerwca 1982 r. był wikarym w Wiązownicy, Łowcach i Tarnowskiej 
Woli. W latach 1987-91 studiował na KUL, uzyskując w 1991 r. doktorat 
i został wykładowcą w WSD w Przemyślu. W latach 1992-1999 był asys 
tentem KSM i Dyrektorem Ośrodka Młodzieżowego „Nadzieja" w Du 
biecku-Wybrzeżu, od 1999 r. wykładowcą w WSD w Sandomierzu,  
związany ze stalowowolską filią KUL. Pełnił różne funkcje diecezjalne w 
Przemyślu i Sandomierzu, organizował konferencje naukowe. Jest auto-
rem  i redaktorem książek i artykułów naukowych, członkiem 11 komisji 
naukowych. W 2010 r. nowy bp sandomierski Krzysztof Nitkiewicz 
odsunął go od wielu tych funkcji.  

por: http://www.sandomierz.opoka.org.pl/strdiec/kuriawydz.php;  
Wg:  http://www.kul.pl/ks-dr-hab-jan-zimny-prof-kul,art_6656html  

Ks. dr Waldemar Janiga urodził się 6 kwietnia 1965r. w Trzcinicy 
k. Jasła. Wyświęcony w Przemyślu 13 czerwca 1990 r. Przez 2 lata był 
wikarym w Korczynie. W 1987 r. skierowany na studia napisał pracę: 
Akceptacja wartości religijno-moralnych katechizowanej młodzieży w śro 
dowisku szkolnym. Studium porównawcze na przykładzie Zespołu Szkół 
Zawodowych nr 2 i Liceum Ogólnokształcącego im. Króla Stanisława 
Leszczyńskiego w Jaśle. Lublin 1999. Po powrocie w 1996  r. zamieszkał 
w Krośnie-Polance i podjął posługę doradcy metodycznego d/s kateche-
zy, a następnie konsultanta ds. nauki religii w Podkarpackim Centrum 
Edukacji Nauczycieli w Rzeszowie oraz duszpasterza nauczycieli i ludzi 
pracy. Od grudnia 2007 r. pracuje w Kurii Metropolitalnej w Przemyślu. 
W miejsce zmarłego niespodziewanie ks. Wacława Partyki został dyrek-
torem Wydziału Duszpasterskiego, a później Wydziału Katechetycz-
nego.  Kilku młodszych  księży  pomijam.   
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Kult Maryjny w Kościele  

Budowniczowie sanktuariów Maryjnych 

Trzech księży z naszego rocznika stworzyło „sanktuaria maryjne”: 
ks. Ryszard Mucha w Jasieniu, ks. Stanisław Mokrzycki w Jodłówce i ks. 
Jan Baran w Jaśliskach

351
. Im poświęcam te rozważania.  

Miejsce Maryi Służebnicy Pańskiej w życiu Jezusa i  późniejszego 
Kościoła jest szczególne352. Od zwiastowania, narodzenia przez lata dzie-
cięce towarzyszyła Panu Jezusowi. Była gdy nauczał, była przy męce i 
śmierci. Wraz z pierwotnym Kościołem oczekiwała cudu Pięćdziesiątni-
cy, po czym tracimy Ją z oczu, przynajmniej na kartach Pisma Świętego, 
bo w ustnej tradycji jest obecna, choćby w apokryfach. Zawsze w roli 
służebnej względem Pana i ludzi. Także początek kultu Maryi w Kościele 
nosi charakter służebny. Postanowienia Soboru Efeskiego z 431 r., który 
uroczyście przyznał, że Maryja jest Matką Boga, bo wydała na świat Je-
zusa Chrystusa, który przez Nią stał się człowiekiem, służyła dowie-
dzeniu Jego człowieczeństwa. Z czasem szczególnie w naszym kraju, mo-
że z powodu zawirowań polskiej historii, w oficjalnym kulcie NMP jawi 
się bardziej jako królowa z przynależnymi Jej atrybutami, niż matka – co 
znów bardziej akcentuje tradycja ludowa. Prymas Tysiąclecia, który na 
obrazie jasnogórskim oderwał Matkę od Jej Syna353, kultowi maryjnemu 
nadał oblicze bardzo narodowotwórcze. Matka Boża znów stała się „słu-
żebnicą”, strażniczką tożsamości i wiary „Narodu”. Narodu zawsze przez 
duże „N”. Dziś jest nieco inne rozłożenie akcentów. Sobór Watykański II 
wiąże kult Maryi z Jezusem i z Kościołem. Jest Ona „Pierwowzorem 
Kościoła w porządku wiary, miłości i doskonałego zjednoczenia się z Je-
zusem”. Ks. Wacław Siwak, który doktoryzował się na KUL na podsta-
wie pracy „Fiat mihi secundum verbum”, w której przedstawił nauczanie 
bł. Jana Pawła II o Maryi w misterium Wcielenia. Wskazał na Maryję 
jako na Matkę Kościoła oraz Matkę w Kościele. 

 

                                                           
351

 Więcej szczegółów przy ich biografiach i na stronach internetowych tych sanktuariów. 
352

 Kult ten ma bardzo bogatą literaturę zarówno naukową jak popularną. Funkcjonuje 
wiele stron internetowych dostępnych głównie dla młodszego pokolenia. Nie ma więc sensu 
cytowania poszczególnych pozycji. Ograniczam się do kilku uwag bardzo ogólnych.  

353
 On spopularyzował obraz Matki bez Syna, co dziś uchodzi za sprzeniewierzenie się 

istocie „kultu maryjnego”. Paweł VI w adhortacji apostolskiej Marialis cultus publiko-
wanej 2 lutego 1974 r. mówi o należytym kształtowaniu i rozwijaniu kultu Najświętszej 
Maryi Panny, który ma mieć charakter trynitarny i chrystologiczny. Niektórzy odczytali to 
jako pogrożenie palcem polskim biskupom. Jan Paweł II w swej szóstej encyklice 
Redemptoris Mater, o błogosławionej Maryi Dziewicy, w życiu pielgrzymującego Kościoła 
opublikowanej 25 marca 1987 r. ukazuje szczególne miejsce i rolę Maryi w Kościele oraz 
macierzyńskie pośrednictwo wynikające z Jej podwójnego związku z Chrystusem i 
Kościołem. 
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Kult maryjny w Polsce 

Maryjność to wyróżnik polskiego katolicyzmu i to niemal od jego 
zarania. Kult ukierunkowany raczej - jak wspomniałem wyżej - na Kró-
lewskość, niż Macierzyńskość Maryi. Jasna Góra to duchowa stolica Pol-
ski, a obraz jasnogórski Bogarodzicy (od 1382 r. tam obecny) jest pierw-
szym w Polsce, ukoronowanym papieskimi koronami w 1717 r.

354
 

Później koronacje zaczęły się rozpowszechniać. W diecezji przemyskiej 
w 1752 r. ukoronowano obraz Matki Boskiej u bernardynów w Leżajsku, 
w 1755 figurę u jezuitów (obecnie dominikanów) w Jarosławiu, w 1763 
obraz u bernardynów w Rzeszowie, w 1766 statuę Panny Marii Kamien-
nej u dominikanów w Przemyślu (dziś jako Matka Boska Jackowa 
znajduje się w bazylice archikatedralnej) wreszcie w 1777 r. obraz u fran-
ciszkanów konwentualnych w Przemyślu. Do wybuchu pierwszej wojny 
światowej odbyły się koronacje obrazów w sanktuariach maryjnych w 
Starej Wsi (1900)

355
, Dzikowie (1904) i Tuligłowach (1909)

356
. Inne 

koronacje pomijam, wspominając jedynie Kalwarię Pacławską i trzy 
sanktuaria stworzone przez księży z rocznika. Wszystkie one gromadzą 
liczne rzesze pątników. 

Ukierunkowani na maryjność weszliśmy w kapłaństwo w szczegól-
nym czasie. Był to czas Jasnogórskich Ślubów Narodu Polskiego - uro-
czyście ponawianych przez pierwsze lata naszego kapłaństwa, czas „Pere-
grynacji”, „Nawiedzeń”, oddawania się „w macierzyńską niewolę Matce 
Bożej”. Seminarium wychowywało nas w bardzo tradycyjnym kulcie ma-
ryjnym. Od porannych modlitw o godz. 600 rozpoczynanych pieśnią Za-
witaj , z kolejnymi zwrotkami śpiewanymi w kolejne dni

357
, do modlitw 

wieczornych o 2000 wszystko było maryjne. Nabożeństwa przed obrazem 
MB Rudeckiej w górnej i figurą Maryi w dolnej kaplicy, nowenny, lita-
nie, nabożeństwa majowe, październikowe, z nowenną przed Niepokala-
nym Poczęciem z rozważaniami ks. Ablewicza, z występami chóru wyko-
nującego pieśni maryjne. 

Uczono nas, że każde kazanie winno się kończyć odniesieniem do 
Maryi. Przyszło nam pracować w diecezji słynącej z maryjności. Serwis 
poświęcony sanktuariom podaje

358
, że aktualnie w Polsce jest  480 miejsc 

kultu. Bezkonkurencyjna jest diecezja krakowska z 40 sanktuariami. 
Diecezja przemyska szczycić się może 19 sanktuariami, a rzeszowska – 
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 J. Zbudniewek,  Częstochowska Matka Boża – Rozwój kultu – Dzieje, [w:]  
Encyklopedia katolicka, t. 3. Lublin 1989, kol. 858. 

355 
J. Kłoczo wsk i,  Zakony w diecezji przemyskiej obrządku łacińskiego w XIV-XVIII 

wieku, „Nasza Przeszłość” 1975, t. 43, s. 65. 
356

 Ibidem, 196.  
357

 Patrz str. 131 
358 

 http://www.sanktuaria.info/index.html 
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16
359

. Tak ukształtowani przez tradycję i seminarium podjęliśmy pracę w 
diecezji.  

Jak ona wyglądała ilust-
ruję na przykładzie trzech księ 
ży z naszego rocznika szcze-
gólnie zasłużonych w szerze-
niu tego kultu. Ale to będzie 
przy sylwetkach ks. Jana Bara-
na, ks. Stanisława Mokrzyc-
kiego i ks. Ryszarda Muchy.  

 

Kościoły w  

Jodłówce  

Jasieniu  

Jaśliskach  
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 http://www.sanktuaria.info/sanktuaria.html; Archidiecezja przemyska: sanktuarium 
MB Nowego Życia w Zagórzu, sanktuarium MB Pocieszenia w Leżajsku, sanktuarium MB 
Bolesnej w Jarosławiu, sanktuarium MB Chłopickiej w Chłopicach, Sanktuarium MBj 
Jackowej w Przemyślu, sanktuarium MB Łaskawej w Hyżnem, sanktuarium Niepokalanego 
Poczęcia NMP w Przemyślu, sanktuarium MB Kalwaryjskiej w Kalwa-rii, Pacławskiej, 
sanktuarium MB Starowiejskiej w Starej Wsi, sanktuarium MB Tuli-głowskiej w 
Tuligłowach, sanktuarium MB Borkowskiej w Borku Starym, sanktuarium MB 
Bieszczadzkiej w Jasieniu, sanktuarium MB Nieustającej Pomocy w Domaradzu, 
sanktuarium MB Pocieszenia w Jodłówce, sanktuarium MB Szkaplerznej w Łańcucie, 
sanktuarium MB Królowej Nieba i Ziemi w Jaśliskach, sanktuarium MB Bolesnej w 
Haczowie, sanktuarium MB Wielkoockiej w Wielkich Oczach, sanktuarium Matki Pięknej 
Miłości w Polańczyku. Patrz też: 
http://www.przemyska.pl/duszp/start.php?go=diecezja/sanktuaria, gdzie odnośniki do stron 
internetowych Jaślisk i Jodłówki.  

http://www.sanktuaria.info/sanktuaria.html
http://www.lezajsk.org.pl/
http://www.jaroslaw.dominikanie.pl/bazylika/
http://www.jaroslaw.dominikanie.pl/bazylika/
http://www.przemyska.pl/duszp/start.php?go=diecezja/sanktuaria
http://www.przemyska.pl/duszp/start.php?go=diecezja/sanktuaria
http://www.przemysl.franciszkanie.pl/
http://www.przemysl.franciszkanie.pl/
http://www.kalwaria.franciszkanie.pl/
http://www.jezuici.pl/starawies/html/bazylika.html
http://http/www.tuliglowy.prv.pl/
http://http/www.tuliglowy.prv.pl/
http://borek_st.republika.pl/
http://www.jasien.ustrzyki.pl/index.html
http://www.jasien.ustrzyki.pl/index.html
http://www.domaradz.pl/
http://www.jodlowka.republika.pl/
http://www.lancut-fara.przemysl.opoka.org.pl/
http://gawron3.w.interia.pl/
http://phaczow.republika.pl/
http://phaczow.republika.pl/
http://www.parafiawielkieoczy.iap.pl/
http://www.przemyska.pl/duszp/start.php?go=diecezja/sanktuaria
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Nowe wyzwania w nowej rzeczywistości 

Nowe wyzwania przyniósł czas stanu wojennego. Wtedy zrodziło 
się wiele inicjatyw, wykraczających poza ramy tradycyjnego duszpas-
terstwa, wspomnianych przy osobie abpa Tokarczuka. Kościół, spełniając 
oczekiwanie społeczne na poziomie hierarchii, występujący w roli arbitra 
i gwaranta zawieranych porozumień, czynnie włączył się w wartki nurt 
wydarzeń społecznych i politycznych, stając się akuszerem zmian syste-
mowych, które przyniosły obok pozytywów także negatywy. Upowszech-
nienie telewizji dysponującej dziesiątkami kanałów, zniesienie cenzury, 
łatwość druku i publikacji, dostępność „nośników elektronicznych”, gdzie 
każdy może oferować swoje „towary i usługi na bazarze współczesnego 
świata” sprawiło, że i nam przyszło oferować „usługi religijne” na jed-
nym z licznych straganów tego barwnego bazaru. Musimy konkurować z 
wieloma kanałami telewizyjnymi, dziesiątkami organizacji, festiwali, 
zalewem kolorowej, często agresywnej, nieobyczajnej, coraz częściej 
odwołującej się do pornograficznych treści prasy. Nowe partie, biznes dla 
dorosłych, a dla młodych multum rozrywki, dyskotek, zespołów, nowych 
wspólnot religijnych niekiedy bardzo orientalnych.  

Przewrót polityczny otworzył szeroko nasz kraj na wpływy zacho-
du. Zalały nas nie tylko samochody, dobra konsumpcyjne, sprzęt elektro-
niczny. Już niemal każde dziecko szkolne ma komputer, nie mówiąc o 
telefonie komórkowym z aparatem i kamerą telewizyjną, ale nowe idee. 
Stąd tak liczne głosy zatrwożonych biskupów ostrzegające przed „Unią 
Europejską”

360
, łagodzone pod wpływem wypowiedzi papieża. Naszą od-

powiedzią na poziomie parafii były coraz nowe formy duszpasterstw spec 
jalistycznych: rolników, wojskowych, więźniów, pomoc Internowanym, 
uwięzionym, organizowanie akcji pomocowych. Wspominam o tym przy 
abpie Tokarczuku, bo powstawały z jego inicjatywy, a szerzej omawiam 
przy biografiach poszczególnych księży z rocznika.    
                                                           

360
 Por. ortopedianew.appspot.com/wiki/Kościół_wobec_integracji_europejskiej. Po 

zakończeniu wojny chrześcijańscy politycy europejscy już w 1946 r. rozważali stworzenie 
Związku Państw Europy Zachodniej, jako przeciwwagę dla ZSRR. Później: Francuz Robert 
Schuman, kanclerz RFN Konrad Adenauer oraz premier Włoch de Gaspari podjęli rozmowy 
uwieńczone założeniem w 1951 r. Europejskiej Wspólnoty Węgla i Stali, która miała 
doprowadzić do jedności opartej na wartościach judeo-chrześcijańskich, z jakich wyrosła 
kultura i zwyczaje Europy. Ideę popierał papież Pius XII. Natomiast przeciwnikami byli 
europejscy socjaliści i komuniści, pozostający na usługach ZSRR. Z czasem niestety z tego 
ideału ostał się tylko wspólny system gospodarczy i monetarny, a nie wspólnota wartości, 
przed czym przestrzegał Jan Paweł II akcentując, że źródłem kultury, tradycji europejskiej 
jest chrześcijaństwo i dekalog. Jednak Kościół jest nadal za jednoczeniem się państw 
europejskich! Świadczą o tym zarówno wypowiedzi Jana Pawła II, episkopatów Europy 
oraz polskich biskupów. Ale:  Demokracja bez wartości szybko przeradza się w jawny bądź 
zakamuflowany totalitaryzm przestrzegał Jan Paweł II w parlamencie polskim w 1999 r. 
KEP poparła przy-stąpienie Polski do Unii Europejskiej, jako istotne dla jej rozwoju 
cywilizacyjnego, jako szansę szybszego rozwoju ekonomicznego, większych nakładów na 
edukację, kulturę, służbę zdrowia, rozwój polskiej wsi itp.  
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Duszpasterstwa specjalistyczne 

Jan Paweł II powiedział: „Rozwinęło sie w Kościele polskim dusz-

pasterstwo specjalistyczne i zawodowe. Niejeden człowiek umocnił się 

dzięki temu w swojej wierze oraz odnalazł środowisko, które żyje na-

prawdę wiarą; niejeden mógł dzięki temu włączyć się w jakieś wspólne 

myślenie i działanie w duchu chrześcijańskim361. Papież potwierdził istnie 

jącą praktykę, że dziś nie wystarcza praca parafialna, ale konieczne są 

struktury ponad parafialne. W niektóre formy działalności ponadpara-

fialnej, angażowali się nasi kursowi koledzy, co przedstawię przy ich 

sylwetkach. Tu sygnalizuję tylko w skrócie wybrane formy tej działal-

ności. Za naszego pokolenia nastąpił żywiołowy rozwój duszpasterstw 

specjalnych, podporządkowanych Wydziałowi Duszpasterskiemu Kurii. 

Jeśli „RAPrz” za rok 1966 różne agendy duszpasterskie pomieścił na 

kilku stronach (s. 18-24), to „RAPrz” za rok 2008 poświęca im stron 

czterdzieści kilka (s. 52-95). Wspominam  jedynie, rzecz jasna, o tych 

„duszpasterstwach”, w których czynni byli księża z naszego rocznika. Na 

szczegóły przyjdzie czas przy omawianiu działalności poszczególnych 

księży, przede wszystkim abpa Ignacego Tokarczuka, który odczytując 

„znaki czasu” dał impuls do powstawia wielu duszpasterstw362. Dziś 

wśród dziesiątków pracujących w nich kapłanów nie ma już kolegów z 

naszego rocznika. Wcześniej jednak bywali, chociaż często bez formal-

nej nominacji, jak to z różnych względów miało miejsce za biskupa 

Ignacego Tokarczuka.363 Prócz duszpasterstw wymieniam budowniczych 

kościołów, projektantów, twórców nowych parafii, chociaż samo budow-

nictwo sakralne  przedstawiam przy sylwetkach poszczególnych księży. 

Sporo miejsca poświęcam pracy w Bieszczadach, a o pracy charytatywnej 

jedynie napomykam. 

 

                                                           
361

 Olsztyn 6 czerwca 1991podczas spotkania z laikatem katolickim. 
362

 Najlepiej obrazuje to stan personalny i wydziały kurialne w poszczególnych latach; 
„RDprz” za 1966 s. 19-23, „RDPrz” za rok 1984, s. 34-43, i „ Adresownik za rok 2011-
2012”, gdzie na str. 42-53  wylicza aż 37. „duszpasterstw” i podaje nazwiska duszpasterzy. 
Przecz tego funkcjonowały Wydziały o specyfice duszpasterskiej: Duszpasterstwa Rodzin i 
Nauki Katolickiej. 

363
 Jeszcze za bpa Franciszka Bardy ja zostałem mianowany duszpasterzem 

głuchoniemych. U początków duszpasterstwa ministrantów stało trzech „księży 1959”: Ks. 
Aleksander Radoń, proboszcz w Medyce ks. Julian Jakieła z katedry, potem od 1968 r. ja. 
Duszpasterstwo młodzieży współorganizował ks. Węgrzynek, wojskowych w Rzeszowie ks. 
Marian Homa, więźniów i prawników ks. Stanisław Bełza Duszpasterstwem rolników 
parało się kilku z nas: ks. Władysław Kowal ja i bracia Domino. Niekiedy duszpasterstwa te 
szły dobrze, niekiedy były konflikty. Ukażę to na konkretach jakie podam przy ich 
sylwetkach.  
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Początki duszpasterstwa akademickiego i młodzieży 

Rozwój szkolnictwa wyższego w Polsce 

Za naszego żywota nastąpił żywiołowy rozwój wyższego szkolnic-

twa, także katolickiego w Polsce. Chcę zasygnalizować inne, prócz WSD 

uczelnie kształcące kapłanów dla przemyskiej diecezji i pokazać jak ko-

nieczne jest duszpasterstwo akademickie.   
Kiedyś szkolnictwo było w ręku duchownych, na uniwersytetach 

funkcjonowały wydziały teologiczne, a w każdej diecezji seminaria du-
chowne. W 1954 r. ówczesne władze wyrugowały teologię z uniwersy- 
tetów. W to miejsce stworzono w Warszawie katolicką Akademię Teolo-
gii Katolickiej (ATK) oraz ewangelicko-prawosławną Chrześcijańską 
Akademię Teologiczną (ChAT), a w Krakowie wydział UJ przekształca 
się w Papieską Akademię Teologiczną. Usiłowania władz, aby zlikwi-
dować seminaria duchowne nie powiodły się i Kościół zachował swój 
stan posiadania. Przełomem w całym życiu społecznym, także kościel-
nym, okazał się rok 1989. Dziś funkcjonuje Katolicki Uniwersytet Lubel-
ski

364
, który w okresie powojennym przygotował kadrę profesorską dla 

przemyskiego WSD. Uniwersytet im. Kardynała Stefana Wyszyńskiego 
(UKSW) to dawna ATK utworzona w 1954 r. w miejsce wydziału teolo-
gicznego Uniwersytetu Warszawskiego, bez formalnego „placet” władz 
kościelnych. Po „przewrocie październikowym” została zaakceptowana, a 
w 1989 r. uzyskała pełne prawa kościelne. Jej wychowankami są obaj 
metropolici przemyscy, abp Józef Michalik, abp Jan Martyniak oraz nie-
którzy profesorowie, np. ks. Jan Stanisz. Uniwersytet Jana Pawła II w 
Krakowie, czyli dawna PAT, utworzona z Wydziału Teologicznego UJ w 
1954 r. W 1974 r. kard. Karol Wojtyła uzyskał dla niej tytuł papieski. 
Przemyskie WSD jest doń afiliowane. Wydziały teologiczne powstały też 
na kilku uniwersytetach państwowych.  

Żywiołowy rozwój wyższych szkół państwowych i prywatnych
365

, z 
których kilka działa na terenie archidiecezji, wygenerowały „duszpaster-
stwo akademickie”, które przed 40 laty z trudem próbował tworzyć – jak 

                                                           
364

 Wg strony internetowej ks .  A.  Kl isko : http://parafie.wsd.rzeszow.pl/; Encyklopedia 
katolicka, t. VIII, Lublin 2000; G. Kramarek, E. Ziemann, Katolicki Uniwersytet 
Lubelski Jana Pawła II – 90 lat KUL. Informator okolicznościowy Działu Informacji i 
Promocji, w: Przegląd Uniwersytecki- Rok XIV - wrzesień-październik 2002, nr 5 (79); 
Strona internetowa: WWW. – Historia Uniwersytetu/Kierunki studiów; „Przegląd 
Uniwersytecki” 2008, nr, 6; Luźne informacje zawarte w ulotkach i folderach KUL. 

365
 Wg www.nauka.gov.pl/szkolnictwo-wyzsze/dane-statystyczne- 

W 1992 r. było 124 uczelni wyższych, , z 403 tys. studentów,  w latach 1990/1991 310 
kształciły 1.930 tys. studentów a w 2012 r. w Polsce funkcjonowało 470 uczelni, z czego 
132 to uczelnie publiczne, a 338 niepubliczne. Kształciły prawie 2 miliony studentów na 
ponad 200 kierunkach. W szkolnictwie tym w 2012 r. pracowało 170 tys. pracowników, z 
czego 100 tys. to nauczyciele akademiccy, w szkołach publicznych 84 tys., a w 
niepublicznych tylko 16 tys. 
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napiszę w jego biogramie – ks. Józef Węgrzynek. Szkoły wyższe zatrud-
niają też księży w charakterze wykładowców, ale ten temat pomijam.  

W Polsce początki „DA” sięgają XIV w., kiedy powstała Akademia 
Krakowska, mająca za swoich wykładowców świętych i błogosławio-
nych. Przez wieki nie było specjalnej potrzeby, bo duchowni dominowali 
na uczelniach. Po wiekach dopiero w 1928 r. kard. Aleksander Kakowski, 
abp warszawski, powołał do życia Duszpasterstwo Akademickie w War-
szawie. Dało ono początek kontynuowanym do dziś, pielgrzymkom stu-
dentów na Jasną Górę. W okresie międzywojennym powstało takie dusz-
pasterstwo w ośrodkach akademickich, ale po wojnie mogło się ono roz-
wijać tylko do 1949 r. W 1953 r. Episkopat Polski utworzył Komisję Kra-
jową Duszpasterstwa Akademickiego, której statut został przyjęty do-
piero w 1971 r. 

W diecezji przemyskiej duszpasterstwo rodzi się w ślad za pow-
stawaniem szkolnictwa wyższego. Najpierw w Rzeszowie, przy Wyższej 
Szkole Inżynieryjnej i Wyższej Szkole Pedagogicznej, 17 września 1966 
r. bp Ignacy Tokarczuk polecił stworzenie odrębnego duszpasterstwa aka-
demickiego ks. Walentemu Balowi366. Niedługo potem w 1968 r. miano-
wał kilku nowych „duszpasterzy” środowiskowych, wśród nich ks. Józefa 
Węgrzynka, który zaczął organizować to duszpasterstwo w Przemyślu, w 
oparciu o Studium Nauczycielskie i Zespół Szkół Medycznych367.   

Po latach ks. Węgrzynek wspominał trudności w tworzeniu dusz-
pasterstwa tak ze strony władz duchownych, jak głównie władz szkol-
nych. Biskup, a głównie proboszcz ks. Bazan nie zawsze akceptował jego 
metody, zaś władze szkolne szykanowały młodzież. Np. gdy na katechezę 
zgłosiła się duża grupa młodzieży ze Studium Nauczycielskiego, władze 
uczelni szykanami i groźbami, „wy przyszli nauczyciele chodzicie na 
religię?” rozbiły rekolekcje, które miał prowadzić ks. Tadeusz Błaszkie-
wicz, tak że nie doszły one do skutku. Internat Studium mieścił się w bu-
dynku zabranym karmelitom, nauka religii odbywała się zaś w kościele 
Serca Pana Jezusa. Zajęcia trwały do późna, często do godz. ok. 2200. 

Wtedy przy Katedrze pracowała grupa młodych księży: Józef Sroka 
liturgista, Roman Wawro prawnik, organizator grup oazowych, Stanisław 
Szałankiewicz czy Stanisław Jackowski, wszyscy z tytułami naukowymi, 

                                                           
366

 Z. K. Wójcik, Duszpasterz od Świętego Krzyża, Rzeszów 1995, s. 61. 
367

 Studium Nauczycielskie istniało od 25 lipca 1959 r. w gmachu przy ul. Basztowej 13. 
W ciągu czternastu lat wykształciło ono prawie cztery tysiące nauczycieli. Natomiast 
Medyczna Szkoła Policealna im. Jadwigi Iżyckiej w Przemyślu, od 1971 r. była 
spadkobierczynią Państwowej Szkoły Higienistek i Położnych założonej 3 stycznia 1945 r. 
oraz powstałej 5 września 1946 r. Wojewódzkiej Szkoły Pielęgniarskiej. Początkowo 
prowadziła ją siostra zakonna Świętosława Chowaniec. W 1964 r. połączono te instytucje w 
jedno. za: http://msp-przemysl.bip.podkarpackie.pl/index.-historia-szkoly 
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którzy rozwijali różne inne formy duszpasterstwa. Ale kto dziś o tym pa-
mięta…  

Nie tylko władze administracyjne rzucały mu „kłody pod nogi”. Ks. 
Węgrzynek w gorzkim liście do bpa ordynariusza pisał: W środowisku 
młodzieżowym obracam się niemal bez przerwy 32 godz. w tygodniu, plus 
kontakty osobiste. Grupę młodzieży pracującej montowałem przez trzy 
lata by osiągnąć liczbę 15 – 20 osób. Prowadzenie grup młodzieży 
pomaturalnej też nie jest łatwe: spotkania kończą się często o godz. 2200, 
a nawet później. Podobnie z czytelnią, czy rodzajem klubu. Ostatnie reko-
lekcje dla młodzieży starszej pracującej i pomaturalnej zgromadziły ok. 
400 osób – co było kolosalnie trudne. Powołam się na świadectwo bpa 
Jakiela, który w czasie rekolekcji bywał w konfesjonale. (…) Dysponuję 
ankietą na temat tych rekolekcji, ze szczególnym uwzględnieniem pytania, 
co sądzisz o formie ogłoszenia rekolekcji? Odpowiedzi lepiej wyrażają 
opinię niż anonimowy list, na który się ksiądz biskup powołał. Ogłoszenie 
było szokujące, zresztą tak chciałem, jednak tematyka była boża i kato-
licka, co może potwierdzić bp Jakiel.  

Pracę z zespołem beatowym i koncerty traktuję jako nową pomocną 
i skuteczną formę pracy nad młodzieżą. Sacrosongi odbywają się od 1969 
r. a następny, na który otrzymaliśmy zaproszenie odbędzie się we wrześ-
niu w Nowej Hucie pod protektoratem ks. kard. Wojtyły

368
.  

Jednak siew jego i innych duszpasterzy nie był daremny. Wydał 
„plon obfity”: Z czasem w samym Przemyślu powstało kilka szkół poma-
turalnych

369
. Powstały Szkoły Wyższe w Jarosławiu, Sanoku i Krośnie 

kształcące ok. 15 tys. studentów
370

. Duszpasterz akademicki ks. T. Biały 
w rozmowie telefonicznej ze mną uwiarygodnia tę liczbę. Pracuje w nich 
(jako „duszpasterze akademiccy”) 5 księży diecezjalnych

371
. Z dusz-

pasterstwem akademickim łączy się duszpasterstwo młodzieży, zwłaszcza 
pracującej

372
.   

                                                           
368

 Jest to fragmentu listu do ks. bpa Tokarczuka, z 25 kwietnia 1972 r. którego większe 
fragmenty są w życiorysie ks. Węgrzynka, a oryginał w „Kronice Kursu”  

369
 Por. np.: http://www.szkoly-wyzsze.przemysl http://szkolypolicealne.studentnews. 

370
 http://www.coi.rzeszow.pl/ podaje, że w całym woj. było w roku 2010/11 70 tyś 

studentów. Uczelnie prywatne niechętnie ujawniają liczbę swoich studentów.  
371

 „RAPrz” 2008, s. 53; Duszpasterz akademicki – ks. Tadeusz Biały tak informuje: 
Duszpasterstwo Akademickie w Przemyślu zaprasza: Wspólnota modlitewna „EMAUS" 
(modlitwa pieśniami z Taize) – wtorki godz. 18

30
 (Dom Katolicki „Roma", ul. Grodzka 11); 

Grupa formacyjno-dyskusyjna „Nikodem” – czwartki o godz. 19
00

 (Dom Katolicki „Roma”, 
ul. Grodzka 11); Akademicka Msza św. – każda niedziela – godz. 19

00
 – kościół Ojców 

Reformatów (ul. Jagiellońska); Schola Akademicka – każda niedziela – godz. 18
00

 – salka 
przy zakrystii Kościoła Ojców Reformatów. 

372
 Bp Henryk Tomasik jest krajowym duszpasterzem młodzieży z ramienia Episkopatu. 

Zauważył, że wielu młodych uczestników ruchów i stowarzyszeń katolickich, po 
rozpoczęciu pracy zawodowe, nie  znajduje dla siebie miejsca w Kościele. Także  młodzież 
dotąd nie zbyt zainteresowana sprawami wiary i młodzież, która zdecydowała się na 
emigrację zarobkową stają się  coraz poważniejszym wyzwaniem dla Kościoła.   
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Z kroniki kursu za rok 1968  
Niedawno biskup nasz powołał do referatu duszpasterskiego szereg 

księży z diecezji. Z naszego kursu dwóch znalazło się w ich liczbie: Józef 
Węgrzynek secundo voto, Kapski został mianowany diecezjalnym referen-
tem ds. młodzieży męskiej, czyli tzw. duszpasterzem chuliganów. Chciał 
się Kapski od tego uwolnić, przekonywał kurię św., że jest specjalistą od 
dziewczynek. Nic mu nie pomogło. Jest duszpasterzem młodzieży męskiej. 
Dziewczynki zostały mu jako całkiem prywatne, pozaduszpasterskie hob-
by. Dość dzielnie sobie Kapski poczyna w tym duszpasterstwie. Zorgani-
zowany przez niego zjazd księży w Rzeszowie był dość głośny. Udział w 
nim brało 32 księży, z naszego kursu 9. Przed spotkaniem odbyła się wy-
miana not między Kapskim a kurią, która nie zgadzała się by księża zjedli 
obiad w restauracji „Śródmiejskiej”, a nad prawowiernością obrad na-
kazała czuwać dziekanowi. Samo spotkanie było ciekawe, wypowiedzi 
szczere. Gdyby to kogoś z kurii zainteresowało, mógł zobaczyć prawdziwe 
oblicze współczesnego księdza, jego bolączki, kłopoty, sposób bycia i rea-
gowania. Ich to jednak mniej interesuje, starają się ich przykroić do 
swoich kwestionariuszy i wzorów. A gdy dzisiejszy chłopak ze stygmatem 
kapłaństwa nie bardzo do tych trydenckich wzorców pasuje, traci się do 
niego zaufanie i podejrzewa o różne brzydkie rzeczy. (…) Tak czy owak, 
pracujemy dziś z większym sercem niż nasi bracia w kapłaństwie lat temu 
kilkadziesiąt. A że mamy swoje grzeszki? Mój Boże! A któż ich nie miał i 
nie ma? A jak Bozia da zdrowie to i dalej będą. Wracajmy jednak do te-
matu. Duszpasterstwo młodzieżowe wydaje mi się ruszyło. Przynajmniej 
szumu jest trochę. Czy w nim będzie Duch Święty – pokaże przyszłość. 

Z kroniki kursu za rok 1982  

Józek Węgrzynek pracuje w katedrze. Rozsadza ciągle ramy polskie-
go duszpasterstwa. Uświęcone granice prawomyślności kościelnej uwie-
rają go jak ciasne buty, ale Józek w Kościele własną drogą chce iść do 
Jezusa. Pracuje ofiarnie i bezinteresownie, bo co po sąsiadach zarobi, zo-
stawia w Krasiczynie płacąc za przeróżne dnie: skupienia, refleksji i „no-
ce ze słowikami”. 

Po latach w rozmowie ze mną ówczesny dyrektor duszpasterstwa 
ogólnego kurii ks. Stanisław Krzywiński w pełni docenił jego pracę

373
. Za 

jego też poradą uwzględniam jeszcze kilka duszpasterstw specjalnych: 
głuchoniemych, ministrantów, młodzieży, ukazuję współpracę ze środka-
mi przekazu, ale piszę o tym przy sylwetkach zainteresowanych księży.  
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 Nagranie z dnia 12 listopada 2011 r. w moim posiadaniu. A opinię przytaczam przy 
biografii ks. Węgrzynka.  



236 
 

236 
 

Duszpasterstwo ministrantów, początki ruchu oazowego 

U początków duszpasterstwa ministrantów na poziomie ogólno-
diecezjalnym i działalności ruchu oazowego w diecezji, stało przynajm-
niej trzech „księży 1959”

374
. Ks. Julian Jakieła, wikariusz katedralny, któ-

ry przy wielu obowiązkach był przez pewien czas diecezjalnym dusz-
pasterzem ministrantów. W 1968 r. ja przejąłem jego zadania. Przyjąłem 
to bez entuzjazmu, nauczony przykrym wcześniejszym doświadczeniem z 
głuchoniemymi. Człowiek jest jednak niepoprawnym optymistą, więc 
dałem się wrobić. Także ks. Aleksander Radoń, proboszcz w Medyce, 
który otrzymał od bpa Tokarczuka polecenie przygotowania materiałów 
dla duszpasterzy ministranckich, głównie w oparciu o opracowania ks. 
Jana Rąba

375
 z Iwonicza, który zostawił sporo materiałów na ten temat. 

Pierwsi animatorzy w Dukli w r. 1971 byli z jego parafii Medyka: por:  :  
http://www.rzeszow.oaza.pl/dokument.  

Jako duszpasterz ministrantów wielokrotnie spotykałem się z ks. 
Blachnickim – dziś Sługą Bożym, kandydatem na ołtarze. Spotykałem go 
na rekolekcjach w Krościenku, czy na ogólnokrajowych zjazdach. Jednak 
w wielu kwestiach, wraz z liczną grupą księży należałem do jego opo-
nentów. Po wprowadzeniu polskiego mszału chcieliśmy, zgodnie z wy-
pracowaną w Episkopacie metodą, przygotowywać w poszczególnych die 
cezjach ministrantów do funkcji lektora. W diecezji przemyskiej organi-
zowałem co dwa tygodnie takie przygotowanie w Rzeszowie, Krośnie i 
Przemyślu. Kurs trwał przez 2-3 godziny w ciągu ok. 9 miesięcy. Groma-
dził po kilkudziesięciu chłopców ze szkół średnich. Program był bogaty. 
W ok 35 pogadankach przygotowywał do pełnienia tej funkcji. Były prze-
widziane egzaminy i święcenia udzielane przez ks. biskupa. Jeździłem 
„jak głupi” nocami, tłukąc się pociągami, autobusami, bo przy tym 
wszystkim byłem wikarym i katechetą w Polance. By wrócić do szkoły w 
środę rano, gdzie zaczynałem lekcje o 710, wyjeżdżałem z Przemyśla 
pociągiem o 4 z minutami rano. Ale człowiek był wtedy młody, cieszyła 
go ta praca, imponowała.  

Natomiast ks. Blachnicki preferował 15-dniowe oazy wakacyjne, 
podczas których wyświęcał swoich lektorów. Przyjeżdżali oni potem do 
parafii ze skórzanym znakiem oazowym tzw. „fos-dzoe” na piersiach i 
uważali się za lepszych od tych przygotowywanych w ramach parafii. Ta 
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 Por. ks. S. Bartmińsk i,  Introibo..., s. 56; o początkach ruchu oazowego w diecezji w 
latach 1968-69 pisze ks. P. Kandefer, Historia Ruchu Światło Życie w Archidiecezji 
Przemyskiej; Maszynopis: WWW tego Ruchu.  
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 Ks. Jan Rąb urodził się 30 października 1919 r. w Krasnem k. Rzeszowa. 

Wyświęcony 24 października 1943 r. pracował w Mrowli, Przybyszówce i w Iwoniczu, 
studiował teologię na UJ. W 1957 r. stworzył parafię w Iwoniczu-Zdroju. Był dzie-kanem 
rymanowskim i kanonikiem brzozowskiej Kapituły Kolegiackiej. W 1974 r. obronił pracę 
doktorską Kapituła Kolegiacka w Brzozowie. Autor ponad 300 artykułów historycznych, 
przewodników turystycznych, materiałów pomocniczych dla lektorów, kantorów i in. Zmarł 
16 marca 1989 r. Szkoła Podstawowa w Iwoniczu-Zdroju nosi jego imię. 
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dwutorowość – zdaniem wielu duszpasterzy diecezjalnych utrudniała 
pracę. Nie udało nam się jednak obronić swoich racji, zwyciężyła metoda 
ks. Blachnickiego i ta dwutorowość pozostała i pokutuje do dziś, co wi-
dać choćby w mianowaniu przez kurię innych opiekunów dla ministran-
tów, a innych dla oazy.  

Rektor ks. Stefan Moskwa zgodził się na comiesięczne konferencje 
dla kleryków, co traktowałem jako swoistą nobilitację tego duszpaster-
stwa. Z ks. Stanisławem Krzywińskim szefem Wydziału Duszpasters-
kiego kurii i wykładowcą pastoralnej w seminarium ustaliliśmy, że kilka 
tematów „ministranckich” wprowadzi do egzaminu z pastoralnej. Nic z 
tego jednak nie wyszło. Jedynie w ramach „praktyki wakacyjnej” udało 
się zorganizować 3 dwutygodniowe „obozy wędrowne” z udziałem ok. 
20 kleryków. Pierwszy dla chłopców ze szkoły podstawowej odbył się w 
Bezmiechowej i okolicy, drugi dla młodzieży ze szkół średnich w Biesz-
czadach, trzeci dla studentów na trasie Dukla – Krynica. Niedługo po 
objęciu probostwa w Krasiczynie, w 1970 r. moja przygoda z ministran-
tami skończyła się, podobnie jak wcześniejsza z głuchoniemymi. Nie 
potrafiłem pogodzić tych obowiązków i biskup po raz kolejny „zgubił 
mnie po drodze”.  

Z kroniki kursu za rok 1969 

Duszpasterzem ministrantów został niżej podpisany. Przysłużył mu 
się do tego kochany Julcio z Przemyśla, który wyrzekł się kategorycznie 
tej funkcji. No cóż, na razie całe to duszpasterstwo kręci się w kółko 
(ministranckie) i nie może ruszyć z miejsca. Odbyło się kilka spotkań dla 
księży i takie to – przynajmniej na razie „mini” duszpasterstwo. 

Drugą okazją spotykania się z ruchem oazowym, którym zajmował 
się ks. Stanisław Czenczek, były organizowane od 1971 r. w Krasiczynie 
„rekolekcje oazowe”. Bywały lata, gdy przez 6 turnusów, w Krasiczynie i 
Tarnawcach, przewinęło się 400-500 uczestników w ciągu jednych waka-
cji

376
. Bywali tu biskupi, dziesiątki księży moderatorów i gości, przyjeż-

dżał ks. Blachnicki. Z biskupem Błaszkiewiczem rozważał przeniesienie 
centrali Ruchu ”Światło-Życie” z Krościenka do Krasiczyna. Pomysł 
spalił jednak na panewce, bo raz, że plebania krasiczyńska jest jednak za 
mała, a po wtóre jest własnością diecezji. A rządca przemyskiej diecezji 
bp Tokarczyk na ruch oazowy patrzył na pewno z mniejszą sympatią niż 
rządca diecezji krakowskiej kard. Wojtyła. Podobno w jednej rozmowie z 
biskupem Tokarczukiem ks. Blachnicki usłyszał przykre słowa: Oby tylko 
oazy przeżyły swego twórcę. Z ruchem oazowym było związanych kilku 
księży z naszego rocznika 1959, np. Jan Stanisz, Julian Jakieła, Tadeusz 
Mach, Ryszard Englot czy Aleksander Radoń. 

Powstanie z inicjatywy ks. St. Krzywińskiego Domu Rekolekcyj-
nego w Krasiczynie i jego funkcjonowanie opisuję przy moim biogramie. 
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 Więcej o tym przy moim „bio” 
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Z kroniki kursu za rok 1969 

Z taką religijnością nowoczesną zapuszcza się właśnie w nasze 
strony na partyzantkę duszpasterską ks. Franciszek Blachnicki, profesor 
KUL-u krajowy duszpasterz ministrantów i twórca metody tzw. „Oaz”. 
Przeflancował na polską glebę JOC-owską roślinkę i chucha na toto w 
swoich oazach, przy coraz liczniejszym poparciu naszej kursowej braci. 
Zamysł niezły, metoda sprawdzona efekty niewątpliwe. Byle jej tylko – 
sadzonki nie metody - komuniści nie wyplewili przed czasem, bo to plan-
tacja nie kontraktowana i zgoła w komunizmie nie na miejscu. Przez kurs 
plantatorów tego kwalifikowanego ziarna Bożego w Krościenku nad Du-
najcem przeszło wielu naszych. Wszyscy są przekonani do tej metody. 
Byle się wam tylko, chłopaki, oazy nie zmieniły w getta. Wiem co mówię.   
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Duszpasterstwo Głuchoniemych 

Jako młody wikary w Rzeszowie zostałem mianowany „diecez-
jalnym duszpasterzem głuchoniemych”:  

Ponieważ Rzeszów był pracowitą parafią, ponad 30 godzin kate-

chezy, setka ministrantów, druga setka dziewcząt ze scholi (wtedy to był 
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„chórek dziecięcy), dyżury w kancelarii i szpitalu – więc się nie kwa-

piłem. Przyszedł monit z kurii. Nie było rady… Zacząłem „duszpaste-

rzować” i potraktowałem to poważnie. 

A zaczęło się tak: Jadwiga Kaczkowska, pracownica Związku Głu-

choniemych, zabiegała w kurii przemyskiej o księdza, który odprawiałby 

dla nich przynajmniej raz w miesiącu mszę św. Wprawdzie w Semina-

rium wszyscy przeszliśmy „kurs głuchoniemoty” prowadzony przez ks. 

Tadeusza Wieloboba, ale było to mniej niż niewystarczające do nawią-

zania jakiegokolwiek kontaktu z głuchoniemymi.  

Dlatego bp wysłał dwóch księży: mnie i Józefa Matułę do Katowic, 

na dwutygodniowe szkolenie do księdza Konrada Lubosa. Po powrocie z 

odpowiednimi zaświadczeniami Katowickiej centrali i błogosławieńst-

wem ks. Wieloboba, próbowałem organizować to duszpasterstwo.  

Co roku wyjeżdżałem też na różne spotkania i szkolenia. W wyniku 

spotkań i dyskusji z księżmi i Związkiem Głuchoniemych, uznałem, że w 

diecezji należy stworzyć 4 miejsca coniedzielnych mszy św., Przemyśl, 

Rzeszów, Krosno i Stalowa Wola, w których będą pracować księża dob-

rze przygotowani.  

W odpowiednim piśmie przedstawiłem kurii propozycje:  
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1. Wyznaczyć 4 zdolnych księży, solidnie przeszkolić i obsadzać 

nimi te 4 parafie. 

2. Zmniejszyć tym księżom zakres obowiązków, zwłaszcza w nie- 

dziele, aby mogli sobie wzajemnie pomagać w spowiedziach i spotka 

niach. Głuchoniemi chcą po każdej mszy spotkać się i  „po rozmawiać”. 

Oczywiście propozycje te wywołały niezadowolenie biskupa: Taki 

młokos chce rządzić diecezją, obsadzaniem parafii w najważniejszych 

miastach diecezji. Dałem sobie więc spokój z wyjazdami, chociaż wcześ-

niej urządziłem kilka spowiedzi wielkanocnych i przygotowań do I Ko-

munii św. w Rzeszowie, Ustrzykach, Polance czy w Dębowcu. 

Spotkania z głuchoniemymi były dla mnie szokiem. Zacząłem poj-

mować przepaść, jaka dzieli mentalność ludzi słyszących i głuchonie-

mych. Powtarzają oni wprawdzie, jak papuga słowa, za którymi pustka 

nic się nie kryje.  Np. w Rzeszowie pod koniec około godzinnej lekcji na 

temat mszy św., kilkunastoletnia dziewczyna protestuje i na tablicy prze-

kreśla słowo „msza”, a wpisuje „mysza”. Osłupiałem. Ja o mszy, oni o 

myszach... Myślałem, że coś z tego godzinnego gadania, z tych obrazków 

na tablicy, zrozumieli – a oni powtarzali obce sobie puste słowa bez 

żadnej treści.  
Podobnie było, gdy ks. Alfred Solecki dziekan z Jedlicza prosił bym 

przygotował grupę dzieci głuchoniemych do sakramentów. Zorganizował 
tygodniowy pobyt w klasztorze w Dębowcu. Chciałem przez tydzień wy-
tłumaczyć dzieciom 6 pojęć: „Pan Bóg”, „Chrystus”, „Kościół”, „dobro”, 
zło-grzech”, „spowiedź”, „msza św. – komunia”. 

Byłem nadmiernym optymistą więc przeżyłem ogromne rozczaro-
wanie, że prawie nic z tego nie pojęły. Ale najgorsze nastąpiło w nie-
dzielę: W kościele księży saletynów gromadka pierwszokomunistów, ok. 
setka głuchoniemych z okolicy i sporo zaciekawionych ludzi. Ja głoszę 
kazanie migowe. Jestem dość pewny siebie, bo używam tylko tych słów 
(migów), które znam. Dla mnie zawsze trudne było odczytywanie migów 
słuchaczy, bo to widzimy jakby odbicie w lustrze. Z miganiem jakoś 
sobie radziłem. Jednak w pewnej chwili coś pokręciłem.  

I natychmiast czyjaś spontaniczna reakcja, którą, z rozpędu zaczy-
nam tłumaczyć do mikrofonu mniej więcej tak: Ten pan mówi „ty kapłan 
jesteś osioł”. Cały kościół wybuchł śmiechem. Dla nich „jesteś osioł” 
„nie rozumiesz”, „źle mówisz” to taki sam mig, Ja powinienem to –sło-
wami – jakoś inaczej, delikatniej powiedzieć. Stałem bezradny, zbity z 
pantałyku. Na szczęście, z innego miejsca kościoła ktoś zaprotestował, co 
ja znowu głośno tłumaczę: On czy ona mówi: Kapłan jest mądry, – a do 
niego: To ty jesteś pierwszy osioł. Sytuacja została opanowana.  
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Innym razem chłopiec kilka razy pokazuje mi „Chcę iść siusiu”, ale 
ja ten mig odczytałem błędnie „ja jestem leniwy”, bo migi są podobne: 
uderzenie jedną lub dwoma rękami w biodro. I odmiguję mu: „dobra, 
dobra, wiem że jesteś leniwy”. Aż do skutku, czyli siusiu w majtki...     

Potem, dałem sobie spokój z głuchoniemymi. Biskup Tokarczuk 
lubił mówić Jak się ktoś nie sprawdza, trzeba go zgubić po drodze. I tak 
„zgubił mnie po drodze”.  

Po śmierci ks. Wieloboba głuchoniemymi zajął się na długie lata 
ksiądz prałat Stanisław Krzywiński, mając – dziś - do pomocy 5 księży w 
5 rejonach diecezji

377
, jak to sugerowałem ponad 40 lat temu… Wyżej 

pokazuję przykładowe zaproszenia na różne nabożeństwa. Razić może 
prymityw, brak podpisu, nadmierna oszczędność papieru. Ale wówczas 
zdobycie ryzy papieru przebitkowego było osiągnięciem, a zaproszeń nie 
podpisywałem z obawy przed szykanami milicyjnymi i groźbą kolegiów 
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za „nielegalne zgromadzenia”. Kilkakroć zapłaciłem takie. Jednak za-
proszenia zrobiły swoje i udało mi się zorganizować w Rzeszowie, Kroś-
nie i Ustrzykach kilka grup dzieci pierwszokomunijnych. Łącznie niewie-
le, może jakieś 25 osób. Natomiast znacznie lepiej było z  przygotowa-
niem i przeprowadzeniem Spowiedzi zwłaszcza wielkanocnych.  

 

Duszpasterstwo rolników, wojskowych, więźniów, prawników  

Duszpasterstwo Rolników przedstawiłem przy działalności abpa 

Ignacego Tokarczuka. Ks. Bronisław Żołnierczyk były dyrektor Caritas 

diecezjalnej zachęcił mnie do przedstawienia początków wielkiej akcji 

pomocy „Wieś Miastu” zainspirowanej przez bpa Tokarczuka, a łączącej 

się ściśle właśnie z duszpasterstwem rolników.  Omówiłem ją opisując 

działalność bpa Tokarczuka.  

Tutaj dopowiem, że diecezja - w owym czasie - nie była przygo-

towana ani organizacyjnie ani finansowo na sensowne zagospodarowanie 

lawiny „darów” najpierw składanych przez rolników diecezji, potem 

przychodzących z zagranicy. (Mówi o tym ks. Kustra w swoich wspom-

nieniach). Np. do przewozu jabłek - towar sezonowy - udało mi się „zor-

ganizować” ok. 300 skrzynek drewnianych i kilkadziesiąt plastikowych, 
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ale były kłopoty z ich zwrotem
378

, podobnie jak z wynajmem samocho-

dów z PKS-u, a prywatny transport był w powijakach. Były wypadki 

marnotrawstwa zebranej żywności co oburzało rolników. Np. z magazynu 

w jednym dekanacie rolnicy, którzy przywieźli płody ziemne musieli 

wpierw usunąć kilkaset kilogramów zgniłych jarzyn, które przywieźli 

wcześniej. Raz przejąłem od zagranicznego przewoźnika ok. 10 ton mro-

żonych ryb, które złożyłem w kilku pokojach plebanii w Krasiczynie, bo 

nie było jeszcze innych magazynów
379

. Lawinowy napływ i zagospoda-

rowanie pomocy zagranicznej a potem rozwój „Caritasu” w kraju i die-

cezji czeka na swego kronikarza
380

.  

Powstanie duszpasterstwa prawników i więźniów łączę z osobą 

ks. S. Bełzy i przy jego biogramie podaję więcej szczegółów. Pomijam 

inne „duszpasterstwa”, w które nie angażowali się koledzy kursowi. 

Odbudowa duszpasterstwa wojskowego 

Odbudowa duszpasterstwa wojskowego i służb mundurowych po 

zmianach systemowych w 1989 r. łączy się z ks. Marianem Homą, pierw-

szym proboszczem cywilno-wojskowym w Rzeszowie, dlatego przedsta-

wię je przy jego życiorysie
381

. Duszpasterstwo innych służb munduro-

wych, harcerzy i strażaków – pomijam. Nie było wśród nich kolegów z 

naszego rocznika.  

Trochę historii  

Wojny, z całym okrucieństwem i ich słudzy żołnierze zawsze byli 

obecni w Biblii, ale nie byli wzorami prawości. Występują w psalmach, 

w życiu Pana Jezusa. Do nich kierował napomnienia Jan Chrzciciel, sło-

wa setnika weszły do liturgii mszalnej, terminologii wojskowej używał 

św. Paweł. Podobnie w życiu Kościoła spotykamy się z wojskowymi, a z 

czasem ze zorganizowanym ich duszpasterstwem. Od IV wieku, gdy 

chrześcijaństwo stało się religią tolerowaną, z czasem panującą, 
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 Np. koszt przywozu skrzynek ze Śląska przewyższał ich wartość, za „wypożyczenie” z 
GS (Gminna Spółdzielnia Samopomoc Chłopska)  płaciłem umowne kary.    

379
 Więcej szczegółów w Kronice parafii Krasiczyn z odpowiednich lat oraz w S. 

Bartmińsk i,  Krasiczyn..., t. I, s. 151 i nn. 
380

 Wystarczy przypomnieć, że „KDPrz za 1966 r.”, s. 23 wymienia „Referat Duszpas-
terstwa Dobroczynnego” z trzema pracownikami (ks. Roman Głodowski wtedy staruszek 
75-letni, ks. E. Chrzanowski i ks. Z. Majcher), natomiast po półwieczu „KAPrz za 2008 r.” 
na stronach 70-79 wylicza: 17 placówek, 76 „Szkolnych Kół Caritas”, 32 „Parafialne 
Zespoły Charytatywne”, 7 Kół Towarzystwa św. Brata Alberta, (prowadziły np. kuchnie dla 
ubogich, schroniska dla bezdomnych), kilka świetlic prowadzonych przez Fundację 
Wzrastanie i kilka innych akcji np. Warsztaty Terapii Zajęciowej czy „Domy Dziecka”. 
Nawet zakładając, że niektóre z tych inicjatyw istnieją tylko na papierze – rozwój jest 
imponujący.      

381
 Wiele informacji o tym podaje strona internetowa: 

http://www.katedrapolowa.pl/biskupstwo_polowe.php 
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duchowni towarzyszą wojskom. Zmieniała się ich rola. Początkowo mieli 

wypraszać pomyślność w walce i zagrzewać do boju, z czasem akcent 

przesunął się na pomoc rannym i posługę duszpasterską. Podstawę praw-

ną duszpasterstwo znalazło dopiero w 1645 r. w breve Innocentego X 

Cum sit maiestatis.
382

 Wprowadził on urząd specjalnego prałata dla 

wojskowych. Dokument Solemne semper 1951 r. potwierdził potrzebę 

wikariatów polowych i ordynariatów personalnych duszpasterstwa wojs 

kowego. Konstytucja apostolska Jana Pawła II Spirituali militum curae z 

1987 r. zrównała biskupów polowych (wojskowych) z biskupami die-

cezjalnymi
383

. 

Tradycje duszpasterstwa wojskowego w Polsce 

Początkowo posługi religijne spełniali spowiednicy lub kapelani 
królewscy czy hetmańscy oraz kaznodzieje obozowi, najczęściej zakon-
nicy. Zagrzewali oni żołnierzy do walki, sprawowali sakrament pokuty i 
Eucharystię, po walce nieśli pociechę rannym i grzebali poległych. Już 
podczas wyprawy Bolesława Krzywoustego w 1103 r. odbyły się w 
polskiej armii przed bitwą ceremonie religijne. W 1410 r. przed bitwą pod 
Grunwaldem niemal całe wojsko polskie przystąpiło do Komunii św. 
Oprawiono dwie Msze św., w których uczestniczył król Władysław Ja-
giełło, a po zwycięstwie, były śpiewane trzy Msze św. i u innych ołtarzy 
czytano Msze za dusze poległych

384.  
Za królów elekcyjnych istniała już funkcja kapelana, nabożeństwa 

dla żołnierzy odprawiano z muzyką i śpiewem tak w najbliższych kościo-
łach jak w namiotach, obozach wojskowych, pod murami obleganych 
miast i twierdz. Kapelani opiekowali się rannymi, przewozili korespon-
dencję, rozkazy, ważne informacje. Sejm w 1690 r. ustanowił 36 etato-
wych kapelanów. W epoce saskiej, wojsko pełniło funkcje bardziej repre-
zentacyjne niż bojowe, wg drobiazgowych regulaminów. Postanowie-
niem Sejmu Wielkiego z 1791 i 1792 r. armia Korony i Litwy miała li-
czyć podczas pokoju 43 kapelanów, a podczas wojny 62, w tym dwóch 
kapelanów prawosławnych i dwóch tatarskich. Po drugim rozbiorze Pols-
ki usunięto kapelanów z wojska. Przywrócono ich w powstaniu kościusz-
kowskim. W obozach widzimy przeważnie kapucynów. 

Podczas Księstwa Warszawskiego w sześćdziesięciotysięcznej ar-
mii było 36 kapelanów, byli też w Królestwie Kongresowym, w powsta-
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 Wg: WWW katedrapolowa.pl/status_prawny_ordynariatu_polowego.php; dostęp 
marzec 2012. 

383
 x. kmdr porucznik Zbigniew Rećko 

384
 J .  P tak, Duszpasterstwo rycerstwa polskiego w epoce Piastów i Jagiellonów, w: 

Historia duszpasterstwa wojskowego na ziemiach polskich, pod red. J .  Ziółka , Lublin 
2004, s. 86 - 89). 
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niu listopadowym było 22 kapelanów i kilkudziesięciu księży i zakon-
ników ochotników. Upadek powstania na blisko 90 lat położył kres istnie-
niu regularnej armii polskiej. W powstaniu styczniowym rolę kapelanów 
pełniło duchowieństwo cywilne. Podczas pierwszej wojny światowej 
kapelanów miały Legiony Piłsudskiego, korpusy tworzone w Rosji, armia 
Hallera. Po wojnie kilkunastu tych kapelanów tworzyło zręby dusz-
pasterstwa powstającej armii polskiej.  

W okresie międzywojennym duszpasterstwo wojskowe rzymsko-
katolickie liczyło 10 dekanatów, w tym przemyski, 71 parafii. W czynnej 
służbie było około 250 kapelanów etatowych. Obrządek grekokatolicki 
obejmował 8 parafii wojskowych, w tym przemyską, prawosławie dys-
ponowało 17 etatami, stanowisko biskupa było nieobsadzone do samej 
wojny, duszpasterstwo ewangelickie (kilku obediencji) miało 7 etatów, 
wierni wyznania mojżeszowego 5 rabinów, a muzułmanie z 1 Szwadronu 
w 13 Pułku Ułanów, zwanego  Tatarskim mieli jednego imama. 

Duszpasterstwo wojskowe w okresie PRL 

12 września 1945 r. Tymczasowy Rząd Jedności Narodowej zerwał 
konkordat motywując tym, że Stolica Apostolska podejmuje jedno-
stronne decyzje np. obsadzając diecezje po zmianach granicznych w 1939 
r. Już wcześniej decyzją władz państwowych opiekę duszpasterską spra-
wowali kapelani 1. i 2. Armii WP, w ścisłej zależności od Ministerstwa 
Obrony Narodowej pod zwierzchnictwem Generalnego Dziekana WP ks. 
płk. Stanisława Warchałowskiego mianowanego przez ministra. Po nim 
było 5 innych

385
. Episkopat zgłaszał zastrzeżenia co do trybu mianowania 

kapelanów bez pytania władz kościelnych, m. in. spośród księży suspen-
sowanych, stale też szukał porozumienia. Np. Komisja Mieszana 3 przed-
stawicieli Episkopatu i 3 Rządu doprowadziła do podpisania 14 kwietnia 
1950 r. bardzo kompromisowego „Porozumienia między Rządem a Epis-
kopatem Polski”, stwarzającego nikłe szanse współdziałania

386
. Ustawa z 

13 grudnia 1957 r. utworzyła Korpus oficerów duszpasterstwa, ale bez 
przepisów co do księży kapelanów. Krok po kroku od 14 października 
1980 r. - do 1989 r. - Episkopat Polski podporządkował sobie dusz-
pasterstwo wojskowe

387
, uwolnione spod państwowej zależności.  
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 Jesienią 1947 r. ks. płk. Wacław Pyszkowski (1947-1950), ks. płk Roman Szemraj 
(1950-1964), ks. płk Julian Humeński (1964-1986) i ks. płk Florian Klewiado (1986-1991). 

386
 J .  Humeński , Duszpasterstwo Wojskowe w LWP, w: Wspomnienia Wojenne 

Kapelanów Wojskowych 1939-1945, pod red. J. Humeńskiego, Warszawa 1974, s. 14). 
387

 W Generalnym Dziekanacie wojskowym było 35 kapelanów, z tego 31 przy kościołach 
garnizonowych. 
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Przywrócenie Ordynariatu Polowego WP w 1991 r. 

W 1989 r. w wyniku umów "okrągłego stołu" zmieniły się relacje 

między państwem i Kościołem. Sejm uchwalił pakiet ustaw kościelnych, 

wznowiono stosunki dyplomatyczne ze Stolicą Apostolską. Dalsze prze-

miany przywróciły Biskupstwo Polowe. 21 stycznia 1991 r. biskupem 

został ks. Sławoj Leszek Głódź, którego Prezydent RP Lech Wałęsa mia-

nował generałem brygady, następnie generałem dywizji, co spowodowa-

ło znaczną rozbudowę struktur, także prawosławnych. W 1997 r. w dusz-

pasterstwie wojskowym pracowało 195 księży kapelanów, na pełnym 

etacie oraz 10 sióstr zakonnych zatrudnionych w szpitalach wojskowych, 

w Kurii Polowej i w pracy katechetycznej
388

.  

W 2011 r. było 15 dekanatów i 93 parafie. Liczba kapłanów wyno-

siła 187 oraz 32 osoby zakonne. Więcej aktualnych wiadomości: www. 

ordynariat.wp.mil.pl/pl/263_177.html; gdzie bp. Tadeusz Płoski przedsta-

wia polskie duszpasterstwo wojskowe na tle innych krajów europejskich.  

Duszpasterstwo wojskowe w diecezji przemyskiej 

Na terenie diecezji
389

 od 1 marca 1926 r. istniały 4 parafie wojsko-

we: w Przemyślu, Jarosławiu, Rzeszowie i Sanoku. W Przemyślu kapela-

nem był ks. Stanisław Kontek. Urodził się 6 listopada 1904 r. w Niele-

dwiu na Lubelszczyźnie; był żołnierzem wojny 1920 r.; absolwentem his-

torii na UW. Wyświęcony w Lublinie w 1927 r. był proboszczem w 

Urzędowie Lubelskim; od 1934 w duszpasterstwie wojskowym. Od 1938 

r. szef służby duszpasterskiej Garnizonu Przemyśl; we wrześniu 1939 w 

składzie 22 DPG. Zginął w Katyniu390. Pośmiertnie 10 listopada 2007 r. 

mianowany na stopień podpułkownika. 

Garnizon wojskowy w Rzeszowie z początkiem XX w. liczył ok. 

3000 osób. W połowie XIX w. pierwszym kapelanem był ks. Jan Do-

biecki, po nim m. in. ks. Jan Wójcik, Józef Sołtysik, Stanisław Gaweł, 

Tomasz Żarów i Józef Jałowy. W 1918 r. w polski garnizon, też liczył 

blisko 3000 żołnierzy. Duszpasterstwo tworzyli kapelani: ks. Jałowy, Stec 

i Franciszek Kisiel, pracujący w latach 1921-51. Był on pierwszym pro-
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 Wg: http://www.15sbwd.internetdsl.pl/pl/parafia/historia/dusz.htm: Autor ks. kan. Zbi-
gniew Rećko kanonik honorowy Kolegiackiej Kapituły Krypniańskiej sędzia Sądu Metro-
politalnego, Kapelan Wojskowy ur. 4 października 1965r. w Białymstoku, wyświęcony 21 
czerwca 1990r. jest proboszczem parafii wojskowej  

389
 Schematyzm za rok 1937 str. 167, wg opracowania Ks. Andrzeja Motyki 

390
.http://ipn.gov.pl/. wiele materiałów m. in. Katyń. Księga Cmentarna Polskiego Cmen-

tarza Wojennego, pod red. J .  Snitko -Rzeszut , Warszawa 2000, Rada Ochrony Pamięci 
Walk i Męczeństwa, Katyń. Księga Cmentarna Polskiego Cmentarza Wojennego. ISBN 83-
905590-7-2. s. 134. 
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boszczem utworzonej w 1926 r. parafii wojskowej w dawnej świątyni 

reformatów, odzyskanej dla kultu i poświęconej w 1928 r. Podczas oku-

pacji kościół zamieniono na magazyn, po wojnie przywrócono dla kultu, 

jednak nie wznowiono parafii wojskowej. W latach 1945-69 kościół był 

rektoratem i służył duszpasterstwu wojskowemu i cywilnemu.  

Kościół garnizonowy w Rzeszowie 

14 sierpnia 1969 r. bp. Ignacy Tokarczuk, stworzył parafię wojsko-

wo-cywilną i pierwszym jej proboszczem mianował ks. Mariana Ho-

mę,
391

 co potwierdził biskup Polowy Wojska Polskiego Sławoj Leszek 

Głódź, 21 stycznia 1993 r.
392

. O jego działalności jako kapelana piszę w 

jego biogramie.  

Co dalej z duszpasterstwem wojskowym?  

Po dwudziestu latach od powstania duszpasterstwo wojskowe zna-

lazło się w zupełnie nowej sytuacji. Po wprowadzeniu służby zawodowej 

nastąpiły radykalne zmiany: „Teraz koszary świecą pustkami. Armia jest 

zawodowa, żołnierze jak robotnicy zaczynają pracę rano, a zakład pracy 

opuszczają o 15,30, soboty i niedziele zwykle mają wolne. W czasie pracy 
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 W. Trojano wski, Kościół Garnizonowy w Rzeszowie, Rzeszów 2008,  ISBN 978-83-
61312-01-7; Franciszek Kotula  "Tamten Rzeszów"; "Schematyzm Diecezji rzeszowskiej" 
wyd. jubileuszowe 2000; ks.  A.  Motyka  "Życie religijne w Rzeszowie w okresie 
międzywojennym". 

392
 www.rzeszow.ordynariat.opoka.org.pl/ Niezbyt precyzyjne informacje: np. rozbież-

ność dat erygowania parafii wojskowo-cywilnej; dostęp marzec 2012. 
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są zajęci, a potem spieszą się do domu
 393

. Po wtóre wojska ubyło a jed-

nostki 100-tysięcznej armii są inaczej rozmieszczone
394

. 
Problem dostrzega - od 4 grudnia 2010 r. - biskup polowy Józef 

Guzdek
395

. Nie był nigdy związany z wojskiem, nie ma stopienia general-
skiego, więc ma nowe spojrzenie, na sprawy wojskowości i struktury 
Ordynariatu. Wg oficjalnych danych

396
 9 marca 2009 r. Duszpasterstwo 

liczyło 15 dekanatów,  93 parafie i 42 „ośrodki duszpasterskie”, np. przy 
MSWiA, MON, Straży Granicznej.  

W Ordynariacie Polowym posługę duszpasterską pełni 176 ka-
pelanów będących oficerami zawodowymi oraz 12 kapelanów pomoc-
niczych, tj. duchownych, pełniąc dodatkowo posługę w Wojsku Polskim. 
Klerycy diecezji wojskowej przygotowują się do kapłaństwa w Semi-
narium Metropolitalnym w Warszawie. W latach 1997-2008 ukończyło je 
22 alumnów Ordynariatu Polowego Wojska Polskiego

397
. W 2011 r. 

utrzymanie Ordynariatu kosztowało 20,5 mln zł. 
Prócz duszpasterstwa wojskowego, istnieją inne duszpasterstwa 

„służb mundurowych”. 16 marca 2011 r. biskupi na 354 zebraniu ple-
narnym wybrali delegatów Episkopatu ds. Duszpasterstwa policji, har-
cerzy, kombatantów, służby celnej, Straży Ochrony Kolei, strażaków

398
, 

zaś „Adresownik Archidiecezji Przemyskiej za 2012 r.” wylicza niektó-
rych z tych „kapelanów” w naszej Archidiecezji.   
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Negatywnie o potrzebie kapelanów:
 
Cezary Łazarewicz : Polityka 5 lutego 2011 Co 

zaordynować ordynariatowi polowemu; pozytywnie http://prasa.wiara.pl/doc/Potrzebni-
niezbedni-konieczni;  http://www.ordynariat.wp.mil.pl/pl/263_123.html; 

394
 http://info.wiara.pl/doc/MON-Nie-chce-walczyc-z-kapelanami;  dostęp marzec 2012  

395
 Urodził się 18 marca 1956 r. w Wadowicach, wyświęcony 17 maja 1981 r. na w 1998 

r. doktoryzował się na w PAT w Krakowie. Od 12 września 2001 r. był rektorem 
Seminarium Duchownego, a 14 sierpnia 2004 r. został biskupem pomocniczym i 
wikariuszem generalnym archidiecezji krakowskiej. 

396
 http://www.ordynariat.wp.mil.pl/plik/file/schematyzm.pdf ;dostęp marzec 2012  

397
 http://www.katolik.pl/index1. 

398
 http://www.ordynariat.wp.mil.pl/pl/453_11699.html; dostęp marzec 2012  
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Kursowi „misjonarze”  

Idźcie i głoście światu Ewangelię (Mk 16, 15) 
Głoszenie Ewangelii to podstawowe zadanie – „misja – Kościoła”, 

zlecona przez Pana Jezusa: Idźcie na cały świat i głoście Ewangelię, nau-
czajcie wszystkie narody (Mt 28, 19) czy inne: Jak Ojciec mnie posłał, tak 
i Ja was posyłam (J. 20, 21), potwierdzone nauką soborową, że Kościół 
katolicki  jest w Chrystusie niejako sakramentem, czyli znakiem i narzę-
dziem wewnętrznego zjednoczenia z Bogiem i jedności całego rodzaju 
ludzkiego

399
.  

Kościół misji czy Kościół dialogu  

Głoszenie Ewangelii „całemu światu” było czymś oczywistym w 
latach naszej młodości. Z czasem, w wyniku soborowych i posoborowych 
dyskusji o „integryzmie i progresizmie”, zaczęło się to jakoś rozmy-
wać

400
. W miejsce „misji, nawracania” pojawił się dialog, o którym póź-

niej – tak napisze bp Tadeusz Pikus
401

: Stosunek chrześcijan do innych 
religii nie ma jednoznacznej oceny i z góry ustalonych kryteriów. W przed 
soborowej historii (…) Kościół dość niechętnie i z dużą ostrożnością 
odnosił się do propozycji dialogu. (…) dziś zmieniło się to negatywne na-
stawienie. Paweł VI w 1964 r. utworzył Sekretariat dla Niechrześcijan, 
który stwierdził m.in.: wielkie tradycje religijne ludzkości zasługują na 
uwagę i szacunek chrześcijan, a ich duchowe dziedzictwo skłania do dia-
logu nie tylko wokół punktów zbieżnych, ale także takich, które różnią.  

Zmiana ta wzbogaciła dotychczasową wizję misji. Z czasem Koś-
ciół zaczął się jawić jako słuchający i partnerski. Jan Paweł II podkreślał 
m.in., że dialog ma dla Kościoła znaczenie fundamentalne (...) Auten-
tyczny dialog staje się świadectwem, a prawdziwa ewangelizacja reali-
zuje się w poszanowaniu i słuchaniu drugiego. Napięcia wokół zagadnień 
„misja-dialog” dotknęły samo centrum Kościoła. Encyklika Redemptoris 
Missio Jana Pawła II z 7 grudnia 1990 r. wyciszyła wiele sporów i roz-
wiązała wiele wątpliwości. Jednak niektóre gesty papieża, wypowiedzi 
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 Słowa te pochodzą z Konstytucji dogmatycznej o Kościele „Lumen Gentium”, doku-
mentu teologicznego najwyższej rangi doktrynalnej, uchwalonego przez Sobór Watykański 
II. 

400
 http://www.dialog.uksw.edu.pl/o_dialogu.html. Wiele na ten temat można znaleźć np. 

w rocznikach „Więzi”, prezentującej „Kościół otwarty”; 
http://www.wiez.com.pl/index.php?s=miesiecznik_archiwum&rok=2011.  

401
 Dr hab. Tadeusz Pikus (ur. 1 września 1949 r.) był duszpasterzem Polaków w Związku 

Radzieckim (później Rosji). Od 8 maja 1999 bp pomocniczy warszawski. Od 2001 r. 
członek wielu zespołów ekumenicznych m. in. przewodniczący Bilateralnego Zespołu 
Katolicko-Prawosławnego, członek Rady ds. Dialogu Religijnego i przewodniczący 
Komitetu ds. Dialogu z Religiami Niechrześcijańskimi, potem przewodniczący Rady ds. 
Ekumenizmu Konferencji Episkopatu Polski. 
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teologów
402

, wspólne modły o pokój w Asyżu (27 października 1986 r.) z 
udziałem przywódców wielu religii, były kontestowane przez niektórych 
kardynałów z Ratzingerem – późniejszym papieżem na czele. Jednak 
później postawa Benedykta XVI ewoluowała od tradycyjnie zachowaw-
czej do bardziej liberalnej. 1 stycznia 2011 r. w Światowy Dzień Pokoju 
podczas „Anioł Pański” powiedział: w bieżącym 2011 r. przypadnie 25. 
rocznica światowego dnia modlitwy o pokój, jaki czcigodny Jan Paweł II 
zwołał do Asyżu 1986 r. Dlatego w październiku tego roku udam się 
[tam] z pielgrzymką, zachęcając do przyłączenia się do tej wędrówki bra-
ci chrześcijan rozmaitych wyznań, przedstawicieli światowych tradycji 
religijnych oraz symbolicznie wszystkich ludzi dobrej woli, w celu wspo-
mnienia tego historycznego gestu mego poprzednika i uroczystego odno-
wienia zaangażowania wiernych wszystkich religii w przeżywanie własnej 
wiary religijnej jako służby w sprawie pokoju. 

Wypowiedź wzbudziła radość jednych, a obawę innych: np. uczest-
ników konferencji poświęconej Właściwej hermeneutyce Soboru Waty-
kańskiego II w świetle tradycji Kościoła, jaka odbyła się w dniach od 16-
18 grudnia 2010 r. w Rzymie. Duchowni, nawet z kręgów watykańskich 
wyliczali nadużycia, jakich dopuszczono się podczas Soboru Watykań-
skiego II i zaapelowali do Ojca Świętego, aby na nowo przejrzeć doku-
menty Soboru Watykańskiego II i potępić te, które zawierają błędy. Prze-
strzegali, by kolejne spotkanie w Asyżu nie rozpalało na nowo błędu 
synkretyzmu, jak pierwsze z 1986 r. Jednak papież nie posłuchał tych 
głosów. Już wcześniej we wrześniu 2006 r. wyjaśniał: Ważne jest, aby 
błędnie nie rozumieć tego, co Jan Paweł II chciał osiągnąć w 1986 r. i co, 
opisywane jest jako „Duch Asyżu”. (...) Spotkanie tych, którzy się różnią, 
nie może dawać wrażenia akceptacji relatywizmu, który zaprzecza praw-
dziwemu sensowi prawdy i możliwości jej osiągnięcia

403
. Podobne głosy 

odezwały się w Polsce
404

, wśród przedstawicieli skrajnej prawicy.   

                                                           
402

 Np. ucałowanie Koranu w 1999 r. prawdziwe czy rzekome, początkowo utajnione, 
wywołało dyskusje i niesnaski. Nie ma o tym wzmianki ani w papieskich biografiach ani w 
albumach fotograficznych, milczy na ten temat KAI i polska wersja „L'Osservatore 
Romano”, istnieje jednak dokumentacja fotograficzna. Nadto wypowiedzi niektórych 
teologów – u nas w Polsce ks. Wacława Hryniewicza (Ks. W. Hryniewicz,  Nadzieja w 
dialogu, Warszawa 2008, s. 512, o powszechnym zbawieniu wyostrzyły spór między 
„katolicyzmem misji” a „katolicyzmem dialogu”: głosić  Ewangelię, czy prowadzić dialog z 
innymi religiami „Tygodnik Powszechny” 2010, nr 43(3198),    

403
 Por. strona polskich integrystów: http://www.piotrskarga.pl/. 

404
 Np. Paweł Lis icki  w „Rzeczpospolitej” („Plus/Minus” z 15 stycznia 2011 r.): 

wspólne modły w 1986 r. uważa za  najbardziej kontrowersyjną część dziedzictwa polskiego 
papieża. Kościół  sam relatywizuje swój przekaz. Tak jakby dawał znak, że rezygnuje z 
roszczenia do pełnego i powszechnego wyrażania prawdy religijnej. Innym to nie wadzi: np. 
ks.  A.  Boniecki ,  Dobry czy zły Duch Asyżu, „Tygodnik Powszechny” 2011, nr 4(3211),  
twierdzi, że jako świadek tamtych wydarzeń nie ma poczucia, by jego Credo zostało pod-
dane relatywizacji.  

http://tygodnik.onet.pl/15,545,nr_43_3198__24_pazdziernika_2010,temat.html
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Mimo kontrowersji – jak napisali biskupi polscy – pojęcie dialogu 
stało się jednym z kluczowych pojęć naszej kultury w ciągu XX wieku. Od 
czasu Soboru Watykańskiego II Kościół używa go chętnie w swych doku-
mentach, widząc jego głęboki sens teologiczny

405
. By uniknąć podejrzenia 

o „synkretyzm i relatywizm religijny” Benedykt XVI papież – teolog 
wymyślił określenie

406
: Modlitwa „równoczesna” nie „wspólna”. Modli-

my się równocześnie, aby na ziemi zapanowały sprawiedliwość i pokój, 
ale nie wspólnie, bo wspólna byłaby fikcją i nieprawdą.  

27 października w 25. rocznicę Światowego Dnia Modlitwy o Po-
kój, papież w przemówieniu do ponad 300 przedstawicieli religii i 
wyznań świata przypomniał, że jego poprzednik wystąpił z inicjatywą 
spotkania międzyreligijnego w sytuacji wielkiego zagrożenia pokoju wy-
nikłego z podziału planety na dwa przeciwstawne bloki, czego jaskrawym 
symbolem był mur berliński. W 1989 roku, trzy lata od spotkania w Asyżu, 
mur upadł – bez rozlewu krwi (…) najważniejsze było zwycięstwo wol-
ności, które przede wszystkim było również zwycięstwem pokoju. W tym 
kontekście chodziło nie tylko, o wolność wiary, (…) możemy to wszystko 
łączyć w jakiś sposób także z modlitwą o pokój – stwierdził. Odnosząc się 
do obecnej sytuacji międzynarodowej zaznaczył: świat pełen jest niezgo-
dy. Przemoc jest zawsze obecna i charakteryzuje stan naszego świata, 
przybiera nowe, zastraszające oblicza i walka o pokój musi w nowy spo-
sób pobudzać wszystkich nas. Zebrani zobowiązali się do działań na rzecz 
pokoju: patriarcha ekumeniczny Konstantynopola Bartłomiej I: Nigdy nie 
ustaniemy w naszej pracy na wielkim placu budowy pokoju. Następnie 
tekst zobowiązania przeczytali wraz z papieżem przedstawiciele wielu 
wspólnot religijnych

407
.  

                                                           
405

 Dialog – zadanie na nowy wiek, tekst dokumentu Konferencji Episkopatu Polski z 28 
listopada 2003 r., „Biuletyn Ekumeniczny” 2004, nr 1(129), s. 96. 

406
 List z 2006 r. do „Wspólnoty św. Idziego” za KAI: Wspólnota św. Idziego, założona w 

1968 r. w Rzymie przez kilku licealistów skupia dziś w ponad 70 krajach świata, ponad 50 
tys. członków. Słynie z przedsięwzięć o zasięgu ogólnoświatowym, w tym spotkań modli-
tewnych w różnych miastach. Por. strona wspólnoty: www.santegidio.org;  9 września 2011 
r. Benedykt XVI przyjął na audiencji bpa Vincenzo Paglię, opiekuna rzymskiej Wspólnoty 
św. Idziego, wraz z jej założycielem, prof. Andreą Riccardim. 

407
 Uczestniczyli i modlili się z papieżem Benedyktem XVI: patriarcha ekumeniczny 

Konstantynopola Bartłomiej I; przedstawiciel Światowej Federacji Luterańskiej, metropolita 
Aleksander z Patriarchatu Moskiewskiego, reprezentant Światowego Związku Baptys-
tycznego, muzułmanin, metropolita Gregorios z patriarchatu Antiochii, wyznawca konfuzja-
nizmu, buddysta, rabin, delegaci Światowej Wspólnoty Kościołów Reformowanych oraz 
niewierzących. Także: prymas Kościoła Anglikańskiego, arcybiskup Canterbury, 
sekretarz generalny Rady Ekumenicznej Kościołów, delegacje metodystów i ponad 20 
innych wyznań i wspólnot chrześcijańskich. Reprezentanci judaizmu z wysłannikami 
wielkiego rabinatu Izraela na czele oraz 50 przedstawicieli świata islamu, wyznawcy 
zaratustrianizmu, dżinizmu z Indii, bahaizmu, reprezentacja Stowarzyszenia Konfucjanizmu 
z Korei Południowej, taoizmu z Hongkongu. Nie było natomiast dalajlamy (za: 
http://wyborcza.pl).  
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Z powyższego jasno widać, że wobec totalnej zagłady grożącej w 
wyniku przemocy i wojny – zdaniem papieża – pokój jest nadrzędny. 
Różnice wyznaniowe, a nawet wiara czy niewiara nie tracą ważności, ale 
schodzą na dalszy plan. Chciałoby się powiedzieć „Primum edere…”. 
Najpierw wspólnie zatroszczmy się o pokój, a przyjdzie czas na misje i 
nawracanie. Mimo teoretycznych sporów, szeregowi kapłani z pierw-
szego frontu, wciąż podejmują trud głoszenia Ewangelii w wielorakim 
znaczeniu

408
: wewnątrz Kościoła, przez katechezę, budowanie struktur, 

różne formy duszpasterstwa i na zewnątrz Kościoła podejmując prace 
wśród niechrześcijan, może raczej „post-chrześcijan”. II Polski Synod 
Plenarny nazywa to „duszpasterstwem emigracji”.  

Polscy misjonarze 

Duchowni łacińscy diec odesko-symferopolskiej ze swoim biskupem  
Komisja EP ds. Misji podała409, że w 2011 r.: w 94 krajach misy-

nych pracuje 2121 misjonarzy z Polski. Najwięcej w Afryce - 924. z tego 
w Kamerunie - 141, Zambii - 92, Tanzanii i Madagaskarze - po 66, 
Rwanda – 59 W Ameryce Południowej i Środkowej 829 z tego w Brazylii 
- 307, Boliwii - 127, Argentynie - 125, Peru - 47 i Paragwaj - 45. W Azji 
jest 304 polskich misjonarzy tego w Kazachstanie - 102, Izraelu - 40, 
Japonii - 32, w Indonezji i Uzbekistanie po 20 osób. W oceanii pracuje 70 
misjonarzy - o jednego misjonarza więcej niż w roku ubiegłym: wiek-

                                                           
408

 Słowa „misja”, „misje” są używane w podwójnym znaczeniu. Po pierwsze „działalność 
misyjna Kościoła” to głoszenie Ewangelii i zakładanie struktur Kościoła wśród niechrześ-
cijan; por. http://www.sekretariat-misyjny.pl/index.php? W drugim znaczeniu to dłuższe, o 
szczególnym charakterze rekolekcje, które odbywają się tradycyjnie w każdej parafii, co 10 
lat, czyli misje parafialne. Więcej: S. Bartmińsk i, Krasiczyn…, t. 1 s. 116 
409

 http://episkopat.pl/kosciol/kosciol_w_swiecie/polacy_na_misjach/ 
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szość w Papui-Nowej Gwinei - 68.W Europie misjonarze pracują w Bośni 
i Hercegowinie oraz w Serbii. 

Jako naród nie mamy zbyt imponujących osiągnięć w nawracaniu 
innych narodów. Nie szerzyliśmy chrześcijaństwa ani mieczem, ani prze-
mocą. Polska tolerancja religijna była znana w późnośredniowiecznej 
Europie. Świadectwem jest postawa Pawła Włodkowica, napływ Żydów 
do wielonarodowościowej, wieloobrządkowej i wielokulturowej Rzeczy-
pospolitej, czy niezbyt udane próby zbudowania pomostu między Koś-
ciołem katolickim a prawosławiem w formie Unii Brzeskiej. Mamy 
jednak swoich misjonarzy, od św. Wojciecha poczynając, przez Królową 
Jadwigę zwaną „matką chrzestną” Litwy, przez szesnastowiecznych Jezu-
itów na dalekim wschodzie, późniejszych Jana Beyzyma, Maksymiliana 
Kolbego, Jana Pawła II aż do ponad dwóch tysięcy polskich misjonarek i 
misjonarzy pracujących w wielu krajach na przełomie tysiącleci410. 

Przemyscy misjonarze  

Wśród misjonarzy jest miejsce dla przemyskich księży411, także dla 
trzech naszych kolegów, pracujących w tym „duszpasterstwie emigracji”. 
Przemyscy księża zawsze pracowali na misjach. Po wojnie, gdy rządzili 
komuniści o wyjazdach nie było mowy. Jednak biskup Tokarczuk marzył 
i głośno mówił, że nastanie czas, gdy z diecezji na wschód wyruszy dwus-
tu misjonarzy. Radził nawet uczyć się języka rosyjskiego, który wtedy nie 
był jeszcze obowiązkowy w programie szkolnym,. Ta wizja - wtedy - 
wydawała się mrzonką412, dziś zaczęła się przyoblekać w konkretne 
kształty413. Po latach abp Tokarczuk jako 93 letni „patriarcha” – opowia-
dając o tym ożywił się wyraźnie i wspominał414 jak przekazał biskupowi 
Janowi Purwińskiemu swój własny pastorał jako gest symboliczny, albo 
jak wyposażał nowo powstającą diecezję w sprzęty i paramenty zbierane 
wśród księży całej diecezji w początku lat osiemdziesiątych. Dziś można 
o tym mówić otwarcie, ale wtedy były inne uwarunkowania. Wtedy 

                                                           
410

 Lawinowy rozwój Internetu sprawia, że z dnia na dzień powstają ciekawe strony, także 
dotyczące misji. Proponuję skorzystać z http://www.ide.info.pl/index.php/home, a na niej z 
podstrony http://www.ide.info.pl/index.php/polscy-duszpasterze-w-swiecie. 

411
 Ks.  Józef  Bar  w artykule  Z Betlejemską nowiną po świecie zamieszczonym w 

„Niedziela” (ed. przem.) 2003, nr 3 i 4,  wymienia 40 przemyskich księży pracujących na 
misjach: np. w Afryce – 5, w Japonii – 1, na terenach b. Związku Radzieckiego, Ukrainie, 
Białorusi, w Rosji, Mołdowie, Kazachstanie – 20, w krajach zachodnich – 15. 

412
 Ks. prof. Śliwa precyzuje: Bp. nie był pierwszym, który o tym, marzył:  W roku 

1948/49 podczas rekolekcji kleryckich redemptorysta z Tuchowa o, Karol Winiarski, który 
pochodził z Mościsk, rzucił takie hasło. W odpowiedzi ks. Ataman podjął  naukę alfabetu 
rosyjskiego, tzw. cyrylicy, ale skończyło się na kilku lekcjach.  

413
 3 kwietnia 1989 r. bp Tokarczuk przedstawił sytuację Kościoła także na terenach 

ZSRR i uwrażliwiał księży na pomoc tamtejszemu Kościołowi. Apel był owocny. Por.: 
KDP 1988, nr 74, z. 3-6, s. 134; i KDP 1989, nr 74, z. 3-6, s. 132. 

414
 Rozmowa z 18 lutego 2011 r. zapis w posiadaniu autora.  
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mówić nie mógł, a niekiedy nie chciał. Wielka szkoda, bo jak to u niego 
„archiwa są puste”. To, co mówił o ofiarach na ręce biskupa Jana, to 
skromne fragmenty pomocy materialnej jaką kierował na wschód.     

Jeśli „RDP” za rok 1966 nie wymienia żadnych przemyskich księży 
pracujących na misjach, to „RAPrz” za rok 2008 (s. 89) wymienia 70 
księży pracujących za granicą czy to w duszpasterstwie, dyplomacji czy 
studiujących – z tego 56 „na misjach”, w ponad dwudziestu krajach, 
głównie Kazachstanie i na Ukrainie, czyli w warunkach skrajnie trud-
nych. Wśród nich jest trzech z naszego rocznika (s. 95). Ks. Józef Węg-
rzynek, jest pominięty, bo ekskardynował się, czyli oficjalnie przepisał do 
diecezji w Szwecji.  

Podczas spotkania jubileuszowego w czerwcu 2009 r. w Wybrzeżu 
k. Dubiecka, podczas długich wieczornych rozmów konfrontowali swoje 
misyjne doświadczenia i porównywali tamtejsze warunki z warunkami 
polskimi. Potem wszyscy udzielili mi długich, najczęściej telefonicznych 
wywiadów, a ks. Stanisz mieszkający w Przemyślu przedłożył swoje uwa 
gi na piśmie. Z tego starałem się stworzyć opowieść o działalności każ-
dego z nich. Praca ich nie jest wprawdzie ściśle misyjna, nie „ad gentes” 
wśród pogan, raczej wśród chrześcijan innych wyznań i obrządków, 
wśród „post-chrześcijan”. Ks. Józef Węgrzynek pracuje w Szwecji od 23 
października 1975 r., ks. Jan Stanisz pracował w Belgii, w latach 1989-
2003, a następnie od 21 stycznia 2004 do 2008 pracował na Ukrainie. 
Natomiast ks. Kazimierz Tomasik od 1993 r. do dziś pracuje na Krymie. 
Bardziej szczegółowo piszę o tym w ich biogramach. Tam też przedsta-
wiam sytuację Kościoła w Belgii, Szwecji i na Ukrainie, bo te kraje były, 
a dla ks. Tomasika, Ukraina, i dla Węgrzynka Szwecja są nadal, areną ich 
duszpasterskiej pracy.   

Wspomnienie ks.  Kanclerza K. Chudzio o pracy na Ukrainie 

Zbierając informacje o pracy na Ukrainie księży Stanisza i Toma-
sika, często przewijało się nazwisko ks. Krzysztofa Chudzio, który przez 
osiemnaście lat od 1992 do 2007 będąc kanclerzem Kurii Biskupiej w 
Kamieńcu na Ukrainie był nie tylko świadkiem odradzania się, ale i 
współtwórcą struktur tamtejszego Kościoła. Te wspomnienia nie usiłują 
wyczerpać tematu, ale ułatwiają zrozumienie pracy wspomnianych księży 
Stanisza i Tomasika,  i pokazują wkład przemyskiego Kościoła.  

Ks. Krzysztof Chudzio urodził się w Buszkowicach 25 czerwca 
1963 r. w religijnej, związanej z Kościołem rodzinie. Ojciec zawsze ele-
gancki i zadbany był portierem w Kurii, siostra została zakonnicą, Wer-
bistką i pracuje  na misjach w Togo. Krzysztof po ukończeniu II LO i 
teologii w Przemyślu 24 czerwca 1988 r. przyjął święcenia kapłańskie. 
Ks. Marian Burczyk dawny proboszcz w Buczkowicach, a potem w prze-
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myskiej katedrze i wykładowca w Seminarium gościł go u siebie często,  
urządził mu też w Katedrze prymicje.  

Po otwarciu granicy ks. Burczyk jeździł na Ukrainę, głosił tam 
rekolekcje, a do Przemyśla zapraszał tamtejszych księży. W tym czasie 
popularne stały się filmy z magnetowidu, ukazujące misyjne wręcz prace 
na Ukrainie. Wyświetlane na plebaniach gromadziły licznych widzów i 
zachęcały do wyjazdu. Jednym z wielu chętnych był ks.  Chudzio, który 
jako wikariusz w Krośnie zgłosił chęć wyjazdu na Ukrainę. Zapewne ks. 
Burczyk postarał się o zaproszenie ks. Krzysztofa w 1989 r. do Szaro-
grodu. Ks. Zenon Turowski z Szarogrodu

415
 podobne zaproszenia skiero-

wał do kilku polskich księży. Ks. Krzysztof pojechał bez zamiaru pozos-
tania na Ukrainie. 

Jak wspomina po latach
416

: „Byłem pierwszym kapłanem z diecezji 
przemyskiej, który pojechał „Na Wschód” na stałe. Było nas kilku m. in. 
późniejszy biskup Stanisław Padewski kapucyn z Rozwadowa

417
. Pierwszy 

wyjazd w 1989 r. był taki  „rekonesansowy”, aby przekonać się co się da 
tam zrobić, bo władze ówczesnego ZSRR nie dawały zezwoleń na działal-
ność księży z zagranicy. Zaproszenia były na dwa tygodnie, trzy tygodnie, 
ale można było je przedłużyć. Wtedy spotkałem po raz pierwszy legen-
darnego ks. Darzyckiego

418
. Obserwując, słuchają ludzi zrozumiałem, że 

                                                           
415

 Ks. Zenon Turowski urodził się w Wasiłówce koło Żytomierza. Odbywał służbę 
wojskową, kilka lat pracował i wraz z dwoma kolegami, m.in. obecnym ordynariuszem 
kamieniecko-podolskim Leonem Dubrawskim, w ukryciu przygotowywał się do kapłań-
stwa. Na wstąpienie do Seminarium w Rydze dostał zgodę władz komunistycznych za trze-
cim razem w 1978 r. Rok przed święceniami wraz z Leonem potajemnie wstąpili do Zakonu 
Braci Mniejszych we wspólnocie założonej przez o. Martyniana Darzyckiego w Miastkówce 
odległej o sto kilometrów od Szarogrodu. W 1983 r. po święceniach przyszedł na dusz-
pasterza do Szarogrodu. Przez siedem lat pracował sam. Od 1990 pomagał mu o. Tadeusz 
Łuczak z Polski, potem Lech Dulęba. W 1995 r. parafia obchodziła czterechsetlecie. Obec-
nie liczy trzy tysiące wiernych w większości z rodzin mieszanych katolicko-prawosławnych. 
Katolikiem jest mer miasta, pracownicy Miejskiej Rady, a także lekarze i nauczyciele. 70 
proc. z nich regularnie chodzi na msze niedzielne, większość do Komunii św. są naj-
różniejsze ruchy i wspólnoty. Co roku są nowe powołania kapłańskie i zakonne. Por: 
Marek A.  Koprowski  W szarogrodzkiej parafii Za stroną: 
http://www.kresy.pl/?zobacz/w-szarogrodzkiej-parafii zapis z 6 grudnia 2008 r: 

416
 Rozmowa z ks. K. Chudzio i J. Staniszem 19 kwietnia 2012 r. (nagranie w moim 

posiadaniu), przeredagowana i uporządkowana wg poruszanych wątków.  
417

 Stanisław Padewski kapucyn urodził się 18 września 1932 r. w Hucie Nowej (k. 
Tarnopola na Ukrainie). W 1945 r., przesiedlony z rodzicami zamieszkał w Popęszycach 
koło Nowego Miasteczka, LO ukończył w Nowej Soli. 27 sierpnia 1950 r. wstąpił do 
Zakonu Kapucynów w Krakowie, święcenia przyjął w 24 lutego 1957 r. W latach 1961-
1966 studiował na KUL i UJ. W 1981 r. jako gwardian w Rozwadowie był współzałoży-
cielem Filii KUL w Stalowej Woli. Z Rozwadowa wyjechał na Ukrainę, gdzie z niedługą 
przerwą pracował do śmierci. 10 czerwca 1995 został biskupem pomocniczym w Kamieńcu 
Podolskim, w 1998 bpem lwowskim, 4 maja 2002 ordynariuszem nowej diecezji Charkow-
sko-Zaporoskiej.19 marca 2009 przeszedł na emeryturę.  

418
 O. Martynian Darzycki urodził się 14 lutego 1918 r. w Jagielle k. Przeworska. W 

roku 1934 wstąpił do Zakonu Bernardynów. Święcenia otrzymał 21 marca 1943 r. Pracował  
we Lwowie i tu pozostał po wojnie. Po 7 latach pobytu w łagrze na Kołymie, (od 31 lipca 
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coś trzeba dla nich zrobić… Podjąłem jakieś próby katechez, spowiada-
łem, odprawiałem Msze dla tych którzy coś wiedzieli. Zresztą dużo wie-
dzieli, bo od lat sobie przekazywali wiarę, mieli nielegalnych księży. Tam 
dowiedziałem się, że takie samo zaproszenie otrzymał ks. bp. Moskwa i 
ma przyjechać za jakiś tydzień czy dwa. Też w ramach turystycznych. Ale 
wiadomo jak przyjedzie, to będzie też jego posługa biskupia. Zrodziła się 
myśl, aby ludzi przygotować do bierzmowania. I tak zaczęła się ta praca. 
Ludzie byli bardzo zainteresowani, chętnie przychodzili. Biskup Moskwa 
wielu wybierzmował, przebywał przez pewien czas. Razem pojechaliśmy 
odwiedzić  ks. Darzyckiego, który pochodził z naszej diecezji. Gdy księża 
tamtejsi, było ich trzech i ludzie zaczęli prosić ks. biskupa, mego prze-
łożonego, bym mógł tam pozostać, ks. bp. nie dał im wprawdzie konkret-
nej odpowiedzi, ale zostawił mi wolną rękę. Powiedział widzisz, masz su-
mienie, myśl po kapłańsku, zobacz jak wygląda sytuacja. Musisz wracać 
do diecezji, bo jesteś dla niej święcony…   

Wróciłem do diecezji i wtedy biskup ordynariusz wezwał mnie do 
siebie, poprosił czybym tam nie pojechał na  stałe i czy się zgadzam. Gdy 
wyraziłem zgodę mówi: No to niech ksiądz wraca do parafii do Krosna, 
przygotowuje się no i zobaczymy. Już za tydzień przyszła aplikata do pra-
cy „na Wschodzie”. Spakowałem plecak i pojechałem „z aplikatą” czyli 
jakby z delegacji biskupa przemyskiego na teren jeszcze ZSRR do ks. Tu-
rowskiego do Szarogrodu.  I tak się to zaczęło.     

Był to czas takiego rozchwiania administracyjnego, kontrole urzęd-
nicze były słabsze, nie mogli się doliczyć, ilu tych ludzi z Polski przyje-
chało… Nie było mowy o oficjalnym odprawianiu nabożeństw, wszystko 
było przekraczaniem prawa. Odpowiednik naszego urzędnika ds. Wyznań 
mówił wprost „ja  takiemu księdzu z Polski ani nie mogę zezwolić, ani za-
bronić, bo on dla mnie nie istnieje jako „tworzyciel kultu” (w znaczeniu 
prawa). Zezwolenie na pobyt to była kwestia milicji, która też przymykała 
oczy. Ale jak się zaczęła interesować, dopytywać trzeba było zwijać żagle 
i przenosić się do innego województwa, albo wracać do Polski. Ja za pier 
wszym razem przebywałem równy rok, bałem się jechać do Polski, bo nie 

                                                                                                                                                     
1946 r. do 20 lipca 1952 r.). powrócił do Miastkówki (woj. winnickie), gdzie otrzymał po-
zwolenie na sprawowanie Mszy św. Potajemnie działał na terenie całej Ukrainy i w innych 
republikach Związku Radzieckiego. Dzięki jego – i kilku jemu podobnym - przetrwała 
wspólnota katolicka na Ukrainie. Podczas spotkania z Janem Pawłem II w Dukli, wręczył 
mu specjalnie przygotowany memoriał. Wychował wielu kapłanów, np. ks. Bronisława 
Biernackiego, Leona Dubrawskiego, Zenona Turowskiego i Stanisława Szyrokoradiuka. W 
1991 r. podczas konsekracji we Lwowie trzech biskupów, wychowankowie o. Martyniana 
wyszli z podziemia, przybywając na uroczystość w zakonnych habitach. W 1993 r. gdy 
utworzono na Ukrainie Kustodię, należało już do niej 38 braci, w 2005 r. powstała, z której 
pochodzi trzech wspomnianych biskupów na Ukrainie. Zmarł 2 lipca 2009 r. Wg: 
http://www. bernardyni.ofm.pl/ dostęp 24 kwietnia 2012. r.; Leon Karło wicz , „Ciernista 
droga, Życie i działalność o. Martyniana Darzyckiego OFM na Ukrainie, więźnia Kołymy", 
Kraków 1997,  
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mógłbym już wrócić. Formalnie miałem nakaz wyjazdu od KGB, ale wyje 
chałem na jedną niedzielę do Baru zastąpić ks. Biernackiego, który znów 
przyjechał do Szarogrodu. I się rozeszło. Z czasem zaczęło się to porząd-
kować, władze po cichu pogodziły się: ”wiemy, że taki istnieje”. Nie było 
to zezwolenie, ale nie był i zakaz. Wtedy już zaczynały się w Moskwie roz-
mowy z Watykanem, niedługo potem 15 marca 1990 powstała nuncjatura 
i przybył nuncjusz apostolski Włoch biskup Francesco Colasuone419. 

Władze zaczęły zezwalać na działalność jeśli „gromada” czyli Rada 
kościelna, właściwie taki dwudziesto, potem dwunasto osobowy „organ 
założycielski” zgłosiła taką potrzebę. „Gromada” pisała takie zaprosze-
nia i przez pewien czas księża pracowali legalnie. Po rozpadzie ZSRR 
zmiany pozwoliły na zamianowanie biskupów. Ale to nowa historia, two-
rzenia nowego prawa religijnego, powstają struktury, przychodzi ordyna-
riusz i zaczyna się, tzn. zostaje wznowiona w miarę normalna praca Koś-
cioła. Ja pojechałem do Szarogrodu. Tu był duży kościół i katolików było 
dużo. Przyjeżdżali z obszaru do 80 km. W pierwsze święta ludzi do spo-
wiedzi było ok. pięciu tysięcy. Wtedy biskup kamieniecki poprosił mnie, 
abym przyszedł do niego na kanclerza kurii. To było w roku 1991.  

Nie dało się, ot tak siąść sobie i nakreślić, to zrobimy, jak tu czy tu 
będzie taka, taka czy taka parafia. To się tak po prostu nie dało. Życie 
podpowiadało co trzeba zrobić. Na początku 1992 r. biskup dostrzegł, że 
do naszego terenu należy osiem województw z milionowymi miastami na 
wschodzie; Kirowograd, Odessa, Krym i inne potężne miasta. Biskup mó-
wi, trzeba aby tam ktoś pojechał, żeby próbował coś tam robić. Po takiej 
wspólnej rozmowie kilku się odważyło. Najpierw księża, którzy mieli oby-
watelstwo ukraińskie. Jak zobaczyli, co można zrobić, próbowali następ-
ni, którzy już mieli nawiązane kontakty z jakimiś rodzinami, czy znali ho-
tele. Najpierw biskup obsadzał miejsca, gdzie było sporo katolików, cza-
sem byli tam już księża. Jak dojechał ktoś z Polski to się dzieliło większe 
parafie. Jak ksiądz obsługiwał dziesięć to się dzieliło. Np. ks. Szymański 
pojechał do Kirowogradu, kupił zniszczony domek, zamieszkał, stworzył 
małą kapliczkę, która służyła cztery lata. Ks. Władysław Chałupniak z 
Winnicy starał się o budowę kościoła. Tam potem pracował ks. Stanisz. 
Jako kanclerz ks. Chudzio przejechał, wzdłuż i wszerz i to niejeden raz, 
niemal całą Ukrainę.   

 
 

                                                           
419

 Bp. Francesco Colasuone Włoch urodzony 2 stycznia 1925 r. wytrawny 
dyplomata z Rady Spraw Publicznych Kościoła, w pracował w nuncjaturach w USA, 
Indiach, na Tajwanie, Mozambiku i Zimbabwe. Po powrocie do Europy w Jugosławii, 
w Polsce i ZSRR. W 1998 przeszedł na emeryturę i został kardynałem. Zmarł 31 maja 
2003 r.za” http://pl.wikipedia.org/ dostęp 24.4 2012.  
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Abp Ignacy Tokarczuk o pracy ks. Krzysztofa Chudzio  

Moim marzeniem było aby w ogóle w Rosji i na Ukrainie odradzało 
się życie religijne420. Powoli się odradza.421  /../ Ja się spodziewałem, że 
jego (ks. Chudzio) zrobią biskupem ordynariuszem. Przez niego  dawałem 
pieniądze dla biskupa Olszańskiego i dla innych. Z tego odnowiono dwa-
dzieścia kościołów. Organizowałem zbiórki naczyń liturgicznych, przede 
wszystkim zdobywałem i przekazywałem dolary, pokaźniejsze sumy. Nikt 
nie wiedział skąd je biorę. Ogłaszano przez dziekanów zbiórkę kielichów i 
naczyń liturgicznych  i dostarczano na Ukrainę. Ale nie było i nie ma ich 
spisu, bo i nie było czasu na to i nie każdy proboszcz chciał o tym mówić 
głośno, bo nie zawsze parafianie byli za tym by oddawać, ale było tego 
parę setek, ja przekazał swój pastorał biskupowi z Żytomierza (Purwiń-
skiemu), a krzyż jednego ze swoich przemyskich poprzedników bpowi Mar 
cjanowi Trofimiakowi.  Dolary i inne pieniądze miałem za wykłady i kon-
ferencje wygłaszane w Anglii, we Francji i na Zachodzie Europy, dokąd 
jeździłem z ks. Józefem Sroką, także na różne rekolekcje w całym kraju.   

Na moją uwagę, że czas to ujawnić, bo dokumentów nie ma, a ks. 
Chudzio dyskretny milczy ks. biskup opowiada, jak to zarządził w die-
cezji zbiórkę naczyń liturgicznych dla Kościoła w ZSRR, głównie na 
terenie Ukrainy, która wtedy była jeszcze częścią ZSRR. O szczegóły od-
syła do ks. Krzysztofa, który – jak mówi – był jego pośrednikiem w tych 
sprawach422. Ks. Krzysztof, który powrócił do Polski w 2007 r., nie jest 
zbyt skory do zwierzeń. Zamieszkał w Przemyślu i pracował w Kurii, 
przez pewien czas był Dyrektorem Muzeum Archidiecezjalnego, po czym 
26 sierpnia 2008 r. jest Ojcem Duchownym w WSD. 

Narodziny duszpasterstwa rodzin i poradnictwa rodzinnego 

Po II wojnie światowej poważnym problemem Kościoła stały się 
coraz częstsze rozwody

423
, a potem w związku z wprowadzeniem 27 

                                                           
420

 W kwietniu 2012 r. odwiedziliśmy po raz kolejny – ks. Jasio Stanisz i ja - abpa 
Ignacego Tokarczuka. Naprowadziłem rozmowę temat dawniejszych sprzed lat marzeń 
ks. biskupa, aby księża przemyscy jechali ewangelizować ZSRR.  Bp Tokarczuk kupił 
temat i zaczął opowiadać….   

421
 W dłuższym wywodzie zarysował „mapę wyznaniową” na Ukrainie. Mimo swoich 

dziewięćdziesięciu kilku lat jest świetnie obeznany. Wymieniał nazwiska hierarchów 
łacińskich i unickich i z trzech odłamów cerkwi prawosławnej, mówił o oficjalnej 
opozycji politycznej. Nie nadążaliśmy za tokiem jego myśli. W pewnej chwili  udało mi 
się skierować rozmowę na ks. Krzysztofa Chudzio, który – mówię wyjechał do 
Szarogrodu odwiedzić tamtejszego księdza, a po roku został tam na stałe. Abp Senior  
temat kupił… 

422
 Przekazywane sprzęty liturgiczne (kielichy, ornaty, księgi liturgiczne itp.) w jednej 

były zdeponowane w przemyskich kościołach i Kurii przez uciekinierów ze wschodu 
podczas wojny, a w drugiej pochodziły ze zbiórki zarządzonej przez bpa Ordynariusza. 
Trudno dziś ustalić ilość tego sprzętu, chodzi jednak o dziesiątki, może setki 
przedmiotów.    

423
 Publikacji jest wiele. Por. na przykładzie ks. S. Bartmińsk i,  Krasiczyn..., t.1  

s.127 gdzie piszę:  Istotnymi kwestiami są sprawa dzietności, antykoncepcji, regulacji 
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kwietnia 1956 r. ustawy O warunkach dopuszczalności przerywania ciąży 
sprawy aborcji. Rozwiązań szukano jak zwykle na drodze teoretycznej i 
praktycznej. 

Naukową refleksję nad rodziną zapoczątkował w 1958 r. ks. prof. 
Józef Pastuszka na KUL-u w Katedrze Psychologii Duszpasterskiej. W 
2001 r. powstała Katedra Duszpasterstwa Rodzin, dzięki długoletnim 
zabiegom głównie ks. prof. dra hab. Piotra Poręby i innych. Równolegle z 
rozwojem wiedzy teoretycznej rodziło się poradnictwo rodzinne na po-
ziomie diecezji, potem parafii dotyczące życia małżeńskiego i rodzin-
nego, prawidłowego rozwoju oraz wychowania dzieci i młodzieży, pra-
widłowego funkcjonowania rodziny

424
.Natomiast w praktyce duszpa-

terskiej KEP każdego roku, zwykle z okazji uroczystości „Świętej Ro-
dziny” kierowała do wiernych specjalny „list pasterski”, nakazując two-
rzenie specjalnego duszpasterstwa na szczeblu krajowym i diecezjalnym, 
zlecając prowadzenie „poradni małżeńskich” na szczeblu dekanatów i 
organizowanie przygotowania do małżeństwa w parafiach. 

U początków poradnictwa rodzinnego w Polsce stały kobiety: Te-
resa Strzembosz

425
, Teresa Kramarek

426
 z Poznania i Wanda Półtawska

427
 

                                                                                                                                                     
poczęć, aborcji, orientacji seksualnej i całej sfery życia intymnego. To, co jeszcze do 
niedawna było tematem tabu, dziś staje się przedmiotem dyskusji już w gimnazjach. Z 
czasem jednak dyskusje, polemiki, i inne akcje przyczyniły się do wzrostu świadomości i 
zmiany podejścia do problemów rodziny i małżeństwa tak wśród duchownych jak i 
wiernych. Prócz kazań, miejscem gdzie ujawniała się troska o rodzinę na terenie parafii 
były nakazane przez episkopat przygotowania do małżeństwa, spotkania dla młodych 
małżeństw, dla rodzin wielodzietnych oraz konkretna pomoc dla potrzebujących rodzin. 
Por.: http://www.dk.szczecin.pl/apostolstwo-w-rodzinie/ i wiele innych.   

424
 Literatura dotycząca tego tematu jest coraz bogatsza i narasta w postępie 

geometrycznym. Podaję niektóre pozycje: H. Krzysteczko, Poradnictwo duszpas-
terskie, Katowice 1998, s. 112-134; E. Potempska, Modelowy system poradnictwa 
rodzinnego w środowisku lokalnym, POW (Problemy Opiekuńczo-Wychowawcze) r. 
1999 nr 8, s. 17-24; E. Sujak, Małżeństwo pielęgnowane, Katowice 2001, s. 90; taż  

Poradnictwo małżeńskie i rodzinne, Katowice 1995, s. 76; W.  Szewczyk, Jak 
usprawnić poradnictwo rodzinne?, „Sprawy Rodziny” 2003, s. 101-110. 

425
 Teresa Strzembosz urodziła się 11 września 1930 r. w Warszawie, jedna z 

trojaczków: siostra Adama i Tomasza działaczka katolicka, współpracownica kard. 
Wyszyńskiego, współtwórczyni ośrodków adopcyjno-opiekuńczych i domów samotnej 
matki. Ukończyła Instytut Wyższej Kultury Chrześcijańskiej we Wrocławiu oraz 
studium felczerskie. Organizatorka i krajowa instruktorka poradnictwa dotyczącego 
naturalnej regulacji poczęć. Zmarła na raka 8 6. 1970 r. 
za:://domteresy.wordpress.com/Por: Elżbieta  Sujak,  "Charyzmat zaangażowania. 
Życie Teresy Strzembosz", Warszawa 1988 

426
 Teresa Kramarek lekarz ginekolog-położnik urodziła się w 1928 r. w Wolsztynie w 

Wielkopolsce. W 1955 r. ukończyła Akademię Medyczną we Wrocławiu. W 1958 r. 
rozpoczęła uczenie metody termicznej Holta. W 1960 r. z powodu odmowy wyko-nywania 
zabiegów przerywania ciąży została zwolniona z pracy. W 1965 r. w Londynie ukazał się jej 
podręcznik O naturalnej regulacji urodzeń. Jest założycielem Stowa-rzyszenia Naturalne 
Planowanie Rodziny, członkiem Komisji Episkopatu Polski ds. Rodzin i członkiem-
korespondentem Papieskiej Akademii „Pro Vita”. Od 1961 r. z Teresą Strzembosz, 
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z Krakowa. Pierwszą instruktorką krajową została Teresa Strzembosz, 
kolejną Anna Lorenc. Na wezwanie zwolnionego z internowania Prymasa 
Polski grupa lekarzy - obrońców życia nienarodzonych, zawiązała w 
Warszawie Spółdzielnię Lekarską „Ognisko”. W jej prace obrony życia 
nienarodzonych i troski o budzenie kultury życia małżeńskiego włączyły 
się Emilia Paderewska-Chrościcka

428
, Jolanta Massalska

429
, Teresa 

Strzembosz, Wanda Półtawska, Anna Chrzanowska, Elżbieta Sujak, Wło-
dzimierz Fijałkowski

430
 i wiele innych. W 1965 r. powstało Duszpasters-

two Rodzin. Pierwszym krajowym duszpasterzem był o. Leon Mońko 
TJ

431
. 

                                                                                                                                                     
organizowały Poradnictwo Rodzinne m.in. w Rzeszowie. W 2000 odznaczona Orderem 
„Cavaliere dell Ordine di San Silvestro Papa”. Por.: 
http://www.karolraczynski.pl/mio/nowa/. W latach 1963-1965 popularna była w maszy-
nopisie broszura dla dziewcząt. Kto nam powie prawdę? Autor: Anna Maria stron ok. 40, 
oraz dla chłopców tytułu nie pamiętam chyba „Wielka tajemnica” Jako wikary w Rzeszowie 
miałem ją zawsze w konfesjonale i młodym ludziom za pokutę zadawałem ich przeczytanie, 
wręczając jednocześnie egzemplarz.  

427
 Wanda Półtawska z domu Wojtasik urodziła się 2 listopada 1921 r. w Lublinie. 

Doktor nauk medycznych, specjalista w dziedzinie psychiatrii, harcerka, więźniarka w 
Ravensbrück, bliska przyjaciółka Jana Pawła II. Autorka, radna Krakowa, działaczka 
społeczna. Jej książka  Beskidzkie rekolekcje, zrobiła furorę. Z mężem prof. Andrzejem 
wychowała cztery córki. Podczas licznych pobytów w Pastwiskach k. Głębokiego 
zaprzyjaźniła się z ks. Janem Szyndlarem i wystarała się dla niego o papieskie wyróż-
nienie. O czym przy .wspomnieniu o ks. Szyndlarze.  

428
 Emilia Paderewska-Chrościcka urodziła się w 1911 r. koło Płocka. W 1939 r. 

otrzymała w Warszawie dyplom lekarza i zaraz ratowała od śmierci żołnierzy w 
szpitalu w Lubartowie. Specjalizowała się w położnictwie i ginekologii. W 1941 r. 
wyszła za mąż, pracowała w RGO, z mężem należała do AK. W 1944 r. wraz z mężem 
aresztowana, zwolnieni we wrześniu 1945 r. wrócili do Warszawy. 15 marca 1952 r. 
uzyskała doktorat bez stałego zatrudnienia pracowała społecznie jako lekarz w Domu 
Dziecka w Otwocku, a od 1955 r. w poradni „K” przy Szpitalu Położniczo-Gine-
kologicznym przy ul. Madalińskiego. Starała się uczyć pacjentki naturalnych metod 
planowania rodziny, za co w 1963 r. została zwolniona z pracy, przywrócona w 1965 r., 
do poradni przy DOKP w Warszawie; w 1980 r. została karnie skierowana na eme-
ryturę. 

Antoni Chrościcki urodził się 16 sierpnia 1910 r., prof. dr hab. medycyny, związany 
z Akademią Medyczną w Warszawie i Centrum Zdrowia Dziecka w Warszawie. 
Pionier polskiej kardiologii dziecięcej mąż Emilii Paderewskiej-Chrościckiej. Zmarł 17 
kwietnia 2004 r. 

429
 Jolanta Manteuffel-Massalska urodziła się 3 października 1912 r. w Rydze, 

polska lekkoatletka oraz lekarz medycyny, specjalista w położnictwie i ginekologii. 
Przed-wojenna 6-krotna rekordzistka Polski w sztafetach i 4-krotna mistrzyni Polski w 
biegach. Zmarła 8 listopada 1986 r.  

430
 Zbigniew Lew-Starowicz urodził 25 października 1943 w Sieradzu – polski 

lekarz psychiatra i psychoterapeuta, ekspert z zakresu seksuologii i konsultant krajowy 
w tej dziedzinie. Autor wielu książek i artykułów popularnonaukowych.  

Włodzimierz Fijałkowski urodził się 4 czerwca 1917 r. w Bobrownikach nad Wisłą, 
zmarł 15 lutego 2003 r. w Łodzi – lekarz ginekolog-położnik, członek Papieskiej 
Akademii „Pro Vita”, twórca polskiego modelu szkoły rodzenia, autor wielu książek i 
kawaler wielu odznaczeń.  

431
 Por.: http://www.dk.szczecin.pl/apostolstwo-w-rodzinie/ 

http://pl.wikipedia.org/wiki/Ryga
http://pl.wikipedia.org/wiki/Ginekologia
http://pl.wikipedia.org/wiki/8_listopada
http://pl.wikipedia.org/wiki/1986
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Poradnictwo rodzinne w diecezji  

W jego powstaniu ak-

tywny był ks. Julian Jakieła 

w owym czasie wikariusz 

przy katedrze przemyskiej. 

Początki były trudne, jak 

każda praca pionierska, 

zwłaszcza w tak delikatnej i 

intymnej materii jak pożycie 

małżeńskie. Pierwszym dusz 

pasterzem rodzin w diecezji 

został ks. Jan Wójtowicz
432

. 

W pierwszym okresie  pra-

cowało w nim kilka pań: 

Były to: p. Helena Czachor, 

p. Płoszaj, na południu die-

cezji, p. Starnowska żona le-

karza z Krosna w okolicach 

Rzeszowa, a na wschodzie 

diecezji Alina Wnuk, Stanis-

ława Solka i Teresa Wawro. 

Początkowo była to praca jakby „na omacki”. 

Jednak dopiero bp Ignacy Tokarczuk w latach 1968-1969 nadał 

Duszpasterstwu Rodzin, a w jego ramach Poradnictwu Rodzinnemu 

struktury organizacyjne. Alina Wnuk z polecenia bpa Tokarczuka 

poświęciła się i to na długie lata tworzeniu Duszpasterstwa Rodzin. Z ks. 

Janem Wójtowiczem
433

 zorganizowała w Rzeszowie trzyletnie studium, 

w którym potem uczestniczyła p. Stanisława Solka. 

                                                           
432

 „RDPrz” za rok 1966 wśród kilkunastu „rad” „Komisji”, „referatów” nie zna funkcji 
„duszpasterza rodzin”; „RDPrz za rok 1984, s. 38 wymienia „duszpasterstwo mężczyzn i 
kobiet” z członkami: ks. Janem Wójtowiczem, p. Heleną Czachor i p. Aliną Wnuk; 
„Adresownik…” za rok 2010, s. 50; wśród wielu, wielu innych wylicza „Wydział Dusz-
pasterstwa Rodzin” z siedzibą na Zasaniu przy ul. Klasztornej 1. Prowadzi on „Studium 
Życia Rodzinnego”.   

433
 Ks. Jan Wójtowicz urodził się w 11 kwietnia 1918 r. w Markuszowej (par. Do-

brzechów). W 1936 r. wstąpił na Politechnikę Lwowską, a w 1942 r. do Seminarium 
Duchownego w Brzozowie. Po święceniach 20 czerwca 1948 r. pracował w Markowej, w 
Przemyślu. Był wielokrotnie szykanowany przez władze państwowe za akcje w obronie 
życia. 10 czerwca 1964 r. Urząd ds. Wyznań nie zgodził się na mianowanie go 
administratorem parafii w Dębowcu bo: W czasie lekcji religii uczennice szkół pielęgniarek 
i położnych namawiał do sabotowania ustawy o dopuszczalności przerywania ciąży, by w 
przyszłości odmawiały udziału przy wspomnianych zabiegach. Od sierpnia 1958 – do 14 
lutego sporządzał i kolportował na terenie kraju bez zezwolenia skrypty pt. Świadome 
rodzicielstwo w świetle etyki katolickiej, Pielęgniarka a udzielanie chorym posług 
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Rodzina Solków  

Wpisała się ona nie tylko w historię katedralnej parafii. Jan Solka 
urodził się w Niżankowicach 18 sierpnia 1935 r. skąd z rodzicami prze-
niósł się do Przemyśla. Jako ministrant w katedrze często służył do mszy 
ks. Janowi Balickiemu

434
. Po maturze rozpoczął studia w Warszawie, 

rychło przerwane z powodu choroby ojca. Podjął pracę z Zakładach Prze-
mysłu Drzewnego, by utrzymać 
5-osobową rodzinę. Zawsze był 
aktywny w organizacjach para-
fialnych. Członek „pierwszej 
Solidarności”, radny miejski I i 
II kadencji. Inicjator  powołania 
KIK-u i jego wice-prezes

435
, 

jeden z pierwszych członków 
chóru „Magnificat”. Zmarł w 
pierwszy piątek lipca 2007 r. po 
długiej chorobie.  

Stanisława Błyskoń po 
mężu Solka urodziła się w Przemyślu 10 lipca 1938 r. Uczęszczała do LO 
im. J. Słowackiego w Przemyślu. Jej, jako kuzynce i Jankowi Solce, jako 
koledze z jednej klasy LO im Słowackiego, asystowałem przy ślubie 
jakiego udzielił im ks. Florian Zając 2 lipca 1961 r. Potem chrzciłem ich 
dzieci wreszcie przez długie lata, jako proboszcz w pobliskim Krasi-
czynie współpracowałem z nimi. Wspólnie wychowali trzy córki, które 
wraz mężami i dziećmi – 6 chłopców i 1 dziewczynka – kontynuują 
działalność przykościelną rodziców.  

                                                                                                                                                     
religijnych, oraz  Etyka. Skrypty te zawierały szkodliwą treść wobec państwa ludowego. Za 
czyn ten ks. Wójtowicz wyrokiem Sądu Wojewódzkiego 16 listopada 1961 r. skazany został 
na karę grzywny 4000 zł z zamianą na 80 dni aresztu – pisał ks. St. Zygarowicz w 
„Niedzieli”. Więcej ks. S. Bartmiński, Introibo..., s. 173. Był pierwszym i długoletnim 
„duszpasterzem rodzin”. Zmarł w Przemyślu 1 października 2001 r. 

434
 Po procesji Bożego Ciała 12 czerwca 1952 r. wyrzucono z kl. X, przed-maturalnej 

Liceum Słowackiego kilku ministrantów, m.in. Jana Solkę, Andrzeja Łuszczyszyna, 
Eugeniusza Mitka i Zbigniewa Rutkowskiego, za to, że w strojach ministranckich uczest-
niczyli w procesji. Wiktor Krysa, wychowawca klasy i opiekun Koła Młodych Marksistów, 
odczuł to jako osobisty afront. Jan Solka maturę zdawał w II Liceum im. Morawskiego. 
Profesor rozciągnął szykany na ówczesną sympatię Solki – Stanisławę Błyskoń, rozwiązał 
duet wokalny, jaki tworzyła z Zenonem Błońskim, a który uświetniał akademie szkolne. 
Gdy Błoński wstąpił do seminarium zapowiedział, że dziewczyna nie ma żadnych szans na 
zdanie matury. Szczęściem w dniu matury Krysa został oddelegowany do komisji 
maturalnej do Rzeszowa, a na jego miejsce przyszedł znany historyk prof. Franciszek 
Persowski.  

435
 25 lat KIK w Przemyślu 1981-2006, pod red. Anny i Jerzego Hayderów, Przemyśl 

2006,  ISBN 83-89092-94-8, s. 13,  37-39. 
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Droga Stanisławy Solki do poradnictwa, w którym owocnie 
przepracowała 25 lat życia. Był rok 1970. Po urodzeniu trzeciej córki Eli 
była na urlopie macierzyńskim. Dwie starsze miały 7 i 8 lat. Gosia była w 
klasie drugiej, a Ania w pierwszej klasie szkoły podstawowej. Pewnego 
dnia zagościł u nich ks. Julian Jakieła z katechetą córek ks. Antonim 
Kołodziejem. Mieli propozycję „nie do odrzucenia” by wzięła udział w 
szkoleniu doradczyń parafialnych przy Duszpasterstwie Rodzin. Była 
zaskoczona zaproszeniem do udziału w takim szkoleniu i w ogóle w 
Duszpasterstwie Rodzin. Pracowała zawodowo, mieszkała właściwie 
kątem u teściów. 27-letnia bratowa ze stwardnieniem rozsianym leżała 
już od 14 lat unieruchomiona, zresztą wkrótce zmarła. Starała się raczej 
we własnej rodzinie budować taką wspólnotę. Ale ks. Julek Jakieła tak 
prosił, tak się uśmiechał, taki był łagodny, sympatyczny, a przy tym 
przyszedł z katechetą córek. – wspomina. Zgodziła się dla świętego 
spokoju przyjść na pierwsze spotkanie do katedralnej zakrystii.  

Pierwsze zaskoczenie: przyszło nadspodziewanie dużo ludzi, zmo-
bilizowanych podobnie jak ona przez katechetów. Drugie zaskoczenie: 
rozczarowanie. Nie dowiedziała się niczego nowego, znała metodę, przy 
tym znała ryzyko metody. Wcześniej uczestniczyła w spotkaniach z do-
radczynią p. Płoszaj, propagatorką tzw. „kalendarzyka małżeńskiego”. To 
były początki, szukanie po omacku. Mówi, że z tego właśnie kalenda-
rzyka urodziła się córka Anka. Ale prowadzący ks. Jan Wójtowicz bar-
dzo zachęcał, prosił by nie rezygnować. Podobnie mąż Jasio, stary mi-
nistrant katedralny nalegał:  Idź, to nie wypada odmawiać. I się zaczęło. 
Pierwsze szkolenie w Przemyślu trwało około 6 miesięcy. Długo, ale pro-
wadzący byli bardzo wymagający. Trzeba było mierzyć temperaturę, 
prowadzić wykresy, aby praktycznie i dokładnie poznać tę metodę. Wte-
dy przekonała się do metody, którą wpierw znając pobieżnie, oceniała 
krytycznie. Po skończonym kursie postanowiła nie chować zdobytej wie-
dzy pod korzec, ale przekazać przynajmniej swoim koleżankom, których 
jako osoba bardzo otwarta i towarzyska, miała wiele.  

Chętnie zgłosiła się na kolejne szkolenie, organizowane w Rze-
szowie, jakie jej zaproponowała Alina Wnuk. Zaplanowano je na 2-3 lata. 
Raz w miesiącu p. Alina zapraszała na sobotę i niedzielę wykładowców z 
całej Polski. Przyjeżdżała p. Wanda Połtawska, dr Lew Starowicz, Wło-
dzimierz Fijałkowski, kilka pań psychologów z Wrocławia, wykładow-
ców z KUL-u. W ten sposób po trzech latach przygotowała dla tego dusz-
pasterstwa kadrę instruktorek. Wykłady odbywały się początkowo dwa 
razy w miesiącu. Gdy wprowadzono „wolne soboty” raz w miesiącu 
przez dwa dni z noclegiem w Rzeszowie. Zakończyły się egzaminem. 
Jednak z 50-60 osób do końca wytrwało ok. 20. Inne panie z różnych 
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względów wykruszyły się, ale nabytą wiedzę przekazywały przynajmniej 
najbliższemu otoczeniu

436
. Nie chciały występować publicznie. 

Posługa doradczyń na przykładzie S. Solka  

Stanisława Solka z Aliną Wnuk i Teresą Wawro pracowały w 
terenie, gdzie dojazdy do parafii były bardzo trudne. Teresa objęła opieką 
Zasanie, gdzie mieszkała, Stanisława miała pod opieką parafię katedralną, 
potem dekanat przemyski, dubiecki i birczański. Do tych dwóch dojeż-
dżała przez 20 lat. Kursy można było organizować w czasie, gdy kobiety 
miały czas, czyli najlepiej późną jesienią i zimą. Autobusy kursowały 
rzadko, samochodów nie było. Miała już tego serdecznie dosyć. Chodziła 
piechotą po śniegach np. do Lipy, Nienadowej na spotkania z kobietami, 
czy młodzieżą, którzy też dochodzili piechotą, przyjeżdżali saniami. 
Jednak dziś stwierdza: „Warto było”, poznała wspaniałych, zaangażo-
wanych ludzi. Niektóre kobiety przyjeżdżały potem do Przemyśla na 
spotkania, szkolenia, wychowały zastępy swoich następczyń.  

Często z braku autobusu łapała okazję, bo w domu czekały dzieci. 
Wspomina serdecznie proboszcza Tyrawy Wołoskiej ks. Bronisława 
Szewca

437
, który zawsze odprowadzał ją na przystanek. Kierowcy go 

znali i zawsze znalazło się miejsce w autobusie. A wtedy dostać się do 
autobusu było nie lada sztuką; „Kto do Przemyśla?” i tylko tych zabie-
rali. Kiedyś dojechała autobusem do Tyrawy z opóźnieniem i zdążyła się 
Tylko przesiąść na autobus z powrotem do Przemyśla. Na spotkanie 
przyszły tylko 3 osoby. Innym razem w śnieżycy dotarła do Dydni k. 
Brzozowa. Z dwudziestu umówionych osób przyszła jedna. Wracała 
Autobusem przez Dynów, do Rzeszowa. I wreszcie z Rzeszowa pocią-
giem do Przemyśla dotarła przed północą. Zgłodniała, zmarznięta. I żeby 
chociaż zakasłała… Nic. Dziś poważnie choruje na kręgosłup, ale z 
innego powodu. Kiedyś w stanie wojennym miała spotkanie na zakoń-
czenie kursu przedmałżeńskiego dla stu osób w Rokietnicy władze nie 
puściły bpa Błaszkiewicza. Proboszcz celebrował a ona miała przema-
wiać: Stanęła wobec tłumu młodych ludzi. Pierwszy raz odczuła lęk. Stan 
wojenny, dzieci w domu, ona sama, bez przepustki. Do dziś wspomina to 
spotkanie, jedno z najlepszych, najserdeczniejszych jakie przeżyła. A do 
domu wróciła bez kontroli dokumentów.  

Wspomina Dubiecko, Krasiczyn, Kalwarię. Pamięta przeprawę 
przez Wiar, gdy prowadzona przez gosposię księdza szła za nią na ko-
lanach po kładce, właściwie po jakichś drągach. Noc, a spodem płynący 
wezbrany nurt. A rano dowiedziała się, że Kalwaria jest odcięta od świa-

                                                           
436

Iwona Kosztyła :  To były dobre lata Z Heleną Czachor o początkach duszpasterstwa 
w: „Niedziela” (edycja rzeszowska) 2009, nr 46.   

437
 Ks. Bronisław Szewc pochodził z Grębowa, urodził się w 1918 r. wyświęcony w 1943 

od 1951 proboszcz w Tyrawie. Zmarł w Tyrawie 7 marca 1999 r.  
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ta. Wspomina młodą parę z Przemyśla: świetnie znali metodę, byli wręcz 
ekspertami, gdy wyrażała swoje uznanie – przyznali się, że jako narze-
czeni już dwa lata stosują metodę. Stasi ręce opadły. Przed ślubem? 
Zrobili okrągłe oczy, o co jej chodzi?   

Wśród aktywnych doradczyń z tego okresu należałoby wymienić 
jeszcze Teresę Wawro z parafii salezjańskiej. Jednak z braku miejsca i 
ponieważ nie współpracowała z naszymi kolegami kursowymi poprzes-
taję na tej wzmiance.  

Współczesność w archidiecezji  

W archidiecezji i w kraju nastąpił wprost żywiołowy rozwój porad-
nictwa. W czerwcu 2010 r. prowadziło438 prócz Diecezjalnej Poradni Ro-
dzinnej „Nazaret”, w której pracował społecznie zespół 20 osób, a z 
porad korzystało ponad 200 osób rocznie, w niemal wszystkich dekana-
tach poradnie dekanalne i parafialne łącznie ok. 50 ośrodków. To potężne 
drzewo zrodziło się z małego nasionka zasianego przez biskupa Ignacego 
Tokarczuka rękoma p. Aliny Wnuk, Stanisławy Solki, Teresy Wawro, za 
pośrednictwem księży Juliana Jakieły, Antoniego Kołodzieja i Adama 
Michalskiego, wówczas wikariuszy katedralnych.  

Z czasem odszedł bp Błaszkiewicz, odszedł ks. Jan Wójtowicz, ks. 
Marian Kaszowski439. Wykruszyła się kadra pierwszych pracowników. 
Przyszli nowi ludzie, którzy muszą rozwiązywać nowe problemy440. 

 

 

 

 

 

 

                                                           
438

 rodzina.przemysl.opoka.org.pl/cms/index. 
439

 Ks. dr Marian Kaszowski urodził się 30 IV 1961 r. w Zręcinie, wyświęcony 21 
czerwca 1986 r. W 1993 r. obronił na KUL doktorat:  Odnowa życia rodzinnego w Ruchu 
Domowy Kościół. Studium pastoralne w świetle badań na terenie diecezji przemyskiej. 
Publikował wiele na temat ruchu oazowego. Był archidiecezjalnym duszpasterzem rodzin, 
dyrektorem Wydziału Duszpasterstwa Rodzin. Zmarł tragicznie we Włoszech 13 sierpnia 
2002 r. Pochowany został w Zręcinie.  

440
 Rozmowę ze Stanisławą Solką nagrałem w 2010 r. na Węgrzech w Mezokovesd 

(Mezőkövesd). W stanie wojennym założyła przy przemyskim KIK-u sekcję turystyczną 
organizowała pielgrzymki do sanktuariów, zwykle nawiedzanych wcześniej przez Jana 
Pawła II. Z tego zrodziła się praktyka wyjazdów każdego roku na tygodniowy pobyt właśnie 
w Mezokovesd. Przez kilka lat byłem zapraszany na Węgry w charakterze „kapelana”.  
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Budownictwo, odbudowa, wystrój kościołów 

Biskup Ignacy Tokarczuk już na początku swojej posługi w diecezji 
przyjął założenie, że w parafii wiejskiej ludzie powinni mieć do kościoła 
dwa-trzy kilometry, a w miastach parafia nie powinna przekraczać dzie-
sięciu tysięcy wiernych

441
. Konsekwentnie realizowany zamysł sprawił, 

że od 1966 do 1993 r. z jego inspiracji powstało ponad 430 nowych 
świątyń z bazą katechetyczną i siecią domów parafialnych

442
. Większość 

zbudowana została wbrew stanowisku ówczesnych władz państwowych. 
Sypały się kary, mnożyły procesy sądowe, nierzadko wobec biskupa sto-
sowano groźby i szantaże. Jednak  dzięki ogromnemu uporowi z mojej 
strony i desperacji diecezjan obok powstających obiektów sakralnych 
tworzył się Kościół żywy, w walce z którym ówczesne władze skazane były 
na porażkę i rzeczywiście przegrywały. Początkowo biskup miał nadzieję 
na rozwiązanie problemu zgodnie z prawem. Po latach powie („Nasz 
Dziennik” z 26 października 2008 r.) Gdy w 1966 r. objąłem urząd 
ordynariusza, zorientowałem się, że sprawa jest niesłychanie trudna z po-

                                                           
441

 P iotr  Chmielowiec  – Oddział IPN w Rzeszowie „Nasz Dziennik” 2007, nr 
44(2757),  

442
 Ustalenie rzeczywistej liczby wybudowanych kościołów nie jest łatwe. Różne doku-

menty podają różne liczby Np.: „KDP” w numerze poświęconym 25-letniej posłudze bpa 
Ignacego Tokarczuka w diecezji wylicza kościoły i kaplice wybudowane, odzyskane, rozbu-
dowane i odremontowane od roku 1964; także: ks. S. Bartmińsk i, Pracowite lata, 
Krasiczyn 1997, s. 11; Sam abp (Nasz Dziennik 2008/10/26) mówi o 430, patrz s. 135 

J .  Łobos  Zeszyty przemyskie  nr 1 za luty 1997 s. 5 pisze: „Gdy w roku 1966 biskup 
Ignacy Tokarczuk podejmował pasterską posługę, diecezja przemyska miała 539 kościołów i 
kaplic.  W dziesięć lat później miała już 718 czyli o 179 więcej, zaś w 1990 r. jest ich 928 a 
wiec o 389 więcej  Plany nowych inwestycji sakralnych na lata 1966 - 1990 objęły łącznie 
456 Kościołów i Kaplic: 251 - parafialnych , 205- filialnych, W tej zaś liczbie 25 Kościołów 
o charakterze tymczasowym 8 przeniesionych z innych, miejscowości 32 rozbudowane  391 
całkowicie nowych. Tak więc diecezja przemyska miała wówczas ponad 900 Kościołów.”  

Wreszcie Komunikat kurii z okazji śmierci abpa podaje 2 stycznia 2013 r: : Podczas 
trwających około 28 lat rządów w diecezji przemyskiej została poważnie rozbudowana sieć 
parafialna (powstało ponad 220 nowych parafii), wybudowano bez zezwolenia władz około 
200 kościołów parafialnych i około 170 filialnych. Brak danych o wybudowanych „za 
zezwoleniem”.  

Sytuację komplikowały przypadki np. Ks. Radoń w 1982 r. wybudował w Kazanowie 
prowizoryczną kaplicę murowaną, którą zastąpił r. 2007 r. nowy kościół. W par Chrystusa 
Króla w Jarosławiu istnieje kościół wybudowany w latach 1988-1999, a wcześniejsza 
kaplica funkcjonuje jako  Katolickie Centrum Kultury i świetlica „U Kolpinga”. Jak poli-
czono te obiekty?  

Ten znany w Polsce „fenomen przemyski” udokumentowano w wielu książkach: ks. A. 
Boniecki, Budowa kościołów w diecezji przemyskiej. Paryż 1984, s. 147; J. Bar, A. Szal,  
Nowe kościoły diecezji przemyskiej w jej dawnych granicach powstałe w latach 1966-1992, 
Przemyśl 1993; A. Szypuła, Historia nowych kościołów w diecezji przemyskiej 1966-1993 
(4 tomy), Rzeszów 1997; nadto A. Nałęcz (to pseudonim jasielskiej autorki), Cerkwie 
grecko-katolickie w diecezji przemyskiej;  

Ks. A. Garbarz w swoim opracowaniu s. 282 i in. omawiając budownictwo kościelne 
bpa Tokarczuka wymienia wszystkie budowane kościoły, przy wielu podając daty wydania 
zezwolenia na budowę; Bohaterski biskup (Dodatek do „Naszego Dziennika” z 21-22 
grudnia 2002);  Wołkowyja się nie podda i wiele innych. 
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wodu blokowania budowy nowych kościołów, a nawet niewydawania po-
zwoleń na remonty tych starszych. Tymczasem po wojennej zawierusze 
sytuacja była bardzo trudna. Wiedząc o nastawieniu władzy, wysłałem 
najpierw wniosek o pozwolenie na odbudowę kościoła w Jaśle. Nie mógł 
on jednak pomieścić wiernych, więc domagałem się także budowy nowej 
świątyni. Władze - najpierw wojewódzkie, a potem także centralne [Urząd 
ds. Wyznań] odmówiły wydania zgody, twierdząc, że w Polsce jest za du-
żo kościołów. To były ich metody walki z religią. (…) Zapowiedziałem 
więc oficjalnie, że moim celem będzie budowa nowych kościołów. Broni-
łem prawdy i ludzi. W innej rozmowie sprecyzuje

443
: Władza ludowa nie 

liczyła się jednak z narodem. Wobec powyższego uświadomiłem sobie, że 
takie prawo jest de facto bezprawiem, ubranym jedynie w szaty prawa i 
jako takie mnie nie obowiązuje. A w jeszcze innym wypadku dodał: Nie 
szukam awantur ani zwad, ale stoję wiernie przy boku ludu chrześcijan-
skiego, który walczy o swoje prawa, świątynie i zdrowe życie rodzinne i 
narodowe

444
.  

W tej sytuacji nie czekając na łaskawe, z „widzimisię” władzy zez-
wolenia rozpoczął przy pomocy kapłanów i wiernych budowę kościołów 
i organizowanie sieci parafii z pominięciem obowiązującego ustawodaw-
stwa, co z kolei wywołało wściekłość władz

445
. Zawiązywały się ko-

mitety budowy, wierni sami zajmowali się gromadzeniem funduszy i ma-
teriałów, sami angażowali architektów i budowlanych, często ponosili 
konsekwencje administracyjne czy sądowe. Budowa nowego kościoła łą-
czyła się zwykle w założeniem nowej parafii, a to z koniecznością budo-
wy plebanii. Niech te wspomnienia będą hołdem dla rzesz bezimiennych 
budowniczych, ofiarodawców, organizujących różne formy zbiórek. Jed-
nak tę ich działalność pomijam

446
. 
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 Bohaterski biskup (dodatek do „Naszego Dziennika” z 21-22 grudnia 2002 poświęcony 
w całości bpowi Tokarczukowi); Wołkowyja się nie podda. 

444
 I. Tokarczuk,  W służbie Kościoła i narodu, Marki-Struga 1997, s. 98.  

445
 Przykładem pismo Urzędu ds. Wyznań skierowane do Episkopatu Kościoła Rzym 

skokatolickiego w PRL (na ręce sekretarza Episkopatu Polski ks. bpa B. Dąbrowskiego) 
Dot. działalności ks. bpa I. Tokarczuka, ordynariusza diec. przemyskiej. 

„Urząd ds. Wyznań zwraca uwagę episkopatu na szkodliwą działalność ordynariusza die-
cezji przemyskiej, księdza bpa Ignacego Tokarczuka stanowiącą naruszenie obowiązującego 
w PRL prawa. Urząd jest w posiadaniu dowodów, że u podstaw poczynań w zakresie nie-
legalnego budownictwa sakralnego na terenie tej diecezji tkwi inspiracja bądź wyraźne 
polecenie i presja ordynariusza wobec księży. Szereg wystąpień publicznych biskupa I. 
Tokarczuka stanowi jaskrawe przykłady wrogości w stosunku do porządku prawno-spo-
łecznego PRL-u, a nawet spełnia znamiona przestępstwa z art. 194 kk. W szczególności 
dotyczy to przemówień publicznych (…). Władze PRL oczekują od episkopatu położenia 
kresu naruszającym spokój publiczny w kraju działaniom ordynariusza diecezji przemys-
kiej. Stosunek episkopatu do tego rodzaju poczynań, będzie traktowany, jako jeden z istot-
nych mierników dążeń episkopatu do normalizacji stosunków między państwem a Kościo-
łem – za w/w dodatkiem”.  

446
 Jak to wyglądało przedstawiłem na przykładzie parafii Krasiczyn, w której praco-

wałem przez 40 lat, we wspomnianych książkach  Pracowite lata i  Krasiczyn. Dzieje 
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Z kroniki kursu za rok 1969  

Biskup Tokarczuk rozbudował sieć parafii. Z naszego tylko kursu 
kilku tworzyło nowe parafie – często na pustkowiu. (…) Biskup się cieszy 
każdym nowym kościołem, szopą czy magazynem jak żaden ojciec nie cie-
szy się swoim dzieckiem. Ale chyba większą ma satysfakcję, że zrobił na 
złość komunistom, niż że powstał nowy dom Boży. Księża się wyżyłowu-
ją, mobilizują ludzi, zaciągają długi, szarpią nerwy, klną i narzekają, ale 
robią i nawet się to jakoś kręci, nowych parafii powstaje co niemiara. 
Słabe one jeszcze, jak każdy wcześniak, ale są. Ludzie, na co dzień dojeż-
dżający do pracy mają mszę niedzielną na miejscu. I chodzą, a do odleg-
łej, starej parafii by nie poszli. Księdzu też od pewnego czasu lepiej za-
czyna smakować kaszka u siebie, niż marcepany u proboszcza.  

Mianując proboszczem Szef ma nieprzeparte argumenty. Ksiądz jest 
energiczny, kapłan dojrzały, długo tam nie będzie, będziemy pamiętać. 
Trzeba, „prałda”, scalać, powoli stopniowo mobilizować ludzi. My po-
możemy. Trzeba wyzwalać siły, zrobić coś zasadniczego. Młodemu, a pod 
skakującemu wikaremu łatwo zostać proboszczem/…/ Szef zaskakuje. Cza 
sem proboszcz dowiaduje się przypadkiem, że podzielono mu parafię. Nie 
każdy – jak Stączek, – potrafi to rozegrać honorowo i osobiście pogra-
tulować mianowanemu proboszczowi. Wielu czuje żal i pretensje, stąd 
potem najsłuszniejsze, stu procentowe akcje biskupie trafiają na opór. 

Mówi się, że bp Tokarczuk „wybudował” kilka setek kościołów A 
przecież budowali wierni. Ten znany w Polsce „fenomen przemyski” rea-
lizowany był przez ludzi świeckich, pod kierunkiem księży. Lista księży 
budujących bez zezwolenia jest imponująca

447
. Tu prezentuję księży z 

rocznika 1959, którzy budowali, rozbudowywali remontowali kościoły, 
cerkwie, kaplice, plebanie itd. Remonty niekiedy wiązały się z niewspół-
miernie większym wysiłkiem niż budowa od podstaw.  

Lista budowniczych kościołów i twórców nowych parafii 

1. Ks. Jan Baran dwukrotnie remontował kościół parafialny, wy-
budował kilka kaplic w Moszczańcu, Jaśliskach, Daliowej, Lipowcu, oraz 
drogę krzyżową pomiędzy kościołem w Jaśliskach a Lipowcem i w 
Daliowej. 

2. Ks. Stanisław Bartmiński wybudował kościół w Tarnawcach, 
odbudował cerkwie w Korytnikach i Chołowicach, plebanię przekształcił 
w Dom Rekolekcyjny. 

3. Ks. Stanisław Bełza gruntownie odremontował kościół farny i 

                                                                                                                                                     
parafii i społeczności. Zawierają one m.in. informacje o dożynkach, kiermaszach, akcjach 
kopertowych, wyjazdach z kazaniami do zaprzyjaźnionych parafii, także dokumentację 
fotograficzną, listy ofiarodawców itp. z jednej konkretnej parafii. Podobnie było we wszyst-
kich parafiach, ale brak miejsca i szczegółowej dokumentacji zmusza do ich pominięcia.   

447
 por: Ks. A. Garbarz … s. 282 i in.. 
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plebanię w Rzeszowie, wybudował dla potrzeb diecezji „Dom Kateche-
tyczny”. 

4. Ks. Domino Antoni wybudował kościół w Babicy i organizował 
parafię w Błędowej Zgłobieńskiej.   

5. Ks. Domino Bronisław zbudował kościół i organizował parafię 
w Szufnarowej, stworzył Muzeum Regionalne zgromadził w nim ok. 3 
tys. eksponatów.  

6. Ks. Marian Homa jako wikary budował plebanię w Borku, jako 
proboszcz w Futomie remontował gruntownie tamtejszy kościół, a jako 
proboszcz w Rzeszowie  remontował kościół garnizonowy.  

7. Ks. Englot Ryszard odremontował cerkiew w Poździaczu, 
rozbudował kościółek w Wólce Turebskiej w parafii Turbia.  

8. Ks. Julian Jakieła wybudował 3 kościoły w parafii Laszki, koś-
ciół św. Józefa w Ustrzykach Dolnych i remontował tamtejszą cerkiew, 
podjął (niezrealizowany) zamiar budowy 3 kaplic w Ustrzykach Górnych, 
i wybudował kościół dojazdowy w Kosztowej parafia Bachórzec. 

9. Ks. Jan Karaś w Górzance prowadził remont tamtejszego koś-
cioła parafialnego i dojazdowego w Bereźnicy (cerkwie), wybudował 
kościół w Ostrowie. 

10. Ks. Adolf Kowal uratował kościół w Błażowej, wybudował ko 
ścioły w Białce, w Błażowej Dolnej, dom parafialny, kaplicę cmentarną. 

11. Ks. Józef Kozicki w latach 1989–2005 proboszcz w  Skrzydl-
nej ukończył i doprowadził do konsekracji tamtejszy kościół, oraz Wyre-
montował  zabytkowy z XVI wieku. 

12. Ks. Władysław Lasota uratował i restaurował dwie cerkiewki: 
w Łodynie i w Brzegach Dolnych.   

13. Ks. Tadeusz Mach rozbudował świątynię, wybudował dom 
parafialny i kaplicę cmentarną w Jastkowicach. 

14. Ks. Stanisław Mokrzycki w krótkim okresie jako kustosz sank-
tuarium w Jodłówce remontował kościół, elewację pokrył cykliną, nad 
grobem poprzednika zbudował kaplicę.  

15. Ks. Jerzy Moskal wyremontował cerkiew w Równi i w Ustia-
nowej, wybudował kościoły w Ustianowej, Szczepańcowej, Żeglcach, 
Leśniówce, (z ks. Janem Luchowskim jako mianowanym proboszczem) 
oraz kaplicę cmentarną i plebanię w Zręcinie.   

16. Ks. Antoni Obłoza w Sufczynie przeprowadził remont kościoła 
i plebanii, a w Hucie Brzuskiej zastany kościół w stanie surowym wykoń-
czył i wyposażył.  

17. Ks. Stanisław Putyło jako proboszcz w Ryszkowej Woli 
wybudował kościół w Bobrówkach i plebanię w Ryszkowej Woli.  

18. Ks. Aleksander Radoń tworzył parafię Kazanów, wybudował 
tymczasową kaplicę, przygotowywał budowę kościoła w Kazanowie, 
remontował kościoły i plebanie w Medyce i Kańczudze.  
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19. Ks. Tadeusz Sabik uratował i przywrócił do kultu cerkiew w 
Monastercu, wybudował plebanię w Bezmiechowej i kościół w Bierówce. 

20. Ks. Andrzej Sekulski wybudował kościół, plebanię, urządził 
cmentarz i stworzył parafię w Kłyżowie. 

21. Ks. Józef Sokołowski wybudował kaplicę w Kłapówce, kaplicę 
cmentarną, nową plebanię, budynek katechetyczny w Widełce. 

22. Ks. Jan Stanisz wybudował kościół, plebanię i stworzył parafię 
w Nowosielcu, w Belgii wyremontował kościół w parafii Lathug i 
Jodoigne Souveraine oraz na Ukrainie w parafii Kirowograd.  

23. Ks. Jan Szyndlar wybudował kościół w Głębokim k. Rymanowa 
oraz kaplicę w Pastwiskach.  

24. Ks. Kazimierz Tomasik odremontował cerkwie w Olszanicy i 
Stefkowej, stworzył parafię w Olszanicy i na Krymie w Kerczu, remontował 
kościół i otworzył kaplicę w Teodozji. 

25. Ks. Stanisław Tomaszek proboszcz we Frysztaku wybudował 
kościół w Stępinie i plebanię we Frysztaku.  

26. Ks. Bronisław Wawrzkiewicz wybudował kościół w Piskoro-
wicach.  

27. Ks. Józef Węgrzynek w Szwecji remontował kościoły i pleba-
nie w trzech miejscowościach, przygotowywał utworzenie parafii w Kars-
kronie, niezrealizowane po przejściu na emeryturę. 

28. Bronisław Węgrzyn w Nowosielcach Kozickich ponosił kon 
sekwencje przejęcia cerkwi w Wojtkowej i budował plebanię w Hłudnie.  

29. Ks. Stanisław Wójcik w Mrzygłodzie podjął się remontu 
sześciu kościołów i plebanii, budowy kościoła w Rogoźnicy parafii w 
Rudnej Wielkiej, plebanii, remontu kościoła i 3 budynków parafialnych. 

30. Ks. Aleksander Zając wyremontował kościół zabytkowy w 
Jaćmierzu zbudował w Bażanówce, dom katechetyczny i parafialny w 
Żurawicy, tu w budynkach gospodarczych urządził sale parafialne, 3 
mieszkania dla księży emerytów, remontował kościół. 

31. Ks. Kazimierz Żydzik zmarły przedwcześnie w Budziwoju 
przeprowadził rozbudowę kościoła, wyposażył wnętrze i sprawił organy. 

Jak widać tylko nielicznym z 42 kolegów nie było danym uczestni-
czyć w tym wielkim zrywie budowlanym jaki ogarnął diecezję „za mło-
dego Tokarczuka”. Na listę „budowlańców” nie wpisali się: Emil Borowiec, 
Józef Dudek, Ignacy Gerlach, Michał Motyl, Ryszard Mucha, Aleksander 
Kustra, Stanisław Kulpaczyński, Czesław Piotrowski, Poźniak Kazimierz i 
biskup Stefan Moskwa. Jednym brakło czasu bo odeszli jako wikariusze, kilku 
miało inne obowiązki, inni wreszcie nie mieli, czy nie widzieli takiej potrzeby 
w swoich parafiach. Im poświęciłem kilka słów przy innej okazji. 
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Trzynastu księży z naszego rocznika utworzyło nowe parafie: 

 

Lp. Imię i nazwisko księdza Nowo utworzona parafia 

1. Domino Antoni Babica i Błędowa Zgłobieńska 

2. Domino Bronisław  Szufnarowa 

3. Jakieła Julian  Ustrzyki Dolne św. Józefa Robotnika 

4. Lasota Władysław,  Brzegi – Łodyna  

5. Mach Tadeusz Nisko-Malce 

6. Moskal Jerzy  Ustianowa 

7. Radoń Aleksander Przemyśl – Kazanów 

8. Sabik Tadeusz Bezmiechowa 

9. Sekulski Andrzej Kłyżów 

10. Stanisz Jan Nowosielec 

11. Tomaszek Stanisław Stępina 

12. Tomasik Kazimierz Olszanica, Kercz na Krymie 

13. Węgrzynek Józef Karlskrona 

Patrząc na te liczby łatwo wyliczyć, że z ok. 400 kościołów wybu-
dowanych w diecezji przy ponad trzydziestu trudzili się „księża rocznik 
59”. Podobnie na ok. 220  nowoutworzonych przez bpa Tokarczuka pa-
rafii

448
 13 powstało przy udziale kapłanów z naszego rocznika. 

Projektanci współpracujący z kolegami kursowymi:  

Warto wymienić- tytułem przykładu - choćby niektórych, którzy 

wpisali się w panoramę naszej Archidiecezji, zanim ktoś to opracuje 

dokładnie i merytorycznie
449

.   

Wincenty Witold Rawski urodził się w 1863 r. Zmarł w 1932.  W 

1922 r. ukończył Wydział Architektoniczny Politechniki Lwowskiej. Wy-

konał 61 projektów kościołów, w większości zrealizowanych. Np. kościół 

Chrystusa Króla w Rzeszowie, kościół p.w. Matki Bożej Saletyńskiej w 

Dębowcu, czy fronton kościoła w Kańczudze.   

Wawrzyniec Dayczak, (także Dajczak) urodził się 27 sierpnia 1882 

r. na Podolu, studiował na Politechnice Lwowskiej. Społecznik, w 1920 r. 

walczył we Lwowie. Zaprojektował i zbudował około 100 kościołów, w 

większości wiejskich, głównie w południowo-wschodniej Polsce. (np. 

Bachórzec ks. Jakieły). W latach 1945-1964 uczył architektury i budow-

nictwa w Państwowej Szkole Budowlanej w Jarosławiu. Zmarł 28 kwiet-

nia 1968 r. Jarosławiu. 

                                                           
448

 Komunikat kurii z okazji śmierci śp aba Tokarczuka 2 stycznia 2013r.  
449

 J .  Łobos  Zeszyty przemyskie  nr 1 za luty 1997  pisze:   Lista profesjonalnych 
twórców przemyskiej architektury sakralnej obejmuje ponad 160 nazwisk. Zdecydowaną 
większość stanowią architekci i konstruktorzy z Przemyśla, Rzeszowa , Krakowa. 
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Jan Sas Zubrzycki urodził 25 czerwca 1860 r. w Tłustem na Po-

dolu. Ukończył Politechnikę Lwowską, potem został jej profesorem. 

Architekt teoretyk i konserwator sztuki, członek PAU. Założył i preze-

sował Towarzystwu Opieki nad Zabytkami Sztuki i Kultury we Lwowie, 

promował polski styl narodowy – „neogotyk”. Projektował dużo (ok. 45 

realizacji i ok 20 przebudowanych kościołów m. in. Michalitów w Miejs-

cu Piastowym, w Błażowej Niewodnej i Lubatowej), także budowle 

użyteczności publicznej. Zmarł 4 sierpnia 1935 r. we Lwowie. 

Wg. //www.tarnowskie.koscioly.sl.pl/biogramy/s/zubrzycki;   

Ferdynand Majerski, urodził w 1832 r. koło Limanowej. Po kra-

kowskiej ASP, i UJK we Lwowie mieszkał i tworzył w Przemyślu. W 

1867 r. założył „Pracownię artystyczno-rzeźbiarską i kamieniarską”. Fa-

woryzowany przez bpa Pelczara zatrudniał około 50 osób. Wykonał 

większość elementów zdobiących Archikatedrę: a także cztery kamienne 

figury, umieszczone na narożach wieży katedralnej. Zmarł w Przemyślu 

w 1921 r. Pracownię przejął syn. 

Stanisław Majerski  urodził się 23 listopada 1872 r. w Przemyślu. 

Studiował we Lwowie, Włoszech, Dreźnie, Monachium, Wiedniu, Buda-

peszcie i Pradze. Od 1902 r. w Przemyślu projektował i budował wiele  

kościołów, budynków publicznych i mieszkalnych: górujące nad miastem 

Małe Seminarium, dom sióstr Sercanek, klasztor Karmelitanek Bosych, 

przeprowadził rekonstrukcję kościoła Najśw. Serca Pana Jezusa, kościół 

Na Błoniu. Od 1900 do 1913 kierował odbudową Katedry, rekonstrukcją 

wieży, Zamku Przemyskiego, odbudową zabytkowej synagogi z 1570 

roku na pl. Rybim, synagogi przy ul. Słowackiego, Gimnazjum im. J. 

Słowackiego przy ul. Słowackiego w Przemyślu. Zmarł młodo 24 stycz-

nia 1926 r. w wieku 54 lat w Przemyślu.   

Teodor Marian Talowski- jeden z ważniejszych polskich archi-

tektów przełomu XIX i XX w. jest projektantem kościołów, kaplic, 

kamienic. Urodził się w Zassowie 23 marca 1857, studiował we Wied-niu 

potem we Lwowie. Od 1881 r. był profesorem w Wyższej Szkole 

Techniczno-Przemysłowej w Krakowie, od 1901 r. Politechniki Lwow-

skiej. Jego projekty są b. dekoracyjne. Np. kościół w Dobrzechowie. w 

Bóbrce, Krościenku Wyżnym w Laszkach i ponad 70 innych.  

Adolf Kuhn lwowianin, żyjący w drugiej połowie XIX i na po-

czątku XX w związany z Sapiehami projektował głównie dla nich np. 

lwowski pałac Sapiehów i kościół w Żurawicy.  

Roman Orlewski z Rzeszowa wykonywał wiele projektów przez 

wiele lat i dla wielu parafii w południowo-wschodniej Polsce. Np. w 1979 

r. na zlecenie ks. Wawrzkiewicza projekt kościoła w Piskorowicach, 
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przygotował plany kościoła w Korzenicy par. Laszki dla ks. Juliana Ja-

kieły i dla ks. Sekulskiego w Kłyżowie.   

Jan Rządca, architekt z Leska zaprojektował kilka łatwych w 

realizacji, funkcjonalnych  i niedrogich kościołów.  

Stanisław Janowski, ojciec ks. Władysława.  

Leonard Reppel wspomniany w części pierwszej, projektował 

wraz z Wacławem Mazurem m. in. kościół w Ustrzykach Dolnych dla ks. 

Jakieły. Był popularnym i swego czasu polecanym przez kanclerza kurii 

ks. Edwarda Chrzanowskiego. Jego projekty były trudne w realizacji i 

„udziwnione”.  

Bolesław Marchwica, Bogusław Brągiel, Henryk Schoen, Spółka z 

Krakowa wykonali m. in. projekty do Jastkowic i b. nowoczesny projekt 

kościoła do Tarnawiec par. Krasiczyn.  

Bardziej tradycyjne w formie obiekty projektowali: Stanisław 

Pomprowicz z Krosna np. plany kościoła w Bażanówce par. Jaćmierz dla 

ks. Aleksandra Zająca, Władysław Woźniak architekt z Rzeszowa, plany 

kościoła w Rogoźnicy par. Rudna Wielka dla ks. Stanisława Wójcika, 

Roman Łomnicki z Krakowa zaprojektował dwu poziomowy kościół w 

Januszkowicach konsekrowany w 1984 r. przez bpa Ignacego Tokarczu-

ka, już po odejściu ks. Podolskiego. Janusz Hanus i Kazimierz Karp 

zaprojektowali dla ks. Jerzego Moskala kościół dwu poziomowy w 

Szczepańcowej par. Zręcin, łącząc styl tradycyjny z nowoczesnym. Jerzy  

z Rzeszowa wykonał kilka projektów kościołów m. in. dla ks. Karasia do 

Ostrowa. Ks. Władysław Rogała proboszcz z Jaszczwi projektował 

kaplicę cmentarną dla ks. Podolskiego.  

To jedynie przykładowi projektanci i budowniczy niektórych koś-

ciołów. Można wymienić także innych: Nowy kościół w Lutczy dla 

poprzednika ks. Domino ks. Władysława Wilka, zaprojektował w 1958 r. 

Stanisław Ćwiżewicz z Rzeszowa, a kościół w Błędowej Zgłobieńskiej 

w 1981 r. jeszcze przed przybyciem ks. Antoniego Domino, dla ks. Euge-

niusza Rosielskiego architekt Roman Gorczyca z Rzeszowa.  

Na wspomnienie zasługują także projektanci wnętrz i malarze 

kościołów
450

. Ze starszych np. Jan Henryk Rosen malarz lwowski i fres-

ków w przemyskiej seminarialnej kaplicy. Urodził się 25 lutego 1891 w 

Warszawie. Żyd, przeszedł na katolicyzm. Współorganizował armię gen. 

Hallera, kawaler m. in. Krzyża Virtuti Militari, prof. Politechniki Lwow-

skiej. Abp ormiański Józef Teodorowicz zlecił mu malowanie katedry or-

miańskiej we Lwowie, potem wykonał wiele polichromii: kaplicy na 

Kahlenbergu pod Wiedniem, w Castel Gandolfo dla papieża w Semina-
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rium w Przemyślu i kościół w Krościenku Wyżnym. Zmarł w Arlington 

koło Waszyngtonu 22 sierpnia1982.  

Ks. Władysław Lutecki (przedstawiony wcześniej) ks. Józef Mu-

cha, ks. Tadeusz Stawiarski michalita. Jedną realizację w Głębokim ma 

tamtejszy proboszcz ks. Jan Szyndlar. Ze świeckich przykładowo wy-

mienię jedynie p. Stanisława Jakubczyka, brata ojca Jana, oraz p. 

Eugeniusza Muchę brata ks. Ryszarda (jego dwa obrazy; Moja Rodzina i 

Boże Narodzenie-  pokazałem wcześniej) czy prof. Bolesława Oleszko. 

Bolesław Oleszko urodził się w 1934 r. na Polesiu. Po maturze we 

Włocławku od 1963 studiował na Akademii Sztuk Pięknych w Krako-

wie, uczył się też technologii fresku suchego i mokrego, co zaowocowało 

wieloma polichromiami w całym kraju, m. in. w Jastkowicach i Kłyżowie 

Wykładał na uczelni 42 lata, doszedł do stopnia profesora zwyczajnego. 

Członek ZPAP, sekretarz Zarządu Okręgu, członek Rady Artystycznej 

Okręgu Krakowskiego.  

W Futomie polichromię wykonali artyści z Rzeszowa: Irena Woj-

nicka, Helena Majewska Niemirska i Bolesław Dusza
451

, którzy mają 

więcej realizacji na terenie diecezji. 
Wiele realizacji, 
głównie witraży i 
sgraffit ma Maciej 
Kauczyński uro-
dzony w 1944 r. w 
Przemyślu, absol-
went Akademii 
Sztuk Pięknych w 
Krakowie w 1967 r. 
Aranżuje wnętrza 
kościelne w techni-
kach: mozaiki, sgra 
ffita, (seminarium 
przemyskie) fresku, 
projektuje witraże 
(już ponad 900) i 
wyposażenie wnętrz 
(meble, tabernakula, 
ołtarze, ambony, 
żyrandole, kinkiety i 

inne detale).  Na foto:  Sgraffito: Przemyśl – Lipowica, 2004 

                                                           
451

 Informacje o niektórych można znaleźć: http://www.bwa.rzeszow.pl/artysci-bwa. 
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Duszpasterstwo w Bieszczadach  

Bieszczadom, miejscu pracy wielu kolegów kursowych, poświęcam 

więcej uwagi ze względu na specyficzne warunki pracy i kultywowany 

przez księży tam pracujących mit „bieszczadnika”. Ten skrawek diecezji, 

opiewany w piosenkach, legendarny „polski dziki zachód”, do dziś uwa-

żany jest w Polsce za wizytówkę Podkarpacia, w latach naszej aktyw-

ności duszpasterskiej, stał się miejscem „reewangelizacji”, podjętej przez 

nowego rządcę diecezji biskupa Tokarczuka.   

Bieszczady Zachodnie na terenie Polski, Słowacji i Ukrainy oraz 

Wschodnie na terenie Ukrainy to dość długie pasmo górskie, którego nie- 

wielki wycinek, oddzielający Podkarpacie od Słowacji i Ukrainy przypa-

da na Polskę. Ślady osadnictwa sięgają 2000 lat przed Chrystusem, ale 

ożywił je dopiero król Kazimierz Wielki nadając rozległe dobra Piotrowi 

i Pawłowi Balom, rycerzom z Węgier. Założyli oni kilkadziesiąt miejsco-

wości, podobnie jak – później - śląscy Kmitowie i morawscy Herburto-

wie, osiedlając tu pasterzy wołoskich. Po drugiej wojnie światowej stały 

się na powrót pustkowiem, gdy w akcji „Wisła” wysiedlono resztę – ok. 

50 tys. mieszkańców tych ziem: Łemków, Bojków, Niemców i Rusinów 

karpackich do ZSRR a ok. 150 tys. na zachód Polski na Ziemie Odzys-

kane. Obecni mieszkańcy to w większości nasiedleńcy
452

.  

W związku z budową zapory w Solinie, (664 m długości i 82 m 

wysokości, o pojemności 474 mln m³, wody o powierzchni 22 km² i 

spiętrzeniu do 60 m), wysiedlono kilka wsi, przesiedlono prawie 3 tysiące 

ludzi, wyburzono domy, sklepy, kościoły, cerkwie i świetlice. Cerkiew z 

Soliny przeniesiono do skansenu, w Wołkowyi wysadzono kościół wraz z 

wyposażeniem, a zabytkową cerkiew z 1833 r. zdemontowano. Podobnie 

jak cerkiew w Chrewcie i Teleśnicy Sannej z 1828 r. czy w Rajskiem 

klasz-tor sióstr ze zgromadzenia św. Wincentego a'Paolo. Do dziś, przy 

niskim stanie wody, spod powierzchni wyłaniają się resztki klasztornej 

kaplicy. Niszczenie świątyń zaogniło i tak już trwający konflikt bpa 

Tokarczuka z władzami.  

Jednocześnie władze podjęły wysiłek zagospodarowania Bieszczad 

przez budowę sieci nowych dróg – powstała pętla bieszczadzka licząca 

150 km, umożliwiająca coraz liczniejszym turystom dojazd do terenów z 
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 G. Motyka, Tak było w Bieszczadach, Warszawa 1999, s. 172; P. Chmielowiec – 
Oddział IPN w Rzeszowie w „Naszym Dzienniku” z 2007, nr 44 (2757). K. Potaczała, Jak 
się żyło w Solinie przed budową zapory, „Nowiny” 2010, nr 11; A. Nałe cz, „Cerkwie 
greko katolickie w diecezji przemyskiej po roku 1945” Przemyśl .1988,  A. Potocki, Niżej 
Połonin. O ludziach, parafiach i duszpasterzach szkice socjologiczne, Warszawa 1990, A. 
Potocki, Parafie bieszczadzkie, Przemyśl 1987. Jest kilka osób tego imienia i nazwiska 
dlatego odsyłam: http://www.potockiandrzej.pl/ 
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dziewiczą przyrodą i zalewem solińskim, a nowe Zakładów Przemysłu 

Drzewnego „Ustianowa” dawały nadzieję pracy
453

. Wtedy biskup Tokar-

czuk postanowił, podobnie jak w całej diecezji, także na tym bezludziu 

rozbudować sieć kościołów i parafii.  

„Nasi” chrystianizują Bieszczady 

Tutaj w trudnych ówczesnych warunkach pracowało przynajmniej 
jedenastu, czyli ponad jedna czwarta z 42 księży, z naszego rocznika. 
Jedni jako wikariusze, inni jako nowo mianowani proboszczowie, odzys-
kiwali cerkwie i tworzyli parafie, wszyscy wnieśli mniejszy lub większy 
wkład w „chrystianizację Bieszczadów” – terenu początkowo zapomnia-
nego przez Boga i ludzi, a w latach naszej młodości kapłańskiej przywra-
canego do normalności, mimo sprzeciwu różnych ekologów i „niebies-
kich ptaków” z całej Polski szukających tu schronienia i anonimowości. 
Przez lata ściągali tu ludzie żądni przygód, o pogmatwanych życiorysach, 
tworzący swoistą legendę „Bieszczadnika”, wolnego od przykazań bo-
żych, kościelnych i państwowych, traktującego Bieszczady jak „polski 
dziki zachód”. Bp. Tokarczuk postanowił to zmienić. Skutecznie.   

W 1966 r. gdy przejął diecezję, Bieszczady obejmowały jeden deka-
nat (leski) z 16 parafiami, potem w 1984 dwa: ustrzycki z 13 parafiami i 
leski z 14 parafiami. Za następcy abpa Michalika w 1999 r. – doszedł 
dekanat lutowiski, a w 2008 r.

 
 w przeddzień naszego jubileuszu, gdy 

doszedł kolejny – soliński, funkcjonowały 4 dekanaty: leski, ustrzycki, 
soliński i lutowiski. W 34 parafiach pracuje ok. 100 duchownych, przy 
ok. 100 kościołach i kaplicach, dla ok. 42600 wiernych

454
. Ten rozwój tak 

regionu jak i sieci parafialnej dokonał się wysiłkiem wiernych i ich dusz-
pasterzy. Ja pokazuję jedynie wkład księży z jednego rocznika 1959.  

Pierwszymi wikariuszami pracującymi w Bieszczadach byli: ks. 
Aleksander Radoń, który zaraz po święceniach był wikariuszem w Uher-
cach. Potem w latach 1965-1966 Kazio Tomasik został wikariuszem w 
Uhercach, tworzył parafię w Olszanicy, gdzie został proboszczem. Ja w 
tym czasie byłem wikarym w Ustrzykach Dolnych, a Bronisław Węgrzyn 
w Lesku. W następnych latach proboszczami zostali: Ryszard Mucha w 
Jasieniu, Jerzy Moskal w Ustianowej, Władysław Lasota w Brzegach, 
Bronisław Węgrzyn w Nowosielcach Kozickich, Tadeusz Sabik w Bez-
miechowej, Jan Karaś w Górzance i - znacznie później - Julian Jakieła w 
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 Zakłady powstały na początku lat siedemdziesiątych i do 1990 r. dawały zatrudnienie 
1200 osobom, zaś inne firmy kooperujące z tymi zakładami np. Zarząd Budownictwa 
Leśnego „Bieszczady” zatrudniał ok. 700 pracowników. Ich upadek w 1991 r. spowodował, 
że w gminie Ustrzyki przybyło 1900 bezrobotnych. 
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 RDPrz na rok 1966 s. 81, RDPrz 1999, s. 68; RAPrz 2008, s. 42 (nienumerowane); A. 
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Ustrzykach Dolnych, a następnie w Cisnej. O pracy kilku z nich, głównie 
przejmujących i ratujących od zagłady zagrożone bieszczadzkie cerkwie 
pisał wspomniany Aleksander Nałęcz w pracy: Cerkwie greckokatolickie 
w diecezji przemyskiej, co cytuję pisząc o nich w ich sylwetkach. Z tego 
przejmowania cerkwi nie były zadowolone ani władze, ani strona grecko-
katolicka, chociaż przyznaje, że: przejęcie cerkwi przez Kościół rzymsko-
katolicki oznaczało jej uchronienie przed rozbiórką. 

Jak pisze Roman Drozd: W marcu 1962 r. diecezja przemyska 
użytkowała 70 świątyń unickich. Niemniej władze wolały część cerkwi ro 
zebrać niż przekazać je dla celów religijnych. W kwietniu 1967 r. bp I. 
Tokarczuk zgłosił do PWRN w Rzeszowie chęć przejęcia 46 cerkwi. Po 
uzyskaniu odmownej odpowiedzi nakazał księżom samowolne przejęcie 
niektórych z nich. W 1969 r. przedstawił listę 17 cerkwi. W wyniku roz-
mów władze miejscowe zgodziły się na przekazanie 13 z nich, a pozostałe 
zajęto samowolnie. Ogółem w latach 1945-1985 diecezja przemyska użyt-
kowała 167 cerkwi greckokatolickich

455
. Podkreślić należy, że przejęcie 

cerkwi przez Kościół rzymskokatolicki oznaczało jej uchronienie przed 
rozbiórką. Niestety niekiedy kosztem ich wewnętrznego wystroju, a 
czasem i przebudowy zewnętrznej

456
. Abp. Tokarczuk podkreśla z nacis-

kiem, że „przez to, że przejąłem cerkwie, uratowałem je od zniszczenia. 
Myśmy ich nie przebudowywali, zostawiliśmy w tym samym stylu.  Takich 
przejętych cerkwi było sto kilkadziesiąt”

457
.  
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 Z. Wojewoda,  Zarys historii Kościoła greckokatolickiego w Polsce w latach 1944-
1989, Kraków 1994, s. 64. 
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 R. Drozd, Władze wobec Kościoła greckokatolickiego w Polsce w latach 1944-1989, 

w: http://www.uitp.net.pl/index.php/artykuly. (zapis 15 lutego 2011 r. Należy zaznaczyć, że 
strona ukraińska bardziej pieczołowicie niż polska dokumentuje swoją przeszłość. 
Wystarczy porównać wskazane źródło i wiele innych np. D. Błażejowśkyj, Istorycznyj 
szematyzm Peremyskoji Eparchiji z wkluczennjam Apostolśkoji Administratury 
Łemkiwszczyny (1828-1939), Lwów 1995, passim; Janusz Mazur , Straty w zakresie 
architektury cerkiewnej na terenie rejonu lubaczowskiego w latach 1939-1994, w: Losy 
cerkwi w Polsce po 1944 (praca zbiorowa), Rzeszów 1997- cytuję za: 
www.roztocze.horyniec.net, gdzie podano nieprawdziwą wiadomość, jakoby W 1988 r. w 
majestacie prawa rozebrano XVIII-wieczną, drewnianą cerkiew w Bobrówce (gmina 
Laszki). Tymczasem niemal same jej szczątki zostały za zgodą konserwatora 
wojewódzkiego przeniesione do skansenu w Sanoku, co potwierdza ks. Putyło.  

Nie przytaczam bogatej literatury strony polskiej, jedynie: R. Bryko wski, W sprawie 
architektury cerkiewnej po 33 latach, [w:]  Losy cerkwi( jw) pisze, że na terenie, który 
obejmowało powojenne województwo rzeszowskie, zniszczeniu uległo 240 cerkwi, z czego 
po 1956 r. co najmniej 53 (…) 253 cerkwie służyły kultowi, stanowiąc świątynie (…). 
Dalsze 10 świątyń znajdowało się bądź w skansenach, bądź stanowiło filie muzealne. 39 
cerkwi było nieużytkowanych.  

Fotografie zachowanych ikonostasów przy życiorysach poszczególnych księży w cz. II 
wspomnień (np. ks. Wójcik, ks. Sabik, ks. Moskal), świadczą o pieczołowitości w 
zachowywaniu wystroju wnętrz.  

457
 Nie można zdradzić Ewangelii…  s. 63 
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Z kroniki kursu za rok 1967  

W 1966 były wikary w bieszczadzkich Uhercach, ostatni Kazio z na-

szego roku, Tomasik, został proboszczem
458

. W Uhercach biskup usamo-

dzielnił obu wikarych. Kazio mieszka w Olszanicy. Pomimo wielu trud-

ności i finansowych, i z władzami, i z byłym proboszczem udało mu się 

odremontować mocno już zagrożoną w swoim istnieniu cerkiew 

miejscową i zabezpieczyć drugą w Stefkowej. Pracuje chłop ofiarnie w 

trudnych bieszczadzkich warunkach.  

Losy bieszczadzkich cerkwi w moich wspomnieniach 

Cerkwie bojkowskie, które po wojnie znalazły się w granicach 

Polski, uległy niemal całkowitej zagładzie. Zachowały się na terenach 

zajętych przez ZSRR i przekazanych Polsce w 1951 r., cztery lata po 

wysiedleńczej akcji „Wisła”. Dziś łatwo rozdzierać szaty, nad bezdusz-

nym, bezsensownym zniszczeniem całej cywilizacji łemkowskiej i setek 

cerkwi, jej materialnego wyrazu, przy biernej postawie Kościoła. W 

tamtych latach 1964-1966, gdy byłem wikariuszem w Ustrzykach, wiele 

okolicznych cerkwi na moich oczach ulegało rujnacji i nie było sposobu 

ich ratowania. Parafia była olbrzymia, obejmowała miejscowości: Brze-

gi, Ustianową, Łodynę, Strwiążek, Krościenko, Liskowate, Równię i 

Dźwiniacz wraz z ich opuszczonymi cerkwiami. Jedynie w Dźwiniaczu 

nie było cerkwi. Udało mi się wejść tylko do niektórych. Byłem wew-

nątrz cerkwi w Ustrzykach. Puścił mnie chyba magazynier p. Władysław 

Letkiewicz, jeśli dobrze pamiętam, ojciec sercanina ks. Zbigniewa. Do 

cerkwi w Strwiążku „włamałem się” z chłopcami przez okienko spinając 

się po drabinie. Kilka razy byłem w zrekonstruowanej, ale opuszczonej 

cerkwi w Równi. Chciałem sprawdzić, czy uda się w niej uczyć religii, 

gdy się to nie powiodło uczyłem w domu państwa Malendowiczów. Ich 

córka została zakonnicą – służebniczką. 

Do innych nie próbowałem wejść, albo było to niemożliwe. Dziś już 

nie pamiętam. Raczej nie mogłem, bo ucząc religii w większości tych 

wiosek, szukałem locum na punkty katechetyczne, gdyż ludzie nie zaw-

sze chętnie „przyjmowali religię”. W Liskowatym uczyłem do czasu w 

prywatnym domu, chyba u p. Szczerbickich, w Krościenku na stacji kole-

jowej w budce dróżnika. W Równi w domu prywatnym, a w Ustianowej 

w dwóch domach prywatnych. 
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 Tak się złożyło, że trzech Kazimierzów: Żydzik, Poźniak i Tomasik zostali 
najwcześniej proboszczami.  



280 
 

280 
 

Cerkwie były niedostępne dla księdza, a postawa bpa Franciszka 

Bardy – bardzo ostrożna. Np. gdy wpłynął na mnie donos do kurii, że w 

strefie nadgranicznej organizuję nielegalne zebrania – tak się wtedy 

nazywało uczenie religii, wezwany przed oblicze bpa Bardy otrzymałem 

formalny zakaz: Niech ksiądz nie robi ze siebie męczennika. Ma ksiądz 

tyle roboty na miejscu w Ustrzykach, że nie musi robić ze siebie bohatera. 

Chodziło o to, że pogranicznicy chyba ze dwa razy odwieźli mnie 

„ciupasem” z Krościenka do Ustrzyk, a potem szantażowali dróżnika ko-

lejowego, u którego próbowałem uczyć. Nie pamiętam jego nazwiska, a 

szkoda. Otóż na zarzut, że ksiądz jeździ do niego i uczy religii odpowie-

dział rezolutnie, pewnie puszczając filuternie oko: Panowie, ksiądz jeździ 

do mojej żony, a po co – to ją pytajcie. Pogranicznikom, swoim chłopom, 

to wystarczyło, dali spokój. Biskupowi, do którego nikt nie puścił oka nie 

wystarczyło. Na wszelki wypadek dostałem kurialny zakaz wyjazdów do 

Krościenka.  

Uczenie religii było jednak wtedy i to nie tylko w Bieszczadach, 

pracą wprost misyjną. Do I Komunii przygotowałem grupę liczącą ponad 

setkę dzieciaków z klas od drugiej do siódmej (ósmej jeszcze nie było), 

wśród nich kilkoro Greków zasiedlonych w Krościenku, Liskowatym i 

nawet w Trzciańcu należącym do parafii Nowosielce. Z wymienionych tu 

cerkwi kilka zostało uratowanych, pisze o tym Aleksander Nałęcz. Wśród 

uratowanych jest np. cerkiew ustrzycka, decyzją bpa Tokarczuka, w grud-

niu 1985 r. zwrócona prawowitym właścicielom - Kościołowi grecko-

katolickiemu.  

Z kroniki rok 1987 

Szef rozbudował sieć parafii. Z naszego kursu kilku tworzyło nowe pa-

rafie – często na pustkowiu: Tosiek Domino w Babicy, a Bronek w Szuf-

narowej, Władzio Lasota w Łodynie, jego sąsiad i przyjaciel – Jurek Moskal 

w Ustianowej, Kazio Tomasik w Olszanicy, a Tadzio Sabik w Bezmiecho-

wej. To Bieszczady, poza nimi: Staś Tomaszek w Stępinie, Tadzio Mach w 

Nisku-Malcach, Olek Radoń w Przemyślu-Kazanowie, Andrzej Sekulski w 

Kłyżowie, Jaś Stanisz w Nowosielcu. Dodać należy Józka Węgrzynka ze 

Szwecji i Kazia Tomasika z Krymu.  

Jednak sama budowa kościołów czy renowacja cerkwi, a nawet 

działalność charytatywna nie była jedyną, ani nawet najważniejszą formą 

działalności duszpasterskiej. Prócz zwyczajnego duszpasterstwa parafial-

nego: odprawiania mszy, udzielania sakramentów, organizowania kate-
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chezy, jak podkreślał bp Tokarczuk, dla ludzi Bieszczad obecność księ-

dza, była gwarantem stabilizacji.  

Zilustruję to jednym wydarzeniem:  

Jako wikary z Ustrzyk prowadziłem pogrzeb jednego z takich osad-

ników leśnych. Znaleziono go martwego przy leśnej drodze. Sekcja wyka-

zała, że umierał porzucony przez sprawcę wypadku, przez parę godzin sa-

motny i na mrozie. Na pogrzeb przyjechała rodzina, gdzieś z centralnej 

Polski. Wtedy kursował pociąg pośpieszny Warszawa – Zagórz przez te-

reny ZSSR. W Ustrzykach między przyjazdem z i odjazdem do Warszawy 

było jakieś dwie godziny czasu. W ciągu tych dwóch godzin rodzina wy-

pełniła formalności, zidentyfikowała zwłoki, zabrała co tam było do zab-

rania i wyjechała, zostawiając nieboszczyka w kostnicy szpitalnej. Do-

piero jego koledzy, „bieszczadnicy” zakupili trumnę i przywieźli ciało do 

kościoła. Ale trwało to długo. W drodze na cmentarz zapytałem ich, czym 

i kiedy dostaną się do domu. Postanowili iść na stypę do gospody, a wie-

czorem wrócić jakąś tam okazją. Wtedy w dobroci serca zaprosiłem ich 

na plebanię, do siebie. Ministranta wysłałem na zakupy, po chleb, jakieś 

konserwy. Przyszli chętnie. Apetyty to oni mieli… Podczas posiłku padła 

propozycja: A może tak po jednym? Nie szło odmówić. I wtedy się za-

częło… Każdy gdzieś tam zza cholewy, zza pazuchy wyciągnął flaszkę. 

Musiałem przepijać, bo chłopy honorne nie ustępowały. Zaczęły się 

zwierzenia, przy kolejnej – nieomal spowiedzi, wreszcie postanowienia 

poprawy. Zaprosili mnie abym przyjechał do nich i odprawił mszę św. 

(przy tym słowie niemal każdy się żegnał, pobożne batiary…) Wybraliśmy 

miejsce - ruiny cerkwi w Hoszowie, ustalili datę. Gdy wychodzili - po 

jakichś 3-4 godzinach - modliłem się tylko, by nie natknęli się po drodze 

na mego proboszcza ks. Kazimierza, bo to był „husyt” na pijaków. W nie-

dzielę pojechałem motorkiem do Hoszowa. Zabrałem paramenty, takie tu-

rystyczne, bo często odprawiałem msze polowe. Po moich „Bieszczadni-

kach” ani widu, ani słychu. Takie to były wtedy Bieszczady.  

Snopy naszego siewu – Bieszczady dziś 

W 2009 r. - rok jubileuszu- nasi następcy mogli zbierać żniwo na-

szego siewu. Niektóre akcje ewangelizacyjne znane są na ogólnopolską 

skalę. W Ustrzykach Górnych, Rajskiem, działają domy rekolekcyjne, w 

Myczkowcach duży ośrodek charytatywny. Rozwija się młodzieżowa ini 

cjatywa „Bieszczady dla Jezusa”, nad którą patronat objęło kilka insty-

tucji z metropolitą Michalikiem na czele, który np. 25 lipca 2010 r. za-
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kończył ją w Polańczyku. Jej twórca ks. Mariusz Ryba katecheta z Prze-

myśla tak pisze o jej powstaniu
459

:  
Wakacyjna Ewangelizacja Bieszczadów początkami sięga 1999 r., 

gdy księża Janusz Marszałek i Janusz Krygowski, spontanicznie z grupą 
młodzieży ze wspólnotą ewangelizacyjną „Adonai” wyruszyli na 10-dnio 
wą wędrówkę od Rzepedzi po Cisną i Wetlinę. W drodze koncertowali, or-
ganizowali nabożeństwa i adoracje w odwiedzanych kościołach, prowa-
dzili osobiste rozmowy, organizowali koncerty np. w Polańczyku i na 
Solinie, a w następnym roku w Cisnej. Z czasem do akcji włączyły się co-
raz nowe ruchy: Ruch Odnowy w Duchu Świętym, Ruch Światło-Życie, 
Ruch Apostolstwa Młodzieży i Caritas, a także siostry zakonne pomocne 
w prowadzeniu ośrodków stacjonarnych i klerycy, także z poza diecezji. 
W 2008 r. ks. Ryba, odpowiedzialny w archidiecezji m.in. za Szkołę No-
wej Ewangelizacji

460
, został koordynatorem Wakacyjnej Ewangelizacji 

Bieszczadów, która z Dobrą Nowiną idzie do turystów bieszczadzkich. Ks. 
Ryba na swojej stronie internetowej zaprasza wszystkich, którzy nie boją 
się świadczyć na ulicach, w kościołach, placach, na plażach, w bezpoś-
rednich rozmowach z drugim człowiekiem, na Wakacyjną Ewangelizację 
Bieszczad do Polańczyka. Przyjedź! Świat potrzebuje prawdziwych świa-
dków, rozpalonych Miłością Ducha Świętego!

461
 

Trudno ocenić skuteczność tych działań, jednak pozytywne reak-
cje

462
, wczasowiczów, ich udział w mszach św., w drodze krzyżowej, 

spowiedziach, nie mówiąc o koncertach, podejmowane z „ewangelizato- 
rami” rozmowy, świadczą, że warto się trudzić, mimo braku widocznych, 
natychmiastowych, efektów.  

Mnie przydarzył się epizod telewizyjny, gdy przez ponad dziesię-
ciolecie współpracowałem przy popularnym i lubianym przez widzów 
serialu „Plebania”, o czym szerzej w innym miejscu.  

I tak z „chałupy” doszliśmy na „Plebanię”. Wypada więc na koniec 
wspomnieć o naszych gosposiach. To nie seksizm każe mi dopiero w tym 
miejscu wspomnieć o tych kobietach, ale chyba najwłaściwsze dla nich 
miejsce, gdy mowa o „posłudze Kościołowi”.  

                                                           
459

 http://www.opoka.org.pl/biblioteka/Z/ZM/kr-bieszczady; www.bieszczadydlajezusa. 
460

 Patrz np. „Adresownik Archidiecezji Przemyskiej za rok 2010”, s. 48, 59, 63. 
461

 http://www.snejakub.one.pl/sne. 
462

 Np.: http://forum.oaza.pl: ktoś opowiada o tym jak chodził z grupką oazowiczów po 
bieszczadzkich połoninach głosząc wszelkiemu stworzeniu Dobrą Nowinę. Wystartowali po 
całonocnym czuwaniu w Łopience szli śpiewając. Szczytem działań na szlaku była Eucha-
rystia... Ktoś inny pisze: Zawsze przed wyjściem na ewangelizacje mamy rekolekcje przy-
gotowawcze, całonocne czuwanie w Łopience, na odludziu. Całą cerkiew oświetlają dzie-
siątki małych świeczek. Tam mamy Eucharystie oraz całonocne uwielbienie. Następnego 
dnia, Pan posyła nas na ulice, place, plaże, do barów, sklepów i gdzie się da, aby dzielić się 
z ludźmi Dobrą Nowiną o Jezusie. Podczas całego dzieła odbywają się koncerty. 
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Gospodynie plebańskie    

Mówiąc o proboszczach i plebaniach, jakby naszym drugim domu, 

nie sposób nie wspomnieć o gosposiach-żywicielkach.  

25 października 1994 r. Jan Paweł II na prośbę ks. abpa Józefa Mi-

chalika, odznaczył medalem „Pro Ecclesia et Pontifice” (za zasługi dla 

Kościoła i papieża) Helenę Barcińską. To najwyższe odznaczenie przezna 

czone dla osób świeckich, przyznane skromnej gospodyni wiejskiej, która 

siedemdziesiąt lat życia poświęciła służbie na plebanii, uświadomiło mi, 

że i ja w tym miejscu powinienem spłacić dług wdzięczności wobec tych 

kobiet, które poświęciły swe życie pracy na plebanii.  

Niecodzienną pochwałę dzielnej kobiety podał już autor  Księgi 

Przysłów (31, 10), doceniając jednak nie kobiecy ideał piękności, o której 

też nie brak zachwytów w  Biblii, zwłaszcza w Starym Testamencie, ale 

raczej jej gospodarność, zapobiegliwość, pracowitość i sprawność w 

zarządzaniu domem. Chciałoby się powiedzieć „kobietę sukcesu”. Kobie-

ty były towarzyszkami życia Pana Jezusa i apostołów. Usługiwały im ze 

swojej majętności, zabiegały o pożywienie, nie zawiodły – jak niektórzy 

w dniach wielkiego piątku, nie straciły nadziei zanim rozbłysło światło 

wielkiej niedzieli.  

Kościół przez wieki korzystał z dyskretnej pomocy całych zastępów 

kobiet zarówno zakonnych jak świeckich. Nie wszystkie próby były 

udane. Te mniej udane eksperymenty to choćby w Polsce, sandomierskie 

betanki
463

, czy mariawitki Marii Franciszki Kozłowskiej
464

, (wyrosłe ze 

zgromadzenie Sióstr Ubogich św. Matki Klary, bł. Honorata). Do bardziej 

udanych należą inne inicjatywy bł. Honorata Koźmińskiego i całej „Ro-

dziny Honorackiej”, wielu zgromadzeń i instytutów życia konsekrowa-

nego przez niego założonych. Niestety brakowało kobiet i dziewcząt, 

które chciałyby podjąć niewdzięczną rolę „gosposi plebańskiej”. Lata po-

wojenne wyostrzyły jeszcze sytuację. Awans społeczny kobiety, łatwość 

zdobycia pracy, duże zapotrzebowanie na pracę zakonnic, jako kate-

chetek, organistek, niezbyt sprzyjająca atmosfera wokół „plebańskiej gos-

podyni”, spowodowały brak chętnych do tej niewdzięcznej i o niskim 

prestiżu pracy, a przy tym narażając się często ludzkim językom.  

Wielu księży stanęło przed wyborem: zatrudnić kobietę, która po-

prowadzi dom parafialny, czy utrzymać samochód, nieodzowny w pracy 

z coraz liczniejszymi dojazdami. W tej sytuacji wielu młodych księży 

                                                           
463

 Nieco obiektywnych, może nawet zbyt pozytywnych wiadomości o zakonie: 
http://www.zakon.pl/?d=start,zakony,668&zp=2 

464
 http://pl.wikipedia.org/wiki/Mariawityzm 
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prowadzi „starokawalerskie życie” sami gotują posiłki sporządzane z 

ogólnie dostępnych półproduktów, z mrożonek, korzystając z ewentual-

nych obiadów – od czasu do czasu – u zaprzyjaźnionych rodzin, nie li-

cząc się z późniejszymi konsekwencjami zdrowotnymi.  

Wspomnienie o Helenie Barcińskiej i kilku innych gosposiach 

Helena Barcińska urodziła się 6 lutego 1922 r. w Samborze. W 

wieku 17 lat przybyła do Jodłówki, zaproszona w nagrodę za pilność 

przez swego katechetę ks. Franciszka Pelczara przyjechała na wakacje do 

niego. Tu zastała ją wojna. Matka z bratem zostali zesłani na Sybir, ojciec 

poszedł na front, potem przystał do Armii Andersa. Wybuch wojny unie-

możliwił jej powrót w rodzinne strony. Z konieczności została gospo-

dynią na plebanii na długie 71 lat. Najpierw przy księdzu Franciszku 

Pelczarze, którego pochowała 28 maja 1975 r. i została gosposią u ks. 

Mokrzyckiego. Po jego śmierci 20 grudnia 1981 r. pozostała na plebanii 

prowadząc gospodarstwo następcy ks. Kazimierzowi Wójcikowskiemu, 

który też wymagał opieki, bo przeszedł poważną operację kolana. Tuż 

przed odpustem w 2010 r. spadła ze schodów i złamała nogę w miednicy. 

Po tym wypadku już się nie podniosła. Była osobą nieprzeciętną, zawsze 

wykazującą najwyższą troskę o kapłanów, którym spieszyła z pomocą. 

Plebania była jej jedynym domem, któremu oddała całe swoje życie. 

Zmarła 14 sierpnia 2010 r. w wigilię święta Wniebowzięcia NMP w 

wieku 88 lat. 

Babcia Józia z „Plebanii”. Pozytywną postać plebańskiej gosposi 

udało mi się pokazać w serialu „Plebania” emitowanym przez ponad 11 

lat w pierwszym programie Telewizji Polskiej. Znana aktorka p. Kata-

rzyna Łaniewska
465

 stworzyła postać, która zyskała powszechną sympa-

tię, a nadto uważam, że znalazła oddźwięk i w innych serialach: „Ran-

czo”, „Ojciec Mateusz” i inne. Postać gospodyni coraz częściej, w życzli-

wym kontekście pojawia się w publikacjach
466

. 
                                                           

465
 Katarzyna Łaniewska urodziła się 20 czerwca 1933 r. w Łodzi – ukończyła PWST w 

Warszawie w 1955 r. Zadebiutowała 26 listopada 1955 r. w Teatrze Polskim. Potem 
występowała w Teatrach Dramatycznym, Narodowym, Ateneum. Działaczka ZASP, była 
przewodnicząca Oddziału Warszawskiego. Od początku emisji występuje w popularnym 
serialu „Plebania” – wcielając się w postać sympatycznej gospodyni Józefiny. Nadto 
wystąpiła w prawie 60 filmach i 22 serialach m.in. w programie telewizyjnym „Ziarno”. 
Odznaczona wieloma nagrodami: 1966 – Złotym Krzyżem Zasługi, Odznaką 1000-lecia 
Państwa Polskiego, Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem 
Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski i in.  

466
 Np. kilka pozytywnych wypowiedzi o „gosposiach”: „Gość Niedzielny” edycja 

tarnowska http://www.tgn.diecezja.tarnow.pl/ Przewodnik Katolicki nr 9 na rok 2007 
Monika Białko wska  „Kobieta od kuchni”; Także: w „Niedzieli Przemyskiej” 2005, nr 4, 
ks. Z. Głowack i w art. Malinówka spod Brzozowa i Przemyskie Seminarium Duchowne” 
przytacza wspomnienia ks. Sudoła o Anieli Prajsnar z Malinówki, która jako młoda 

http://www.przewodnik-katolicki.pl/nr/095.html
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Tu chcę wspomnieć kilka kobiet z własnego i kolegów otoczenia. Ja 

przede wszystkim z ogromną wdzięcznością wspominam Marię Zając, 

starszą siostrę mojej mamy. Przez kilkadziesiąt lat była gosposią u swego 

brata ks. Floriana Zająca, przed jego aresztowaniem w Bączalu Dolnym, 

a po wyjściu z długoletniego więzienia – pro-

boszcza w Małkowicach, Izdebkach i Malawie. 

Potem przez 10 lat była gosposią u mnie w Kra-

siczynie, gdzie dożyła swoich lat. 

Pod koniec jej życia, zatrudniłem w Krasi-

czynie jako dochodzącą gosposię Zuzannę Sus. 

Gdy rozpocząłem organizować rekolekcje oazo-

we, szukałem odpowiedniej kucharki. Próbowa-

ło ok. 8 kobiet. P. Zuzanna przyszła do pomocy 

podczas rekolekcji wakacyjnych na dwa tygod-

nie i pozostała przez ponad 35 lat. Stała się 

powiernicą wielu członków mojej rodziny. 

Dwie „gosposie”: telewizyjna Katarzy-

na Łaniewska i realna Zuzanna Sus 

Inteligentna, miała liczne powiązania z rodzinami Sapiehów i Kra-

sickich, u których pracowała jej matka jako garderobiana. Stała się nie 

tylko pierwowzorem serialowej Józefiny z serialu „Plebania”, ale okazała 

się dobrą informatorką dla studentów zbierających materiały na tematy 

polsko-ukraińsko-żydowskiego pogranicza. Z tego powodu jej nazwisko 

przewija się w wielu materiałach etnolingwistycznych467. 

Różne kobiety były gosposiami moich proboszczów. Różne. Jedna 

przyszła z „ogłoszenia w gazecie” i świetnie sprawdziła się przez kilka-

dziesiąt lat posługiwania i to na kilku palcówkach. W każdym miesiącu 

otrzymywała od proboszcza pewną kwotę „na prowadzenie domu”. Co 

zaoszczędziła – to było jej wynagrodzenie. Inna natomiast zgłosiła się na 

gosposię po kilkuletnim pobycie w zakonie. Prowadziła, i nam wikariu-

szom narzucała, iście zakonny rygor. Przed ranną mszą św., w której 

uczestniczyła każdego dnia, przygotowywała 5 śniadań: dla każdego od-

mierzona jego kubkiem miarka kawy i – jeśli uczyłeś – kilka plasterków 

                                                                                                                                                     
dziewczyna w okresie wojny zaopatrywała w żywność „leśne seminarium, a potem do wieku 
emerytalnego (1972 r.) pracowała jako gospodyni plebańska w Domaradzu. Wspominała 
czasem nieśmiało ile to zboża, ile to cielątek przenosiła w worku na swoich plecach w stronę 
brzozowskiego lasu; a za to przecież ze strony niemieckiego okupanta groziła kara śmierci. 
Końca swoich dni dożywała w rodzinnej Malinówce. Podobnych kobiet było i jest setki. 

467
 Por.: red: J. Bartmińsk i,  Etnolingwistyka, Lublin od 1988 r. ukazało się 25 

numerów.  
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kiełbasy, jeśli byłeś emerytem – było ich dwóch w tej parafii – lub w tym 

dniu nie uczyłeś religii – jajeczko. Podobnie z obiadem. Punktualnie o 

1300 pojawiał się obiad. Jeśli w tym dniu uczyłeś – a ja w tej parafii mia-

łem 5 razy w tygodniu wyjazd furmanką do okolicznych wiosek – obiad 

wędrował do „bratrury” i dostawałeś go odgrzany, ale wyschnięty po 

powrocie z dojazdu. Ale to wyjątki. 

W większości gosposie były jednak „dobrymi duszkami plebanii”. 

Choćby „Cioteczka”, jak ją wszyscy, z biskupami włącznie nazy-

wamy, gosposia z przemyskiej katedralnej kuchni pani Bronisława Ol-

szowy, krewna ks. prałata Mieczysława. Gotowała mu, gdy był probosz-

czem w Pakoszówce „z dojazdu” bo miała w domu pięcioro małych 

dzieci. Gdy dzieci wyrosły, usamodzielniły się, jedne się powydawały, 

drudzy pożenili, gdy doczekała się wnuków, zamieszkała w Przemyślu, 

pomagając proboszczowi na co dzień, a im „z dojazdu”. Nie dość, że 

zalatana gotując dla kilku księży i zawsze licznych gości, na dwóch 

małych kuchenkach gazowych, przez lata z uśmiechem spełniała moje 

zachcianki, podawała dziesiątki filiżanek kawy. Swoją życzliwością i 

zapachem herbaty imbirowej wypełnia przestrzeń katedralnej plebanii. 

Na szczególne wspomnienie zasługują siostry księży, które dla nich 

poświęciły swoje życie. Wspomnę dwie. Siostra ks. Radonia, Aleksandra 

„Lusia”, która po skończeniu Technikum Rolniczego, pozostała samotną. 

Gdy brat został proboszczem podjęła u niego pracę, jako gospodyni. 

Najpierw w Medyce przez 15 lat, potem w Przemyślu Kazanowie przez 

17 lat. Tu przeżyła udar mózgu, co zmusiło Olka do przydania jej po-

mocy. Po Kazanowie przez 8 lat byli razem na probostwie w Kańczudze, 

a po przejściu Aleksandra na emeryturę zamieszkali w domu rodzinnym 

w Tarnowcu. Ogromnym wysiłkiem woli, przełamuje niedowład, mówi i 

porusza się coraz lepiej. Nie wiadomo kogo bardziej podziwiać: ją, za ten 

wysiłek, czy brata za troskliwość jaką ją otacza. 

Z Kroniki Kursu za rok 1999 

Ks. Olek Radoń jako ostatni przemyski proboszcz z nominacji bisku-

pa Tokarczuka, zrezygnował z Kazanowa i przeniósł się do Kańczugi. 

Myślę, że dobrze zrobił. W Kańczudze znajdzie chyba podatny grunt dla 

swej działalności. Przyjęty został z honorami, z orkiestrą, przemówie-

niami oficjeli. Jeśli bardziej zwiąże się z parafią, nie zawiedzie pokła-

danych w nim nadziei nowych parafian. Ostatnio Olek ma kłopoty z po-

ważną chorobą siostry „Luśki”, która „od zawsze” prowadziła mu dom. 

Przeżyła kilka poważnych chorób, z których każda mogła okazać się 
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śmiertelna, przeszła kilka operacji. Po kilkumiesięcznym pobycie w szpi-

talach powróciła i jakby na domiar złego upadła i potłukła się dotkliwie.  

Siostra ks. Tadzia Macha – Janina, jedyna w rodzinie kobieta. Po-

została niezamężną, pełniąc przez 50 lat funkcję gospodyni na plebaniach 

w Przemyślu, Kobylanach, wreszcie u brata w Jastkowicach, gdzie też 

zamieszkała przy nim, gdy przeszedł na emeryturę. Ona po przedwczes-

nej śmierci rodziców, troszczyła się o rodzeństwo
468

. Prowadziła dom, 

gotowała, jeździła do młyna. Odznaczała się niepospolitą siłą. Pamięta, 

jak kiedyś w młynie stojący w kolejce młodzi gospodarze czekali, kiedy 

ta dziewczyna poprosi o pomoc w noszeniu worków. Nie poprosiła. 

Nagrodą było jak pamięta do dziś pełne podziwu „O kur*”.  

Z kolei zmarły już ks. Ignacy Gerlach to, że przez tyle lat skutecznie 

zmagał się z kilkoma chorobami na raz: długoletnią cukrzycą, rakiem 

wątroby, potem jelita, zawdzięcza pani Józefie Hurak. Jako pielęgniarka 

ustalała mu dietę, zaopatrywała w leki, wiele razy z proboszczem ks. 

Jaworskim woziła po szpitalach, a gdy zaległ – dbała jak o niemowlaka. 

Pod koniec jego życia miała ogromne złoża cierpliwości dla marudnego 

nieraz człowieka.  

I jeszcze jedna gosposia, chociaż ich listę można by długo ciągnąć – 

pani Elżbieta Szepieniec od 30 lat gospodyni ks. Jerzego Moskala w 

Zręcinie, a potem u jego następcy. Posługiwała ponad 40 lat na kilku 

parafiach: w Dobrzechowie, Rymanowie, Zręcinie. Myślę, że opieka jaką 

ks. Moskal otaczał starego proboszcza ks. Łukasika zwielokrotniona 

wraca do niego przez tę kobietę, też schorowaną i steraną życiem, która 

jednak nie wyobraża sobie, by nie uprawiać ogródka, warzyw i kwiatów, 

nie gotować posiłków dla kilku księży zręcińskiej plebanii.  

Niech te kilka słów będzie jakimś dowodem wdzięczności dla tych 

kobiet. Nielicznych wymienionych z nazwiska z wielkiej rzeszy, które  jak 

te z Ewangelii św. Łukasza (8.1-3) „idąc za Jesusem mu służyły z maję-

ności swoich, albo jak te towarzyszki drogi krzyżowej, które jako ostatnie 

z osób opuszczają Mistrza na Golgocie, a potem są  pierwsze u Jego 

grobu, a potem oznajmiły o Zmartwychwstałym Jedenastu i wszystkim 

pozostałym. Jak te wychodzące naprzeciw Pawłowi i Sylasowi  chętnie 

odpowiadające na wezwanie Ewangelii. 
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 Gdy na gruźlicę zachorował jej brat kleryk Tadeusz, bardzo dbała o niego, podsyłając 
odpowiednie wiktuały, głównie nabiał. Może lekarz, może starania Janki, może modlitwa 
św. Ojca Pio, sprawiły, że choroba ustąpiła bez śladów, a Tadzio – chuderlak został 
najdłużej pracującym czynnie proboszczem z całego rocznika.  
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Zakończenie  
 

Myślę, że pora kończyć tę wyliczankę naszych „zasług”. Już dawno 

św. Jan Apostoł pisząc Ewangelię w pewnej chwili wyhamował świadom, 

że nie zawrze całej działalności Pana Jezusa w swojej Ewangelii. Do pew 

nych spraw wrócił w Apokalipsie i Listach. Ja też więcej szczegółów od-

kładam do drugiej części tych wspomnień.   

Na koniec kilka rad św. Hieronima jednego z 4 Wielkich Ojców 

Kościoła - żył 16 wieków temu  - dla współczesnego duszpasterza:  

Św. Hieronim jasno widzi potrzebę dostosowania nauczania do sta-

nu, płci i wieku słuchaczy. Każda z grup wiernych ma bowiem własne za-

dania i problemy, wymaga więc odpowiedniej dla siebie formacji. Zada-

niem duszpasterza będzie więc dokładne poznanie wszystkich grup wier-

nych w swoim Kościele, specyfiki ich życia oraz przemyślenie w świetle 

Ewangelii problemów, z jakimi ci ludzie się borykają, skoro jego nauka 

ma stać się dla nich "zasadą życia i obyczajów". W przytoczonym pole-

ceniu św. Pawła skierowanym do starszych kobiet, by wychowywały mło-

dsze, można dostrzec początki „poradnictwa”, wspieraniu konkretnymi 

uwagami i radami tych, którzy są w jakimś wymiarze odpowiedzialni za 

wychowanie ludzi wydaje się, że w pierwszym rzędzie dotyczy to rodziców 

i nauczycieli czy katechetów, początki duszpasterstwa nauczycieli. Współ-

praca duszpasterza ze świeckimi nieodzowna z uwagi na ograniczony 

czas duszpasterza, i niezbyt wielkie możliwości dotarcia przez niego do 

ludzi (w ich domach, środowiskach pracy, szkołach itp. – to wypisz, wy-

maluj tworzenie „Akcji Katolickiej”). Dzięki udziałowi świeckich dusz-

pasterz ma szansę dotknąć różnych wymiarów życia człowieka. Jednym z 

integralnych elementów formacji chrześcijańskiej jest dla Hieronima 

kształtowanie sumienia wiernych469.  

Wydaje się, że właśnie kształtowanie sumienia wiernych jest  dziś 

najważniejszym zadaniem każdego duszpasterstwa specjalistycznego, tak 

przekaz wiary najważniejszym zadaniem Kościoła.   
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 Wykorzystałem uwagi Krzysz tofa Bujaka OP , z jego pracy magisterskiej  Ideał 
duszpasterza na podstawie komentarzu 'św. Hieronima do Listu św. Pawła Apostoła do 
Tytusa, Kraków 1996.za: http://www.teofil.dominikanie.pl/main/index. 
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Uwagi  

Autor zastrzegł się, że zredagowane przez niego dzieło, nie ma 

charakteru naukowego, ani nie jest historią diecezji. W związku z tym, 

nie mają uzasadnienia jakiekolwiek uwagi o charakterze metodologicz-

nym np. układu treści.  Zastosowanie jednak przypisów (z brakami), jak 

również niektórych dokumentów oraz autentycznych wypowiedzi świad-

ków, jak wreszcie omówienie pewnych wydarzeń charakteru ogólnodie-

cezjalnego z okresu „stanu wojennego”, albo instytucji jak Studium Kate-

chetycznego zaprzecza powyższym stwierdzeniom. W związku z tym i 

poniższe uwagi są uzasadnione.  

We wstępie znajdują się nieuporządkowane elementy tej części 

wszelkiej pracy pisarskiej. Niedosyt wywołuje zakres wykorzystanych 

opracowań. Rozkład treści ujawnia ogromne dysproporcje w omówieniu 

zarysowanych zagadnień. W rozdziale pierwszym – środowisko wzrasta-

nia [powołań], potem podtytuły: diecezja, rodziny, szkoły, parafie. Rzut 

oka na diecezję jest zbyt pobieżny, co nie pozwala czytelnikowi na wyro-

bienie sobie odpowiedniego do potrzeby obrazu. Pasowało już tutaj 

przedstawić warunki i atmosferę polityczną, społeczną, gospodarczą i 

kulturalną panującą w powojennej Polsce. Dokonano tego w późniejszych 

częściach opowiadania, w związku z wydarzeniami politycznymi jak i 

osobami biskupów – rządców diecezji. Dane dotyczące ilości nowych 

kościołów powstałych w latach 1966 – 1992 wymagają uściślenia.  

W charakterystyce rodzin ograniczono się niemal do własnej i tylko 

dwóch innych. Niepotrzebnie sięgnięto aż do rodziny ks. Jerzego Popie-

łuszki. Wpływ proboszczów i dziekanów na powstanie „powołania” u 

chłopców i jego wzrost został omówiony w sposób niezadowalający. 

Mnóstwo miejsca (strona: 29 do 101 ) poświęcono – i słusznie – Semina-

rium Duchownemu. Autor przez cały czas stosuje nazwę „wyższe semi-

narium duchowne”, której wtedy nie było. Używano tylko: seminarium 

duchowne. Stosowanie nazw powstałych później do okresów lub instytu-

cji lub osób z wcześniejszego okresu ich istnienia jest podobne do nazy-

wania dziewczynki w okresie szkolnym jej nazwiskiem z okresu zamąż-

pójścia. „WSD” (Wyższe Seminarium Duchowne) powstało dopiero w 

1988 r. Cennym elementem tego rozdziału jest trafne odmalowanie wew-

nętrznego życia tej instytucji oraz celne charakterystyki przełożonych i 

profesorów. Nieuzasadnione jest jednak omawianie rektorów Seminarium 
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(Potocki, Szal, Rojek) z okresu, gdy księża rocznika 1959 już dawno se-

minarium opuścili, jak również wicerektora Ablewicza, z okresu jego 

biskupstwa. 

Logicznie rzecz ujmując obecny rozdział trzeci (strony 103- 189) 

powinien zajmować miejsce aktualnego rozdziału drugiego, choćby dla-

tego, że seminarium duchowne podlega władzy biskupa ordynariusza. 

Ale z racji przedstawionych przez autora we wstępie (strona 6), zostały 

zlokalizowane jak aktualnie. W rozdziale tym, w ramach rządów biskupa 

Ignacego Tokarczuka (1965 -1993), omówiono charakter jego różnorod-

nych inicjatyw i osiągnięć duszpasterskich, w kontekście zmagania się z 

antykościelną polityką władz partyjno-rządowych. Kapitalne znaczenie, o 

charakterze ponadregionalnym miała, podjęta z inicjatywy tego biskupa, 

akcja „Wieś – Miastu, Miasto- Wsi” - wymiany dóbr i usług między tymi 

ośrodkami w okresie stanu wojennego (1981-1983) na przykładzie m.in. 

parafii Krasiczyn. Przedstawiono też, w sposób zrównoważony, głośny w 

latach 1991 -1993 spór o kościół ojców karmelitów, późniejszej katedry 

grecko-katolickiej biskupów przemyskich.  

Centralne instytucje diecezji, choć przysługiwało im przedniejsze  

miejsce, zostały przedstawione dopiero w rozdziale piątym mającym 

tytuł: „W służbie Kościołowi przemyskiemu”. Na szerokim tle warunków 

funkcjonowania duszpasterzy w ówczesnej komunistycznej – w intencji 

władz partyjnych i państwowych – ojczyźnie, przedstawiono katechizację 

wraz z zorganizowaniem Studium Katechetycznego, perypetie związane z 

usuwaniem i powrotem nauczania religii w szkołach. Ważkim elementem 

owej atmosfery były wieści o uchwałach obradującego w latach 1963 -

1965 II Soboru Watykańskiego, zwłaszcza rewolucyjnych decyzji doty-

czących liturgii.    

Ostatni piąty rozdział tomu pierwszego: „Duszpasterstwa specjalis-

tyczne” (strony 230 -282) informuje o udziale księży rocznika 1959 w 

różnego rodzaju nowo zorganizowanych formach duszpasterstwa, nie-

praktykowanych wcześniej w takich rozmiarach. Bardzo cenną częścią 

tego rozdziału jest ukazanie księży z omawianego rocznika w budowaniu, 

najczęściej nielegalnym - ze stanowiska prawa państwowego - nowych 

kościołów, kaplic, punktów katechetycznych. Przy tej okazji czytelnik 

dowiaduje się, że spośród wspomnianych księży trzynastu doprowadziło 



291 
 

291 
 

do powstania piętnastu nowych parafii a ponad trzydziestu uczestniczyło 

w budowaniu nowych świątyń str.  276.   

Autor redagując omawianą pracę opierał się głównie na treści pro-

wadzonej przez niego od 1964 roku „Kroniki rocznika”. Pisał raczej 

szybko nie troszcząc się o szczegóły, opierając się na własnej zawodnej 

pamięci, toteż w tekście znalazły się niekiedy błędne informacje, nieścis-

łości, dwuznaczne sformułowania, jak chociażby przy biskupie  Błasz-

kiewiczu stwierdzenie, że „miał prywatne życie” (strona 69). Należało 

dodać „chwalebne”. Usterką redakcyjną jest powtarzanie już raz sformuj-

łowanych stwierdzeń. Sugestia przekazania tekstu do poprawy polonistce 

była bezowocna. W ogóle jednak treść została przedstawiona stylem 

barwnym, humorystyczno ironicznym. Niektóre sformułowania są po 

prostu świetne (strona 141 przypis i strona 170 ). W charakterystyce 

diecezji (strona 14 ) przytoczył za „Rocznikiem z 2006 r.” dane 

statystyczne dotyczące ilości wydziałów w Kurii metropolitalnej, sądzie, 

zatrudniających duże liczby kapłanów, dużej ilości dzieł, 15 domów 

rekolekcyjnych,  instytucji, pięciu kapituł, do których należało niemal stu 

czterdziestu  „prałatów”. Zastosowany styl nie pozwala rozstrzygnąć czy 

jest to wyraz zachwytu autora dla tak rozbudowanej administracji, czy 

sceptycyzm wobec danych statystycznych nie ukazujących jak zwykle 

pełnej rzeczywistości. Nie wiadomo też, czy skromność, czy zażenowanie 

nie pozwoliły mu wspomnieć, że sam do grona tych „prałatów” należy.  

Pozytywnymi elementami omawianej pracy jest czytelny druk, foto-

grafie, mapka, indeks osobowy, wyróżnienie obcych tekstów kursywą.  

Tom drugi tej pracy zawierający czterdzieści dwa biogramy kolegów z 

rocznika, ze szczególnym wyróżnieniem ich działalności duszpasterskiej, 

znacząco uzupełnia obraz diecezji z tomu pierwszego.  

Praca, chociaż „nienaukowa”, i „nie historia diecezji” do jej poz-

nania wnosi mnóstwo materiału. Dla przyszłego autora jej historii będzie 

stanowiła nieocenioną pomoc. Autora zaś „Przemyskich Księży…” uka-

zuje jako bystrego obserwatora życia Kościoła - i urodzonego socjologa - 

śledzącego działalność duszpasterską kapłanów z drugiej połowy dwu-

dzietego i początku dwudziestego pierwszego wieku. Szkoda, że znalazł 

się taki tylko jeden na tak wielu. 

Ks. Tadeusz Śliwa  
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Ks. prof. dr Tadeuszowi Śliwie 

Z podziękowaniem z trud włożony w poprawę tekstu 

 

W 1999 r. z okazji 75-rocznicy urodzin ks. Profesora, Jego przemyscy 

wychowankowie ofiarowali Mu „Księgę Jubileuszową”
470

. Minęło 14 lat, 

jednak dla Dostojnego Jubilata Historyka czas jakby się zatrzymał. Pozostał 

młodzieńczo aktywny, tak duszpastersko posługując siostrom Albertynkom, 

jak naukowo przygotowując liczne artykuły. A jaka wyłazi z Niego żyłka dy-

daktyka -znana wśród kleryków piszących u Niego prace magisterskie - prze-

konałem się przy korekcie tych wspomnień. Poświęcił mi sporo czasu, usiłu-

jąc niezbornym niekiedy wspomnieniom nadać jakąś strawną, ludzką postać. 

Wdzięczny Mu za to, chcę  przybliżyc nieco jego Osobę Czytelnikom. 

Ks. Tadeusz Śliwa urodził się 11 listopada 1925 r. w Wysokiej Strzy-

żowskiej. Trzy lata uczęszczał do miejscowej szkoły, klasę czwartą ukoń-

czył w Strzyżowie i, po rocznej przerwie, tam kontynuował naukę do wybu-

chu i podczas II wojny, kończąc 7 klas. W wieku 18 lat wstąpił do Armii 

Krajowej i jednocześnie uczył się w Gimnazjum Kupieckim, zdając w 1947 

r. maturę. Przez 3 miesięce pracował, po czym wstąpił do Seminarium Du-

chownego w Przemyślu. Wyświęcony 22 czerwca 1952 r. został wikarym w 

Raniżo-wie, potem Hyżnym, skąd poszedł na studia historyczne w KUL.   

W 1958 zdobył licencjat z teologii, w 1962 doktorat z teologii i kolejne 

magisterium nauk humanistycznych. Po powrocie do diecezji, pracował jako 

wikary w Trześniowie i Rzeszowie-Staromieściu, skąd 1 października 1965 r 

został powołany – na długie lata – na wykładowcę historii Kościoła, patrolo-

gii i metodyki pracy naukowej w przemyskim Seminarium Duchownym, a 

przez pewien czas, także w PAT w Krakowie. Jeszcze w latach 1969-1971 

uzupełnił studia w Rzymie, zajmując się problemami Kościoła Wschod-

niego. Dziś jest cenionym w Polsce ekspertem w tej materii.   

Prócz wykładów i pracy naukowej przez długie lata kierował biblioteką 

seminarialną i diecezjalną, opracował wiele artykułów do czasopism i Ency-

klopedii
471

, wypromował 40 magistrów, z których 14 zdobyło doktorat, 

zainicjował wydawnictwo „Premislia Christiana”. Nadal uczestniczy w ses-

jach naukowych, sympozjach, jest członkiem kilku towarzystw naukowych i 

ofiarnym kapelanem w kaplicy s. Albertynek w Przemyślu.   

18 grudnia  2000 r. przeszedł na emeryturę, ale pozostaje nadal czyn-

nym w wielu dziedzinach życia religijnego, naukowego i kulturalnego.       
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 Red: J .  Wołczański  Kościół na drogach historii Lwów-Kraków 1999 r.  
471

 Bibliografia sporządzona przez ks. Wołczańskiego liczyła w 1999 r. 160 pozycji. Dziś 

więcej.  
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I N D E K S   N A Z W I S K  C Z Ę Ś Ć    I  
w indeksie pominąłem własne nazwisko 

 
Abbé Pierre, (Henri Grouès)  58 

Ablewicz Jerzy  bp 33, 35, 63, 65-67, 

84, 89-90, 93, 101, 105, 123- 124, 

128,  131,   

Adamczyk Stanisław ks.     66, 126,  

Adamiecki W.   149,  

Adenauer Konrad   230,  

Amarowicz Antoni   141,  

Anders Władysław   284 

Ataman Julian ks.   11, 15, 33, 63-

67, 71, 72, 74, 89- 90, 92, 217, 148, 

220, 254,  

Bal Walenty ks.   233,  

Balicki Jan ks. bł.  34, 37, 38, 46, 

54, 86, 263,  

Balowie: Piotr i Paweł  276,  

Bar Józef ks.   253,  

Baran Jan ks.   139, 191, 

193, 227, 229, 269,  

Baraniak Antoni bp.  111,  

Barcińska Helena  284,  

Barda Franciszek bp.  11, 27, 30, 

34, 38,41, 47, 50, 55, 57, 83, 85, 99, 

103, 105,  107- 119, 123, 194, 195, 

197, 231, 280,  

Bartłomiej  I patriarcha  252,  

Bartmińscy Franciszka, Mieczysław 

(rodzice) Maria. Marian, Jerzy, 

Florian, Jan  19-23, 107,  157, 

161, 286,  

Bawołek  K   81, 

Bazan Jan ks.   104, 233,  

Bączkowicz Franciszek ks. 33,  

Bąk Stanisław ks.     27 

Bednarczyk Arkadiusz   10 

Bek Bogusław   144,  

Belina-Prażmowski  110,  

Bełza Anatolia i Petronela siostry 

zakonne      20,  

Bełza Stanisław. ks.    10, 19, 

20, 23-27,  96, 138, 139, 191,  244, 

Benedykt XVI papież 44, 117, 

167, 187, 189, 202, 251, 252,  

Bensch Teodor ks.   111  

Beyzym  Jan bł ks.   254,  

Bialic Dominik ks.       33, 60, 

63, 67, 72,  89-90, 109, 204,  

Białkowska Monika  284,  

Białogłowski Edward bp. 106,  

Biały Tadeusz ks.      208,  218, 

226, 234,  

Bieńkowski L.     52, 

Biernacki  Bronisław bp.  257,  

Bizuń Stanisław ks.   213,  

Blachnicki Franciszek ks.   88, 173, 

236, 237,  

Błaszkiewicz Tadeusz bp. 5, 33, 63, 

67-71,  87- 89,  90, 97, 99, 101, 105, 

132, 147,172-176, 215, 218, 223, 

224, 237, 266,  

Błażejowśkyj Dmytro ks.    278,  

Błądek Zofia   220,  

Błądziński Władysław ks.  34,  

Błoński Zenon     95, 263,  

Bobko Aleksander   189 

Bocho Marian ks.     26 

Bogucki Teofil ks.   138,  

Bogusławski A.   129, 149,  

Boniecki Adam  ks.   251, 267,  

Boniecki Fredro   149.  

Borcz Henryk ks. 10-12, 15, 145, 

186, 194, 220,  

Borowiec Emil  ks.  191, 271 

Bortnowska Halina   214,  
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Bosko Jan ks. św.       3 

Brągiel Bogusław   274,  

Brykowski Ryszard   278,  

Brzęk Zofia   214, ,  

Buczek Marian bp.   106,  

Buczyńska Jolanta,   195,  

Budzik Stanisław bp.  180,  184,  

Budzyński Zdzisław      10, 148, 189,  

Bugiel Kazimierz ks.    35,  

Bugielski Karol ks.     49, 51,  

Bujak  Krzysztof ks.  288,  

Bukała Marcin  146,  

Bukraba Kazimierz bp.  114,  

Buras Jan ks.     65,  

Burczyk Marian ks.  158,216,  255, 

256,  

Burczyk Stanisław ks.  35, 121,  

Casaroli Agostino kard.  130, 152, 

Chałup(n)iak  Władysław ks.   258,  

Charytański Jan ks.   173, 208,   

Chmiel Janina   219, 

Chmielowiec P,   127 

Chmura Edward ks.   220 

Cholewa Antoni      27,  

Choromański Zygmunt bp. 111,  

Chorzępa Kazimierz  146,  

Chruścikowski Jerzy  146,  

Chrzanowska Anna   261,  

Chrzanowski Edward ks. 109, 120, 

131, 244, 274,  

Chrzanowski Stanisław ks. 223,  

Chudiakow  Roman   189 

Chudzio Krzysztof ks. 255-259  

Chyła  Tadeusz    71 

Ciemniewski Jan ks.     52,  

Cieślak  Leon ks.   224.  

Cisek Maria   2020 

Colasuone Francesco bp,  257,  

Coletti Diego bp.   101,  

Coša Antonow  bp.   225,  

Cyryl I Patriarcha Wszechrusi  188,  

Czachor Helena   262,  

Czajka Jan   172,  

Cząstka Antoni ks.      52,  

Czech Mirosław   149,  

Czechowicz  Helena      220, 221,  

Czekalski R.      52,  

Czenczek Stanisław ks.  237 

Czupryk Tomasz ks.    80, 81,  

Czwaczka Stanisława s.      36,  

Czyński Apoloniusz     79,  

Ćwiżewicz Stanisław  274,  

Dajczak Wawrzybniec 272,  

Darzycki Martynian ks.  256, 257,  

Dąbrowski Bronisław bp.  135, 152, 

268,  

Dąbrowski Eugeniusz ks.    96,  

Dec Maria   219,  

Delmanowicz Grzegorz  ks. 5, 7 i 

passim   

Deskur Andrzej kard.    12,  

Dobiecki Jan ks.   247,  

Dobraczyński Jan     94, 166,   

Dobrzański Michał ks.    27,  

Domino ( księża z rodziny) 23, 49,  

Domino Antoni ks.  16, 19, 24-

26, 140, 208,218, 230, 267, 271, 280,  

Domino Bronisław ks.  16, 19,24, 

27, 30, 208,218, 230, 267, 271, 280,  

Domka Karol ks.   159,  

Draus Jan   145  

Drelich Zofia   220,  

Drozd Roman   278,  

Dubeński Roman ks.    56,  

Dubiel Stefan ks.     99 

Dubrawski Leon bp.  256,  

Duda Edward  130,  

Dudek Józef ks.   191, 

Dul Krystyna  219, 
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Dulęba Lech ks.   256,  

Dusza Bolesław  275,  

Dziadosz Dariusz ks.     42, 64,  

Dziwisz Stanisław kard.     12, 168, 

187,  

Englot Ryszard ks.     24,  92, 

191, 200, 237, 270,  

Fabiańska B.   144,  

Federkiewicz Piotr ks. 35, 36,   

Fedko Paweł ks.   164,  

Fijałkowski Włodzimierz  262, 265, 

Fil Eugeniusz ks.     70, 126 

Fil Krzysztof      87,  

Filipiak Bolesław kard.     12,  

Findysz Władysław ks. bł. 34, 56, 

175,  

Frankowski Edward bp.  105, 167, 

168, 176,  

Furman Genowefa     65  

Gadacz Tadeusz   184  

Gagatnicki Antoni ks.  63, 64, 73-

75, 89-90, 213, 223,  

Gamboa Alojzy Aróstegui ks.  157,  

Garbarz Andrzej ks. 136,  267, 269.  

Gaspari- Alcide de Gaspari  230,  

Gaweł Stanisław ks.  247,  

Gawlina Józef  bp.    193,  

Gawrona Marian  162,  

Gądecki Stanisław   182, 184,  

Gerlach Ignacy ks. 18, 24,  67, 93, 

100, 191, 271  287, 

Gębarowicz Bogusław  162,  

Glazer Jakub bp.     34,  

Glemp Józef kard. 12, 152,1775 210,  

Głodowski Roman ks.  35, 36, 64, 

75, 76, 89-90, 110,  244,  

Głowacki Zbigniew ks.  36, 41, 

284,  

Głódź Sławoj bp.   248, 247,  

Gnutek Wawrzyniec ks.  49, 54,  

Golik D    51,52,  

Gołubiew Antoni  214,,  

Gomułka  Władysław   193, 198, 

199,  

Gorczyca Andrzej ks.    64,   

Gorczyca Roman   274,  

Gorzeński Zygmunt ks.  60, 118, 

204,  

Goździewicz Hieronim ks.  127,  

Górecki Stanisław, ks.  34, 38,  45, 

61-63, 67, 70, 90, 204,  

Górny Grzegorz   186,  

Górny Kazimierz bp.  176,  

Grabowski Zbigniew ks. 95, 213,  

Graczyk Roman   135, 119,  

Grocholewski, Zenon  kard. 12,  

Grochowski Jan ks.  35-38, 46, 54, 

80, 99,  

Gryglewicz F     52  

Grzebień Ludwik. ks.    73, 107,  

Grzywacz Jerzy ks.   133,  

Gulbinowicz Henryk, kard. 12, 

Gunia Janina   219,  

Gurda Jan bp.   145,  

Gurgacz Władysław ks.  49, 51 52, 

Gut Andrzej ks.       159, 179,   

Guzdek Józef bp.   249,  

Guzy Kazimierz ks.   146,  

Hałdys Janina   219,  

Hanus Janusz   274,  

Haręzga Stanisław ks.    39, 87,  

Hataś Władysław ks.    95, 120  

Hayder Anna (Ochalik)   151, 160, 

164, 163,  

Hayder Jerzy   155, 263,  

Heneczkowska Anna  225  

Herbutowie  276,  

Hereśniak Lubina s.  36  

Hieronim św. bp.  288,  
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Hlond August kard. prymas   12, 54, 

116, 130, 224, 231,  

Homa Marian ks.  19, 93, 191, 208, 

231, 244,  269,  

Homola Irena      11 

Hryniewiecki Karol abp  114,  

Humeński Julian  ks.  246,  

Hurak Józefa   287,  

Ilcewicz Edmud bp.  105,  

Inglot Maria   219,  

Isakowicz Zaleski  Tadeusz ks.  57, 

195,  

Iwan bp.   10,  

Iwaneczko Dariusz    68, 144, 

146,174-176  

Jackowski Stanisław, ks.  215, 223, 

233,  

Jakiel Stanisław bp.   35-39, 41, 62-

65, 70, 71, 82,85,  89, 90, 95, 96, 

105, 112, 118,   121, 122, 126, 128, 

136,  175, 196, 206, 223, 234,  

Jakieła Julian ks.  15, 24, 27, 191, 

236, 237,  262, 264,  266, 270-274, 

277,  

Jakubczyk Jan ks.  34, 36, 39, 45, 48-

61, 63,  64, , 89  90, 97,  128, 166, 

204, 217, 220,  

Jakubczyk Stanisław    55, 275,  

Jakubowski Jan ks.    143, 145,  

Jałowy Józef ks.    247,  

Jan XXIII  papież   67, 210,  

Janiga  Waldemar ks.   226, 208,  

Jankowski Andrzej ks.  109,  

Janowski Stanisław   273,  

Jarosiński D.   111  

Jaruzelski Wojciech  172, ,  

Jastrzębski Franciszek ks.   40,  

Jastrzębski Michał ks.   35-41, 60, 

63, 90, 99, 100, 132, 204,  

Jaworski Czesław i ks.  287 

Jaworski Marian i kard. 12,106, 156,  

Jenke Anna     56  

Jędraszewski Marek bp  184,  

Kaczkowska Jadwiga  240,  

Kaczmarczyk Kazimierz  57 

Kaczmarek Czesław bp.  111,  

Kaczor Kazimierz ks.  145  

Kaczyński A.   149, 154,  

Kakowski Aleksander kard.  233,  

Kałamarz Wiesław ks.    74, 213,  

Kamiński Marek   162,  

Kamiński Stanisław  ks.    41,  

Kandefer Piotr ks.   236,  

Kania Stanisław   135,  

Karaś Jan ks.     19,  191, 270,  

274, 277,  

Karłowicz Leon   256,  

Karnkowski Jan bp.      50,  

Karp Kazimierz   274,  

Karpiński Mieczysław bp. 111,  

Karpiński Ryszard bp.    105,  

Kasperska Halina    220,  

Kasperska Zofia   220,  

Kaszowski Marian ks.  266,  

Katarzyniec Wenanty  ks.  81,  

Kauczyński Maciej   275 

Kazimierz Wielki   276,  

Keller Józef ks.     82, 92,   

Kiciński Andrzej ks.  208, ,  

Kiełbicki Stefan ks.       45,  

Kijowski Emil  27, 59,  

Kilar Józef ks.     59, 60, 190, 

204, 209, 222,  

Kisiel Franciszek ks.  247,  

Kisielewski (Kisiel) Stefan   99,  

Kisior Wiesław ks.   152,  

Klawek Aleksander, ks .   92,  

Klepacz Michał bp.   111,  

Klewiado  Florian  ks.  246,  

Klimowicz Maria   140-143,  
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Klisko Adam ks.     5, 95 232,  

Kłoczowski Jerzy    184, 228,  

Kmitowie   276,  

Knabit Leon ks.   184, ,  

Kochański Jacek ks.    63, 76, 

89-90,  

Kochman Michał ks.  145  

Kocór Tadeusz ks.   208, 223, 

225,  

Kocyłowski Hieronim ks.  63, 118,  

Kocyłowski Jozafat bp  116,  

Koczapski     91, 

Kohl Helmut    76,  

Kojder Franciszek ks.    46, 47, 76,  

Kolbe Maksymilian ks. św. 80, 2534 

Kolerow  Modest   189 

Kołodziej Antoni  ks.  263,  

Kominek Bolesław, kard. 12,111, 

118, 224,  

Kontek Stanisław ks.  247,  

Koński Tadeusz  ks.  223, 224,  

Kopeć Edward ks.   128,  

Koprowski Marek   256,  

Kosztyła Iwona   265,  

Kotlarski Alfred  ks.  213,   

Kotula Franciszek   248,  

Kotula Kazimierz ks.  148,  

Kowal Paweł   189,  

Kowal Władysław ks.  24, 191, 

147, 231, 270,  

Kowalczyk Józef abp nuncjusz147, 

152, 156,  

Kowalewski Igor ks.  188,  

Kowalski Józef ks. bł.  19,  

Kowalski Seweryn ks.   96,  

Kowalski Wierusz ks.`    92,  

Kozicki Józef ks.  3,24, 192,  270,  

Kozłowiecki Adam, kard. 12, 

Kozłowska Maria   283,  

Koźmiński Honorat ks. bł. 283,  

Krakowiak Czesław ks.  208, ,  

Kramarek G  232,  

Kramarek Teresa  260,  

Krasicki Marcin   149, 159,  

Krawiec Aniela   220,  

Kreihs Gabriela     140, 143,  

Kret Władysław ks.           7, 26,  

Krupa Józef ks.     45,  

Krupiński Jan ks.     45,  

Krygowski Janusz ks.  281,  

Krysa Wiktor   263,  

Krzemiński Stanisław  143,  

Krzysteczko H.   260,  

Krzysztofiński Mariusz  136 

Krzywiński Stanisław ks. 94, 96, 131, 

155, 158,216, 220,  235, 237, 242, 

242,  

Kubrak Z.   148 

Kuchciński Marek  146,  

Kućma Wincenty  124,  

Kuhn Adolf  273,  

Kulpaczyński  Stanisław ks. 3, 19, 

36, 81, 95, 192, 208,  212, 225, 271,  

Kumor Bolesław ks.    72,  

Kurcyusz Jerzy   141 

Kustra Aleksander ks.  3, 15, 

16,24, 59, 64, 81, 101, 192, 207, 243, 

271,  

Kuźniar Andrzej   146,  

Kwaśny Marian    27, 95,  

Kwieciński Marian ks.    76, 63, 

90,   

Kwolek Jan ks.  10, 33, 58, 63, 

64, 77, 90, 148,  

Lachor Mieczysław ks.  145,  

Lagosz Józef ks.     92,  

Lasek Jan ks.    72,  

Laska Anna   220,  

Lasota Władysław ks.   19, 27, 96, 

100, 191, 270, 272, 277, 280,  



298 
 

298 
 

Lefebvre Marcel bp.  152,  

Leonhard  B.     52,  

Lepa Adam bp.   184,  

Lepak Tadeusz ks.     69,   

Letkiewicz Zbigniew ks.  279,  

Lewkowicz Wojciech ks.   25, 64, 

Lew-Starowicz Zbigniew 261, 264,  

Libera Piotr bp   182,  

Lisicki Paweł   251, 

Lisiński Mieczysław ks.  34,  

Lisowski Franciszek bp.  116,  

Lisowski Jan ks.     55,  

Lisowski Władysław    56,  

Lizut Mikołaj   182,  

Lubacziwski Mirosław kard, 150, 

156,  

Lubich Chiara  177,  

Lubos Konrad ks.   115, 240,  

Lutecki Władysław ks.  56, 63,  

 74, 77, 78, 90, 274,    

Łagodzińska Stefania  225 

Łaniewska Katarzyna  284,  

Łasica Józef ks.     27  

Łazarewicz Cezary   249  

Łazewski Wojciech  ks.  140  

Łobos Jerzy    10,  82,  

86, 267, 272,  

Łomnicki Roman  274,  

Łoziński Władysław    10,  

Łuczak Tadeusz ks.   256,  

Łukaszyk R.  52,  

Łuksik Stanisław   287,  

Łuszczyszyn Andrzej  263,  

Mach Janina  286,  

Mach Tadeusz ks.   19, 23, 59, 70, 

71, 74, 93,  191, 208,237, 267, 270, 

272, 280, 286,  

Macharski Franciszek kard. 12, 141,  

Madejczyk Dariusz ks.  186,  

Majcher Zdzisław ks.  111, 128,  

216,  244,  

Majerski Ferdynand  273,  

Majerski Stanisław   273,  

Majewska Helena   275,  

Majkowicz Teodor bp.  106, 107,  

Malendowicz (rodzina) 279,  

Małunowicz Leokadia   33 

Mamoń  A.   149,  

Marchewka Julian ks.  158,  

Marchwica Bolesław  274,  

Markiewicz Bronisław, ks. bł.  10, 

34,  

Marszałek Janina   219, 

Marszałek Janusz ks.  281,  

Martyniak Jan abp.  107,  151-154, 

157, 177, 232,  

Massalska Jolanta   261,  

Matejko Jan     57,  

Materski Edward ks.  208,  

Matuła Józef ks.   261,  

Matusiewicz Andrzej  156,  

Matyka Stanisław ks.    56,  

Matyka Władysław ks.  35, 36, 64,  

Matysek Krzyszti\of  210,  

Mazanek Jan ks.     34,  

Mazowiecki Tadeusz   76, 210,  

Mazur Jerzy bp.   106,  

Mazur Wacław   274 

Michalec Julian ks.     63, 81,  

Michalik Józef abp.  7, 13, 16, 31, 34, 

39, 48, 87, 91, 105, 112, 157, 159, 

165, 167,172, 176-189, 204, 209, 

210. 232, 277, 281,  

Michalski Adam ks.  222, 266,  

Michnik Adam   166,  

Migliore Celestino abp nuncjusz  

168, 187,  

Mioduszewski Michał ks. 91,  

Misiąg Franciszek ks.  35, 36,   

45-47,52,  54, 63, 90, 223,  
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Misiąg Stefan ks.     36,45, 47,  

Mitek Eugeniusz   263,  

Młynarczyk Jan ks.      60,  

Mokrzycki Mieczysław bp. 106 187, ,  

Mokrzycki Stanisław ks.   26, 191,  

227, 229, 270, 284,  

Momidłowski Stefan ks.  37, 99, 

148,  

Mońko Leon ks.   261,  

Moskal Jerzy ks.  15, 19, 27, 26, 

71, 96, 191, 270, 272, 274, 277, 280, 

287,  

Moskwa Michał ks.     99 

Moskwa Stefan bp.  5, 10, 15, 

16, 23, 30, 34, 36, 43, 60, 64, 69, 70, 

81, 93, 97, 101, 105, 136, 139, 155, 

158, 176, 190, 194, 195, 204, 217, 

220, 237, 257, 271,  191,  

Motyka Andrzej   ks.  7,  52, 248, 

Motyka Grzegorz  276,  

Motyl Michał ks.   191,  271,  

Motylewski Norbert  ks. przeor 119 

Mroszczyk Roman ks.    45,  

Mucha Eugeniusz     20, 275,  

Mucha Józef ks.     19, 275,  

Mucha Ryszard ks.  19, 20,  23, 

69, 191,  227, 229, 271, 275, 277,  

Muła Eugeniusz ks. 99, 100.  

Musiał F.     51-53 

Musiel Franciszek bp.  132,  

Muszyński Henryk abp 188,  

Nabywaniec Stanisław ks. 189,  

Nagy Stanisław, kard.    12, 186 

Nałęcz  Aleksander  267, 277, 280,  

Napolski Mieczysław,  161,  

Nęcek Robert   184,  

Niemiec Jan bp.   106,  

Niżnik Józef ks.     45,  

Noldin Hieronim ks.    33,  

Nosek Jerzy   274 

Nowacki Wieńczysław  139, 144, 

146,  

Nowak Anatol bp   108,  

Nowak B.     76,  

Nowak Edward abp.        105, 106, 

187 

Nuckowski Tadeusz      2, 

Nycz Kazimierz, kard.    12, 212,   

Obertyński Zdzisław ks.     72,  

Obłoza Antoni ks.  3, 27, 59,  192, 

194, 270,  

Olejnik Elżbieta   177,  

Oleszko Bolesław  275,  

Olszowy Bronisława  286,  

Opaliński Wiesław ks.    69,  

Orlewski Roman   273,  

Orszulik Alojzy bp.   152  

Orzechowski Stanisław ks. 10,  

Osika Henryk ks.     97,  

Ozga Jan bp.   106,  

Paderewska-Chrościcka  261,  

Padewski Stanisław bp.  256, ,  

Paglio Vincezo bp.    252,  

Pałac Urszula   220,  

Pałkus Stanisława  213, 216- 218, 

221, 222, 224, 225,  

Partyka Krystyna  195,  

Partyka Sabina   220,  

Partyka Wacław ks.   226,  

Pastuszka Józef ks.  158, 159,- 

Paweł  VI papież   194, 206, 

250,  

Pelc Stefan ks.   197,  

Pelczar  Franciszek ks  284 

Pelczar Józef Sebastian bp, św. 10, 

57,117, 158, 159, 273, 111, 143, 154,  

Persowski Franciszek  263  

Pękala Karol bp.  123, 124,  

Piasecki Bolesław     96, 
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Piątek Bogumiła  s, zakonna 220 

Piątek Maria   219,   

Pieczko Tadeusz ks.  100,  

Pieńkowski Marek ks.  222,  

Pikus Tadeusz bp   250,  

Piotrowski Czesław ks. 191,  271,  

Piskosz Jan ks.   118,  

Pisz Włodzimierz   162,  

Pius XII Papież Pacelli 37,  55, 

120, 121, 206, 230 

Płatek Zenon      68, 85, 86, 144,  

Płoski Tadeusz  bp.   247,  

Płoszaj   262 , 264,  

Podolska Maria   160,  

Podolski Adam ks.     19 

Podolski Franciszek ks.       19, 147, 

191, 194, 274,  

Poggi Luigi kard,    130, 131,  

Polak Grzegorz        5, 184,  

Polewski     85,  

Pomianek Teresa  220,   

Pomprowicz Stanisław  274,  

Poniewierski Janusz  210, ,  

Popiełuszko Jerzy ks. bł      18, 19, 

84, 138,  

Popiełuszko Marianna, Władysław 

18,  

Poręba Piotr ks.   260,  

Potaczała k.  276 

Potempska E.   260,  

Potocki  Andrzej  ks. dominikanin  

212,   

Potocki  Andrzej  pisarz 276  

Potocki Stanisław ks.  42, 63, 

217, 218, 220,  

Poźniak Kazimierz ks.  191, 271.   

Półtawska Wanda  260-264,  

Prajsnar Aniela   284,  

Prokop K.R.   107,  

Przeciszewski Marcin  184,  

Przybyła Józef ks.   197, ,  

Przygoda Wiesław  ks.  208,  

Ptak Jan   245,  

Purwiński Jan bp.   254,  

Putyło Stanisław ks.  19,  26, 96, 

101, 191, 192, 196, 270,  

Puzio Jan ks.   63, 99,   

Pyrz Michał   110,  

Pyszkowski Wacław ks.  246,  

Radoń (rodzina)    21,   

Radoń Aleksander ks. 15, 19,24, 27, 

36, 41, 94, 148, 150, 154, 155, 191, 

236, 237,6 0, 272, 277, 280, 286,  

Radoń Aleksandra  286, 287,  

Radoń Jan ks.     19,  

Rajchel Marian ks.     94, 201,  

Rawski Wincenty   272,  

Rąb Jan ks.   235,  

Rechowicz Marian ks.  189,  

Rećko Zbigniew   244- 246,  

Redzik A.   156 

Reppel Leonard   30-31, 273, 

Riccardi Andrea  251,  

Rogala Maria   200,  

Rogała Władysław ks.  275,  

Rogowski Czesław, ks.   63, 89,  

Rogowski Roman ks.  104 

Rojek Jerzy ks.     5, 51, 73, 154,  

Rojek Marian bp  3, 38, 44, 103,  

Rosen Jan Henryk  274,  

Rospond Stanisław  bp.  119,  

Rubin Władysław, kard.  12, 

Rumph Krystyna i Jacek 141,    

Rutkowski Zbigniew  263,  

Ryba Mariusz ks.   281,  282,  

Rybczyk Józef ks.     61,  

Ryczan Kazimierz bp.   105, 168, 

171, 176,   

Rydz Śmigły   110,  

Rydzik  Stanisław ks.  45,  
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Rydzyk Tadeusz ks.  186,  

Rykała Henryk ks.  117, 220,  

Ryłko Stanisław, kard.  12, 

Rządca Jan   273,  

Rząsa Franciszek ks.  220,  

Sabik Tadeusz ks.  19, 23, 71, 97,  

191,  270, 272,  277, 280,  

Sabik Wojciech  ks.     19  

Sadłowski Czesław ks.  143, 144,   

Sapieha Adam kard.     12,  101, 116,  

Sarna W ks.   11, 15,  

Sasinowski Mikołaj bp  1727  

Sawicki Jakub   16,  

Schenk Wacław ks.   158,  

Schoen Henryk   274,  

Schuman Robert   230,  

Sekulski Andrzej ks.  19,  69, 

100, 139, 191, 209, 271-273, 280,  

Siedlecki Jan ks.     91,  

Sieniatycki Maciej ks.   33, 40, 

Sitarz Maria   219,  

Skiba Andrzej ks.     26 

Skwierczyński Maciej ks.   34,  

Slipyj Jozyf kard.   156 

Sławiński Stanisław  210 

Sobański Andrzej   140,  

Sochoń Jan. ks.   138  

Sodano Angelo kard.  161,  

Sokołowski Józef ks.  26, 97, 

191, 270,  

Solecki Alfred ks.   242,  

Solka Stanisława (Błyskoń)i Jan  6, 

261,263-266  

Sołtysik Józef ks.   247,  

Soubirous Bernadetta  św.   67,  

Sowa Wojciech     27,  

Sroka Józef ks.       69, 154, 221, 

233, 259,  

Stachyrak Józef ks.   223,  

Stadnicki (Diabeł Łańcucki) 10,  

Stanek Walenty     49,  

Stanisz  Jan ks.  3, 5, 15, 16,  34, 36, 

43, 47, 64,  81,  97, 101, 158, 191, 

192, 194, 195-198, 208, 211, 213-

218, 221, 223, 224, 232, 237, 255-

258, 271,  272, 280, 294,  

Starnowska   262,  

Stawiarski Tadeusz ks.  274,  

Stączek Jan ks. 38, 82, 122, 169,  

197, 269,  

Stec ks   247,  

Stefanowicz Adela  214,  

Stelmachowski Andrzej  145,  

Stokłosa Ambroży ks.  158,  

Strąkowski Henryk bp.  105,  

Strojek Jan ks.     65,  

Strzelecki L.   104 

Strzębosz Teresa  260, 261,  

Suchorowska-Śliwińska    52,  

Sudoł Adam ks.     35, 284,  

Sujak Elźbieta   261,  

Sus Wanda  141 

Sus Zuzanna   285,  

Sykała Janina   164,  

Szal Adam bp  7, 39,  44, 74, 

82, 105, 107, 116, 148, 171, 176, 

267,  

Szaniawski Tadeusz ks.  154,  

Szarzyński St.   164,  

Szczepkowska Teresa  214, 215, 

220, 222,-224,  

Szczerbiccy (rodzina)  279,  

Szczurek Tadeusz ks.  70, 215, 

217, 221,  

Szelc Franciszek   198,   

Szeliga A.   178,  

Szemraj  Roman ks.  246,  

Szepieniec Elżbieta  287,  

Szewc  Bronisław  ks.  265,  

Szmyd Maria   220,  
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Szpetnar Stanisław ks.    56,  

Szurlej R.     52, 

Szymanderski Jacek  145,  

Szymański ks.   258 

Szymczyk Witold     79,  

Szyndlar Jan ks.  15, 19, 93, 100, 

112, 190, 191, 261, 271, 274  

Szypuła Antoni  ks. 135, 267  

Szyrokoradiuk  Stanisław  bp. 256,  

Ślemp Elżbieta s.     71, 96,  

Ślisz Józef  146,  

Śliwa Tadeusz  ks.  2, 4-9, 11, 15, 

34, 35, 46,  66, 68, 70, 81,85, 87,   

107,  101, 172, 185, 199, 217, 221, 

254, 292,  

Śnitko-Rzeszut Janina  247  

Świątek Kazimierz kard.     12, 

Taborski Bolesław bp.  54, 55, 59, 

60,  63,  78, 89, 90, 105, 112, 169-

171, 176, 204, 217,  

Talowski Teodor  273,  

Teodorowicz Józef bp.  116, 274,   

Teresa z Kalkuty bł.  177,  

Terlikowski Tomasz  186  

Tisłowski     53,  

Tochmański Włodzimierz ks.  157,  

Tokarczuk Ignacy Abp.  5, 7, 13, 

16, 17,24, 30, 33, 41,43,  63, 71, 75, 

101,  104, 105, 112, 122, 125-172, 

195,  199, 200, 206, 208, 214, 224,  

230, 231, 233,  236, 237, 242, 243, 

248, 254, 258, 262-266, 268-269, 

271-278, 271, 272, 276-278, 280, 

281, 286,  

Tomaka Wojciech bp.  24, 25, 52, 

57, 73, 105, 108,  115-120, 128, 170, 

194, 213,  

Tomasik Kazimierz ks. 3,  19, 24,  

191, 194, 255, 271, 272, 277, 278, 

280,  

Tomaszek Stanisław ks.   26, 97, 

271, 272,  280,   

Trifimiak Marcjan bp.  259 

Trojanowski W   248,  

Trojnar Janusz ks.     82,  

Trojnar Stanisław.     27,  

Trznadel Antoni ks.     34,  

Turowicz Jerzy   214,  

Turowski Zenon ks.  256,  

Twardowski Bolesław abp. 116,  

Twardy Jan ks.     39, 

Twardzicki Bronisław ks.   172, 208, 

213, 215, 221, 223, 224,  

Tybulczuk Wit   145,  

Tymczak Adolf ks.   35,  36,  

Tyrawa Jan bp  184,  

Vanier Jean  177,  

Wacławik Damian ks.  153, 157,  

Wais Kazimierz ks.     74 

Walczak Kazimierz   150,162,   

Walicka Zofia   220,  

Wałęsa Lech   247,  

Wanat Benignus ks.  149, 152,  

Warchałowski Stanisław ks.  246,  

Wawro Roman ks.   233 

Wawro Teresa      262, 265, 266,  

Wawrzkiewicz Bronisław ks.24, 59, 

191, 193, 271, 273,  

Wąsik Tomasz ks.     53,   

Węgrzyn Bronisław ks. 19, 27, 75, 

100, 191-193, 205, 271, 277, 278,  

Węgrzynek Józef ks.  17, 19- 24, 

60, 75, 94, 96, 100,  192, 193, 205, 

209, 211, 233- 235,  255, 271, 272, 

280. 

Wicher Władysław ks.  49, 57,  

Wieczorkiewicz Wacław  110,  

Wielobób Tadeusz ks.  63,  

79, 89, 90, 97, 204, 223, 240, 242,   
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Wilczyński Tomasz bp  224  

Winczura Łukasz  124,  

Winnicki Franciszek ks.    35,  

Włodkowic Paweł   253,  

Wnuk Alina         214, 215, 

224, 225, 262, 265,  

Wojciechowska Stanisława   45,  

Wojciechowski Daniel  ks.    61,  

Wojciechowski Tadeusz   50,  

Wojewoda Zbigniew   278,  

Wojnicka Irena   275,  

Wojtukiewicz Józef ks.  214-217, 

224, 225,  

 

Wojtyła Karol – Jan Paweł II  11-

13, 18,  35, 49, 76, 115-117,  121, 

122, 123,  131, 232, 237,   145, 148, 

150, 154-156,  160, 162,  167, 168, 

170, 173, 177,  183, 187, 191, 225, 

227, 230-232, 245, 250,  251, 254, 

282,   

Woleński Jan ks.   184,,  

Wolicki Marian ks.   218, 223,   

Woś Franciszek ks.     45,  

Wożniak Władysław 274,  

Wójcik Jan ks.   247,  

Wójcik Stanisław ks.  24, 27, 96, 

192, 271,  274, 278,  

Wójcik Zbigniew    233 

Wójcikowski Kazimierz ks.   284,  

Wójtowicz Jan ks.  35,  262,  264, 

266,  

Wronka Andrzej bp.    54,  

Wyderka Władysław ks   59,  80,  

Wygonik Stanisław ks.  221,  

Wyrostkiewicz M. ks.  208, ,  

Wyspiański Stanisław  49,  

Wyszyński Stefan kard, prymas   12, 

92, 111, 127, 128, 169, 183, 193, 

206, 227, 232,  

Zając Aleksander ks.  15, 19, 24, 

192, 271, 274,  

Zając Anna s. zakonna  217,  221,  

Zając Florian ks.       19,  37,  

112, 194,  263, 285,  

Zając Maria   284,  

Zajchowski Józef ks.    34,  

Zaleski Wincenty ks.  208,   

Zapałowski Andrzej  149,  

Zarych Stanisław ks.    36, 62, 

64, 70,  85-88, 154, 204, 221,  

Zbąski Jan bp.     30,  

Zbudniewek J   228,  

Ziemann Eugeniusz   ks. .  232,  

Ziemiański Józef  ks.  35,  

Zimny Jan ks.          208, 226,  

Zink Wojciech ks.   111, 126,  

Zubrzycki Jan Sas   50, 272,  

Zych Sławomir ks.     4,  5, 7, 9, 

11, 110, 

Zygarowicz Stanisław ks.  

63, 64, 68,  79, 82-86, 92, 97,  

199, 204, 263,  

Żarów Tomasz  ks.   247,  

Żbikowska L.      129, 131, 135,   

Żelazny M.     52,  

Żołnierczyk Bronisław ks.  42, 43, 

221, 243,  

Żółkiewicz Stanisław 150, 155, 

160, 162, 178,    

Żukowski Eugeniusz ks. 35, 64, 66,   

Życiński Józef abp  124,   

Żydzik Kazimierz ks.  192, 271, 

278,  

Za ewentualne pominięcie 

nazwiska, lub przestawienie 
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